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PRZEDMOWA TLOMACZA.

Henryk Bergson urodził się w Paryżu, 18 paździer­
nika 1859 r. Pomijamy kwestyę pochodzenia jego rodzi­
ny (podobno z Polski); jest to bowiem człowiek o kultu­
rze nawskroś francuskiej. Uczęszczał do Lycee Condor- 
cet w latach 1868— 1878; odznaczał się wówczas niezwy- 
kłemi zdolnościami do matematyki i nauk fizycznych. Po 
ukończeniu liceum wstąpił do Ecole Normale; zdał egza­
min konkursowy nauczycielski („concours d’agregation” ) 
z filozofii w r. 1881; wykładał filozofię w szkołach śre­
dnich, do r. 1883 w Rngers, od 1883 do 1888 w Clermont, 
gdzie zarazem był już docentem przy uniwersytecie („char­
ge de conferences” ). W Clermont napisał pierwszą swą 
książkę, „Essai sur les donnees immediates de la con­
science” , wydaną w r. 1888 i przedstawioną, jako teza 
doktorska. Od r. 1888 wykładał w szkołach w Paryżu 
(College Rollin i Lycee Henri IV); w r. 1898 został mia­
nowany profesorem w Ecole Normale, w dwa lata pó­
źniej— w College de France. W r. 1901 wybrano go na 
członka Instytutu.

Oprócz znanych trzech dzieł zasadniczych Bergsona, 
t. j. „Essai'\ 1888, ,^Matiere et memoire'\ 1898, i .̂Evo­
lution creatrice”, 1907, zasługują na uwagę: R ire\ '
1900^) ^.L'effort intellectuer philosophique, 1902),

0 Przekład polski, „Śmiech”, Lwów 1902.
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introduction a la metaphysique’ (Revue de metaphysi­
que et de morale, 1903)^), ,^Le paraloqisme- psycho-phy- 
siologique\ (Tamże, 1904), intuition philosophique’ 
(Tamże, 1911). Drobniejsze artykuły, rozrzucone po cza­
sopismach, nie wnoszą nic nowego do całokształtu jego 
filozofii; dla kogoś, kto chce sią całkowicie z tą filozofią 
zapoznać, nie są bez znaczenia dyskusye, prowadzone 
przez Bergsona w „Societe franęaise de philosophie“, stresz­
czone w sprawozdaniach z posiedzeń („Bulletin de la So­
ciete franęaise de philosophie” ).

O Bergsonie pisano już bardzo wiele, i coraz to no­
we pojawiają się pisma. Niestety jednak, są to przewa­
żnie rzeczy pobieżne, popularyzujące i streszczające jego 
filozofię; bardzo mało znajdujemy prac gruntownych, na 
poważną zakrojonych miarę. Za najgłębiej przemyślane 
uważam studyum wybitnego myśliciela, Edwarda Le Roy: 
,,Une philosophie nouvelle. Henri Bergson’. Paryż, Ri­
can, 1912. Jest to praca zwolennika, więc krytyki berg- 
sonizmu nie daje. Ocźywiście, filozofia tak oryginalna 
musiała się spotkać z licznymi zarzutami, nieraz słuszny­
mi; nie znamy jednak prawdziwie krytycznego dzieła, po­
święconego specyalnie Bergsonowi, i obejmującego cało­
kształt jego myśli. Te, jakie są, zdradzają przeważnie 
niedokładne zrozumienie krytykowanego filozofa.

„Ewolucja twórcza” jest tern dziełem, które imię 
Bergsona rozsławiło szeroko poza granicami Francyi i po­
za kołem filozofów z zawodu. Wyjątkowa piękność stylu 
i przejrzystość wykładu przyczyniły się zapewne do roz­
powszechnienia tego dzieła nie mniej, niż doniosłość po­
stawionych zagadnień i oryginalność ich rozwiązania. Te 
same jednak zalety formy czyniły zadanie tłomacza nie­
pospolicie trudnem; na dowód przytaczam (w tłomacze- 
niu) wyjątek z listu Bergsona do mnie, z racyi polskiego 
przekładu:

Przekład polski Kazimierza Błeszyńskiego, -«Wstęp do 
metafizyki^’, Kraków, 1910.
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„Byłbym bardzo szczęśliwy, gdyby dzięki dobremu 
tłomaczeniu rozpowszechniły się w Polsce myśli, których 
nie mogę nie uważać za wyraz prawdy, przynajmniej 
przybliżony.—Ma Pan słuszność, że Pan zaczyna od „Evo­
lution creatrice’\ Jest to książka, która może dopomódz 
do zrozumienia obu poprzednich. Jednakowoż, jeżeli 
czytanie tego dzieła jest (lub wydaje się) stosunkowo 
łatwem, przekonałem się z różnych tłomaczeń, które do­
tychczas przedsięwzięto, że jest to książka nadzwyczaj 
trudna do przetłomaczenia,—tak trudna, że według jedno­
głośnego zdania tych wszystkich, którzy się tern zajmo­
wali, jest niemożliwe, aby jeden tłomaćz sam wydołał; 
musi on koniecznie wziąć sobie do pomocy specyalistów, 
i następnie dać całość do przejrzenia jednemu lub kilku 
filozofom z zawodu, którzy pogłębili historyę filozofii. 
Tłomacz szwedzki musiał zapewnić sobie współpracowni- 
ctwo biologa, matematyka, i dwóch literatów i filozofów. 
W tłomaczeniu angielskiem brało udział conajmniej tyleż 
osób. Tłomaczenie niemieckie, nad którem pracują od kil­
ku lat i które nie jest jeszcze gotowe, wywołało trudności, 
które przez pewien czas wydawały się nieprzezwyciężo- 
nemi. — Trudności pochodzą najprzód stąd, że ta praca 
jest streszczeniem badań, które przez długie lata prowa­
dziłem w kilku dziedzinach zupełnie odmiennych, a tak­
że i przedewszystkiem stąd, że w tej książce usiłuję do­
prowadzić czytelnika do pewnego sposobu myślenia, który 
wykracza poza „pojęcia” i wyrażenia oderwane i może 
już być oddany tylko w obrazach: obraz nie jest tu ozdo­
bą, jest jedynym sposobem wyrażenia, dostosowanym do 
myśli” .

List ten niech się przyczyni do mego usprawiedli­
wienia, jeżeli przekład nie jest taki, jakim pragnąłbym 
go widzieć. Istotnie bowiem, podejmując się tego za­
dania, wiedziałem z góry, że będzie ono trudne do speł-

J List z dnia 3 grudnia 1911.
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nienia; napotkane trudności okazały się jednak jeszcze 
większe, niż sądziłem. Obrazowość i piękność stylu ory­
ginału pozostawiała mi dwie drogi do wyboru. Niepo­
dobna przełożyć Bergsona tak, aby przekład w całości 
był wierny i piękny zarazem; mnóstwo zwrotów i obra­
zów nie nadaje się do dosłownego tłomaczenia. Mogłem 
był więc albo piękność, albo wierność mieć przedewszyst- 
kiem na widoku. W pierwszym wypadku musiałbym za­
stępować zwroty i obrazy, niezupełnie zgodne z estetycz- 
nemi wymaganiami języka polskiego, przez inne, przybli­
żone. Ponieważ jednak, jak sam Bergson podkreśla, obra­
zy są u niego istotne dla wyrażenia myśli, więc groziło 
tu niebezpieczeństwo, że, zastępując je przez inne, choćby 
najpodobniejsze napozór, zmieniłoby się myśl samą. W ka­
żdym razie nie chciałem brać na siebie takiej odpowie­
dzialności, i wybrałem bezpieczniejszą drogę: starałem się 
osiągnąć jaknajwiększą wierność, choćby nawet nieraz kosz­
tem pewnej chropowatości stylu. W tych wypadkach zaś, gdy 
oddanie obrazu oryginalnego było zupełnie niemożliwe, 
wolałem osłabić obraz, wprowadzić sposób wyrażenia 
więcej oderwany, niż użyć np. metafory o przybliżonem 
znaczeniu. Rozumie się jednak, że chodzi tu tylko o po­
jedyncze wyrazy i krótkie zwroty; dłuższe, szerzej rozwi­
nięte porównania zachowałem wszędzie.

Nad tą sprawą zatrzymuję się dłużej nie tylko dlate­
go, że chcę usprawiedliwić niedoskonałości przekładu, ale 
również w tym celu, by zwrócić uwagę czytelnika na zu­
pełnie swoisty charakter dzieła Bergsona. W przeciwień­
stwie do większości prac filozoficznych, „Ewolucya twór­
cza" ma formę konkretną, zbliżoną do literackiej; w prze­
ciwieństwie jednak do utworów literackich posiada treść 
o charakterze głęboko filozoficznym. Podczas gdy w dziełach 
t. zw. popularno-filozoficznych lub filozoficzno-literackich 
obrazowość wyrazu idzie zwykle w parze z pewną mgli- 
stością myśli, tutaj, przeciwnie, myśl jest przez obrazy 
określona niemniej ściśle, niż przez pojęcia. Można się 
nie zgodzić z tern, aby ta cecha była objawem zastoso*
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wania intuicyi filozoficznej  ̂ jak chce Bergson; można wi­
dzieć w „Ewolucyi twórczej” (przynajmniej w niektórych 
jej częściach) typ dzieła, pośredni między sztuką i filo­
zofią, typ, znany dawno, lecz wyjątkowo tylko dochodzący 
do takiej doskonałości. Rle trzeba znać i rozumieć zamiar 
autora, który bezwzględnie nie zgodziłby się na podobną 
klasyfikacyę swej pracy, chce w niej widzieć typ no­
wy, pracę czysto filozoficzną, różniącą się od innych tern, 
że uniezależniła się od wpływu naukowego rozumowania.

Z ogólnego charakteru dzieła wynikają też pe­
wne trudności w ustaleniu terminologii. Muszę przede- 
wszystkiem zaznaczyć, że pomiędzy terminologią filozo­
ficzną francuską, a polską, wyrobioną głównie na niemiec­
kich wzorach, istnieją poważne rozbieżności; następnie zaś, 
że miałem, niestety, sposobność stwierdzić nader częstą 
chwiejność w polskiej terminologii naukowej. Z powyż­
szych dwóch względów obawiam się, że pomimo naj­
szczerszych usiłowań nie uniknę zarzutów; sądzę tylko, 
że błędów notorycznych nie popełniłem. W filozoficznych 
częściach dzieła trudność zwiększa się o tyle jeszcze, że 
Bergson, dążąc do przezwyciężenia racyonalizmu, nadaje 
nieraz terminom większą elastyczność, niż inni filozofo­
wie. Musiałem więc zrezygnować z jednostajnego zawsze 
tłomaczenia tych samych wyrazów, lecz dostosowywać 
się w pewnych granicach i w pewnych wypadkach do zna­
czenia, jakie wyraz posiada w danem miejscu.

Nie odnosi się to oczywiście do zasadniczych termi­
nów dzieła, nader ściśle zachowanych u Bergsona. Naj­
ważniejszy z nich, termin „intelligence” , tłomaczyłem stale 
przez „umysł” . Nie chciałem używać wyrazu cudzoziem­
skiego; z polskich zaś ten wydaje mi się najodpowied­
niejszym, jakkolwiek znaczenie jego jest nieco za szero­
kie. Wyrazu „rozum” „raison” Bergson systematycznie 
unika; wyrazowi „rozsądek” odpowiada u niego „enten- 
dement” )̂, (który to termin w pewnych wypadkach tło-

..Categories de I’entendement” nazywa Bergson kaniow­
skie „kategorye rozsądku” .



maczyłem też przez „pojmowanie“ , gdy znaczenie,, roz­
sądek ’̂ okazywało się zbyt ciasnem); odwrotnie też, ter­
min „esprit“ , odpowiadający często polskiemu „umysł” 
w mowie potocznej, tutaj zawsze mogłem tłomaczyć przez 
„duch“ . Zresztą trzymałem się, o ile możności, termino-v 
logii ściśle filozoficznej, i. jaknajmniej starałem się odbie­
gać od ustalonych w niej reguł.

Pragnąłbym tu złożyć wyrazy prawdziwej wdzięcz­
ności Panu Janowi Lorentowiczowi, który był łaskaw 
udzielić mi swej nieocenionej pomocy przy stylowem wy­
kończeniu przekładu; Panu D-rowi Rafałowi Radziwiłłowi- 
czowi, któremu zawdzięczam wiele ważnych wskazówek 
w kwestyach biologicznych, oraz Panu Henrykowi Kirstowi, 
którego rad zasięgałem w sprawach matematycznej ter­
minologii.

F. Z.
Warszawa, we wrześniu 1912.
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Historya ewolucyi życia, choć jeszcze niedokładna, 
pozwala nam już odgadnąć, jak się umysł wytworzył 
w nieprzerwanym postępie, wzdłuż linii, wznoszącej się 
po przez szereg kręgowców aż do człowieka. Wskazuje 
nam ona, że władza poznawania jest podporządkowana wła­
dzy działania, że jest coraz dokładniejszem, coraz bardziej 
złożonem i giętkiem dostosowaniem się świadomości istot 
żyjących do tych warunków bytu, jakie im są dane. Stąd 
powinienby wypływać wniosek, że nasz umysł, w ciasnem 
znaczeniu tego słowa, jest na to przeznaczony, aby zapewnić 
doskonałe dostosowanie naszego ciała do jego środowiska, 
aby wyobrażać sobie stosunki pomiędzy rzeczami zewnętrz- 
nemi, a wreszcie—aby w myśli odtwarzać materyę. W istocie, 
będzie to jeden z wniosków niniejszego studyum. Prze­
konamy się, że umysł ludzki dopóty czuje się w swoim 
żywiole, dopóki go się zostawia wśród przedmiotów mar­
twych, ściślej jeszcze: wśród ciał stałych, gdzie nasz czyn 
znajduje sobie punkt oparcia, a nasz przemysł — narzę­
dzia pracy. Przekonamy się, że nasze pojęcia zostały 
ukształtowane na wzór ciał stałych; że nasza logika jest 
przedewszystkiem logiką ciał stałych; że właśnie dlatego 
nasz umysł tryumfy święci w geometryi, gdzie się przejawia 
bliskie pokrewieństwo myśli logicznej z martwą materyą, 
i gdzie umysł, po najlżejszem zetknięciu się z doświad­
czeniem, musi tylko poddać się przyrodzonemu swemu

Ewolucja twórcza. i.
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ruchowi, aby przechodzić od odkrycia do odkrycia z tą 
pewnością, że doświadczenie idzie za nim i niezmiennie 
przyznawać mu bądzie słuszność.

Lecz stąd powinnoby również wynikać, że myśl nasza, 
w swej czysto logicznej postaci, jest niezdolna do wyo­
brażenia sobie prawdziwej istoty życia, głębokiego zna­
czenia ruchu ewolucyjnego. Stworzona przez życie w ozna­
czonych warunkach, aby działać na rzeczy oznaczone, jak­
że mogłaby objąć to życie, którego jest tylko pewną 
emanacyą, lub pewną stroną? Pozostawiona przez ruch 
ewolucyjny w ciągu drogi, jakże mogłaby stosować się 
do samego ruchu ewolucyjnego w jego przebiegu? Z taką 
samą słusznością możnaby twierdzić, że część równa się 
całości, że skutek może wchłonąć z powrotem swoją 
przyczynę, lub że żwir, pozostawiony na piasku, ma postać 
fali, która go przyniosła. W rzeczy samej, czujemy to dobrze, 
że żadna z kategoryi naszego myślenia, jedność, wielość, 
przyczynowość mechaniczna, rozumna celowość i t. d., 
nie stosuje się dokładnie do spraw życia: kto powie, 
gdzie się zaczyna i gdzie się kończy indywidualność, czy 
istota żyjąca jest jednością lub wielością, czy komórki 
łączą się w organizm, lub organizm rozdziela się na ko­
mórki? Próżno wtłaczamy świat żyjący w taką lub 
inną z naszych ram. Wszystkie ramy pękają. Są one 
zbyt ciasne, a przedewszystkiem zbyt sztywne, aby za­
wrzeć to, co w nich zmieścić chcemy. Nasze rozumowanie 
zresztą, tak pewne siebie, dopóki się obraca śród rzeczy 
martwych, czuje się nieswojo na tym nowym gruncie. 
Znaleźlibyśmy się w wielkim kłopocie, gdyby chodziło 
o przytoczenie choć jednego odkrycia biologicznego, zdo­
bytego dzięki czystemu rozumowaniu. Najczęściej zaś, 
gdy doświadczenie pokaże nam nareszcie, jak życie bierze 
się do rzeczy, aby osiągnąć pewien rezultat, — przekony­
wamy się, że jego sposób działania jest właśnie tym, 
któryby nam nigdy na myśl nie przyszedł.

A jednak filozofia ewolucyonistyczna bez wahania roz­
ciąga na sprawy życia te metody wyjaśniania, które zdo­
były powodzenie w zastosowaniu do nieorganicznej materyi. 
Zaczęła ona od wskazania nam, iż umysłowość jest tylko 
lokalnym skutkiem ewolucyi, światełkiem, może przypad- 
kowem, oświecającem ruch istot żyjących w ciasnem 
przejściu, otwartem dla ich działania; i oto nagle, zapo­
minając, co przed chwilą nam powiedziała, z owej latarni, 
użytkowanej w głębi podziemia, czyni ona słońce, roz-
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•świetlające jakoby świat. Śmiało, z pomocą tylko sił 
myśli pojęciowej, rozpoczyna ona idealne odbudowywanie 
wszystkiego, nawet życia. Coprawda, natrafia ona po 
drodze na tak potężne trudności, widzi, że jej logika do­
prowadza tu do sprzeczności tak dziwnych, iż wprędce 
zrzeka się pierwszego swego uroszczenia. Chce ona od­
tworzyć, jak mówi, już nie samą rzeczywistość, lecz tylko 
naśladownictwo rzeczywistego świata, a raczej symbo­
liczny jego obraz; istota rzeczy wymyka się nam i wy­
mykać się będzie zawsze, obracamy się wśród względności, 
bezwzględność nie dla nas, zatrzymajmy się przed Nie- 
poznawalnem. Lecz, zaprawdę, ze strony umysłu ludzkiego 
jest to zbytek skromności po wielkiej dumie. Jeżeli forma 
umysłowa żyjącej istoty ukształtowała się stopniowo, sto­
sownie do wzajemnych akcyi i reakcyi niektórych ciał 
i materyalnego ich otoczenia, jak to być może, aby nie 
odradzała nam czegoś o samem tern jestestwie, z któ­
rego ciała są utworzone? Działalność nie może się obra­
cać w nierealnym świecie. O umyśle, zrodzonym do 
rozmyślania lub marzenia, mógłbym przypuścić, że pozo­
staje zewnętrznym w stosunku do rzeczywistości, że 
ją zniekształca, że ją przekształca, że ją może nawet 
tworzy, jak my tworzymy postaci ludzi i zwierząt, które 
nasza wyobraźnia wykrawa z przelatającego obłoku. Lecz 
umysł, skierowany do czynu, który ma się spełnić i do 
reakcyi, jaka nastąpi, umysł, macający swój przedmiot, 
aby co chwila odbierać od niego ruchome wrażenia, — 
taki umysł dotyka pewnej strony absolutu. Czy kiedykol­
wiek przyszłoby nam namyśl powątpiewać o tej bezwzględ­
nej wartości naszego poznania, gdyby filozofia nie po­
kazała nam, na jakie sprzeczności nasze rozmyślanie na­
trafia, do jakich bezdroży dochodzi? Lecz te trudności, 
te sprzeczności rodzą się stąd, że zwykłe formy naszej 
myśli stosujemy do przedmiotów, które nie wchodzą w za­
kres naszego przemysłu i do których, wskutek tego, na­
sze ramy nie są dopasowane. Przeciwnie zaś, o ile po­
znanie intelektualne odnosi się do pewnej strony materyi 
martwej, powinno ono przedstawiać nam wierną jej od­
bitkę, ponieważ zostało rytowane według tego poszcze­
gólnego przedmiotu. Staje się ono względnem dopiero 
wtedy, gdy, będąc tern, czem jest, ma uroszczenie do 
przedstawiania nam życia, to jest rytownika, który zdjął 
odbitkę.
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Trzebaż zatem zrzec się zgłębienia istoty życia? 
Trzebaż zadowolić się tem mechanistycznem wyobraże­
niem, jakie umysł zawsze będzie nam o niem dawał,. 
wyobrażeniem z konieczności sztucznem, symbolicznem, 
ponieważ przykrawa ono całkowitą działalność życia da 
kształtu pewnej działalności ludzkiej, która jest jedynie 
częściowym i lokalnym przejawem życia, wynikiem lub 
osadem życiowej twórczości?

Trzebaby tak postąpić, gdyby życie zużytkowała 
było wszystkie możliwości psychiczne, które zawiera, na 
wytworzenie czystych umysłów, t. j. na przygotowanie 
geometrów. Ale ta linia ewolucyjna, która doprowadza 
do człowieka, nie jest jedyną. Na innych drogach, roz­
bieżnych z nią, rozwinęły się inne formy świadomości,, 
które nie umiały uwolnić się od zewnętrznych przymu­
sów, ani osiągnąć władzy same nad sobą, jak to uczy­
nił umysł ludzki, lecz które pomimo to, niemniej od 
niego, wyrażają coś immanentnego, coś istotnego dla 
ruchu ewolucyi. Zbliżając je do siebie, stapiając je na­
stępnie z umysłem, czy nie otrzymalibyśmy wreszcie 
świadomości, współwymiernej z życiem, świadomości, któ- 
raby, zwracając się nagle przeciw naciskowi życia, który 
czuje za sobą, zdolną była do osiągnięcia jego całkowi­
tego, choć niewątpliwie przelotnego, widzenia?

Powiedzą nam, że nawet w takim razie nie przekra­
czamy naszego umysłu, ponieważ zawsze jeszcze na­
szym to umysłem i po przez nasz umysł patrzymy na 
inne formy świadomości. I twierdzenie to byłoby słusz­
ne, gdybyśmy byli czystymi umysłami, gdyby dookoła 
naszej myśli pojęciowej i logicznej nie pozostawała nie­
jasna mgławica, utworzona z tej samej substancyi, której 
kosztem ukształtowało się to jasne jądro, zwane umy­
słem. Tam spoczywają pewne dodatkowe moce pojmo­
wania; my posiadamy zaledwie niewyraźne ich poczucie, 
dopóki pozostajemy zamknięci w sobie, lecz oświecą się 
one i wyróżnią, gdy same siebie spostrzegą niejako u dzieła, 
w ewolucyi przyrody. Dowiedzą się one wtedy, jaki wy­
siłek muszą uczynić, aby się spotęgować i aby się roz­
szerzyć w kierunku życia samego.

Znaczy to, że teorya poznania i teorya życia wydają się 
nam nierozłączne. Teorya życia, o ile jej nie towarzyszy 
krytyka poznania, jest zmuszona do przyjmowania goto­
wych pojęć, jakie umysł jej daje do rozporządzenia: może 
ona tylko, z wolą lub gwałtem, zamykać fakty w przed-
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istniejące ramy, które uważa za ostateczne. Osiąga ona 
tym sposobem symbolizm wygodny, a może nawet ko- 
:nieczny dla nauki pozytywnej, lecz nie może osiągnąć 
bezpośredniego widzenia swego przedmiotu. Z drugiej 
strony teorya poznania, u ile nie umiejscowi umysłu 
w ogólnej ewolucyi życia, nie nauczy nas, ani jak się 
utworzyły ramy poznania, ani też jak je możemy rozsze­
rzyć łub przekroczyć. Trzeba, aby te dwa badania, teorya 
poznania i teorya życia, zeszły się i w okrężnym przebie­
gu nieograniczenie się nawzajem popychały.

Wspólnemi siłami, za pomocą metody pewniejszej, 
więcej zbliżonej do doświadczenia, będą one mogły roz­
wiązać wielkie zagadnienia, stawiane przez filozofię. Gdy­
by bowiem udało im się wspólne przedsięwzięcie, pozwo­
liłyby nam one obserwować kształtowanie się umysłu, 
a tern samem genezę tej materyi, której ogólne uposta­
ciowanie nasz umysł wyraża. Dokopałyby się one aż do 
korzenia natury i ducha. Fałszywy ewolucyonizm Spen­
cera—polegający na rozkrawaniu rzeczywistości obecnej, 
już rozwiniętej, na małe, niemniej rozwinięte kawałki, 
aby ją następnie z tych kawałków odtwarzać, i tym spo­
sobem dający sobie naprzód wszystko to, co wytłoma- 
czyć należy — zastąpiłyby one przez ewolucyonizm praw­
dziwy, któryby szedł w ślad za rzeczywistością w jej 
powstawaniu i wzroście.

Lecz tego rodzaju filozofia w jednym dniu się nie 
stworzy. W przeciwieństwie do właściwych systemów, 
z których każdy był dziełem jednego geniusza i przed­
stawiał się, jak bryła jednolita, do przyjęcia lub odrzuce­
nia w całości,— ta filozofia będzie mogła zostać utworzo­
ną tylko przez zbiorowy i postępowy wysiłek wielu my­
ślicieli i wielu badaczy, wzajemnie się dopełniających, 
poprawiających i prostujących. Niniejsze studyum nie 
ima tedy zamiaru rozwiązania odrazu największych zagad­
nień. Chciałoby ono tylko określić metodę i dać po­
gnać możliwość jej zastosowania w kilku punktach zasa­
dniczych.

Plan jego był zakreślony przez sam przedmiot. 
W pierwszym rozdziale przymierzamy na ewolucyjnym 
postępie oba gotowe ubiory, jakimi nasza umysłowość 
rozporządza: mechanizm i celowość )̂; wykazujemy, że

') Pomysł rozważania życia, jako przekraczającego celowość, 
zarówno jak przyczynowość, nie jest zresztą bynajmniej nowy.
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ani jeden ani drugi nie pasuje, lecz że jeden z dwócht 
mógłby być przykrojony i uszyty na nowo, i w tej nowej 
postaci pasowałby nie tak źle, jak drugi. Rby się wznieść 
ponad punkt widzenia umysłu, staramy się odtworzyć 
w drugim rozdziale wielkie linie ewolucyi, przebieżone 
przez życie obok tej, która prowadziła do umysłu ludz­
kiego. Umysł zostaje tym sposobem umiejscowiony 
w swej twórczej przyczynie, którą należy wówczas uchwy­
cić samą w sobie i pójść za jej ruchem. Tego rodzaju 
wysiłek staramy się wykonać — nader niedostatecznie — 
w naszym trzecim rozdziale. Zadaniem czwartej i ostat­
niej części jest wskazanie, jakim sposobem sam nasz 
umysł, poddając się pewnej dyscyplinie, mógłby przygo­
tować filozofię, któraby przekroczyła własny jego zakres. 
Do tego potrzebny się stawał rzut oka na historyę syste­
mów, a zarazem rozbiór dwóch wielkich złudzeń, na któ­
re się naraża umysł ludzki, skoro tylko rozmyśla o rze  ̂
czywistości wogóle.

W szczególności znaleść go można, głęboko wyłożony, w trzech 
artykułachp. Ch. Dunan'a o „Zagadnieniu życia“ (Revuephilosophique 
1892). W rozwijaniu tej myśli niejednokrotnie spotkaliśmy się 

z p. Dunan’em. W każdym razie jednak poglądy, które przedstawiamy, 
zarówno w tej kwestyi, jako też w kwestyach, z nią związanych, są te 
same, któreśmy już dawno temu wypowiedzieli w naszem „Studyum 
o bezpośrednich danych świadomości“ [„Essai sur les donnies 
immediates de la conscience“]. W rzeczy samej jednem z głównych 
zadań tego studyum było wykazanie, że życie psychologiczne ni- 
jest ani jednością, ani wielością, że przekracza i układ mechanicz­
ny, i rozumną organizacyę, gdyż mechanizm i celowość mają zna­
czenie tylko tam, gdzie istnieje „wielość rozdzielna“, „przestrzene 
ność“ , a więc zbiór przedistniejących części: „trwanie rzeczywiste“ 
oznacza zarazem ciągłość niepodzielną i twórczość. W obecnej 
pracy zastosowujemy te same myśli do życia wogóle, które zre­
sztą samo rozpatrujemy z psychologicznego punktu widzenia.



Ewolucya twórcza.

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

O EWOLÜCY1 ZYCIR. — MECHANIZM I CELOWOŚĆ.

Istnieniem, którego jesteśmy najpewniejsi i które 
najlepiej znamy, jest niezaprzeczenie nasze własne istnie­
nie, gdyż wiadomości, jakie mamy o wszystkich innych 
przedmiotach, można uważać za zewnętrzne i powierz­
chowne, gdy tymczasem siebie samych postrzegamy we­
wnętrznie, w głębi. Cóż stwierdzamy wówczas? Jakie 
jest ścisłe znaczenie słowa „istnieć“ w tym uprzywilejo­
wanym wypadku? Przypomnijmy tu w kilku słowach 
wnioski jednej z poprzednich prac )̂.

Stwierdzam przedewszystkiem, że przechodzę z je­
dnego stanu do drugiego. Ciepło mi lub zimno, jestem 
wesół lub smutny, pracuję lub nic nie robię, patrzę na 
to, co mnie otacza, lub myślę o czem innem. Czucia,  ̂
uczucia, chcenia, przedstawienia—oto modyfikacye, dzie­
lące między siebie moje istnienie i zabarwiające je ko­
lejno. Zmieniam się więc bez przerwy. Lecz nie dość 
na tern. Zmiana jest daleko skrajniejsza, niżby się z po­
czątku zdawało.

W rzeczy samej, mówię o każdym z mych stanów, 
jak gdyby tworzył on jedną bryłę. Mówię wprawdzie, że 
się zmieniam, lecz zdaje mi się, jak gdyby zmiana pole­
gała na przejściu z jednego stanu do stanu następnego: 
o każdym stanie, wziętym z osobna, chcę wierzyć, że po­
zostaje on tern, czem jest, przez cały czas, gdy się wy-

J „Essai sur les donnćes immćdiates de la conscience“. 
(Przyp. tłom.).
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twarza. Jednakowoż, l^kki wysiłek uwagi objawiłby mi, 
że niema uczucia, niema przedstawienia, niema chcenia, 
któreby się nie zmieniało w każde] chwili: gdyby jakiś 
stan duszy przestał się zmieniać, jego trwanie przestało­
by płynąć. Weźmy najstalszy z wewnętrznych stanów, 
postrzeżenie wzrokowe nieruchomego, zewnętrznego przed­
miotu. Chociaż nawet przedmiot pozostaje ten sam, 
chociaż nawet patrzę na niego z tej samej strony, pod tym 
samym kątem, w tern samem oświetleniu—widzenie jego, 
które mam teraz, mimo wszystko różni się jednak od 
widzenia, które miałem poprzednio, choćby już tylko dla­
tego, że jest o chwilę starsze. Moja pamięć jest obecna 
i coś z tej przeszłości pcha w tę teraźniejszość. Stan 
mojej duszy, posuwając się naprzód gościńcem czasu, na­
brzmiewa ciągle tern trwaniem, które zbiera po drodze: 
tworzy niejako kulę śnieżną, narastającą sama z siebie. 
Tembardziej zaś dzieje się tak ze stanami, głębiej we­
wnętrznymi, czuciami, uczuciami, pragnieniami i t. d., 
które nie odpowiadają, jak zwykłe wzrokowe postrzeżenie, 
zewnętrznemu, niezmiennemu przedmiotowi. Ale dogo­
dnie jest nie zwracać uwagi na tę nieprzerwaną zmianę, 
i zauważać ją dopiero wtedy, gdy stała się dość znaczną, 
aby nadać ciału nowe położenie, uwadze—nowy kierunek. 
W tej właśnie chwili znajdujemy, żeśmy zmienili stan. 
Naprawdę zaś zmieniamy się nieprzerwanie, i stan sam 
przez się jest już zmianą.

To znaczy, że niema istotnej różnicy pomiędzy przej­
ściem z jednego stanu do drugiego, a trwaniem w tym 
samym stanie. Jeżeli stan, który „pozostaje ten sam“, 
jest różnorodniejszy, niż się zwykle sądzi, odwrotnie też, 
przechodzenie z jednego stanu do drugiego jest podob- 
niejsze, niż się zwykle przypuszcza, do przedłużania się 
jednego i tego samego stanu: przejście jest ciągłem. Ale 
właśnie dlatego, że zamykamy oczy na bezustanną prze­
mianę każdego stanu psychologicznego, skoro już prze­
miana stanie się tak znaczną, że narzuci się naszej uwa­
dze, musimy tak mówić, jak gdyby jakiś nowy stan uło­
żył się obok poprzedniego. O tym nowym stanie przy­
puszczamy, że on z kolei pozostaje niezmienny, i tak 
dalej, nieograniczenie. Pozorna rozdzielność życia psy­
chologicznego jest więc wynikiem tego, że nasza uwaga 
zwraca się na nie w szeregu rozdzielnych aktów: gdy 
idziemy wzdłuż łamanej linii naszych aktów uwagi, zdaje 
nam się, że tam, gdzie istnieje tylko łagodna pochyłość.
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dostrzegamy stopnie schodów. Prawda, że nasze życie 
psychologiczne pełne jest rzeczy niespodziewanych. Po­
wstaje mnóstwo zdarzeń, które napozór odcinają się od 
tego, co je poprzedza, zdają się nie wiązać z tern, co po 
nich następuje. Mle rozdzielność ich pojawiania się uwy­
datnia się na ciągłości tła, na którem się rysują, i któremu 
zawdzięczają nawet dzielące je przerwy: są to uderzenia 
cymbałów, od czasu do czasu wybuchające w ciągu sym­
fonii. Nasza uwaga zwraca się na nie, ponieważ one 
bardziej ją zajmują, lecz każde z nich jest unoszone przez 
płynną masę całego naszego psychologicznego istnienia. 
Każde z nich jest tylko najlepiej oświetlonym punktem 
w tym ruchomym pasie, który zawiera wszystko, co czu­
jemy, myślimy, chcemy, słowem wszystko, czem jesteś­
my w danej chwili. Ten cały pas w rzeczywistości two­
rzy nasz stan. Otóż o tak określonych stanach powie­
dzieć można, że nie są one odrębnymi elementami. 
W przepływie bez końca każdy z nich jest dalszym cią­
giem poprzednich.

Mle, ponieważ nasza uwaga rozróżniła je i sztucznie 
rozdzieliła, musi oczywiście połączyć je później sztucznym 
węzłem. Wymyśla ona zatem „ja“ bezkształtne, obojętne, nie- 
poruszone, przez które przesuwają się, lub na które nasuwa­
ją się stany psychologiczne, podniesione przez nią do god­
ności niezależnych jestestw. Tam, gdzie jest płynność 
przelotnych odcieni, zachodzących jedne na drugie, spo­
strzega ona barwy wyraźnie odcięte, stałe niejako, ukła­
dające się jedne obok drugich, jak różnorodne paciorki 
naszyjnika: z konieczności musi ona wtedy przyjąć sznur, 
niemniej stały, któryby paciorki razem utrzymywał. Ale, 
jeżeli owo bezbarwne podłoże zabarwia się bezustannie 
tern, co je pokrywa, w takim razie dla nas, w swej nieo­
kreśloności, jest ono tak, jak gdyby go nie było wcale. 
Otóż postrzegamy właśnie tylko barwność, t. j. stany psy­
chologiczne. Prawdę mówiąc, to „podłoże“ nie jest żad­
ną rzeczywistością; dla naszej świadomości jestto prosty 
znak, którego zadaniem jest przypominanie jej bez przer­
wy o sztucznym charakterze tej czynności, za pomocą 
której uwaga układa stany psychiczne jedne przy drugich 
tam, gdzie istnieje rozwijająca się ciągłość. Gdyby nasze 
istnienie składało się z oddzielnych stanów, których syn­
tezę miałoby uskuteczniać „ja“ niewzruszone, nie byłoby 
dla nas trwania. Jaźń bowiem, która się nie zmienia, 
nie trwa, i stan psychologiczny, który pozostaje identycz-
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ny sam z sobą, dopóki następny nie zajmie jego miejsca, 
nie trwa również. Daremnie tedy będzie się szeregowało 
owe stany, jedne obok drugich, na podtrzymującej je 
jaźni: nigdy te rzeczy stałe, na stałą rzecz nawleczone, 
nie utworzą płynnego trwania. Naprawdę otrzymuje się 
tym sposobem sztuczne naśladownictwo życia wewnętrz­
nego, statyczny równoważnik, który lepiej będzie się pod­
dawał wymaganiom logiki i mowy, właśnie dlatego, że 
się z niego wykluczyło czas rzeczywisty. Co się tyczy jednak 
życia psychologicznego, jak się ono rozwija pod pokry­
wającymi je symbolami, nie trudno spostrzedz, że czas 
jest właśnie jego materyałem.

Niema zresztą materyału wytrzymalszego i bardziej 
substancyalnego. Nasze trwanie bowiem nie jest to 
chwila, zastępująca inną chwilę; w takim razie bowiem 
zawsze istniałaby tylko teraźniejszość, nie byłoby przedłu­
żania się przeszłości w aktualności, nie byłoby ewolucyi, 
ani konkretnego trwania. Trwanie jest to ciągły postęp 
przeszłości, która wgryza się w przyszłość i nabrzmie­
wa, idąc naprzód. Skoro zaś przeszłość narasta bez 
przerwy, zachowuje się ona nieograniczenie. Pamięć, jak 
usiłowaliśmy w y k a z a ć n i e  jest władzą klasyfikowania 
wspomnień w szufladzie, ani też zapisywania ich w re­
jestrze. Niema rejestru, niema szuflady, niema tu nawet, 
właściwie mówiąc, władzy, gdyż władza wykonywa się 
z przerwami, kiedy chce lub kiedy może, podczas gdy 
nagromadzanie się przeszłości na przeszłość trwa bez od­
poczynku. W rzeczywistości przeszłość przechowuje się 
sama przez się, automatycznie. Bezwątpienia cała ona 
idzie za nami w każdej chwili: wszystko, cośmy czuli, 
myśleli, chcieli od najwcześniejszego dzieciństwa, jest 
tam pochylone nad teraźniejszością, która zaraz się do 
niego przyłączy, naciskając drzwi świadomości, co chciałaby 
je zostawić zewnątrz. Mechanizm mózgowy jest właśnie 
na to przeznaczony, aby prawie wszystko odpychać w nie­
świadomość, i wprowadzać do świadomości tylko to, co 
z natury swej może oświecić obecne położenie, dopo- 
módz do przygotowującego się czynu, słowem — dostar­
czyć użytecznej pracy. Conajwyżej, wspomnieniom zbyt­
kownym udaje się przemycać przez uchylone drzwi. One 
to, posłańcy nieświadomego, mówią nam o tern, co bez

0 „Matiere et memoire“ Paryż, 1896, rozdz. П i IH.
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naszej wiedzy ciągniemy za sobą. Rle nawet wtedy, gdy­
byśmy nie mieli wyraźnego pojęcia o naszej przeszłości, 
odczuwalibyśmy niewyraźnie, źe pozostaje ona dla nas 
obecną. Czemźe bowiem jesteśmy my sami, czemźe jest 
nasz charakter, jeżeli nie streszczeniem historyi, którą 
przeżyliśmy od naszego urodzenia, a nawet przed naszem 
urodzeniem, skoro przynosimy ze sobą usposobienia, przed 
urodzeniem nabyte? Niewątpliwie, myślimy niewielką 
tylko częścią naszej przeszłości; ale pragniemy, chcemy, 
działamy całą naszą przeszłością, włącznie z pierwotnem 
wygięciem naszej duszy. Nasza przeszłość więc objawia 
się nam całkowicie przez nacisk, który wywiera, oraz 
w postaci dążności, chociaż tylko nieznaczna jej część 
staje się przedstawieniem.

Z tego pozostawania przeszłości przy życiu wynika, 
że świadomość nie może dwa razy przechodzić tego sa­
mego stanu. Chociaż nawet okoliczności są te same, nie 
oddziaływają one już na tę samą osobę, ponieważ ją zasta­
ją w innym momencie jej historyi. Nasza osobowość, 
budując się w każdej chwili z nagromadzającego się do­
świadczenia, zmienia się bezustannie. Przez swoją zmien­
ność nie pozwala ona, by jakiś stąn powtórzył się kiedy­
kolwiek w głębi, choćby był sam ze sobą identycz­
ny na powierzchni. Dlatego też nasze trwanie jest nieod­
wracalne. Nie zdołalibyśmy przeżyć powtórnie żadnej 
jego cząstki, gdyż trzebaby przedewszystkiem zatrzeć 
wspomnienie wszystkiego, co po niej nastąpiło. Mogli­
byśmy ostatecznie wymazać to wspomnienie z naszego 
umysłu, ale nie z naszej woli.

Tak więc nasza osobowość rośnie, powiększa się, 
dojrzewa bezustannie. Każdy z jej momentów jest czemś 
nowem, dodającem się do tego, co było poprzednio. 
Idźmy dalej jeszcze: jest nietylko czemś nowem, lecz 
czemś nieprzewidzialnem. Niewątpliwie, mój stan obecny 
daje się wytłomaczyć przez to, co było we mnie i przez 
to, co działało na mnie bezpośrednio przedtem. Anali­
zując go, nie znalazłbym w nim innych pierwiastków. 
Ale umysł, nawet nadludzki, nie mógłby był przewidzieć 
tej prostej, niepodzielnej formy, która owym czysto ab­
strakcyjnym pierwiastkom nadaje ich konkretną organi- 
zacyę. Przewidywać bowiem — znaczy rzutować w przy­
szłość to, co się postzegło w przeszłości, lub wyobrażać 
sobie na potem nowy zbiór pierwiastków, już znanych 
z postrzeżenia, tylko ułożonych w innym, niż przedtem,
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porządku. Lecz to, co nigdy nie było postrzegane, a za­
razem jest czemś prostem, nieprzewidzialne być musi. 
Otóż tak właśnie ma się rzecz z każdym naszym stanem, 
rozpatrywanym, jako moment rozwijającej się historyi: 
jest on prosty i nie mógł być już kiedyś postrzeżony, 
ponieważ ogniskuje w swej indywidualności wszystko, co 
już było postrzeżone, wraz z tern, co dodaje teraźniej­
szość. Jest to moment oryginalny niemniej oryginalnej 
historyi.

Wykończony portret może być wytłomaczony przez 
fizyonomię modelu, przez naturę artysty, przez farby, roz­
tarte na palecie; ale, nawet znając to, co potrzebne do 
jego wytłomaczenia, nikt, nawet sam artysta, nie mógłby 
był przewidzieć dokładnie, czem będzie portret, gdyż 
przepowiedzieć go znaczyłoby go wytworzyć, zanim zo­
stał wytworzony,—hypoteza niedorzeczna, która sama sie­
bie niweczy. Tak samo z momentami naszego życia, 
których wytwórcami jesteśmy. Każdy z nich jest rodza­
jem dzieła twórczego. I podobnie, jak talent malarza 
kształtuje się lub zniekształca, w każdym razie zmienia 
się pod wpływem samychże dzieł wytwarzanych, tak też 
każdy z naszych stanów, wyłaniając się z nas, jednocze­
śnie zmienia naszą osobę, ponieważ jest nową postacią, 
którąśmy sobie w tej chwili nadali. Słusznie więc mówi 
się, że to, co czynimy, zależy od tego, czem jesteśmy, 
i że ciągle tworzymy samych siebie. To tworzenie sie­
bie przez siebie samego jest tern całkowitsze zresztą, 
im lepiej się rozumuje nad tern, co się czyni. Rozum 
bowiem nie postępuje tutaj, jak w geometryi, gdzie bez- 
osobiste przesłanki są dane raz na zawsze, i gdzie bez- 
osobisty wynik się narzuca. Tutaj, przeciwnie, te same 
racye będą mogły dyktować różnym osobom, lub tej 
samej osobie w różnych momentach, czyny głęboko od­
mienne, chociaż równie rozumne. Prawdę mówiąc, nie 
są to zupełnie te same racye, ponieważ nie są racyami tej 
samej osoby, ani tej samej chwili. Dlatego też nie moż­
na dokonywać nad niemi działań in abstracto, z zewnątrz, 
jak w geometryi, ani rozwiązywać za kogoś innego za­
dań, które życie mu stawia. Każdy musi je rozwiązać 
z wewnątrz, na swój własny rachunek. Lecz nie mamy 
zamiaru pogłębiać tej kwestyi. Szukamy tylko ścisłego 
znaczenia, jakie nasza świadomość nadaje słowu „istnieć“ , 
i znajdujemy, że dla istoty świadomej istnieć—znaczy zmie­
niać się, zmieniać się—znaczy dojrzewać, dojrzewać—zna-
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czy tworzyć nieograniczenie samego siebie. Czy można 
powiedzieć to samo o istnieniu wogóle?

Przedmiot materyalny, wzięty na chybił trafił, przed­
stawia cęchy, wprost przeciwne tym, któreśmy tu wyli­
czyli. Albo zostaje on tern, czem jest. albo też, jeżeli 
słę zmienia pod wpływem zewnętrznej przyczyny, wyo­
brażamy sobie tę zmianę, jako zmianę miejsca części, 
które się za to nie zmieniają. Gdyby czasem te części 
się zmieniły, podzielilibyśmy je z kolei na nowe fragmen­
ty. Zeszlibyśmy tak aż do cząsteczek, z których fragmenty 
są utworzone, aż do atomów, budujących cząsteczki, aż do 
ciałek, rodzących atomy, aż do „nieważnika“ , w któ­
rego łonie tworzy się ciałko przez proste wirowanie. Sło­
wem, prowadzić będziemy podział tak daleko, jak będzie 
potrzeba. Ale zatrzymamy się tylko przed niezmiennem.

A dalej, mówimy, że ciało złożone zmienia się przez 
zmianę miejsca swych części. Lecz, gdy jakaś część opu­
ściła swe położenie, nic jej nie przeszkadza zająć je zno­
wu. Grupa elementów, która przeszła jakiś stan, może 
więc zawsze powrócić do niego, jeżeli nie sama z siebie, 
to przynajmniej na skutek zewnętrznej przyczyny, która 
wszystko doprowadzi do dawnego porządku. To znaczy, 
że pewien stan grupy będzie się mógł powtarzać dowol­
nie często, a więc, że grupa nie starzeje. Nie ma ona 
historyi.

Tak więc nic się tam nie tworzy, ani w formie, ani 
w treści. To, czem grupa będzie, jest już obecne w tern, 
czem ona jest, byle się w tern, czem ona jest, zawarło 
wszystkie punkty wszechświata, z którymi, według przy­
puszczenia, znajduje się ona w związku. Umysł nadludz­
ki obliczyłby, dla jakiejkolwiek chwili czasu, położenie 
jakiegokolwiek punktu systemu w przestrzeni. A ponie­
waż w formie całości niema nic więcej, prócz układu 
części, więc przyszłe formy systemu są teoretycznie wi­
dzialne w jego obecnem upostaciowaniu.

Istotnie, cała nasza wiara w przedmioty, wszystkie 
nasze działania nad układami, odosobnianymi przez nau­
kę, opierają się na tej myśli, że czas niema na nie wpły­
wu. Poruszyliśmy tę kwestyę w kilku słowach w jednej 
z poprzednich prac. Powrócimy do niej w ciągu obec­
nego studyum. Na razie ograniczymy się do zwrócenia 
uwagi, że abstrakcyjny czas /, przypisywany przez naukę 
materyalnemu przedmiotowi lub układowi odosobnione­
mu, polega tylko na oznaczonej liczbie współczesności lub.
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ogólniej mówiąc, odpowiedniości, i że ta liczba pozostanie 
tą samą, jakakolwiek będzie właściwość międzyczasów, 
oddzielających odpowiedniości jedne od. drugich. O tych 
międzyczasach nigdy niema mowy, gdy się mówi o ma- 
teryi martwej; albo też, jeżeli się je uwzględnia, to je­
dynie w tym celu, aby tam naliczyć nowe odpowiednio­
ści, pomiędzy któremi znowu może się dziać, co kto 
chce. Zdrowy rozsądek, zajmujący się tylko oddzielnymi 
przedmiotami, tak samo zresztą, jak nauka rozważająca 
tylko układy odosobnione, obiera stanowisko na krań­
cach międzyczasów, a nie wzdłuż międzyczasów samych 
Dlatego więc możnaby przypuścić, że prąd czasu przy­
brał szybkość nieskończoną, że cała przeszłość, teraźniej­
szość i przyszłość materyalnych przedmiotów lub ukła­
dów odosobnionych została odrazu rozpostarta w prze­
strzeni: nic nie trzebaby zmieniać ani w formułach uczo­
nego, ani nawet w języku zdrowego rozsądku. Liczba t 
oznaczałaby zawsze to samo. Liczyłaby ona wciąż tę 
samą ilość odpowiedniości pomiędzy stanami przedmio­
tów lub układów, a punktami tej linii, już nakreślonej 
w całości, którąby teraz stanowił „bieg czasu“.

A jednak następstwo jest faktem niezaprzeczonym, 
nawet w świecie materyalnym. Próżno przypuszcza na­
sze rozumowanie o układach odosobnionych, że przeszła, 
obecna i przyszła historya każdego z nich mogłaby się 
odrazu wachlarzowato rozpostrzeć: naprzekór jemu ta hi­
storya rozwija się stopniowo, jak gdyby zajmowała trwa­
nie, podobne do naszego. Jeżeli chcę sobie przygoto­
wać szklankę wody z cukrem, niema rady, muszę czekać, 
aż się cukier rozpuści. Ten drobny fakt zawiera wielką 
naukę. Ten czas bowiem, w ciągu którego muszę cze­
kać, nie jest już owym czasem matematycznym, który bez 
zmiany dałby się zastosować wzdłuż całej historyi świata 
materyalnego nawet wtedy, gdyby została ona odrazu roz­
postartą w przestrzeni. Zestosowuje on się z moją niecierpli­
wością, t. j. z pewną częścią mojego własnego trwania, 
która się nie daje dowolnie wydłużyć, ani skrócić. Nie 
jestto już coś myślanego, lecz coś przeżywanego. Nie 
jestto już stosunek, lecz coś bezwzględnego. Czyż to nie 
znaczy, że szklanka wody, cukier i sprawa rozpuszczania 
się cukru w wodzie są niewątpliwie abstrakcyami, i że 
całość, z której zostały one wykrojone przez moje zmy­
sły i mój umysł, posuwa się może w czasie w podobny 
sposób, jak świadomość?
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Zapewne, czynność, za pomocą której nauka odo- 
sabnia i zamyka jakiś układ, nie jest czynnością całkiem 
sztuczną. Gdyby nie miała ona objektywnej podstawy, 
nie możnaby było sobie wytłomaczyć, dlaczego jest ona 
wprost wskazana w niektórych razach, niemożliwa w in­
nych. Zobaczymy, że materya ma dążność do wytwa­
rzania układów, dających się odosobnić i rozpatrywać geo­
metrycznie. Właśnie przez tę dążność określimy ją na­
wet. Lecz jest to tylko dążność. Materya nie dochodzi 
do końca, i odosobnienie nie jest nigdy zupełne. Jeżeli 
nauka dochodzi do końca i odosabnia zupełnie, czyni to 
dla większej dogodności badań. Domyślnie przyjmuje 
ona przytem, że układ, uważany za odosobniony, pozo­
staje jednak podległy pewnym wpływom zewnętrznym. 
Zostawia ona te wpływy poprostu na uboczu, bądź dla 
tego, że uważa je za dość słabe, by można je było po­
minąć, bądź też dla tego, że ich uwzględnienie zachowuje 
sobie na przyszłość. Prawdą jest jednak, że te wpływy 
stanowią tyleż nici, wiążących jeden układ z drugim, obszer­
niejszym, ten drugi—z trzecim, który oba je ogarnia, i tak 
dalej, póki się nie dojdzie do układu najbardziej nieza­
leżnego od wszystkich, do układu słonecznego w jego 
całości. Lecz nawet tutaj odosobnienie bezwzględnem 
nie jest. Nasze słońce promieniuje ciepło i światło poza 
najodleglejszą planetę. R z drugiej strony porusza się 
ono w oznaczonym kierunku, pociągając za sobą planety 
i ich satelitów. Nić, wiążąca je z resztą świata, jest bez- 
wątpienia bardzo cienka. R jednak właśnie wzdłuż tej 
nici, aż do najmniejszej cząsteczki świata, w którym ży­
jemy, przenosi się trwanie, zawarte w całokształcie wszech­
świata.

Wszechświat trwa. Im bardziej zgłębimy naturę cza­
su, tern lepiej zrozumiemy, że trwanie jest wynalazczo­
ścią, tworzeniem form, ciągiem wypracowywaniem czegoś 
bezwzględnie nowego. Układy, wydzielone przez naukę, 
trwają tylko dlatego, że są nierozerwalnie związane z re­
sztą wszechświata. Prawda, że w samym wszechświecie 
trzeba rozróżnić, jak później powiemy, dwa przeciwne 
ruchy, jeden „opadania“ drugi „wznoszenia się“ . Pierw­
szy tylko odwija gotowy już kłębek. Mógłby on, w za­
sadzie, dokonać się w sposób prawie momentalny, jak 
się zdarza wtedy, gdy sprężyna się rozkręca. Lecz dru­
gi, odpowiadający wewnętrznej pracy dojrzewania lub

J
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tworzenia, trwa z istoty swej, i narzuca swój rytm pierw­
szemu, który jest od niego nieodłączny.

Bez przeszkody można zatem odosabnianym przez 
naukę systemom przypisać trwanie, a tern samem formę 
istnienia, podobną do naszej, o ile się te systemy włą­
czy z powrotem do całości. Lecz trzeba je do niej z po­
wrotem włączyć. To samo zaś daje się powiedzieć, a for­
tiori, o przedmiotach, wydzielonych przez nasze postrze­
ganie. Wyraźne zarysy, które przypisujemy przedmioto­
wi i które mu nadają jego indywidualność, są tylko ry­
sunkiem pewnego rodzaju wpływu, jaki moglibyśmy wy­
wierać w pewnym punkcie przestrzeni: gdy postrzegamy 
powierzchnię i kanty rzeczy, jest to plan naszej możli­
wej działalności, odsyłany naszym oczom, jak gdyby przez 
zwierciadło. Usuńcie działalność, i przez to samo owe 
gościńce, które toruje ona sobie zawczasu, za pomocą 
postrzegania, wśród powikłania rzeczywistości, a indywi­
dualność ciała roztopi się w powszechnem wzajemnem 
oddziaływaniu, które bezwątpienia jest samą rzeczywisto­
ścią.

R dalej, rozważaliśmy przedmioty materyalne, wzię­
te na chybił trafił. Czy niema przedmiotów uprzywile­
jowanych? Mówiliśmy,, że ciała martwe są wykrawane 
z materyału przyrody przez postrzeganie, którego nożyce 
tną niejako wzdłuż naszkicowanych linii, po których mia­
łaby przejść działalność. Lecz ciało, które wykonywa tę 
działalność, ciało, które przed spełnieniem czynów rze­
czywistych rzutuje już na materyę zarys swych czynów 
możliwych, ciało, któremu wystarcza skierować swe zmy­
słowe narządy na płynność rzeczywistości, aby ją zmusić do 
skrystalizowania się w określone formy, i tworzyć tym 
sposobem wszelkie inne ciała, słowem, ciało żyjące,—jest- 
że ono takiem ciałem, jak inne?

Bezwątpienia ono również stanowi część rozciągło­
ści, związaną z resztą rozciągłości, solidarną z całością, 
podległą tym samym prawom fizycznym i chemicznym, 
które rządzą każdą bez wyjątku częścią materyi. Lecz, 
podczas gdy podział materyi na ciała odosobnione jest 
względny w stosunku do naszego postrzegania, podczas 
gdy ustanawianie zamkniętych układów punktów mate- 
ryalnych jest względne w stosunku do naszej nauki, ciało 
żyjące zostało odosobnione i zamknięte przez samą naturę. 
Składa się ono z części różnorodnych, które się nawzajem 
dopełniają. Spełnia ono czynności rozmaite, które się na-
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wzajem warunkują. Jest to osobnik, a o żadnym innym 
przedmiocie, nawet o krysztale, nie można tego powie­
dzieć, ponieważ kryształ nie posiada ani różnorodności 
części, ani rozmaitości czynności. Niezaprzeczenie, trudno 
określić, nawet w świecie organicznym, co jest osobni­
kiem, a co nim nie jest. Trudność jest już wielka w kró­
lestwie zwierzęcem; staje się prawie nieprzezwyciężoną, 
gdy chodzi o rośliny. Ta trudność zależy zresztą od głębo­
kich przyczyn, na które później położymy nacisk. Okaże się, 
że indywidualność zawiera nieskończoną ilość stopni, i że 
nigdzie, nawet u człowieka, nie jest w pełni urzeczywist­
niona. Lecz to nie wystarcza, aby jej nie uznać za charak­
terystyczną właściwość życia. Biolog, postępujący na wzór 
geometry, zbyt łatwo święci tu tryumf nad naszą niemoż­
nością podania ścisłego i powszechnego określenia indywi­
dualności. Określenie doskonałe stosuje się tylko do rze­
czywistości gotowej. Otóż życiowe właściwości nie są 
nigdy zupełnie urzeczywistnione, lecz zawsze znajdują się 
na drodze do urzeczywistnienia: są to nie tyle stany, ile 
raczej dążności. R dążność tylko wtedy osiąga wszystko, 
co ma na celu, gdy żadna inna dążność jej się nie sprze­
ciwia: jakżeby ten wypadek mógł zajść w dziedzinie życia, 
gdzie, jak wykażemy, zawsze istnieją przeciwne dążności, 
zawarte w sobie nawzajem. W szczególności zaś, gdy cho­
dzi o indywidualność, powiedzieć można, że, jeśli dążność do 
indywidualizacyi jest wszędzie obecna w świecie organicz­
nym, za to też wszędzie jest zwalczana przez dąż­
ność do reprodukcyi. Indywidualność wtedy tylko byłaby 
doskonała, gdyby żadna część, oddzielona od ustroju, nie 
mogła żyć osobno. Lecz reprodukcya stałaby się wtedy 
niemożliwą. Czemże jest ona bowiem, jeśli nie odtwo­
rzeniem nowego ustroju z fragmentu, oddzielonego od sta­
rego? Indywidualność gości więc u siebie swego wroga. 
Sama właśnie potrzeba uwieczniania się w czasie, przez nią 
odczuwana, skazuje ją na to, że nigdy nie jest ona całkowitą 
w przestrzeni. Zadaniem biologa jest oznaczenie udziału 
każdej z tych dwóch dążności w każdym poszczególnym 
wypadku. R więc próżno żądać od niego takiego okre­
ślenia indywidualności, któreby raz na zawsze dało się 
sformułować i stosować automatycznie.

Zbyt często jednak rozumuje się o rzeczach, doty­
czących życia, tak samo, jak o właściwościach materyi 
martwej. Nigdzie pomieszanie nie jest tak widocznem, 
jak w sporach o indywidualność. Pokazują nam odcinki

Ewolucya twórcza a.
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dżdżownicy, z których każda regeneruje sobie własną głową 
i żyje nadal, jako niezależna indywidualność; pokazują 
hydrą (stułbię słodkowodną), której kawałki stają się tyluż 
nowemi hydrami; pokazują jajko niedźwiadka, z którego 
fragmentów rozwijają się całkowite embryony: gdzież była, 
mówią nam, indywidualność jajka, hydry lub robaka? — 
Ale stąd, że teraz jest kilka indywidualności, nie wynika, 
aby przed chwilą nie było jednej indywidualności jedynej. 
Przyznaję, że, gdy widziałem kilka szuflad, wypadających 
z mebla, nie mam już prawa powiedzieć, aby mebel ca­
ły był z jednej sztuki. Ale to dlatego, że w teraźniejszo­
ści tego mebla nie może być nic więcej, niż w jego prze­
szłości, i jeśli teraz składa on się z kilku części różno­
rodnych, to znaczy, że bvł taki sam od chwili, gdy go zro­
biono. Ogólniej mówiąc, ciała nieorganiczne, których wła­
śnie potrzebujemy do działania i według których ukształ­
towaliśmy nasz sposób myślenia, są rządzone przez to 
proste prawo: „teraźniejszość nie zawiera nic więcej, niż 
przeszłość, i to, co się znajduje w skutku, było już w przy­
czynie“ . Ale przypuśćmy, że cechą, wyróżniającą ciało 
organiczne, jest wzrastanie i zmienianie się bezustanne,— 
jak zresztą świadczy najbardziej nawet powierzchowna ob- 
serwacya: wtedy niema w tern nic dziwnego, że najprzód 
jest jedno ciało, a potem kilka. Rozmnażanie się ustro­
jów jednokomórkowych na tern właśnie polega: istota ży­
jąca dzieli się na dwie połowy, z których każda jest cał­
kowitym osobnikiem. Prawda, że u zwierząt bardziej zło­
żonych przyroda umiejscawia zdolność do wytwarzania 
na nowo całości w komórkach, zwanych płciowemi, a pra­
wie niezależnych. Lecz pewna część tej władzy może pozo­
stać rozproszona w reszcie ustroju, jak dowodzą fakty rege- 
neracyi; łatwo pojąć, że w niektórych uprzywilejowanych 
wypadkach zdolność ta nietknięta istnieje w stanie ukry­
tym, i przejawia się przy pierwszej sposobności. Co pra­
wda, na to, bym miał prawo mówić o indywidualności, 
nie potrzeba wcale, aby ustrój nie mógł się dzielić na zdol­
ne do życia fragmenty. Wystarczy, jeżeli ten ustrój przed­
stawiał pewną systematyzacyę części przed podziałem, i je­
żeli ta sama systematyzacya usiłuje się wytworzyć znowu w 
oddzielonych już fragmentach. Otóż to właśnie zauważamy 
w świecie organicznym. Wyprowadźmy więc wniosek, że 
indywidualność nie jest nigdy doskonała, że często tru­
dno, czasem zupełnie nie można powiedzieć, co jest osob­
nikiem, a co nim nie jest, lecz życie jednakowoż objawia
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dążność w kierunku indywidualności i usiłuje wytwarzać 
układy, z natury swej odosobnione, z natury swej zam­
knięte.

Tem różni się istota żyjąca od wszystkiego, co na­
sze postrzeganie lub nasza nauka odosabnia lub zamyka 
sztucznie. Błędem byłoby więc porównywanie jej z ja­
kimś przedmiołem. Gdybyśmy chcieli szukać członu po­
równania w dziedzinie nieorganicznej, musielibyśmy przy­
równać ustrój żyjący nie do jakiegoś oznaczonego materyal- 
nego przedmiotu, lecz raczej do całokształtu materyalnego 
świata. Coprawda, porównanie nie na wieleby się już przy­
dało, gdyż istota żyjąca jest istotą, dającą się obserwo­
wać, gdy tymczasem całość świata jest budowana lub od­
twarzana myślowo. Rle przynajmniej nasza uwaga zosta­
łaby tym sposobem skierowana na istotny charakter orga- 
nizacyi. Jak wszechświat w jego całości, jak każda świa­
doma istota z osobna, podobnie też ustrój żyjący jest 
czemś, co trwa. Jego cała przeszłość przedłuża się w teraź­
niejszość, pozostaje w niej aktualną i czynną. Inaczej czyż 
możnaby pojąć, że przechodzi on okresy zupełnie pra­
widłowe, że zmienia wiek, słowem, że ma historyę? Jeżeli 
rozpatruję w szczególności moje ciało, znajduję, że, po­
dobnie do mojej świadomości, dojrzewa ono stopniowo 
od dzieciństwa do starości; starzeje się ono tak samo, jak ja. 
R nawet dojrzałość i starość, właściwie mówiąc, przysłu­
gują jedynie mojemu ciału; tylko w przenośni nadaję tę 
samą nazwę odpowiednim zmianom mojej świadomej 
osoby. R teraz, jeżeli się przeniosę ze szczytu na dół 
drabiny istot żyjących, jeżeli przejdę od jednej z najbar­
dziej zróżniczkowanych do jednej z najmniej zróżniczko­
wanych, od wielokomórkowego ustroju człowieka do jedno­
komórkowego ustroju wymoczka, odnajdę w tej prostej 
komórce tę samą sprawę starzenia się. Wymoczek wyczer­
puje się po pewnej ilości podziałów, a chociaż można, 
zmieniając środowisko^), opóźnić chwilę, w której koniecz- 
nem się staje odmłodzenie drogą skojarzenia, jednakże 
ta chwila nie daje się nieograniczenie oddalać. Prawda, 
że pomiędzy tymi dwoma skrajnymi wypadkami, w któ­
rych ustrój jest całkowicie wyosobiony, znalazłoby się 
mnóstwo innych, w których indywidualność jest mniej

Calkins, Studies on the life history o f  Protosca (Arch. /. 
Entwiclielungsmechanik, t. XV, 1903, str. 139—186).
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wydatna i nie da się powiedzieć dokładnie, со mianowi­
cie się starzeje, jakkolwiek gdzieś niewątpliwie starzenie się 
zachodzi. Powtarzamy raz jeszcze: niema prawa biologicz­
nego powszechnego, któreby się niezmiennie i automa­
tycznie stosowało do każdej żyjącej istoty. Są tylko pe­
wne kierunki, w których życie popycha gatunki wogółe. 
Każdy poszczególny gatunek, w samym tym akcie, przez 
który się wytwarza, potwierdza swą niezależność, idzie 
za własną zachcianką, zbacza mniej lub więcej ze wska­
zanej linii, czasem nawet wznosi się z powrotem po po­
chyłości i zdaje się odwracać tyłem do pierwotnego kie­
runku. Z łatwością wykażą nam, że drzewo się nie starzeje, 
ponieważ końcowe jego gałęzie są zawsze równie młode, 
zawsze równie zdolne do rodzenia nowych drzew przez 
szczepienie. Ale w podobnym ustroju, który jest zresztą 
raczej społecznością, niż osobnikiem,—coś się starzeje, choć­
by to były tylko liście i wnętrze pnia. 1 każda komórka, 
rozważana z osobna, zmienia się w oznaczony sposób. 
Wsządzie, gdzie cośkolwiek żyje, jest gdzieś księga otwarta,, 
w której zapisuje sią czas.

Powiedzą, że to tylko przenośnia. Leży to bowiem 
w naturze mechanizmu, że uważa on za przenośnię każde 
wyrażenie, przypisujące czasowi skuteczną działalność i rze­
czywistość własną. Próżno wskazuje nam bezpośrednia 
obserwacya, że głąb naszego świadomego istnienia jest 
pamięcią, czyli przedłużaniem się przeszłości w teraźniej­
szość, czyli, wreszcie, trwaniem czynnem i nieodwracalnem. 
Próżno dowodzi nam rozumowanie, że, im więcej się od­
dalamy od przedmiotów i układów, wykrawanych i wy­
odrębnianych przez zdrowy rozsądek i naukę, tern bar­
dziej mamy do czynienia z rzeczywistością, zmieniającą się,, 
jako całość, w swych wewnętrznych usposobieniach, jak 
gdyby tu pamięć, nagromadzająca przeszłość, czyniła 
powrót wstecz niemożliwym. Instynkt mechanistyczny umy­
słu jest silniejszy, niż rozumowanie, silniejszy, niż bezpo­
średnia obserwacya. Metafizyk, którego nieświadomie no­
simy w sobie, a którego obecność, jak się później okaże, 
daje się wytłomaczyć przez samo miejsce, które człowiek 
zajmuje w całokształcie istot żyjących, — metafizyk ów 
ma ustalone wymagania, gotowe wyjaśnienia, założenia 
ostateczne: wszystkie one sprowadzają się do zaprzecze­
nia konkretnego trwania. Trzeba, aby zmiana sprowa­
dzała się do układu lub rozkładu części, aby nieodwracal­
ność czasu była pozorem, względnym w stosunku do na-
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szej nieświadomości, aby niemożliwość powrotu wstecz 
była tylko niezdolnością człowieka do ułożenia rzeczy 
w dawnym porządku. Wobec tego starzenie się może być 
tylko postępowem nabywaniem lub stopniową utratą pe­
wnych substancyi, czy też jednem i drugiem zarazem. 
Czas ma tyleż właśnie rzeczywistości dla żyjącej istoty, 
co dla klepsydry, gdzie górny zbiornik się opróżnia, pod­
czas gdy dolny się napełnia, i gdzie można rzeczy do­
prowadzić do dawnego stanu, przewracając przyrząd.

Prawda, że biologowie nie zgadzają się w tej kwestyi, 
co mianowicie zostaje nabyte lub utracone pomiędzy 
dniem urodzenia, a dniem śmierci. Przywiązano się do cią­
głego wzrostu objętości zarodzi od urodzenia komórki 
aż do jej śmierci^). Prawdopodobniejszą i głębszą jest 
teorya, przenosząca zmniejszanie się na ilość substancyi 
odżywczej, zawartej w tern „wewnętrznem środowisku“ , 
gdzie ustrój się odnawia, a powiększanie się—na ilość sub­
stancyi osadowych, nie wydzielonych, które, nagromadza­
jąc się w ciele, „zaskorupiają“ je wkońcu^). Trzebaź jednak 
wraz z pewnym wybitnym mikrobiologiem, uznać za nie­
wystarczające wszelkie wyjaśnienie starzenia się, które nie 
uwzględnia fagocytozy*)? Mie jesteśmy powołani do roz­
strzygnięcia tej kwestyi. Lecz sam ten fakt, że obie teorye 
zgodnie potwierdzają stałe nagromadzanie się lub stałą 
utratę pewnego rodzaju materyi, gdy tymczasem w ozna­
czeniu tego, co się nabywa i co się traci, niewiele już 
mają wspólnego, dowodzi dostatecznie, iż ramy wyjaśnie­
nia zostały dostarczone a priori. Będziemy to coraz lepiej 
widzieli w miarę postępu naszego badania: gdy się myśli 
o czasie, niełatwo uniknąć obrazu klepsydry.

Przyczyna starzenia się musi być głębsza. Sądzimy, że 
istnieje ciągłość nieprzerwana pomiędzy ewolucyą embryo- 
nu a całkowitego ustroju. Pęd, na mocy którego istota 
żyjąca powiększa się, rozwija i starzeje, jest tym samym, 
dzięki któremu przeszła ona okresy życia embryonalnego.

*) Sedgwick Minot, On certain phenomena o f  grow ing ola 
(P roc . o f  the American Assoc, fo r  the advancement o f  science, 39 th. 
meeting, Salem 1891, str. 271—288.

Le Dantec, L'individualiti et Verreur individualiste, Paris, 
1905, str. 84 i nast.

Metchnikoff, La degdneresce7ice senile {hnn^eh\o\oQ\qno:, III, 
1897, str. 249 i nast. Рог. tegoż autora: La nature h%tmaine, Paris, 
1903, str. 312 i nast.
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Rozwój embryonu jest ciągłą przemianą form. Ten, kto 
chciałby oznaczyć wszystkie jego kolejne postaci, zgubiłby 
się w nieskończoności, jak tp zawsze bywa, gdy się ma 
z ciągłością do czynienia. Zycie jest dalszym ciągiem 
owej ewolucyi z przed urodzenia. Dowodzi tego fakt,- 
że często nie można powiedzieć, czy się ma do czynie­
nia ze starzejącym się ustrojem, czy też z rozwijającym się 
w dalszym ciągu embryonem: ten wypadek zachodzi, na- 
przykład, z larwami owadów i skorupiaków. Z drugiej 
strony, w takim organizmie, jak nasz, przełomy w rodzaju 
dojrzenia płciowego lub menopauzy, pociągające za sobą 
całkowite przekształcenie osobnika, zupełnie dają się po­
równać z przemianami, dokonywującemi się w ciągu życia 
larwy lub embryonu; a jednak stanowią one nieodłączną 
część naszego starzenia się. Chociaż wytwarzają się one 
w oznaczonym wieku, i w czasie, który może być dość 
krótki, nikt nie będzie utrzymywał, że pojawiają się 
wówczas ex abrupto, z zewnątrz, poprostu dlatego, że się 
doszło do pewnego wieku, podobnie jak powołanie do woj­
ska spotyka tego, kto ukończył dwadzieścia lat. Oczywi­
ście, taka przemiana, jak osiągnięcie dojrzałości płciowej, 
przygotowuje się w każdej chv/ili, od urodzenia, a nawet 
przed urodzeniem, i starzenie się żyjącej istoty aż do tego 
przełomu polega, przynajmniej w części, na tern stopnio- 
wem przygotowaniu. Słowem, właściwie życiową stroną sta­
rzenia się jest właśnie niedostrzegalny, nieskończenie roz­
drobniony, dalszy ciąg przemiany form. Zjawiska organiczne­
go zniszczenia towarzyszą mu zresztą niewątpliwie. Wiązano 
z niemi mechanistyczne wyjaśnienie starzenia się. Zauważy 
ono fakty sklerozy, nagromadzanie stopniowe substancyi 
osadowych, hypertrofię coraz większą zarodzi komórki. 
Lecz pod tymi widocznymi skutkami kryje się wewnętrzna 
przyczyna. Ewolucya żyjącej istoty, zarówno jak ewolu- 
cya embryonu, wymaga ciągłego zapisywania się trwania, 
wymaga istnienia przeszłości w teraźniejszości, a więc 
przynajmniej pozoru pamięci organicznej.

Obecny stan ciała martwego zależy wyłącznie od tego, 
co się działo w poprzedniej chwili. Położenie punktów 
materyalnych układu, określonego i odosobnionego przez 
naukę, jest wyznaczone przez położenie tych samych punk­
tów w bezpośrednio poprzedzającej chwili. Innemi słowy, 
prawa, rządzące materyą nieorganiczną, dają się wyrazić 
w zasadzie przez równania różniczkowe, w których czas 
(w tern znaczeniu, w którem matematyk używa tego wy-
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razu) grałby rolę zmiennej niezależnej. Czy to samo do­
tyczy praw życia? Czy stan ciała żyjącego znajduje zu­
pełne wytłomaczenie w bezpośrednio poprzedzającym sta­
nie? Tak, jeżeli się a priori uzna ciało żyjące za podobne 
do innych ciał przyrody, i utożsami je, dla dobra sprawy, 
ze sztucznymi układami, stanowiącymi przedmiot badań 
chemika, fizyka i astronoma. Lecz w astronomii, w fizyce 
i w chemii powyższe zdanie ma ściśle określone znacze­
nie: znaczy ono, że pewne strony teraźniejszości, ważne 
dla nauki, dają się obliczyć w zależności od bezpośred­
niej przeszłości. Nic podobnego niema w dziedzinie życia. 
Tutaj obliczanie stosuje się conajwyżej do pewnych zja­
wisk organicznego zniszczenia. Co się tyczy, przeciwnie, 
organicznego hvorzenia sią zjawisk ewolucyjnych, które 
właściwie stanowią życie, nawet nie przewidujemy, jak 
moglibyśmy je poddać matematycznemu sposobowi ba­
dania. Powiedzą, że ta niezdolność wypływa tylko z naszej 
nieświadomości. Rle może ona równie dobrze wyrażać 
to, że obecna chwila żyjącego ciała nie znajduje swej 
zasady istnienia w chv/ili bezpośrednio poprzedzającej, 
że trzeba tu dodać całą przeszłość ustroju, jego dziedzicz­
ność, słowem, całkowitą, bardzo długą historyę. W rze­
czywistości właśnie ostatnia z tych dwóch hypotez wyraża 
obecny stan nauk biologicznych, a nawet ich kierunek. 
Co do tej myśli zaś, że ciało żyjące mogłoby być pod­
dane przez jakiegoś nadludzkiego rachmistrza temu samemu 
matematycznemu sposobowi badania, co nasz układ sło­
neczny, — wyszła ona stopniowo z pewnej metafizyki, 
która przyjęła ściślejszą formę od czasu odkryć fizycz­
nych Galileusza, ale która, jak to wykażemy, była zawsze 
przyrodzoną metafizyką umysłu ludzkiego. Jej pozorna 
jasność, nasze niecierpliwe pragnienie, aby prawdzi­
wą się okazała, pospieszność, z którą tyle umysłów wy­
bitnych przyjmuje ją bez dowodu, słowem, cały ten urok, 
jaki wywiera ona na naszą myśl, powinien był uczynić nas 
względem niej nieufnymi. Powab, który posiada dla 
nas, jest dostatecznym dowodem, że czyni zadość pew­
nej skłonności wrodzonej. Ale, jak się okaże w dal­
szym ciągu, wrodzone dzisiaj dążności umysłowe, które 
życie stworzyć musiało w ciągu swej ewolucyi, nie są prze­
znaczone na to, by nam życie wyjaśniać, lecz zupełnie 
inne mają zadania.

Natrafiamy właśnie na przeciwieństwo owej dążno­
ści, skoro tylko chcemy rozróżnić pomiędzy układem
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sztucznym, а układem naturalnym, pomiędzy martwem, 
a żywem. Za jej sprawą odczuwa się równą trudność 
na myśl, że to, co organiczne, trwa, i że to, co nie­
organiczne, nie trwa. Jakże to, powiedzą nam, skoro 
twierdzicie, że stan sztucznego układu zależy wyłącznie 
od jego stanu w poprzedniej chwili, czyż nie odwołujecie 
się do czasu, czyż nie wprowadzacie układu w trwanie? 
A z drugiej strony owa przeszłość, która, według was, 
łączy się w jedno z obecnym momentem żyjącej istoty, 
owa pamięć organiczna, czyż nie zawiera się cała w bez­
pośrednio poprzedzającym momencie, który wobec tego 
staje się jedyną przyczyną teraźniejszego stanu? Tak mó­
wić, to znaczy zapoznawać pierwszorzędną różnicę, od­
dzielającą czas konkretny, wzdłuż którego rozwija się rze­
czywisty układ, od czasu oderwanego, który wchodzi w grę 
w naszych spekulacyach nad układami sztucznymi. Gdy 
mówimy że stan sztucznego układu zależy od tego, czem 
ten układ był w bezpośrednio poprzedzającym momen­
cie — cóż przez to rozumiemy? Niema, nie może być 
chwili, bezpośrednio poprzedzającej inną chwilę, tak samo, 
jak niema punktu matematycznego, stycznego z innym 
punktem matematycznym. Chwila, „bezpośrednio poprze­
dzająca“ jest w rzeczywistości tą, która łączy się z chwilą 
obecną przez odstęp äif. Chcemy więc powiedzieć tylko 
to, że stan obecny układu jest określony przez równania,

w które wchodzą takie wyznaczniki różniczkowe, jak ^  »
t. j., w gruncie rzeczy, szybkości obecne i przyspieszenia 
obecne. Słowem, mowa jest tylko o teraźniejszości, — 
coprawda, o takiej teraźniejszości, którą się bierze wraz 
z jej dążnością, l rzeczywiście, układy, które nauka bada, 
są w momentalnej teraźniejszości, odnawiającej się bez 
przerwy, nigdy zaś — w trwaniu realnem, konkretnem, 
gdzie przeszłość łączy się w jedno z teraźniejszością. Gdy 
matematyk oblicza stan przyszły systemu w końcu czasu t, 
nic nie staje na przeszkodzie przypuszczeniu, źe na prze­
ciąg tego czasu świat materyalny zniknie, aby się nagle 
znów pojawić. Liczy się tylko ostatni moment /, — coś, 
co będzie czystem mgnieniem. To, co przepłynie w od­
stępie, t. j, czas rzeczywisty, nie liczy się i nie może wejść 
do rachunku. Jeżeli zaś matematyk oznajmia, źe zajmuje 
stanowisko w tym odstępie, znaczy to, że przenosi on 
się zawsze na pewien punkt, w pewien moment, czyli 
na kraniec pewnego czasu Л  i wówczas znowu niema
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mowy O odstąpię, dochodzącym aż doT^ Jeżeli wresz­
cie, biorąc pod uwagę różniczkę dt, matematyk po­
dzieli odstęp na nieskończenie małe części, — wyrazi on 
przez to poprostu, że będzie rozważał przyspieszenia 1 szybkości, t. j. liczby, oznaczające pewne dążności i po­
zwalające obliczyć stan układu w danym momencie: za­
wsze jednak będzie mowa o danym, czyli wstrzymanym 
momencie, nie zaś o czasie płynącym. Słowem, światy 
który bada matematyk, jest światem, umierającym i odra­
dzającym sie ^  każdej chwili, tym samym, który miał 
na myśli Descartes, gdy mówił o trwającem wciąż stwa­
rzaniu. Ale w tak pojętym czasie jak tu wyobrazić sobie 
ewolucyę, t. j. charakterystyczną właściwość życia? Ewo- 
lucya wymaga wszak, aby teraźniejszość była rzeczywiście 
dalszym ciągiem przeszłości, wymaga ona trwania, któreby 
było łącznikiem. Innemi słowy, wiedza o istocie żyjącej, 
czyli o naturalnym układzie, jest wiedzą, odnoszącą się 
do samego odstępu trwania, gdy, przeciwnie, wiedza 
o  układzie sztucznym odnosi się tylko do krańcowych 
momentów.

Ciągłość przemiany, zachowywanie się przeszłości 
w teraźniejszości, trwanie prawdziwe: te własności, zdaje się, 
istota żyjąca podziela więc istotnie ze świadomością. Czy 
można iść dalej, i powiedzieć, że życie jest wynalazczo­
ścią, jak działalność świadoma, że jest, jak ona, twórczo­
ścią nieustającą?

Wyliczanie tu dowodów transformizmu nie wchodzi 
w zakres naszych zamiarów. Chcemy tylko wyjaśnić w kil­
ku słowach, czemu go przyjmujemy w obecnej pracy, 
jako dostatecznie ścisły i dokładny wyraz znanych faktów. 
Pojęcie transformizmu w zarodku już istnieje w natural­
nej klasyfikacyi istot organicznych. W istocie, naturalista 
zestawia i kojarzy ustroje podobne, potem dzieli grupę 
na podgrupy, wewnątrz których podobieństwo jest jeszcze 
większe i t. d.: w całym przebiegu tej czynności cechy 
grupy są jak gdyby ogólnymi motywami, na temat które 
każda podgrupa wykonywa swe szczególne odmiany. 
Otóż taki sam jest właśnie stosunek, który w świecie zwie­
rzęcym i w świecie roślinnym odnajdujemy pomiędzy 
ustrojem płodzącym, a ustrojami spłodzonymi: na kanwie, 
którą przodek przekazuje swym potomkom, i która wspól­
ną jest u tych ostatnich, każdy haftuje swój oryginalny 
deseń. Prawda, że różnice między przodkiem i potom­
kiem są nieznaczne, i można zadać sobie pytanie, czy
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jedna i ta sanna materya żyjąca przedstawia dostateczną 
plastyczność, aby kolejno przywdziewać kształty tak różne, 
jak ryba, płaz i ptak. Lecz na to pytanie obserwacya 
odpowiada w sposób stanowczy. Pokazuje nam ona, że 
aż do pewnego okresu swego rozwoju embryon ptaka 
zaledwie się różni od embryonu płazu, i że osobnik na- 
ogół przechodzi w ciągu życia embryonalnego przez sze­
reg przekształceń, dających się porównać z temi, przez 
które, według ewolucjonizmu, przechodzi się od jednego 
gatunku do drugiego. Jedna jedyna komórka, osiągnięta 
dzięki kombinacyi dwóch komórek: męskiej i żeńskiej, 
drogą podziału spełnia tę pracę. Codziennie, w naszych 
oczach, najwyższe formy życia wychodzą z formy, nader 
elementarnej. Doświadczenie dowodzi więc, że ustroje 
więcej złożone mogły były wyjść z prostszych drogą ewo- 
lucyi. R teraz, czy istotnie z nich wyszły? Paleontologia, 
pomimo niedostateczności swych danych, skłania nas do te­
go przekonania, gdyż tam, gdzie z pewną dokładnością 
odnajduje ona porządek następstwa gatunków, ów porzą­
dek jest właśnie taki, jaki kazałyby przyjąć rozważania, 
oparte na embryogenii i anatomii porównawczej; każde 
nowe odkrycie paleontologiczne przynosi nowe potwier­
dzenie transformizmu. Tak więc dowód, zaczerpnięty z sa­
mej tylko obserwacyi, staje się coraz silniejszym, a tym­
czasem z drugiej strony eksperymentacya usuwa zarzuty 
jeden po drugim: tak naprzykład, niedawne doświadczenia 
H. de Vries’a, wykazując, że ważne zmiany mogą zacho­
dzić nagle i być regularnie przenoszone, obalają niektóre 
z największych trudności, z jakiemi spotykała się teorya. 
Pozwalają nam one znacznie skrócić czas, którego napo- 
zór domagała się ewolucya biologiczna. Czynią nas 
również mniej wymagającymi względem paleontologii. 
W rezultacie więc hypoteza transformizmu coraz bardziej 
okazuje się wyrazem prawdy, przynajmniej przybliżonym. 
Nie daje się ona ściśle dowieść; lecz poniżej pewności, 
którą daje dowodzenie teoretyczne lub eksperymentalne, 
znajduje się owo nieograniczenie rosnące prawdopodobień­
stwo, które zastępuje oczywistość i zbliża się do niej, jako 
do swej idealnej granicy: takim jest rodzaj prawdopodo­
bieństwa, który transformizm przedstawia.

Przypuśćmy jednak, że transformizm okaże się błęd­
nym. Przypuśćmy, że uda się dowieść, przez wniosko­
wanie lub przez doświadczenie, iż gatunki narodziły się 
w jakimś przerywanym przebiegu, o którym dzisiaj nie ma-
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my żadnego pojęcia. Czy teorya byłaby dotknięta w tern, 
co w niej jest najbardziej zajmujące i dla nas najważniej­
sze? Klasyfikacya bezwątpienia istniałaby nadal w swych 
ogólnych zarysach. Obecne dane embryologii róv/nież 
istniałyby nadal. Pozostawałaby odpowiedniość pomiędzy 
embryogenią porównawczą i anatomią porównawczą. W o­
bec tego biologia mogłaby, i powinnaby w dalszym 
ciągu ustalać pomiędzy formami żyjącemi te same sto­
sunki, to samo pokrewieństwo, jakie dziś przypuszcza 
transformizm. Chodziłoby już wprawdzie o pokrewień­
stwo idealne, a nie o materyalne pochodzenie. Lecz, 
ponieważ obecne dane paleontologii również istniałyby 
nadal, z konieczności trzebaby jeszcze przyjąć, że te for­
my, pomiędzy któremi uwydatnia się idealne pokre­
wieństwo, pojawiały się w kolejnem następstwie, nie zaś 
jednocześnie. Otóż teorya ewolucyonistyczna, ze względu 
na to, co w niej jest ważne w oczach filozofa, nic więcej 
nie żąda. Polega ona przedewszystkiem na stwierdzaniu 
stosunków idealnego pokrewieństwa, i na utrzymywaniu, 
że tam, gdzie istnieje ten stosunek logicznego niejako po­
chodzenia pomiędzy formami, istnieje również stosunek 
chronologicznego następstwa pomiędzy gatunkami, w któ­
rych się owe formy materyalizują. To podwójne założenie 
zachowałoby się w każdym stanie kwestyi. R wobec tego 
trzebaby zawsze jeszcze przypuścić gdzieś jakąś ewolucyę: 
bądź to w twórczej Myśli, w której idee różnych gatun­
ków byłyby zrodzone z innych idei tak samo, jak, we­
dług transformizmu, same gatunki są zrodzone z innych 
gatunków na ziemi; bądź też w jakimś planie życiowej 
organizacyi, zawartym w naturze, któryby się wyłaniał po­
woli, i w którym stosunki pochodzenia logicznego i chro­
nologicznego pomiędzy czystemi formami byłyby właśnie 
te, które transformizm przedstawia nam, jako stosunki 
pochodzenia rzeczywistego pomiędzy żyjącymi osobnikami; 
bądź wreszcie w jakiejś nieznanej przyczynie życia, któ- 
raby rozwijała swe skutki tak̂  jak gdyby jedne z nich 
rodziły drugie. Poprostu więc zaszłaby transpozycja ewo- 
lucyi. Ze świata widzialnego przeniosłoby się ją w świat 
niewidzialny. Prawie wszystko to, co transformizm mówi 
nam dzisiaj, byłoby zachowane, kosztem tylko odmiennej 
interpretacyi. Czyż nie lepiej wobec tego trzymać się 
litery transformizmu, jak go wyznają prawie jednomyślnie 
uczeni? Pomijając kwestyę, w jakiej mierze ten ewolu- 
cyonizm opisuje fakty, a w jakiej mierze je symbolizuje,—
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niema w nim nic, coby się nie dało pogodzić z doktry­
nami, które chciał zastąpić, nawet z doktryną oddziel­
nych aktów stworzenia, której go zwykle przeciwstawiają. 
Dlatego też uważamy, źe język transformizmu narzuca się 
teraz każdej filozofii, podobnie jak dogmatyczne potwier­
dzenie transformizmu narzuca się nauce.

Lecz w takim razie nie należy już mówić o życiu 
wogóle, jak o abstrakcyi, lub jak o prostej rubryce, w którą 
wpisuje się wszystkie istoty żyjące. W pewnej chwili, 
w pewnych punktach przestrzeni, powstał prąd zupełnie 
widomy: ten prąd życia, przechodząc przez ciała, które 
organizował kolejno, idąc z pokolenia w pokolenie, roz­
dzielił się pomiędzy gatunki i rozproszył pomiędzy jed­
nostki, nie tracąc nic ze swej mocy, potęgując się raczej 
w miarę, jak szedł naprzód. Wiadomo, że według teoryi 
„ciągłości plazmy rozrodczej“ , bronionej przez Weismanna, 
pierwiastki płciowe płodzącego ustroju przenoszą wprost 
swe własności na pierwiastki płciowe ustroju spłodzonego. 
W  tej skrajnej postaci teorya zdała się niepewną, gdyż 
tylko w wyjątkowych wypadkach widać, jak gruczoły płcio­
we zarysowują się z chwilą segmentacyi zapłodnionego ja­
jeczka. Lecz, chociaż komórki rozrodcze pierwiastków płcio­
wych wogóle nie pojawiają się w samym początku życia 
embryonalnego, prawdą jest jednak, że tworzą się one 
zawsze kosztem tkanek embryonu, które jeszcze nie uległy 
żadnemu szczegółowemu funkcyonalnemu zróżniczkowaniu, 
i których komórki składają się z niezmienionej zarodzi^). 
Innemi słowy, władza rozrodcza zapłodnionego jajeczka 
słabnie w miarę, jak się rozdziela między powiększającą 
się masę tkanek embryonu, ale rozrzedzając się tym spo­
sobem, znowuż ogniskuje pewną część siebie w pewnym 
specjalnym punkcie, w komórkach, z których narodzą się 
jajeczka lub plemniki. Możnaby więc powiedzieć, że, jeżeli 
nawet plazma rozrodcza nie jest ciągłą, to przynajmniej 
istnieje ciągłość energii rozrodczej, gdyż ta energia zuży­
wa się tylko przez kilka chwil, przez tyle właśnie czasu, 
ile potrzeba, aby dać impuls życiu embryonalnemu, i jak- 
najprędzej ogniskuje się znów, w nowych pierwiastkach 
płciowych, gdzie jeszcze raz oczekiwać będzie na swoją 
godzinę. Rozpatrywane z tego punktu widzenia, życie 
przedstawia sią jako prąd, idący od zarodka do zarodka

*) Roule, Lembryologie generale, Paris 1899, str. 319.
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przez pośrednictwo rozwiniętego ustroju  ̂ Wszystko 
dzieje się tak, jak gdyby sam ustrój był tylko naroślą, 
pączkiem, który wydaje z siebie dawny zarodek wtedy, 
gdy pracuje nad tern, aby w nowym zarodku trwać nadal. 
Rzeczą istotną jest tu ciągłość postępu, trwającego nie- 
ograniczenie, postępu niewidzialnego, na którym każdy 
widzialny ustrój opiera się w ciągu tego krótkiego cza­
su, jaki żyć mu dano.

Otóż, im baczniejszą się zwróci uwagę na tę ciągłość ży­
cia, tern wyraźniej się widzi, jak zbliżoną jest ewolucya orga­
niczna do ewolucyi świadomości, gdzie przeszłość wywiera 
nacisk na teraźniejszość i wydobywa z niej formę nową, nie­
współmierną z tern, co ją poprzedzało. Mikt nie zaprzeczy, 
że pojawienie się jakiegoś gatunku zwierzęcego lub ro­
ślinnego jest wynikiem określonych przyczyn. Ale trzeba 
przez to rozumieć, że, gdyby się po fakcie szczegółowo 
znało owe przyczyny, udałoby się wytłomaczyć za ich 
pomocą tę formę, która się wytworzyła: o jej przewidze­
niu nie mogłoby być mowy^). Powiedzą, że możnaby ją 
przewidzieć, gdyby się znało, we wszelkich szczegółach, 
warunki, w których wytworzy się ona? Lecz te warunki 
są od niej nieodłączne, a nawet stanowią z nią jedną ca­
łość, ponieważ określają, w jakim momencie swej historyi 
znajduje się wówczas życie: jak przypuścić, że może być 
znana zgóry jedyna w swoim rodzaju sytuacya, która 
się jeszcze nie wytwarzała i nigdy się nie powtórzy? 
Z przyszłości przewidzieć można tylko to, co jest podob­
ne do przeszłości, lub co się daje odbudować z elemen­
tów, podobnych do elementów przeszłości. Ten wypadek 
zachodzi w faktach astronomicznych, fizycznych, chemicz­
nych, — we wszystkich faktach, wchodzących w skład ta­
kiego systemu, gdzie poprostu układają się obok siebie 
elementy, uznane za niezmienne, gdzie nie zachodzi nic, 
prócz zmian położenia, gdzie niema teoretycznej niedo­
rzeczności w przypuszczeniu, iż rzeczy powracają do pier­
wotnego porządku, a więc gdzie to samo całkowite zja­
wisko lub przynajmniej te same zjawiska elementarne 
mogą się powtórzyć. Lecz jak można sobie wyobrazić, 
aby sytuacya oryginalna, udzielająca coś ze swej orygi­
nalności swym elementom, t. j. częściowym poglądom

Nieodwracalność szeregu istot żyjących została dobrze 
uwydatniona przez Baldwina {Development and evolution, New York 
1902, w szczególności str. 327).
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na nią, była daną, zanim się wytworzy?^) Można conaj- 
wyżej powiedzieć, że, skoro została ona już wytworzona, 
daje się wytłomaczyć przez elementy, które wykrywa 
w niej analiza. Lecz to, co jest prawdą w kwestyi wy­
tworzenia nowego gatunku, jest prawdą również, gdy 
chodzi o wytworzenie nowego osobnika i, ogólniej mó­
wiąc, o jakąkolwiek chwilę jakiejkolwiek formy żyjącej. 
Jeżeli bowiem potrzeba, by przemiana doszła do pewnej 
doniosłości i pewnej ogólności, zanim zrodzi nowy gatu­
nek, jednakże zachodzi ona w każdej chwili, ciągła, nie­
dostrzegalna, w każdej żyjącej istocie. R same owe na­
głe mutacye, o których mówią nam dzisiaj, są oczywiście 
możliwe tylko wtedy, jeżeli praca inkubacyi, lub raczej 
dojrzewania, dokonywała się przez szereg pokoleń, które 
się napozór nie zmieniały. W tern znaczeniu możnaby 
powiedzieć o życiu, jak o świadomości, że tworzy ono 
coś w każdej chwili.^)

Lecz przeciw tej idei bezwzględnej oryginalności i 
nieprzewidzialności form cały nasz umysł się buntuje. 
Istotna czynność naszego umysłu, jak go ukształtowała 
ewolucya życia, polega na tern, aby oświecać nasze po­
stępowanie, przygotowywać nasze oddziaływanie na rze­
czy, przewidywać dla danej sytuacyi zdarzenia szczęśliwe 
lub nieszczęśliwe, które nastąpić mogą. Wydziela on 
więc instynktownie w pewnej sytuacyi to, co podobne 
do rzeczy już znanych; poszukuje tego samego, aby módz 
zastosować swą zasadę, że „to samo wytwarza to samo“ . 
Ma tern polega przewidywanie przyszłości przez zdrowy 
rozsądek. Nauka podnosi tę czynność do najwyższego

J Położyliśmy nacisk na ten punkt w naszem „Studyum 
o bezpośrednich danych świadomości“, str. 140—151.

W swej pięknej książce o „Geniuszu w sztuce“ (Le genie 
dans Parł) p. Sśailles rozwija to podwójne założenie, że sztuka 
jest dalszym ciągiem natury i że życie jest twórczością. Przyjęli­
byśmy chętnie tą drugą formułę; ale czy przez twórczość należy 
rozumieć, jak to czyni autor, syntezą elementów? Tam gdzie 
elementy z góry istnieją, synteza, która z nich powstanie, jest już 
potencyalnie dana, ponieważ jest tylko jednem z możliwych ugru­
powań: to ugrupowanie nadludzki umysł mógłby spostrzedz na­
przód pomiędzy wszystkiemi możliwemi, które je otaczały. Uwa­
żamy, przeciwnie, że w dziedzinie życia elementy nie mają rze­
czywistego i oddzielnego istnienia. Są to wielorodne poglądy umy­
słu na pewien niepodzielny przebieg. Dlatego też istnieje zasadni­
cza przypadkowość w postępie, niewspółmierność pomiędzy tern, 
co poprzedza, a tern, co następuje, słowem — trwanie.
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możliwego stopnia dokładności i ścisłości, lecz nie zmie­
nia zasadniczego jej charakteru. Jak zwykłe poznanie, 
tak samo nauka zatrzymuje tylko jedną stronę rzeczy: 
powtarzalność. Jeżeli całość jest oryginalna, urządza się 
ona tak, aby rozbić tę całość na pierwiastki łub poglą­
dy, któreby były mniej wiącej odbiciem przeszłości. M o­
że ona dokonywać swych działań tylko nad tern, co przy­
puszczalnie się powtarza, t. j. nad tern, co w założeniu 
jest usunięte z pod wpływu trwania. To, co w następu­
jących po sobie momentach jakiejś historyi jest nie- 
sprowadzalne i nieodwracalne, wymyka się nauce. Aby 
wyobrazić sobie tę niesprowadzalność i nieodwracalność, 
trzeba zerwać z takiemi naukowemi przyzwyczajeniami, 
które odpowiadają zasadniczym wymaganiom myśli, trze­
ba uczynić gwałt duchowi, wspinać się pod górę po na­
turalnej pochyłości umysłu. Ale to jest właśnie rola fi­
lozofii.

Próżno więc życie rozwija się w naszych oczach, 
jako ciągłe tworzenie nieprzewidzialnej formy: zawsze 
istnieje ta myśl, że forma, nieprzewidzialność i ciągłość 
są to tylko pozory, w których przejawia się nasza nie­
świadomość. Powiedzą nam: to, co się zmysłom przed­
stawia, jako historya ciągła, daje się rozłożyć na nastę­
pujące po sobie stany. To, co w was wywołuje wraże­
nie oryginalnego stanu, sprowadza się w analizie do 
faktów elementarnych, z których każdy jest powtórzeniem 
jakiegoś faktu znanego. To, co nazywacie formą nie- 
przev/idziałną, jest tylko nową kombinacyą dawnych ele­
mentów. Przyczyny elementarne, których zbiór spowo­
dował tę kombinacyę, same również są dawnemi przy­
czynami, powtarzającemi się w nowym porządku. Znajo­
mość elementów i przyczyn elementarnych pozwoliłaby 
z góry nakreślić formę żywą, która jest ich sumą r wy­
nikiem. Sprowadziwszy biologiczną stronę zjawisk do 
fizyko-chemicznych czynników, przeskoczymy, w razie 
potrzeby, ponad samą fizyką i chemią: przejdziemy od 
mas do cząsteczek, od cząsteczek do atomów, od ato­
mów do ciałek, i będziemy musieli wreszcie dojść do 
czegoś, coby mogło być badane, jak pewien rodzaj sy­
stemu słonecznego, — astronomicznie. Jeżeli temu prze­
czycie, to zaprzeczacie samej zasadzie naukowego me­
chanizmu, samowolnie oznajmiacie, że materya żywa nie 
jest zrobiona z tych samych elementów, co martwa. — 
Odpowiemy na to, że nie zaprzeczamy zasadniczej toż-
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samości materyi martwej i materyi organicznej. Cho­
dzi o jedną jedyną kwestyą: czy układy naturalne, które 
nazywamy istotami żyjącemi, powinny być uznane za po­
dobne do układów sztucznych, które nauka wykrawa 
z materyi martwej, czy też raczej nie powinnyby one 
być porównane z tym naturalnym układem, jakim jest 
całokształt świata. Zgadzam się, że życie jest rodzajem 
mechanizmu. Ale jestże to mechanizm części, sztucznie 
dających się wyodrębnić z pośród całokształtu świata, 
czy też mechanizm całokształtu rzeczywistego? Rzeczy­
wisty całokształt mógłby być, jak mówiliśmy, niepodziel­
ną ciągłością: układy, które z niego wykrawamy, nie by­
łyby wówczas, właściwie mówiąc, częściami; byłyby to 
częściowe widoki, zdjęte z całości. A zestawiając ze sobą 
te częściowe widoki, nie otrzymacie nawet początku od­
tworzenia całości, podobnie jak, mnożąc fotografie jakie­
goś przedmiotu z tysiąca różnych stron, nie oddacie je­
go materyalności. To samo dotyczy życia i zjawisk fi­
zyko-chemicznych, do których chciałoby się je sprowa­
dzić. Analiza wykryje bezwątpienia w przebiegu organicz­
nej twórczości rosnącą ilość zjawisk fizyko-chemicznych. 
Tego też trzymać się będą chemicy i fizycy. Ale stąd nie 
wynika, aby chemia i fizyka mogły nam dać klucz do 
życia.

Bardzo mały element krzywej jest prawie linią pro­
stą. Będzie on tern podobniejszy do linii prostej, im go 
się zrobi mniejszym. W granicznym wypadku można 
powiedzieć dowolnie, że tworzy on część prostej, lub 
część krzywej. Istotnie, w każdym swym punkcie zlewa 
się ze styczną. Podobnie „życiowość“ jest w każdym 
swym punkcie styczna z siłami fizycznemi i chemiczne- 
mi; ale te punkty są w rezultacie tylko poglądami du­
cha, który wyobraża sobie przystanki w takich lub in­
nych chwilach ruchu, tworzącego krzywą. W rzeczywi­
stości życie tak samo nie jest wytworzone z pierwiast­
ków fizyko-chemicznych, jak krzywa nie jest złożona 
z linii prostych.

Wogóle najbardziej stanowczy postęp, którego jakaś 
nauka może dokonać, polega na włączeniu osiągnię­
tych już wyników w skład nowej całości, w stosunku do 
której stają się one migawkowymi i nieruchomymi wi­
dokami, zdjętymi od czasu do czasu z ciągłości pewnego 
ruchu. Taki jest np. stosunek geometryi nowożytnych 
do geometryi starożytnych. Ta ostatnia, czysto statycz-
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na, dokonywała działań nad figurami już nakreślone- 
mi; pierwsza zaś bada zmienność funkcyi, t. j. ciągłość 
ruchu, zakreślanego przez figurę. Można bezwątpienia, 
dla większej ścisłości, wykluczyć z naszych metod ma­
tematycznych wszelkie rozważanie ruchu; prawdą jest 
jednak, że nowożytna matematyka zaczęła się od wpro­
wadzenia ruchu do genezy figur. Sądzimy, że, gdyby 
biologia kiedykolwiek mogła tak ściśle ująć swój przed­
miot, jak matematyka swój ujmuje, stałaby się tern sa­
mem w stosunku do fizyko-chemii ciał organicznych, 
czem okazała się matematyka nowożytna w stosunku do 
starożytnej geometryi. Czysto powierzchov/ne zmiany 
miejsca mas i cząsteczek, badane przez fizykę i chemię, 
w stosunku do tego ruchu życiowego, który w głębi za­
chodzi i jest przekształcaniem, a nie przenoszeniem, 
stałyby się tern, czem jest spoczywanie ciała w sto­
sunku do ruchu tego ciała w przestrzeni. 1, o ile 
przeczuć możemy, postępowanie, dzięki któremu prze­
chodziłoby się od określenia pewnej działalności ży­
ciowej do zawartego w niej systemu faktów fizyko-che­
micznych, miałoby pewne podobieństwo do czynności, 
dzięki której przechodzi się od funkcyi do jej pochod­
nej, od równania krzywej (t. j. od prawa ruchu ciągłego, 
wytwarzającego krzywą) do równania stycznej, która 
oznacza jej momentalny kierunek. Podobna nauka by­
łaby mechaniką przekształcania, której nasza mechanika 
przenoszenia stałaby się poszczególnym wypadkiem, 
uproszczeniem, rzutowaniem na płaszczyznę czystej ilo­
ści. I podobnie, jak istnieje nieskończona ilość funkcyi, 
mających tę samą różniczkę, a różniących się między so­
bą o pewną stałą, tak też, być może, całkowanie pier­
wiastków fizyko-chemicznych jakiejś czysto życiowej dzia­
łalności określałoby tę działalność tylko w części; pewna 
część pozostawałaby nieokreśloną. Ale można conajwy- 
żej marzyć o podobnem całkowaniu: nie twierdzimy, aby 
marzenie kiedykolwiek stało się rzeczywistością. Chcie­
liśmy tylko, rozwijając o ile możności pewne porówna­
nie, wskazać, pod jakim względem nasze założenie zbli­
ża się do czystego mechanizmu, i w czem się od niego 
różni.

Można zresztą dość daleko doprowadzić naśladowa­
nie zjawisk życiowych przez nieorganiczne. Nie dość, 
że chemia dokonywa syntez organicznych; udaje się na­
wet sztucznie odtwarzać zewnętrzny zarys pewnych fak-

Ewolucya życia 3*
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tów, związanych z organizacyą, jako to pośredniego po­
działu komórki i ruchów zarodzi. Wiadomo, że zaródż 
komórki wykonywa różnorodne ruchy wewnątrz swej po­
włoki. Z drugiej strony podział komórki, zwany pośred­
nim, zachodzi dzięki nader złożonym czynnościom, z któ­
rych jedne dotyczą jądra, a drugie cytoplazmy. Te 
ostatnie rozpoczynają się od zdwojenia centrosomu, 
małego kulistego ciałka, położonego obok jądra. 
Dwa centrosomy, otrzymane tym sposobem, oddalają się 
od siebie, przyciągają do siebie przecięte i również zdwo­
jone kawałki tkanki, z której zasadniczo składało się 
pierwotne jądro, i ostatecznie kształtują dwa nowe jądra, 
dokoła których tworzą się obie nowe komórki, powsta­
jące z pierw'szej. Otóż niektóre przynajmniej z tych 
czynności udało się naśladować w ogólnych zarysach 
i w zewnętrznym ich pozorze. Jeżeli się sproszkuje cu­
kier lub sól kuchenną, doda bardzo starej oliwy i spoj­
rzy pod mikroskopem na kroplę mieszaniny, zobaczy się 
piankę o budowie pęcherzykowatej, której ukształtowanie, 
według niektórych teoretyków, jest podobne do ukształ­
towania zarodzi, a w której, w każdym razie, zachodzą 
ruchy, bardzo przypominające ruchy zarodzi^). Jeżeli 
w piance tego samego rodzaju wyciągnie się powietrze 
z jednego pęcherzyka, widać, jak zarysowuje się stożek 
przyciągania, podobny do tych, które kształtują się doko­
ła centrosomów i doprowadzają do podziału jądra. Na­
wet ruchy zewnętrzne jednokomórkowego organizmu, 
a przynajmniej ameby, uważane są za możliwe do wy- 
tłomaczenia na drodze mechanicznej. Zmiany miejsca 
ameby w kropli wody dałyby się porównać z ruchem 
pyłka kurzu w pokoju, w którym otwarte drzwi i okna 
wytwarzają prądy powietrzne. Jej masa pochłania bez 
przerwy pewne rozpuszczalne ciała, zawarte w otaczającej 
wodzie, a odsyła jej inne znowu; te ciągłe wymiany, po­
dobne do tych, które się odbywają między dwoma zbior­
nikami, rozdzielonymi przez przepuszczalną ściankę, two­
rzą jakoby dookoła maleńkiego organizmu wir, zmienia­
jący się bezustannie. Co się tyczy chwilowych wydłużeń, 
lub nibynóżek, które ameba napozór sama sobie nadaje, 
są one nie tyle wysyłane przez nią, ile raczej wyciągane 
z niej przez otaczające środowisko, dzięki pewnego ro-

J Bütschli, Untersuchungen über mikroskopische Schäume 
und das Protoplasma, Leipzig 1892, część 1.
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■dzaju wchłanianiu lub wsysaniu’̂ ). Ten rodzaj wyjaśnie­
nia zostanie rozszerzony stopniowo na bardziej złożo­
ne ruchy, wykonywane przez wymoczka przy pomocy 
jego rzęs migawkowych, które zresztą są prawdopodobnie 
tylko utrwalonemi nibynóżkami.

W każdym razie jednak daleko do tego, aby uczeni 
zgadzali się między sobą co do wartości tego rodzaju 
wyjaśnień i schematów. Niektórzy chemicy zwrócili uwa­
gę, że, nawet gdy chodzi tylko o materyę organiczną, 
nie mówiąc jeszcze o ustrojowości, nauka odtworzyła do­
tychczas dopiero wydzieliny działalności życiowej: sub- 
stancye właściwie czynne, plastyczne, pozostają niedo­
stępne dla syntezy. Jeden z najwybitniejszych przyrod­
ników współczesnych położył nacisk na przeciwieństwo 
dwóch rodzajów zjawisk, które można stwierdzić w ży­
jących tkankach, a mianowicie anagenezy z jednej stro­
ny i kałagenezy z drugiej. Rola energii anagenetycz- 
nych polega na podnoszeniu energii niższych do swego 
własnego poziomu drogą przyswajania nieorganicznych 
substancyi. One budują tkanki. Przeciwnie zaś, samo 
funkcyonowanie życia (z wyjątkiem jednak przyswajania, 
wzrostu i rozmnażania się) należy do rzędu katagenetycz- 
nego, jest opadaniem, a nie wznoszeniem się energii. 
Tylko fakty z rzędu katagenetycznego są dostępne dla 
fizyko-chemii, t. j. ostatecznie fizyko-chemia ma dostęp 
do martwego, nie zaś do żywego )̂. Pewnem jest 
też, że zjawiska pierwszego rodzaju opierają się fi­
zyko-chemicznej analizie, nawet jeżeli nie są, we właści- 
wem znaczeniu tego słowa, anagenetycznemi. Co zaś do 
sztucznego naśladownictwa zewnętrznego wyglądu zaro- 
dzi, czy należy przywiązywać doń rzeczywistą teoretyczną 
doniosłość, skoro nie jest się jeszcze pewnym, jakie jest 
fizyczne ukształtowanie tej substancyi? Jeszcze mnie) 
może być mowy, w danej chwili, o chemicznem jej od­
tworzeniu. R wreszcie fizyko-chemiczne wyjaśnienie ru­
chów ameby, a tembardziej zachowania się wymoczka, 
wydaje się niemożliwem wielu z pośród tych, którzy zbliz- 
ka obserwowali te zaczątkowe ustroje. Nawet w tych

J Rhumbler, Versuch einer mechanischen Erklärung der 
indirekten Zell- und Kernteilung (Roux’s Rrchiv. 1896).

*) Berthold, Studien über Protoplasmamechanik, Leipzig 
1886, str. 102. Por. wyjaśnienie, proponowane przez Le Dantec’a, 
Thćorie nouvelle de la vie, Paris 1896, str. 60.
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najuboższych przejawach życia dostrzegają oni ślad sku­
tecznej psychologicznej działalności^). Co jednak jest 
najbardziej pouczające, to widok, jak głębsze zbadanie 
zjawisk histologicznych często raczej osłabia, niż wzmac­
nia dążność do wyjaśniania wszystkiego przez fizykę 
i chemię. Taki jest wniosek książki, naprawdę godnej 
podziwu, którą histolog E. B. Wilson poświęcił rozwojo­
wi komórki: „Badanie komórki, zdaje się, naogół raczej 
rozszerzyło, niż zwęziło olbrzymią przepaść, oddzielającą 
nawet najniższe formy życia od świata nieorganicz­
nego“ )̂.

Słowem, ci, którzy zajmują się tylko działalnością 
funkcyonalną żyjącej istoty, skłonni są do wierzenia, iż 
fizyka i chemia dostarczą nam klucza do spraw biolo­
gicznych^), Istotnie, mają oni do czynienia ze zjawiska­
mi, powtarzającemi sią bezustannie w żyjącej istocie, jak 
w retorcie. Tern tłomaczą się po części mechanistyczne 
dążności fizyologii. Przeciwnie, ci, których uwaga ze- 
środkowuje się na delikatnej budowie tkanek żyjących, 
na ich genezie i ewolucyi, histologowie i embryologowie 
z jednej strony, naturaliści z drugiej, znajdują się wobec 
samej retorty, a nie tylko wobec jej zawartości. Przeko- 
nywują się oni, że ta retorta tworzy swą własną formę 
w ciągu jednego jedynego szeregu czynów, stanowiących 
prawdziwą historyę. Ci więc, histologowie, embryologo­
wie lub naturaliści, wcale nie tak chętnie, jak fizyologo- 
wie, wierzą w fizyko-chemiczny charakter czynności ży­
ciowych.

T Cope, The primary factors o f  organie evolution^ Chicago 
1896, str. Alb—m .

Maupas, Etude des Infusoires .cities (Arch, de zoologie 
experimentale, 1883) str. 47, 491, 518, 549 w szczególności. P. Vignon, 
Recherches de cytologie genirale sur les ćpith4liums, Paris 1902, str, 
655. Gruntownych badań nad ruchami wymoczka i bardzo przeni­
kliwej krytyki pojęcia tropizmu dokonał w ostatnich czasach Jen­
nings (Contributions to the study o f  the behavior o f  lower orga~ 
nisms, Washington, 1904). »Typ zachowania się“ tych niższych 
organizmów, jak go określa Jennings (str. 237—252) należy nieza- 
przeczenie do rzędu psychologicznego.

T „The study of the cell has on the whole seemed to wi­
den rather than to narrow the enormous gap that separates 
even the lowest forms of life from the inorganic world", E. B, 
Wilson, The cell in development and inheritance, New-York, 1897̂  
str. 330.)

)̂ Dastre, Ъа vie et la mort, str. 43.
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Coprawda, żadne z tych dwu założeń, anł to, które 
potwierdza, ani to które przeczy możliwości wytworzenia 
kiedykolwiek elementarnego ustroju drogcą chemiczną, nie 
może powołać siq na powagę doświadczenia. Oba one 
są niesprawdzalne, pierwsze dlatego, że nauka ani na 
krok nie zbliżyła się jeszcze ku chemicznej syntezie sub- 
stancyi żyjącej, drugie dlatego, że nie daje się pomy­
śleć żaden sposób eksperymentalnego wykazania niemo­
żliwości jakiegoś faktu. Wyłożyliśmy jednak teoretyczne 
względy, które nie pozwalają na utożsamienie żyjącej 
-istoty, układu, zamkniętego przez przyrodę, z układami, 
które odosabnia nasza nauka. Przyznajemy, że te wzglę­
dy mniej mają mocy, gdy chodzi o zaczątkowy ustrój 
w rodzaju ameby, który ledwo się rozwija. Lecz zyskują 
one na sile, jeśli się rozpatruje ustrój bardziej złożony, 
wypełniający prawidłowy krąg przemian. Im bardziej trwa­
nie naznacza swem piętnem istotę żyjącą, tern oczywi- 
ściej różni się ustrój od czystego mechanizmu, po któ­
rym trwanie ześlizguje się, nie przenikając wgłąb. R do­
wód nabiera najwięcej mocy, gdy się rozciąga na całko­
witą ewolucyę życia, od jego najuboższych początków aż 
do najwyższych form obecnych, o ile ta ewolucya, dzię­
ki jedności i ciągłości materyi ożywionej, będącej jej po­
dłożem, stanowi jedną niepodzielną historyę. Nie rozu­
miemy tedy, jakim sposobem hypoteza ewolucyonistycz- 
na uchodzi wogóle za spokrewnioną z mechanistycznem 
pojmowaniem życia. Nie twierdzimy, bezwątpienia, że 
przynosimy matematyczny, ostateczny argument, obalają­
cy to mechanistyczne pojmowanie. Ale argument, który 
czerpiemy z rozważań nad trwaniem, i który, naszem 
zdaniem, stanowi jedyne możliwe obalenie mechanizmu, 
zyskuje tern więcej na ścisłości i staje się tern bardziej 
przekonywującym, im otwarciej zajmiemy stanowisko na 
gruncie hypotezy ewolucyonistycznej. Musimy położyć 
nacisk na ten punkt. Ale zaznaczmy przedewszystkiem 
wyraźniej to pojmowanie życia, do którego zdążamy.

Mechanistyczne wyjaśnienia, jak mówiliśmy, są waż­
ne dla układów, które nasza myśl sztucznie oddziela od 
całości. Lecz co do całości samej, i co do systemów, 
które w tej całości wytwarzają się na jej podobieństwo dro­
gą naturalną, nie można a priori przyjąć, że dają się one 
mechanicznie wyjaśnić, gdyż wtedy czas byłby zbyteczny, 
a nawet nierzeczywisty. Istota mechanicznych wyjaśnień 
polega bowiem na rozpatrywaniu przyszłości i przeszło-
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sei, jako dających się obliczyć w zależności od teraźniej­
szości, skąd wynika twierdzenie, że wszystko jest danê  
W tem przypuszczeniu przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość byłyby odrazu widzialne dla inteligencyi nadludzkiej, 
zdolnej do wykonania odpowiedniego obrachunku. To 
też uczeni, którzy wierzyli w powszechność i doskonałą 
objektywność mechanicznych wyjaśnień, świadomie łub 
nieświadomie stawiali tego rodzaju hypotezę. Laplace 
wyrażał ją już z największą ścisłością: „dmysł, któryby 
dla danej chwili znał wszystkie siły, jakiemi ożywiona 
jest przyroda, i względne położenie składających ją istot,, 
i któryby zresztą był dość szeroki, aby te dane pod­
dać analizie, objąłby w jednej i tej samej formule ruchy 
największych ciał wszechświata i najmniejszego atomu*., 
nic nie byłoby dlań niepewnego, i przyszłość, tak samo 
jak przeszłość, byłaby obecna w jego oczach“ )̂. A Du 
Bois-Reymond: „Można wyobrazić sobie, że wiedza 
o przyrodzie dojdzie do tego punktu, gdzie powszechny 
proces świata będzie przedstawiony w jednej jedynej 
matematycznej formule, w jednym olbrzymim systemie 
równań różniczkowych współczesnych, skąd dla każdej 
chwili da się wyprowadzić położenie, kierunek i szybkość 
każdego atomu świata“ )̂, Huxley ze swej strony, wy­
raził w formie bardziej konkretnej tę samą myśl: „Jeżeli 
zasadnicze twierdzenie ewolueyi jest prawdziwe, a mianowi­
cie jeżeli świat cały, ożywiony i nieożywiony, jest wynikiem 
odbywającego się według praw określonych, wzajemnego 
oddziaływania na siebie sił, posiadanych przez cząsteczki, 
z których składała się pierwotna mgławica wszechświata, 
w takim razie jest niemniej pewnem, że świat obecny spo­
czywał poteneyalnie w kosmicznej mgle, i że umysł dość 
potężny mógłby był, znając własności cząsteczek tej mgły, 
przepowiedzieć np. stan fauny Wielkiej Brytanii w r. 1868 
z taką samą samą pewnością, z jaką się przepowiada, co 
się stanie z parą oddechu w zimny dzień zimowy“ . W ta­
kiej doktrynie mówi się jeszcze o czasie, wypowiada się 
ten wyraz, lecz nie myśli się wcale o rzeczy samej. 
Czas bowiem jest tu pozbawiony czynnego charakteru,, 
skoro zaś nic nie czyni, niczem nie jest. Skrajny mecha­
nizm wymaga takiej metafizyki, w której całokształt rze-

*) Laplace, Introduction a la thóorie analytique aes probabi- 
litis  ( Oeuvres completes^ vol. VI, Paris 1886, p. VI).

*) Du Bois-Reymond, Ueber die Grenzen des NaturerkennenSf 
Leipzig 1892.
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czywistości jest przyjęty odrazu, w wieczności, i dla któ­
rej pozorne trwanie rzeczy wyraża poprostu ułomność 
umysłu, nie mogącego poznać wszystkiego odrazu. Lecz 
trwanie jest czemś więcej i czemś zupełnie innem dla na­
szej świadomości, t. j. dla tego, co jest najbardziej niewąt­
pliwe w naszem doświadczeniu. Postrzegamy trwanie 
jako prąd, w którym na wspak iść nie można. Jest ono 
głębią naszej istoty, i — czujemy to wyraźnie — właści­
wą substancyą rzeczy, z któremi jesteśmy w związku. 
Próżno otwierają przed naszemi oczyma perspektywę po­
wszechnej matematyki: nie możemy poświęcić doświad­
czenia dla wymagań jakiegoś systemu. Dlatego też od­
rzucamy skrajny mechanizm.

Lecz skrajny finalizm wydaje nam się równie nie­
możliwym do przyjęcia, a to z tego samego względu. 
Doktryna celowości w jej skrajnej postaci, jak ją znaj­
dujemy np. u Leibniza, wymaga, aby rzeczy i istoty tyl­
ko wypełniały program, raz na zawsze nakreślony. Lecz, 
jeżeli niema nic nieprzewidzianego, ani płodności wyna­
lazczej, ani twórczości we wszechświecie, czas znowu 
staje się zbyteczny. Podobnie jak w hypotezie mechani- 
stycznej, i tu również przypuszcza się, że wszystko jest 
dane. Tak pojęty finalizm jest tylko mechanizmem na 
wywrót. Znajduje się pod wpływem tego samego postu­
latu, z tą jedynie różnicą, że w biegu naszych ograni­
czonych umysłów wzdłuż czysto pozornego następstwa 
rzeczy umieszcza on przed nami światło, za pomocą któ­
rego chce nas prowadzić, zamiast je umieścić za nami. 
Zastępuje on impuls przeszłości przez przyciąganie przy­
szłości. Lecz następstwo pozostaje mimo to czystym po­
zorem, podobnie zresztą, jak sam ów bieg. W doktrynie 
Leibniza czas sprowadza się do mętnego postrzegania, 
względnego w stosunku do ludzkiego umysłu, które też 
znikłoby, na podobieństwo mgły opadającej, dla umysłu, 
umieszczonego w ośrodku rzeczy.

W każdym razie jednak finalizm nie jest tak, jak 
mechanizm, doktryną o stałych zarysach. Pozwala on się 
naginać, jak kto zechce. Filozofię mechanistyczną moż­
na tylko przyjąć lub odrzucić: trzebaby ją odrzucić, gdy­
by najmniejszy pyłek kurzu, zbaczając z drogi, przewi­
dzianej przez mechanikę, objawił choćby najlżejszy ślad 
samorzutności. Przeciwnie, teorya przyczyn celowych 
nigdy nie będzie ostatecznie obalona. Jeżeli się usunie 
jedną jej postać, przyjmie ona inną. Jej zasada, psycho-
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logicznej natury, jest nader giętka. Jest ona tak rozcią­
gliwa, a przez to tak szeroka, że, skoro tylko się odrzu­
ci czysty mechanizm, już się coś z niej przyjmuje. Twier­
dzenie, które wyłożymy w tej książce, z konieczności 
będzie więc w pewnej mierze wchodziło w zakres fina­
lizmu. Dlatego też ważnem jest ścisłe wskazanie, co 
z teoryi celowości przyjmiemy, a co odrzucimy.

Powiedzmy zaraz, że błędną wydaje nam się droga 
tych, którzy osłabiają finalizm Leibniza, rozdrabniając go 
w nieskończoność. A jednak ten właśnie kierunek przy­
brała teorya celowości. Ci filozofowie zdają sobie do­
kładnie sprawę, iż, choćby wszechświat w swej całości 
był urzeczywistnieniem jakiegoś planu, empirycznie wy­
kazać to się nie da. Zdają sobie również sprawę, że, 
jeżeli nawet zadowolą się światem organicznym, bynaj­
mniej nie będzie im łatwiej dowieść, iż tam wszystko 
jest harmonią. Fakty zapytane powiedziałyby równie do­
brze coś przeciwnego. Przyroda pobudza istoty żyjące do 
wzajemnej walki. Ukazuje nam ona wszędzie nieporzą­
dek obok porządku, cofanie się obok postępu. Rle to, 
czego twierdzić nie można ani o całokształcie materyi, 
ani o całokształcie życia, czyż nie będzie prawdziwe 
w zastosowaniu do każdego ustroju z osobna? Czyż nie 
rzuca się tam w oczy zadziwiający podział pracy, cudowna 
solidarność pomiędzy częściami, doskonały porządek 
w nieskończonej złożoności? Czyż w tern znaczeniu 
każda żyjąca istota nie urzeczywistnia planu, zawartego 
w jej substancyi? To założenie jest w gruncie połama­
niem na kawałki dawnego pojęcia celowości zewnętrznej, 
w myśl której żyjące istoty byłyby podporządkowane 
jedne drugim: niedorzecznością jest, jak mówią, przy­
puszczenie, iż trawa została utworzona dla krowy, jagnię 
dla wilka. Lecz istnieje celowość wewnętrzna: każda 
istota jest utworzona sama dla siebie, wszystkie jej 
części współdziałają dla jaknajwiększego dobra całości 
i organizują się rozumnie ze względu na ten cel. Takie 
pojęcie celowości przez długi czas było klasycznem. 
Finalizm zwęził się do tego stopnia, że nigdy nie obej­
muje więcej, niż jedną żyjącą istotę naraz. Kurcząc się, 
sądził zapewne, że mniej powierzchni wystawia na pociski.

Naprawdę zaś narażał się na nie daleko więcej. 
Jakkolwiek skraj nem wydać się może nawet nasze twier­
dzenie, jednak celowość albo jest zewnętrzna, albo też— 
niczem zupełnie.
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W istocie, rozpatrzmy ustrój najbardziej złożony i 
najbardziej harmonijny. Mówią nam, że wszystkie jego 
składniki współdziałają dla większego dobra całości. Niech 
tak będzie, ale nie zapominajmy, że każdy ze składników 
sam w pewnych wypadkach może być ustrojem, i że, 
podporządkowując istnienie tego małego ustroju życiu 
wielkiego, przyjmujemy zasadę celowości zewnętrznej. 
Pojęcie celowości, któraby była zawsze wewnętrzną, samo 
siebie tym sposobem niweczy. Ustrój składa się z tka­
nek, z których każda żyje na własny rachunek. Komórki, 
z których tkanki się składają, mają również pewną nie­
zależność. Ściśle biorąc, gdyby podporządkowanie wszyst­
kich składników osobnika samemu osobnikowi było zu­
pełne, możnaby się nie zgodzić na uważanie ich za 
ustroje, zachować tę nazwę wyłącznie dla osobnika i mó­
wić tylko o celowości wewnętrznej. Lecz każdy wie, że 
te składniki mogą posiadać prawdziwą samodzielność. Nie 
mówiąc o fagocytach, które dochodzą w swej niezależ­
ności aż do napadania na żywiący je ustrój, nie mówiąc 
o komórkach germinalnych, żyjących własnem życiem 
obok komórek somatycznych, wystarcza wspomnieć 
o faktach regeneracyi: tutaj składnik, lub zespół składników 
wykazuje nagle, że jeśli w normalnym czasie zadowa­
lał się zajmowaniem niewielkiego miejsca i wypełnia­
niem tylko pewnej specyalnej czynności, mógł jednak czynić 
daleko więcej, mógł nawet, w pewnych wypadkach, uważać 
siebie za równoważnik całości.

Tutaj znajduje się kamień obrazy teoryi witalistycz- 
nych. Nie uczynimy im tego zarzutu, który zwykle im 
czynią, mianowicie, że odpowiadają 
pytanie. Bezwątpienia, „zasada życia“ 
ale przynajmniej ma tę dobrą stronę, 
napisu, umieszczonego nad naszą 
a który będzie mógł przy sposobności

one pytaniem na 
niewiele wyjaśnia: 
że jest rodzajem 
nieświadomością, 
nam ją przypo-

minać’̂ ), gdy tymczasem mechanizm skłania nas do za-

Istotnie, w neo-witalizmie współczesnym rozróżnić nale- 
iy  dwie części: z jednej strony twierdzenie, że czysty mechanizm 
jest niewystarczający, twierdzenie, nabierające dużej powagi, gdy 
jest wypowiedziane przez takiego uczonego, jak np. Driesch lub 
Reinke, a z drugiej strony hypotezy, które ten witalizm buduje 
ponad mechanizmem: („entelechie“ Driesch’a, „dominanty“ Rein- 
kego, i t. d,). Z tych dwóch części pierwsza jest niezaprzeczenie 
bardziej zajmującą. Ob. piękne studya Driesch’a; Die Lolcalisation 
morphogenetischer Vorgänge, Leipzig 1899; Die Organischen Re-
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pomnienia о niej. Naprawdę jednak położenie witalizmu 
staje się bardzo trudnem wskutek faktu, że niema w przy­
rodzie ani celowości czysto wewnętrznej, ani indywidual­
ności bezwzględnie wyosobnionej. Zorganizowane ele­
menty, wchodzące w skład osobnika, posiadają same 
pewną indywidualność, i każdy z nich będzie się doma­
gał własnej zasady życia, jeżeli osobnik ma swoją własną 
zasadę posiadać. Lecz z drugiej strony sam osobnik nie 
jest dość niezależny, dość odosobniony od reszty, 
abyśmy mogli przyznać mu własną „zasadę życia“ . 
CJstrój w rodzaju wyższego kręgowca jest najbardziej wy­
osobniony ze wszystkich ustrojów, a jednak, jeżeli się 
zauważy, że jest on tylko rozwinięciem jajeczka, które było 
cząstką ciała matki, i plemnika, który należał do ciała 
ojca, że jajko (t. j. jajeczko zapłodnione) jest prawdziwym 
łącznikiem obojga rodzicieli, ponieważ jest wspólne obu 
ich substancyom, spostrzega się, że każdy indywidualny 
ustrój, choćby nawet ludzki, jest naroślą, powstałą na 
połączonem ciele rodziców. Gdzie zaczyna się tedy, 
gdzie się kończy zasada żywotna osobnika? Od ogniwa 
do ogniwa, dojdzie się wreszcie aż do najdalszych jego 
przodków; okaże się, źe jest on w łączności z każdym 
z nich, z tą maleńką masą galarety protoplazmicznej, 
która prawdopodobnie znajduje się u podstawy drzewa 
genealogicznego życia. Tworząc w pewnej mierze jed­
ność z tym pierwotnym przodkiem, ustrój jest również 
w łączności ze wszystkiem, co się od niego oddzieliło w dro­
dze rozbieżnego pochodzenia; w tern znaczeniu można 
powiedzieć, że jest on połączony niewidzialnymi węzłami 
z całokształtem istot żyjących. Próżno więc chce się 
ograniczyć celowość do indywidualności istoty żyjącej. 
Jeżeli istnieje celowość w świecie życia, obejmuje ona 
całe życie w jednym niepodzielnym uścisku. To życie, 
wspólne wszystkim żyjącym, przedstawia bezwątpienia 
liczne sprzeczności i liczne braki, a z drugiej strony nie 
jest tak matematycznie jedno, aby nie mogło pozwolić 
każdej istocie żyjącej wyosobnić się w pewnej mierze. 
Mimo to stanowi ono jedną całość; trzeba też wybierać

gulationen, Leipzig 1901; Naturbegriffe und Naiururłeile, Leipzig 
1904; Der Vitalismus als Geschichte und als Lehre, Leipzig 1905) 
i Reinkego: {Die Welt als That, Berlin 1889; Einleitung in die 
theoretische Biologie, Berlin 1901; Philosophie der Botanik, Leipzig 
1905).
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pomiędzy prostem i bezwzględnem zaprzeczeniem celo­
wości, a hypotezą, która podporządkowuje nie tylko czę­
ści ustroju samemu ustrojowi, lecz również każdą' żyjącą 
istotę całokształtowi wszystkich innych.

Rozdrobnienie celowości nie jest odpowiednim 
środkiem do łatwiejszego jej przeprowadzenia, Rlbo hy- 
poteza celowości musi być w całym swym zakresie od­
rzucona, albo też, jak sądzimy, trzeba ją zmienić w zu­
pełnie inny sposób.

Błędem skrajnego finalizmu, tak samo zresztą, jak 
skrajnego mechanizmu, jest rozciąganie zbyt daleko za­
stosowania pewnych pojęć, przyrodzonych naszemu umy­
słowi. Pierwotnie myślimy tylko po to, aby działać.. 
Nasz umysł został odlany w modelu działalności. Rozmy­
ślanie jest zbytkiem, gdy tymczasem działalność jest ko­
niecznością. Otóż, aby działać, rozpoczynamy od posta­
wienia sobie celu; tworzymy plan, a później przechodzi­
my do szczegółów mechanizmu, który go urzeczywistni. 
Ta ostatnia czynność jest możliwa tylko wtedy, gdy wie­
my, na co możemy liczyć. Musieliśmy wydzielić z przy­
rody podobieństwa, pozwalające nam przewidywać przy­
szłość. Musieliśmy więc, świadomie lub nieświadomie, 
czynić użytek z pojęcia przyczynowości. Zresztą, im le­
piej myśl przyczynowości sprawczej zarysowuje się w na­
szym umyśle, tern bardziej przyczynowość sprawcza przy­
biera postać przyczynowości mechanicznej. Ten ostatni 
stosunek z kolei jest tern bardziej matematyczny, im ści­
ślejszą konieczność wyraża. Dlatego też dość nam iść 
po pochyłości naszego umysłu, aby stać się matematykami. 
Lecz z drugiej strony ta przyrodzona matematyka jest 
tylko nieświadomą podporą naszego świadomego przy­
zwyczajenia, którego mocą wiążemy te same przyczyny 
z tymi samymi skutkami; samo to przyzwyczajenie zaś 
ma zwykle za zadanie przewodniczenie czynom, natchnio­
nym przez zamiary, lub, co się do tego samego sprowa­
dza, kierowanie ruchami, skojarzonymi dla wykonania ja­
kiegoś modelu: rodzimy się rzemieślnikami tak samo, 
jak się rodzimy geometrami, a nawet jesteśmy geome­
trami tylko dlatego, że jesteśmy rzemieślnikami. Tak 
więc umysł ludzki, o ile jest ukształtowany odpowiednio 
do wymagań ludzkiej działalności, jest umysłem, postę­
pującym jednocześnie z zamiarem i z wyrachowaniem, 
drogą podporządkowania środków celowi i wyobrażania 
sobie mechanizmów o formach coraz bardziej geometrycz-
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•nych. Czy kto sobie przedstawia naturę, jako olbrzymią 
maszynę, rządzoną przez matematyczne prawa, czy też 
widzi w niej urzeczywistnienie planu, w obu wypadkach 
idzie on tylko aż do końca za dwiema dążnościami umy­
słu, które się nawzajem dopełniają i mają swe źródło 
w tych samych koniecznościach życiowych.

Dlatego też skrajny finalizm na większości punktów 
zbliża się zupełnie do skrajnego mechanizmu. Obie 
doktryny nie chcą dostrzegać w biegu rzeczy, lub nawet 
poprostu w rozwoju życia, nieprzewidzialnego tworzenia 
formy. Mechanizm rozpatruje tylko jedną stronę rzeczy­
wistości, podobieństwo, czyli powtarzanie się. Znaj­
duje się więc pod władzą tego prawa, że w naturze 
istnieje tylko odtwarzanie tego samego przez to samo. 
Im lepiej ujawnia się geometrya, zawarta w nim, tern 
mniej może on przypuścić, że coś się tworzy, choćby 
nawet tylko forma. O tyle więc, o ile jesteśmy geome­
trami, odrzucamy nieprzewidzialność. Moglibyśmy za­
pewne przyjąć ją o tyle, o ile jesteśmy artystami, gdyż 
sztuka żyje twórczością i wymaga utajonej wiary w sa- 
morzutność przyrody. Lecz bezinteresowna sztuka jest 
zbytkiem, jak czyste rozmyślanie. Jesteśmy rzemieślni­
kami dużo wcześniej, niż artystami. R każde rzemiosło, 
choćby najpierwotniejsze, żyje z podobieństw i po- 
wtarzań, tak samo, jak przyrodzona geometrya, sta­
nowiąca jego punkt oparcia. Pracuje ono według wzo­
rów, które ma zamiar odtworzyć. R gdy czyni wynalaz­
ki, postępuje, lub sądzi, że postępuje drogą nowego 
układania znanych elementów. Jego zasadą jest, że „po­
trzeba tego samego, aby otrzymać to samo”. Krótko 
mówiąc, ścisłe zastosowanie zasady celowości, jak zasady 
przyczynowości mechanicznej, prowadzi do wniosku, że 
„wszystko jest dane“. Obie zasady mówią to samo 
w swych dwóch językach, ponieważ odpowiadają tej sa­
mej potrzebie.

Dlatego też zgadzają się one jeszcze pod tym 
względem, że wykreślają czas. Rzeczywistem jest to 
trwanie, które wgryza się w rzeczy i pozostawia na nich 
ślad swego zęba. Jeżeli wszystko jest w czasie, to 
wszystko się zmienia wewnętrznie, i ta sama konkretna 
rzeczywistość nigdy się nie powtarza. Powtarzanie jest 
więc możliwe tylko w oderwaniu: powtarza się taki lub 
inny widok, który nasze zmysły, a przedewszystkiem nasz 
umysł, wydzieliły z rzeczywistości, właśnie dlatego, że
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nasz czyn, na który skierowuje się cały wysiłek nasze­
go umysłu, może się poruszać tylko wśród powtarzań. 
Tak więc umysł, skupiony na tern, co się powtarza, wy­
łącznie zajęty nawiązywaniem tego samego do tego sa­
mego, odwraca się od wizyi czasu. Ma wstręt do 
wszystkiego, co płynne, i czyni stałem wszystko, czego 
dotknie. Nie myślimy rzeczywistego czasu. Ale przeży­
wamy go, ponieważ życie rozlewa się szerzej, niż sięgają 
granice umysłu. Posiadamy poczucie naszej ewolucyi 
i ewolucyi wszystkich rzeczy w czystem trwaniu; to po­
czucie nakreśla dokoła właściwego umysłowego wyobra­
żenia niejasną obwódkę, roztapiającą się w mroku. Me­
chanizm i finalizm zgodnie uwzględniają tylko świetlane 
jądro, błyszczące w pośrodku. Zapominają, że to jądra 
wytworzyło się na koszt reszty drogą zgęszczenia, i że 
trzeba posługiwać się całością, płynną częścią w równym 
stopniu, a nawet więcej, niż stałą, aby uchwycić we­
wnętrzny ruch życia.

Prawdę mówiąc, jeżeli obwódka istnieje, nawet nie­
jasna i rozpływająca się, musi mieć ona dla filozofa wię­
cej jeszcze doniosłości, niż świetlane jądro, które okala. 
Jej obecność właśnie pozwala nam twierdzić, że jądro 
jest jądrem, że czysty umysł jest skurczeniem się, wsku­
tek zgęszczenia, jakiejś władzy szerszej. A właśnie dla­
tego, że ta niewyraźna intuicya nie jest dla nas żadną 
pomocą w skierowywaniu na rzeczy naszej działalności —  
działalności, całkowicie umiejscowionej na powierzchni 
rzeczywistego świata, — można przypuszczać, że już nie 
ślizga się ona poprostu na powierzchni, lecz wchodzi 
wgłąb.

Skoro tylko wyjdziemy z tych ram, w których me­
chanizm i finalizm skrajny zamykają myśl naszą, rzeczy­
wistość przedstawi nam się, jako nieprzerwany wytrysk 
nowości, z których każda, zaledwie się zjawi dla wytwo­
rzenia teraźniejszości, już się w przeszłość oddala: w tej 
właśnie chwili podpada ona pod spojrzenie umysłu, któ­
rego oczy są wiecznie wstecz obrócone. Tak się dzieje 
już z naszem życiem wewnętrznem. Dla każdego z na­
szych czynów bez trudu znajdą się poprzedzające go 
zdarzenia, których on będzie niejako wypadkową mecha­
niczną. 1 tak samo powiedzieć można, że każdy czyn 
jest spełnieniem zamiaru. W tern znaczeniu mechanizm 
jest wszędzie i celowość jest wszędzie w ewolucyi nasze­
go postępowania. Lecz, o ile tylko czyn dotyczył cało-
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kształtu naszej osoby ł był naprawdę naszym, nie można 
go było przewidzieć, chociaż nawet poprzedzające go 
zdarzenia wyjaśniają go, skoro już został spełniony. Cho­
ciaż zaś czyn jest urzeczywistnieniem zamiaru, różni się 
on, jako obecna, nowa rzeczywistość, od zamiaru, który 
mógł być jedynie projektem rozpoczęcia na nowo lub 
urządzenia na nowo przeszłości. Mechanizm i finalizm są 
więc tutaj tylko zewnętrznymi poglądami na nasze postę­
powanie. Wydzielają z niego intelektualność. Lecz nasze 
postępowanie prześlizguje się pomiędzy nimi i roz­
ciąga się o wiele dalej. Nie znaczy to, powtarzamy raz 
jeszcze, aby wolny czyn był czynem kapryśnym, bezrozum- 
nym. Kierowanie się kaprysem polega na mechanicznem 
chwianiu się pomiędzy dwoma lub kilku postanowieniami 
zupełnie gołowemi, i na zatrzymaniu się wreszcie na jednem 
z nich: nie jest to dojrzeniem wewnętrznej sytuacyi, nie jest 
to przejściem ewolucyi; jest to, — jakkolwiek paradoksal- 
nem wydać się może podobne twierdzenie, — nagięciem 
woli do naśladowania mechanizmu umysłowego. Przeciw­
nie zaś, postępowaniem, naprawdę naszem, jest postępowa­
nie woli, która nie usiłuje naśladować umysłu i która, 
pozostając sobą, t. j. przechodząc ewolucyę, dochodzi 
drogą stopniowego dojrzewania do czynów, które umysł 
będzie mógł nieograniczenie rozkładać na racyonalne 
pierwiastki, nigdy nie dochodząc do zupełnego ich roz­
łożenia: czyn wolny jest niewspółmierny z myślą, a je­
go „racyonalność* musi być określona przez samą tę 
niewspółmierność, która pozwala w nim znaleść tyle ra- 
cyonalności, ile się podoba. Takim jest charakter naszej 
ewolucyi wewnętrznej. 1 takim również jest, bezwątpie- 
nia, charakter ewolucyi życia.

Nasz umysł, nieuleczalnie pewny siebie, wyobraża 
sobie, że posiada z prawa urodzenia lub z prawa zabo­
ru, wrodzone lub wyuczone, wszystkie zasadnicze pier­
wiastki prawdy. Tam nawet, gdzie przyznaje się, źe 
nie zna przedmiotu, który mu zostaje przedstawiony, 
sądzi on, że jego nieświadomość odnosi się tylko do 
tej kwestyi, jaka z jego dawnych kategoryi stosuje się 
do nowego przedmiotu. Do jakiej z gotowych do otwar­
cia szufladek mamy go włożyć? W jakie z przykrajanych 
już ubrań mamy go przybrać? Czy to jest to, czy 
tamto, czy coś innego? a „to“ i „tamto“ i „coś innego“ 
są dla nas zawsze rzeczy już przemyślane, już znane. 
Myśl, że moglibyśmy dla nowego przedmiotu potrzebo-
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wać stworzyć w całości nowe pojęcie, a może nową me­
todę myślenia, budzi w nas głęboki wstręt. A przecież 
istnieje historya filozofii, pokazująca nam wieczny spór 
systemów, niemożliwość ostatecznego zmieszczenia rze­
czywistości w tych gotowych ubiorach, jakimi są nasze 
wykończone pojęcia, oraz konieczność pracowania na 
miarę. Raczej aniżeli dojść do tej ostateczności, nasz 
umysł woli oznajmić raz na zawsze, z dumną skromno­
ścią, że poznawać będzie tylko względność, i że pozna­
nie absolutu do niego nie należy: to wstępne oznajmie­
nie pozwala mu stosować bez skrupułu swą zwykłą me­
todę myślenia, i pod pozorem, że nie dotyka absolutu, 
absolutnie o wszystkiem decydować. Platon pierwszy 
podniósł do godności teoryi twierdzenie, że poznanie 
rzeczywistości na tern polega, aby dla niej znaleźć jej 
ideę, t. j. umieścić ją w gotowych ramach, danych do 
naszego rozporządzenia, — jak gdybyśmy implicite po­
siadali powszechną wiedzę. Ale to jest przyrodzone wie­
rzenie umysłu ludzkiego, który zawsze stara się wiedzieć, 
pod jaką dawną rubryką ma zakatalogować jakikolwiek 
nowy przedmiot; możnaby powiedzieć w pewnem zna­
czeniu, że wszyscy rodzimy się platończykami.

Nigdzie bezsilność tej metody nie przejawia się tak 
oczywiście, jak w teoryach życia. Życie, rozwijając się 
w kierunku kręgowców wogóle, a człowieka i umysłu 
w szczególności, musiało pozostawić po drodze liczne pier­
wiastki, niezgodne z tym szczególnym rodzajem ustroju, 
i powierzyć je, jak zobaczymy, innym liniom rozwojo­
wym; w takim razie jednak powinniśmy odszukać te pier­
wiastki i stopić je z umysłem we właściwem znaczeniu, 
aby ująć prawdziwą istotę działalności życiowej. Niewąt­
pliwie zresztą będzie nam w tern pomocna owa obwód­
ka mglistego wyobrażenia, otaczająca nasze wyobrażenie 
wyraźne, czyli intelektualne: w istocie, czemże innem 
może być owa niepotrzebna obwódka, jeżeli nie tą 
właśnie częścią rozwijającej się zasady, która się nie 
skurczyła w dostosowaniu do specyalnego kształtu nasze­
go ustroju, i przemyciła się z pominięciem jego wyma­
gań? Tam więc będziemy musieli szukać wskazówek, 
aby rozszerzyć intelektualną formę naszej myśli; stamtąd 
zaczerpniemy potrzebnego rozmachu, aby się wznieść 
ponad siebie samych. Wyobrażanie sobie całokształtu 
życia nie może polegać na kojarzeniu idei prostych, któ­
re samo życie w ciągu swej ewolucyi w nas pozostawi-
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ło; jak mogłaby część równać się całości, zawartość — 
zawierającemu naczyniu, osad czynności życiowej — sa­
mej tej czynności? Takiem jest jednak nasze złudzenie, 
gdy określamy ewolucyę życia, jako „przejście z jedno­
rodności do różnorodności“ , lub za pomocą jakiegokol­
wiek innego pojęcia, otrzymanego przez zestawienie frag­
mentów umysłu. Zajmujemy stanowisko na jednym 
z punktów, do których doszła ewolucya, na najważniej­
szym bezwątpienia, lecz nie jedynym; nie bierzemy na­
wet wszystkiego, co się w tym punkcie znajduje, gdyż 
z całej umysłowości zatrzymujemy tylko jedno lub dwa 
pojęcia z pośród tych, w których wyraża się ona: i tę 
część części uznajemy za wyobrażającą całość, a nawet 
coś, co przekracza całość ustaloną, mianowicie ruch ewo­
lucyjny, którego ta całość jest tylko obecnym okresem! 
Naprawdę zaś nie byłoby za wiele, nie byłoby nawet 
dosyć, gdybyśmy wzięli cały umysł. Trzebaby jeszcze 
zestawić z nim to, co znajdujemy w każdym innym punk­
cie, stanowiącym zakończenie ewolucyi. 1 trzebaby roz­
patrywać te różne i rozbieżne pierwiastki, jako tyleż 
wyciągów, które się nawzajem dopełniają, a przynajmniej 
dopełniały w swej najniższej postaci. Wtedy dopiero- 
przeczulibyśmy prawdziwą istotę ruchu ewolucyjnego; 
i to tylkobyśmy ją przeczuli, gdyż mielibyśmy do czy­
nienia tylko z tern, co się już rozwinęło, co jest rezul­
tatem, a nie z samą ewolucyą, t. j. z czynem, dzięki 
któremu rezultat zostaje osiągnięty.

Taką jest filozofia życia, do której zdążamy. Chce 
ona wyjść po za mechanizm i po za finalizm zarazem; 
ale, jak na początku zapowiedzieliśmy, zbliża się więcej 
do tej drugiej doktryny, niż do pierwszej. Pożytecznem 
będzie, jeżeli na ten punkt położymy nacisk i oznaczy­
my w ściślejszych terminach, pod jakim względem jest 
ona do finalizmu podobna, i w czem się od niego różni..

Tak samo, jak skrajny finalizm, chociaż w formie 
nie tak ścisłej, przedstawi nam ona świat organiczny,, 
jako harmonijny całokształt. Ale ta harmonia bynajmniej 
nie jest tak doskonała, jak mówiono. Dopuszcza ona 
liczne dysonanse, ponieważ każdy gatunek, każdy oso­
bnik nawet, zachowuje z całkowitego impulsu życia tyl­
ko pewien rozmach, i stara się zużytkować tę energię. 
w swoim własnym interesie; na tern polega przystosowa­
nie, Gatunek i osobnik myślą więc tylko o sobie; stąd 
możliwa sprzeczność z innemi formami życia. Harmonia
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nie istnieje więc faktycznie; istnieje raczej z prawa: to 
znaczy, że pierwotny rozmach jest rozmachem wspólnym, 
oraz że, im wyżej się cofamy, tern wyraźniej okazuje się, 
iż dążności odmienne dopełniają się nawzajem. Podob­
nie wiatr na sKrzyżowaniu ulic rozdziela się na rozbieżne 
prądy powietrzne, które są wszakże jednym i tym sa­
mym podmuchem. Harmonia, a raczej „dopełnianie się“ , 
przejawia się tylko w ogólnych zarysach, w dążnościach 
raczej, aniżeli w stanach. Przedewszystkiem (i to jest 
punkt, w którym finalizm popełnił błąd najpoważniejszy) 
harmonia znalazłaby się raczej z tyłu, niż z przodu. Jest 
ona w związku z tożsamością impulsu, nie zaś ze wspól- 
nem pragnieniem. Próżno byłoby przypisywać życiu cel, 
w ludzkiem znaczeniu tego słowa. Mówić o celu—znaczy 
myśleć o istniejącym z góry wzorze, który ma się już 
tylko urzeczywistnić. Jest to więc w gruncie przypusz­
czenie, że wszystko jest dane, że przyszłość może być 
odczytana w teraźniejszości. Jest to przekonanie, że ży­
cie, w swym ruchu i w swej niepodzielności, postępuje, 
jak nasz umysł, który jest tylko nieruchomym i fragmen­
tarycznym poglądem na nie i zawsze, z natury swej, 
zajmuje miejsce po za czasem. Życie zaś postępuje i 
trwa. Bezwątpienia będzie można zawsze, rzucając okiem 
na przebieżoną już drogę, określić jej kierunek, ozna­
czyć ją w terminach psychologicznych, i mówić tak, jak 
gdyby było istniało dążenie do celu. Tak będziemy na­
wet mówili sami. Lecz o drodze, która miała dopiero 
być przebieżoną, umysł ludzki nie ma nic do powiedze­
nia, gdyż droga tworzyła się w miarę, jak czyn ją prze­
biegał, ponieważ była tylko kierunkiem samego tego 
czynu. Ewolucya musi więc w każdym momencie do­
puszczać psychologiczną interpretacyę, która, z naszego 
punktu widzenia, jest najlepszem jej wytłumaczeniem; ale 
to wytłumaczenie ma pewną wartość, a nawet wogóle 
coś znaczy tylko o tyle, o ile działa wstecz. To celowe 
wyjaśnienie, jakie proponujemy, nigdy nie powinno 
być uważane za przewidywanie przyszłości. Jest to pew­
ne widzenie przeszłości w świetle teraźniejszości. Krótko 
mówiąc, klasyczne pojmowanie celowości żąda zarazem 
zbyt wiele i zbyt mało. Jest zbyt obszerne i zbyt ciasne. 
Wyjaśniając życie przez umysłowość, nadmiernie zacie­
śnia znaczenie życia; umysł, przynajmniej taki, jaki 
znajdujemy w sobie, został ukształtowany przez ewolu- 
cyę w ciągu jej przebiegu, jest wykrajany z czegoś ob-

Ewolucya twórcza 4
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szerniejszego, a raczej jest tylko płaskiem z konieczności 
rzutowaniem pewnej rzeczywistości, która posiada wypu­
kłość i głębokość. Tę właśnie obszerniejszą rzeczywistość 
powinienby prawdziwy finalizm odtworzyć, a raczej ogar­
nąć, jeśli można, w jednem prostem widzeniu. Lecz 
z drugiej strony ta rzeczywistość jest bezwątpienia twór­
czą, właśnie dlatego, że przekracza granice umysłu, wła­
dzy, nawiązującej to samo do tego samego, postrzegają­
cej i wytwarzającej powtarzalność. Jest twórczą, to 
znaczy, że wytwarza skutki, w których sama siebie roz­
szerza i prześciga. Te skutki nie były więc dane w niej 
z góry, nie mogła ona tedy brać ich za cel, chociaż, 
skoro już zostały wytworzone, dopuszczają interpretacyę 
racyonalną, taką samą, jak przedmiot, sztucznie zrobio­
ny, a będący urzeczywistnieniem jakiegoś modelu. Sło­
wem, teorya przyczyn celowych nie idzie dość daleko, 
gdy się ogranicza do uznania obecności umysłu w przy­
rodzie, a idzie zbyt daleko, gdy przypuszcza, że przy­
szłość istnieje z góry w teraźniejszości w postaci idei. 
To drugie założenie, grzeszące nadmiarem, jest zresztą 
skutkiem pierwszego, grzeszącego niedostatkiem. Trzeba 
zastąpić umysł we właściwem znaczeniu przez rzeczywi­
stość obszerniejszą, której umysł jest tylko zacieśnieniem. 
Przyszłość przedstawia się wówczas, jako rozszerzenie te­
raźniejszości. Nie była ona więc zawarta w teraźniejszo­
ści w postaci wyobrażonego celu. A pomimo to, skoro 
już zostanie urzeczywistniona, wyjaśni ona teraźniejszość 
o tyle właśnie, o ile teraźniejszość ją wyjaśnia, a nawet 
więcej: będzie musiała być rozpatrywana, jako cel, w tym 
samym, a nawet w większym stopniu, niż jako wynik. 
Umysł nasz ma prawo rozważać ją abstrakcyjnie ze swe­
go zwykłego punktu widzenia, ponieważ sam jest abstrak- 
cyą, dokonaną nad tą przyczyną, z której się wyłonił.

Prawda, że owa przyczyna zdaje się wówczas nie­
uchwytną. Już celowa teorya życia wymyka się z pod 
wszelkiego ścisłego sprawdzenia. Cóż to będzie, powiedzą 
nam, jeżeli pójdziemy w jednym z jej kierunków jeszcze 
dalej, niż ona? Oto bowiem powracamy, po nieuniknio- 
nem zboczeniu z drogi, do kwestyi, którą uważamy za 
zasadniczą: czy można faktami wykazać niedostateczność 
mechanizmu? Oznajmiliśmy, iż taki dowód jest możliwy 
jedynie pod warunkiem, że się otwarcie stanie na grun­
cie hypotezy ewolucyjnej. Nadeszła teraz chwila ustalenia, 
że jeżeli mechanizm nie wystarcza dla zdania sprawy
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2: ewolucyi, to dowieść tego nie można, dopóki się stoi 
przy klasycznem pojmowaniu celowości, a tern mniej, gdy 
się je zwęża lub osłabia: przeciwnie, należy pójść dalej 
jeszcze, niż ono, by ten dowód znaleźć.

Wskażmy odrazu zasadę naszego dowodzenia. Mó­
wiliśmy, że życie od początku swego jest trwaniem jed- 
dnego i tego samego rozmachu, który się rozdzielił po­
między rozbieżne linie ewolucyi. Coś się zwiększyło, coś 
się rozwinęło przez szereg dodatków, które wszystkie 
były twórczością. Ten właśnie rozwój doprowadził do 
rozłączenia się takich dążności, które, wyrastając ponad 
pewną miarę, musiałyby stać się sprzecznemi ze sobą. 
Ściśle biorąc, nic nie stawałoby nam na przeszko­
dzie, gdybyśmy chcieli wyobrazić sobie jednego jedyne­
go osobnika, w którym, wskutek przemian, rozłożonych 
na tysiące wieków, dokonała się ewolucya życia. Rlbo 
jeszcze, w braku jednego jedynego osobnika, możnaby 
przyjąć wielość osobników, następujących po sobie w je- 
dnolinijnym szeregu. W obu wypadkach ewolucya mia­
łaby, — jeżeli się tak można wyrazić — jeden tylko wy­
miar. Lecz ewolucya w rzeczywistości dokonała się za 
pośrednictwem milionów osobników, po liniach rozbież­
nych, z których każda sama dochodziła do rozstaju, skąd 
promieniowały nowe drogi, i tak dalej, nieograniczenie. 
Jeżeli nasza hypoteza jest uzasadniona, jeżeli istotne 
przyczyny, pracujące wzdłuż tych dróg rozmaitych, są 
psychologicznej natury, muszą one zachować coś wspól­
nego wbrew rozbieżności swych skutków, jak towarzysze, 
oddawna rozdzieleni, zachowują te same wspomnienia 
dziecięctwa. Chociaż wytwarzały się drogi rozstajne 
i otwierały drogi uboczne, na których rozwijały się nieza­
leżnie rozłączone pierwiastki,—mimo wszystko ruch części 
trwa tylko dzięki pierwotnemu rozmachowi całości. Coś 
z tej całości musi więc pozostawać w częściach. R ten 
wspólny pierwiastek będzie mógł stać się widzialnym 
w pewien sposób, może przez obecność jednakowych na­
rządów w nader odmiennych ustrojach. Przypuśćmy na 
chwilę, że mechanizm jest prawdą: ewolucya wytworzyła 
się w takim razie przez szereg przypadków, dodających 
się do siebie tak, że każdy nowy przypadek zachowuje 
się drogą doboru, o ile jest korzystny dla tej sumy ko­
rzystnych przypadków poprzednich, jaką wyraża obecna 
forma istoty żyjącej. Jakież będą wówczas dane,aby dwie 
zupełnie odmienne ewolucye, po przez dwa szeregi dodają-
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cych się do siebie, a zupełnie odmiennych przypadków, 
doszły do wyników podobnych? Im więcej rozbieżne bę­
dą dwie linie ewolucyi, tern mniejsze będzie prawdopodo­
bieństwo, by na tych liniach przypadkowe zewnętrzne 
wpływy lub przypadkowe wewnętrzne zmiany spowodo­
wały zbudowanie jednakowych przyrządów, zwłaszcza je­
żeli nie było śladu tych przyrządów w chwili, gdy się 
rozbieżność zaczynała? Przeciwnie zaś, to podobieństwo 
byłoby naturalne w takiej hypotezie, jak nasza: z impul­
su, otrzymanego u źródła, coś powinnoby się odnaleźć 
w najdalszych nawet strumykach. Czysty mechanizm dał­
by sią wiąc obalić̂  a celowość w tern swoistem znaczeniu,, 
w jakiem ją pojmujemy  ̂ dałaby sią dowieść pod pewnym 
wzglądem, gdyby ustalić było można, że życie, za pomocą 
odmiennych środków, wyrabia na rozbieżnych liniach ewo­
lucyi pewne jednakowe przyrządy. Siła dowodu byłaby 
zresztą w prostym stosunku do stopnia rozchylenia wy­
branych linii ewolucyi, oraz do stopnia złożoności budowy 
owych podobnych narządów, któreby sią na nich odnalazło.

Zarzucą nam, że podobieństwo budowy narządów 
jest wynikiem tożsamości warunków ogólnych, w których 
życie się rozwinęło. Te trwałe warunki zewnętrzne miały 
nadać ten sam kierunek siłom, budującym taki lub inny 
narząd, pomimo rozmaitości przejściowych zewnętrznych 
wpływów i przypadkowych wewnętrznych zmian. Wiemy, 
w istocie, jaką rolę gra pojęcie przystosowania w nauce 
współczesnej. Zapewne, wszyscy biologowie nie czynią 
zeń jednakowego użytku. Dla niektórych warunki ze­
wnętrzne są w stanie wywołać bezpośrednio przemianę 
ustrojów w pewnym określonym kierunku, przez zmiany 
fizyko-chemiczne, spowodowane w żyjącej substancyi: 
jest to np. hypoteza Eimera. Według innych, wierniej­
szych duchowi darwinizmu, wpływ warunków wywiera sią 
tylko w sposób pośredni, przez popieranie we współza­
wodnictwie życiowem tych przedstawicieli jakiegoś gatun­
ku, których przypadek urodzenia lepiej dostosował do* 
środowiska. Innemi słowy, jedni przypisują warunkom 
zewnętrznym wpływ pozytywny, a inni działanie negatyw­
ne: w pierwszej hypotezie ta przyczyna wywołuje zmia­
ny, w drugiej tylko wyklucza niektóre z nich. Lecz 
w obu razach ma ona warunkować ścisłe dopasowanie 
ustroju do warunków jego istnienia. Przez to wspólne 
dostosowanie będzie się zapewne usiłowało mechanicznie 
wytłomaczyć podobieństwa budowy, z których, naszem
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zdaniem, moźnaby wyciągnąć argument najgroźniejszy prze­
ciw mechanizmowi. Dlatego też musimy natychmiast 
wskazać w ogólnych zarysach, zanim przejdziemy do 
szczegółów, dlaczego wyjaśnienia, które tutaj moźnaby 
zaczerpnąć z „przystosowania“, wydają nam się niedo­
stateczne.

Zauważmy przedewszystkiem, że z tych dwóch hy- 
potez, któreśmy przed chwilą sformułowali, tylko ta dru­
ga nie dopuszcza dwuznaczności. Darwinowskie pojęcie 
przystosowania, dokonywującego się przez automatyczne 
wykluczenie istot niedostosowanych, jest pojęciem pro- 
stem i jasnem. Wzamian za to, i właśnie dlatego, że 
przypisuje ono przyczynie zewnętrznej, kierującej ewolu- 
cyą, czysto negatywny wpływ, trudno mu już przychodzi 
zdanie sprawy z postępowego i prostolinijnego rozwoju 
narządów tak złożonych, jak te, który rozpatrzymy. Cóż 
to będzie, gdy zechce ono wyjaśnić jednakowość budowy 
narządów nadzwyczaj złożonych na rozbieżnych liniach 
ewolucyi? Przypadkowa zmiana, choćby najmniejsza, wy­
maga działania mnóstwa drobnych przyczyn fizycznych 
i chemicznych. Takie nagromadzenie przypadkowych 
zmian, jakiego trzeba dla wytworzenia złożonej budowy, 
wymaga zbiegu nieskończonej niejako ilości nieskończe­
nie drobnych przyczyn. Jakim sposobem te same przy­
czyny, wszystkie przypadkowe, mogłyby się pojawić kilka­
krotnie, w tym samym porządku, na odmiennych pun­
ktach czasu i przestrzeni? Nikt tego nie będzie twier­
dził, i nawet sam darwinista niewątpliwie powie tylko, 
ie  jednakowe skutki mogą wyniknąć z różnych przyczyn, 
ze więcej dróg, niż jedna, prowadzi do tego samego 
miejsca. Lecz nie dajmy się zwieść przenośni. Miejsce, 
do którego się przybywa, nie nakreśla formy tej drogi, 
którą się obrało, aby doń przybyć; tymczasem organicz­
na budowa jest samem właśnie nagromadzeniem tych 
drobnych różnic, które ewolucya musiała przebyć, aby ją 
osiągnąć. Współzawodnictwo życiowe i dobór naturalny 
nie mogą nam przynieść żadnej pomocy w rozwiązaniu 
tej części zagadnienia, gdyż tutaj nie zajmujemy się tern, 
co znikło, lecz rozpatrujemy poprostu to, co się zacho­
wało. Otóż widzimy, że na niezależnych liniach ewolu­
cyi narządy o jednakowej budowie powstały dzięki sto­
pniowemu nagromadzeniu dodających się do siebie skut­
ków. Jak przypuścić, aby przypadkowe przyczyny, poja­
wiając się w przypadkowym porządku, kilkakrotnie do-
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prowadziły do tego samego wyniku, zwłaszcza, że przy­
czyny były nieskończenie liczne, a skutek nieskończenie 
złożony?

Zasadą mechanizmu jest, że „te same przyczyny 
wytwarzają te same skutki“. Ta zasada nie wymaga co- 
prawda zawsze, aby te same skutki wypływały z tych 
samych przyczyn; pociąga ona jednak za sobą ten wnio­
sek w tym szczególnym wypadku, gdy przyczyny pozo­
stają widzialne w skutku, który wytwarzają, i są jego 
składowymi pierwiastkami. Gdy się spotkają dwaj spa­
cerowicze, którzy wyszli z różnych punktów i błądzą 
w polu, kierując się tylko zachcianką, jest to rzecz bar­
dzo pospolita. Lecz jest zupełnie nieprawdopodobne, 
aby w ciągu tego spaceru zakreślali oni jednakowe 
krzywe, dające się dokładnie ułożyć jedna na drugiej. 
Nieprawdopodobieństwo będzie zresztą tern większe, im 
bardziej złożone zakręty będą posiadały drogi, przebieżone 
z obu stron. Stanie się ono zaś niemożliwością, jeżeli 
zygzaki obu spacerowiczów będą nieskończenie złożone.. 
Otóż czemże jest ta złożoność zygzaków w porównaniu 
ze złożonością narządu, gdzie w określonym porządku 
układają się tysiące komórek, z których każda jest ro­
dzajem ustroju?

Przejdźmy więc do drugiej hypotezy, i zobaczmy,, 
jakby ona rozwiązała zagadnienie. Przystosowanie nie 
będzie już poprostu polegało na wykluczeniu nieprzysto- 
wanych. Będzie ono wynikiem pozytywnego wpływu 
warunków zewnętrznych, które ukształtują ustrój odpo­
wiednio do własnej swej formy. Tym razem podobień­
stwo skutków będzie oczywiście tłomaczone przez podo­
bieństwo przyczyn. Znajdziemy się napozór w czystym 
mechanizmie. Ale spójrzmy dokładniej. Zobaczymy, że 
wyjaśnienie jest czysto słowne, że wciąż jeszcze dajemy 
się zwieść wyrazom, i że wybieg tego rozwiązania polega 
na posługiwaniu się terminem „przystosowanie“ w dwóch 
zupełnie odmiennych znaczeniach jednocześnie.

Jeżeli nalewam do tej samej szklanki kolejno wody 
i wina, oba płyny przybiorą w niej tę samą formę, i po­
dobieństwo formy będzie wynikiem jednakowego dosto­
sowania się zawartości do zawierającego naczynia. Przy­
stosowanie oznacza wtedy, oczywiście, mechaniczne wpro­
wadzenie, a to dlatego, że forma, do której się materya 
dostosowuje, już istniała, zupełnie gotowa, i narzuciła 
materyi swą własną postać. Lecz gdy się mówi o przy-
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stosowaniu ustroju do warunków, w których żyć musi, 
gdzież owa przedistniejąca forma, któraby oczekiwała 
na organiczną materyę? Warunki nie są modelem, 
w który życie się wlewa i którego formę przybiera: 
kto tak rozumuje, jest ofiarą przenośni. Niema jeszcze 
formy, i zadaniem życia będzie stworzenie dla siebie sa­
mego kształtu, odpowiedniego do warunków, jakie mu są 
dane. Będzie ono musiało wykorzystać te warunki, zrów­
noważyć ich niedogodności i spożytkować ich korzyści— 
słowem, na zewnętrzne oddziaływania odpowiedzieć 
budową maszyny, w niczem do nich niepodobnej. Przy­
stosować się nie znaczy tu już pow tarzać, lecz — odpo­
wiadać, a to zupełnie co innego. O ile tu jeszcze istnie­
je przystosowanie, to w tern znaczeniu, w jakiem można- 
by, naprzykład, powiedzieć, że rozwiązanie geometrycz­
nego zadania przystosowuje się do jego warunków. 
Zgadzam się, że tak pojmowane przystosowanie wyjaśnia, 
dlaczego różne przebiegi ewolucyjne doprowadzają do 
podobnych form; to samo zadanie bowiem żąda tego 
samego rozwiązania. Ale trzeba będzie wówczas, jak 
przy rozwiązywaniu zadania geometrycznego, przywołać 
na pomoc działalność inteligentną, lub przynajmniej ja­
kąś przyczynę, któraby się w podobny sposób zachowy­
wała. Wprowadzi się z powrotem celowość, i to celo­
wość, tym razem zbyt już przepełnioną pierwiastkami 
antropomorfićznymi. Słowem, jeżeli przystosowanie, o któ- 
rem mowa, jest bierne, jeżeli jest prostem odbiciem 
en re lie f samego, co warunki dają en creux, nie zbu­
duje ono nic z tego, co mu każą budować; jeżeli zaś uzna 
się je za czynne, zdolne do tego, aby na stawiane 
przez warunki zagadnienia odpowiedzieć wyrachowanem 
rozwiązaniem, wtedy idzie się dalej, niż my, a nawet, na- 
szem zdaniem, zbyt daleko w tym kierunku, któryśmy 
na początku wskazali. Naprawdę zaś przechodzi się zwy­
kle pokryjomu od jednego z tych znaczeń do drugiego, 
i szuka się ucieczki w pierwszem za każdym razem, gdy 
przy użyciu drugiego grozi przyłapanie na gorącym uczyn­
ku finalizmu. Tern drugiem znaczeniem przystosowania 
posługuje się nauka rzeczywiście w codziennej swej 
praktyce, lecz to pierwsze najczęściej bywa podstawą jej 
filozofii. W każdym poszczególnym wypadku wyraża się 
ona tak, jak gdyby proces przystosowania był wysiłkiem 
ustroju, by zbudować maszynę, zdolną do jaknajlep- 
szego wykorzystania warunków zewnętrznych; potem zaś
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mówi O przystosowaniu wogóle, jak gdyby było ono samym 
odciskiem warunków, biernie przyjętym przez obojętną 
materyę.

Ale przejdźmy do przykładów. Byłoby to przedewszyst- 
kiem zajmujące, gdybyśmy przeprowadzili tu porówny- 
nie ogólne między roślinami i zwierzętami. Jakże nie być 
uderzonym przez równoległy postęp, który się dokonał 
po obu stronach w kierunku płciowości? Nie tylko sa­
mo zapładnianie jest jednakowe u wyższych roślin 
i u zwierzęcia, ponieważ i tu, i tam polega na połącze­
niu dwóch pół-jąder, które przed swem zbliżeniem różni­
ły się swemi własnościami i budową, a zaraz potem stają 
się równoważnemi sobie nawzajem, ale przytem przygo­
towanie elementów płciowych zachodzi z obu stron w tych 
samych warunkach: polega ono zasadniczo na zmniejsze­
niu ilości chromosomów i odrzuceniu pewnej ilości sub- 
stancyi chromatynowej )̂. f\ przecież rośliny i zwierzęta 
rozwinęły się na liniach niezależnych, wspomagane były 
przez odmienne okoliczności, walczyły z różnemi prze­
szkodami. Oto dwa wielkie szeregi, które coraz bardziej 
się rozchodziły. Wzdłuż każdego z nich tysiące tysięcy 
przyczyn złożyły się na'”to, aby uwarunkować ewolucyę 
morfologiczną i funkcyonalną. R jednak owe nieskoń­
czenie złożone przyczyny, dodając się po obu stronach 
z osobna, wytworzyły ten sam skutek. O tym skutku 
zresztą chyba nie ośmielonoby się powiedzieć, że jest on 
zjawiskiem „przystosowania“ ; jak tu mówić o przystoso­
waniu, jak odwoływać się do nacisku zewnętrznych wa­
runków, skoro sama nawet pożyteczność generacyi płcio­
wej nie jest oczywista, skoro można ją było najróżno­
rodniej tłomaczyć, i wybitne umysły widzą w płciowości, 
przynajmniej dla rośliny, zbytek, bez którego natura mo­
głaby się była obejść? Ale nie chcemy kłaść nacisku 
na faktach tak spornych. Dwuznaczność terminu „przy­
stosowanie“ , potrzeba przekroczenia punktów widzenia 
mechanicznej przyczynowości i antropomorficznej celowo­
ści jednocześnie, okażą się jeszcze oczywiściej na przy-

)̂ P . G u e r in . L e s  c o n n a is s a n c e s  a c tu e lle s  s u r  la  f e c o n d a ł io n  
c h e z  le s  P h a n e 'ro ^ a m e s , Paris, 1904, str. 144 — 148. Por. Delage, 
Ѵ Н ёгёЫ Ш , 2 wydanie, 1903, str. 140 i nast.

Möbius, B e i t r ä g e  z u r  L e h r e  v o n  d e r  F o r t p f l a n z u n g  d e r  
G ew äch se., Jena 1897, str. 203—206 w szczególności. Por. Hartog, 
S u r  le s  p h en o m en es  de r e p r o d u c t io n  (flnnóe biologique, 1895, str. 
707—709).
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kładach prostszych. Doktryna celowości po wszystkie czasy 
posługiwała się cudowną budową narządów zmysłowych 
dla porównywania pracy przyrody z pracą rozumnego ro­
botnika. Ponieważ zresztą te narządy odnajdują się w sta­
nie zaczątkowym u zwierząt niższych, ponieważ przyroda 
dostarcza nam wszystkich szczebli pośrednich pomiędzy 
plamką wzrokową najprostszych ustrojów, a nieskończe­
nie złożonem okiem kręgowców, będzie można równie 
dobrze wprowadzić tu czysto mechaniczną grę naturalne­
go doboru, warunkującego coraz wyższą doskonałość. 
Л  wreszcie, jeżeli gdziekolwiek, to tutaj ma się napozór 
prawo do wezwania przystosowania na pomoc. Można 
bowiem sprzeczać się co do roli i znaczenia generacyi 
płciowej, i co do stosunku, jaki ją łączy z warunkami, 
w których się dokonywa: ale stosunek oka do światła jest 
jawny, i gdy tutaj mowa o przystosowaniu, wiadomo 
chyba, co przez nie rozumieć należy. Gdybyśmy więc 
mogli wykazać w tym uprzywilejowanym wypadku nie­
dostateczność zasad, do których odwołują się obie stro­
ny, nasze dowodzenie osiągnęłoby odrazu dość wysoki 
stopień ogólności.

Rozpatrzmy przykład, na który zawsze obrońcy celo­
wości kładli nacisk: budowę takiego oka, jak ludzkie. Nie­
trudno im było wykazać, że w tym, tak bardzo złożonym, 
narządzie wszystkie składniki są cudownie jedne drugim 
przyporządkowane. Rby widzenie doszło do skutku, 
mówi autor bardzo znanej książki o „Przyczynach celo­
wych“ , trzeba, „by twardówka stała się przezroczystą w je­
dnym punkcie swej powierzchni, i pozwoliła promieniom 
świetlnym przechodzić przez siebie...; trzeba, by rogówka 
odpowiadała właśnie otworowi oczodołu...; trzeba, by za 
tym przezroczystym otworem znajdowały się zbieżne śro­
dowiska..., trzeba, by w końcu ciemni znajdowała się siat­
kówka... )̂; prostopadle do siatkówki potrzeba niezliczo­
nej ilości stożków przezroczystych, dopuszczających do 
błonki nerwowej tylko światło, skierowane wzdłuż ich 
osi )̂; i t. d. i t. d.“ Na to odpowiedziano, zapraszając obrońcę 
przyczyn celowych, aby stanął na gruncie hypotezy ewo­
lucyjnej. Istotnie, wszystko wydaje się cudownem, jeżeli 
się rozpatruje takie oko, jak nasze, gdzie tysiące przy­
porządkowanych sobie pierwiastków odpowiadają jednej

Paul Janet, L e s  c a u se s  f i n a le s ,  Paris, 1876, str. 83. 
2) Tamże, str. 80.
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czynności, Ale należałoby wziąć czynność w jej początku, 
u wymoczka, gdy sprowadza się ona do prostej (czysto 
chemicznej niemal) wrażliwości plamki wzrokowej na 
światło. Ta czynność, która początkowo była tylko przy­
padkowym faktem, mogła doprowadzić do nieznacznej 
komplikacyi narządu bądź bezpośrednio za pomocą nie­
znanego jakiegoś mechanizmu, bądź pośrednio, jedynie 
na skutek tych korzyści, których dostarczała istocie żyjącej, 
i wpływu doboru naturalnego, któremu otwierała pole; 
komplikacya narządu zaś pociągnęła za sobą udoskonalenie 
czynności. Tym sposobem, stopniowe ukształtowanie oka 
tak dobrze urządzonego, jak nasze, zostałoby wyjaśnione 
przez nieograniczony szereg akcyi i reakcyi pomiędzy czyn­
nością i narządem, bez odwoływania się do poza-mecha- 
nicznej przyczyny.

Kwestyę tę istotnie trudno roztrzygnąć, jeżeli się ją 
postawi odrazu na gruncie stosunku czynności i narządu, 
jak to czyniła doktryna celowości, jak toczyni sam nawet 
mechanizm. Narząd i czynność są to bowiem dwa człony 
zupełnie różnorodne, które tak dokładnie warunkują się 
nawzajem, że nie można powiedzieć a p r io r i, czy w orze­
kaniu ich stosunku lepiej rozpocząć od pierwszego, jak 
chce mechanizm, czy też od drugiego, jak wymagałoby za­
łożenie teleologiczne. Lecz dyskusya przybrałaby, jak są­
dzimy, zupełnie inny obrót, gdyby się wprzód porównało- 
ze sobą dwa człony tego samego rodzaju, narząd z na­
rządem, nie zaś narząd z jego czynnością. Tym razem mo- 
żnaby się stopniowo zbliżać do rozwiązania, coraz bardziej 
prawdopodobnego. A będzie się miało wówczas tern 
większe widoki powodzenia, im bardziej stanowczo przyj­
mie się hypotezę ewolucyjną.

Oto, obok oka kręgowca, oko mięczaka, np. prze- 
grzebka. W jednem i w drugiem znajdują się te same 
części zasadnicze, złożone z analogicznych pierwiastków. 
Oko przegrzebka posiada siatkówkę, rogówkę, soczewkę; 
o budowie komórkowej, takiej samej, jak nasza. Zauważyć 
można w niem nawet ten specyalny układ odwrotny ele­
mentów siatkówki, którego się naogół nie spotyka w siat­
kówce zwierząt bezkręgowych. Otóż, bezwątpienia, co do 
pochodzenia mięczaków istnieją spory, ale, jakiekolwiek 
przyjmie się zdanie, trzeba przyznać, że mięczaki i krę­
gowce oddzieliły się od wspólnego pnia na długo przed 
pojawieniem się oka, tak złożonego, jak oko przegrzebka. 
Skąd pochodzi podobieństwo budowy?
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Zwróćmy się o wyjaśnienie tego punktu kolejno do 
obu przeciwnych ewolucyonistycznych systemów, do hy- 
potezy czysto przypadkowych zmian, oraz do tej, która 
przyjmuje zmiany, skierowane w określony sposób pod 
wpływem warunków zewnętrznych.

Co się tyczy pierwszej, wiadomo, że przedstawia się 
ona dziś w dwóch postaciach, dość odmiennych. Darwin 
mówił o zmianach bardzo nieznacznych, dodających się 
do siebie na skutek doboru naturalnego. Wiedział on
0 faktach nagłego następowania zmian; ale owe „sports“ , 
jak je nazywał, wydawały, podług niego, tylko potworno­
ści, niezdolne do utrwalenia się; z pochodzenia gatunków 
zdawał on sprawę tylko przy pomocy nagromadzenia zmian 
nieznacznych )̂. Takie jest jeszcze zdanie wielu przyro­
dników. Zaczyna ono jednak coraz bardziej ustępować 
miejsca przeciwnej myśli: nowy gatunek tworzy się nagle,- 
dzięki pojawieniu się kilku nowych cech, dość odmien­
nych od dawnych. Ta ostatnia hypoteza, już wypowie­
dziana przez różnych autorów, mianowicie przez Batesona 
w godnej uwagi książce )̂, nabrała głębokiego znaczenia
1 uzyskała wielką siłę od czasu pięknych doświadczeń Hugo 
de Vries’a. Ten botariik, operując nad Oenothera L am ar-  
ckiana, otrzymał po kilku pokoleniach pewną ilość no­
wych gatunków. Teorya, którą tworzy on na zasadzie 
swych doświadczeń, jest nadzwyczaj zajmująca. Gatunki 
przechodzą, według tej teoryi, przez kolejne okresy sta­
łości i przekształcania. Gdy nadchodzi okres „mutacyj- 
ności“ , wytwarzają one, w licznych różnorodnych kierun­
kach, nieoczekiwane formy )̂. Nie ośmielimy się wybie^ 
rać między tą hypotezą, a hypotezą zmian nieznacznych. Być 
może zresztą, że jedna i druga zawiera część prawdy. Chcemy 
tylko wskazać, że zmiany, drobne czy wielkie, do których 
się ewolucyonizm odwołuje, o ile są przypadkowe, nie 
mogą zdać sprawy z takiego podobieństwa budowy, o ja­
kiem mówiliśmy.

W istocie, przyjmijmy najprzód darwinistyczną teoryę 
zmian nieznacznych. Przypuśćmy, że drobne różnice, po-

0 Darwin, O r ig in e s  d e s  especes , tłom. franc. Barbier, Paryż 
1887, str. 46.

h Bateson, M a te r ia l s  f o r  th e  s t u d y  o f  v a r i a t i o n , h o n d o n  1894,, 
zwłaszcza str. 567 i nast. Por. Scott, V a r ia t io n s  a n d  m u ta t io n s ,  
rican Journal of Science, listopad 1804).

De Vries, D ie  M u ta t io n s th e o r ie , Lipsk 19C4--3. Por. Species^  
a n d  V a r ie t ie s , Chicago 1905.
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wstające dzięki przypadkowi, wciąż się do siebie dodają. 
Nie należy zapominać, że wszystkie części ustroju są z ko­
nieczności podporządkowane jedne drugim. Mniejsza o to, 
czy czynność jest skutkiem, czy przyczyną narządu; jedno 
jest niewątpliwe a mianowicie, że narząd będzie oddawał 
usługi i podlegał doborowi tylko o tyle, o ile będzie dzia­
łał. Niech delikatna budowa siatkówki rozwija się i kom­
plikuje, postęp ten, zamiast ułatwiać widzenie, będzie je 
raczej mącił, o ile ośrodki widzenia, jako też różne części 
samego narządu wzrokowego nie będą się rozwijały je­
dnocześnie. Jeżeli zmiany są przypadkowe, jest rzeczą aż 
nazbyt oczywistą, że nie porozumieją się one między sobą, 
by się wytworzyć jednocześnie we wszystkich częściach 
narządu, w ten sposób, aby nadal spełniał on swoją czyn­
ność. Darwin dobrze to zrozumiał, i to jest jednym z po­
wodów, dla których przyjmuje, że zmiany są nieznacz­
ne )̂. Różnica, która powstanie przypadkowo w pewnym 
punkcie przyrządu wzrokowego, jako bardzo mała, nie 
przeszkodzi działaniu narządu: wobec tego, ta pierwsza 
przypadkowa zmiana może czekać niejako, aby dopełnia­
jące zmiany dodały się do niej i podniosły widzenie do 
wyższego stopnia doskonałości. Dobrze; ale, jeżeli nie­
znaczna zmiana nie przeszkadza działaniu oka, nie poma­
ga mu również, dopóki nie wytworzyły się zmiany 
dopełniające: wobec tego, jakim sposobem zachować się 
ona może przez działanie doboru? Dobrowolnie czy mimo- 
woli, będzie się rozumowało tak, jak gdyby drobna zmia­
na była przygotowanym głazem budowlanym, tymczasowo 
położonym przez ustrój i zachowanym dla przyszłej bu­
dowy. Ta hypoteza, tak mało zgodna z zasadami Darwi­
na, wydaje się już trudną do uniknięcia przy rozpatrywa­
niu narządu, który się rozwinął na jednej jedynej wiel­
kiej linii ewolucyi, jak np. oko kręgowców. Ale narzuci 
się ona bezwzględnie, skoro podobieństwo budowy oka 
kręgowców i oka mięczaków zostanie zauważone. Jak tu 
bowiem przypuścić, by te same zmiany w niezliczonej 
ilości wytworzyły się w tym samym porządku na dwóch 
niezależnych liniach ewolucyi, skoro były czysto przy­
padkowe? A jak mogły zachowywać się drogą do­
boru i nagromadzać po obu stronach, skoro każda z nich 
z osobna nie przynosiła żadnego pożytku?

Przejdźmy więc do hypotezy nagłych przemian i spójrz­
my, czy ona rozwiąże zagadnienie. Bezwątpienia osłabia

J Dar\vin, O r i g i n s  d e s  e sp eces , tłom. ВагЫег, str. 198.
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ona trudność pod jednym względem; wzamian za to je­
dnak potęguje ją znacznie pod innym. Jeżeli oko mię­
czaków, zarówno jak oko kręgowców, wzniosło się do 
obecnej swej postaci przez stosunkowo nieznaczną ilość 
przeskoków nagłych, łatwiej mi pojąć podobieństwo obu 
narządów, aniżeli wtedy, gdyby składało się ono z niezli­
czonej ilości nieskończenie drobnych, nabytych kolejna 
podobieństw: przypadek działa w obu razach, lecz w pierw­
szym nie wymaga się od niego takiego cudu, jaki musiał­
by zdziałać w drugim. Nie tylko zmniejsza się ilość po­
dobieństw, które dodać muszę, ale też lepiej rozumiem, 
że każde z nich się zachowało, by się dołączyć do innych, 
gdyż elementarna przemiana jest tym razem dość znaczna, 
aby zapewnić wyższość istocie żyjącej i podlegać tym spo­
sobem doborowi naturalnemu. Tylko że powstaje oto in­
ny problemat, niemniej trudny: jakim sposobem wszystkie 
części narządu wzrokowego, zmieniając się nagle, pozo­
stają tak dobrze podporządkowane sobie nawzajem, że 
oko nadal swoją czynność pełni? Odosobniona zmiana 
jakiejś części uniemożliwi bowiem widzenie, z chwilą, gdy ta 
zmiana nie jest już niezmiernie drobna. Trzeba teraz, aby 
wszystkie części naraz się zmieniały, i aby każda z nich 
uwzględniała inne. Zgadzam się, że mnóstwo zmian, 
nie podporządkowanych sobie nawzajem, pojawiło się 
u osobników mniej szczęśliwych, że dobór naturalny wy­
kluczył je, i przetrwała tylko kombinacya, zdolna do ży­
cia, t. j. mogąca zachować i polepszyć widzenie. Trzeba 
jednak jeszcze, aby się ta kombinacya wytworzyła. W przy­
puszczeniu zaś, że los okazał się raz tak łaskawym, trudno 
chyba przyjąć, aby swej łaski udzielał wielokrotnie w ciągu 
historyi jakiego gatunku, za każdym razem wywoływał 
nagle nowe komplikacye, cudownie dostosowane jedne 
do drugich, a będące dalszym ciągiem komplikacyi po­
przednich. Jak przypuścić zwłaszcza, aby wzdłuż dwóch 
niezależnych linii ewolucyi, przez szereg prostych „przy­
padków“, te same nagłe zmiany wytwarzały się w tym 
samym porządku, wymagając każdorazowo doskonałej 
zgodności coraz to liczniejszych pierwiastków.

Można wprawdzie wezwać na pomoc prawo współ- 
czynności (korrelacyi), do którego sam Darwin już się od­
woływał )̂. Można przytoczyć tę okoliczność, że zmiana 
nie jest umiejscowiona w jednym jedynym punkcie ustro-

Origine des especes, str. 11 i 12.
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ju, Że znajduje oddźwiąk konieczny na innych punktach. 
Przykłady, przytaczane przez Darwina, pozostały klasycz­
ne: koty białe o niebieskich oczach są naogół głuche, 
psy, pozbawione sierści, mają niedoskonałe uzębienie, i t. d. 
Dobrze, ale nie bawmy się teraz w grę znaczeń słowa 
„współczynność“ . Co innego zbiór solidarnych  zmian, co in­
nego zaś system zmian, dopełniających się nawzajem, t. j. 
przyporządkowanych sobie nawzajem tak, że utrzymują, 
a nawet doskonalą czynność organu w nowych, bardziej 
złożonych warunkach. Gdy anomalii systemu owłosienia 
towarzyszy anomalia uzębienia, niema w tern nic, coby 
wymagało odrębnej zasady wyjaśnienia: włosy i zęby są 
to formacye homologiczne )̂; to samo chemiczne uszko­
dzenie zarodka, które staje na przeszkodzie wytworzeniu 
się włosów, musi bezwątpienia również kształtowaniu zę­
bów przeszkadzać. Głuchotę białych kotów o niebieskich 
oczach należy prawdopodobnie przypisać przyczynom tego 
samego rodzaju. W tych rozmaitych przykładach zmiany 
„współczynne“ są tylko zmianami solidarnemi (pomijając 
już to, że stanowią one w rzeczywistości uszkodzenie, to 
znaczy zmniejszenie lub usunięcie, a nie dodanie czegoś,— 
a to wielka różnica). Rle gdy nam mówią o zmianach 
„współczynnych“ , pojawiających się nagle w różnych czę­
ściach oka, wtedy ten wyraz jest wzięty w zupełnie no- 
wem znaczeniu: tym razem chodzi o całość zmian nie 
tylko współczesnych, nie tylko połączonych pomiędzy sobą 
wspólnością pochodzenia, ale też podporządkowanych sobie 
nawzajem w taki sposób, że narząd w dalszym ciągu pełni 
tę samą czynność prostą, a nawet pełni ją lepiej. Zgadzam się 
w ostateczności, że przekształcenie zarodka, które wpływa na 
tworzenie się siatkówki, działa zarazem na budowę rogówki, 
tęczówki, soczewki, ośrodków wzrokowych i t. d., chociaż są 
to formacye, niewątpliwie daleko więcej różniące się pomię­
dzy sobą, niż włosy i zęby. Lecz w hypotezie nagłych prze­
mian tego przyjąć nie mogę, aby te wszystkie zmiany 
współczesne dokonywały się w kierunku udoskonalania, 
lub choćby poprostu zachowania widzenia, chyba że się 
wprowadzi w grę jakąś tajemniczą zasadę, której rola po­
legałaby na czuwaniu nad interesami czynności wzroko­
wej: ale znaczyłoby to zrzec się pojęcia zmiany ,,przy-

O tej homologii włosów i zębów ob. Brandt, U eber... e ine  
m u tm a s s l i c h e  H o m o lo g ie  d e r  H a a r e  u n d  Z ä h n e  (B io l .  C e n tr a lb la t t  
tom. XVlll 1898), zwłaszcza str. 262 i nast.
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padkowej“ . W rzeczywistości ta dwa znaczenia słowa 
„współczynność“ często krzyżują się w umyśle biologa, 
tak samo jak znaczenia terminu ,,przystosowanie“ . R to 
pomieszanie jest niemal uprawnione w botanice, t. j. 
tam właśnie, gdzie teorya kształtowania się gatunków 
drogą nagłych przemian opiera się na najsilniejszej eks­
perymentalnej podstawie. W istocie, u roślin czynność 
bynajmniej nie wiąże się tak ściśle z kształtem, jak u zwie­
rzęcia. Głębokie różnice morfologiczne, jak np. zmiana 
kształtu liści, nie wywierają dostrzegalnego wpływu na 
spełnianie czynności, a więc nie wymagają całego systemu 
dodatkowych przekształceń, aby roślina pozostała zdolną 
do życia. Rle inaczej jest u zwierzęcia, zwłaszcz« jeżeli 
się rozpatruje taki organ, jak oko, o nader złożonej bu­
dowie i zarazem nader delikatnem funkcyonowaniu. Tutaj 
nie uda się utożsamić zmian, poprostu tylko solidarnych, 
ze zmianani, które prócz tego dopełniają się nawzajem. 
Oba znaczenia wyrazu ,,współczynność“ muszą być sta­
rannie rozróżnione: popełniłoby się prawdziwy błąd lo­
giczny, gdyby się jedno z nich przyjmowało w przesłan­
kach rozumowania, drugie zaś we wniosku. R jednak to 
właśnie czyni ten, kto odwołuje się do zasady współczyn- 
ności w wyjaśnianiu szczegółów, aby zdać sprawę z do­
pełniających się zmian, a następnie mówi o współczyn- 
ności wogóle tak, jak gdyby była ona jakimkolwiek, do­
wolnym zbiorem zmian, wywołanym przez jakąkolwiek, 
dowolną zmianę zarodka. Zaczyna się od używania po­
jęcia współczynności w potocznej nauce tak, jak mógłby 
to czynić obrońca celowości; mówi się, że to jest popro­
stu wygodny sposób wyrażania, że się go poprawi i wróci 
do czystego mechanizmu, gdy będzie chodziło o wyjaśnie­
nie natury zasad, gdy od nauki przejdzie się do filozofii. 
Istotnie, wraca się wtedy do mechanizmu, ale pod wa­
runkiem, że wyraz „współczynność“ zostanie wzięty w no- 
wem znaczeniu, które już nie jest odpowiedniem do wy­
jaśnienia szczegółów.

Krótko mówiąc, jeżeli przypadkowe zmiany, warun­
kujące ewolucyę, są zmianami nieznacznemi, trzeba się 
odwołać do dobrego ducha—ducha przyszłego gatunku— 
by zachował i dodał te zmiany, gdyż dobór nie podejmie 
się tego. Jeżeli, z drugiej strony, przypadkowe zmiany 
są nagłe, dawna czynność będzie wykonywana w dalszym 
ciągu, lub też nowa czynność zastąpi ją tylko o tyle, o ile 
wszystkie zmiany, które razem zajdą, będą się dopełniały
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ze względu na spełnianie jednej i tej samej działalności 
znowu trzeba będzie uciec się do dobrego ducha, tym 
razem, aby otrzymać zbieżność współczesnych zmian, jak 
poprzednio w celu zapewnienia ciągłości kierunku  zmian 
następczych. Ani w jednym, ani w drugim wypadku ró­
wnoległy rozwój złożonych jednakowych narządów na nie­
zależnych liniach ewolucyi nie może zależeć od prostego 
nagromadzenia przypadkowych zmian. Przejdźmy więc do 
drugiej z dwóch wielkich hypotez, które mieliśmy zba­
dać. Przypuśćmy, że zmiany nie są już wynikiem przy­
czyn przypadkowych i wewnętrznych, lecz— bezpośredniego 
wpływu zewnętrznych warunków. Zobaczmy, jak przy- 
stąpionoby wtedy do zdania sprawy z podobieństwa bu­
dowy oka w szeregach, niezależnych z filogenetycznego 
punktu widzenia.

Chociaż mięczaki i kręgowce rozwinęły się osobno» 
jedne i drugie pozostawały wystawione na wpływ światła. 
Światło zaś jest przyczyną, wywołującą określone skutki. 
Nieprawdopodobnem jest bezwątpienia, aby oko kręgow­
ców i oko mięczaków utworzyły się przez szereg zmian» 
powstałych dzięki prostemu przypadkowi. W przypusz­
czeniu, że światło działa wtedy jako narzędzie doboru» 
pozwalając przetrwać tylko zmianom pożytecznym, niema 
żadnego prawdopodobieństwa, aby gra przypadku, nawet 
tak dozorowana z zewnątrz, doprowadzała w obu razach 
do tego samego ugrupowania pierwiastków, podporząd­
kowanych sobie w ten sam sposób. Inaczej jednak przed­
stawiałaby się kwestya w przypuszczeniu, że światło dzia­
ła wprost na materyę organiczną, przekształcając jej bu­
dowę, dostosov/ując ją niejako do swej własnej postaci. 
Podobieństwo obu skutków tłumaczyłoby się tym razem 
poprostu przez tożsamość przyczyny. Oko, coraz bardziej 
złożone, byłoby jak gdyby coraz głębszym odciskiem 
światła w materyi, która, jako organiczna, posiada su t 
g en eris zdolność do jego przyjmowania.

Czy jednak organiczna budowa może być z odcis- 
skiem porównywana? Zaznaczyliśmy już dwuznaczność 
terminu „przystosowanie“ . Co innego stopniowo rosną­
ca złożoność kształtu, dopasowującego się coraz dokładniej 
do modelu warunków zewnętrznych, co innego zaś—co­
raz bardziej złożona budowa narzędzia, które wyciąga, 
z tych warunków coraz większą korzyść. W pierwszym 
wypadku materya tylko przyjmuje odcisk, w drugim zaś. 
reaguje czynnie, rozwiązuje pewne zadanie. Z tych dwóch



ORTOGENEZR 65

znaczeń wyrazu oczywiście używa się drugiego, gdy się 
mówi, że oko coraz lepiej dostosowywało się do wpływu 
światła. Ale mniej lub więcej nieświadbmie przechodzi 
się od drugiego znaczenia do pierwszego, i biologia czy­
sto mechanistyczna będzie usiłowała utożsamić bierne 
przystosowanie materyi bezwładnej, ulegającej wpływowi 
środowiska, z czynnem przystosowaniem ustroju, który 
z tego wpływu w odpowiedni sposób korzysta. Przyzna­
jemy zresztą, że sama przyroda zdaje się zapraszać nasz 
umysł do pomieszania tych dwóch rodzajów przystoso­
wania, gdyż zaczyna zwykle od przystosowania biernego 
tam, gdzie później ma zbudować mechanizm, który bę­
dzie czynnie reagował. Tak więc w tym wypadku, któ­
ry nas zajmuje, nie da się zaprzeczyć, iż pierwszy zaczą­
tek oka znajduje się w plamce wzrokowej niższych ustro­
jów: ta plamka doskonale mogła zostać wytworzona fi­
zycznie, przez samo działanie światła, a z drugiej strony 
wykryto mnóstwo szczebli pośrednich pomiędzy prostą 
plamką wzrokową, a okiem tak złożonem, jak u krę­
gowców. Ale stąd, że przejście od jednej rzeczy do dru­
giej jest stopniowe, nie wynika, aby te rzeczy były ta­
kie same w swej istocie. Stąd, że mówca wprzód przej­
muje namiętności swych słuchaczy, aby następnie niemi 
owładnąć, nikt nie wyciągnie wniosku, że dać sią powo­
dować, znaczy to samo co—kierować. Otóż materya żyją­
ca, o ile się zdaje, nie ma innego sposobu do wykorzy­
stania warunków, prócz biernego przystosowania się do 
nich z początku: tam, gdzie ma ona objąć kierownictwo 
jakiegoś ruchu, zaczyna od przejęcia go. Zycie postę­
puje drogą insynuacyi. Mniejsza o to, że nam wskażą 
wszystkie szczeble pośrednie pomiędzy plamką wzroko­
wą, a okiem; pomimo wszystko różnica między niemi po­
zostanie taka sama, jak między fotografią i aparatem 
fotograficznym. Fotografia bezwątpienia nagięła się po- 
trochu do roli aparatu fotograficznego; czyż jednak świa­
tło samo, siła fizyczna, mogłoby wywołać to nagięcie 
i przemienić ślad, pozostawiony przez siebie, w maszy­
nę, zdolną do korzystania z niego samego?

Zarzucą nam, że niesłusznie wprowadzamy względy 
użyteczności, że nie oko jest stworzone do widzenia, lecz 
my widzimy, ponieważ mamy oczy, że narząd jest tern, 
czem jest, a „użyteczność“ jestto wyraz, którym ozna­
czamy czynnościowe skutki budowy. Ale gdy mówię, 
eż oko „korzysta“ ze światła, rozumiem przez to nie tyl-

E v fo lu c ja  tw órcza  5
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ко fakt, iż oko zdolne jest do widzenia; mam na myśli 
stosunki nader ścisłe, istniejące pomiędzy tym organem 
a przyrządem miejscozmienności. Siatkówka kręgowców 
przedłuża się w nerw optyczny, którego dalszym ciągiem 
są znów ośrodki mózgowe, związane z mechanizmami 
ruchowymi. Nasze oko korzysta ze światła pod tym 
względem, że pozwala nam wyzyskać, za pomocą ruchów 
reagujących, te przedmioty, które przedstawiają nam się, 
jako pożyteczne, a unikać tych, które, sądząc z ich wy­
glądu, uważamy za szkodliwe. Otóż bez trudu dowiodą 
mi, że, jeżeli światło wytworzyło fizycznie plamkę wzro­
kową, może ono również fizycznie uwarunkować ruchy 
pewnych ustrojów: np. wymoczki rzęsowate reagują na 
światło. Nikt jednakowoż nie będzie twierdził, że wpływ 
światła fizycznie spowodował ukształtowanie układu ner­
wów, układu mięśni, układu kości, które wszystkie u krę­
gowców łączą się w sposób ciągły z narządem widzenia. 
Coprawda, już wtedy, gdy się mówi o stopniowem 
ukształtowaniu oka, tembardziej zaś, gdy się rozpatruje 
oko w związku z tern wszystkiem, co jest od niego nieoćł- 
dzielne, wprowadza się w grę zupełnie inne czynniki, 
niż bezpośrednie działanie światła. Domyślnie przypisu­
je się materyi organicznej pewną zdolność su i gen eris , 
tajemniczą moc budowania nader złożonych maszyn, 
w celu korzystania z tej prostej pobudki, której wpływo­
wi ona ulega.

Rle właśnie bez tego zwolennicy omawianej hypo- 
tezy chcą się obejść. Twierdzą, że fizyka i chemia dają nam 
klucz do wszystkiego. Znakomita praca Eimera jest pod tym 
względem nader pouczająca. Wiadomo, jak przenikli­
wego wysiłku dokonał ten biolog, aby dowieść, że prze­
kształcenie, na skutek ciągłego wpływu czynników ze­
wnętrznych, dokonywa się w pewnym, wyraźnie określo­
nym kierunku, nie zaś tak, jak chciał Darwin, drogą zmian 
przypadkowych. Jego twierdzenie opiera się na obser- 
wacyach nadzwyczaj zajmujących, których punktem wyj­
ścia było badanie przebiegu zmiany ubarwienia skóry 
u niektórych jaszczurek. Z drugiej strony, dawne już 
doświadczenia Dorfmeistera wykazują, że ta sama po- 
czwarka, zależnie od tego, czy zostanie poddaną działa­
niu zimna czy ciepła, rodzi dość odmienne motyle, które 
przez długi czas były uważane za niezależne gatunki, 
mianowicie Vanessa levana i Vanessa prorsa: tempera­
tura pośrednia wytwarza pośrednią formę. Możnaby ze-
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stawić z tymi faktami ważne przekształcenia, dające się 
zauważyć u małego skorupiaka, Rrtemia salina, gdy 
się powiększa lub zmniejsza słoność wody, w której 
iyje^). W tych rozmaitych doświadczeniach czynnik ze­
wnętrzny zdaje się istotnie zachowywać, jak przyczyna 
przekształcenia. Lecz w jakiem znaczeniu należałoby tu 
pojmować wyraz „przyczyna“? Nie przedsiębiorąc wy­
czerpującego rozbioru pojęcia przyczynowości, zwrócimy 
tylko uwagę, że zwykle miesza się trzy zupełnie odmien­
ne znaczenia tego terminu. Przyczyna może działać przez 
impuls^ przez w yzw alanie lub przez rozw ijanie. Kula bi­
lardowa, pchnięta na inną kulę, powoduje ruch tej osta­
tniej przez impuls. Iskra, wywołująca wybuch prochu, 
■działa przez wyzwalanie. Stopniowe odkręcanie się sprę­
żyny, obracającej fonograf, rozw ija  melodyę, zapisaną 
na wałku: jeżeli graną melodyę uważam za skutek, a od­
kręcanie się sprężyny za przyczynę, to powiem, że przy­
czyna działa tu przez rozwijanie. Te trzy wypadki różnią 
się większą lub mniejszą solidarnością między przyczy­
ną i skutkiem. W pierwszym, ilość i jakość skutku zmie­
niają się wraz z ilością i jakością przyczyny. W drugim, 
ani jakość, ani ilość skutku nie zmieniają się wraz z ja­
kością i ilością przyczyny; skutek jest niezmienny. W  trze­
cim wreszcie ilość skutku zależy od ilości przyczyny, 
lecz przyczyna nie wpływa na jakość skutku: im dłużej 
będzie się obracał wałek pod działaniem sprężyny, tern 
większą część mełodyi będę słyszał, ale rodzaj słyszanej 
melodyi, lub tej jej części, którą słyszę, nie zależy od 
działania sprężyny. W rzeczywistości tylko w pierwszym 
wypadku przyczyna tłomaczy skutek: w obu pozostałych 
skutek jest mniej więcej dany z góry, i poprzedzający go 
fakt, do którego się odwołujemy, jest raczej sposobno- 
-ścią, niż przyczyną jego pojawienia się,—coprawda, w roz­
maitym stopniu. Otóż, czy wyraz „przyczyna“ jest wzię­
ty w pierwszem znaczeniu, gdy się mówi, że słoność 
wody jest przyczyną przemian Rrtemii, albo że stopień 
temperatury warunkuje barwę i rysunek skrzydeł, jakie 
przybierze pewna poczwarka, stając się motylem? Oczy­
wiście nie: przyczynowość ma tutaj znaczenie pośrednie 
pomiędzy rozwijaniem i wyzwalaniem. Tak właśnie poj-

O ile się zdaje zresztą, z ostatnich obserwacyi wynika, 
że przekształcenie Rrtemii jest zjawiskiem bardziej złożonem, niż 
sądzono pierwotnie. Ob. w tej kwestyi: Samter i Heymons, D k  
Y a r ia ł io n  bet A r te m ia  S a l in a  ( A n h a n g  z u  den  A b h a n d lu n g e n  d e r  k . 
p e u s s i s c h e n  A k a d . d e r  W is s e n s c h a f te n , 1902).
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muje ją zresztą Eimer, gdy mówi о „kalejdoskopowym“" 
charakterze zmian^) lub gdy powiada, że zmiany materyi 
organicznej zachodzą w określonym kierunku, podobnie 
jak materya nieorganiczna w określonych kierunkach 
się krystalizuje.Można też zgodzić się z nim, ściśle bio­
rąc, że jest to proces czysto fizyko-chemiczny, gdy cho­
dzi o zmiany zabarwienia skóry. Lecz jeśli się rozszerzy 
ten sposób wyjaśnienia na takie wypadki, jak stopniowe 
kształtowanie oka kręgowców, trzeba będzie przypuścić,, 
że fizyko-chemia ustroju jest tutaj tego rodzaju, iż wpływ 
światła kazał jej zbudować postępujący szereg narządów 
wzrokowych nadzwyczaj złożonych, a jednak zdolnych do 
widzenia i widzących coraz to lepiej.^) Cóż więcej powie­
działby najbardziej stanowczy zwolennik doktryny celo­
wości, aby określić tę zupełnie swoistą fizyko-chemię? 
A czy położenie filozofii mechanistycznej nie stanie się 
jeszcze znacznie trudniejszem, gdy się zwróci jej uwagę 
na to, że jajko mięczaka nie może posiadać tego same­
go składu chemicznego, co jajko kręgowca, że substan- 
cya organiczna, która rozwinęła się w kierunku pierwszej 
z owych dwóch form, nie mogła być chemicznie iden­
tyczna z tą, która przybrała ów drugi kierunek, i że po­
mimo to, pod wpływem światła, ten sam narząd zbudo­
wał się w obu wypadkach?

Po głębszym namyśle okaże się coraz oczywiściej,. 
jak takie wytwarzanie tego samego skutku przez dwa 
odmienne nagromadzenia olbrzymiej ilości drobnych przy­
czyn przeciwne jest zasadom, na które powołuje się filo­
zofia mechanistyczna. Ześrodkowaliśmy cały wysiłek na­
szej dyskusyi na przykładzie, zaczerpniętym z filogenezy. 
Ale ontogeneza dostarczyłaby nam faktów, niemniej prze­
konywujących. Co chwila, w naszych oczach, u gatun­
ków, czasem zbliżonych do siebie, przyroda dochodzi do 
jednakowych rezultatów za pomocą zupełnie odmiennych 
przebiegów embryogenicznych. Obserwacye ,,heterobla- 
styi” stały się częste w ostatnich latach^), i trzeba było

Eimer, O r th o g e n e s is  d e r  S c h m e tte r lin g e ^  Leipzig 1897, str. 
24. Рог. Die Entstehung der Rrten, str. 53.

Eimer, D ie  E n ts te h u n g  d e r  A r te n , Jena 1888, str. 25.
Eimer. Tamże, str. 165 i nast.
Salensky, H e te r o b la s tie  { P r o c .  o f  the f o u r t h  in ternatio-^  

n a l  C o n g r e s s  o f  Z o o lo g y , London, 1899, str. 111—118. Salensky 
stworzył to słowo dla oznaczenia wypadków, w których na tych 
samych punktach, u zwierząt spokrewnionych ze sobą, tworzą się 
równoważne organy, których embryoloqiczne pochodzenie jest 
jednak różne.
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2 rzec się klasycznej niemal teoryi specyficzne] odrębno­
ści listków zarodkowych. Trzymając się raz jeszcze nasze­
go porównania między okiem kręgowca i okiem mięczaka, 
zwrócimy uwagę, że siatkówka kręgowców jest wytwo­
rzona przez uchyłek pęcherzyka mózgowego zarodka. 
Jest to prawdziwy ośrodek nerwowy, przeniesiony ku 
obwodowi. Przeciwnie, u mięczaków siatkówka pocho­
dzi z ektodermy bezpośrednio, a nie uboczną drogą, za 
pośrednictwem mózgu embryonu. Zupełnie odmienne 
ewolucyjne przebiegi doprowadzają tedy u człowieka 
i u przegrzebka do rozwoju takiej samej siatkówki. Lecz, 
nawet nie uciekając się do porównywania dwóch, tak od­
dalonych od siebie, ustrojów, doszłoby się do takiego 
samego wniosku, badając w jednym i tym samym ustro­
ju pewne, nader ciekawe, fakty regeneracyi. Jeżeli się 
wyłuszczy soczewkę Trytona, jest się świadkiem regene- 
Tacyi soczewki przez tęczówkę’̂ ). Otóż soczewka pierwo­
tna utworzyła się kosztem ektodermy, gdy tymczasem 
tęczówka jest mezodermicznego pochodzenia. Co więcej, 
jeżeli u Salamandry plamistej {Salam andra  maculata) 
wyjmie się soczewkę, zachowując tęczówkę, regeneracya 
soczewki dokonywa się jeszcze przez górną część tęczów­
ki, ale jeżeli sama ta górna część tęczówki zostanie usu­
nięta, wówczas regeneracya rozpoczyna się w dolnym, 
czyli siatkówkowym pokładzie pozostałej części^). Tak 
więc części, rozmaicie położone, rozmaicie utworzone, 
spełniające w czasie normalnym odmienne czynności, są 
zdolne do wykonywania tych samych zastępstw i do wy- 
Tabiania, gdy potrzeba, tych samych części maszyny. 
Mamy więc tu naprawdę ten sam skutek, wywołany przez 
różne kombinacye przyczyn.

Dobrowolnie czy nie, trzeba będzie przywołać na 
pomoc jakąś wewnętrzną zasadę kierowniczą, aby otrzy­
mać tę zbieżność skutków. Możliwość podobnej zbieżno­
ści nie jest widoczną ani w darwinistycznem, a zwłaszcza 
neo-darwinistycznem założeniu przypadkowych, nieznacz­
nych zmian, ani w hypotezie zmian przypadkowych na­
głych, ani nawet w teoryi, przypisującej ewolucyi różnych 
organów określone kierunki, wynikające jakoby z me-

*) Wolff. D ie  R e g e n e r a t io n  d e r  U ro d e le n l in s e  ( A r c h .  f .  
E n tw ic k e lü n g sm e c h a n ik ^  1, 1895, str. 380 i nast.).

Fischel, TJeber d ie  R e g e n e r a t io n  d e r  L in s e  ( A n a t .  A n s e i -  
s e r ,  XIV, 1898, str. 373-380).
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chanicżnego współdziałania sił zewnętrznych i sił we­
wnętrznych. Przejdźmy więc do jedynej z obecnych form 
ewolucyonizmu, o jakiej pozostaje nam jeszcze do pomó­
wienia, mianowicie do neo-lamarkizmu.

Wiadomo, że Lamarck przypisywał istocie żyjącej, 
władzę zmieniania się na skutek użytkowania lub nieu- 
żytkowania swych narządów, a również możność przeka­
zywania potomkom tak nabytej zmiany. Dokoła doktryny 
tego samego rodzaju skupia się dziś pewna liczba biolo­
gów. Zmiana, doprowadzająca do wytworzenia pewnego 
nowego gatunku, nie jest zmianą przypadkową, zawartą 
już w samym zarodku. Nie jest również rządzona 
przez determinizm su i g en eris , któryby rozwijał wyzna­
czone cechy w wyznaczonym kierunku, niezależnie od 
wszelkich względów użyteczności. Rodzi się ona z sa­
mego wysiłku istoty żyjącej, by dostosować się do wa­
runków, w których żyć musi. Ten wysiłek zresztą mógł­
by być tylko mechanicznem ćwiczeniem pewnych narzą­
dów, wywołanem mechanicznie przez nacisk zewnętrz­
nych okoliczności. Ale mógłby on również wskazywać 
na świadomość i wolę, i właśnie w tern ostatniem zna­
czeniu zdaje się go pojmować jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli tej doktryny, amerykański przyrodnik Co­
pe^). Neo-lamarkiżm jest więc jedyną z pośród wszyst­
kich obecnych form ewolucyonizmu, która jest zdolna 
do przyjęcia wewnętrznej i psychologicznej zasady ro­
zwoju, chociaż niekoniecznie odwołuje się do niej. Jestta 
też jedyna forma ewolucyonizmu, która, według nas, zda­
je sprawę z ukształtowania jednakowych złożonych na­
rządów na niezależnych liniach rozwoju. Istotnie, łatwo 
pojąć, że ten sam wysiłek, dążący do wykorzystania tych 
samych okoliczności, prowadzi do tego samego rezultatu, 
zwłaszcza jeżeli problemat, postawiony przez okoliczno­
ści zewnętrzne, należy do tych, które dopuszczają tylko 
jedno rozwiązanie. Pozostaje tylko pytanie, czy termirt. 
„wysiłek” nie powinien być wzięty w znaczeniu jeszcze 
głębszem, jeszcze bardziej psychologicznem, niż przy­
puszcza jakikolwiek neo-lamarkista.

Co innego bowiem prosta zmiana wielkości, co in­
nego zmiana formy. Że organ może się wzmacniać

Cope, T h e O r i g i n  o f  th e  f i t t e s t ,  1887; T he p r i m a r y  f a c t o r s :  
o f  o r g a n i c  e v o lu t io n , 1896.
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i wzrastać przez ćwiczenie, temu nikt nie zaprzeczy. Rle 
stąd jeszcze daleko do stopniowego rozwoju takiego oka, 
jak u mięczaków i kręgowców. Jeżeli skutek ten zosta­
nie przypisany dłuższemu, przyjmowanemu biernie, wpły­
wowi światła, powraca się do twierdzenia, któreśmy przed 
chwilą poddali krytyce. Jeżeli zaś, przeciwnie, ktoś odwołuje 
się istotnie do wewnętrznej działalności, wtedy chodzi 
o coś zupełnie innego, niż to, co zwykłe nazywamy wy­
siłkiem, gdyż wysiłek nigdy w naszej obecności nie wy­
tworzył najmniejszej komplikacyi narządu, a jednak trze­
ba było olbrzymiej ilości tych komplikacyi, zdumiewająco 
podporządkowanych sobie nawzajem, aby przejść od 
plamki wzrokowej wymoczka do oka kręgowca. Przyj­
mijmy jednak takie pojęcie ewolucyjnego procesu dla 
zwierząt: jak rozciągnąć je na rośliny? Tutaj zmiany 
kształtu, zdaje się, nie wymagają, ani też nie pociągają 
za sobą zawsze zmian czynnościowych, a jeżeli przyczy­
na zmiany jest rodzaju psychologicznego, trudno nazwać 
ją jeszcze wysiłkiem, chyba że się szczególnie rozszerzy 
znaczenie tego wyrazu. Naprawdę zaś trzeba tu sięgnąć 
poza wysiłek nawet i szukać głębszej przyczyny.

Trzeba to zwłaszcza uczynić, jak sądzimy, o ile się 
chce dojść przyczyny zmian, regularnie dziedziczonych. 
Nie będziemy tu wchodzili w szczegóły sporów, dotyczą­
cych możności przenoszenia cech nabytych; tembardziej zaś 
nie chcielibyśmy zbyt wyraźnie zajmować stanowiska 
w kwestyi, która nie wchodzi w zakres naszej kompeten- 
cyi. Nie możemy jednak pominąć jej zupełnie. Nigdzie 
nie daje się uczuć wyraźniej, niż tu, że filozofowie nie 
mogą ograniczać się dziś do mglistych ogólników, lecz 
obowiązani są iść w ślad za uczonymi w szczegółach do­
świadczeń i dyskutować wraz z nimi nad ich wynikami. 
Gdyby Spencer był zaczął od postawienia sobie zaga­
dnienia dziedziczności cech nabytych, jego ewolucyonizm 
przybrałby bezwątpienia zupełnie inną postać. Jeżeli (jak 
wydaje nam się prawdopodobnem) przyzwyczajenie, na­
byte przez jednostkę, tylko w nader wyjątkowych wy­
padkach udziela się jej następcom, cała psychologia 
Spencera musi być przerobioną, znaczna część jego filo­
zofii upada. Powiedzmy więc, jak się to zagadnienie 
przedstawia, i w jakim kierunku, naszem zdaniem, mo- 
żnaby szukać jego rozwiązania.

Możność przenoszenia cech nabytych, przyjmowana 
najprzód, jak dogmat, później była zaprzeczana niemniej
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dogmatycznie, dla względów, zaczerpniętych a p r io r i  
z przypuszczalnej natury komórek zarodkowych. Wiado­
mo, jak Weismann został doprowadzony przez swą hy- 
potezę ciągłości plazmy zarodkowej do rozważania ko­
mórek zarodkowych — jajek i plemników — jako prawie 
niezależnych od komórek somatycznych. Wychodząc 
stąd, twierdzono, i wielu twierdzi jeszcze, jakoby dzie­
dziczne przekazywanie cechy nabytej było czemś, nie da- 
jącem się pomyśleć. Gdyby jednak wypadkiem doświad­
czenie pokazało, że cechy nabyte mogą być przekazywa­
ne, dowiodłoby ono tern samem, że plazma zarodkowa 
nie jest tak niezależna, jak mówią, od somatycznego śro­
dowiska, i przekazywanie cech nabytych ipso facto  dało­
by się pomyśleć: znaczy to, Innemi słowy, że możność 
lub niemożność pomyślenia nie mają nic do czynienia 
w podobnej sprawie i że kwestya zależy tylko od do­
świadczenia. Lecz tu właśnie rozpoczyna się trudność. 
Cechy nabyte, o których mowa, są najczęściej przyzwy­
czajeniami lub skutkami przyzwyczajeń. Rzadko zaś zda­
rza się, aby u podstawy nabytego przyzwyczajenia nie 
istniała przyrodzona zdolność. Wskutek tego można so­
bie zawsze zadać pytanie, czy przekazanem zostało istot­
nie przyzwyczajenie, nabyte przez część somatyczną osob­
nika, czy też raczej wrodzona zdolność, poprzedzająca 
nabyte przyzwyczajenie: ta zdolność pozostawałaby za­
warta w komórkach zarodkowych, które osobnik nosi 
w sobie, tak samo, jak była już zawarta w osobniku, 
a więc i w jego zarodku. Tak np. nic nie dowodzi, aby 
kret oślepł, ponieważ nabrał przyzwyczajenia do życia 
pod ziemią; może właśnie dlatego, że jego oczy zanika­
ły, musiał on skazać się na życie podziemne^), W tym 
wypadku dążność do utraty wzroku przenosiłaby się 
z części zarodkowej na część zarodkową, gdy tymcza­
sem część somatyczna samego kreta nicby nie zyskiwała 
ani traciła. Stąd, że syn nauczyciela fechtunku stał się 
doskonałym fechmistrzem dużo wcześniej, niż ojciec, nie 
można wnioskować, że przyzwyczajenie rodzica przenio­
sło się na dziecko: niektóre przyrodzone, a wzrastające 
usposobienia mogły bowiem przejść z plazmy zarodko­
wej, która wytworzyła ojca, na plazmę zarodkową, która 
wytworzyła syna, zwiększyć się w drodze na skutek

*) Cućnot, La n o u ve lle  łh e o r ie  t r a n s f o r m is t ę  (Revue gćnórale 
des sciences, 1894). Por. Morgan, E v o lu t io n  a n d  a d a p ta t io n , London, 
1903, str. 357.
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pierwotnego rozmachu, i zapewnić synowi większą zręcz­
ność, niż ojcu, nie oglądając się niejako na to, co ojciec robił. 
Tak samo w wielu przykładach, zaczerpniętych ze sto­
pniowego oswajania zwierząt: trudno wiedzieć, czy bywa 
tu przenoszone nabyte przyzwyczajenie, czy też raczej 
pewna przyrodzona dążność, ta właśnie, dzięki której do 
oswojenia wybrany został taki lub inny poszczególny ga­
tunek, lub niektóre z jego przedstawicieli. Naprawdę, 
gdy się wykluczy wszystkie wypadki wątpliwe, wszystkie 
fakty, mogące uledz kilku różnym tłomaczeniom, wtedy 
jako bezwzględnie niewątpliwe przykłady nabytych i prze­
kazanych właściwości pozostają tylko słynne doświadcze­
nia Brown—Sequard’a, powtórzone i potwierdzone zresztą 
przez różnych fizyologów^). Przecinając u świnek mor­
skich mlecz pacierzowy lub nerw kulszowy, Brown-Se- 
quard wytwarzał u nich stan epileptyczny, który przeka­
zywały one swym potomkom. Uszkodzenia tego same­
go nerwu kulszowego, odnogi móżdżkowej dolnej, i t. d. 
wywoływały u świnki morskiej różne zaburzenia, które 
jej potomstwo mogło dziedziczyć, czasem w dość od­
miennej postaci: egzoftalmia, utrata palców u nóg, i t. d.— 
Л іе nie jest dowiedzione, że w tych różnych wypadkach 
■dziedzicznego przenoszenia istniał prawdziwy wpływ czę­
ści somatycznej zwierzęcia na jego część zarodkową. 
Już Weisman zarzucał, że operacya Brown-Sequard’a mo­
gła była wprowadzać w ciało świnki morskiej pewne spe- 
cyalne mikroby, które znajdowały sobie środowisko od­
żywcze w tkankach nerwowych i przenosiły chorobę, prze­
nikając do elementów płciowych )̂. Ten zarzut został usu­
nięty przez samego Brown-Sequard’a )̂; możnaby jednak 
postawić inny, prawdopodobniejszy. W istocie, z doświad­
czeń Voisin’a i Peron’a wynika, że po napadach epilep- 
syi następuje wydzielenie ciała trującego, zdolnego do 
wywołania przez zastrzyknięcie napadów padaczkowych 
u zwierząt*). Może zaburzenia odżywcze, następujące po

Brown-Sśquard, N o u v e lle s  re c h e rc h e s  s u r  P e p ile p s ie  d u e  
^  c e r ta in e s  le s io n s  de la  m o e lle  ё р іп іё ге  e t d e s  n e r f s  r a c h id ie n s  ( A r c h ,  
d e  P h y s io lo g ie , tom II, 1869, str. 211, 422 i 497).

Weismann, A u f s ä t z e  ü b e r  V e r e r b u n g , Jena, 1892, str. 336— 
378, a również V o r t r ä g e  ü b er  D e sze n d e n z th e o r ie ^  Jena, 1902, t. II, 
str. 76.

Brown-Sćquard, H e r id i te  d ’u n e  a f f e c t io n  d u e  ä  u n e  c a u s e  
■accidentelle (A r c h , d e  P h y s io lo g ie , 1892, str. 636 I nast.^

Voisin et Peron, R e c h e rc h e s  s u r  la  t o x i c iU  u r i n a i r e  c h e z  
des ip i le p tiq u e s  { A r c h iv e s  d e  n e u r o lo g ie , t. XXIV, 1892 i XXV, 1893). 
Por. prace Voisin^a, U 4 p ile p s ie , Paryż, 1897, str. 125—133.
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uszkodzeniach nerwowych, które Brown-Sequard wywo­
ływał, wyrażają się właśnie w wytwarzaniu tej trucizny, 
wywołującej padaczkę. W tym wypadku toksyna prze­
chodziłaby ze świnki morskiej na jej plemnik lub jajko, 
i powodowałaby w rozwoju embryonu ogólne zaburzenie, 
które jednak mogłoby mieć widzialne skutki tylko w tym 
lub innym poszczególnym punkcie rozwiniętego już ustro­
ju. Działoby się tutaj coś podobnego, jak w doświadczeniach 
Charrin’a, Delamare'a i Moussu. Świnki morskie w stanie 
ciąży, którym niszczono część wątroby lub nerkę, prze­
nosiły to uszkodzenie na swe potomstwo, poprostu dla­
tego, że zniszczenie organu matki wytworzyło swoiste 
„cytotoksyny“, które działały na odpowiedni narząd płodu )̂. 
Prawda, że w tych doświadczeniach, jak zresztą w da­
wniejszej obserwacyi tych samych fizyologów )̂, toksyny 
wpływają na płód już ukształtowany. Ale inne poszuki­
wania Charrin’a doprowadziły do wykazania, że ten sam 
skutek może być wywołany, na podobnej drodze, w ple­
mnikach i w jajkach^). Wogóle więc dziedziczność nabytej 
właściwości w doświadczeniach Brown-Sequard’a mogłaby 
się tłomaczyć przez zatrucie zarodka. Uszkodzenie, choćby 
się wydawało jaknajlepiej umiejscowionem, przenosiłoby 
się przez taki sam przebieg, jak np. piętno alkoholiczne. 
Ale czy nie dzieje się tak samo z wszelką nabytą właści­
wością, która dziedziczną się staje?

Jest bowiem jeden punkt, na który zgadzają się za­
równo ci, którzy uznają, jako też ci, którzy przeczą prze­
noszeniu się cech nabytych: mianowicie, że niektóre wpły­
wy, jak np. wpływ alkoholu, mogą być wywierane je­
dnocześnie na żyjącą istotę i na zawartą w niej plazmę 
rozrodczą. W podobnym wypadku istnieje dziedziczność 
pewnego piętna, i wszystko zachodzi ідіѴ., ja k  g d y b y  zzę^śt 
somatyczna rodzica oddziałała na jego część zarodkową, 
chociaż w rzeczywistości część somatyczna i zarodkowa 
poprostu uległy obie działaniu jednej i tej samej przy­
czyny. Stwierdziwszy to, przyjmijmy, że komórki soma-

’ ) Charrin, Delamare et Moussu, T r a n s m is s io n  e x p e r im e n ta le  
a u x  d e s c e n d a n ts  de  le s io n , d e v e lo p p ie s  c h e z  le s  a s c e n d a n ts  (C . 7?. d e  
I 'A c .  d e s  s c ie n c e s , CXXXV, 1902, str. 191) Por. Morgan, E v o lu t io n  a n d  
a d a p ta t io n , str. 257, i Delage, IPh e r id i te , 2, wyd., str. 288.

Charrin et Delamare, Н ё г Ш іё  c e llu la ir e  (C . R .  d e  Г А с . 
d e s  sc ie n c e s , t. CXXXIII, 1901, str. 69—71).

®) Charrin, L ’hёrёd% tёp a th o lo g tq u e  {R e v u e  g ё n ё r a le  d e s  sciences^. 
15 stycznia 1896).
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tyczne mogą wpływać na zarodkowe, tak, jak wierzą ci, 
którzy uważają, iż cechy nabyte mogą być przenoszone» 
Czyż nie jest najnaturalniejszem przypuszczenie, że w tym 
drugim wypadku będzie się działo to samo, co w pierw­
szym, i że prostym skutkiem tego wpływu ciała będzie 
ogólna zmiana plazmy rozrodczej? Gdyby tak było, wówczas 
wyjątkowo tylko, i niejako przez przypadek, zmiana by­
łaby taką samą u potomka, jak u rodzica. Działoby się tu 
coś podobnego, jak w dziedziczeniu piętna alkoholicznego;. 
to ostatnie przechodzi bezwątpienia z ojca na dzieci, ale 
u każdego z dzieci może przybrać inną postać, i u żadne­
go nie być podobnem do tego, czem było u ojca. Na-̂  
zwijmy C zmianę, zaszłą w plazmie; C może być zresztą 
dodatniem lub ujemnem, t. j. wyobrażać zysk lub stratę 
pewnych substancyi. Skutek tylko wtedy dokładnie od­
tworzy swą przyczynę, zmiana komórek rozrodczych, wy­
wołana przez pewną zmianę pewnej części ciała, tyłka 
wtedy wywoła tę samą zmianę tej samej części kształtu­
jącego się nowego ustroju, jeżeli wszystkie inne rodzące 
się części tego ostatniego będą się cieszyły pewnego ro­
dzaju odpornością w stosunku do C: ta sama część będzie 
wówczas zmieniona w nowym ustroju, ponieważ kształto­
wanie się tej części samo tylko okaże się wrażliwem na 
nowy wpływ; przytem zaś będzie ona mogła być zmie­
niona w zupełnie innym kierunku, niż odpowiednia część 
ustroju rodzicielskiego.

Zaproponowalibyśmy więc wprowadzenie rozróżnie­
nia pomiędzy dziedzicznością odchylenia, a dziedzicznością 
cechy. Osobnik, nabywający cechę nową, odchyla sią przez 
to od postaci, którą miał, i którąby odtworzyły, rozwija­
jąc się, zawarte w nim zarodki, lub częściej pół-zarodki. 
Jeżeli ta zmiana nie prowadzi za sobą wytworzenia sub­
stancyi, zdolnych do zmienienia plazmy rozrodczej, lub 
do ogólnego pogorszenia odżywiania, któreby mogło po­
zbawić plazmę rozrodczą niektórych jej pierwiastków, nie 
będzie ona miała żadnego wpływu na potomstwo oso­
bnika. Bezwątpienia, to właśnie przytrafia się najczęściej» 
Jeżeli zaś, przeciwnie, ma ona jakiś wpływ, to prawdo­
podobnie za pośrednictwem zmiany chemicznej, którą 
powoduje w plazmie rozrodczej: ta zmiana chemiczna 
może wyjątkowo sprowadzić znów pierwotną modyfikacyę 
w ustroju, który rozwinie się z zarodka, lecz jest takie same, 
a nawet większe prawdopodobieństwo, że spowoduje ona 
co innego. W tym ostatnim wypadku ustrój spłodzony
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odchyli się może od typu normalnego o tyleż, co ustrój 
rodzicielski, lecz odchyli się inaczej. Odziedziczy on od­
chylenie, nie zaś cechę. Wogóle więc przyzwyczajenia, na­
byte przez osobnika, nie znajdują prawdopodobnie żadnego 
oddźwięku w jego potomstwie; a jeżeli znajdują, 
modyfikacya, zachodząca u potomków, może nie po­
siadać żadnego widocznego podobieństwa ze zmianą 
pierwotną. Taka hypoteza przynajmniej wydaje się nam 
najprawdopodobniejszą. W każdym razie, w braku do­
wodów przeciwnych, i dopóki nie zostaną wykonane sta­
nowcze doświadczenia, których żąda jeden z wybitnych 
biologów^), musimy się opierać na obecnych wynikach 
obserwacyi. Otóż, jeżeli nawet wytłomaczymy te wyniki 
jaknajkorzystniej dla teoryi przenoszenia cech nabytych- 
jeżeli przypuścimy, że domniemana cecha nabyta nie jest 
w większości wypadków mniej lub więcej spóźnionym ro, 
zwojem cechy wrodzonej,— fakty dowodzą nam, że dzie­
dziczne przenoszenie jest wyjątkiem,nie zaś regułą. Jakże 
oczekiwać od niego, aby rozwinęło taki narząd, jak oko? 
Ody się pomyśli o olbrzymiej ilości zmian, wszystkich 
zwróconych w tym samym kierunku, które, jak należy 
przypuścić, nagromadzały się jedne na drugich, aby przejść 
od plamki wzrokowej wymoczka do oka mięczaka i krę­
gowca, powstaje pytanie, jak mogła kiedykolwiek taka 
dziedziczność, jaką znamy z obserwacyi, spowodować to 
nagromadzenie różnic, nawet w przypuszczeniu, że indy­
widualne wysiłki były w stanie wytworzyć każdą z nich 
z osobna? To znaczy, że neo-lamarkizm, tak samo jak 
pozostałe formy ewolucyonizmu, wydaje nam się nie­
zdolnym do rozwiązania zagadnienia.

Poddając w ten sposób różnorodne współczesne for­
my ewolucyonizmu wspólnej próbie, wykazując, że wszyst­
kie one natrafiają na tę samą nieprzezwyciężoną tru­
dność, nie mamy bynajmniej zamiaru odrzucenia ich 
wszystkich bezwzględnie. Przeciwnie, każda z nich, opar­
ta na pokaźnej ilości faktów, musi być prawdziwa na 
swój sposób. Każda z nich musi odpowiadać pewnemu 
oznaczonemu punktowi zapatrywania na proces ewolucyj­
ny. Być może zresztą, że na to, aby jakaś teorya była 
naukową, t. j. aby nadawała ściśle określony kierunek 
szczegółowym poszukiwaniom, powinna ona trwać wy­
łącznie na pewnym odrębnym punkcie widzenia. Ale rze-

') Giard, C o n fr o v e r s e s  ł r a n s f o r m is te s ,  Paris, 1904.
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czywistość, której pewną tylko stronę odzwierciadla każda 
z tych teoryi, musi być szersza od nich wszystkich. A ta 
rzeczywistość jest właściwym przedmiotem filozofii, któ­
ra nie potrzebuje się naginać do wymagań naukowej ści­
słości, ponieważ jej nie chodzi o żadne zastosowanie. 
Wskażmy więc w kilku słowach, co pozytywnego, według 
nas, przynosi każda z trzech wielkich współczesnych form 
ewolucyonizmu dla rozstrzygnięcia zagadnienia, co każda 
z nich zostawia na uboczu, i do jakiego wspólnego pun­
ktu, naszem zdaniem, należałoby skierować ten potrójny 
wysiłek, aby otrzymać szersze, choć przez to samo bar­
dziej nieokreślone, pojęcie przebiegu ewolucyjnego.

Neo-darwiniści, jak sądzimy, mają prawdopodobnie 
słuszność, gdy twierdzą, że istotnemi przyczynami zmien­
ności są różnice, tkwiące w zarodku, który osobnik nosi 
w sobie, a nie postępowanie tego osobnika w ciągu je­
go życia. Ale trudno nam iść za tymi biologami, gdy 
uważają oni różnice, tkwiące w zarodku, za czysto przy­
padkowe i indywidualne. Nie możemy się pozbyć prze­
konania, że te różnice są rozwinięciem jakiegoś impulsu, 
który przechodzi od zarodka do zarodka po przez oso­
bniki, że wskutek tego nie są one czysto przypadkowe, 
i że mogą najzupełniej pojawiać się jednocześnie, w tej 
samej postaci, u wszystkich, albo przynajmniej u pewnej 
liczby przedstawicieli tego samego gatunku. Już zresztą 
teorya m u tacyi głęboko przekształca darwinizm na tym 
punkcie. Twierdzi owa, że w pewnej danej chwili, po 
upływie długiego okresu, gatunek cały zostaje ogarnięty 
przez dążność do przemiany. A więc dążność do p r z e ­
m iany  nie jest przypadkowa. Przypadkową, to prawda, 
byłaby sama przemiana, ponieważ, według De Vries’a, 
u różnych przedstawicieli gatunku mutacya działa w róż­
nych kierunkach. Ale przedewszystkiem trzeba będzie 
zbadać, czy ta teorya się potwierdza na wielu innych ga­
tunkach roślinnych (De Vries sprawdził ją tylko na 
Oenothera L a m a rсЫапаУ), następnie zaś nie jest niemo­
żliwe, jak to dalej wytłomaczymy, że udział przypadku 
w przemianie roślin jest znacznie większy, niż w prze­
mianie zwierząt, dlatego, że w świecie roślinnym czyn-

J Kilka analogicznych faktów zostało jednak wskazane, 
zawsze w świecie roślinnym. Obacz Blaringhem, L a  n o tio n  (L espece  
e t  la  th ć o r ie  de  la  m u ta tio n  {A n n ie  p s y c h o lo g iq u e , t. XII, 1906, str, 
95 i nast.) i D e  V r ie s ,  S p e c ie s  a n d  V a r ie t ie s , str. 655.
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ność nie jest tak ściśle zależna od kształtu. Jakkolwiek 
bądź, neo-darwiniści zaczynają uznawać, że okresy mu- 
tacyi są oznaczone. Kierunek mutacyi mógłby więc być 
również oznaczony, przynajmniej u zwierząt i przynaj­
mniej w pewnej mierze, którą będziemy musieli wskazać.

Doszłoby się tym sposobem do hypotezy w tym ro­
dzaju, jak Eimera, według której przemiany różnorodnych 
cech idą po sobie, z pokolenia w pokolenie, w oznaczonych 
kierunkach. Ta hypoteza wydaje nam się możliwą do 
przyjęcia w tych granicach, jakie sam Eimer jej zakreśla. 
Pewnie, że ewolucya świata organicznego nie może być 
z góry wyznaczona w całości. Przeciwnie, przypuszczamy, 
że przejawia się w niej samorzutność życia w postaci 
ciągłej twórczości form, następujących po innych formach. 
Ліе ta nieokreśloność nie może być zupełną: musi ona 
pozostawić określoności pewien udział. Naprzykład, taki 
narząd, jak oko, ukształtował się właśnie przez ciągłą prze­
mianę w pewnym oznaczonym kierunku. Л nawet nie 
widzimy, jak możnaby inaczej wytłomaczyć podobieństwo 
budowy oka u różnych gatunków, które nie mają bynaj­
mniej tej samej historyi. Rozchodzimy się z Eimerem tam, 
gdzie on twierdzi, że kombinacye przyczyn fizycznych 
i chemicznych wystarczają dla zapewnienia tego wyniku. 
Przeciwnie, usiłowaliśmy ustalić, właśnie na przykładzie 
oka, że, o ile tutaj ma miejsce „ortogeneza“ , to znaczy, 
że jakaś psychologiczna przyczyna wchodzi w grę.

Właśnie do pewnej przyczyny o charakterze psycholo­
gicznym odwołali się niektórzy neo-lamarkiści. To jest na- 
szem zdaniem, jeden z najsilniejszych punktów neo-lamar- 
kizmu. Ліе, jeżeli ta przyczyna jest tylko świadomym 
wysiłkiem osobnika, w takim razie będzie ona mogła dzia­
łać jedynie w dość ograniczonej ilości wypadków; wywrze 
wpływ conajwyżej u zwierzęcia, nie zaś w świecie roślin­
nym. Л nawet u zwierzęcia będzie ona działała tylko na 
punkty, bezpośrednio lub pośrednio podległe wpływowi 
woli. Nawet tam wreszcie, gdzie działa, trudno sobie wyobra­
zić, jakim sposobem mogłaby osiągnąć zmianę tak głęboką, 
jak wzrost złożoności: conajwyżej dałoby się to pojąć wtedy, 
gdyby nabyte cechy przenosiły się regularnie i tym spo­
sobem dodawały się do siebie; lecz to przenoszenie wydaje 
się raczej wyjątkiem niż regułą. Zmiana dziedziczna,
0 kierunku określonym, która nagromadza się stopniowo
1 składa sama z sobą, budując tym sposobem coraz bar­
dziej złożoną maszynę, musi niewątpliwie wynikać z ja-



ROZMACH ŻYCIOWY 79

kiegoś rodzaju wysiłku, ale z wysiłku daleko głębszego, 
niż indywidualny, daleko bardziej niezależnego od okolicz­
ności, wspólnego większości przedstawicieli tego samego 
gatunku, tkwiącego w zawartych w nich zarodkach raczej, 
aniżeli jedynie w ich własnej substancyi, a więc takiego, 
który z pewnością zostanie przeniesiony na ich po­
tomków.

Powracamy tym sposobem, po długiem zboczeniu 
z drogi, do myśli, z której wyszliśmy,— myśli pierw otnego  
rozm achu życia, przechodzącego od jednego pokolenia za­
rodków do następnego za pośrednictwem ustrojów doj­
rzałych, które stanowią łącznik pomiędzy zarodkami. Ten 
rozmach, zachowując się na wszystkich liniach ewolucyi, 
między które się rozdziela, jest najgłębszą przyczyną zmian, 
przynajmniej tych, które się regularnie przenoszą, dodają, 
tworzą nowe gatunki. Naogół, skoro gatunki zaczęły się 
rozchodzić, począwszy od pewnego wspólnego szczepu, 
zaznaczają one swą rozbieżność coraz wyraźniej w miarę, 
jak postępują naprzód w swej ewolucyi. Jednakowoż na 
pewnych określonych punktach mogą, a nawet muszą 
rozwijać się tak samo, jeżeli się przyjmie hypotezę 
wspólnego rozmachu. To właśnie pozostaje nam do wy­
kazania w sposób ściślejszy na tym samym przykładzie, 
któryśmy wybrali, mianowicie na kształtowaniu oka u mię­
czaków i u kręgowców. Myśl „pierwotnego rozmachu“ 
będzie mogła zresztą tym sposobem stać się jaśniejszą.

Dwie rzeczy zarówno uderzają w takim organie, 
Jak oko: złożoność budowy i prostota czynności. Oko 
składa się z oddzielnych części, jako to: twardówka, 
rogówka, siatkówka, soczewka i t. d. W każdej z tych 
części możnaby rozróżnić nieskończoną ilość szczegółów. 
Że wspomnimy choćby tylko o siatkówce: wiadomo, iż 
zawiera ona trzy warstwy elementów nerwowych, ułożone 
jedna na drugiej,—komórki wielobiegunowe, komórki dwu­
biegunowe, komórki wzrokowe, — z których każda posia­
da własną indywidualność i stanowi niewątpliwie nader 
złożony ustrój: a jeszcze jest to tylko uproszczony sche­
mat delikatnej budowy tej błonki. Maszyna oka jest więc 
złożona z nieskończonej ilości maszyn, które wszystkie są 
nadzwyczaj skomplikowane. R jednak widzenie jest faktem 
prostym. Skoro tylko oko się otworzy, widzenie dochodzi 
do skutku. Właśnie dlatego, że czynność tej nieskończe­
nie złożonej maszyny jest prosta, najlżejsze roztargnienie 
przyrody przy jej budowie uniemożliwiłoby widzenie. Ten
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to kontrast między złożonością narządu a jednością 
czynności zbija umysł z tropu.

Mechanistyczną będzie teorya, która każe nam być 
świadkami stopniowej budowy maszyny pod wpływem oko­
liczności zewnętrznych, wchodzących w grę bezpośrednio,, 
przez oddziaływanie na tkanki, lub pośrednio, przez do­
bór najlepiej przystosowanych osobników. Lecz jakąkol­
wiek postać przybierze to twierdzenie, nawet w przypusz­
czeniu, że jest coś warte dla wytłomaczenia szczegółów 
części, nie rzuca ono żadnego światła na ich wzajemne 
ustosunkowanie.

Występuje więc naprzód teorya celowości. Mówi 
ona, że części zostały złożone według powziętego zgóry 
planu, z uwagi na pewien cel. Pod tym względem utoż­
samia ona pracę przyrody z pracą robotnika, który rów­
nież postępuje drogą składania części, w celu urzeczy­
wistnienia jakiejś myśli lub naśladowania jakiegoś wzoru. 
Słusznie więc mechanizm wymawiać będzie finalizmowi 
antropomorficzny jego charakter. Nie spostrzega on je­
dnak, że sam postępuje według tej samej metody, okra­
wając ją poprostu. Bezwątpienia wykreślił on cel dążeń 
lub wzór idealny. Lecz on również chce, aby natura pra­
cowała tak, jak ludzki robotnik, t. j. składając części. 
Prosty rzut oka na rozwój embryonu pokazałby mu wsze­
lako, że życie zupełnie inaczej bierze się do rzeczy. N ie  
postępuje ono drogą  kojarzenia i  dodawania p ierw iastków , 
lecz drogą różn iczkow ania i  zdwajania.

Trzeba więc przekroczyć zarówno punkt widzenia 
mechanizmu, jak finalizmu, są to bowiem w gruncie pun­
kty widzenia, do których umysł ludzki został doprowa­
dzony przez widok pracy człowieka. W jakim kierunku 
jednak mamy je przekroczyć? Mówiliśmy, że, analizując 
budowę narządu, można ją rozkładać aż do nieskończo­
ności, chociaż czynność całości jest czemś prostem. Właśnie 
ten kontrast między nieskończoną złożonością narządu 
a nadzwyczajną prostotą czynności powinienby otworzyć 
nam oczy.

Naogół, gdy jeden i ten sam przedmiot przedstawia 
się z jednej strony jako prosty, a z drugiej—jako nieogra- 
niczenie złożony, te dwie strony nie mają bynajmniej tej; 
samej doniosłości, a raczej tego samego stopnia rzeczy­
wistości. Prostota przysługuje wówczas samemu przed­
miotowi, a nieskończona złożoność — naszym poglądom, 
na przedmiot, gdy go dokoła obchodzimy, skojarzeniu



ROZMRCH ŻYCIOWY 81

symbolów, po przez które nasze zmysły lub nasz umysł 
przedstawiają nam przedmiot, lub, ogólniej jeszcze, pier­
wiastkom odmiennego rodzaju , za których pomocą pró­
bujemy przedmiot sztucznie naśladować, chociaż, jako za­
sadniczo odmienny, jest on niewspółmierny z nimi. Ge­
nialny artysta namalował postać na płótnie. Możemy na­
śladować jego obraz z wielobarwnych kamyków mozaiko­
wych. A tern lepiej odtworzymy linie i odcienie wzoru, 
im mniejsze, liczniejsze, różnorodniejsze w barwie będą 
nasze kamyki. Ale trzebaby nieskończonej ilości nieskoń­
czenie małych elementów o nieskończonej rozmaitości 
odcieni, aby otrzymać dokładny równoważnik tej postaci, 
którą artysta pomyślał, jako coś prostego, którą w całości 
chciał przenieść na płótno, a która jest tern bardziej skoń­
czona, im bardziej się przedstawia, jako rzutowanie pew­
nej niepodzielnej intuicyi. A  teraz przypuśćmy, że nasze 
oczy są tak zbudowane, iż mimowoli muszą widzieć w dziele 
mistrza układ mozaikowy. Albo też przypuśćmy, że nasz 
umysł jest tak utworzony, iż nie może wytłómaczyć sobie 
pojawienia się postaci na płótnie inaczej, niż przez mo­
zaikową robotę. Moglibyśmy wówczas mówić poprostu 
o zbiorowisku drobnych kamyczków, i mielibyśmy hypo- 
tezę mechanistyczną. Moglibyśmy dodać, że prócz ma- 
teryałów tego zbiorowiska potrzebny był plan, według 
którego pracował twórca mozaiki; tym razem wyrażali­
byśmy się, jak finaliści. Lecz ani w jednym, ani w dru­
gim wypadku nie ujęlibyśmy rzeczywistego przebiegu, 
gdyż nie było żadnego zbierania kamyczków. To ów 
obraz, czyli prosty czyn, rzutowany na płótno, przez to 
samo, że wszedł do naszego postrzeżenia, rozłożył się sam 
z siebie w naszych oczach na tysiące tysięcy drobnych 
kamyczków, które, o ile je pojmiemy, jako złożone z po­
wrotem, przedstawiają układ, godny podziwu. Podobnie 
też oko, z jego cudowną złożonością budowy, mogłoby 
być tylko prostym aktem widzenia, dzielącym się dla nas 
na mozaikę komórek, których porządek wydaje nam się 
cudownym, skorośmy sobie raz wyobrazili całość, jako 
zbiorowisko.

Jeżeli podnoszę rękę od A do B, ten ruch przed­
stawia mi się jednocześnie z dwóch stron. Odczuty z wew­
nątrz, jest to akt prosty, niepodzielny. Postrzeżony z wew­
nątrz, jest to przebieg pewnej krzywej AB . W tej linii 
wyróżnię tyle punktów, ile zechcę, a linia sama będzie 
mogła być określona, jako pewna koordyacya tych po-

Ewolucya twórcza. 6



82 EWOLüCYfl ZYCIR

łożeń pomiędzy sobą. Lecz owe położenia, w nieskoń­
czonej ilości, same przez się wyszły z niepodzielnego aktu, 
przez który moja ręka przeszła od A do B. Mechanizm 
polegałby na dostrzeganiu tu samych tylko położeń. Fi­
nalizm uwzględniłby ich porządek. Rle mechanizm i fi­
nalizm zarówno pominęłyby ruch, który jest samą właśnie 
rzeczywistością. W pewnem znaczeniu ruch jest czemś 
wiącej, niż położenia i ich porządek, gdyż wystarczy dać 
go sobie, w jego niepodzielnej prostocie, aby nieskoń­
czoność następujących po sobie położeń, jako też ich po­
rządek, przez to samo były dane, z dołączeniem jeszcze 
czegoś, co nie jest ani porządkiem, ani położeniem, lecz 
co jest właśnie istotą wszystkiego: ruchomości. Ale w In­
nem znów znaczeniu ruch jest czemś m niej, niż szereg 
położeń z łączącym je porządkiem; gdyż, aby rozłożyć 
punkty w pewnym porządku, trzeba przedewszystkiem wy­
obrazić sobie porządek, a następnie urzeczywistnić go za 
pomocą punktów, trzeba pracy układania i trzeba umysłu, 
gdy tymczasem prosty ruch ręki nic z tego wszystkiego 
nie zawiera. Nie jest on rozumny, w ludzkiem znacze­
niu tego słowa, i nie jest układaniem, gdyż nie składa 
się z elementów. Podobnie dzieje się ze stosunkiem oka 
do widzenia. W widzeniu jest coś wiącej, niż komórki, 
składające oko, i wzajemna ich koordynacya: w tern zna­
czeniu ani mechanizm, ani finalizm, nie idą tak daleko, 
jakby należało. Ale w innem znaczeniu mechanizm i fi­
nalizm idą oba zbyt daleko, gdyż przypisują przyrodzie 
największą z prac herkulesowych, chcąc, aby podniosła 
ona aż do prostego aktu widzenia nieskończoną ilość nie­
skończenie złożonych elementów, gdy tymczasem przy­
roda nie zadała sobie więcej trudu, wytwarzając oko, niż 
ja, podnosząc rękę. Jej prosty akt rozdzielił się auto­
matycznie na nieskończoną ilość elementów, które okażą 
się podporządkowane jednej i tej samej idei, podobnie 
jak ruch mojej ręki wydzielił z siebie nieskończoną ilość 
punktów, które, jak się okazuje, czynią zadość jednemu 
i temu samemu równaniu.

Ale zrozumienie tego przychodzi nam z wielką trud­
nością, ponieważ nie możemy nie wyobrażać sobie orga- 
nizacyi jako fabrykacyi. Co innego jednak fabrykować, 
co innego organizować. Pierwsza czynność jest właściwą 
człowiekowi. Polega ona na składaniu części materyi, które 
się wykrajało w ten sposób, aby można było jedne do 
drugich dopasować i osiągnąć wspólne ich działanie. Ukła-
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<da się je niejako dokoła czynu, który jest już idealnym 
ich ośrodkiem. Fabrykacya idzie więc od obwodu do 
ośrodka, albo też, jak powiedzieliby filozofowie, od wie­
lości do jedności. Przeciwnie zaś, praca organizacyjna 
idzie od ośrodka do obwodu. Zaczyna się w pewnym 
punkcie, który jest prawie punktem matematycznym, 
i rozpościera się dookoła tego punktu w falach współ- 
ośrodkowych, zataczających coraz szersze kręgi. Praca 
fabrykacyi jest tern skuteczniejsza, im większą ilością 
materyi rozporządza. Postępuje ona drogą ześrodkowy- 
wania i ściskania. Przeciwnie zaś, czynność organizacyjna 
ma w sobie coś wybuchowego: potrzebuje ona na po­
czątek jaknajmniej miejsca, jaknajmniej materyi, jak gdyby 
siły organizacyjne niechętnie tylko wchodziły w prze­
strzeń. Plemnik, wprowadzający w ruch sprawę ewolu- 
cyi życia embryonalnego, jest jedną z najmniejszych 
komórek organizmu; a przytem tylko nieznaczna część 
plemnika rzeczywiście bierze udział w jego czynności.

Rle są to tylko powierzchowne różnice. Sięgając 
poza nie, znalazłoby się, jak sądzimy, różnicę głębszą.

Fabrykat posiada tę samą formę, co praca fabryka­
cyi. Rozumiem przez to, że fabrykant w swoim wy­
robie odnajduje ściśle to samo, co w niego włożył. Jeżeli 
chce zrobić maszynę, wykraje pojedyncze jej sztuki, 
a potem je złoży: w gotowej maszynie można będzie od­
różnić zarówno oddzielne sztuki, jako też ich układ. Cał­
kowity wynik przedstawia tu całkowitą pracę, a każdej 
części pracy odpowiada pewna część wyniku.

A teraz przyznaję, że nauka pozytywna może i po­
winna postępować tak, jak gdyby organizacya była pracą 
tego samego rodzaju. Tylko pod tym warunkiem będzie 
ona miała dostęp do ciał organicznych. Jej zadanie bo­
wiem polega nie na tern, aby nam objawiać istotę rzeczy, 
lecz aby nam dostarczyć najlepszego środka do oddzia­
ływania na nie. Otóż fizyka i chemia są to nauki, już 
daleko posunięte, i materya żyjąca poddaje się naszej 
działalności tylko o tyle, o ile możemy do niej stosować 
metody postępowania naszej fizyki i chemii. Organizacya 
da się więc badać naukowo tylko pod warunkiem, że ciało 
organiczne zostanie wprzód utożsamione z maszyną. Ko­
mórki będą częściami maszyny, ustrój będzie ich zbiorem. 
A te prace elementarne, które zorganizowały części, będą 
uważane za rzeczywiste składniki tej pracy, która zorga-
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nizowała całość. Oto punkt widzenia nauki. Zupełnie 
inny, naszem zdaniem, jest punkt widzenia filozofii.

Dla nas całokształt organicznej maszyny, ściśle bio­
rąc, może wyobrażać całokształt pracy organizacyjnej 
(chociaż i to jest słuszne tylko w przybliżeniu), ale 
części maszyny nie odpowiadają już częściom pracy, po­
nieważ sk ład  m aterya ln y  te j m aszyn y nie w yobraża ju&  
zbioru w szystkich użytych środków, leez zbiór w szystkich  
wym iniętych przeszkód', jest to coś negatywnego raczej,, 
niż pozytywna rzeczywistość: Tak np., jak to wykazaliśmy 
w jednem z poprzednich studyów^), widzenie jest potęgą,  ̂
która z  praw a  dosięgaćby powinna nieskończonej ilości 
rzeczy, niedostępnych dla naszego wzroku. Rle takie wi* 
dzenie nie przechodziłoby w czyn; byłoby ono odpowie- 
dniem dla widma, nie dla żyjącej istoty. Widzenie żyją­
cej istoty jest widzeniem skutecznem, ograniczonem do 
przedmiotów, na które istota może działać: jest to wi­
dzenie, ściągnięte w kanały, i narząd wzrokowy poprostu 
symbolizuje pracę kanalizacyi. Wobec tego wytworzenie 
narządu wzrokowego tak samo się nie tłómaczy przez. 
zebranie jego anatomicznych elementów, jak przekopanie 
kanału nie mogłoby być wyjaśnione przez przyniesienie 
ziemi, która utworzyła jego brzegi. Teorya mechani- 
styczna polegałaby na twierdzeniu, że ziemia została spro­
wadzona wóz za wozem; finalizm dodałby, że ziemia nie 
była zrzucana na los szczęścia, lecz robotnicy działali we­
dług planu. Lecz mechanizm i finalizm byłyby zarówno 
w błędzie, gdyż kanał powstał inaczej.

Ściślej jeszcze, porównywaliśmy postępowanie, dzię­
ki któremu natura buduje oko, z tym prostym aktem,, 
dzięki któremu my podnosimy rękę. Lecz przypuściliśmy 
wówczas, że ręka nie natrafia na żaden opór. Wyobraź­
my sobie, że, zamiast poruszać się w powietrzu, moja 
ręka musi przejść przez opiłki żelazne, które się ściskają 
i stawiają mi opór w miarę, jak posuwam się naprzód. 
W pewnej chwili moja ręka wyczerpie swój wysiłek, 
i w tej właśnie chwili opiłki ułożą się i uporządkują 
w pewnym określonym kształcie, mianowicie w kształcie 
mej zatrzymującej się ręki i części ramienia. Przypuśćmy 
teraz, że ręka i ramię pozostały niewidzialne. Widzowie 
będą szukali przyczyny układu w samych opiłkach i w si-

Matiśre et mćmoire (Przyp. tłom.).



ROZMACH ZVCIOWY 85

lach wewnętrznych zbioru. Jedni odniosą położenie każ­
dej opiłki do działania, które na nią wywierają opiłki 
sąsiednie: to będą mechaniści. Inni będą sądzili, że pe­
wien plan ogólny rządził szczegółami tych elementarnych 
działań: będą oni finalistami. Ale naprawdę istniał po- 
prostu jeden tylko akt niepodzielny, akt przejścia ręki 
przez opiłki: niewyczerpane szczegóły ruchu opiłek, za­
równo jak porządek ich końcowego układu, wyrażają ne­
gatywnie niejako ten niepodzielny ruch, ponieważ są cał­
kowitą formą pewnego oporu, nie zaś syntezą pozytywnych, 
elementarnych działań. Dlatego też, jeżeli się nada na­
zwę »skutku“ układowi opiłek, a nazwę „przyczyny“ ru­
chowi ręki, można powiedzieć ostatecznie, że cały sku­
tek tłomaczy się przez całą przyczynę, ale częściom przy­
czyny nie odpowiadają bynajmniej części skutku. Innemi 
słowy, ani mechanizm, ani finalizm nie będą tu na miej­
scu, i trzeba będzie uciec się do sposobu wyjaśnienia 
sm gen eris . Otóż w hypotezie, którą wypowiadamy, sto­
sunek widzenia do narządu wzrokowego byłby mniej wię­
cej taki sam, jak stosunek ręki do opiłek żelaznych, któ­
re zarysowują, kanalizują i ograniczają jej ruch.

Im znaczniejszy jest wysiłek ręki, tern dalej zacho­
dzi ona wewnątrz opiłek. Lecz w jakimkolwiek punkcie 
się zatrzyma, natychmiastowo i automatycznie opiłki ró­
wnoważą się i przyporządkowują sobie nawzajem. Tak 
samo widzenie i jego narząd. Zależnie od tego, jak da­
leko zachodzi naprzód akt niepodzielny, stanowiący wi­
dzenie, materyalna strona narządu składa się z mniejszej 
lub większej ilości przyporządkowanych sobie pierwiast­
ków, lecz porządek ich jest z konieczności zupełny i do­
skonały. Nie mógłby on być częściowym, ponieważ, po­
wtarzamy, rzeczywisty przebieg, tworzący go, nie posiada 
części. Tego właśnie nie uwzględnia ani mechanizm, ani 
finalizm, i my nie zwracamy na to również uwagi, gdy 
się dziwimy cudownej budowie takiego narzędzia, jak oko. 
Na dnie naszego zdziwienia leży zawsze ta myśl, że ty l ­
ko pewna cześć tego porządku m ogłaby była zostać urze­
czywistnioną, że całkowite jego urzeczywistnienie jest ro­
dzajem łaski. Finaliści każą sobie udzielić tej łaski raz 
na zawsze przez przyczynę celową; mechaniści chcą ją 
otrzymywać potrochu, na skutek materyalnego doboru; 
ale jedni i drudzy widzą w tym porządku coś pozytywne­
go, a więc w jego przyczynie—coś, dającego się dzielić, 
zawierającego wszelkie możliwe stopnie wykończenia.
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W  rzeczyw is tośc i  p rzy czy n a  je s t  ty lko  m n ie j  lu b  w ię c e j  
in ten sy w n a ,  lecz s k u te k  sw ój w y w rzeć  m o ż e  ty lko  cały 
na raz  i w s p o s ó b  w y k o ń c z o n y .  Z a le żn ie  o d  te g o ,  j a k  d a ­
lek o  p ó jd z ie  w  k ie ru n k u  w id ze n ia ,  d a  o n a  p ro s te  n a g r o ­
m a d z e n ia  p ig m e n to w e  n iższeg o  u s tro ju ,  a lb o  z a c z ą tk o w e  
o k o  ru ró w k i  (S e rp u la ) ,  a lb o  już z ró ż n iczk o w an e  o k o  
a lcyopy ,  a lb o  w re szc ie  c u d o w n ie  u d o s k o n a lo n e  o k o  
p ta k a ,  a le  w szy s tk ie  te  o rg an y ,  o  n a d e r  n ie ró w n e j  z ło żo ­
ności,  b ę d ą  z k o n ie c z n o śc i  p rz ed s taw ia ły  ró w n e  u p o rz ą d ­
k o w a n ie .  D la te g o  też  d w a  g a tu n k i  zw ie rzęce  m o g ą  być  
n a w e t  b a rd zo  o d  s ie b ie  o d d a lo n e :  jeże li  z o b u  s t ro n  p o ­
c h ó d  w k ie ru n k u  w id z e n ia  d o ta r ł  ró w n ie  d a le k o ,  z o b u  
s t ro n  będz ie  s ię  zn a jd o w a ł  te n  s a m  n a rz ą d  w zrokow y^ 
gdyż fo rm a  n a rz ą d u  w y ra ża  ty lk o  s to p ie ń ,  w ja k im  z o ­
s ta ło  o s ią g n ię te  w y k o n y w a n ie  czynności .

A le gd y  m ó w im y  o p o c h o d z ie  w  k ie ru n k u  w id ze ­
nia, czy n ie  p o w ra c a m y  d o  d a w n e g o  p o ję c ia  c e lo w o ś c i?  
B y łoby  tak ,  bez  ż a d n e j  w ą tp l iw o śc i ,  g d y b y  t e n  p o c h ó d  
w y m ag a ł  ś w ia d o m e g o  lu b  n ie ś w ia d o m e g o  w y o b ra ż e n ia  
ce lu ,  k tó ry  o s ią g n ą ć  należy . A le  n a p r a w d ę  d o k o n y w a  się  
o n  n a  m o c y  p i e rw o tn e g o  ro z m a c h u  życia, j e s t  w  sam ym , 
ty m  ru c h u  zaw arty ,  i d la te g o  w ła śn ie  o d n a jd u je  go  s ię  na  
n ieza leżn y c h  lin iach  ew o lucy i.  A g d y b y  n a s  te ra z  z a p y ­
ta n o ,  d lacz eg o  i j a k  j e s t  o n  t a m  zaw arty ,  o d p o w ie d z ie l i ­
b y śm y ,  że  życ ie  je s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  d ą ż n o śc ią  d o  dzia» 
łan ia  na  m a te ry ę  m ar tw ą .  K ie ru n e k  t e g o  dz ia łan ia  bez- 
w ą tp ie n ia  n ie  je s t  o k re ś lo n y  z góry: s tą d  n iep rzew id z ia l-  
n a  ró ż n o ro d n o ś ć  fo rm ,  k tó re  życie  w  c iąg u  ew o lucy i  s i e ­
je  n a  sw ej d ro d z e .  A le  ta  dz ia ła lność  p rz e d s ta w ia  zaw sze , 
w  w yższym  lub  n iższym  s to p n iu ,  c e c h ę  d o w o ln o śc i :  za ­
w ie ra  o n a  c o n a jm n ie j  z a c z ą te k  w y b o ru .  O tó ż  w y b ó r  
p rzy p u szcza  d a n e  n a p rz ó d  w y o b ra ż e n ie  k i lku  m o ż l iw y ch  
dz ia łań . T rz eb a  w ięc , a b y  m oż l iw o śc i  d z ia łan ia  z a ry s o w a ­
ły s ię  d la  is to ty  ży jącej p rz ed  s a m e m  d z ia ła n ie m . P o ­
s t rz e g a n ie  w z ro k o w e  n ie  je s t  n icze m  i n n e m ‘): w id z ia ln o  
za rysy  ciał są  r y s u n k ie m  n a s z e g o  m o ż l iw eg o  d z ia łan ia  na  
n ie .  W id z e n ie  o d n a jd z ie  s ię  więc, w  różn y ch  s to p n ia c h ,  
u n a j ro z m a itsz y ch  zw ierzą t,  i p rze jaw i s ię  p rzez  tę  s a m ą  
z ło żo n o ść  b u d o w y  w szęd z ie ,  g d z ie  o s ią g n ie  te n  s a m  s to ­
p ie ń  in te n sy w n o śc i .

Ob. w tej sprawie: „Matiśre et Mćmoire” rozdz. 1.
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P o ło ż y l iśm y  n ac isk  n a  o w e  p o d o b ie ń s tw a  b u d o w y  
w o g ó le ,  a  w  sz c zeg ó ln o śc i  na  p rzyk ład  oka ,  p o n ie w a ż  m u ­
s ie l i śm y  o k re ś lić  n a sz e  s ta n o w is k o  w z g lę d e m  m e c h a n iz m u  
z je d n e j  s trony ,  a  f in a l iz m u — z d ru g ie j .  P o z o s ta je  n a m  
o b e c n ie  o p is a ć  z w ięk szą  śc is ło śc ią  to  s ta n o w is k o  s a m o  
w  so b ie .  T o  w ła śn ie  u czy n im y , ro z p a t ru ją c  ro z b ie ż n e  
w yniki ew olucy i n ie  ze  w zg lęd u  n a  to ,  co  w n ich  j e s t  
p o d o b n e ,  lecz z u w ag i n a  to ,  co  w  n ic h  d o p e łn ia  s ię  
n a w z a je m .
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R uch  ew o lu c y jn y  by łb y  c z e m ś  p r o s te m  i w p r ę d c e  
o zn a c z y l ib y śm y  je g o  k ie ru n e k ,  g d y b y  życ ie  za k re ś la ło  j e ­
d n ą  j e d y n ą  lin ię  p rz e b ie g u ,  n a  p o d o b ie ń s tw o  kuli p e łn e j ,  
w y rz u co n e j  p rzez  a r m a tę .  Ale tu ta j  m a m y  d o  cz y n ie n ia  
z g r a n a te m ,  k tó ry  n a ty c h m ia s t  p ę k ł  na  kaw ałk i;  te  o s t a ­
tn ie ,  b ęd ą c  s a m e  ró w n ie ż  c z e m ś  w ro d z a ju  g ra n a tó w ,  
rozp rys ły  s ię  z ko lei n a  n o w e  f ra g m e n ty ,  m a ją c e  z n o w u  
w y b u c h n ą ć ,  i t a k  d a le j ,  p rzez  n a d e r  d ług i czas. P o s t r z e ­
g a m y  ty lk o  to ,  co  s ię  z n a jd u je  najb liżej n a s ,  m i a n o ­
w ic ie  ro z p ro s z o n e  ru c h y  ro z d ro b n io n y ch  o d ła m ó w .  O d  
n ich  w ięc m u s im y  rozp o cząć  i iść w g ó rę ,  s to p ie ń  p o  
s to p n iu ,  aż d o  ru c h u  p ie rw o tn e g o .

G dy  g ra n a t  w y b u c h a ,  j e g o  s w o is te  ro z b ic ie  s ię  n a  
o d ła m y  t ło m a czy  s ię  je d n o c z e ś n ie  p rzez s iłę  w y b u c h o w ą  
z a w a r te g o  w n im  p ro c h u  o raz  p rzez  o p ó r ,  k tó ry  m e ta l  
je j  s taw ia .  C oś p o d o b n e g o  p o w ied z ie ć  m o ż n a  o rozb ic iu  
s ię  życia  na o so b n ik i  i g a tu n k i .  Zależy o n o ,  j a k  s ą d z i ­
m y, o d  d w ó c h  s z e re g ó w  przyczyn: o d  o p o ru ,  z jak im  s p o ­
ty k a  s ię  życ ie  ze s t ro n y  m a te ry i  m ar tw e j ,  o ra z  o d  siły 
w y b u c h o w e j ,  k tó rą  życie  w  so b ie  zaw iera ,  a  k tó ra  w y n i ­
k a  z n ie s ta łe j  ró w n o w ag i  różn y ch  d ąż n o śc i .

O p ó r  m a te ry i  m a r tw e j  je s t  p rz e szk o d ą ,  k tó rą  p rze -  
d e w sz y s tk ie m  w y m in ą ć  n a leża ło .  Z d a je  się, że  życiu  u d a ­
ło  s ię  to  dzięk i p o k o rze :  s ta ło  się o n o  b a rd z o  s k r o m n e m
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i b a rd z o  sc h le b ia ją c e m ,  zw o lna ,  u b o c z n e m i  ś c ież k am i o d ­
su w ało  s ię  o d  sił f izycznych  i ch e m ic z n y c h ,  zg ad za jąc  s ię  
n a w e t  na  o d b y c ie  w raz  z n iem i p e w n e j  części d rogi, p o ­
d o b n ie  jak  z w ro tn ic a  k o le i  że lazn e j ,  gd y  p rz y jm u je  n a  
k ilka chwil k i e r u n e k  szyny , od  k tó re j  ch c e  s ię  od d z ie l ić .  
O  z jaw isk ach ,  d o s t rz e g a n y c h  w n a jp ie rw o tn ie js z y c h  p o ­
s ta c ia c h  życia , n ie  da  s ię  p o w ied z ieć ,  czy są  to  je s z c z e  
z jaw isk a  f izyczne  i c h e m ic zn e ,  czy też  już życ iow e.  Z yc ie  
m u s ia ło  w te n  s p o s ó b  z a s to s o w a ć  s ię  d o  p rzyzw ycza jeń  
m a te ry i  m a r tw e j ,  a b y  n a s t ę p n ie  tę  m a te r y ę  z a m a g n e ty -  
z o w ać  i w c ią g n ą ć  s to p n io w o  n a  in n ą  d ro g ę .  T e  fo rm y  
o ży w io n e ,  k tó re  s ię  n a jp rz ó d  po jaw iły ,  odzn acza ły  s ię  t e d y  
sk ra jn ą  p ro s to tą .  Były  to  b e z w ą tp ie n ia  d r o b n e  m a s y  z a ­
led w ie  z ró ż n iczk o w an e j  p ro to p la z m y ,  p o d o b n e  z z e w n ą trz  
d o  a m e b ,  k tó re  dziś o b s e r w u je m y ,  lecz p o n a d  to  o b d a ­
rzone  o w y m  p o tę ż n y m  p ę d e m  w e w n ę trz n y m ,  k tó ry  m ia ł  
je  w z n ie ść  aż d o  na jw yższych  p o s tac i  życia . Z d a je  n a m  
s ię  p ra w d o p o d o b n e m ,  że  n a  m o c y  t e g o  p ę d u  p ie rw s z e  
u s t ro je  u s i ło w a ły  p o w ię k s z a ć  s ię  jak n a jb a rd z ie j ;  a l e  
m a te r y a  o rg a n ic z n a  m a  p e w n ą  g ra n ic ę  ro zsze rzan ia  s ię ,  
k tó re j  b a rd z o  p rę d k o  d o s ię g a .  R o zd w a ja  s ię  o n a  racze j,  
n iżb y  m ia ła  ro s n ą ć  p o n a d  p e w ie n  s to p ie ń .  P o tr z e b a  b y ło  
n iew ą tp l iw ie  ca łych  w ie k ó w  w ysiłku  i c u d ó w  s u b te ln o ś c i ,  
a b y  życie  w y m in ę ło  tę  n o w ą  p rz eszk o d ę .  O s ią g n ę ło  o n o  
t e n  sk u tek ,  że  co raz  w ię k sz a  l iczba  e le m e n tó w ,  m a ją c y c h  
s ię  rozdw oić ,  p o z o s ta w a ła  z je d n o c z o n ą .  P rzez p o d z ia ł  
p ra c y  n aw ią za ło  m ię d z y  n im i w ęze ł  n ie ro z e rw a ln y .  
W s k u te k  te g o  u s tró j  z ło żo n y  i p o z o r n ie  rozdz ie lny  
f u n k c y o n u je  tak ,  j a k  fu n k c y o n o w a ła b y  m a s a  ży jąca  c iąg ła ,  
g d y b y  s ię  p o p r o s tu  p ow iększy ła .

Ale p ra w d z iw e m i i g łę b o k ie m i  p rzy czy n am i rozdz ia łu  
były  te ,  k tó re  życ ie  w  s o b ie  zaw ie ra ło .  Ż ycie  b o w ie m  
je s t  d ą ż n o śc ią ,  a  is to ta  d ą ż n o śc i  p o le g a  n a  tern ,  że  ro z ­
w ija  s ię  o n a  w ksz ta łc ie  sn o p a ,  p rzez  s a m o  sw e  w z m a ­
g a n ie  się s tw a rz a ją c  ro zb ieżn e  k ie ru n k i ,  m ięd zy  k tó r e  je j  
ro z m a c h  się dzieli .  Z a u w a ż a m y  to  u s ie b ie  sa m y c h ,  w  ew o -  
lucy i  te j  sw o is te j  d ą ż n o śc i ,  k tó rą  n a z y w a m y  n a sz y m  c h a ­
r a k te r e m .  K ażdy  z nas ,  g d y  rzuci o k ie m  w s tec z  n a  sw e  
dz ie je ,  s tw ierdz i,  że  j e g o  o s o b o w o ś ć  z cz asó w  d z ie c ię c tw a ,  
choc iaż  była  n ie p o d z ie ln a ,  łączyła j e d n a k  w  so b ie  ró ż n e  
o so b y ,  k tó re  m o g ły  być  z lan e  ra z e m , p o n iew a ż  d o p ie r o  
za czy n a ły  p o w s ta w a ć :  ta  p e łn a  o b ie tn ic  n ie o k re ś lo n o ś ć  
je s t  n a w e t  j e d n y m  z n a jw ię k sz y c h  u ro k ó w  d z ie c ię c e g o  
w ie k u .  A le  g d y  o w e  p rz e n ik a ją c e  s ię  n a w z a je m  o s o b o -
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w o śc i  w z ro sn ą ,  s ta ją  s ię  sp rz e c z n e  m ięd zy  s o b ą ,  a  p o ­
n ie w a ż  k aż d y  z n as  je d n o  ty lk o  życ ie  przeżyw a, m u s i  w ięc  
d o k o n a ć  w y b o ru .  W  rzeczyw is to śc i  w y b ie ra m y  b ez  p rz e r ­
wy, i ró w n ie ż  bez  p rze rw y  w ie le  rzeczy p o rz u c a m y .  D ro ­
ga ,  k tó rą  p rz e b ie g a m y  w czasie ,  z a s ia n a  je s t  s z c zą tk am i 
w sz y s tk ie g o  teg o ,  cz e m  z a czy n a liśm y  być, w s z y s tk ie g o ,  
cz em  m o g l iś m y  s ię  s tać .  A le  p rzy ro d a ,  ro z p o rz ą d z a ją c  
n iez l icz o n ą  ilośc ią  i s tn ień ,  n ie  je s t  p rz y m u s z o n a  do  t e g o  
ro d z a ju  o f ia r .  Z a c h o w u je  o n a  t e  ró ż n e  d ążnośc i ,  k tó re  
s ię  rozdw oiły ,  gd y  w zrosły . S tw a rz a  z n ich  ro z b ie ż ­
n e  sze reg i  g a tu n k ó w ,  k tó re  o s o b n o  rozw ijać  s ię  b ęd ą .

T e  sze reg i  z r e sz tą  m o g ą  n ie  być  j e d n a k o w o  w a ż n e .  
A u to r ,  ro z p o czy n a ją c  p o w ieść ,  w k ła d a  w s w e g o  b o h a te r a  
m n ó s tw o  rzeczy , k tó ry c h  zrzec  s ię  j e s t  z m u s z o n y  w  m ia rę ,  
j a k  p o s u w a  s ię  n a p rz ó d .  M oże  k ied y ś  p ó ź n ie j ,  w inn y ch  
k s iążk a ch ,  pow róc i  d o  n ich , ab y  z b u d o w a ć  z n ich  
n o w e  o so b is to ś c i ,  k tó re  p rz e d s ta w ia ć  s ię  b ę d ą  ja k o  wy^ 
ciągi, lu b  raczej j a k o  d o p e łn ie n ia  p ierw szej;  p ra w ie  z a w ­
sze  j e d n a k  t e  o so b is to śc i  b ę d ą  m ia ły  w  s o b ie  co ś  cias^ 
n e g o ,  n ie p e łn e g o  w  p o ró w n a n iu  z p ie rw o tn ą .  P o d o b n ie  
te ż  w ew o lu cy i  życia. R o zd w o jen ia  w c iąg u  jej p r z e b ie ­
g u  były  liczne, lecz o b o k  d w ó c h  lub  t rze ch  w ie lk ich  go-» 
ś c iń c ó w  w ie le  by ło  d ró g  b ez  wyjścia; a  z s a m y c h  ty ch  
g o śc iń c ó w  j e d e n  je d y n y ,  te n ,  k tó ry  s ię  w z n o s i  w zd łuż  
k r ę g o w c ó w  aż d o  cz ło w iek a ,  był d o ś ć  sze ro k i ,  a b y  d a ć  
s w o b o d n ie  p rze jść  w ie lk ie m u  tc h n ie n iu  życia. M am y  t o  
w ra ż e n ie ,  g d y  p o r ó w n u je m y ,  nap rzy k ład ,  s p o łe c z e ń s tw a  
pszczół lu b  m ró w e k  ze  s p o łe c z e ń s tw a m i  lu d zk iem i.  P ie rw ­
sze  są  z d u m ie w a ją c o  k a r n e  i jednolTte, a le  n ie r u c h o m e ;  
d ru g ie  s ą  o tw a r te  d la  k a ż d e g o  p o s tę p u ,  lecz ro z d z ie lo n e ,  
w  b e z u s ta n n e j  w a lc e  w e w n ę trz n e j .  Id e a łem  b y ło b y  s p o ­
łe c z e ń s tw o ,  za w sze  id ące  n a p r z ó d  i zaw sze  z a c h o w u ją c e  
ró w n o w a g ę ,  lecz t e n  ideał,  być  m oże ,  j e s t  n ie  d o  u r z e ­
c z y w is tn ie n ia :  d w ie  cechy ,  k tó re  chc ia ły b y  s ię  n a w z a je m  
d o p e łn ia ć ,  i k tó re  n a w e t  d o p e łn ia ją  s ię  w s t a n ie  z a c z ą t ­
k o w y m , s ta ją  się s p rz e c z n e  w m ia rę ,  j a k  z y s k u ją  n a  w y ­
raz is to śc i .  G dy b y  m o ż n a  by ło  inaczej,  niż w  p rz e n o ś n i ,  
m ó w ić  o im p u ls ie  d o  życ ia  sp o łe c z n e g o ,  t r z e b a b y  p o w ie ­
dzieć ,  że  g łó w n y  im p u ls  p o sz e d ł  w zd łuż  te j  linii e w o lu ­
cy jn e j ,  k tó ra  d o ta r ła  d o  cz łow ieka ,  a  że  re sz ta  sk u p i ła  się  
n a  d ro d z e ,  p ro w a d z ą c e j  d o  b ło n k o s k rz y d ły c h  (H y m e n o -  
p te ra ) :  s p o łe c z e ń s tw a  m ró w e k  i pszczó ł p r z e d s ta w ia ły b y  
w ięc  w id o k ,  b ę d ą c y  d o p e łn ie n ie m  o b ra z u  n a sz y ch  s p o ­
łe c z e ń s tw .  Lecz b y łab y  to  je d y n ie  p rz en o śn ia .  N ie  i s tn ia t
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i a d e n  o d rę b n y  im p u ls  d o  życ ia  s p o łe c z n e g o .  Is tn ie je  
p o p ro s tu  o g ó ln y  ru c h  życia ,  k tó ry  s tw arza  n a  l in iach ro z ­
b ie ż n y c h  co raz  to  n o w e  ksz ta ł ty .  J e ż e l i  s p o łe c z e ń s tw a  
m a ją  s ię  po jaw ić  n a  d w ó c h  z ty ch  linii, b ę d ą  o n e  m u ­
siały w yraz ić  z a ra z e m  ro zb ieżn o ść  d ró g  o raz  w s p ó ln o ś ć  ro z ­
m a c h u .  R ozw iną  się w nich ty m  s p o s o b e m  d w a  ro d z a je  
ce ch ,  k tó r e  o k a ż ą  s ię  d o p e łn ia ją c e m i  s ię  n a w z a je m  w  o g ó l ­
n ik o w y c h  za ry sa c h .

B a d a n ie  ru c h u  e w o lu c y jn e g o  b ęd z ie  w ięc  p o le g a ło  
n a  roz ró żn ien iu  p e w n e j  liczby ro z b ie żn y ch  k ie ru n k ó w , na  
o c e n ie  d o n io s ło śc i  t e g o ,  co  s ię  s ta ło  w k a ż d y m  z nich, 
s ło w e m — na o k re ś le n iu  is to ty  ro z łączo n y ch  d ążn o śc i  oraz  
ich  w z g lę d n e g o  zn a cze n ia .  K ojarząc  w ów czas  t e  d ąż n o śc i  
m ię d z y  so b ą ,  o t r z y m a  się  p rzy b liżen ie ,  a  racze j n a ś la d o ­
w nic tw o  tej n ie p o d z ie ln e j  z a sa d y  ru c h u ,  z k tó re j  p o c h o ­
dził ich ro z m a c h .  To  znaczy , że  w ew o lu c y i  b ę d z ie  się 
w idziało  zu p e łn ie  co  in n e g o ,  niż sze reg  p rz y s to so w a ń  d o  
w a ru n k ó w ,  j a k  tw ie rdz i  m e c h a n iz m ,  a ta k ż e  z u p e łn ie  co  
in n e g o ,  niż u rz e c z y w is tn ie n ie  o g ó ln e g o  p lan u ,  jak  ch c e  
te o ry a  f ina l is tyczna .

B y n a jm n ie j  n ie  za p rz e c z a m y ,  że  k o n ie c z n y m  w a r u n ­
k ie m  ew o lu c y i  j e s t  p rz y s to s o w a n ie  d o  ś ro d o w is k a .  J e s t  
t o  aż n az b y t  o czyw is te ,  że g a tu n e k  zn ika ,  g d y  s ię  n ie  
n ag in a  d o  tych  w a ru n k ó w  b y tu ,  j a k ie  m u  są  d a n e .  Co in ­
n e g o  j e d n a k  u zn a w ać ,  ż e  w a ru n k i  z e w n ę t rz n e  są  s i łam i,  
z  k tó re m i  ew o lu c y a  liczyć s ię  m usi ,  co in n e g o  zaś  u t rzy ­
m yw ać ,  że s ą  o n e  k ie ro w n ic z e m i  p rz y czy n a m i ew o lucy i.  
To  o s ta tn ie  tw ie rd z i  m e c h a n iz m .  T e o ry a  ta  w y k lu cza  b e z ­
w z g lę d n ie  h y p o te z ę  p i e rw o tn e g o  ro z m a c h u ,  czyli p ę d u  
w e w n ę t rz n e g o ,  u n o s z ą c e g o  życie  p o  p rzez  k sz ta ł ty  co raz  
bard z ie j  z ło żo n e  d o  co raz  w yższych  p rz ezn a cze ń .  T e n  ro z ­
m a c h  je s t  j e d n a k  w ido czn y ,  i p ro s ty  rzu t  o k a  n a  g a ­
tu n k i  k o p a ln e  p o k a z u je  n a m ,  że  życ ie  m o g ło  by ło  o b e jś ć  
s ię  bez ew o lu cy i ,  lu b  rozw ijać  s ię  ty lko  w n a d e r  c ia sn y c h  
g ra n ic ach ,  g d y b y  p o w z ię ło  d a le k o  w y g o d n ie js z e  d la  s ie b ie  
p o s ta n o w ie n ie  z a s k le p ie n ia  s ię  w sw ych  p ie rw o tn y c h  k sz ta ł­
tach .  N ie k tó re  F oram in ifera  n ie  zm ien i ły  s ię  o d  e p o k i  
sy lu ry jsk ie j .  N ie w z ru sz o n e  św iadk i  n iez l iczonych  p rz e w ro ­
tó w , k tó re  w s trząsa ły  n asz ą  p la n e tą ,  L in gu lae  s ą  dziś  te rn  
s a m e m ,  cz em  były  w  n a jb a rd z ie j  o d d a lo n y c h  c z a sac h  e ry  
p a le o z o ic z n e j .

N a p raw d ę ,  p rz y s to so w a n ie  t ło m a c z y  fa lo w a n ie  ru c h u  
e w o lu c y jn e g o ,  a l e  n ie  o g ó ln e  j e g o  k ie ru n k i ,  ani te rn
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m n ie j  s a m  te n  ru c h ^ ) .  D ro g a ,  p ro w a d z ą c a  d o  m ia s ta ,  
m u s i  w zn o sić  się n a  w zg ó rza  i s p u szc zać  się z p o c h y ło ­
ści, dostosowuje sią d o  n ie ró w n o śc i  g ru n tu ;  a le  n i e r ó w n o ­
śc i  g ru n tu  n ie  są  p rzyczyną  d rog i  i n ie  o n e  n a d a ły  je j  
k ie ru n e k .  W  k aż d e j  chwili d o s ta rc z a ją  jej t e g o ,  co  k o ­
n ie c z n e — s a m e g o  g ru n tu ,  n a  k tó ry m  u k ład a  s ię  ona ;  a le  
jeś l i  się  rozw aża  ca ło ść  d ro g i ,  a  n ie  ty lk o  k a ż d ą  z jej 
części,  n ie ró w n o śc i  g ru n tu  p rz e d s ta w ia ją  s ię  już j e d y n ie  
j a k o  p rz e s z k o d y  lu b  p rzy czy n y  o p ó źn ien ia ,  gd y ż  d ro g a  
m ia ła  p o p r o s tu  m ia s to  n a  ce lu  i ch c ia łab y  być  lin ią  p r o ­
s tą .  To  s a m o  do ty czy  ew o lucy i  życ ia  i o ko licznośc i,  p rzez  
k tó re  p rzech o d z i  o n a ,  z tą  je d n a k o w o ż  różn icą ,  że  ew o- 
lucya  nie  k re ś l i  j e d n e j  j e d y n e j  d rog i,  że  p rz y b ie ra  p e w n e  
k ie ru n k i ,  n ie  m a ją c  j e d n a k  ża d n y c h  ce ló w  n a  widoku,, 
a  w reszc ie ,  że  p o z o s ta je  w yna lazczą  n a w e t  w s w y c h  p rzy -  
s to so v /a n ia c h .

R le  jeżeli ew o lu c y a  życ ia  je s t  c z e m ś  in n e m ,  niż 
s z e re g ie m  p rz y s to so w a ń  d o  p rz y p a d k o w y c h  o k o l iczn o śc i ,—  
ta k  s a m o  n ie  je s t  o n a  u rz ecz y w is tn ie n ie m  p lan u .  P lan  
każdy  je s t  d a n y  n a p rz ó d .  J e s t  o n  w y o b ra żo n y ,  a p r z y n a j ­
m n ie j  m ożliw y  d o  w y o b ra ż e n ia ,  p rzed  s z c z e g ó ło w e m  s w e m  
u rz e c z y w is tn ie n ie m . Z u p e łn e  je g o  w y p e łn ie n ie  m o ż e  być 
o d s u n ię te  w  d a le k ą  p rzyszłość ,  a n a w e t  n ie o g ra n ic z e n ie  
o d d a lo n e ;  m im o  to  p o jęc ie  je g o  d a je  się już te ra z  w y r a ­
zić w d a n y c h  o b e c n ie  t e rm in a c h .  P rzec iw n ie  zaś, je że l i  
ew o lu c y a  j e s t  o d n a w ia n ą  b ez  p rz e rw y  tw ó rc zo śc ią ,  tw o ­
rzy o n a  s to p n io w o  nie ty lko  fo rm y  życia, a le  ró w n ież  
m yśli,  p o z w a la ją c e  u m y s ło w i  je  p o jąć ,  te rm in y ,  s łużące  
d o  ich w y rażen ia .  To  znaczy , że  jej p rzysz ło ść  p rz e k ra ­
cza z a k re s  jej te ra źn ie jszo śc i  i n ie  m o g ła b y  s ię  w niej  
za ry so w ać  w p o s tac i  m yśli.

T o  je s t  p ie rw szy  b łąd  f in a l izm u .  P o c ią g a  o n  za s o b ą  
inny , je sz c z e  w ażnie jszy .

J e ż e l i  życie  u rz ecz y w is tn ia  jak iś  p lan ,  b ę d z ie  o n o  
m u s ia ło  p rz e jaw iać  te rn  w yższą  h a rm o n ię ,  im  d a le j  n a p rz ó d  
pó jd z ie .  P o d o b n ie  d o m  co raz  to  lep ie j  u w y d a tn ia  p o m y s ł  
b u d o w n ic z e g o  w m ia rę ,  j a k  co raz  to  n o w e  g łazy  j e d n e  
n a  d ru g ic h  s ię  w z n o szą .  P rze c iw n ie  zaś, jeże l i  j e d n o ś ć  
życia za w ie ra  s ię  ca łk o w ic ie  w ty m  ro z m a c h u ,  k tó ry  j e  
p c h a  n a  d ro d z e  czasu ,  h a r m o n ia  n ie  z n a jd u je  s ię  z przodu,.

’ ) Ten punkt zapatrywania na przystosowanie został wska­
zany przez p. F. Marino, w godnynn uwagi artykule o „ P o c h o d z e n iu  
g a t u n k ó w “ (R e v u e  s c ie n t i f iq u e , list. 1901, str 580).
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lecz  Z  tyłu. J e d n o ś ć  p o ch o d z i  z p ew n e j  v is  a tergo\ je s t  
d a n a  n a  po cz ą tk u ,  j a k o  im p u ls ,  n ie  zaś u m ie s z c z o n a  na  k o ń cu ,  
j a k o  czy n n ik  p rz y c iąg a ją cy .  R o z m a c h  ro zdz ie la  s ię  coraz 
b a rdz ie j  p rzez to ,  że  się udz ie la .  Życie , w  m ia rę  s w e g o  
p o s tę p u ,  ro z p ra sz a  s ię  n a  p rze jaw y , k tó re  dz ięk i  w s p ó l ­
nośc i  p o c h o d z e n ia  b ę d ą  s ię  n iew ą tp l iw ie  d o p e łn ia ły  n a ­
w z a je m  p o d  p e w n y m i w zg lę d am i,  a le  p o m im o  to  b ę d ą  
s o b ie  p rz ec iw n e  i s p rz e c z n e  ze s o b ą .  T ak  w ięc  d y sh a r -  
m o n ia  p o m ię d z y  g a tu n k a m i  b ęd z ie  s ię  s taw a ła  co raz  w y ­
b itn ie jszą .  A p rz y te m  d o ty c h c z a s  w sk aza l iśm y  ty lko  n a  
p rzy czy n ę  za sad n iczą .  P rzy p u śc il iśm y , d la  u p ro s z c z e n ia  
k w esty i ,  że k aż d y  g a tu n e k  p rz y jm u je  u d z ie lo n y  so b ie  im ­
p u ls ,  ab y  g o  p rz e k a z a ć  in n y m , i że  w e  w szy s tk ich  k ie ­
ru n k a ch ,  w k tó ry c h  ży c ie  s ię  rozw ija ,  to  p r z e n o s z e n ie  s ię  
im p u ls u  d o k o n y w a  się  w  linii p ro s te j .  W  rzeczyw is to śc i  
z a ś  są g a tu n k i ,  k tó re  s ię  za trzy m u ją ,  są  in n e ,  k tó re  s ię  
co fa ją .  E w o lu cy a  je s t  n ie  ty lko  ru c h e m  n a p rz ó d ,  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  za u w a ż a  s ię  d e p ta n i e  w m ie jscu ,  częściej  
je s z c z e  — z b o c z e n ie  lu b  p o w ró t  w s tecz .  T a k  być m usi:  
w y k a ż e m y  to  p óźn ie j ;  —  te  s a m e  p rzyczyny , k tó re  ro z ­
szc zep ia ją  ru c h  e w o lu c y jn y ,  p o w o d u ją  częs to ,  że rozw ija ­
j ą c e  s ię  życie  p rz e s ta je  n a  s ie b ie  zw raca ć  u w a g ę ,  z a ­
p a t r z o n e  h y p n o ty c z n ie  w kształt ,  k tó ry  u tw o rzy ło .  A le 
s t ą d  w y n ik a  w z ra s ta jąc y  n ie p o rz ą d e k .  B e z w ą tp ie n ia  i s t ­
n ie je  p o s tę p ,  o  ile s ię  p rzez  p o s t ę p  ro z u m ie  ciąg ły  p o ­
c h ó d  w  o g ó ln y m  k ie ru n k u ,  w y z n a c z o n y m  przez  im p u ls  
p ie rw o tn y ;  a le  t e n  p o s t ę p  d o k o n y w a  s ię  ty lk o  n a  d w ó c h  
lub  t rz e c h  w ie lk ich  l in iach  ew o lucy i,  gdz ie  s ię  z a ry so w u ją  
co raz  to  bardz ie j  z łożone ,  co raz  to  w yższe  pos tac i :  m ięd zy  
te m i  l in iam i p rz e b ie g a  m n ó s tw o  d ró g  w tó rn y c h ,  gdzie ,  
p rzec iw n ie ,  m n o ż ą  s ię  z b o c z e n ia ,  z a trzy m an ia  i co fn ięc ia .  
F ilozofa ,  k tó ry  zaczął o d  p o s ta w ie n ia  za sad y ,  że każd y  
szczegó ł w iąże s ię  z o g ó ln y m  p la n e m ,  s p o ty k a ją  z a w o d y  
j e d e n  p o  d ru g im ,  s k o ro  ty lko  p rze jdz ie  d o  b a d a n ia  
fak tów ; a p o n ie w a ż  p o s ta w i ł  w szy s tk o  w ró w n y m  rzędzie ,  
w ięc  za  to , że  n ie  chc ia ł  p r z y p a d k u  p rz y p u śc ić  d o  u d z ia ­
łu, te ra z  d o ch o d z i  d o  u zn a n ia ,  że  w szy s tk o  j e s t  p r z y p a d ­
kow e . T rzeba  zaś , p rz ec iw n ie ,  o d d a ć  p rz y p a d k o w i  n a ­
le ż n y  m u  dział, k tó ry  j e s t  b a rd z o  znaczny . T rzeb a  p rzy ­
znać , że  n ie  w s z y s tk o  w iąże  s ię  ze so b ą  w przy rodz ie .  
Tym  s p o s o b e m  b ęd z ie  s ię  d o p ro w a d z o n y m  d o  w y z n a c z e ­
n ia  o ś ro d k ó w ,  d o o k o ła  k tó ry c h  k ry s ta l izu ją  s ię  z jaw iska ,  
p ie rw o tn ie  n ie p o w ią z a n e .  A s a m a  ta  k ry s ta l izacy a  ro z ­
ja śn i  re sz tę :  p r z e ja w ią  s ię  o g ó ln e  k ie runk i,  w  k tó ry c h  s ię
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Życie p o ru sza ,  g d y  rozw ija  im p u ls  p ie rw o tn y .  Nie b ę d z ie  
s ię ,  c o p ra w d a ,  św ia d k ie m  sz c zeg ó ło w e g o  w y p e łn ie n ia  p l a ­
n u .  R le  je s t  tu  coś  w ięcej i coś  lep sze g o ,  niż u rz e c z y ­
w is tn ia jący  się p lan .  P la n  je s t  g ran icą ,  w y z n a c z o n ą  d la  
p e w n e j  pracy : z a m y k a  o n  p rzyszłość ,  z a k re ś la jąc  jej fo rm ę .  
P rze c iw n ie  zaś, p rz ed  ew o lu c y ą  życia  b ra m y  przyszłości 
p o z o s ta ją  s z e ro k o  o tw a r te .  J e s t  to  tw ó rczo ść ,  o d b y w a ­
ją c ą  s ię  bez  p rze rw y  m o c ą  ru ch u  p o c z ą tk o w e g o .  T en  
ru c h  s ta n o w i  j e d n o ś ć  św ia ta  o rg a n ic z n e g o ,  je d n o ś ć  p ło d n ą ,
0  n ie s k o ń c z o n e m  b o g ac tw ie ,  w yższą  o d  w szy s tk ieg o ,  co  
ja k ik o lw ie k  um ysł  m ó g łb y  w y m arzy ć ,  p o n ie w a ż  u m y s ł  j e s t  
ty lko  j e d n ą  z jej s tron ,  czy z jej w y tw o ró w .

A le ła tw ie j ok re ś l ić  m e to d ę ,  niż ją  z a s to so w a ć .  Z u ­
p e łn e  w y t łu m a c z e n ie  przeszłości ru c h u  e w o lu c y jn e g o ,  t a ­
k ieg o ,  jak  go  p o jm u je m y ,  by łoby  m o ż l iw e  ty lk o  w ted y ,  
g d y b y  h is to ry a  św ia ta  o rg a n ic z n e g o  była już  u k o ń c z o n a .  
D a lecy  j e s t e ś m y  je d n a k  o d  p o d o b n e g o  re z u l ta tu .  G e n e a ­
log ie ,  p ro p o n o w a n e  d la  ró ż n y ch  g a tu n k ó w , s ą  n a jc z ę ś ­
ciej  w ą tp l iw e .  R óżnią  s ię  o n e  za leżn ie  o d  a u to ró w ,  o d  
t e o re ty c z n y c h  p o g lą d ó w , p o d  k tó ry c h  w p ły w e m  s to ją ,
1 w y w o łu ją  sp o ry ,  k tó ry ch  o b e c n y  s ta n  w iedzy  ro z trz y g n ą ć  
n ie  p o zw a la .  A le  przy p o ró w n a n iu  ró ż n y ch  ro z w iąza ń  
m ięd zy  s o b ą  o k a z u je  s ię, iż sp rz e c z n o ść  p o g lą d ó w  o d n o s i  
s ię  racze j do  szczegó łów , niż d o  g łó w n y ch  linii. T rz y ­
m a ją c  s ię  w ięc, o ile m ożnośc i ,  jakna jb liże j  ty ch  g łów n y ch  
linii, b ę d z ie m y  pew ni,  że  n ie  zb łądz im y . T y lko  o n e  z re sz tą  
s ą  d la  n a s  w ażne ,  gdyż n ie  m am y ,  jak  p rz y ro d n ik ,  o d n a ­
lez ien ia  p o rz ą d k u  n a s tę p s tw a  p o sz c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  
n a  ce lu ,  lecz je d y n ie  o k re ś le n ie  g łó w n y ch  k ie ru n k ó w  ich 
ew o lu c y i .  A p rz y te m  w szy s tk ie  te  k ie ru n k i  n ie  m a ją  d la  
n a s  j e d n a k o w e g o  znaczen ia :  szczeg ó ln ie  za jąć  się m u s im y  
d ro g ą ,  p ro w a d z ą c ą  do  cz łow ieka .  Przy b a d a n iu  ich w szy ­
s tk ic h  n ie  s t ra c im y  te d y  z oczu , że  chodz i p rz e d e w sz y -  
s tk ie m  o o k re ś le n ie  s to s u n k u  cz łow ieka  d o  k ró le s tw a  z w ie ­
rz ę c e g o ,  o raz  m ie jsca ,  k tó re  s a m o  k ró le s tw o  zw ie rzę ce  
n a jm u je  w ca ło k sz ta łc ie  św ia ta  o rg a n ic z n e g o .

Z ac zy n a ją c  od  tej d ru g ie j  kw esty i ,  p o w ie d z m y ,  że  
ż a d n a  d o k ła d n ie  o k re ś lo n a  ce c h a  n ie  o d ró ż n ia  ro ś l iny  o d  
zw ie rzęc ia .  P róby ,  d o k o n y w a n e  w ce lu  śc is łeg o  ro z g ra ­
n iczen ia  ob u  k ró les tw , n ig d y  s ię  n ie  u d aw a ły .  N ie m a  
an i  je d n e j  w łasn o śc i  życ ia  ro ś l in n eg o ,  k tó ra b y  s ię  n ie  o d ­
nalaz ła  w  p e w n y m  s to p n iu  u n iek tó ry c h  zw ierzą t;  n ie m a  
an i j e d n e g o  ry su  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  zw ierzęcia , k tó ry b y  
s i ę  n ie  dał  zauw ażyć  w św iec ie  ro ś l in n y m  u n ie k tó ry c h
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g a tu n k ó w  lub  w n iek tó ry c h  chw ilach .  Z ro z u m ia łe m  je s t  
ted y ,  że  p e w n i  b io lo g o w ie ,  z a m iło w a n i  w  śc is łośc i,  u w a ­
żali ro z ró ż n ie n ie  tych  d w ó c h  k ró le s tw  za  sz tu czn e .  M ie ­
liby  oni s łu szn o ść ,  g d y b y  tu ta] o k re ś le n ie  m u s ia ło  p o w s ta ­
w ać  ta k  s a m o ,  j a k  w n a u k a c h  m a te m a ty c z n y c h  i f izycz­
n y ch ,  p rzy  p o m o c y  p e w n y c h  s ta ty cz n y ch  a t ry b u tó w ,  k tó r e  
o k re ś lo n y  p rz e d m io t  p o s ia d a ,  a  k tó ry ch  in n e  n ie  p o s i a ­
d a ją .  Z u p e łn ie  o d m ie n n y  rodzaj  o k re ś le n ia  jes t ,  n a s z e m  
z d a n ie m ,  o d p o w ie d n i  d la  n a u k  o życiu. N ie m a  o b ja w u  
życia, k tó ry b y  n ie  zaw ie ra ł  w  s ta n ie  z a czą tk o w y m , a lb o  
też  u k ry ty m ,  a lb o  w reszc ie  p o te n c y a ln y m ,  z a sad n iczy c h  
cech ,  w łaśc iw y ch  w iększośc i  innych  o b ja w ó w .  R óżn ica  
leży w u s to s u n k o w a n iu  ty ch  cech .  L ecz ta  różn ica  u s t o ­
s u n k o w a n ia  w y s ta rc z a  d la  o k re ś le n ia  g ru p y ,  w k tó re j  s i ę  
s p o ty k a ,  jeże l i  m o ż n a  s tw ierdz ić ,  że  n ie  j e s t  o n a  p rz y ­
p a d k o w ą ,  i ż e  g ru p a ,  w  m ia rę  s w e g o  rozw oju , dążyła  co ra z  
bard z ie j  do  położenia nacisku  na ty ch  o d rę b n y c h  w ła śc i ­
w o śc iach .  S ło w em , grupo, nie określa się  p rzez  p o siada­
nie pewnych cech, lecz p rzez  dążność do ich uw ydatnienia. 
J e ż e l i  s ię  s ta n ie  n a  ty m  p u n k c ie  w id zen ia ,  jeżeli s ię  u w z g lę ­
d n i  n ie  ty le  s tan y ,  ile dążn o śc i ,  o k a ż e  s ię  w ów czas ,  że  
ro ś l in y  i zw ie rzę ta  m o ż n a  o k re ś l ić  i rozróżn ić  w  s p o s ó b  
ścisły , i że  o d p o w ia d a ją  o n e  i s to tn ie  d w ó m  ro z b ie ż n y m  
ro zw o jo m  życia.

Ta ro z b ie żn o ść  u w y d a tn ia  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  w  s p o ­
s o b ie  o d ży w ia n ia  się. W ia d o m o  że ro ś l in a  z a p o ży cz a  
w p ro s t  z p o w ie t rz a ,  z w o d y  i z z iem i p ie rw ia s tk i ,  p o t r z e ­
b n e  d o  u t rz y m a n ia  życia ,  w  sz c zeg ó ln o śc i  w ę g ie l  i azo t;  
b ie rze  je  o n a  w p o s ta c i  m in e ra ln e j .  P rze c iw n ie  zaś, z w ie ­
rzę m o ż e  z a w ła d n ą ć  ty m i  s a m y m i  p ie rw ia s tk a m i  ty lko  
w ted y ,  g d y  z o s ta ły  już d la  n ie g o  w łą c z o n e  w sk ład  o rg a n ic z ­
ny ch  su b s ta n c y i  p rzez  roś l iny  lub  in n e  zw ie rzę ta ,  k tó re  w p ro s t  
lu b  p o ś re d n io  z a w d z ięc za ją  je  ro ś l in o m , tak  że  o s ta te c z ­
n ie  ro ś l in a  k a rm i  zw ierzę .  P raw d a ,  że to  p ra w o  d o p u sz c z a  
l iczn e  w y ją tk i  w ś ró d  roś l in .  Bez w a h a n ia  zaliczają  d o  r o ­
ś l in  ro s iczk ę  {D rosera), m u c h o łó w k ę  {Dionaea), t łu s to s z a  
{P inguicula), k tó re  są  ro ś l in a m i  o w a d o ż e rn e m i .  Z d r u ­
giej s t ro n y  za ś  grzyby , z a jm u ją c e  ta k  p o w a ż n e  m ie j s c e  
w ś ró d  roślin , o d ży w ia ją  się, j a k  zw ie rzę ta :  czy to  b ę d ą  
f e rm e n ty ,  sap ro f i ty  czy p aso ż y ty ,  zaw sze  b io rą  o n e  sw ó j  
p o k a rm  z su b s ta n c y i  o rg a n ic z n y c h ,  już  u k s z ta ł to w a n y c h .  
N ie  m o ż n a  w ięc  z tej różn icy  w y p ro w a d z ić  s ta ty c z n e g o  
o k re ś le n ia ,  k tó re b y  a u to m a ty c z n ie ,  w k a ż d y m  d o w o ln y m  
w y p a d k u ,  ro z s trzy g a ło  k w e s ty ę ,  czy s ię  m a  d o  cz y n ie n ia
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Z  roś l iną ,  czy zw ie rzęc iem . R le  ta  różn ica  m o ż e  być p o d ­
s taw ą  dla  p o cz ą tk u  d y n a m ic z n e g o  o k re ś le n ia  o b u  k ró le s tw ,  
z t e g o  w zg lęd u ,  że  o znacza  d w a  ro zb ieżn e  k ie ru n k i ,  w k t ó ­
rych  ro ś l iny  i zw ie rzę ta  w zię ły  ro zp ęd .  J e s t  to  fa k t  z n a ­
m ie n n y ,  że  grzyby , k tó re  ro zp o w szec h n i ły  s ię  w  n a tu rz e  
w  ta k  n ad z w y cz a jn e j  o b f i to śc i ,  n ie  zdo ła ły  s ię  rozw inąć .  
O rg a n ic z n ie  n ie  w z n o sz ą  s ię  o n e  p o n a d  p o z io m  tk a n e k ,  
k tó re  u w yższych  u s t ro jó w  tw o rz ą  s ię  w w o rk u  e m b ry -  
o n a ln y m  ja jk a  i p o p rz e d z a ją  z a ro d k o w y  rozw ój n o w e g o  
o s o b n ik a  ^). M o żn ab y  p o w ied z ieć ,  że  są  to  n ie d o jd y  św ia ta  
ro ś l in n e g o .  Ich ró ż n e  g a tu n k i  s ta n o w ią  ty leż  d ró g  b ez  
w yjśc ia ,  j a k  gdyby , z rzek a ją c  s ię  z w y k łe g o  s p o s o b u  o d ż y ­
w ian ia  s ię  roślin ,  z a trzy m a ły  się o n e  w s k u te k  t e g o  n a  
w ie lk im  g o ś c iń c u  ew o lucy i  ro ś l inne j .  Co s ię  tyczy  ro s icz ek ,  
m u c h o łó w e k ,  w o g ó le  roślin  o w a d o ż e rn y c h ,  o d ż y w ia ją  s ię  
o n e ,  j a k  in n e  rośliny , p rzez  s w e  k o rz en ie ,  ś c ią g a ją  t a k  
s a m o ,  p rzez  sw e  z ie lo n e  części,  w ęg ie l  z k w a su  w ę g la n e -  
go ,  z a w a r te g o  w p o w ie trzu .  Z d o ln o ść  ło w ien ia ,  w c h ła ­
n ia n ia  i t ra w ie n ia  o w a d ó w  j e s t  zd o ln o śc ią ,  k tó ra  m u s ia ła  
p ó ź n o  u n ich  p o w s ta ć ,  w  z u p e łn ie  w y ją tk o w y c h  w y p a d ­
kach ,  ta m ,  gdz ie  g ru n t ,  z b y t  u b o g i ,  n ie  d o s ta rc z a ł  im  d o ­
s ta te c z n e g o  p o ż y w ie n ia .  W o g ó le  zaś, jeże l i  s ię  zw aża  
n ie  ty le  n a  o b e c n o ś ć  p e w n y c h  cech , ile racze j  n a  ich  
d ąż n o ść  d o  rozw ijan ia  s ię, i jeże l i  s ię  u w aża  za z a s a d n ic z ą  
t ę  d ą ż n o ść ,  w zd łuż  k tó re j  ew o łu c y a  m o g ła  o d b y w a ć  s ię  
n ie o g ra n ic z e n ie ,  w te d y  t r z e b a  p o w ied z ie ć ,  że  ro ś l in y  ró ż ­
n ią  s ię  o d  zw ie rzą t  w ład zą  tw o rz e n ia  m a te ry i  o rg a n ic z n e j  
n a  k o sz t  p ie rw ia s tk ó w  m in e ra ln y c h ,  k tó re  c z e rp ią  w p ro s t  
z a tm o s fe r y ,  z z iem i i z w o d y .  L ecz z tą  ró ż n ic ą  w ią ­
że  s ię  inna ,  już  g łębsza .

Z w ierzę ,  n ie  m o g ą c  w p ro s t  p rz y sw a jać  w ę g la  i a z o tu ,  
k tó re  są  w szę d z ie  o b e c n e ,  z m u s z o n e  jes t ,  d la  o d ży w ian ia  
s ię, p o szu k iw a ć  roś l in ,  k tó re  już  te  p ie rw ia s tk i  p rzy sw o iły ,  
lub  zw ierzą t,  k tó re  s a m e  zapożyczy ły  je  ze ś w ia ta  r o ś l in ­
n eg o .  Z w ie rzę  j e s t  w ięc  z k o n iec z n o śc i  ru c h o m e .  P o ­
cząw szy  o d  a m e b y ,  k tó ra  n a  los  szczęśc ia  w y p u sz c z a  s w e  
n ib y n ó żk i ,  a b y  c h w y ta ć  m a te r y e  o rg a n ic zn e ,  ro z p ro s z o n e  
w  k ro p l i  w o d y ,  aż d o  n a jw y ższy ch  zw ie rzą t,  p o s ia d a ją c y c h  
n a rz ą d y  zm y s ło w e ,  by  p o zn a ć  zdobycz , n a rz ą d y  ru c h o w e ,  
by  p ó jść  ją  schw ytać ,  s y s te m  n e rw o w y ,  by  s k o o rd y n o w a ć  
ru c h y  z w ra ż e n ia m i ,— życie  zw ie rzęce ,  w  o g ó ln y m  s w y m

De Saporta et Marion, V e v o lu t io n  d e s  c r y p ło g a m e s , \Q d A ,

7

str. 37.
Ewolucja twórcza



98 KIERUNKI EWOLUCYl

k ie ru n k u ,  w y ró ż n ia  s ię  ru c h o m o ś c ią  w  p rzes trzen i .  W  sw ej 
p o s ta c i  n a jb a rd z ie j  p ie rw o tn e j  zw ie rzę  p rz e d s ta w ia  się, 
j a k o  d ro b n a  m a s a  za rodz i ,  o to c z o n a  co n a jw y że j  c ie n k ą  
b ło n k ą  b ia łk o w a tą ,  k tó ra  p o zo s taw ia  m u  zu p e łn ą  s w o b o d ę  
zm ian y  k sz ta ł tu  i ru ch ó w . P rzec iw nie ,  k o m ó rk a  ro ś l in n a  
o tacz a  s ię  b ło n ą  z ce lu lozy , k tó ra  ją  sk a z u je  n a  n i e r u ­
c h o m o ś ć .  1 od  d o łu  d o  g ó ry  k ró le s tw a  ro ś l in n e g o  s p o ­
ty k a m y  te  s a m e  p rzyzw ycza jen ia  co raz  b ardz ie j  o s iad łe ,  
w o b e c  tego ,  że ro ś l in a  n ie  p o t rz e b u je  s ię  ru sz a ć  z m ie j ­
sca , i d o k o ła  s ieb ie ,  w  a tm o s fe rz e ,  w  w o d z ie  i w  z iem i,  
gdz ie  je s t  u m ie sz c z o n a ,  z n a jd u je  p ierw ias tk i  m in e ra ln e ,  
k tó re  w p ro s t  so b ie  p rzysw aja .  Z a p e w n e ,  z jaw isk a  r u c h u  
d a ją  s ię  za u w a ż y ć  ró w n ie ż  i u roślin .  D a rw in  n ap isa ł  
p ię k n ą  k s iążkę  o ru c h ach  roślin  p n ą c y c h .  Z b ad a ł  o n  
ob ro ty ,  w y k o n y w a n e  p rzez  p e w n e  roś l iny  o w a d o ż e rn e ,  
np . ros iczkę , m u c h o łó w k ę ,  d la  u c h w y c e n ia  zd obyczy .  Z n a ­
n e  s ą  ru c h y  liści akacy i ,  czu łka  i t. d. Z re sz tą  ru c h y  z a ­
rodz i ro ś l in n e j  w e w n ą trz  jej p o w łok i św iad c zą  o  jej p o ­
k re w ie ń s tw ie  z za ro d z ią  zw ierzą t.  O d w ro tn ie ,  u m n ó ­
s tw a  g a tu n k ó w  z w ie rzę cy ch  (n a o g ó ł  p a so ż y tn y c h )  m o ż n a  
za u w aż y ć  z jaw iska  p rz y tw ie rd ze n ia  d o  m ie jsca ,  p o d o b n ie  
jak  u ro ś l in ^ ) .  T u ta j ró w n ie ż  p o p e łn i ło b y  s ię  b łąd , g d y b y  
s ię  z p rz y tw ie rd z e n ia  i ru c h o m o ś c i  chc ia ło  uczyn ić  d w ie  
cechy ,  p o z w a la ją c e  ro zs trzy g n ąć  na  p ro s ty  rz u t  oka ,  czy 
s ię  je s t  w  o b e c n o ś c i  ro ś l iny ,  czy zw ie rzęc ia .  Lecz p rz y ­
tw ie rd z e n ie  u zw ie rzę c ia  p o jaw ia  s ię  n a jczęśc ie j  j a k o  b e z ­
w ład n o ść ,  w  k tó rą  p o p a d ł  g a tu n e k ,  j a k o  o d m o w a  d a ls z e ­
go  ro zw o ju  w  p e w n y m  k ie ru n k u :  je s t  o n o  b l isk o  s p o ­
k re w n io n e  z p a s o ż y tn ic tw e m ,  i to w arzy szą  m u  cechy , p rz y ­
p o m in a ją c e  ż y c ie  ro ś l in n e .  Z d ru g ie j  s t ro n y  ru ch y  ro ś l in  
n ie  są  an i  t a k  częs te ,  an i  t a k  u ro z m a ic o n e ,  j a k  ru c h y  
zw ie rzą t .  D o ty czą  o n e  zw yk le  ty lk o  p ew nej części  u s t ro ju ,  
i p ra w ie  n ig d y  n ie  ro z c iąg a ją  s ię  n a  ca ły  u s tró j .  W  tych  
w y ją tk o w y ch  w y p a d k a c h ,  g d y  o b ja w ia  s ię  w  n ich  p e w n a  
n ie w y ra ź n a  s a m o rz u tn o ś ć ,  z d a je  się, że s ię  je s t  ś w ia d k ie m  
p r z y p a d k o w e g o  z b u d z e n ia  dzia ła lnośc i,  n o rm a ln ie  u ś p io ­
nej.  K ró tk o  m ó w ią c ,  jeże l i  ru c h o m o ś ć  i p rz y tw ie rd z e n ie  
w s p ó ł i s tn ie ją  w  św iec ie  ro ś l in n y m , z a ró w n o  jak  w ś w ię ­
cie zw ie rz ę c y m ,— sza la  ja w n ie  p rzech y la  s ię  w j e d n y m  w y ­
p a d k u  na s t r o n ę  p rzy tw ie rd ze n ia ,  w  d ru g im  n a  s t ro n ę  
ru c h o m o śc i .  Te  d w ie  p rz e c iw s ta w n e  d ąż n o śc i  s ą  ta k  oczy-

O przytwierdzeniu do miejsca i pasożytnictwie wogóle ob. 
pracą Houssay’a L a  fo r m e , e t  la  v ie , Paris 1900, str. 721—807.
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”\ѵізсіе d ą ż n o śc iam i k ie ro w n ic zem i d la  d w ó c h  ew o lu c y i ,  
ż e  m o ź n a b y  już p rzez  n ie  o k re ś l ić  o b a  k ró le s tw a .  A le  
p rz y tw ie rd z e n ie  i r u c h o m o ś ć  z ko le i  są  ty lk o  p o w ie rz -  
c h o w n e m i  o z n a k a m i  je szc ze  g łęb szy ch  d ąż n o śc i .

M iędzy  ru c h o m o ś c ią ,  a  św ia d o m o ś c ią  i s tn ie je  o czy ­
w is ty  zw iązek . Z a p e w n e ,  ś w ia d o m o ś ć  w yższych  u s t r o ­
j ó w  z d a je  s ię  zw ią zan ą  z p e w n e m i  u rz ą d z e n ia m i  m ó z g o -  
w e m i.  Im bardzie j  rozw ija  s ię  s y s te m  n e rw o w y ,  te rn  li- 
c z n ie js z e m i  i ś c iś le jsze m i s ta ją  s ię  ruchy , k tó re  m a  o n  
d o  w y b o ru ,  te rn  ja śn ie js z ą  ró w n ie ż  s ta je  s ię  to w arzy szą ca  
im  ś w ia d o m o ś ć .  Lecz an i  ta  ru c h o m o ś ć ,  an i  t e n  w y b ó r ,  
•ani w ięc  ta  św ia d o m o ś ć  n ie  w y m a g a ją ,  j a k o  k o n ie c z n e g o  
w a ru n k u ,  is tn ien ia  s y s te m u  n e rw o w e g o :  te n  o s ta tn i  ty lk o  
sk a n a liz o w a ł  w  o k re ś lo n y c h  k ie ru n k a c h  i p o d n ió s ł  d o  w y ż ­
szej p o tę g i  d z ia ła lność  za cz ą tk o w ą  i n ie z d e c y d o w a n ą ,  roz- 
ł a n ą  w m a s ie  o rg a n ic zn e j  s u b s ta n c y i .  Im n iżej sch o d z i  
s ię  p o  szczeb lach  d ra b in y  zw ie rzęce j ,  te rn  b a rd z ie j  u p r a s z ­
cz a ją  s ię  i roz łącza ją  o ś ro d k i  n e r w o w e ;— aż w  k o ń c u  n e r ­
w o w e  e le m e n ty  n ik n ą ,  ro z to p io n e  w ca ło k sz ta łc ie  m n ie j  
z ró ż n ic z k o w a n e g o  u s t ro ju .  A le  t a k  s a m o  d z ie je  s ię  ze  
w szy s tk im i  in nym i n a rząd a m i ,  ze w szy s tk im i in n y m i  a n a ­
to m ic z n y m i  p ie rw ia s tk a m i:  by łoby  ró w n ie  n ie lo g ic z n e m  
o d m ó w ie n ie  św ia d o m o ś c i  zw ie rzęc iu  n a  te j  za sadz ie ,  że  
n ie  m a  o n o  m ó z g u ,  ja k  u z n a n ie  g o  za n ie z d o ln e  d o  ży ­
w ie n ia  s ię  na  tej za sadz ie ,  że  n ie  m a  ż o łą d k a .  N a p ra w d ę  
s y s te m  n e rw o w y  narodz ił  s ię, t a k  s a m o ,  ja k  p o z o s ta łe  s y ­
s te m y ,  z pod z ia łu  p ra cy .  N ie  tw o rzy  o n  czy n n o śc i ,  lecz 
p o d n o s i  ją  ty lko  d o  w yższej p o tę g i  i śc is łośc i,  n a d a ją c  
j e j  p o d w ó jn ą  p o s ta ć  dz ia ła lnośc i  o d ru c h o w e j ,  i d z ia ła ln o ­
ści, k ie ro w a n e j  w olą .  A by  w y k o n a ć  p ra w d z iw y  ru ch  o d ­
ru c h o w y ,  po trzeba^  c a łe g o  m e c h a n iz m u ,  z b u d o w a n e g o  
w m le c z u  p ac ie rzo w y m  lub w  m ó z g u  p rz e d łu ż o n y m .  A b y  
■wybrać d o b ro w o ln ie  p o m ię d z y  kilku  o k re ś lo n y m i  s p o s o ­
b a m i  p o s tę p o w a n ia ,  p o t rz e b a  o ś ro d k ó w  m ó zg o w y c h ,  t. j. 
ro z s ta jó w ,  z k tó ry ch  w y c h o d zą  drog i,  p ro w a d z ą c e  d o  m e ­
c h a n iz m ó w  ru c h o w y c h  o różne j  b u d o w ie ,  a  je d n a k o w e j  
śc is łośc i.  Lecz t a m ,  g d z ie  kan a lizacy a  w p o s ta c i  e l e m e n ­
tó w  n e rw o w y ch ,  a  te rn  b ardz ie j  z e ś ro d k o w a n ie  e l e m e n tó w  
n e rw o w y c h  w je d n y m  s y s te m ie ,  je szcze  s ię  n ie  d o k o n a ły ,  
i s tn ie je  już coś, z czeg o  d ro g ą  ro z d w o je n ia  w y jd ą  i o d ­
ru c h y ,  i woła, coś ,  co n ie  p o s ia d a  ani m e c h a n ic z n e j  d o ­
k ła d n o ś c i  p ie rw szych , an i  ro z u m n y c h  w a h a ń  d ru g ie j ,  a le  
w  p e w n y m  n ie z m ie rn ie  m a ły m  s to p n iu  łączy w so b ie  o b ie  
w ła sn o śc i ,  i je s t  re ak c y ą  p o p r o s tu  ch w ie jn ą ,  a  w ięc  już
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n iew y raźn ie  św ia d o m ą .  T o  znaczy, że  na jn iższy  u s t r ó j  
je s t  ś w ia d o m y  w  tej  s a m e j  m ie rze ,  w jak ie j  j e s t  w olny  
w sv/ych ru c h ach .  Czy ś w ia d o m o ś ć  w s to s u n k u  d o  ru c h u  
je s t  tu  p rzyczyną ,  czy s k u tk ie m ?  W  p e w n e m  zn a cze n iu  
je s t  p rzyczyną , p o n iew a ż  jej ro la  p o le g a  n a  k ie ro w a n iu  
z m ia n a m i  m ie jsca .  R le  w  in n e m  z n a c z e n iu  je s t  s k u tk ie m ,  
p o n iew a ż  u t rz y m u je  ją  d z ia ła ln o ść  ru c h o w a ,  i s k o ro  ty lk o  
ta  d z ia ła lność  zn ik n ie ,  ś w ia d o m o ś ć  u le g a  za n ik o w i,  a ra ­
czej zasyp ia .  U s k o ru p ia k ó w  tak ich  jak  k o rz e n io g ło w y  
(R hizocepha la ) ,  k tó re  n ie g d y ś  p ra w d o p o d o b n ie  p rz e d s ta ­
wiały bardziej  z ró ż n ic z k o w a n ą  b u d o w ę ,  p rz y tw ie rd z e n ie  
do  m ie jsca  i p a so ż y tn ic tw o  to w a rz y sz ą  zw y ro d n ie n iu ,  p r a ­
w ie z n ik n ięc iu  s y s te m u  n e rw o w e g o :  p o n ie w a ż  w  p o d o b ­
nym  w y p a d k u  p o s t ę p  o rg a n iz acy i  u m ie jsc o w ił  w  o ś r o d ­
kach  n e rw o w y c h  ca łą  ś w ia d o m ą  dz ia ła ln o ść ,  m o ż n a  p rz y ­
puszczać , że św ia d o m o ś ć  j e s t  s łab szą  u t e g o  ro d z a ju  z w ie ­
rząt,  niż u u s t ro jó w  d a le k o  m nie j  z ró ż n iczk o w an y ch ,  k tó re  
n ig d y  n ie  m iały  o ś ro d k ó w  n e rw o w y ch ,  lecz p o z o s ta ły  r u ­
c h o m e .

J a k i m  s p o s o b e m  te d y  ro ś l ina ,  k tó ra  p rzy tw ie rd z i ła  
się d o  z iem i i z n a jd u je  sw ó j p o k a rm  na  m ie jscu ,  m o g ła b y  
się ro zw in ąć  w k ie ru n k u  d z ia ła ln o śc i  św ia d o m e j?  B ło n a  
z ce lu lozy , w  k tó rą  s ię  s p o w i ja  za ródż ,  j e d n o c z e ś n ie  u n ie ­
ru c h o m ią  te n  n a jp ro s ts z y  u s tró j  ro ś l in n y  o ra z  w zn aczne j  
części u su w a  g o  o d  tych  z e w n ę trz n y c h  p o b u d z e ń ,  k tó re  
dzia ła ją  na zw ie rzę ,  j a k o  b o d źc e  czuc iow ośc i  i p rz e s z k a ­
dza ją  m u  p o g rą ż y ć  s ię  w e  śn ie  )̂. R o ś lin a  j e s t  w ięc  n a -  
ogół n ie ś w ia d o m ą .  T u  je s z c z e  n a le ż a ło b y  s ię  s t rz e d z  b e z ­
w z g lę d n y ch  ro z ró żn ień .  N ie ś w ia d o m o ś ć  i św ia d o m o ś ć  n ie  
są  to  d w ie  e ty k ie tk i ,  k tó re b y  m o ż n a  m a c h in a ln ie  n a k le ­
jać, j e d n ą  n a  k aż d e j  k o m ó r c e  ro ś l in n e j ,  d ru g ą  n a  w szy s t­
kich zw ie rzę tach .  J e ż e l i  ś w ia d o m o ś ć  z a sy p ia  u zw ie rzę c ia ,  
k tó re  w yrodz iło  s ię  w  n ie ru c h o m e g o  p aso ż y ta ,  o d w r o tn ie  
też  budz i  się o n a  n ie w ą tp l iw ie  u ro ś l iny ,  k tó ra  o d zy sk a ła  
s w o b o d ę  ruchów , —  a b u d z i  się d o k ła d n ie  w  te j  m ierze ,  
w jak ie j  roślina  t ę  s w o b o d ę  o dzyska ła .  P o m im o  to  ś w ia ­
d o m o ś ć  i n ie ś w ia d o m o ś ć  is to tn ie  o zn a c z a ją  k ie ru n k i ,  w  k tó ­
rych  rozw in ę ły  s ię  o b a  k ró le s tw a ,  w  te rn  zn a cze n iu ,  że , 
aby  zn a le ść  n a j le p s z e  p ró b k i  ś w ia d o m o śc i  u zw ierzęcia ,  t r z e b a  
wznieść s ię  aż d o  n a jw y ższy ch  p rz ed s taw ic ie l i  szeregu ,,  
gdy  ty m c z a se m ,  a b y  o d k ry ć  p r a w d o p o d o b n e  w y p a d k i  ś w ia ­
d o m o śc i  ro ś l in n e j ,  t rz e b a  s ię  opuścić m ożliw ie  n a jn iż e j

J Cope, op . d t  str. 76.
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p o  d ra b in ie  roślin , do jść ,  np .,  d o  zw ie rz o z a ro d n ik ó w  
g lo n ó w , —  o g ó ln ie j  m ów iąc ,  d o  tych  je d n o k o m ó rk o w y c h  
u s t ro jó w ,  o  k tó ry ch  m o ż n a  pow ied z ieć ,  że  ch w ie ją  siq 
p o m ię d z y  p o s ta c ią  ro ś l inną ,  a zw ie rzęcośc ią .  Z t e g o  p u n k tu  
w id z e n ia  i w tej m ie rz e  o k re ś l i l ib y śm y  zw ierzę przez czu- 
c io w o ść  i św ia d o m o ś ć  ro z b u d zo n ą ,  ro ś l inę  p rzez  ś w ia d o ­
m o ś ć  u ś p io n ą  i n ieczu ło ść .

S treszcza jąc  się, p o w iem y ,  że  ro ś l in a  w y ra b ia  w p ro s t  
s u b s ta n c y e  o rg a n ic z n e  z s u b s ta n c y i  m in e ra ln y c h :  ta  z d o l ­
n o ść  u w a ln ia  ją  n a o g ó ł  o d  p o t rz e b y  p o ru sz a n ia  się, a  p rzez  
to  s a m o  o d  p o trz e b y  czucia .  Z w ierzęta ,  z m u s z o n e  d o  
p o sz u k iw a n ia  sw e g o  p o k a r m u ,  rozw inę ły  s ię  w  k ie ru n k u  
d z ia ła ln o śc i  ru ch o w ej ,  i w s k u te k  t e g o  w k ie ru n k u  ś w ia ­
d o m o ś c i  co raz  to  o b sze rn ie jsze j ,  co raz  to  w yraźn ie jsze j .

R  te raz ,  z d a je  n a m  się  n ie w ą tp l iw e m ,  że  k o m ó r k a  
z w ie rzę ca  i k o m ó rk a  ro ś l in n a  w y w o d z ą  s ię  ze  w s p ó ln e g o  
szczep u ,  że p ie rw s z e  u s t ro je  ży jące  w aha ły  s ię  p o m ię d z y  
p o s t a c i ą  roślinną, a zw ie rzęcą ,  częśc iow o łąc z ą c  w s o b ie  
w ła s n o ś c i  o b u  j e d n o c z e ś n ie .  W id z ie l iśm y  b o w ie m ,  że  
z a s a d n ic z e  d ą ż n o śc i  ew o lu c y i  ty ch  d w ó c h  k ró le s tw ,  j a k ­
k o lw ie k  ro zb ieżn e ,  w sp ó ł is tn ie ją  dziś  je szcze  i u ro ś l iny ,  
i u zw ie rzęc ia .  Tylko  ich u s to s u n k o w a n ie  j e s t  ró żn e .  
Z w y k le  j e d n a  z ty ch  d ążnośc i  zak ry w a  lub t łu m i d ru g ą ,  
lecz w  w y ją tk o w y c h  o k o l iczn o śc ia ch  ta  o s ta tn ia  w yzw ala  
s i ę  i o d z y s k u je  u t r a c o n e  m ie jsce .  R u c h o m o ś ć  i ś w ia d o ­
m o ś ć  k o m ó rk i  ro ś l in n e j  n ie  są  u ś p io n e  d o  t e g o  s to p n ia ,  
a b y  n ie  m o g ły  s ię  obudzić ,  g d y  o k o l iczn o śc i  n a  to  p o ­
zw ala ją ,  lub  w y m a g a ją  te g o .  A z d ru g ie j  s t ro n y  ew o lu -  
cy a  k ró le s tw a  zw ie rz ę c e g o  była  s ta le  o p ó ź n ia n a ,  w s t r z y ­
m y w a n a  lub  c o fa n a  w s tec z  p rzez  z a c h o w a n ą  w n ie m  d ą ­
ż n o ś ć  d o  życia  ro ś l in n e g o .  W  is tocie ,  c h o ć b y  d z ia ła ln o ść  
ja k ie g o ś  g a tu n k u  zw ie rz ę c e g o  w y d a w a ła  s ię  n a jp e łn ie js z ą ,  
n a jb o g a ts z ą ,— o d rę tw ie n ie  i n ie ś w ia d o m o ś ć  c z y h a ją  n a  n ią .  
P o d tr z y m u je  o n a  sw ą  ro lę  ty lk o  p rzez  w y s iłek ,  za c e n ę  
z m ęc zen ia .  W zd łuż  d rog i ,  po  k tó re j  ro z w in ę ło  s ię  zw ierzę , 
zdarzy ły  s ię  n iez l iczo n e  chw ile  s łabości,  zasz ły  u p a d k i ,  
p rz y w iąza n e  p rz e w a ż n ie  d o  zw ycza jów  p aso ży tn iczych ;  są  
to  w szy s tk o  n a w ro ty  k u  życiu ro ś l in n e m u .  T ak  w ięc  
w s z y s tk o  k aże  n a m  p rz y p u szcz ać ,  że  ro ś l in a  i zw ie rzę  p o ­
c h o d z ą  o d  w s p ó ln e g o  p rz o d k a ,  k tó ry  łączył w  s o b ie  d ą ż ­
n o śc i  o b o jg a  w s ta n ie  za czą tk o w y m .

Lecz t e  d w ie  d ąż n o śc i ,  k tó re  w  sw ej p ie rw o tn e j  p o ­
s tac i  n a w z a je m  s ię  d o p e łn ia ły ,  rozdzieli ły  s ię  w c ią g u  
w z ra s ta n ia .  S tą d  p o w s ta ł  św ia t  ro ś l in  z j e g o  p rzy tw ie r-
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d z e n ie m  d o  m ie js c a  i z j e g o  n ieczu łośc ią ,  s t ą d — z w ie rz ę ta  
z ich ru c h liw o śc ią  i św ia d o m o ś c ią .  N ie  t rz e b a  zresztą, 
w ca le  u c ie k a ć  się d o  p o m o c y  ja k ie jś  siły ta jem n icze j ,  a b y  
w y jaśn ić  to  ro z d w o jen ie .  W y s ta rczy  zaznaczyć ,  że  i s to ta  
ży jąca  sk łan ia  się z p rz y ro d z e n ia  ku  t e m u ,  co je s t  d la  niej 
n a jw y g o d n ie jsz e ,  i ż e  ro ś i iny  i z w ie rzę ta  w ybra ły ,  k a ż d e  
ze  swej s t ro n y ,  d w a  o d m ie n n e  ro d z a je  w y g o d y  w s p o ­
so b ie  z a o p a t ry w a n ia  s ię  w  w ęg ie l  i azo t,  k tó ry c h  p o t r z e ­
bow ały .  P ie rw sz e  s ta le  i m a c h in a ln ie  c z e rp ią  t e  p ierw iastk i,  
z e  ś ro d o w isk a ,  k tó re  d o s ta rc z a  im  ich b ez  p rzerw y . D ru ­
gie, p rzez  d z ia ła ln o ść  p rz e ry w a n ą ,  z o g n is k o w a n ą  w  k ilku  
chw ilach , ś w ia d o m ą ,  b io rą  t e  c ia ła  z u s t ro jó w ,  k tó re  je  
już p rzysw oiły .  S ą  t o  d w a  o d m ie n n e  s p o s o b y  p o jm o w a ­
n ia  p racy ,  czy też  —  k to  w o l i— len is tw a .  To  też  w y d a je  
n a m  się w ą tp l iw e m ,  a b y  w  roś l in ie  w y k ry to  k ie d y k o lw ie k  
e le m e n ty  n e rw o w e ,  ch o ć b y  n a jp ie rw o tn ie js z e .  W oli k ie ­
row niczej zw ie rzęc ia  u  n ie j ,  j a k  s ąd z im y ,  o d p o w ia d a  k ie ­
ru n e k ,  w k tó ry m  n a g in a  o n a  e n e rg ię  s ło n e c z n ą ,  g d y  się. 
n ią  p o s łu g u je  d la  ro z e rw a n ia  sp ó jn ik ó w , łączących  w ę ­
giel z t l e n e m  w k w a s ie  w ę g la n y m .  C zucio w o śc i  zw ie ­
rzęcia  o d p o w ia d a  u niej z u p e łn ie  s w o is ta  w ra ż l iw o ść  jej 
ch lorof ilu  n a  św ia t ło .  P o n ie w a ż  zaś  s y s te m  n e rw o w y  j e s t  
p rz e d e w sz y s tk ie m  m e c h a n iz m e m ,  o d g ry w a ją c y m  rolę  p o ­
ś re d n ik a  p o m ię d z y  czu c iam i a ch c e n ia m i ,  w ięc  p ra w d z i­
w ym  „ s y s te m e m  n e r w o w y m “ roś l in y  je s t ,  n a s z e m  zdaniem ,,  
m e c h a n iz m ,  a raczej c h e m iz m  su i gen eris, p o ś re d n ic z ą c y  
p o m ię d z y  w raż l iw o śc ią  jej ch lo ro f ilu  n a  św iatło ,  a w y ­
tw a rz a n ie m  sk ro b i .  To znaczy , że  ro ś l ina  n ie  p o w in n a  
p o s ia d a ć  e le m e n tó w  n e rw o w y c h  i że ten sam  rozmach, k tó ry  
pchnął zwierze^ do nadania sobie nerwów i  ośrodków ner­
wowych, m u sia ł u roślin y  doprowadzić do czynności chlo­
rofilowej^).

T en  p ie rw szy  rz u t  o k a  n a  ś w ia t  o rg a n ic zn y  pozw oli  
n a m  w yznaczyć  w śc iś le jszych  te rm in a c h ,  co  je d n o c z y  oba. 
k ró les tw a ,  a  także ,  co  je  rozdz ie la .

Jak roślina w pewnyeh wypadkach odnajduje drzemiącą* 
w sobie władzę czynnego poruszania się, tak samo zwierzę w wy­
jątkowych okolicznościach może powrócić do warunków życia ro­
ślinnego i rozwinąć w sobie pewien równoważnik czynności chlo­
rofilowej. W istocie, zdaje się wynikać z najnowszych doświad­
czeń Maryi von Linden, że poczwarki i liszki różnych łuskoskrzy- 
dłych pod wpływem światła przyswajają węgiel z kwasu węglane- 
go, zawartego w atmosferze (M. von Linden, U  a s s im i la t io n  de  Г а -  
c id e  c a rb o n iq u e  p a r  le s  c h r y s a l id e s  de  L e p id o p te r e s , C. R .  d e  la  S o c ..  
d e  b io lo£cie, 1 9 0 5 , str. 692 i nast.).
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P rzy p u ść m y ,  źe, jak  to  d a l iśm y  d o  p o z n a n ia  w  p o ­
p rz e d n im  rozdzia le ,  w głejbi życia i s tn ie je  u s i ło w a n ie  z a ­
szc z e p ie n ia  ja k n a jw ię k sze j  s u m y  d o w o ln o śc i  na  k o n ie c z ­
nośc i  sił f izycznych. To u s i ło w a n ie  n ie  m o ż e  d o p r o w a ­
dzić  d o  tw o rz e n ia  en e rg i i ,  a lb o  też, jeżeli e n e r g ię  tw orzy, 
s tw o rz o n a  jej ilość n ie  n a leż y  do  w ie lkośc i ,  d o s tę p n y c h  
n aszy m  z m y s ło m  i n a rz ą d o m  m ie rn icz y m , n a s z e m u  d o ś w ia d ­
czen iu  i naszej  n a u c e .  W sz y s tk o  w ięc  b ę d z ie  s ię  dz ia ło  
tak , j a k  g d y b y  ów  w y s i łe k  dążył ty lko  d o  ja k n a j l e p s z e g o  
z u ż y tk o w a n ia  p rz ed is tn ie ją c e j  energii ,  j a k ą  z n a jd u je  d o  
s w e g o  ro z p o rzą d zen ia .  M a o n  je d e n  ty lko  s p o s ó b  o s i ą ­
g n ięc ia  za m ia ru :  u z y sk a ć  o d  m a te ry i  t a k ie  n a g r o m a d z e n ie  
e n e rg i i  p o ten c y a ln e j ,  a b y  m ó g ł  w d a n e j  chwili, w y z w a ­
la jąc  ją, o t rz y m a ć  p ra cę ,  k tó re j  p o t r z e b u je  d o  d z ia ­
łania . S a m  on  m a  ty lko  tę  w ładzę  z w a ln ia n ia  en e rg i i .  
Lecz p ra c a  w y zw alan ia ,  choc iaż  zaw sze  ta  s a m a  i z a w ­
sze s łab sza  od  jak ie jk o lw ie k  d an e j  ilości, b ę d z ie  te rn  
s k u tecz n ie js za ,  im  w iększy  ciężar z w iększe j  w y so k o śc i  
u p u śc i ,  lub, in n e m i  s łowy, im  zn aczn ie jszą  b ę d z ie  i lość  
en e rg i i  n a g ro m a d z o n e j  i ro zp o rzą d za ln e j .  F a k ty c z n ie  g łów - 
n e m  ź ró d łe m  używ alne j  e n e rg i i  n a  nasze j  p la n e c ie  je s t  
s ło ń ce .  Z a d a n ie  by ło  więc n a s tę p u ją c e :  u zy sk a ć  od  s łońca ,  
a b y  g d z ie n ie g d z ie  n a  p o w ie rzch n i  z iem i cz ęśc io w o  i t y m ­
czaso w o  zaw ies i ło  sw o je  n ie p rz e rw a n e  w y d a tk o w a n ie  u ż y ­
w a lne j  en e rg i i ,  a b y  p rze la ło  p e w n ą  jej ilość, w  p o s ta c i  
ene rg i i  je szcze  n ie  zu ż y tk o w a n e j ,  d o  o d p o w ie d n ic h  z b io r ­
n ików , s k ą d  m o g ła b y  o n a  n a s tę p n ie  w y p ły n ą ć  w  ż ą d a n e j  
chwili, w  ż ą d a n e m  m ie jscu ,  w  ż ą d a n y m  k ie ru n k u .  S u b -  
s tan cy e ,  k tó re m i  zw ie rzę  s ię  k a rm i,  s ą  w ła ś n ie  t e g o  ro ­
dza ju  zb io rn ik am i.  U tw o rz o n e  z n a d e r  z łożonych  c z ą ­
s teczek ,  za w ie ra ją cy ch  w s ta n ie  p o te n c y a ln y m  z n a c z n ą  
ilość en e rg i i  ch e m ic z n e j ,  s ta n o w ią  o n e  p e w n e g o  ro d z a ju  
m a te ry a ł  w y b u c h o w y ,  czek a jący  ty lk o  na  isk rę ,  aby  w y ­
p u śc ić  n a  w o ln o ść  siłę n a g r o m a d z o n ą .  A te ra z ,  j e s t  rzeczą  
p r a w d o p o d o b n ą ,  że  życ ie  s ta ra ło  s ię  o t rz y m a ć  j e d n o c z e ś ­
n ie  i w y ró b  m a te ry a łu  w y b u c h o w e g o ,  i zu ży w ający  go  w y ­
b uch .  W  ta k im  razie  t e n  s a m  us tró j ,  k tó ry  n a g r o m a ­
dził w p r o s t  e n e rg ię  p ro m ie n io w a n ia  s ło n e c z n e g o ,  w y d a t ­
k o w a łb y  ją  n a  s w o b o d n e  ru ch y  w  p rz es trze n i .  D la teg o  
też  m u s im y  przypuszczać ,  że  p ie rw sze  is to ty  ży jące  s t a ­
rały s ię  z je d n e j  s t ro n y  b ez  w y tc h n ie n ia  n a g r o m a d z a ć  
z a p o ż y c z o n ą  o d  s ło ń ca  e n e rg ię ,  z d rug ie j  s t ro n y  z a ś — 
w y d a tk o w a ć  ją  w  s p o s ó b  p rz e ry w a n y  i w y b u c h o w y ,  w  r u ­
c h a c h  m ie js c o z m ie n n o śc i :  w ym oczk i,  o p a t r z o n e  c h lo ro -
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f i lem , E u g len y ,  w yraża ją ,  być m o że ,  dzisiaj jeszcze , lecz 
w p o s tac i  z a c ie śn io n e j  i n iezdo lne j  d o  rozw o ju ,  t ę  p ie r ­
w o tn ą  d ą ż n o ść  życia. Czy rozw ój ro z b ie żn y  d w ó c h  k ró ­
le s tw  o d p o w ia d a  t e m u ,  co  m o ż n a b y  w p rz e n o śn i  n az w ać  
z a p o m n ie n ie m  przez k aż d e  k ró le s tw o  je d n e j  z d w ó c h  części 
p ro g ra m u ?  A lbo  t e ż — co  p ra w d o p o d o b n ie j s z e  —  czy s a m a  
is to ta  m a te ry i ,  k tó rą  na  n asz e j  p la n e c ie  życ ie  z n a jd o w a ło  
p rzed  so b ą ,  sp rzec iw ia ła  s ię  t e m u ,  a b y  o b ie  d ąż n o śc i  m o ­
gły  d łu g o  ro zw ijać  s ię  r a z e m  w ty m  sa m y m  u s t ro ju ?  P ew - 
n e m  je s t  ty lko  to ,  że  ro ś l in a  zw róc iła  s ię  g łó w n ie  w p ie rw ­
szy m  k ie ru n k u ,  z w ie rzę  —  w d ru g im .  Lecz, jeże li w y ra ­
b ia n ie  m a te ry a łu  w y b u c h o w e g o  o d  p o c z ą tk u  m ia ło  w y b u c h  
n a  ce lu ,  w  tak im  raz ie  n ao g ó ł  rozwój zw ie rzęc ia  w yraża  
p o d s ta w o w y  k ie ru n e k  życ ia  w  zn a czn ie  w ięk szy m  s to p n iu ,  
niż rozwój rośliny .

S ło w em , „ h a r m o n ia “ d w ó c h  k ró le s tw ,  d o p e łn ia ją c e  
s ię  cech y ,  k tó re  p rz e d s ta w ia ją  o n e ,  p o c h o d z ą  b o d a j  s tąd ,  
że  te  k ró le s tw a  rozw ija ją  d w ie  d ąż n o śc i ,  p ie rw o tn ie  w  j e d n ą  
z lane .  Im bard z ie j  w z m a g a  się t a  d ą ż n o ś ć  p ie rw o tn a  
a je d y n a ,  te rn  t ru d n ie j s z e m  s ta je  s ię  d la  niej u t rz y m a n ie  
w łącznośc i ,  w  tej s a m e j  is to c ie  ży jące j ,  o w y c h  d w ó c h  
p ie rw ia s tk ó w ,  k tó re  w  s ta n ie  z a c z ą tk o w y m  n a w z a je m  są  
w so b ie  za w ar te .  S tą d  ro z d w o je n ie ,  s tą d  d w ie  ro z b ie ż n e  
ew o lu c y e ;  s t ą d  ró w n ie ż  d w a  sze reg i  w łaśc iw ośc i ,  k tó re  
p rz e c iw s ta w ia ją  s ię  so b ie  n a  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h ,  d o ­
p e łn ia ją  s ię  n a w z a je m  n a  innych ,  a le  k tó re ,  czy to  d o ­
p e łn ia jąc  s ię ,  czy też  p rzec iw s taw ia jąc ,  z a w sze  z a c h o w u ją  
m ięd zy  s o b ą  p e w n e  c e c h y  p o k re w ie ń s tw a .  P o d c z a s  gdy  
zw ierzę ,  n ie  bez  w y p a d k ó w  w  c iąg u  d ro g i ,  rozw ija ło  s ię  
w k ie ru n k u  co raz  to  s w o b o d n ie j s z e g o  w y d a tk o w a n ia  e n e r ­
gii p rz e ry w a n e j ,  ro ś l in a  d o s k o n a l i ła  raczej swój s y s t e m  n a ­
g ro m a d z a n ia  n a  m ie js cu .  N ie  b ę d z ie m y  kładli n ac isk u  
n a  t e n  d ru g i  p u n k t .  D ość  p o w ied z ie ć ,  że  ro ś l in ie  z ko lei 
m u s ia ło  o d d a ć  w ie lk ie  us ług i  n o w e  ro z d w o jen ie ,  p o d o b n e  
d o  teg o ,  k tó re  zasz ło  p o m ię d z y  ro ś l in am i i z w ie rzę ta m i.  
J e ż e l i  p ie rw o tn a  k o m ó rk a  ro ś l in n a  s a m a  j e d n a  m u s ia ła  
p rzy sw ajać  i w ęg ie l  i azo t,  m o g ła  o n a  zrzec s ię  p ra w ie  
d ru g ie j  z tych  d w u  czy n n o śc i  o d  d n ia ,  g d y  d ro b n o w id z o -  
w e  ro ś l in y  zw róciły  s i ę  w ty m  w y łączn ie  k ie ru n k u ,  sp e -  
cy a lizu jąc  s ię  z re sz tą  ro z m a ic ie  w  te j ,  w ciąż  je szc ze  z ło ­
żone j,  p racy . M ikroby , p rz y sw a ja jąc e  az o t  z a tm o s fe r y ,  
i te ,  k tó re  k o le jn o  p rz e m ie n ia ją  zw iązki a m o n ia k a ln e  
w zw iązki a z o to w e ,  a  te  o s t a tn i e  w a z o ta n y ,  o d d a ły  c a ­
łe m u  św ia tu  r o ś l in n e m u  t e n  s a m  rodzaj u s ług i ,  k tó ry  ro-
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Śliny w o g ó le  o d d a ją  zw ie rzę to m , p rzez  ta k ie  s a m e  ro z ­
d z ie le n ie  jed y n e j  p ie rw o tn ie  d ąż n o śc i .  G d y b y  s ię  u tw o ­
rzyło d la  ty ch  d ro b n o w id z o w y c h  roślin  o d r ę b n e  k ró le s tw o ,  
m o ż n a b y  p ow iedz ieć ,  źe  m ik ro b y  g ru n tu ,  roś l iny  i z w ie ­
rz ę ta  p rz ed s taw ia ją  n a m  analizą, w szy s tk ieg o ,  co  życ ie  
z p o c z ą tk u  z a w ie ra ło  w s ta n ie  je d n o śc i  n iez ró żn icz k o w a-  
ne j ,  ana lizę ,  d o k o n a n ą  p rzez  m a te ry ę ,  k tó rą  życ ie  m ia ło  
d o  s w eg o  ro zp o rzą d zen ia .  Czy to  jes t ,  w łaśc iw ie  m ó w iąc ,  
„p o d z ia ł  p r a c y “? T e  s ło w a  n ie  da ły b y  d o k ła d n e g o  p o ­
jęc ia  o  ew olucy i,  j a k  ją  s o b ie  w y o b ra żam y .  T am , gdz ie  
i s tn ie je  p o d z ia ł  p racy ,  i s tn ie je  zespół, i s tn ie je  ró w n ie ż  
zbieżność  w ysiłków . P rzec iw n ie ,  ew o lu c y a ,  o k tó re j  m ó ­
w im y, n ig d y  się n ie  d o k o n y w a  w k ie ru n k u  z e s p o le n ia ,  
lecz  w  k ie ru n k u  rozdzia łu , n ig d y  n ie  p ro w a d z i  d o  z b ie ­
żn o śc i ,  lecz d o  ro zb ieżn o śc i  w ys iłków . H a rm o n ia  m ię d z y  
cz ło n a m i,  k tó re  s ię  na  p e w n y c h  p u n k ta c h  d o p e łn ia ją ,  
w e d łu g  n a s  n ie  w y tw arza  s ię  w  c ią g u  d rog i ,  p rzez  w z a ­
j e m n e  d o s to s o w a n ie ;  p rzec iw n ie ,  j e s t  o n a  n a p r a w d ę  z u p e ł ­
n ą  ty lk o  n a  p o c z ą tk u  d rog i .  W yp ływ a  o n a  z p ie rw o tn e j  
to ż s a m o ś c i .  P o ch o d z i  s tąd ,  źe  w p ro c e s ie  e w o lu c y jn y m ,  
ro z p o ś c ie ra ją c y m  s ię  w k sz ta łc ie  s n o p a ,  cz łony ,  k tó re  
p ie rw o tn ie  ta k  d o b rz e  s ię  d o p e łn ia ły ,  że  aż z lew a ły  s ię  
w  je d n o ,  o d d a la ją  s ię  o d  s ie b ie  w m ia rę  w z ra s tan ia .

Z re sz tą ,  p ie rw ia s tk i ,  n a  k tó re  ro zdz ie la  s ię  p e w n a  
d ą ż n o ś ć ,  b y n a jm n ie j  n ie  p o s ia d a ją  w s z y s tk ie  te j  s a m e j  
d o n io s ło śc i ,  a  zw łaszcza  tej s a m e j  s iły  ro z w o jo w e j .  R oz­
ró ż n i l i śm y  p rz ed  chw ilą  w ś w ie c ie  o rg a n ic z n y m  trzy  o d ­
m ie n n e  k ró le s tw a ,  jeże li  s ię  ta k  m o ż n a  w yrazić .  P o d cza s  
g d y  p ie rw sz e  zaw ie ra  ty lk o  p e w n e  d ro b n o u s t ro je ,  k tó re  
p o z o s ta ły  w s ta n ie  z a c z ą tk o w y m , — z w ie rz ę ta  i ro ś l in y  
p o d ą ż y ły  d o  b a rd zo  w y so k ic h  p rz ezn a cze ń .  O tó ż  je s t  to  
fak t,  zd a rz a ją c y  s ię  zw y k le  w te d y ,  g d y  s ię  ja k a ś  d ą ż n o ś ć  
ro z k ła d a .  P o m ię d z y  ro z b ie ż n e m i  ro z w o ja m i ,  k tó re  się 
z  niej ro d z ą ,  j e d n e  c ią g n ą  s ię  n ie o g ra n ic z e n ie ,  in n e  p rę d ze j  
czy p ó źn ie j  d o c h o d z ą  do  k o ń c a  k łębka .  T e  o s ta tn ie  n ie  
p o c h o d z ą  w p ro s t  o d  p ie rw o tn e j  d ąż n o śc i ,  lecz o d  j e d n e g o  
z p ie rw ia s tk ó w ,  na  k tó re  p o d z ie l i ła  s ię  ona :  s ą  to  ro z ­
w o je  szczą tk o w e , u s k u te c z n io n e  i z o s ta w io n e  p o  d ro d z e  
p rzez  ja k ą ś  d ą ż n o ś ć  n a p r a w d ę  p ie rw ia s tk o w ą ,  k tó ra  ze 
sw e j  s t ro n y  rozw ija  się w  d a lsz y m  ciągu . Co d o  tych  
d ą ż n o ś c i  n a p r a w d ę  p ie rw ia s tk o w y c h ,  n o sz ą  o n e ,  j a k  s ą ­
d z im y .  o z n a k ę ,  p o  k tó re j  s ię  je  p o z n a je .

Ta o z n a k a  je s t  j a k  g d y b y  ś la d e m ,  je szcze  w id o c z n y m  n a  
k a ż d e j  z n ich , ś la d e m  te g o ,  co  z a w ie ra ła  p ie rw o tn a  d ą ż n o ść .



106 KIERÜNKI EWOLÜCYI

k tó re j  e l e m e n ta r n e  k ie ru n k i  o n e  w yrażają .  P ie rw ias tk i  p e w ­
nej d ążn o śc i  n ie  d a ją  s ię  b o w iem  p o ró w n a ć  z p rz ed m io ta m i^  
u ło żo n y m i o b o k  s ieb ie  w  p rzes trzen i  i w yk lu cza jący m i s ię  
n aw za jem , lecz  racze j ze  s ta n a m i  p sy ch o lo g icz n y m i,  z k t ó ­
rych  każdy , ch o c ia ż  je s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  s a m y m  sobą^  
j e d n a k  w chodzi  w  sk ła d  innych , i zaw iera  ty m  s p o s o b e m  
p o te n c y a ln ie  c a łą  tę  o s o b o w o ś ć ,  d o  k tó re j  na leży . M ó ­
w iliśm y, że n ie m a  z a sa d n ic z e g o  p rz e ja w u  życia , k tó ry b y  
n a m  n ie  p rz e d s ta w ia ł  w ła śc iw o śc i  innych  p rze jaw ó w  w s t a ­
n ie  za c z ą tk o w y m  lub  p o te n c y a ln y m .  1 n a w z a je m , gd y  
s p o ty k a m y  n a  p e w n e j  linii ew o lu c y i  w s p o m n ie n ie  n i e ­
j a k o  teg o ,  co s ię  rozw ija  w zdłuż p o z o s ta ły c h  linii, m u ­
s im y  w y w n io sk o w ać ,  że  m a m y  d o  czyn ien ia  z ro z d z ie lo ­
n y m i p ie rw ia s tk a m i  tej s a m e j  p ie rw o tn e j  dążn o śc i .  W  t e rn  
znaczen iu ,  ro ś l in y  i z w ie rz ę ta  p rz e d s ta w ia ją  i s to tn ie  o b a  
w ie lk ie  ro z b ie ż n e  ro z w o je  życia . J e ż e l i  ro ś l in a  różn i s ię  
o d  zw ierzęcia  p r z y tw ie rd z e n ie m  d o  m ie js c a  i n ie c z u -  
ło śc ią ,  j e d n a k ż e  ru c h  i ś w ia d o m o ś ć  d rz e m ią  w niej,  j a k  
w sp o m n ie n ia ,  k tó re  o b u d z ić  s ię  m o g ą .  Z resz tą ,  o b o k  
tych  w s p o m n ie ń  n o r m a ln i e  u ś p io n y c h  is tn ie ją  w s p o m n i e ­
n ia  ro z b u d z o n e  i dz ia ła jące .  To są  te, k tó ry c h  d z ia ła n ie  
n ie  p rz e sz k a d z a  ro z w o jo w i  s a m e j  e l e m e n ta r n e j  dążności., 
M o żn a b y  w y ra z ić  to  p ra w o :  G dy dążność sią rozkłada  
w ciągli rozwoju, każda  z  poszczególnych dążności, k tóre  
sią rodzą tym  sposobem, chciałaby z  p ierw otnej dążności 
zachować i  rozw inąć w szystko to, co nie je s t niezgodne  
z pracą , ZÜ k tórej sią wyspecyalizow ała. P rzez to  by łby  
w y jaśn io n y  w ła ś n ie  te n  fak t ,  na k tó ry  p o ło ż y l iśm y  n a c is k  
w p o p rz e d n im  rozdzia le ,  m ia n o w ic ie  u k s z ta ł to w a n ie  j e ­
d n a k o w y c h  z ło żo n y c h  m e c h a n iz m ó w  n a  n ie z a le ż n y c h  li­
n iach  ew o lu cy i .  P e w n e  g łęb o k ie  a n a lo g ie  m ię d z y  ro ś l in ą  
a zw ie rzę c iem  n ie  m a ją  p r a w d o p o d o b n ie  innej p r z y ­
czyny: g e n e ra c y a  p łc iow a je s t  m o ż e  ty lko  z b y tk ie m  d la  
roś l iny , a le  t r z e b a  było, a b y  zw ie rzę  d o  niej doszło ,  i r o ­
ś l ina  m u s ia ła  z o s tać  d o  n ie j  d o p ro w a d z o n ą  p rzez  te n  s a m  
ro z m a c h ,  k tó ry  p ch a ł  zw ie rzę  w ty m  k ie ru n k u ,  przez ro z ­
m a c h  p ie rw o tn y ,  s a m o is tn y ,  p o p rz e d z a ją c y  ro z d w o je n ie  
ty ch  d w ó c h  k ró le s tw .  T o  s a m o  p o w ie m y  o dążn o śc i  r o ­
ś l in y  do  w zras ta jące j  z ło żo n o śc i .  Ta d ą ż n o ś ć  je s t  i s t o tn ą  
d la  k ró le s tw a  z w ie rzę ceg o ,  k tó re  trawi p o t rz e b a  d z ia ­
ła ln o śc i  co raz  bard z ie j  z łożone j ,  coraz sk u te c z n ie j s z e j .  
Lecz rośliny , k tó r e  sk a z a ły  się n a  n iecz u ło ść  i n i e r u c h o ­
m o ść ,  p rz e d s ta w ia ją  tę  s a m ą  d ą ż n o ś ć  ty lk o  d la teg o ,  ż e  
n a  p o c z ą tk u  o d e b r a ły  t e n  s a m  im p u ls .  N a jn o w sz e  d o -
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Św iadczen ia  p o k a z u ją  n a m ,  że  ro ś l in y  z m ie n ia ją  s ię  w ja -  
k im b ą d ź  k ie ru n k u ,  g d y  n a d e jd z ie  o k re s  „ m u ta c y i“; t y m ­
c z a s e m  zw ie rzę ,  jak  sąd z im y ,  m u s ia ło  s ię  ro zw ijać  w k ie ­
ru n k a c h ,  zn a czn ie  w ięcej o k re ś lo n y c h .  Lecz n ie  b ę d z ie ­
m y  kład li  w ięk sz eg o  n ac isk u  n a  to  p ie rw o tn e  ro z d w o je n ie  
życia . P rze jd ź m y  d o  ew o lu c y i  zw ie rzą t,  k tó ra  n a s  s zcze ­
g ó ln ie j  z a jm u je .

Z w ie rzęcość ,  j a k  m ó w il iśm y ,  p o le g a  n a  zd o ln o śc i  d o  
u ż y tk o w a n ia  m e c h a n iz m u  w y z w a la jąc eg o ,  a b y  p r z e ­
m ie n ia ć  w czyny  „ w y b u c h o w e “ ja k n a jw ię k s z ą  ilość n a ­
g r o m a d z o n e j  en e rg i i  p o te n c y a ln e j .  Z p o c z ą tk u  w y b u c h  
d o k o n y w a  się  na  los  szczęśc ia ,  b ez  m o ż n o śc i  w y b o ru  
k ie ru n k u :  t a k  w ła śn ie  a m e b a  w y sy ła  w e  w s z y s tk ic h  n a ­
raz k ie ru n k a c h  sw e n ib y n ó ż k o w e  w yd łu żen ia .  Lecz, w  m i a ­
rę  w z n o sz e n ia  s ię  w  s z e re g u  zw ie rzęcy m , w idać ,  j a k  s a m  
k sz ta ł t  c ia ła  za k re ś la  p e w n ą  liczbę d o k ła d n ie  w y z n a c z o ­
n y c h  k ie ru n k ó w ,  w zdłuż k tó ry ch  pó jdz ie  e n e rg ia .  T e  k ie ­
ru n k i  są  o z n a c z o n e  p rzez  o d p o w ie d n ią  l iczbę  ła ń c u c h ó w  
n e rw o w y c h ,  u m ie sz c z o n y c h  j e d e n  o b o k  d ru g ie g o .  O tó ż  
e l e m e n t  n e rw o w y  w y dz ie li ł  s ię  s to p n io w o  z led w ie  z ró ż ­
n ic z k o w a n e j  m a s y  tk a n k i  o rg a n ic zn e j .  M o żn a  w ięc  p rz y ­
p u szczać ,  że , s k o ro  ty lk o  o n  s ię  po jaw i,  w  n im  i w p o d ­
p o rz ą d k o w a n y c h  m u  n a rz ą d a c h  o g n isk u je  s ię  z d o ln o ś ć  
n a g łe g o  u w a ln ia n ia  n a g r o m a d z o n e j  en e rg i i .  C o p ra w d a ,  
k a ż d a  k o m ó rk a  ży jąca  zużyw a b ez  p rzerw y  e n e rg ię  n a  to ,  
a b y  u t rz y m a ć  się w  ró w n o w a d z e .  K o m ó rk a  ro ś l in n a ,  
u ś p io n a  z s a m e g o  p o c z ą tk u ,  p o g rą ż a  się ca łk o w ic ie  w  te j  
p ra c y  s a m o z a c h o w a n ia ,  j a k  g d y b y  b ra ła  za  ceł to ,  co  
p o w in n o  by ło  p ie rw o tn ie  być  ty lko  ś ro d k ie m .  L ecz u z w ie ­
rzęc ia  w szy s tk o  zb ieg a  się w  czyn ie ,  t. j. w z u ż y tk o w a n iu  
e n e rg i i  n a  ru c h y  m ie js c o z m ie n n o ś c i .  B e z w ą tp ie n ia ,  k a ż d a  
k o m ó r k a  zw ierzęca  zużyw a n a  życ ie  zn a czn ą  część  te j  
en e rg i i ,  k tó rą  ro z p o rzą d za ;  a le  ca łk o w ity  o rg a n iz m  p r a ­
g n ą łb y  śc ią g n ą ć  jej ja k n a jw ię c e j  d o  tych  części,  w  k t ó ­
ry c h  ru c h y  m ie js c o z m ie n n o ś c i  są  d o k o n y w a n e .  T y m  s p o ­
s o b e m  ta m ,  gdz ie  i s tn ie je  s y s te m  n e rw o w y  z n a rz ą d a m i  
c z u c io w y m i i z p rz y rz ą d a m i  ru c h u ,  s ta n o w ią c y m i  j e g o  
d o p e łn ie n ia ,  w szy s tk o  m u s i  s ię  dz iać  tak , j a k  g d y b y  r e ­
sz ta  c ia ła  m ia ła  za i s to tn e  z a d a n ie  p r z y g o to w a n ie  i d o ­
rę c z e n ie  im  w o d p o w ie d n ie j  chw ili  siły, k tó rą  o n e  u w o l ­
n ią  p rzez  rodza j  w y b u c h u .

Is to tn ie ,  ro la  p o k a r m u  u zw ie rzą t  w yższych  je s t  n a d ­
zw ycza j z łożoną .  S łuży  o n  p rz e d e w s z y s tk ie m  d o  n a p r a ­
w ia n ia  tk a n e k .  N a s tę p n ie  d o s ta rc z a  zw ierzęciu  c ie p ła .
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p o t r z e b n e g o  m u  d la  o s ią g n ię c ia  m o ż l iw ie  najw iększej  n i e ­
za leżnośc i  od  zm ia n  t e m p e r a tu r y  z e w n ę trz n e j .  P rzez  to  
za ch o w u je  o n ,  u t r z y m u je  i p o d t r z y m u je  u s t ró j ,  d o  k tó re g o  
s y s te m  n e rw o w y  je s t  w łączony  i z k tó re g o  e le m e n ty  n e r ­
w o w e  żyć m u szą .  A le  t e  e l e m e n ty  n e rw o w e  n ie  m ia ły b y  
ż a d n e j  z a sa d y  is tn ien ia ,  g d y b y  u s tró j  n ie  o d d a w a ł  im  
sa m y m ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  p o b u d z a n y m  przez  n ie  m i ę ś ­
n io m , p ew n e j  e n e rg i i  d o  uży tku :  m o ż n a  n a w e t  p r z y p u s z ­
czać, że  to  w ła śn ie  je s t  w g ru n c ie  rzeczy z a s a d n ic z e m  
i o s ta te c z n e m  p rz e z n a c z e n ie m  p o k a r m u .  N ie  zn a czy  to , ab y  
n a jzn aczn ie jsza  część  p o k a r m u  z u ż y w an ą  b y ła  n a  tę  p ra cę .  
P ań s tw o  m o ż e  p o n o s ić  o lb rz y m ie  w y da tk i ,  a b y  z a p e w n ić  
w p ływ y  p o d a tk ó w :  s u m a ,  k tó rą  ro zp o rzą d zać  o n o  b ęd z ie  
p o  o d t rą c e n iu  k o sz tó w  p o b o ru ,  m o ż e  b y ć  b a rd z o  m a ła :  
m im o  to  je s t  o n a  z a s a d ą  is tn ie n ia  p o d a tk u ,  i w sz y s tk ie ­
go, co  s ię  w y d a ło  n a  j e g o  p o b ra n ie .  T ak  sam o*rzecz  s ię  
m a  z e n e rg ią ,  k tó rą  z w ie rz ę  p o b ie r a  o d  su b s ta n c y i  o d ż y w ­
czych .

L iczne fa k ty  z d a ją  s ię  w sk a z y w a ć  n a m ,  że  e le m e n ty  
n e rw o w e  i m ię ś n io w e  z a jm u ją  to  w ła śn ie  m ie js c e  w  s to ­
s u n k u  d o  resz ty  u s tro ju .  R zućm y  o k ie m  p rz e d e w s z y s t ­
k ie m  n a  ro z ło ż en ie  su b s ta n c y i  o d ży w czy ch  m ię d z y  ró żn e  
s k ła d n ik i  c ia ła  ż y ją c e g o .  Te s u b s t a n c y e  dz ie lą  s ię  n a  
d w ie  k a te g o ry e ,  j e d n e  c z w a r to rz ę d o w e  czyli b ia łk o w a te ,  
in n e  t rzec io rzęd o w e ,  d o  k tó ry c h  n a leż ą  w ę g lo w o d a n y  
i t łuszcze. P ie rw sz e  są  w łaśc iw ie  p las ty czn e ,  p r z e z n a c z o ­
n e  d o  o d b u d o w y w a n ia  tk a n e k ,  jak k o lw ie k ,  ze  w z g lę d u  na  
w ęg ie l,  k tó ry  zaw ie ra ją ,  m o g ą  p rzy  sp o s o b n o ś c i  s tać  s ię  
e n e rg ie ty c z n e m i.  L ecz  c z y n n o ść  e n e rg ie ty c z n a  w sz c zeg ó l­
nośc i  p rz y p ad ła  w  udz ia le  d ru g im ; o n e  to , raczej n a g r o ­
m a d z a ją c  s ię  w  k o m ó rc e ,  niż w c ie la jąc  s ię  w jej s u b s t a n -  
cyę , p rz y n o szą  je j ,  w  p o s ta c i  c h e m ic z n e g o  p o te n c y a łu ,  
e n e rg ię  czynną ,  k tó ra  p rz eo b ra z i  się  b e z p o ś re d n io  w ru c h  
lub  w  c iep ło . S ło w e m ,  g łó w n ą  ro lą  p ie rw szy ch  je s t  o d ­
n a w ia n ie  m aszyny ,  d r u g ic h — d o s ta rc z a n ie  jej en e rg i i .  N a ­
tu ra ln ą  je s t  rzeczą, iż p ie rw sz e  n ie  m a ją  u p rz y w i le jo w a ­
n e g o  m ie js c a  w y b o ru ,  p o n ie w a ż  w sz y s tk ie  części  m a s z y ­
n y  m u s z ą  być  u t rz y m y w a n e .  L ecz inaczej rzecz s ię  m a  
z d ru g ie m i .  W ę g lo w o d a n y  są  ro z m ie sz c z o n e  b a rd zo  n ie ­
ró w n o m ie rn ie ,  i t a  n ie ró w n o m ie rn o ś ć  ro z m ie sz c z e n ia  w y ­
d a je  s ię  n a m  w n a jw y ż sz y m  s to p n iu  p o u cz a jącą .

P rz y n o s z o n e  p rzez  k re w  tę tn ic o w ą  w  p o s ta c i  g l iko- 
zy, t e  s u b s ta n c y e  o s a d z a ją  się w  p o s ta c i  g l ik o g e n u  w ró ż ­
n y c h  k o m ó rk a c h ,  tw o rz ący c h  tk a n k i .  W ia d o m o ,  że  j e d n ą
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Z  g łó w n y ch  czy n n o śc i  w ą tro b y  je s t  u t rz y m y w a n ie  n i e ­
z m ie n n e j  zaw arto śc i  g likozy  w e  krwi, dzięki z a p a s o m  gli- 
k o g e n u ,  k tó re  w y rab ia  k o m ó rk a  w ą tro b o w a .  O tó ż  ła tw o  
d o s t rz e d z ,  że  przy te rn  k rą ż e n iu  g likozy  i p rzy  te rn  n a ­
g ro m a d z a n iu  s ię  g l ik o g e n u  w szy s tk o  dz ie je  s ię  tak , jak  
g d y b y  ca ły  w ys i łek  u s t ro ju  zużyw ał się n a  z a o p a t r z e n ie  
w  e n e rg ię  p o te n c y a ln ą  e le m e n tó w  tk an k i  m ię ś n io w e j  
o ra z  tk a n k i  n e rw o w e j .  P o s tę p u je  o n  ró ż n ie  w  o b u  w y ­
p a d k a c h ,  lecz d o c h o d z i  d o  t e g o  s a m e g o  w y n ik u .  W  p ie rw ­
szy m  w y p a d k u  z a p e w n ia  k o m ó rc e  zn a czn y  z a p a s ,  z łożony  
w  niej n ap rzó d ;  i lość  g l ik o g e n u ,  zaw arta  w  m ię śn ia c h ,  j e s t  
i s to tn ie  o lb rzym ia ,  w  p o ró w n a n iu  z tern ,  ile g o  s ię  z n a j ­
d u je  w  p o z o s ta ły c h  tk a n k a c h .  P rzec iw n ie ,  w tk a n c e  n e r ­
w o w e j  z a p a s  je s t  n iezn a c z n y  (e le m e n ty  n e rw o w e ,  k tó ry c h  
ro la  p o le g a  ty lko  n a  w y z w a lan iu  en e rg i i  p o te n c y a ln e j ,  
n a g r o m a d z o n e j  w  m ię śn iu ,  n ie  p o t r z e b u ją  z re sz tą  n ig d y  
d o s ta rc z a ć  dużo  p ra cy  naraz):  a le, rzecz g o d n a  u w ag i,  t e n  
z a p a s  je s t  o d n a w ia n y  p rzez  k re w  w tej  s a m e j  chw ili ,  
w  k tó re j  z o s ta je  w y d a tk o w a n y ,  tak , że  n e rw  w  m g n ie n iu  
o k a  n a ła d o w u je  s ię  na  n o w o  e n e rg ią  p o te n c y a ln ą .  T k a n ­
k a  m ię śn io w a  i tk a n k a  n e rw o w a  są  w ięc  o b ie  is to tn ie ,  
u p rz y w ile jo w a n e ,  p ie rw sz a  o ty le ,  że je s t  z a o p a t r z o n a  
w  z n a czn y  z a p a s  ene rg ii ,  d ru g a  o ty le ,  że  jej d o s ta rc z a ją  
en e rg i i  z a w sze  w chwili,  gd y  p o trz e b u je ,  i ś c iś le  w  te j  
m ie rz e ,  w  jak ie j  p o t rz e b u je .

Z a p o t rz e b o w a n ie  g l ik o g e n u ,  t. j. en e rg i i  p o t e n c y a l ­
n e j ,  p rzychodzi  tu w  szczeg ó ln o śc i  o d  s y s te m u  cz u c io w o -  
ru c h o w e g o ,  jak  g d y b y  re sz ta  u s t ro ju  is tn ia ła  p o  to ,  a b y  
d o s ta rc z y ć  siły s y s te m o w i n e r w o w e m u  i m ię ś n io m ,  p o ­
b u d z a n y m  przez n e rw y  d o  dzia łan ia .  Z a p e w n e ,  gd y  s ię  
p o m y ś l i  o roli, k tó rą  g ra  sy s te m  n e rw o w y  (n a w e t  czu- 
c io w o -ru ch o w y ) ,  j a k o  re g u la to r  życ ia  o rg a n ic z n e g o ,  m o ­
żn a  so b ie  za d ać  p y tan ie ,  czy w tej w y m ia n ie  u s łu g  p o ­
m ię d z y  n im  a re sz tą  ciała o n  i s to tn ie  je s t  p a n e m ,  k t ó r e ­
m u  ciało służy. R le  k ażd y  p rzychyli  s ię  już d o  te j  h y -  
p o tezy ,  g d y  rozw aży, w s ta n ie  s ta ty c z n y m  n ie ja k o ,  ro z ło ­
ż e n ie  en e rg i i  p o te n c y a ln e j  w  tk a n k a c h ;  p rz y jm ie  ją  za ś  
w  z u p e łn o śc i ,  j a k  Sądzim y, g d y  p o m y ś l i  o  w a ru n k ach , ,  
w  ja k ic h  e n e rg ia  w y d a tk u je  s ię  i o d n aw ia .  W  is to c ie ,  
p rz y p u ść m y ,  że  s y s te m  c z u c io w o - ru c h o w y  j e s t  s y s t e m e m  
ta k im ,  ja k  inne , że  s to i w  ty m  sa m y m  rzędz ie ,  co  inne . 
U t rz y m y w a n y  p rzez  ca łk o w ity  o rg an izm , b ę d z ie  o n  w ó w ­
cz as  oczek iw ał,  aż p e w ie n  n a d m ia r  c h e m ic z n e g o  p o te n -  
cya łu  z o s ta n ie  m u  d o s ta rc z o n y  d la  w y k o n a n ia  p ew n e j .
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pracy , In n e m i słow y, zużycie  g l ik o g e n u  w n e rw a c h  
i m ię śn iach  b ę d z ie  r e g u lo w a n e  p rzez  j e g o  w y tw arzan ie .  
P rzy p u śm y ,  p rz ec iw n ie ,  że s y s te m  c z u c io w o -ru c h o w y  je s t  
i s to tn ie  p a n u ją c y m .  T rw a ło ść  i z a k re s  j e g o  dz ia ła ln o śc i  
b ę d ą  n ieza leżn e ,  p rz y n a jm n ie j  w  p e w n e j  m ie rze ,  o d  p o ­
s ia d a n e g o  z a p a s u  g l ik o g en u ,  a n a w e t  o d  t e g o  z a p a su ,  j a ­
ki z a w ie ra  ca ły  o rg a n iz m .  B ęd z ie  o n  d o s ta rc z a ł  p racy , 
a  in n e  tk a n k i  b ę d ą  m u s ia ły  b ezw zg lęd n ie ,  t a k  czy inaczej,  
d o p ro w a d z a ć  d o ń  e n e r g ię  p o te n c y a ln ą .  O tó ż  ta k  s ię  w ła ­
ś n ie  dzieje ; w y k a z u ją  to  w szczeg ó ln o śc i  d o ś w ia d c z e n ia  
M o r a f a  i D u fo u r t ’a^). J e ż e l i  c z y n n o ść  w y tw a rzan ia  g l ik o g e ­
n u  w  w ą tro b ie  za leży  o d  d z ia ła n ia  n e rw ó w  p o b u d z a ją c y c h ,  
k tó re  n ią  rządzą , d z ia ła n ie  tych  o s ta tn ic h  je s t  p o d p o r z ą d ­
k o w a n e  dz ia ła lnośc i  n e rw ó w ,  w s t rz ą sa ją c y c h  m ię śn ia m i  
ru c h o w em i,  w  te rn  zn a cze n iu ,  że  t e  n e rw y  za czy n a ją  o d  
w y d a tk o w a n ia  b ez  ra c h u n k u ,  zużyw ając  ty m  s p o s o b e m  
g l ik o g e n ,  zu b o ża jąc  k rew  z g likozy, i z m u sz a ją c  o s ta te c z ­
n ie  w ą tro b ę ,  k tó ra  w in n a  była  p rze lać  w z u b o ż a łą  k rew  
c z ęść  sw e g o  z a p a s u  g l ik o g e n u ,  d o  w y ra b ia n ia  jej n a  n o ­
w o. N ao g ó ł  w ięc  i s to tn ie  w szy s tk o  s ię  z a czy n a  od  s y ­
s t e m u  c z u c io w o - ru c h o w e g o ,  d o  n ieg o  w szy s tk o  zdąża , 
i bez p rz en o śn i  p o w ie d z ie ć  m o żn a ,  że re sz ta  u s t ro ju  je s t  
n a  je g o  u s łu g ach .

Z a s ta n ó w m y  s ię  je szcze ,  co  s ię  d z ie je  w  d łu g o t rw a ­
łym  p o śc ie .  F a k t  to  g o d n y  uw agi,  że u  zw ierzą t,  z m a r ­
łych z g łodu ,  z n a jd u ją  m ó z g  p ra w ie  n ie n a ru sz o n y ,  gd y  
ty m c z a s e m  in n e  o rg a n a  s t rac i ły  m n ie j  lub  w ięce j  z n a c z ­
n ą  część  swej w agi,  i k o m ó rk i  ich u leg ły  g łę b o k im  z a b u ­
rzen iom .^) W y d a je  się, że  re sz ta  c ia ła  p o d t rz y m y w a ła  s y ­
s te m  n e rw o w y  aż d o  o s ta te c z n o ś c i ,  o b c h o d z ą c  s ię  s a m a  
ze s o b ą ,  jak o  ze ś ro d k ie m ,  k tó re g o  c e le m  j e s t  ów  sy s te m .

S ło w em , jeżeli,  d la  s k ró c e n ia ,  zg o d z im y  s ię  n a z y ­
w ać  „ s y s te m e m  c z u c io w o “ru c h o w y m “ ca ły  sy s te m  n e r ­
w o w y  m ó z g o w o -p a c ie r z o w y  w raz z n a rz ą d a m i  czuc iow e- 
m i, w  k tó re  s ię  w yd łuża ,  oraz z m ię ś n ia m i  ru c h o w e m i,  
k tó re m i  rządzi, — m o ż n a  b ę d z ie  po w ied z ie ć ,  że u s tró j  
w yższy  z a s a d n ic z o  je s t  u tw o rz o n y  z s y s te m u  czuc iow o-ru -

h A r c h iv e s  d e  P h y s io lo g ie  1892.
De Мапасёіпе, Q u e lq u e s  o b s e r v a t io n s  e x p e r im e n ta le s  s u r  

Г  in f lu e n c e  de  V in so m n ie  a b so lu e  (A r c h . i ta l .  de b io l o g ie  t. XXI, 1894. 
str. 322 i nast.) Ostatnio dokonane zostały analogiczne obserwa­
cje nad człowiekiem, zmarłym z wycieńczenia po 35-dniowym po­
ście. Ob. do tej kwestji, w А п п ёе  b io lo g iq u e  z r. 1898, str. 338, stre­
szczenie pracy (po rosyjsku) Tarakiewicza i Sczasnego.
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c h o w e g o ,  u m ie sz c z o n e g o  na  n a rz ą d a c h  t r a w ie n ia ,  o d d y ­
c h a n ia ,  k rążen ia ,  w y d z ie la n ia ,  i t. d., k tó ry ch  ro la  p o le g a  
n a  t e m ,  a b y  go  n ap raw iać ,  czyścić, o c h ra n ia ć ,  s tw a rz a ć  
d la  n ie g o  s ta łe  w e w n ę t r z n e  ś ro d o w isk o ,  a w reszc ie ,  i p rz e -  
d e w sz y s tk ie m ,  d o s ta rc z a ć  m u  e n e rg i i  p o te n c y a ln e j  d o  z a ­
m ia n y  n a  ru c h y  m ie jsco zm ien n o śc i^ ) .  P raw d a ,  że, im  b a r ­
dziej d o sk o n a l i  się  c z y n n o ść  n e rw o w a,  t e m  w ięce j  ro z w i­
j a ć  s ię  m u s z ą  czynnośc i ,  p rz e z n a c z o n e  do  jej p o d t r z y m y ­
w ania; s ta ją  s ię  w ięc  o n e  w y m a g a ją c e m i  s a m e  d la  s ie b ie .  
W  m ia rę ,  jak  d z ia ła ln o ść  n e rw o w a  w y ło n i ła  s ię  z m a s y  
za ro d z io w e j ,  w  k tó re j  b y ła  p o g rą ż o n a ,  m u s ia ła  o n a  p o ­
w o łać  d o k o ła  s ieb ie  ró ż n e g o  ro d z a ju  d z ia ła lnośc i,  by m ó d z  
s i ę  n a  n ich  op rzeć :  te  o s ta tn ie  m o g ły  s ię  rozw inąć  ty lk o  
n a  p o d ło ż u  in n y ch  dzia ła lnośc i,  k tó re  w y m a g a ły  je s z c z e  
in n y ch ,  i t. d. n ie o g ra n ic z e n ie .  T ak  w ięc  w z ro s t  z ło ż o ­
n o śc i  d z ia łan ia  u  u s t ro jó w  w yższych  idzie w  n i e s k o ń c z o ­
n o ść .  B a d a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z ty ch  u s t ro jó w  z m u ­
sza  n a s  d o  k rą żen ia  w k o le ,  jak  g d y b y  t a m  w sz y s tk o  
w s z y s tk ie m u  służy ło  za n arzędz ie .  R le  to  k o ło  m a  j e d n a k  
o ś ro d e k ,  k tó ry m  je s t  s y s te m  e le m e n tó w  n e rw o w y c h ,  p r z e ­
c ią g n ię ty c h  p o m ię d z y  n a rz ą d a m i  cz u c io w em i,  a  p rz y rz ą ­
d e m  m ie js c o z m ie n n o ś c i .

N ie  b ę d z ie m y  się tu  za trzy m y w ali  d łuże j  n a d  k w e -  
s ty ą ,  k tó rą  s z e ro k o  o m ó w i l iś m y  w  je d n e j  z p o p rz e d n ic h  
p ra c .  P rz y p o m n i jm y  ty lko , że  p o s tę p  s y s te m u  n e r w o w e ­
g o  d o k o n a ł  s ię  je d n o c z e ś n ie  w  k ie ru n k u  d o k ła d n ie j s z e g o  
p rz y s to s o w a n ia  ru c h ó w  o ra z  ro zszerzen ia  p o la ,  p o z o s t a ­
w io n e g o  is toc ie  ży jące j  d la  w y b o ru  p o m ię d z y  ty m i  ru ­
c h a m i .  T e  dw ie  d ążn o śc i  m o g ą  s ię  w y d a w ać  p rz e c iw n e  
s o b ie ,  i są  p rz ec iw n e  is to tn ie .  J e d n a k ż e  ł a ń c u c h  n e r w o ­
wy, n a w e t  w  n a jp ie rw o tn ie js z e j  p o s ta c i ,  d o p ro w a d z a  d o  
ich  p o g o d z e n ia .  Z je d n e j  s t ro n y  b o w ie m  z a k re ś la  o n  ś c i ­
ś l e  w y z n acz o n ą  lin ię  p o m ię d z y  p ew n y m i d w o m a  p u n k ta -

h Cuvier już mówił; „System nerwowy jest w gruncie ca­
lem zwierzęciem; inne systemy istnieją tylko po to, by mu służyć“ . 
( S u r  u n  поѣ ѵеаи r a p p r o c h e m e n t ä  e ta b l ir  e n tr e  le s  c la s s e s  q u i  c o m -  
p o s e n t  le гёд п е  a n im a l .  A r c h ir e s  d u  M u s e u m  d ’h is to ir e  n a tu r e lle ,  
Paryż 1812, str. 73-83). Trzebaby, naturalnie, dodać do tej formu­
ły mnóstwo zastrzeżeń, uwzględnić np. wypadki zwyrodnienia lub 
uwsteczniania w których system nerwowy schodzi na dalszy plan. 
A przedewszystkiem trzeba dołączyć do systemu nerwowego na- 
rzędy czuciowe z jednej strony, ruchome z drugiej, pomiędzy któ- 
remi służy on za pośrednika. Por. Foster, art. P h y s i o l o g y  w E n ­
c y c lo p a e d ia  B r ita n n ic a , Edynburg 1885, str. 17.



112 KlERüNKI EWOLUCYI

m i o b w o d u ,  z k tó ry c h  p ie rw sz y  je s t  czuc iow ym , d ru g i  
z a ś — ru c h o w y m . Ś c iąg a  on  te d y  w k a n a ły  d z ia ła lność ,  
p ie rw o tn ie  ro z la n ą  w całej m a s ie  za ro d z io w e j.  Ale z d r u ­
giej s t ro n y  s k ła d a ją c e  g o  e le m e n ty  s ą  p ra w d o p o d o b n ie  
ro zdz ie lne ;  w  k a ż d y m  razie ,  n a w e t  w  p rz y p u sz c z e n iu ,  że  
i s tn ie je  m ię d z y  n im i a n a s to m o z a ,  p rz e d s ta w ia ją  o n e  ro z ­
d z ie ln o ść  fu n k c y o n a ln ą ,  gdyż k aż d y  z n ich  k o ń cz y  s ię  
c z e m ś  w  ro d z a ju  p u n k tu  w ęz ło w eg o ,  w  k tó ry m  n ie w ą t ­
p l iw ie  p rą d  n e rw o w y  m o ż e  o b ra ć  s o b ie  d ro g ę .  O d  n a j ­
niższej m o n e ry  aż d o  n a jzd o ln ie js z y c h  o w a d ó w ,  aż d o  
n a j ro z u m n ie js z y c h  k rę g o w c ó w , u rz e c z y w is tn io n y  p o s t ę p  
był p rz e d e w s z y s tk ie m  p o s t ę p e m  s y s te m u  n e r w o w e g o ,  
w raz  z w y m a g a n e m  p rzez  te n  p o s tę p  n a  k ażd y m  sz c zeb lu  
w y tw a rz a n ie m  n o w y c h  części u s t ro ju  i p o w ię k s z a n ie m  
ich z łożonośc i .  J a k  to  d a l i ś m y  d o  p o z n a n ia  już  n a  p o ­
c z ą tk u  n in ie jsze j  p racy ,  ro la  życia p o le g a  n a  w p ro w a d z a ­
n iu  n ie o k re ś lo n o ś c i  d o  m a te ry i .  N ie o k re ś lo n e ,  czyli n ie -  
p rz ew id z ia ln e  są  ksz ta ł ty ,  k tó re  tw o rzy  o n o  w m ia rę  sw ej 
ew o lu c y i .  C o raz  b a rd z ie j  też  n ie o k re ś lo n ą ,  czyli co raz  
bard z ie j  w o ln ą  je s t  dz ia ła ln o ść ,  k tó re j  te  k sz ta ł ty  m a ją  
s łużyć  za n a rzęd z ie .  S y s te m  n erw o w y , z n e u r o n a m i ,  
u m ie s z c z o n e m i  o b o k  s ie b ie  w tak i  sp o s ó b ,  że  w k o ń c u  
k a ż d e g o  z n ich  o tw ie ra ją  się l iczne  d rog i ,  g d z ie  ty leż  z a ­
p y ta ń  p o w s ta je ,  —  s y s te m  tak i  j e s t  p ra w d z iw y m  zb iorn i­
kiem  nieokreśloności. Z e  to ,  co  by ło  n a j i s to tn ie js z e m  
w  p ę d z ie  ży c io w y m , w yraz iło  s ię  w  tw o rz e n iu  t e g o  r o ­
dza ju  p rz y rz ą d ó w ,— p ro s ty  rzu t o k a  na  ca ło ść  ś w ia ta  o r g a ­
n iczn e g o  z d a je  s ię  n a m  w y k azy w ać .  Lecz o s a m y m  ty m  
p ęd z ie  życ ia  p e w n e  w y ja ś n ie n ia  s ą  k o n iecz n e .

N ie  na leży  za p o m in a ć ,  że siła, ro zw ija jąca  s ię  p o  
p rzez  św ia t  o rg a n ic zn y ,  j e s t  siłą o g ra n ic zo n ą ,  k tó ra  z a w sz e  
s ta ra  się s a m a  s ie b ie  p rzew yższyć ,  i zaw sze  p o z o s ta je  
n ie d o ro s łą  d o  dz ie ła ,  k tó re  w y tw o rzy ć  p ra g n ie .  Z z a p o ­
z n a n ia  t e g o  fa k tu  w y n ik ły  b łęd y  i d z iec iń s tw a  s k ra jn e g o  
f ina l izm u . W y o b raz i ł  o n  so b ie  ca ło ść  św ia ta  o r g a n ic z n e ­
g o  j a k o  p e w n ą  b u d o w ę ,  i to  j a k o  b u d o w ę ,  p o d o b n ą  d o  
n asz y ch .  W s z y s tk ie  jej części,  w e d łu g  n ieg o ,  u rz ą d z o n e  s ą  
z u w ag i  na  m o ż l iw ie  j a k n a j le p s z e  d z ia ła n ie  całej m a s z y ­
ny. K ażdy  g a tu n e k  m a  s w ą  z a s a d ę  is tn ie n ia ,  s w ą  cz y n ­
n o ść ,  sw e  p rz e z n a c z e n ie .  R azem  d a ją  o n e  w ie lk i  k o n ­
ce r t ,  w  k tó ry m  p o z o r n e  d y s o n a n s e  s łużą  ty lk o  d o  u w y ­
d a tn ie n ia  p o d s ta w o w e j  h a rm o n i i .  S ło w e m ,  w szy s tk o  w  n a ­
tu rz e  o d b y w a  s ię  tak , jak  w d z ie łach  p rz em y s łu  lu d zk ieg o ,  
gdz ie  w y n ik  o s ią g n ię ty  m o ż e  być  n a d e r  m ały ,  lecz g d z ie
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p rz y n a jm n ie j  i s tn ie je  d o s k o n a ła  o d p o w ie d n io ś ć  p o m ię d z y  
w y tw o rz o n y m  p rz e d m io te m ,  a p ra cą  w y tw a rzan ia .

Mic p o d o b n e g o  w e w o lu c y i  życia. U d e rza ją cą  je s t  
tu  n ie o d p o w ie d n io ś ć  m ię d z y  p racą ,  a  jej w y n ik iem . O d  
d o łu  d o  gó ry  św ia ta  zw ie rzę ceg o  d o k o n y w a  się  j e d e n  j e ­
d y n y  w ie lk i  wysiłek ; a le  n a jczęśc ie j  t e n  w ys i łek  n ie  d o ­
p ro w a d z a  d o  o d p o w ie d n ie g o  w yn ik u ,  c z a se m  o b e z w ła d n io n y  
p rzez  siły  p rz ec iw n e ,  c z a s e m  z a p o m in a ją c  o te rn ,  co m a  
zrobić ,  n a  rzecz te g o ,  co  rob i,  p o c h ło n ię ty  p rzez  fo rm ę ,  
k tó rą  p rzy b rać  s ię  w ła śn ie  s ta ra ,  h y p n o ty c z n ie  w  n ią  
w p a trz o n y ,  jak  w zw ie rc iad ło .  N a w e t  w n a jd o s k o n a ls z y c h  
sw y ch  dzie łach , g d y  n a p o z ó r  przezw ycięży ł z e w n ę t rz n e  
p rz ec iw ień s tw a ,  a t a k ż e  w ła sn y  sw ój o p ó r ,  j e s t  on  n a  
ła sc e  te j  m a te ry a ln o śc i ,  k tó rą  n a d a ć  so b ie  m u s ia ł .  Każdy 
z n as  m o ż e  to  sp ra w d z ić  s a m  na  so b ie .  N asza  w o ln o ść ,  
w  ty ch  ru c h a c h  v/łaśnie, p rzez  k tó re  s a m a  s ie b ie  p o tw ie r ­
dza ,  s tw a rza  ro d z ące  się p rzyzw ycza jen ia ,  k tó re  ją  z a g łu ­
szą ,  jeże l i  s ię  n ie  b ęd z ie  o d n a w ia ła  p rzez  n i e u s ta n n y  w y ­
siłek: a u to m a ty z m  czyha  n a  n ią .  N a jb a rd z ie j  ży w a  m yśl  
lo d o w a c ie je  w fo rm u le ,  k tó ra  ją  w yraża . S ło w o  zw raca  
s ię  p rzec iw ko  m yśli .  L i te ra  zab ija  d u c h a .  R  n asz  zap a ł  
n a jg o rę tsz y ,  gd y  s ię  u z e w n ę trz n i  w czyn ie ,  t a k  n a tu ra ln ie  
z a s ty g a  n ie k ie d y  w ksz ta łc ie  z im n e g o  ra c h u n k u  zy sk ó w  
lub  p ró ż n o śc i ,  j e d n o  ta k  ła tw o  p rz y b ie ra  p o s ta ć  d r u g ie ­
go ,  że m o g l ib y ś m y  je  u to żsam ić ,  zw ą tp ić  o n asz e j  w łasne j  
szcze ro śc i ,  z ap rzeczy ć  is tn ie n iu  d o b ro c i  i m iło śc i ,  g d y ­
b y ś m y  n ie  w iedzie li,  że  u m a r ły  za ch o w u je  je szc ze  p rzez  
p e w ie n  czas  rysy ży jąceg o .

G łę b o k a  p rzy czy n a  . tych ro z d źw ięk ó w  leży  w  n ie z a ­
ta r te j  różn icy  ry tm u .  Ż ycie  w o g ó le  je s t  r u c h o m o ś c ią  
s am ą ;  p o s z c z e g ó ln e  o b ja w y  życia  p rz y jm u ją  tę  ru c h o m o ś ć  
n ie c h ę tn ie  i s ta le  o p ó źn ia ją  s ię  w s to s u n k u  d o  n ieg o .  
Ż ycie  za w sze  idzie n a p rzó d ;  o n e  ch c ia ły b y  d re p ta ć  na  
m ie js c u .  E w o lu cy a  w o g ó le  p ra g n ę ła b y  dążyć  o  ile m o ż ­
n ośc i  w  linii p ro s te j ;  k aż d a  e w o lu c y a  w szc zeg ó ln o śc i  j e s t  
p rz e b ie g ie m  o k rę żn y m . J a k  k łęb y  kurzu , p o ry w a n e  p rzez 
w ia t r  p rze la tu jący ,  t a k  is to ty  ży jące  k rę cą  s ię  w  wirze, 
u n o s z o n e  p rzez  w ie lk ie  t c h n ie n ie  życia. Są o n e  w ięc  w z g lę ­
d n ie  s ta łe ,  a n a w e t  ta k  d o b rz e  n a ś la d u ją  n ie ru c h o m o ś ć ,  
że  p a t rz y m y  na  n ie  ja k o  n a  rzeczy  raczej,  niż postępy, z a ­
p o m in a ją c ,  że  s a m a  t rw a ło ść  ich fo rm y  je s t  ty lk o  r y s u n ­
k ie m  p e w n e g o  ru c h u .  C za se m  j e d n a k  w naszych  oczach  
m a te ry a l iz u je  s ię  w p rz e lo tn e j  z jaw ie  o w o  n iew id z ia ln e  
tc h n ie n ie ,  k tó re  je  un o s i .  M am y  to  n a g łe  o b ja w ie n ie  p rz ed

Ewolucya twórcza 8
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n ie k tó re m i  p o s ta c ia m i  m iłośc i m ac ie rzy ń sk ie j ,  t a k  u d e ­
rzającej i t a k  w z ru sza ją ce j  u w ięk szo śc i  zw ierzą t,  d o s t r z e ­
g a ln e j  n a w e t  je szcze  w tro sk l iw o śc i  rośliny  o je j  z iarno . 
Ta m iłość ,  w  k tó re j  n iek tó rz y  w idzieli  w ie lk ie  m y s te ry u m  
życia, m o ż e b y  n a m  w y d a ła  j e g o  t a je m n ic ę .  P o k a z u je  n a m  
o n a ,  j a k  k aż d e  p o k o le n ie  p o c h y la  s ię  n ad  tern ,  k tó re  m a  
po  n ie m  n a s tą p ić .  P o zw a la  n a m  d o m y ś la ć  się, że is to ta  
ży jąca  je s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  m ie j s c e m  p rze jśc ia ,  i że z a ­
s a d n ic z a  t re ść  życ ia  zaw ie ra  się w  ruchu ,  k tó ry  je  
p rz en o s i .

T e n  k o n t r a s t  p o m ię d z y  życ iem  w o g ó le ,  a fo rm a m i,  
w k tó ry c h  się o n o  p rze jaw ia ,  p rz e d s ta w ia  w szę d z ie  te  
s a m e  cechy .  M o ż n a b y  po w ied z ie ć ,  że życie dąży  d o  dz ia ­
łan ia  o  ile m o żn o śc i  n a jw ię k s z e g o ,  lecz że  k a ż d y  g a tu n e k  
woli d a ć  n a jm n ie js z ą  m oż liw ie  ilość wysiłku. R o zw a­
ż a n e  ze  w z g lę d u  na , co  je s t  s a m ą  je g o  is to tą ,  t. j. ja k o  
p rze jśc ie  o d  g a tu n k u  d o  g a tu n k u ,  życ ie  je s t  dz ia ła lnośc ią  
w ciąż ro sn ą cą .  A le  k a ż d y  z g a tu n k ó w ,  p o  p rzez  k tó re  
życie p rzech o d z i ,  m a  ty lk o  w ła s n ą  w y g o d ę  n a  w id o k u .  
Idzie ku  t e m u ,  co  w y m a g a  n a jm n ie j  t ru d u .  P o g rą ż a ją c  s ię  
w fo rm ie ,  k tó rą  m a  p rz y b rać ,  w chodzi  w  p ó ł-sen ,  w  k tó ry m  
nie  w ie  nic p ra w ie  o c a łe m  p o z o s ta łe m  życiu; k sz ta ł tu je  
s a m  s ieb ie ,  z u w a g i  na  m o ż l iw ie  n a j ła tw ie jsze  w y z y sk a n ie  
s w e g o  b e z p o ś re d n ie g o  o to c z e n ia .  T ak  w ięc  c z y n n o ść ,  
w k tó re j  życ ie  p o d ą ż a  do  s tw o rz e n ia  n o w e g o  k sz ta ł tu  i cz y n ­
ność, w k tó re j  t e n  k sz ta ł t  s ię  z a ry so w u je ,  są  to  d w a  o d ­
m ien n e ,  a  cz ę s to  zw a lcza jące  s ię  ruchy . P ie rw szy  p rz e ­
chodz i  w drug i,  lecz n ie  m o ż e  w e ń  p rz e jś ć  bez  z a p o ­
m n ien ia  o sw y m  k ie ru n k u ,  tak , jak  g d y b y  sk o cz ek ,  d la  
p rzebyc ia  p rz e szk o d y ,  był z m u s z o n y  o d w ró c ić  o d  n ie j  oczy  
i p a t rz e ć  n a  s ie b ie  s a m e g o .

F o rm y  ży jące , w  m y ś l  s a m e g o  o k re ś le n ia ,  są  f o r m a ­
mi, z d o ln e m i  d o  życia. J a k im k o lw ie k  s p o s o b e m  w y ja ś ­
niać s ię  b ęd z ie  p rz y s to s o w a n ie  u s t ro ju  do  je g o  w a ru n k ó w  
bytu , p rz y s to s o w a n ie  to  je s t  z k o n iecz n o śc i  d o s ta te c z n e ,  
sk o ro  g a tu n e k  is tn ie je .  W  tern  zn acze n iu  k aż d y  z n a ­
s t ę p u ją c y c h  po  so b ie  g a tu n k ó w ,  k tó re  o p is u je  p a l e o n to ­
logia i zo o lo g ia ,  był powodzeniem, o s ią g n ię te m  przez  życie. 
Lecz rzeczy p rz y b ie ra ją  z u p e łn ie  inną  p o s ta ć ,  gd y  s ię  p o ­
ró w n a  każd y  g a tu n e k  n ie  z w a ru n k a m i ,  d o  k tó ry ch  s ię  
p rzys to sow a ł,  lecz z ru c h e m ,  k tó ry  go  pozo s taw ił  n a  sw ej 
d ro d z e .  T en  ru c h  cz ęs to  zbaczał,  c zęs to  też  b y w a ł  n a g le  
z u p e łn ie  z a trzy m y w an y ;  to  co  m iało  być  ty lk o  m ie js c e m  
p rzejśc ia ,  s taw a ło  s ię  m e tą .  Z t e g o  n o w e g o  p u n k tu  wi-
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<lzenia n ie p o w o d z e n ie  o k a z u je  się regułą ,  p o w o d z e n ie  — 
w y ją tk o w e m  i za w sze  n ie z u p e łn e m .  Z o b ac zy m y ,  że z c z te ­
rech  w ie lk ich  k ie ru n k ó w , w k tó ry ch  p o d ąż y ło  życ ie  z w ie ­
rzęce ,  d w a  d o p ro w a d z i ły  do  d ró g  bez  w yjśc ia ,  a  na  d w ó c h  
p o z o s ta ły c h  w ys i łek  n a o g ó ł  n ie  o d p o w ia d a ł  w y n ik o w i.

B ra k  n a m  d an y c h ,  ab y  o d tw o rz y ć  w szczeg ó łach  t ę  
h is to ryę .  M o ż e m y  j e d n a k  rozróżn ić  o g ó ln e  je j  za rysy . 
M ów iliśm y , że  zw ie rzę ta  i ro ś l in y  m u s ia ły  s ię  o ddz ie l ić  
d o ść  w c z e śn ie  o d  w s p ó ln e g o  s w e g o  szczepu ,  p rzy czem  
ro ś l in a  za sy p ia ła  w  n ie ru c h o m o śc i ,  a  zw ierzę , p rzec iw n ie ,  
ro z b u d za ło  s ię  co raz  b a rd z ie j  i szło na z d o b y c ie  s y s te m u  
n e rw o w e g o .  P r a w d o p o d o b n e m  je s t ,  że  w y s i łek  k r ó l e ­
s tw a  zw ie rzę ceg o  d o p ro w a d z i ł  d o  s tw o rz e n ia  u s t ro jó w ,  
p ro s ty ch  jeszcze , a le  już o b d a rz o n y c h  p e w n ą  ru ch liw o śc ią ,  
a  zw łaszcza o fo rm ie  d o ś ć  n ie u s ta lo n e j ,  by  m o g ły  p o d d a ć  
s ię  w sz e lk im  p rzy sz ły m  o k re ś le n io m .  T e  zw ie rz ę ta  b y ­
ły m o ż e  p o d o b n e  d o  n ie k tó ry c h  n asz y ch  ro b a k ó w ,  z tą  
różn icą  je d n a k ,  że  dzisiaj ży jące  robak i,  z k tó re m i  s ię  je  
p o ró w n a ,  są  ty lk o  p u s te m i  i za s ty g łem ! k o p ia m i  o w y c h  
fo rm , n ie s k o ń c z e n ie  p la s ty cz n y ch ,  b rz e m ie n n y c h  w p rz y ­
sz łość  n ieo g ra n iczo n ą ,  k tó re  były  w sp ó ln y m  sz c z e p e m  
szk a r łu p n i ,  m ięczak ó w , s t a w o n o g ó w  i k rę g o w có w .

C zyhało  na  n ie  p e w n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  p e w n a  
p rz e sz k o d a ,  k tó ra  n ie w ą tp l iw ie  o m a ło  n ie  w s trz y m a ła  
ro z p ę d u  życia zw ie rzę ceg o .  J e s t  j e d n a  w łaśc iw o ść ,  k tó ra  
n ie  m o ż e  n ie  u d e rzy ć  k ażd eg o ,  k to  rzuci o k ie m  n a  f a u ­
n ę  cz asó w  p ie rw o tn y c h ,  a m ian o w ic ie  u w ięz ie n ie  z w ie ­
rzęcia  w  m nie j  lub  w ięcej  tw a rd e j  p o w ło ce ,  k tó ra  m u s ia ­
ła tam o w ać ,  a częs to  n a w e t  o b e z w ła d n ia ć  j e g o  ru ch y .  
M ięczaki ó w c z e sn e  p o w sz e c h n ie j ,  niż d z is ie jsze ,  m ia ły  
m usz le .  S ta w o n o g i  n a o g ó ł  były z a o p a t r z o n e  w tarcze: 
by ły  to  sk o ru p iak i .  N a jd a w n ie js z e  ryby  p o s ia d a ły  k o ś c i ­
s tą  p o w ło k ę  n ad zw y cza jn e j  tw ardości^).  V /y ja śn ien ie  t e g o  
o g ó ln e g o  z jaw iska , n a s z e m  z d a n ie m ,  p o w in n o  być s z u ­
k a n e  w tern , że m ię k k ie  u s t ro je  m ia ły  d ą ż n o ś ć  d o  b r o ­
n ie n ia  s ię  p rzed  innym i,  s ta jąc  s ię ,  o  ile m o żn o śc i ,  n i e ­
z d a tn y m i  do  poża rc ia .  K ażdy  g a tu n e k ,  w tej czy n n o śc i ,  
p rzez  k tó rą  się tw orzy , p o d ą ż a  d o  teg o ,  co je s t  d lań  n a j ­
d o g o d n ie js z e .  J a k  z p o ś ró d  p ie rw o tn y c h  u s t ro jó w  n ie ­
k tó re  sk ie ro w a ły  s ię  d o  zw ie rzęcośc i ,  z r zek a ją c  s ię  w y ra ­
b ia n ia  m a te ry i  o rg a n ic zn e j  z n ieo rg a n iczn e j  i zapożycza-

*) Ob. co do tych różnych kwestyi pracę Gaudry: E s s a i  de  
p a l io n to lo g ie  p h ilo s o p h iq u e , Paryż, 1896. str. 14—16 i 78—79.
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jąc g o to w e  s u b s ta n c y e  o rg a n ic z n e  z u s tro jó w , już z w ró ­
c o n y c h  w k ie ru n k u  życia  r o ś l in n e g o ,— p o d o b n ie  też  z p o ­
ś ró d  s a m y c h  g a tu n k ó w  z w ie rzę cy ch  liczne  urządziły  s ię  
tak , że  żyją na  r a c h u n e k  in n y ch  zw ierzą t.  U stró j  zw ie rzęcy ,  
to  znaczy  ruchliw y, m o ż e  i s to tn ie  k o rz y s ta ć  ze  sw ej r u c h ­
liwości w ty m  ce lu ,  by  s zu k a ć  zw ie rzą t  b e z b ro n n y c h  
i k a rm ić  się n iem i n ie  gorzej ,  niż ro ś l in am i.  T ak  więc, 
im  ruch liw sze  rob iły  s ię  g a tu n k i ,  te rn  b e z w ą tp ie n ia  s t a ­
wały się żar łoczn ie jsze  i n ieb e z p ie c z n ie js z e  j e d n e  d la  
d ru g ich .  S tąd  m u s ia ło  w y n ik n ą ć  n a g łe  z a trzy m an ie  s ię  
ca łe g o  św ia ta  zw ie rzę ceg o  w p o s tę p ie ,  k tó ry  g o  p ro w ad z i ł  
d o  co raz  to  w yższej ruch liw ośc i;  a lb o w ie m  g ru b a  i w a p -  
n is ta  sk ó ra  s z k a r łu p n i ,  m u s z la  m ięczak a ,  ta rc z a  s k o r u p ia ­
ka, p a n c e rz  k o s tn y  d a w n y c h  ryb, m ia ły  p r a w d o p o d o b n ie  
w s p ó ln y  p o c z ą te k  w w y s i łk u  g a tu n k ó w  zw ie rzęcy ch ,  by  
s ię  u c h ro n ić  p rz e d  g a tu n k a m i  w ro g im i.  R le  te n  p a n c e rz ,  
za k tó ry m  zw ie rzę  s ię  u k ry w a ło ,  p rz eszk a d za ł  m u  w  ru c h a c h ,  
n ie k ie d y  je u n ie ru c h o m ia ł .  J e ż e l i  ro ś l in a  zrzek ła  się ś w ia ­
d o m o śc i  p rzez  to, że  s ię  spo w iła  w  b ło n ę  z ce lu lozy , to  
zw ierzę ,  k tó re  się z a m k n ę ło  w fo r te c y  lub  w zbro i,  s k a ­
zu je  s ię  n a  p ó łs e n .  W  te rn  w łaśn ie  o d rę tw ie n iu  żyją dziś  
jeszcze  s z k a r łu p n ie ,  a  n a w e t  m ięczak i .  S ta w o n o g o m  i k r ę ­
g o w c o m  n ie w ą tp l iw ie  g roz iło  to  s a m o .  U n ik n ę ły  o n e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw a ,  i o d  tej szczęśliw ej o k o l iczn o śc i  zawisł 
o b e c n y  ro zk w it  n a jw y ż szy ch  fo rm  życia.

Is to tn ie ,  w idzim y, że  dąż en ie  życia d o  ru ch u  o d z y ­
sk u je  p rz ew ag ę  w  d w ó c h  k ie ru n k a c h .  Ryby z m ie n ia ją  sw ó j 
p a n c e rz  k o s tn y  n a  łu sk ę .  N a  d łu g o  p rz e d te m  po jaw iły  się 
ow ady ,  ró w n ie ż  u w o ln io n e  od  p a n c e rz a ,  k tó ry  ch ro n ił  ich 
p rz o d k ó w . J e d n e  i d ru g ie  z ró w n o w aż y ły  n ie d o s ta te c z n o ś ć  
swej pow łok i o c h r o n n e j  p rzez  s z y b k o ść  ru ch ó w , p o z w a la ­
jącą  im  w y m y k a ć  s ię  w ro g o m ,  a ta k ż e  p rz ech o d z ić  d o  
a tak u ,  w y b ie rać  m ie j s c e  i ch w ilę  sp o tk a n ia .  T e g o  s a m e g o  
ro d z a ju  p o s t ę p  z a u w a ż a m y  w  ew o lu c y i  lu d z k ie g o  u z b r o ­
jen ia .  P ie rw szy  p o p ę d  k aż e  s zu k a ć  sch ro n ie n ia ;  d rug i,  le ­
pszy, uczy  s ta w a ć  s ię  m o ż l iw ie  n a jz w in n ie js z y m  dla  u c iec z ­
ki, a zw łaszcza  d la  n a p a d u ,  p o n ie w a ż  n a p a s to w a n ie  je s t  
je szcze  n a js k u te c z n ie j s z y m  ś ro d k ie m  o b ro n y .  T ak  n p .  
ciężki h o p l i ta  zo s ta ł  z a s tą p io n y  p rzez  leg io n is tę ,  rycerz  
z a k u ty  w że lazo  m u s ia ł  u s tą p ić  m ie js c a  p iech u ro w i,  p o ­
s ia d a ją c e m u  s w o b o d ę  ru c h ó w , i, o g ó ln ie  b io rąc ,  w  e w o ­
lucyi życ ia  ca łe g o ,  t a k  s a m o ,  ja k  w  ew o lucy i  ludzkich  
sp o łe c z e ń s tw ,  ta k  s a m o  w reszc ie ,  jak  w ew o lucy i  lo só w
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in d y w id u a ln y ch ,  n a jw ięk sz e  p o w o d z e n ie  s p o ty k a ło  ty c h ,  
k tó rzy  s ię  zgadzali  n a  n a jw ięk sz e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

D o b rz e  z ro z u m ia n y  in te re s  zw ie rzęc ia  p o le g a ł  w ięc  
n a  o s ią g a n iu  w iększe j  ru ch liw o śc i.  J a k  m ó w il iśm y  w s p r a ­
w ie  p rz y s to s o w a n ia  w o g ó le ,  b ęd z ie  m o ż n a  za w sze  w ytło -  
m aczy ć  p rz e k sz ta łce n ie  g a tu n k ó w  przez  ich w ła sn y  in te ­
re s .  T y m  s p o s o b e m  p o d a  s ię  b e z p o ś r e d n ią  p rz y czy n ę  
p rz e m ia n y .  R le  cz ęs to  p o d a  s ię  ty m  s p o s o b e m  ty lk o  p rzy ­
czy n ę  n a jb a rd z ie j  p o w ie rz c h o w n ą .  G łę b o k ą  p rzyczyną  je s t  
im pu ls ,  k tó ry  p ch n ą ł  życie  w  św iat,  zm u si ł  je  d o  ro z ­
d z ie le n ia  s ię  m ięd zy  roś l iny  i zw ie rzę ta ,  sk ie ro w a ł  zw ie- 
rzęco ść  n a  d ro g ę ,  p ro w a d z ą c ą  d o  z w in n o śc i  k sz ta ł tu ,  
i w  p e w n e j  chw ili ,  g d y  k ró le s tw u  z w ie rz ę c e m u  groz iło  
z a śn ię c ie ,  o s ią g n ą ł  to , że n i e k tó re  p rz y n a jm n ie j  części t e ­
g o  k ró le s tw a  ro zb u d z i ły  s ię  i p osz ły  n ap rzó d .

N a  d w ó c h  d ro g a c h ,  na  k tó ry c h  rozw inę ły  s ię  o s o b n o  
k rę g o w c e  i s ta w o n o g i ,  rozwój (p o m ija ją c  u w s te c z n ie n ia ,  
zw ią zan e  z p a s o rz y tn ic tw e m  lub  jak ą k o lw ie k  in n ą  p rzyczy ­
n ą )  p o le g a ł  p rz e d e w sz y s tk ie m  na  p o s tę p ie  n e rw o w e g o  s y ­
s t e m u  c z u c io w o -ru c h o w e g o .  S z u k a n o  ruch liw ośc i,  s z u k a n o  
zw innośc i;  po  p rzez  l iczne  p ró b y  p o  o m a c k u ,  i n ie  bez  
z w ro tó w  w k ie ru n k u  p r z e s a d n e g o  z w ię k szan ia  m a sy  i siły 
b ru ta ln e j ,  s z u k a n o  ró ż n o ro d n o ś c i  ru ch ó w . Lecz  s a m o  to  
p o s z u k iw a n ie  d o k o n a ło  s ię  w rozb ieżnych  k ie ru n k a ch .  
R zu t  o k a  n a  s y s te m y  n e r w o w e  s ta w o n o g ó w  i k rę g o w c ó w  
o s t rz e g a  n a s  o ró żn icach .  Cl p ie rw szy ch  ciało s k ła d a  się 
z d łu ższe g o  lub  k ró tsz e g o  sze reg u  p o ło ż o n y c h  j e d e n  za 
d ru g im  p ie rśc ien i ;  d z ia ła ln o ść  ru c h o w a  ro zdz ie la  s ię  m ię ­
d zy  z m ie n n ą ,  n ie ra z  z n a czn ą  liczbę p rz y ro s tk ó w , z k tó ry ch  
każdy  m a  sw o ją  s p ec y a ln o ść .  Ü d ru g ic h  d z ia ła ln o ść  ze ś ro d -  
k o w u je  s ię  w d w ó c h  ty lk o  p a rach  n a rz ą d ó w , i t e  n a r z ą ­
d y  s p e łn ia ją  czynnośc i ,  d a le k o  m n ie j  śc iś le  z a le ż n e  o d  ich 
ksz ta ł tu .  N ieza leżn o ść  s ta je  się  z u p e łn ą  u cz łow ieka ,  
k tó re g o  rę k a  m o ż e  w y k o n y w a ć  k a ż d ą  p racę .

O to  p rz y n a jm n ie j  to, co  s ię  widzi. R  da le j ,  za tern ,  
c o  s ię  widzi, j e s t  to , co  s ię  o d g a d u je :  d w ie  p o tęg i ,  z a ­
w a r te  w życ iu  i z p o c z ą tk u  z lane  ze  so b ą ,  a k tó re  m u s ia ­
ły s ię  rozłączyć , g d y  w zrosły .

R b y  te  p o tęg i  o k reś lić ,  t rzeb a  ro zp a trzy ć  w ew o lucy i  
s t a w o n o g ó w  i w  ew o lu cy i  k rę g o w c ó w  g a tu n k i ,  o z n a c z a ją ­
ce  p u n k ty  szc zy to w e  po  o b u  s t ro n a c h .  J a k  t e  p u n k ty  wy-

)̂ Ob. w tej sprawie: Shaler, The New-York, 1900,
str. 118-125.
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zna czy ć ?  T u ta j  zno w u  siq pob łądz i ,  jeżeli s ię  b ęd z ie  mia-^ 
ło śc is łość  g e o m e try c z n ą  n a  w id o k u .  N ie m a  zn a k u  j e d y ­
n e g o  i p ro s te g o ,  p o  k tó ry m b y  m o ż n a  p o zn ać ,  że j a k i ś  
g a tu n e k  d o ta r ł  da le j ,  niż inny , p o  tej s am e j  linii ro z w o ­
jow ej.  I s tn ie ją  l iczne  ce c h y ,  k tó re  na leży  p o ró w n a ć  i zw a­
żyć w k a ż d y m  p o s z c z e g ó ln y m  w y p a d k u ,  a b y  w iedz ieć ,  
w ja k im  s to p n iu  s ą  o n e  i s to tn e  lub  p rz y p a d k o w e ,  i w  j a ­
kiej  m ie rz e  w y p a d a  je  uw zg lędn ić .

T ak  np.,  n ie  d a je  się zaprzeczyć , że  p o w o d z e n ie  j e s t  
n a jo g ó ln ie js z y m  s p ra w d z ia n e m  wyższości,  p o n ie w a ż  te  d w a  
te rm in y  są  d o  p e w n e g o  s to p n ia  ró w n o z n a c z n e .  P rzez p o ­
w o d z en ie ,  g d y  ch o d z i  o  i s to tę  ży jącą , p o jm o w a ć  n a leży  
z d o ln o ść  d o  rozw ijan ia  s ię  w jak n a j ro z m a i tsz y c h  ś r o ­
d o w isk ach ,  p o  p rzez  n a jw ięk sz ą  m o ż l iw ą  ró ż n o ro d n o ś ć  
p rzeszk ó d ,  i d o  z a g a rn ię c ia  ty m  s p o s o b e m  m o ż liw ie  n a j ­
w iększe j  p rz e s t rze n i  z iem i.  G a tu n e k ,  k tó ry  ca łą  z ie m ię  
u w ażać  m o ż e  za sw o je  p a ń s tw o ,  je s t  p ra w d z iw ie  p a n u ją ­
cym , a w ięc w yższym  g a tu n k ie m .  T ak im  je s t  g a tu n ek .  
ludzki, k tó ry  w y o b ra ż a ć  b ęd z ie  p u n k t  szczy tow y ew o lucy i  
k rę g o w có w . A le tak im i  są  rów n ież  w sz e re g u  s ta w o w c ó w  
ov/ady , a w szczegó lnośc i  p e w n e  b ło n k o sk rzy d łe .  K toś  
p ow iedz ia ł ,  że  m ró w k i  są  p a n ia m i  z ie m i  p o d  p o w ie rz c h n ią ,  
j a k  cz łow iek  je s t  jej p a n e m  na  p ow ie rzchn i .

Z d ru g ie j  s t ro n y  g r u p a  g a tu n k ó w ,  p o ja w ia ją c a  s ię  
p ó źn o ,  m o ż e  być g ru p ą  w y ro d k ó w , a le  d o  te g o  p o t rz e b a ,  
ab y  działa ła  o d r ę b n a  p rz y czy n a  u w s tec zn ien ia .  Z p ra w a ,  
ta  g ru p a  b y łab y  w yższą  o d  g ru p y ,  od  k tó re j  p o c h o d z i ,  
p o n ie w a ż  o d p o w ia d a ła b y  w y ż sz e m u  s ta d y u m  ew o lu c y i .  
O tó ż  cz łow iek  p r a w d o p o d o b n ie  n a jp ó źn ie j  z k rę g o w c ó w  
się  po jaw ił.  A w s z e re g u  o w a d ó w  n ie m a  p ó źn ie jsz y ch  
o d  b ło n k o sk rz y d ły c h ,  p ró c z  łu sk o sk rzy d ły ch ,  t. j. b ez w ą t-  
p ien ia  p e w n e g o  ro d z a ju  w y ro d k ó w ,  p ra w d z iw y ch  p aso rzy -  
tó w  roś l in  k w itn ący c h .

T ak  w ięc  ró ż n e  d ro g i  d o p ro w a d z a ją  n as  d o  t e g o  s a ­
m e g o  w n io sk u .  E w o lu c y a  s t a w o n o g ó w  o s iąg a  p u n k t  szczy-

Temu przeczy p. Renć Quinton, który uważa ssaki mięso­
żerne i przeżuwające, jako też niektóre ptaki, za późniejsze od 
człowieka. (R. Quintona, L^eau d e  m e r  m ilie u  o r g a n iq u e , Paryż, 
1904, str. 435). Powiedzmy mimochodem, że nasze ogólne wnioski, 
chociaż bardzo różne od wniosków p. Quinton, nie zawierają nic,, 
coby się z tymi ostatnimi pogodzić nie dało; jeżełi bowiem ewo­
lucya istotnie była taką, jak ją sobie wyobrażamy, kręgowce mu­
siały uczynić wysiłek, aby się utrzymać w najdogodniejszych wa­
runkach działania, mianowicie w tych właśnie, w których życie, 
z początku się umieściło.
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to w y  W o w a d ach ,  a w szczeg ó ln o śc i  w b ło n k o sk rz y d ły c h ,  
t a k  s a m o ,  jak  ew o lu c y a  k rę g o w c ó w — w cz ło w ie k u .  R  t e ­
raz ,  jeżeli s ię  zauw aży ,  że  n ig d z ie  in s ty k t  n ie  je s t  t a k  
rozw in ię ty ,  jak  w św iec ie  o w a d ó w , i że u  ż a d n e j  g ru p y  
o w a d ó w  n ie  je s t  t a k  c u d o w n y ,  jak  u b ło n k o sk rz y d ły c h ,— 
m o ż n a  b ęd z ie  p o w ied z ie ć ,  że  ca ła  ew o lu cy a  k ró le s tw a  
zw ie rzęceg o ,  z p o m in ię c ie m  u w s te c z n ie ń  v/ k ie ru n k u  r o ­
ś l in n e g o  życia, d o k o n a ła  s ię  na  d w ó c h  d ro g a c h  ro z b ie ­
żnych ,  z k tó ry ch  j e d n a  p ro w a d z i ła  d o  in s ty k tu ,  d r u g a — 
d o  u m y s łu .

O d rę tw ie n ie  ro ś l in n e ,  in s ty n k t  i u m y sł  —  o to  w ięc  
n a re sz c ie  p ie rw ia s tk i ,  k tó re  z lew ały  s ię  w  je d n o  w im p u l ­
s ie  życ iow ym , w s p ó ln y m  d la  ro ś l in  i d la  zw ie rzą t,  i w  c ią ­
g u  rozw o ju ,  w k tó ry m  p rze jaw iły  s ię  w n a jb a rd z ie j  n i e ­
p rz ew id z ian y c h  fo rm a c h ,  rozłączyły  s ię  p rzez  s a m  fa k t  
s w e g o  w zrostu .  B łą d  zasadniczy^ przekazyw an y od czasów  
A rysto telesa , błąd, k tóry spaczył większość filozofii p rzy ro ­
dy, po legał na tem, że w życiu  roślinnem , w życiu  instyn -  
ktowem i  w życiu rozum nem  dopatryw ano sią trzech kolej­
nych stopn i te j sam ej rozw ija jącej sią dążności, g d y  tym ­
czasem  są to trzy  rozbieżne k ierun ki działalności, k tóra sią  
rozszczepiła , na skutek swego zw iąkszania sią. R óżnica  p o ­
m ię d z y  n ie m i  n ie  je s t  różn icą  in ten sy w n o śc i ,  an i ,  o g ó ln ie j  
b io rąc ,  s to p n ia ,  lecz ró żn icą  is to ty .

N a leży  p o g łę b ić  tę  k w es ty ę .  W id z ie l iśm y , jak  życie  
ro ś l in n e  i życ ie  zw ie rzę ce  d o p e łn ia ją  się, i j a k  się s o b ie  
p rz ec iw s taw ia ją .  T e raz  chodz i  o w y kazan ie ,  że  u m y s ł  
i i n s ty n k t  ró w n ież  s ię  p rz e c iw s ta w ia ją  i d o p e łn ia ją  n a w z a ­
je m .  R le  p o w ie d z m y  w p rz ó d ,  sk ą d  p o c h o d z i  s k ło n n o ś ć  d o  
u w a ż a n ia  ich za ta k ie  dzia ła lnośc i,  z k tó ry ch  p ie rw sza  m a  
być w yższą  o d  d ru g ie j  i d o d a w a ć  s ię  d o  niej,  g d y  w rz e ­
czyw is to śc i  n ie  s ą  to  rzeczy  t e g o  s a m e g o  ro d za ju ,  p o  s o ­
b ie  n ie  n a s tąp iły ,  i szczebli  h ie ra rc h ic z n y c h  w yznaczyć  d la  
n ich  n ie  m o ż n a .

O to  u m y s ł  i in s ty n k t ,  p o n ie w a ż  z p o c z ą tk u  p r z e n i ­
kały się n aw za jem , z a c h o w u ją  ś lady  w s p ó ln o ś c i  s w e g o  
p o c h o d z e n ia .  R ni je d e n ,  ani d rug i  n ie  s p o ty k a ją  s ię  n ig d y  
w czy s ty m  s tan ie .  M ów iliśm y , że w  ro ś l in ie  m o ż e  s ię  o b u ­
dzić ś w ia d o m o ś ć  i ru c h liw o ść  zw ie rzęc ia ,  k tó re  u niej z a ­
snę ły ,  o ra z  że  zw ierzę  ży je  p o d  c iąg łą  g ro ź b ą  n a w ro tu  
d o  życia  ro ś l in n e g o .  D ążnośc i  ro ś l in y  i zw ie rzęc ia  ta k  
d o b rz e  się p rz e n ik a ły  z p o cz ą tk u ,  że  n ig d y  n ie  było m ię ­
dzy  n iem i  z u p e łn e g o  ze rw an ia :  j e d n a  wciąż je szcze  p r z e ­
ś la d u je  d rugą ;  w szę d z ie  z n a jd u je m y  je  z m iesz an e ;  różn i
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s ię  ty lko  ich u s to s u n k o w a n ie .  T ak  s a m o  z u m y s łe m  i in ­
s ty n k te m .  N ie m a  u m y s łu ,  w k tó ry m b y  s ię  n ie  w ykry ło  
ś la d ó w  in s ty n k tu ,  n ie m a  zw łaszcza  in s ty n k tu ,  k tó ry b y  n ie  
był o to c z o n y  o b w ó d k ą  u m y s ło w o śc i .  Ta o b w ó d k a  u m y -  
s ło w o śc i  by ła  w ła śn ie  p rz y czy n ą  ty lu  p o m y łe k .  S tąd ,  że 
in s ty n k t  je s t  z a w sze  m n ie j  lub  w ięcej  ro z u m n y ,  w y w n io ­
s k o w a n o ,  że u m y s ł  i in s ty n k t  s ą  rzeczam i t e g o  s a m e g o  
ro d z a ju ,  że m ię d z y  n im i za ch o d z i  ty lk o  ró żn ica  zd o ln o śc i  
lub  d o sk o n a ło ś c i ,  a  zw łaszcza, że  j e d e n  z n ich  d a je  s ię  
w yrazić  w te rm in a c h  d ru g ie g o .  W  rzeczyw is to śc i  to w a rz y ­
szą  o n e  so b ie  n a w z a je m  ty lko  d la te g o ,  że s ię  d o p e łn ia ją ,  
a  d o p e łn ia ją  s ię  ty lk o  d la te g o ,  że są  różne, że  to , co  je s t  
in s ty n k to w e  w  in s ty n k c ie ,  m a  p rz e c iw n e  z n a cze n ie ,  niż 
to ,  co je s t  r o z u m n e  w u m y ś le .

N ie n a leży  s ię  dziw ić, że k ła d z ie m y  n ac isk  n a  te n  
p u n k t .  U w a żam y  go  za p ie rw szo rzę d n y .

P o w ie d z m y  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  że  roz różn ien ia ,  k tó re  
p o ro b im y ,  b ę d ą  z b y t  ścis łe ,  w ła śn ie  d la te g o ,  że  z i n s t y n ­
k tu  c h c e m y  o k re ś l ić  to ,  co  w  n im  je s t  in s ty n k to w e ,  
a  z u m y s łu  —  to , co  w n im  je s t  ro z u m n e ,  g d y  ty m c z a ­
s e m  każdy  in s ty n k t  k o n k re tn y  m a  d o m ie s z k ę  u m y s ł o w o ­
ści, t a k  s a m o ,  ja k  k aż d y  rz ecz y w is ty  u m y s ł  j e s t  p r z e s ią k ­
n ię ty  in s ty n k te m .  C o w ięce j ,  an i  u m y sł ,  ani in s ty n k t  n ie  
p o d d a ją  się s z ty w n y m  o k re ś le n io m ;  są  to  d ą ż n o śc i ,  n ie  
zaś  rzeczy g o to w e .  R  w re szc ie  n ie  na leży  za p o m in a ć ,  że 
w n in ie jszy m  ro zdz ia le  ro z w a ż a m y  u m y s ł  i in s ty n k t  u w y j ­
śc ia  z życia, k tó r e  je  o s a d z a  w c iąg u  s w e g o  p rz e b ie g u .  
O tóż  życie , p r z e ja w io n e  w u s t ro ju ,  j e s t  w  n asz y c h  o c z a c h  
p e w n y m  w y s i łk iem  w c e lu  u z y s k a n ia  p ew n y ch  rzeczy  od  
m a te ry i  m a r tw e j .  N ie  m o ż n a  się w ięc  dziwić, jeże l i  w  in ­
s ty n k c ie  i w  u m y ś le  u d e r z a  nas  różn ica  t e g o  w ysiłku , 
i jeżeli w  ty ch  d w ó c h  p o s ta c ia c h  d z ia ła lnośc i  p sy ch icz n e j  
w idz im y  p rz e d e w s z y s tk ie m  dw ie  ró ż n e  m e to d y  d z ia ła n ia  
na  m a te r y ę  b e z w ła d n ą .  T e n  t ro c h ę  c ia sny  s p o s ó b  ich 
ro z p a try w a n ia  b ę d z ie  m iał t ę  d o d a tn ią  s t ro n ę ,  że d o s t a r ­
czy n a m  o b je k ty w n e g o  ś ro d k a  d o  ich ro z ró żn ien ia .  Za to  
d a  o n  n a m  ty lko  p rz e c ię tn e  p o ło żen ie ,  pow yżej  i p o n iże j  
k tó re g o  s ta le  s ię  w a h a  u m y s ł  i in s ty n k t .  D la te g o  też  to ,  
co  n a s tą p i ,  u w a ż a ć  n a le ż y  je d y n ie  za ry s u n e k  s c h e m a ­
tyczny , w  k tó ry m  o d n o ś n e  za ry sy  u m y s łu  i in s ty n k tu  b ę d ą  
b a rd z ie j  w y d a tn e ,  niż być  p o w in n y ,  i w  k tó ry m  p o m i n i e ­
m y  c ien io w a n ia ,  p o c h o d z ą c e  j e d n o c z e ś n ie  z n ie w y ra ź n o -  
ści k a ż d e g o  z n ich  i z ich w z a je m n e g o  z a c h o d z e n ia  n a  
s ieb ie .  W  s p ra w ie  t a k  c ie m n e j  ż a d e n  w y s i łek  w d ą ż e n iu
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d o  św ia t ła  n ie  m o ż e  być zby t  w ielk i.  Z aw sze  ła tw o  b ę d z ie  
p ó źn ie j  n a d a ć  k sz ta ł to m  w ięk szą  p ły n n o ść ,  p o p ra w ić  to ,  
c o  w ry s u n k u  b ęd z ie  z b y t  g e o m e try c z n e ,  z a s tą p ić  w reszc ie  
s z ty w n o ść  s c h e m a tu  p rzez  g ię tk o ść  życia.

D o jak ie j  ep o k i  o d n o s im y  p o jaw ien ie  s ię  cz ło w ie ­
ka na  z iem i?  Do czasu ,  g d y  z o s ta ła  w y ro b io n a  p ie rw ­
s z a  b ro ń ,  p ie rw sze  n arzędz ia .  N ie  z a p o m n ia n o  je sz c z e  
p a m ię tn e g o  sp o ru ,  k tó ry  s ię  p o d n ió s ł  w s p ra w ie  o d k ryc ia ,  
d o k o n a n e g o  p rzez B o u c h e r  d e  P e r te s  w  k a m ie n io ło m a c h  
M o u l in -Q u ig n o n .  C h odz iło  o k w e s ty ę ,  czy  s ię  m a  d o  
c z y n ie n ia  z p raw dziv /ym i to p o rk a m i ,  czy też  z k a w a łk a m i  
k rz em ien ia ,  o d ła m a n y m i  p rz y p a d k o w o .  L ecz n ik t  n a  ch w ilę  
n ie  w ą tp i ł ,  że, o ile to  by ły  to p o rk i ,  w ta k im  raz ie  z n a j ­
d o w a n o  s ię  w o b e c  u m y słu ,  ściś le j  —  w o b e c  u m y s łu  lu d z ­
k ie g o .  O tw ó rz m y  z d ru g ie j  s t ro n y  zb ió r a n e g d o t  o zm y -  
ś ln o śc i  zw ie rzą t.  Z ob aczy m y , że  o b o k  w ie lu  p o s tę p k ó w ,  
d a ją c y c h  s ię  w y tło m acz y ć  p rzez  n a ś la d o w a n ie ,  są  ta k ie ,  
k tó re  b ez  w a h a n ia  o k re ś la m y ,  jak o  ro z u m n e ;  w  p ie rw szy m  
rzędz ie  s ta ją  te , k tó re  św iad c zą  o m yśli  w yrabian ia , czy  
to, gdy  zw ie rzę c iu  s a m e m u  u d a je  s ię  u k s z ta ł to w a ć  ja k ie ś  
p ro s te  na rzęd z ie ,  czy te ż  g d y  używ a o n o  n a  s w o ją  k o ­
rzyść  p rz e d m io tu ,  w y ro b io n e g o  p rzez  cz ło w iek a .  Z w ie ­
rzę ta ,  k tó re  p o d  w z g lę d e m  in te l ig en cy i  s ta w ia m y  za raz  2 a cz ło w ie k iem , m a łp y  i s łon ie ,  są  to  w ła śn ie  te ,  k tó re  
u m ie ją  p rzy  s p o s o b n o ś c i  u żyw ać  s z tu c z n e g o  n a rzęd z ia .  
P on iże j  ich, lecz n iezb y t  d a le k o  od  nich , p o s ta w ić  m o ż n a  
te ,  k tó re  poznają  w y ro b io n y  p rzed m io t:  np . lisa, k tó ry  w ie  
d o s k o n a le ,  że  s id ło  je s t  s id łem . B e z w ą tp ie n ia  u m y s ło -  
w o ść  i s tn ie je  w szędz ie ,  gdz ie  za ch o d z i  w n io s k o w a n ie ;  a le  
w n io sk o w a n ie ,  p o le g a ją c e  na  n a g in a n iu  m in io n e g o  d o ­
ś w ia d c z e n ia  w k ie ru n k u  d o ś w ia d c z e n ia  o b e c n e g o ,  je s t  już  
p o c z ą tk ie m  w y na lazczośc i .  W y n a la zcz o ść  s ta je  s ię  z u p e łn ą ,  
g d y  s ię  m a te ry a l iz u je  w w y ro b io n e m  n arzęd z iu .  D o t e g o  
d ąż y  u m y s ł  zw ierząt,  j a k o  do  idea łu .  R  jeże l i  zw y k le  n ie  
d o c h o d z i  o n  je szcze  d o  k s z ta ł to w a n ia  p rz e d m io tó w  sz tu c z ­
ny ch  i d o  p o s łu g iw a n ia  s ię  n im i,  p rz y g o to w u je  s ię  d o  
t e g o  p rzez  s a m e  te  u ro z m a ic e n ia ,  k tó ry c h  d o k o n y w a  w in ­
s ty n k ta c h ,  d o s ta rc z o n y c h  p rzez  p rz y ro d ę .  Co s ię  tyczy  
u m y s łu  ludzk ieg o ,  n ie d o s ta te c z n ie  z a u w a ż o n o ,  że  r o b i e ­
n ie  m e c h a n ic z n y c h  w y n a la zk ó w  było n a jp rz ó d  z a s a d n ic z e m  
j e g o  p o s tę p o w a n ie m ,  że  dzisiaj je szcze  n a sz e  życ ie  s p o ­
łe c z n e  o b ra c a  się d o k o ła  w y ra b ia n ia  i u ży w a n ia  n a rzęd z i  
s z tu cz n y ch ,  że w yna lazk i ,  ro z s ta w io n e  w zd łuż  d ro g i  p o ­
s t ę p u ,  zak reś l i ły  też  jej k ie ru n e k .  T ru d n o  n a m  to  d o s t rze d z ,
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p o n ie w a ż  z m ia n y  lu d zk o śc i  o p ó ź n ia ją  s ię  zw y k le  w s to ­
s u n k u  do  p rz e k sz ta łc e ń  jej narzędz i.  N asze  indyw id u a ln e^  
a n a w e t  sp o łe c z n e  p rzy zw y cza jen ia  p rzeży w a ją  d o ść  d łu g o  
t e  w a ru n k i ,  d la  k tó ry c h  zos ta ły  u tw o rz o n e ,  i ty m  s p o s o b e m  
g łę b o k ie  sk u tk i  w y n a la z k u  d a ją  s ię  o d cz u ć  d o p ie ro  w ted y ,  
g d y ś m y  strac ili  ju ż  z oczu  j e g o  n o w o ść .  S tu lec ie  p r z e ­
szło od  chw ili  w y n a la z k u  m a s z y n y  p a ro w e j ,  a  m y  d o ­
p ie ro  z a c z y n a m y  o d c z u w a ć  g łę b o k ie  w s trz ą śn ien ie ,  k tó r e  
t e n  w y n a la zek  w n a s  w yw oła ł.  R ew o lu cy a ,  d o k o n a n a  p rz e ­
zeń  w p rz e m y ś le ,  w y tw o rz y ła  n ie m n ie js z y  p rz e w ró t  w  s t o ­
s u n k a c h  p o m ię d z y  ludźm i.  N o w e  id ee  p o w s ta ją .  U czu ­
c ia  n o w e  zaczę ły  ro zkw itać .  P o  ty s iąca ch  lat, g d y  o d d a ­
len ie  p rzesz łośc i  pozw o li  już  ty lk o  d o s t rz e d z  o g ó ln e  je) 
za rysy , n a sz e  w o jn y  i n a sz e  re w o lu c y e  n ie w ie le  liczyć s ię  
b ę d ą ,  o ile n a w e t  w o g ó le  p o z o s ta n ie  p o  n ich  w s p o m n ie ­
nie;  a le  o m a s z y n ie  p a ro w e j ,  z to w arzy szą cy m i jej w y ­
n a laz k am i ró ż n e g o  ro d z a ju ,  b ę d z ie  się m o ż e  m ó w iło  tak ,  
j a k  m y  m ó w im y  o b ro n z ie  lub  o  c io sa n y m  k a m ie n iu :  
b ęd z ie  o n a  s łuży ła  d la  o k re ś le n ia  e p o k i  ^). G d y b y ś m y  
m o g li  p o zb y ć  się w sze lk ie j  p y ch y ,  g d y b y ś m y  d la  o k r e ś le ­
n ia  n asz e g o  g a tu n k u  trzy m a li  s ię  śc iś le  te g o ,  co  h is to ry a  
i p ra h is to ry a  p rz e d s ta w ia ją  n a m ,  jak o  s ta łą  c h a ra k te r y ­
s ty k ę  cz ło w iek a  i u m y s łu ,  n ie  m ó w il ib y śm y  m o że :  H omo  
sapiens, lecz: H om o fa b er. O s ta te c z n ie ,  um ysł, rozw ażan y  
ze wzglądu na to, co zdaje sią być pierw otnem  jeg o  postą- 
powanieni, j e s t  zdolnością w yrabian ia  oraz n ieograniczo­
nego urozm aicania wyrobu przedm iotów  sztucznych, w szcze­
gó ln ości n arządzi do robienia innych narządzi.

R  te raz ,  czy n ie in te l ig e n tn e  zw ierzę  ró w n ież  p o s ia d a  
na rzędz ia  lu b  m a sz y n y ?  T ak , z a p e w n e ,  ale tu ta j  p rzy ­
rządow i o d p o w ia d a  p e w ie n  instynkt, u m ie ją c y  s ię  n im  
p o s łu g iw ać .  N iew ą tp l iw ie ,  b y n a jm n ie j  n ie  w szy s tk ie  in ­
s ty n k ty  p o le g a ją  na  p rz y ro d zo n e j  zd o ln o śc i  d o  uży w an ia  
ja k ie g o ś  w ro d z o n e g o  m e c h a n iz m u .  T ak ie  o k re ś le n ie  n ie  
d a ło b y  s ię  z a s to s o w a ć  d o  tych  in s ty n k tó w ,  k tó re  R o m a ­
n e s  nazw ał „ w tó r n y m i“ ;— a n ie je d e n  in s ty n k t  „ p ie r w o tn y “ 
w y m y k a łb y  s ię  z p o d  n ieg o .  Lecz t a k ie  o k re ś le n ie  in ­
s ty n k tu ,  p o d o b n i e  ja k  o w o  o k re ś le n ie  u m y s łu ,  k tó re  t y m ­
c z aso w o  p o d a je m y ,  o zn a cza  p rz y n a jm n ie j  id e a ln ą  g ra n ic ę .

Paweł Lacombe uwydatnił pierwszorzędny wpływ, jaki 
wielkie wynalazki wywarły na ewolucyę ludzkości (p. Lacombe, 
Paris, 1894. D e  P h is ło ir e  c o n s id e r ie  c o m m e  sc ien ce . Ob. szczególnie 
str. 168 -247).
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d o  k tó re j  zdąża ją  n a d e r  liczne p o s ta c ie  o k re ś la n e g o  p rz e d ­
m io tu .  C ząs to  b a rd z o  za u w aż an o ,  że  w ię k sz o ść  in s ty n ­
k tó w  s ta n o w i  dalszy  ciąg, a lb o  lep ie j  z a k o ń c z e n ie  s a m e j  
p racy  o rg a n iz a c y jn e j .  G dz ie  z a czy n a  s ię  dz ia ła ln o ść  in ­
s ty n k tu ?  G dzie  k o ń cz y  się d z ia łan ie  p rz y ro d y ?  P o w ie ­
dzieć  s ię  n ie  da. W  p rz e m ia n a c h  larw y w p o cz w ark ę  
i w o w a d  d o sk o n a ły ,  p rz e m ia n a c h ,  k tó re  cz ęs to  w y m a g a ją  
ze  s t ro n y  la rw y  s to s o w n y c h  k ro k ó w  i p e w n e g o  ro d za ju  
in icya tyw y , n ie m a  w y ra źn e j  linii g ra n ic zn e j  p o m ię d z y  in ­
s ty n k te m  zw ie rzęc ia  a  p ra c ą  o rg a n iz a c y jn ą  ży jące j  m a te ry i .  
M o żn a  d o w o ln ie  p o w ie d z ie ć ,  że  in s ty n k t  o rg a n iz u je  n a ­
rzędzia ,  k tó re m i  s ię  b ę d z ie  p o s ług iw a ł,  a lb o  że  o rg a n iz a -  
cy a  p rz ed łu ża  s ię  w in s tynk t,  k tó ry  m a  używ ać  o rg a n u .  
N a jc u d o w n ie js z e  in s ty n k ty  o w a d u  ty lk o  rozw ija ją  w  ru ­
ch a ch  je g o  sw o is tą  b u d o w ę ,  d o  t e g o  s to p n ia ,  że tam ,  
gdzie  życ ie  s p o łe c z n e  ro zd z ie la  p ra c ę  p o m ię d z y  o s o b n i ­
k am i  i na rzu ca  im  ty m  s p o s o b e m  ró ż n e  in s ty n k ty ,  z a u w a ­
żyć s ię  d a je  o d p o w ie d n ia  różn ica  bud o w y : z n a n y  je s t  p o ­
l im o rf izm  m ró w e k ,  pszczół,  os, i p e w n y c h  Pseudonevro- 
ptera . T ak  więc, ro z w aża jąc  ty lk o  g ra n ic z n e  w y p a d k i ,  
w  k tó ry c h  j e s t e ś m y  św ia d k a m i  z u p e łn e g o  zw y c ię s tw a  u m y ­
słu i in s ty n k tu ,  z n a jd u je m y  p o m ię d z y  n im i z a sad n iczą  
różn icę :  zupełnie rozw in ięty  in styn k t je s t  zdolnością u ży t­
kowania^ a nawet budowania narządzi organicznych, zupeł­
nie rozw in ięty  urrtysł j e s t  zdolnością wyrabiania i  użytko­
wania n a rzęd zi nieorganicznych.

Korzyści i n ie d o g o d n o ś c i  ty ch  d w ó c h  ro d z a jó w  d z ia ­
ła lnośc i  rz u ca ją  s ię  w  oczy. In s ty n k t  z n a jd u je  p o d  rę k ą  
s to s o w n e  narzędz ie :  to  n a rzęd z ie ,  w y ra b ia ją c e  s ię  i n a ­
p ra w ia ją c e  s a m o ,  p rz e d s ta w ia ją c e ,  jak  w s z y s tk ie  d z ie ła  
p rzy rody ,  n ie s k o ń c z o n ą  z łożoność  s z c zeg ó łó w  i c u d o w n ą  
p ro s to tę  czynnośc i ,  rob i o d ra zu ,  w  ż ą d a n e j  chw ili ,  b ez  
t ru d n o śc i ,  ze  z d u m ie w a ją c ą  n ie raz  d o sk o n a ło ś c ią ,  to , do  
ro b ien ia  czeg o  j e s t  p o w o ła n e .  W  z a m ia n  za  t o  z a c h o ­
w u je  o n o  p ra w ie  n ie z m ie n n ą  b u d o w ę ,  p o n ie w a ż  je g o  
z m ia n a  je s t  n ieo d łąc zn a  o d  zm ian y  g a tu n k u .  In s ty n k t  je s t  
więc z k o n iecz n o śc i  w y sp ec y a l izo w a n y ,  gdyż je s t  ty lk o  
u ż y tk o w a n ie m  o z n a c z o n e g o  n a rzęd z ia  d la  o z n a c z o n e g o  
z a d an ia .  P rzec iw n ie  zaś, na rzęd z ie ,  w y ro b io n e  ro z u m n ie ,  
j e s t  n a rz ę d z ie m  n ie d o s k o n a łe m .  M ożna  j e  o t rz y m a ć  ty lk o  
za c e n ę  w ys iłku .  P raw ie  za w sze  c iężk o  s ię  n ie m  p o s łu ­
g iw ać . A le, p o n ie w a ż  je s t  o n o  z ro b io n e  z n ie o rg a n ic z ­
nej m a te ry i ,  w ięc  m o ż e  p rz y b rać  d o w o ln ą  fo rm ę ,  s łużyć  
d o  d o w o ln e g o  u ży tk u ,  d o p o m ó d z  is to c ie  ży jącej w k aż d e ]
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now ej t ru d n o ś c i ,  ja k a  s ię  po jaw i,  i n a d a ć  jej n ie o g r a n i ­
czo n ą  ilość  w ładz. N iższe od  na rzęd z ia  n a tu ra ln e g o ,  gd y  
chodz i  o z a d o w o le n ie  p o t rz e b  b e z p o ś re d n ic h ,  m a  o n o  
t e m  zn a czn ie jsz ą  w y ższo ść  n a d  n iem , im  m n ie j  p i lną  je s t  
p o t rz e b a .  A p rz e d e w sz y s tk ie m  o d d z ia ły w a  o n o  n a  n a tu rę  
is to ty , k tó ra  je  w yrob iła ,  gdyż, w zyw ając  ją  d o  s p e łn ia n ia  
n ow e j czy n n o śc i ,  n a d a je  jej n ie ja k o  b o g a ts z ą  o rg an izacy ę ,  
p o n ie w a ż  j e s t  o r g a n e m  sz tu c z n y m , s ta n o w ią c y m  da lszy  
c iąg  o rg a n iz m u  n a tu ra ln e g o .  N a m ie js c e  k ażde j  p o t rz e ­
by , k tó rą  z a d o w a la ,  s tw a rza  o n o  p o t rz e b ę  no w ą , i tym  
s p o s o b e m ,  z a m ia s t  z a m y k a ć ,  jak  in s tynk t,  k rąg  d z ia ła ln o ­
ści, w k tó ry m  o b ra c a ć  s ię  b ęd z ie  a u to m a ty c z n ie  zw ierzę, 
o tw ie ra  d la  tej d z ia ła ln o śc i  p o le  n ieo g ra n ic z o n e ,  gdz ie  
p o p y c h a  ją  co raz  dale j  i czyni ją  co raz  bardzie j  w o ln ą .  
R le  ta  w yższość  u m y s łu  n a d  in s ty n k te m  p o ja w ia  s ię  już 
p ó źn o ,  g d y  um ysł ,  d o p ro w a d z iw sz y  w y ra b ia n ie  d o  w yż­
szej p o tęg i ,  w y ra b ia  już m asz y n y  d o  w y ra b ian ia .  N a p o ­
czą tk u  korzyści i n ie d o g o d n o ś c i  n a rzęd z ia  w y r o b io n e g o  
i n a rzęd z ia  n a tu ra ln e g o  ta k  d o b rz e  s ię  ró w n o w a ż ą ,  że  
t ru d n o  po w ied z ie ć ,  k tó re  z d w ó c h  z a p e w n i  is toc ie  ż y ­
jące j  w ięk szą  w ład z ę  n a d  p rzy ro d ą .

M ożna  p rz y p u szcz ać ,  że p o c z ą tk o w o  były o n e  z a ­
w a r te  w  s o b ie  n aw za jem , że d z ia ła ln o ść  p sy ch ic z n a  p i e r ­
w o tn a  łączyła  w s o b ie  o b a  ra zem , i że, g d y b y  s ię  d o ś ć  
d a le k o  s ię g n ę ło  w p rzesz ło ść ,  z n a la z ło b y  s ię  in s ty n k ty ,  
bardzie j  zb liżone  d o  u m y s łu ,  niż u n aszy ch  o w ad ó w , u m y s ł ,  
b ardz ie j  zb liżony  d o  in s ty n k tu ,  niż u n a sz y ch  k rę g o w c ó w :  
u m y s ł  i in s ty n k t  e l e m e n ta r n e  zresz tą ,  w ię ż o n e  p rzez  m a-  
te ry ę ,  n ad  k tó rą  z a p a n o w a ć  n ie  u m ie ją .  G d y b y  s i ła ,  z a ­
w a r ta  w życiu , b y ła  siłą  b e z g ran icz n ą ,  m o ż e b y  n ie o g ra n i -  
c z en ie  ro z w in ę ła  w  ty ch  s a m y c h  u s t ro ja c h  in s ty n k t  
i um ysł .  A le  w szy s tk o  z d a je  s ię  w sk azy w ać ,  że ta  siła 
j e s t  s k o ń c z o n ą ,  i że p rz e jaw ia ją c  s ię, d o ś ć  szy b k o  s ię  w y ­
cz e rp u je .  T ru d n o  jej z re sz tą  iść d a le k o  w k ilku k i e r u n ­
kach  naraz .  M usi d o k o n a ć  w y b o ru .  O tó ż  m a  o n a  d o  w y ­
b o ru  p o m ię d z y  d w o m a  s p o s o b a m i  d z ia łan ia  na m a te r y ę  
m a r tw ą .  M oże  bezpośrednio  tej d z ia ła lnośc i  d o s ta rczy ć ,  
tw o rz ąc  so b ie  n a rz ę d z ie  organiczne, k tó re m  p ra c o w a ć  
będz ie ; a lb o  też  m o ż e  d a ć  ją  pośrednio, w  u s tro ju ,  k tó ry ,  
z a m ia s t  p o s ia d a ć  z p rz y ro d z e n ia  p o t r z e b n e  n arzędz ie ,  w y ­
robi je  s a m ,  k sz ta ł tu jąc  m a te ry ę  n ie o rg a n ic z n ą .  S tą d  
p o c h o d z ą  u m y s ł  i in s ty n k t ,  k tó re  ro z b ie g a ją  się co raz  
bardziej  w  c iąg u  s w e g o  rozw oju ,  a le  n ig d y  s ię  z u p e łn ie  
n ie  roz łącza ją .  W  is toc ie ,  z je d n e j  s t ro n y  n a jd o s k o n a ls z e -
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m u  ins ty n k to w i o w a d u  to w arzy szą  p e w n e  p rzeb ły sk i  u m y ­
s łow e ,  c h o ć b y  ty lko  w w y b o rz e  m ie jsca ,  chwili i m a te r y a -  
łów  b u d o w y : w n ad z w y cz a jn y m  w y p a d k u ,  g d y  p szczo ły  
gn ieżd żą  s ię  na o tw a r te m  po w ie trzu ,  w y n a jd u ją  o n e  n o w e  
i n a p r a w d ę  in te l ig e n tn e  u rz ąd ze n ia ,  a b y  p rz y s to s o w a ć  s i ą  
d o  tych  n o w y c h  w a ru n k ó w  ^). A le  z d ru g ie j  s t ro n y  u m y sł  
bardz ie j  je szcze  p o t rz e b u je  in s ty k tu ,  niż in s ty n k t  — u m y s łu ,  
gdyż  k sz ta ł to w a n ie  m a te ry i  m ar tw e j  w y m a g a  już  u z w ie rzę ­
cia w y ż sz eg o  s to p n ia  o rgan izacy i ,  d o  k tó re g o  m o g ło  się 
o n o  w z n ie ść  ty lko  n a  sk rzy d łach  in s ty n k tu .  To też , p o d ­
czas  gd y  p rz y ro d a  s w o b o d n ie  rozw ija ła  s ię  w k ie ru n k u  
in s ty n k tu  u  s t a w o n o g ó w ,— p ra w ie  u w szys tk ich  k rę g o w c ó w  
j e s t e ś m y  św ia d k a m i  raczej po szu k iw an ia ,  niż rozkw itu  
u m y s łu .  1 tu  jeszcze  in s ty n k t  tw o rzy  p o d ło ż e  ich  p sy c h ic z ­
nej  dz ia ła lnośc i,  lecz u m y s ł  is tn ie je  i p ra g n ie  g o  z a s tą p ić .  
N ie  u d a je  m u  się  w y n a jd y w ać  narzędz i;  p rz y n a jm n ie j  
z a p ra w ia  s ię  do  te g o ,  w p ro w a d z a ją c  ja k n a jw ię ce j  zm ia n  
d o  in s ty n k tu ,  bez k tó re g o  p ra g n ą łb y  s ię  o b e jś ć .  W  z u ­
p e łn o śc i  o w ła d a  s o b ą  d o p ie ro  u cz łow ieka, a te n  t ry u m f  
u m a c n ia  się p rzez s a m ą  n ie d o s ta te c z n o ś ć  ś ro d k ó w  p rz y ­
ro d z o n y ch ,  k tó ry m i  ro z p o rzą d za  cz łow iek  d la  o b ro n y  od  
sw ych  w ro g ó w , od  z im n a  i g ło d u .  Ta n ie d o s ta te c z n o ś ć ,  
g d y  s ię  u s i łu je  o d g a d n ą ć  jej zn a cze n ie ,  n a b ie r a  w arto śc i  
p rz e d h is to ry c z n e g o  d o k u m e n tu :  je s t to  o s ta te c z n a  o d p ra w a ,  
k tó rą  u m y s ł  d a je  in s ty n k to w i.  P ra w d ą  je s t  j e d n a k ,  że  n a ­
tu r a  m u s ia ła  w a h a ć  s ię  w w y b o rz e  p o m ię d z y  ty m i  d w o ­
m a  ro d z a jam i d z ia ła ln o śc i  p sy ch iczn e j ,  z k tó ry c h  j e d e n  
m ia ł  b e z p o ś re d n ie  p o w o d z e n ie  z a p e w n io n e ,  lecz w s k u t ­
k a c h  sw y ch  był o g ra n ic zo n y ,  d rug i  zaś był n ie p e w n y ,  
lecz z d o b y c z e  je g o ,  w razie, g d y b y  d o s z e d ł  d o  n ie z a le ż ­
nośc i ,  m o g ły  się n ie o g ra n ic z e n ie  rozc iągać .  N a jw ię k sze  
p o w o d z e n ie  zresz tą  i tu ta j  jeszcze  zo s ta ło  o s ią g n ię te  
z tej s t ro n y ,  z k tó re j  by ło  n a jw iększe  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  
In styn k t i  u m ysł w yobrażają  wiąc dwa rozbieżne^ a z a ­
równo w ytw orne rozw iązan ia  jednego i  tego sam ego p ro ­
blematu.

S tą d  p o c h o d z ą ,  co p ra w d a ,  g łęb o k ie  ró ż n ic e  w w e ­
w n ę trzn e j  b u d o w ie  in s ty n k tu  i u m y s łu .  P o ło ż y m y  n ac isk  
j e d y n ie  n a  te  z n ich , k tó re  d o ty c z ą  n in ie jszeg o  n a s z e g o  
s tu d y u m .  P o w ie d z m y  więc, że u m y s ł  i in s ty n k t  z a w ie ra ­
ją  dwa, s k ra jn ie  o d m ie n n e ,  rodza je  p o zn a n ia .  A le  w p rz ó d

’) Bouvier. L a  n id i f i c a t i o n  d e s  A b e il le s  ä  l 'a ir  l ib r ę  (C. R .. 
d e  Г A c  a d . d e s  sc ie n c e s , 7 maja 1906).
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.kon ieczne  są  p e w n e  w y ja śn ie n ia  w  s p ra w ie  ś w ia d o m o śc i  
w o g ó ie .

Z a d a w a n o  so b ie  p y ta n ie ,  d o  ja k ie g o  s to p n ia  in s ty n k t  
je s t  św ia d o m y .  O d p o w ie m y ,  że is tn ie je  tu  m n ó s tw o  róż­
nic  i s to p n i ,  że in s ty n k t  je s t  m n ie j  lub  w ięcej  św ia d o m y  
w n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h ,  n ie ś w ia d o m y — w innych . R oś li­
na, j a k  zob aczy m y , p o s ia d a  ins tynk ty :  w ą tp l iw e m  jes t ,  a b y  
ty m  in s ty n k to m  to w arzy szy ły  u niej u czuc ia .  N aw et u  zw ie­
rzęcia n ie  z n a jd u je  s ię  w c a le  in s ty n k tu  z ło żo n eg o ,  k tó ry ­
by  p rz y n a jm n ie j  w  p e w n e j  części sw ych  p o s tę p k ó w  nie  
był n ie ś w ia d o m y m . R le  t rze b a  tu  w sk az ać  n a  różn icę ,  
zb y t  m a ło  z a u w a ż o n ą ,  p o m ię d z y  d w o m a  ro d z a ja m i  n i e ­
św ia d o m o śc i ,  ty m , k tó ry  p o le g a  n a  n ie is tn ie n iu  i tym , 
k tó ry  p o ch o d z i  ze  z n ic e s tw ie n ia  św ia d o m o ś c i .  Ś w ia d o m o ś ć  
n ie is tn ie ją c a  i ś w ia d o m o ś ć  zn ice s tw io n a  o b ie  ró w n a ją  s ię  
zeru ;  a ie  p ie rw s z e  ze ro  w yraża ,  że  n ie m a  n ic ,  d ru g ie ,  że 
s ię  m a  do  cz y n ie n ia  z d w ie m a  i lośc iam i ró w n e m i  a p rze-  
c iw s taw n em i,  k tó re  s ię  n a w z a je m  ró w n o w a ż ą  i zn o szą .  
N ie ś w ia d o m o ś ć  p a d a ją c e g o  k a m ie n ia  je s t  n ie i s tn ie n ie m  
św iad o m o śc i ;  k a m ie ń  n ie  m a  ż a d n e g o  p o cz u c ia  s w e g o  
u p a d k u .  Czy t a k  s a m o  je s t  z n ie ś w ia d o m o ś c ią  in s ty n k tu ,  
w ty ch  sk ra jn y c h  w y p a d k a c h ,  w k tó ry ch  in s ty n k t  je s t  
n ie św ia d o m y ?  G d y  s p e łn ia m y  m a c h in a ln ie  ja k ą ś  zw ycza j­
n ą  czynność ,  g d y  lu n a ty k  a u to m a ty c z n ie  o d g ry w a  sw e  
s e n n e  w id zen ie ,  n ie ś w ia d o m o ś ć  m o że  być zu p e łn a ;  lecz 
ty m  ra zem  w y n ik a  o n a  s tąd ,  że  w y o b ra ż e n ie  czynu  je s t  
p o w s trz y m y w a n e  p rzez  w y k o n a n ie  czynu  s a m e g o ,  k tó ry  
je s t  t a k  d o s k o n a le  p o d o b n y  do  w y o b ra ż e n ia  i t a k  d o ­
k ła d n ie  s ię  w  n ie m  m ie śc i ,  że  ż a d n a  ś w ia d o m o ś ć  n ie  
m o ż e  s ię  już z p o za  n ie g o  w y d o s tać .  W yobrażen ie j e s t  
zatkane przez czyn. D o w o d e m  te g o  fak t,  że  g d y  w y k o n a ­
n ie  czynu  je s t  w s t r z y m a n e  lub z a ta m o w a n e  p rzez  ja k ą ś  
p rzeszk o d ę ,  ś w ia d o m o ś ć  p o w s ta ć  m o że .  Is tn iała  o n a  tedy , 
a le  z ró w n o w a ż o n a  p rzez  czyn, z a p e łn ia ją c y  w y o b ra żen ie .  
P rz e sz k o d a  n ie  s tw o rz y ła  n ic  p o z y ty w n e g o :  o tw o rzy ła  o n a  
ty lk o  p u s te  m ie jsce ,  d o k o n a ła  o d e tk a n ia .  Ta  n ie o d p o -  
w ie d n o ść  m ię d z y  c z y n e m  a w y o b ra ż e n ie m  je s t  tu ta j  w ła śn ie  
tern ,  co  n a z y w a m y  św ia d o m o ś c ią .

Przy p o g łę b ia n iu  te j  k w esty i  o k a z a ło b y  s ię, że ś w ia ­
d o m o ś ć  je s t  św ia t łe m , z a w a r te m  w e w n ą trz  k rę g u  czynów  
m o ż liw ych  lub  d z ia ła ln o śc i  p o te n c y a ln e j ,  o ta c z a ją c e g o  czyn, 
i s to tn ie  sp e łn ia n y  p rzez  is to tę  ży jącą . O z n acz a  o n a  w a ­
h a n ie  lub  w y b ó r .  T am , gdz ie  w ie le  czy n ó w  z a ró w n o  m o -  

.z liw ych z a ry s o w u je  się b ez  ż a d n e g o  czynu  rzeczy w is teg o
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^ jak  w rozw ażaniu , k tó re  n ie  p ro w a d z i  do  w y n ik u )  ś w ia ­
d o m o ś ć  je s t  s ilna. T am , gdzie  czyn  rzeczyw is ty  je s t  j e ­
d y n y m  c z y n e m  m ożliw y m  (jak  w so m a b u l ic z n y m  lub, 
o g ó ln ie j ,  a u to m a ty c z n y m  ro d z a ju  dz ia ła lnośc i)  ś w ia d o m o ś ć  
:znika. W y o b ra ż e n ie  i ś w ia d o m o ś ć  is tn ie ją  j e d n a k  i w ty m  
o s ta tn im  w y p a d k u ,  jeże li  j e s t  rzeczą  p ew n ą ,  że  z n a jd u je  
s ię  tu  p e w n a  ca ło ść  ru c h ó w  s y s te m a ty c z n ie  sk o ja rz o n y c h ,  
z  k tó ry c h  o s ta tn i  j e s t  już  n a p rz ó d  u k sz ta ł to w a n y  w p ie rw ­
szym , i że  z resz tą  ś w ia d o m o ś ć  b ę d z ie  m o g ła  z n ich  w y ­
t r y s n ą ć  przy u d e rz e n iu  o p rz e sz k o d ę .  Z t e g o  p u n k tu  
w id z e n ia  określić m ożna świadom ość isto ty  ży jące j ja k o  
arytm etyczną różnicą m iądzy dzia łalnością  m ożliw ą, a d zia ­
łalnością rzeczyw istą . J e s t  ona m iarą  odstąpu pom iądzy  
wyobrażeniem  a czynem.

M ożna  w o b e c  t e g o  p rzy p u szczać ,  że u m y s ł  b ę d z ie  
z w ró c o n y  raczej ku  św ia d o m o śc i ,  i n s ty n k t— ku  n ie ś w ia d o ­
m ośc i .  T a m  b o w ie m , gdz ie  narzędz ie ,  k tó re m  s ię  w łada , 
j e s t  z o rg a n iz o w a n e  p rzez p rz y ro d ę ,  n iezn a czn y  udzia ł  p o ­
zo s ta je  d la  w yboru :  ś w ia d o m o ś ć  te d y ,  z a w ar ta  w  w y o b ra ­
żen iu , w  m ia rę ,  j a k  b ęd z ie  u s i ło w a ła  s ię  wyzwolić , b ę d z ie  
ró w n o w a ż o n ą  p rzez  w y k o n y w a n ie  czynu, id e n ty c z n e g o  
z  w y o b ra ż e n ie m , s t a n o w ią c e m  jeg o  p rzec iw w agę .  T am  zaś, 
g d z ie  s ię  św ia d o m o ś ć  zjaw ia ,  o św ie t la  o n a  n ie  ty le  in ­
s ty n k t  s am , ile raczej p rz ec iw n o śc i ,  k tó ry m  in s ty n k t  p o ­
d leg a :  ś w ia d o m o ś c ią  s ta n ie  się in s ty n k tu ,  o d le g ło ść
o d  czy n u  do  m y ś l i ;— i ś w ia d o m o ś ć  będz ie  w ó w c zas  ty lk o  
p rz y p a d k ie m . P o d k re ś la  o n a  zasad n iczo  ty lk o  p o c z ą tk o ­
w y k ro k  in s ty n k tu ,  k rok , w yzw ala jący  ca ły  s z e re g  ru c h ó w  
a u to m a ty c z n y c h .  P rze c iw n ie  zaś, d e f ic y t  j e s t  n o r m a ln y m  
s ta n e m  u m y s łu .  P o d le g a n ie  p rz e c iw n o śc io m  je s t  s a m ą  
jeg o  is to tą .  P o n iew aż  p ie rw o tn ą  jeg o  czy n n o śc ią  je s t  w y ra ­
b ia n ie  narzędz i  n ieo rg a n iczn y c h ,  w ięc  m usi  on , po  p rzez  
ty s ią c e  t ru d n o śc i ,  w y b ra ć  d la  tej p racy  m ie j s c e  i czas, 
f o r m ę  i m a te ry ę .  R  n ie  m o ż e  o n  w  zu p e łn o śc i  s a m  s ie ­
b ie  zadow olić ,  p o n ie w a ż  k aż d e  n o w e  z a d o w o le n ie  s tw a ­
rza n o w e  p o trzeb y .  K ró tk o  m ó w iąc ,  jeże l i  in s ty n k t ,  z a ­
ró w n o  ja k  um ysł ,  o b e jm u ją  p e w n e  p o z n a n ia ,  —  p o z n a n ie  
j e s t  w ięc e j  odgryw ane  i n ie ś w ia d o m e  w in s ty n k c ie ,  w ięce j  
m yślane  i ś w ia d o m e  w u m y ś le .  Ale je s t  to  różn ica  s to p n ia  
raczej, an iże li  is to ty .  D o p ó k i  się  u w z g lę d n ia  ty lko  św ia­
d o m o ś ć ,  za m y k a  s ię  oczy  na  to, co  z p u n k tu  w id z e n ia  
p sy c h o lo g ic z n e g o  je s t  p ie rw sz o rz ę d n ą  różn icą  m ięd zy  u m y ­
s łe m  a in s ty n k te m .
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R b y  d o jść  d o  ró ż n ic y  zasadn icze j ,  n ie  t r z e b a  za trz y ­
m y w ać  się n a d  m n ie j  lub  w ięcej  żyw ą ja sn o śc ią ,  o ś w ie ­
t la ją c ą  te  o b ie  p o s ta c ie  w e w n ę trz n e j  dz ia ła lnośc i,  lecz iść 
p r o s to  d o  d w ó c h ,  g łę b o k o  różn iący ch  s ię  m ię d z y  s o b ą ,  
p rz e d m io tó w ,  d o  k tó ry c h  s to s u ją  s ię  one .

Gdy g iez  k o ń sk i  s k ład a  s w e  ja jk a  n a  n o g a c h  łu b  
n a  ra m io n a c h  zw ie rzęc ia ,  działa  o n  tak , j a k  g d y b y  w i e ­
dział,  że  j e g o  la rw a  m u s i  s ię  rozw ijać  w ż o łą d k u  k o n ia ,  
i że  koń ,  liżąc s ię ,  p rz e n ie s ie  ro d z ą c ą  s ię  la rw ę d o  s w e g o  
p rz e w o d u  p o k a r m o w e g o .  G dy o w a d  b ło n k o sk rzy d ły  o b e z ­
w ład n ia ją cy  k łu je  sw ą  o f ia rę  w  to  w ła śn ie  m ie jsce ,  gdz ie  
s ię  zna jdu ją  o ś ro d k i  n e rw o w e ,  i ty m  s p o s o b e m  u n ie r u ­
c h o m ią  ją, n ie  z a b i ja ją c ,— p o s tę p u je  on  tak , jak b y  czynił  
u cz o n y  e n to m o lo g ,  b ę d ą c y  z a raz em  z ręczn y m  ch iru rg ie m . 
R  cóżby  d o p ie ro  m u s ia ł  w iedz ieć  S ita r ts ,  ów  m a ły  chrząszcz , 
k tó re g o  dz ie je  t a k  c z ę s to  o p o w ia d a n o ?  T en  t ę g o p o k ry w y  
s k ład a  sw e ja jk a  u w e jśc ia  d o  p o d z ie m n y c h  g a le ry i ,  k tó r e  
w y g rz e b u je  p e w ie n  rodzaj  pszczo ły , Anthophora. L a rw a  
S i ta r is a ,  p o  d łu g ie m  o cz e k iw a n iu ,  czyha na  s a m c a  A n tho-  
phory  przy  je g o  w y jśc iu  z galery i,  ch w y ta  s ię  go  i zo s ta je  
d o ń  p rz y c z e p io n a  aż^ d o  jeg o  „ lo tu  ś l u b n e g o “ ; w ó w c z a s  
k o rz y s ta  ze  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  p rze jść  z s a m c a  na  s a m ic ę ,  
i czeka  s p o k o jn ie ,  aż  ta  o s ta tn ia  zn iesie  ja jka. W te d y  
v /sk ak u je  na  ja jk o ,  k tó re  będz ie  jej służyło  za p o d ło ż e  
w m iodz ie ,  p o ż e ra  ja jk o  w  k ilka  d n i  i, u m ie s z c z o n a  n a  
sk o ru p ie ,  u le g a  p ie rw s z e m u  p rz ek sz ta łce n iu .  D o s to s o w a ­
n a  te ra z  d o  p ły w an ia  w m iodz ie ,  spożyw a za p as  t e g o  
p o k a r m u  i s ta je  się p o cz w ark ą ,  a p o te m  o w a d e m  d o s k o ­
n a ły m . W sz y s tk o  się d z ie je  tak , ja k  g d yb y  la rw a S ita r isa ^  
o d  chv/ili sw e g o  w y k luc ia ,  w iedz ia ła ,  że  ищрхгоп Anthophora  
s a m ie c  w yjdzie  ze  sw ej ga le ry i ,  że  lo t  ś lu b n y  d o s ta rc z y  
jej s p o s o b u  p rz e n ie s ie n ia  s ię  n a  sam icę , że  ta  o s ta tn ia  
zap row adz i  ją  d o  sk ład u  m io d u ,  k tó ry ,  p o  jej p rz e k s z ta ł ­
c e n iu ,  będz ie  d la  niej  z d a tn y  n a  p o k arm , że  d o  chw ili 
t e g o  p rz ek sz ta łce n ia  p o ż re  o n a  s to p n io w o  ja jk o  A nthophory  
i ty m  s p o s o b e m  b ę d z ie  s ię  żywiła, u trz y m y w a ła  n a  p o ­
w ie rzch n i  m io d u ,  a p rz y te m  u s u n ie  r y w a la , ' k tó ry b y  s ię  
z ja jk a  w ylągł. 1 w szy s tk o  d z ie je  s ię  ró w n ie ż  tak , ja k  g d y b y  
sa m  S ita r is  w iedz ia ł ,  że  j e g o  g ą s ie n ic a  b ęd z ie  w ied z ia ła  to  
w szy s tk o .  W iedza ,  jeże li  tu  m o ż e  być m o w a  o w ied zy ,  
is tn ie je  ty lko  im plicite. U z e w n ę trz n ia  się o n a  w o k r e ś lo ­
ny ch  p o s tę p k a c h ,  z a m ia s t  s ię  u w e w n ę t rz n ia ć  w ś w ia d o ­
m o śc i .  P ra w d ą  je s t  je d n a k ,  że  w  p o s tę p o w a n iu  o w a d u  
za ry so w u je  s ię  w y o b ra ż e n ie  o zn aczo n y c h  rzeczy, i s tn ie ją -
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cych  lub  w y tw arza jący ch  s ię  w  o k re ś lo n y c h  p u n k ta c h  
p rz es t rz e n i  i czasu ,  a  k tó re  o w a d  zn a ,  choc iaż  s ię  ich n ie  
uczył.

R  te raz ,  jeże l i  z t e g o  s a m e g o  p u n k tu  w id ze n ia  ro z ­
p a t ry w a ć  b ę d z ie m y  um ysł ,  z n a jd z iem y ,  że  o n  ró w n ie ż  z n a  
p e w n e  rzeczy, ch o c ia ż  s ię  ich nie uczył. R le  s ą  to  w iar  
d o m o ś c i  z u p e łn ie  in n e g o  rodza ju .  N ie  ch c ie l ib y śm y  o d n a ­
wiać tu  s t a r e g o  s p o ru  f i lo zo fó w  w sp ra w ie  w ro d z o n o ś c i .  
O g ra n ic z m y  s ię  w ięc  d o  z a z n a c z e n ia  p e w n e g o  p u n k tu ,  co  
do  k tó r e g o  w szy sc y  s ię  z g a d za ją ,  a  m ia n o w ic ie ,  że  m a łe  
d z ie c k o  ro z u m ie  n a ty c h m ia s t  rzeczy , k tó ry c h  zw ie rzę  n ie  
z ro z u m ie  n igdy , i że w te rn  zn a cze n iu  u m y sł ,  p o d o b n ie  
jak  in s ty n k t ,  j e s t  c z y n n o ś c ią  dziedz iczną ,  a w ięc  w ro d z o ­
ną . R le  t e n  u m y s ł  w ro d z o n y ,  choc iaż  je s t  w ład z ą  poznaw-- 
czą, n ie  zn a  ż a d n e g o  p rz e d m io tu  w  szc zeg ó ln o śc i .  G dy  
n o w o r o d e k  szu k a  p o  raz p ie rw szy  p ie rs i  sw e j  k a rm ic ie l-  
ki, św iad c ząc  ty m  s p o s o b e m ,  że m a  w ied z ę  (n ie u ś w ia d o ­
m io n ą ,  b e z w ą tp ie n ia )  o rzeczy , k tó re j  n ig d y  n ie  w idział,  
m ó w i s ię, że to  je s t  in s ty n k t ,  a n ie  m y ś len ie ,  w łaśn ie  d l a ­
te g o ,  że  w ro d z o n a  w ied z a  j e s t  tu  w ie d z ą  o o z n a c z o n y m  
p rz e d m io c ie .  U m y s ł  n ie  p rz y n o s i  w ięc  w ro d z o n e j  w iedzy  
o ż a d n y m  p rz e d m io c ie .  R  je d n a k ,  g d y b y  n ie  p o z n a w a ł  
nic z p rz y ro d z e n ia ,  n ie  m ia łb y  nic w ro d z o n e g o .  Cóż t e d y  
m o ż e  w iedz ieć ,  s k o ro  w sz y s tk ie  rzeczy  s ą  m u  n ie z n a ­
n e ?  O p ró c z  rzeczy  i s tn ie ją  je sz c z e  stosunki. N ie d a w n o  u r o ­
d z o n e  d z iecko ,  o ty le ,  o  ile je s t  i s to tą  m y ś lącą ,  n ie  zn a  
an i  o z n a c z o n y c h  p rz e d m io tó w ,  ani o z n a czo n e j  w ła sn o śc i  
ż a d n e g o  p rz e d m io tu ;  a le  w  dniu , w  k tó ry m  p rzy  n ie rp  
z a s to s u ją  p rz y m io tn ik  d o  rz ecz o w n ik a ,  z ro z u m ie  o n o  o d -  
razu, co  to  m a  znaczyć. C h w y ta  o n o  t e d y  z p rz y ro d z e n ia  
s to s u n e k  o rz ecz en ia  do  p o d m io tu .  1 to  s a m o  m o ż n a  po-, 
w ied z ieć  o o g ó ln y m  s to s u n k u ,  w y ra ż a n y m  p rz ez  c z a so w ­
nik, s to s u n k u ,  t a k  b e z p o ś re d n io  p o jm o w a n y m  przez  d u ­
ch a ,  że  języ k  m o ż e  go z o s ta w ia ć  d o  d o m y s łu ,  j a k  to  s ię  
zd a rza  w ty ch  języ k a c h  p ie rw o tn y c h ,  k tó re  n ie  p o s ia d a ją  
c z a s o w n ik a .  U m y s ł  używ a w ięc  z p rz y ro d z e n ia  s to s u n k ó w  
ró w n o w a ż n o śc i ,  części d o  ca ło śc i ,  p rzyczyny  d o  s k u tk u  i t. d., 
k tó re  za w ie ra  k a ż d e  zd a n ie ,  p o s ia d a ją c e  p o d m io t ,  o r z e ­
czen ie ,  c z a so w n ik  w y ra ż o n y  łub  d o m n ie m a n y .  Czy m o ż n a  
p o w ie d z ie ć ,  że  u m y s ł  m a  wrodzoną  w ied zę  o  k a ż d y m  
z tych  s t o s u n k ó w  p o  s z c z e g ó le ?  N ie c h  log icy  sz u k a ją ,  czy 
to  są  w sz y s tk o  s to s u n k i  n ie  d a jąc e  s ię  w yrazić  w  s t o s u n ­
kach  p ro s ts zy c h ,  czy też  m o ż n a  je  sp ro w a d z ić  d o  s t o s u n ­
k ó w  je sz c z e  o g ó ln ie jszy ch .  Lecz, j a k im k o lw ie k  s p o s o b e m

Ew olucya twórcza 9
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d o k o n a  s ię  ro z b io ru  m yśli,  z a w sze  d o jd z ie  s ię  d o  je d n e j  lu b  
k i lk u  ra m  o g ó ln y c h ,  o  k tó ry c h  u m y s ł  p o s ia d a  w ie d z ę  w ro ­
d z o n ą ,  p o n ie w a ż  czyni z n ich  n a tu ra ln y  u ży tek .  P o w ie d z ­
m y  w ięc , że  p r z y  rozpatryw an iu  w iedzy  wrodzonej^ którą za ­
w iera  in styn k t i  um ysł, okazuie sią, że ta  w rodzona w iedza  
dotyczy w p ierw szym  w ypadku  rzeczy, a w d ru g im  — sto ­
sunków.

F ilo z o fo w ie  ro z ró ż n ia ją  t r e ś ć  n a s z e g o  p o z n a n ia  i j e ­
g o  fo r m ę .  T re ś c ią  j e s t  to, co je s t  d a n e  p rzez  w ład z e  p o ­
s t rz e g a n ia ,  ro z w a ż a n e  w s ta n ie  p ie rw o tn y m .  F o rm ą  j e s t  
c a ło ść  s to s u n k ó w ,  u s ta la n y c h  p o m ię d z y  ty m i  m a te ry a ła -  
m i d la  w y tw o rz e n ia  s y s te m a ty c z n e j  w iedzy .  Czy fo r m a  
b e z  t re śc i  m o ż e  b y ć  ju ż  p r z e d m io te m  p o z n a n ia ?  T ak , n i e ­
w ą tp l iw ie ,  p o d  w a ru n k ie m ,  że  to  p o z n a n ie  b ę d z ie  p o ­
d o b n e  n ie  ty le  d o  rzeczy  p o s ia d a n e j ,  ile racze j  d o  n a ­
b y te g o  p rz y zw y cz a jen ia ,  n ie  ty le  d o  s tan u ,  ile d o  k i e r u n ­
ku; b ę d z ie  to ,  j e ś l i  k to  c h c e ,  p e w n a  p rz y ro d z o n a  s k ło n ­
n o ś ć  u w ag i.  CJczeń, g d y  w ie,  że  m u  p o d y k tu ją  u ła m e k ,  
p rz e c ią g a  k re s k ę ,  z a n im  s ię  d o w ie ,  jak i b ę d z ie  l iczn ik  
i m ia n o w n ik ;  w  u m y ś le  j e g o  j e s t  w ięc  o b e c n y  s to s u n e k  
o g ó ln y  p o m ię d z y  o b u  cz ło n a m i,  c h o c ia ż  n ie  z n a  ż a d n e g o  
z n ich : zna  o n  fo r m ę  b ez  t re śc i .  T ak  s a m o  rzecz s ię  m a  
z p o p rz e d z a ją c e m i  w sze lk ie  d o ś w ia d c z e n ie  ra m a m i,  w  k tó ­
r e  n a s z e  d o ś w ia d c z e n ie  w ch o d z i .  P rzy jm i jm y  w ięc  tu ta j  
w yrazy ,  u ś w ię c o n e  p rzez  zw yczaj.  R o z ró ż n ie n iu  p o m ię d z y  
u m y s łe m  a in s ty n k te m  n a d a m y  p o s ta ć  śc iś le jszą :  um ysł, 
ze w zglądu na to, co posiada  wrodzonego, je s t poznaniem  
form y, in styn k t za w iera  poznanie treści.

Z te g o  d ru g ie g o  p u n k tu  w id ze n ia ,  k tó ry  je s t  p u n k ­
t e m  w id z e n ia  p o z n a n ia ,  n ie  za ś  cz y n u ,  siła, zaw ar ta  w  ży ­
c iu  w o g ó le ,  z n o w u  p rz e ja w ia  s ię  n a m  ja k o  z a s a d a  o g ra ­
n ic z o n a ,  w  k tó re j  z p o c z ą tk u  w s p ó ł i s tn ie ją  i p rz e n ik a ją  
s ię  n a w z a je m  d w a  o d m ie n n e ,  a  n a w e t  ro z b ie ż n e  s p o s o ­
b y  p o z n a w a n ia .  P ie rw s z y  u jm u je  b e z p o ś re d n io  o z n a c z o ­
n e  p r z e d m io ty  w s a m e j  ich t re śc i  re a ln e j .  M ówi o n  
„ o to  c o  j e s t “ . D ru g i  n ie  u jm u je  ż a d n e g o  p rz e d m io tu  p o  
szc zeg ó le :  j e s t  o n  ty lk o  p rz y ro d z o n ą  w ładzą  o d n o s z e n ia  
j e d n e g o  p r z e d m io tu  d o  d ru g ie g o ,  lu b  je d n e j  części do  
d ru g ie j ,  lu b  w re sz c ie  j e d n e g o  p o g lą d u  d o  d ru g ie g o ,  s ło ­
w e m ,  w ład z ą  w y p r o w a d z a n ia  w n io sk ó w , g d y  s ię  p o s ia d a  
p rz e s ła n k i ,  i p r z e c h o d z e n ia  o d  te g o ,  czeg o  s ię  d o w ie d z ia ­
no ,  d o  t e g o ,  c z e g o  s ię  n ie  w ie. N ie  m ó w i  o n  już: „to  
j e s t “; m ów i ty lk o  że, je ż e li  t a k ie  lu b  in n e  b ę d ą  w a ru n k i ,  
rzecz u w a r u n k o w a n a  b ę d z ie  ta k a  lub  inna . K ró tk o  m ó ­
wiąc, p ie rw sze  p o z n a n ie ,  in s ty n k to w e j  n a tu ry ,  w y raz iłoby



UMYSŁ I INSTYNKT 131

s i ę  w  t e m ,  co  f i lozo fow ie  n a z y w a ją  z d a n ia m i  kategory-  
cznem i, t y m c z a s e m  d ru g ie ,  u m y s ło w e j  n a tu ry ,  w y ra ż a  s ię  
z a w sz e  hypotełycznie, Z ty c h  d w ó c h  w ładz  p ie rw s z a  w y ­
d a j e  s ię  z p o c z ą tk u  z n a c z n ie  lepszą ,  niż d ru g a .  I b y ła b y  
-nią w  is toc ie ,  g d y b y  s ię  ro z c ią g a ła  na  n ie o g ra n ic z o n ą  
ilość  p rz e d m io tó w .  Ale w rzeczy w is to śc i  s to s u je  s ię  o n a  
z a w sz e  ty lk o  d o  p e w n e g o  s p e c y a ln e g o  p rz e d m io tu ,  a  n a ­
w e t  ty lk o  d o  p e w n e j  o g ra n ic z o n e j  częśc i  t e g o  p r z e d m io ­
t u .  P rzy n a jm n ie j  p o s ia d a  o n a  za t o  w ied z ę  w e w n ę t r z n ą  
Ą p e łn ą ,  n ie  w y ra żo n ą ,  lecz  z a w a r tą  w s p e łn ia n y m  czyn ie .  
D ruga ,  p rz ec iw n ie ,  p o s ia d a  z p rz y ro d z e n ia  ty lk o  z e w n ę ­
t rz n ą  i p u s t ą  w iedzę ;  a le  p rzez  to  s a m o  m a  o n a  t ę  w yższość , 
ż e  p rz y n o s i  g o to w e  ra m y ,  w k tó ry c h  n ie s k o ń c z e n ie  l ic zn e  
p r z e d m io ty  k o le jn o  b ę d ą  m o g ły  z n a le źć  m ie js c e .  W s z y s tk o  
s i ę  d z ie je  tak ,  j a k  g d y b y  siła, ro z w i ja jąca  s ię  p o  p rz ez  
fo rm y  ży jące ,  b ę d ą c  s iłą  o g ra n ic zo n ą ,  m ia ła  d o  w y b o ru ,  
w  d z ied z in ie  n a tu ra ln e g o ,  czyli w ro d z o n e g o  p o z n a n ia ,  p o ­
m ię d z y  d w o m a  ro d z a ja m i  o g ra n ic zen ia ;  j e d n e m ,  o d n o s z ą -  
c e m  s ię  do  zakresu  p o z n a n ia ,  d ru g ie m ,  d o ty c z ą c e m  je g o  
łreści. W  p ie rw szy m  w y p a d k u  p o z n a n ie  m o ż e  b y ć  b o g a -  
t e m  w  t re ś ć  i p e łn e m ,  a le  z a c ie śn ia  s ię  w te d y  d o  p e w n e ­
g o  o k r e ś lo n e g o  p rz e d m io tu ;  w  d ru g im  n ie  o g ra n ic z a  o n o  
s w e g o  p rz e d m io tu ,  lecz  d la te g o ,  że  n ie  z a w ie ra  już n ic ,  
p o n ie w a ż  je s t  ty lk o  fo rm ą  b ez  t reśc i.  T e  d w ie  d ążn o śc i ,  
z p o c z ą tk u  z a w a r te  j e d n a  w d ru g ie j ,  m u s ia ły  s ię  rozłączyć, 
a b y  s ię  w z m ó d z .  P osz ły  k aż d a  w  sw o ją  s t r o n ę  s z u k a ć  
s z c zęśc ia  w. św iec ie .  D osz ły  d o  in s ty n k tu  i u m y s łu .

T ak ie  są  w ięc  o w e  d w a  ro z b ie ż n e  ro d z a je  p o z n a n ia ,  
p rzez  k tó re  u m y s ł  i i n s ty n k t  m u s z ą  być  o k re ś lo n e ,  jeże l i  
s ię  s ta je  na  p u n k c ie  w id z e n ia  p o z n a n ia ,  n ie  zaś  d z ia łan ia .  
A le  p o z n a n ie  i d z ia ła n ie  są  tu ta j  ty lk o  d w ie m a  s t ro n a m i  
je d n e j  i te j  s a m e j  w ład z y .^ o ^ to tn ie ,  ła tw o  d o s t rz e d z ,  że  
to  d r u g ie  o k re ś le n ie  j e s t n o w ą  p o s t a c i ą  p ie rw s z e g o .

J e ż e l i  in s ty n k t  je s t  p r z ^ i^ w s z y s tk i e m  w ład z ą  u ż y w a ­
n ia  p rz y ro d z o n e g o  o r g a n ic j ^ g c ^ r j ^ r z ę d z i a ,  m u s i  o n  o b e j ­
m o w a ć  w ied z ę  w r o d z o n ą ^ ^ ^ a w ć K y t e  p o t e n c y a l n ą  czyli 
n ie ś w ia d o m ą )  z a ró w n o  o t e m  n 5 h ^ e d z fL i ,4 ^ o T “eż o p r z e d ­
m ioc ie ,  d o  k tó r e g o  s to s u je  s ię  on iŁ  I n ^ ^ n ^ t  je s t  t e d y  
w ro d z o n e m  p o z n a n ie m  p e w n e j  rzecS^i^Rief'.um ys\ j e s t  
z d o ln o ś c ią  w y ra b ian ia  n a rzęd z i  n i e o r g a n i c ^ y c h ,  to  zn a czy  
s z tu c z n y c h .  J e ż e l i  p rz eze ń  n a tu ra  s ię  z rzek a  o b d a r z a n ia  
i s to ty  ży jące j  t e m  n a rz ę d z ie m , k tó re  m a  je j  s łużyć, to  
w  ty m  ce lu ,  ab y  is to ta  ży jąc a  m o g ła ,  z a le ż n ie  o d  o k o ­
licznośc i,  różn iczkow ać  s w ą  ro b o tę .  Z a sa d n ic zą  c z y n n o ś c ią
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u m y s łu  b ęd z ie  t e d y  w y n a jd y w a n ie  w e  w sze lk ic h  o k o l icz ­
n o śc ia c h  s p o s o b u ,  jak  s o b ie  d ać  rad ę .  B ę d z ie  o n  s z u k a ł  
te g o ,  co  m u  n a j le p ie j  m o ż e  posłużyć, t. j. z a w rz e ć  s i ę  
w  d a n y c h  r a m a c h .  B ę d z ie  o d n o s i ł  s ię  z a s a d n ic z o  d o  s to  
s u n k ó w  p o m ię d z y  d a n e m  p o ło ż e n ie m  a s p o s o b a m i  jego^ 
w y k o rz y s ta n ia .  W r o d z o n ą  b ęd z ie  w ięc  w n im  d ą ż n o ś ć  
d o  u s ta la n ia  zw iązk ó w , a  ta  d ą ż n o ś ć  w y m a g a  p rz y ro d z o ­
nej  z n a jo m o ś c i  p e w n y c h  s to s u n k ó w  b a r d z o  o g ó ln y c h ,  
p ra w d z iw e g o  m a te ry a łu ,  k tó ry  s w o is ta  d z ia ła ln o ś ć  k a ż d e ­
g o  u m y s łu  p o k ra je  na  s to su n k i  s zc zeg ó ło w sz e .  T am , g d z ie  
d z ia ła ln o ść  zw raca  s ię  w  k ie ru n k u  w y ra b ia n ia ,  w ied z a  
o d n o s i  s ię  t e d y  z k o n ie c z n o śc i  d o  s to s u n k ó w .  R le  ta  czy ­
s to  fo rm a ln a  w ie d z a  u m y s łu  m a  n ie o b l ic z a ln ą  w y ższo ść  
n a d  m ateryalną  w ied z ą  in s ty n k tu .  F o rm a ,  w ła ś n ie  d la tego , ,  
ż e  je s t  p ró ż n a ,  m o ż e  być  z a p e łn ia n a  k o le jn o ,  d o  woli,, 
p rz e z  n ie o g ra n ic z o n ą  i lo ść  rzeczy, n a w e t  p rzez  p rzez  te,, 
k tó r e  d o  n ic z e g o  n ie  s łużą . T y m  s p o s o b e m  p o z n a n ie  
f o r m a ln e  n ie  o g ra n ic z a  s ię  do  t e g o ,  co  p ra k ty c z n ie  p o ż y ­
te c z n e ,  ch o c iaż  z u w ag i w ła śn ie  na  p ra k ty c z n y  poży tek . 
p o jaw iło  s ię  n a  św iec ie .  Is to ta  m y ś lą c a  n o s i  w  s o b ie  coś,, 
co  je j  p o zw o li  w yjść  p o n a d  s a m ą  s ieb ie .

R j e d n a k  w y jd z ie  o n a  p o n a d  s a m ą  s ie b ie  m niej,,  
n iżb y  c h c ia ła ,  m n ie j  n a w e t ,  niż s o b ie  w y o b ra ż a .  C zy s to  
fo rm a ln y  c h a r a k te r  u m y s łu  p o z b a w ia  g o  b a la s tu ,  n i e ­
z b ę d n e g o ,  b y  o s ią ś ć  n a  p e w n y c h  p rz e d m io ta c h ,  k tó re b y  
d la  w ied zy  s p e k u la ty w n e j  były w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  
w a żn e .  In s ty n k t ,  p rz e c iw n ie ,  p o s ia d a łb y  w y m a g a n ą  m a -  
te ry a ln o ść ,  a le  j e s t  n ie z d o ln y  d o  szu k a n ia  s w e g o  p rz e d ­
m io tu  t a k  d a le k o :  o n  s ię  s p e k u la ty w n e m  ro zw ażan ie rń  
n ie  z a jm u je .  C a ła  n a s z a  an a liz a  dążyła  d o  w y d z ie le n ia  
te j  w ła ś n ie  ró żn icy  m ię d z y  in s ty n k te m  a u m y s łe m ,  n a  
k tó rą  w s k a ż e m y .  W y ra z i l ib y ś m y  ją ,  j a k  n a s t ę p u je :  S ą  
rzeczy, których tylko  u m y sł szukać je s t zdolny, ale których  
sam  z  siebie n ig d y  nie znajdzie . Te rzeczy tylko in styn k t  
m ógłby znaleść, ale on ich n ig d y  szukać nie bądzie.

T rzeb a  tu  r o z p a t r z e ć  ty m c z a s o w o  p e w n e  szczegó ły ,  
d o ty c z ą c e  m e c h a n iz m u  u m y s ło w e g o .  P o w ied z ie l iśm y ,  ż e  
c z y n n o ś ć  u m y s łu  p o le g a  n a  u s ta la n iu  s to su n k ó w .  W y ­
z n a c z m y  śc iś le j  w ła śc iw o ść  tych  s to s u n k ó w ,  k tó re  u m y s ł  
u s ta ła .  W tej  sp ra w ie  p o z o s ta je  s ię  je szc ze  w d z ie d z in ie  
m g l is ty c h  lub  d o w o ln y c h  tw ie rd z e ń ,  d o p ó k i  się  n a  u m y s ł  
p a trzy ,  j a k o  n a  z d o ln o ść ,  p rz e z n a c z o n ą  d o  czys to  t e o ­
re ty c z n e g o  p o z n a n ia .  W ó w cza s  z m u su  u w a ż a  s ię  o g ó l ­
n e  ra m y  p o jm o w a n ia  za  co ś  b ez w z g lę d n e g o ,  o s ta te c z -
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n e g o  i n ie w y t ło m a c z o n e g o .  P o jm o w a n ie  ze  sw ą  fo r m ą  
j a k  g d y b y  sp a d ło  z n ie b a ,  p o d o b n ie  jak  k aż d y  z n a s  rodz i  
s i ą  ze  s w ą  w ła s n ą  tw a rzą .  B e z w ą tp ie n ia ,  o k re ś la  s ię  tę  
fo rm ę ,  a le  to  w szy s tk o ,  co  m o ż n a  zrob ić ;  n ie m a  p o c o  
szu k ać ,  d la c z e g o  j e s t  o n a  te rn ,  c z e m  je s t ,  racze j  niż cz e m -  
k o lw iek  in n e m .  T ak  w»ęc, b ę d z ie  s ię  u czy ło ,  że  u m y s ł  
j e s t  z a s a d n ic z o  je d n o c z ą c y ,  że  w szy s tk ie  je g o  c z y n n o ­
ści m a ją  za w s p ó ln y  ce l w p ro w a d z a n ie  p e w n e j  je d n o śc i  
w  ró ż n o ro d n o ś ć  z jaw isk ,  i t. d. A le  p rz e d e w s z y s tk ie m  
, j j e d n o c z e n ie “ je s t  t e r m i n e m  m g l is ty m ,  m n ie j  j a s n y m ,  niż 
t e r m i n  „ s t o s u n e k “ , lu b  n a w e t  „ m y ś l“ , a n ie  m ó w ią c y m  
n ic  w ięc e j .  A p rz y te m , m o ż n a  s ię  z a p y ta ć ,  czy c z y n n o śc ią  
z a s a d n ic z ą  u m y s łu  n ie  j e s t  ro z d z ie la n ie  b a rd z ie j  je szc ze ,  niż 
łączen ie .  W reszc ie ,  j e ż e l i  u m y s ł  p o s t ę p u je  ta k ,  jak  p o s tę p u je ,  
d la te g o ,  że  c h c e  łączyć, i jeże l i  szu k a  je d n o ś c i  p o p r o s tu  d l a ­
te g o ,  że je j  p o t rz e b u je ,  n a s z e  p o z n a n ie  s ta je  się w z g lę d n e m  
w  s t o s u n k u  d o  p e w n y c h  w y m a g a ń ,  k tó re  b e z w ą tp ie n ia  m o ­
g ły b y  być  z u p e łn ie  in n e ,  niż są . D la  u m y s łu  in acz e j  u k s z ta ł ­
t o w a n e g o  in n ą  b y ła b y  w ied z a .  S k o ro  u m y s ł  n ie  je s t  już  
za w is ły  o d  n iczego ,  w s z y s tk o  j e s t  o d  n ie g o  zaw is łe .  T a k  
w ięc ,  za  to ,  że  s ię  z b y t  w y s o k o  u m ie ś c i ło  p o jm o w a n ie ,  
-dochodzi  s ię  d o  z b y tn ie g o  p o n iż e n ia  d o s ta rc z a n e j  n a m  
p rz ez  n ie  w iedzy . T a  w iedza  s ta je  s ię  w z g lę d n ą  z chw ilą ,  
g d y  u m y s ł  je s t  ro d z a je m  a b s o lu tu .  My, p rz e c iw n ie ,  u w a ­
ż a m y  u m y s ł  ludzk i  za w z g lę d n y  w s to s u n k u  d o  p o t rz e b  
d z ia ła ln o śc i .  S k o ro  s ię  p rz y jm ie  d z ia ła ln o ść ,  s a m a  fo r m a  
u m y s łu  z niej s ię  w y p ro w a d z a .  T a  fo r m a  n ie  j e s t  w ięc  
an i  o s ta te c z n a ,  an i  n ie w y t ło m a c z o n a .  A w ła śn ie  d l a ­
te g o ,  że o n a  n ie  j e s t  n ie z a le ż n a ,  n ie  m o ż n a  już  p o w ie ­
d z ieć ,  że  w ied za  o d  niej  za leży . W ied z a  p rz e s ta je  b y ć  
w y tw o re m  u m y s łu ,  a b y  s ię  s ta ć  w  p e w n e m  z n a c z e n iu  
n ie o d łą c z n ą  częśc ią  rzeczy w is to śc i.

F ilo zo fo w ie  o d p o w ie d z ą ,  że  d z ia ła ln o ść  d o k o n y w a  s ię  
w  św ie c ie  uporządkowanym , że  t e n  p o r z ą d e k  j e s t  ju ż  m y ­
ślą, i że  p o p e łn ia m y  p rin cip ii, w y jaśn ia ją c  u m y s ł
p rz e z  d z ia ła ln o ść ,  k tó ra  już  p rz y p u szcz a  j e g o  is tn ie n ie .  
M ie l ib y  on i  w  tern  racy ę ,  g d y b y  p u n k t  w id zen ia ,  n a  k t ó ­
ry m  s ta je m y  w o b e c n y m  rozdz ia le ,  był n a s z y m  o s ta te c z ­
n y m  p u n k t e m  w idzen ia .  B y l ib y śm y  w te d y  o f ia r a m i  t a k i e ­
g o  z łudzen ia ,  jak  z łu d z e n ie  S p e n c e ra ,  k tó ry  sądził,  że 
u m y s ł  j e s t  d o s ta te c z n ie  w y jaśn io n y ,  gd y  s ię  g o  s p ro w a ­
dz i ło  d o  o d c isk u ,  p o z o s ta w io n e g o  w  n a s  p rzez  o g ó ln e  ce -  
^ h y  m a te ry i:  j a k  g d y b y  p o rz ą d e k ,  z a w a r ty  w m a te ry i ,  n ie  
b y ł  u m y s łe m  sam y m ! A le  z a c h o w u je m y  d o  n a s t ę p n e -
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g o  rozdziału  k w e s ty ę ,  d o  ja k ie g o  s to p n ia  i za  p o m o c ą  
jak ie j  m e to d y  f i lozo fia  m o ż e  u s i ło w a ć  o d tw o rz y ć  p ra w d z i­
w ą  g e n e z ą  u m y s łu  i z a ra z e m  m ate ry i .  C hw ilo w o  z a jm u ­
ją c e  n a s  z a g a d n ie n ie  n a leż y  d o  ro d za ju  p s y c h o lo g ic z n e ­
go . Z a d a je m y  s o b ie  p y ta n ie ,  d o  jak ie j  cząśc i ś w ia ta  m a -  
t e ry a ln e g o  n asz  u m y s ł  j e s t  szczegó ln ie j  p rz y s to so w a n y .  
O tó ż ,  a b y  n a  to  p y ta n ie  o d p o w ie d z ie ć ,  n ie  p o t rz e b a  w c a ­
le w y p o w ia d a ć  s ią  za  ja k im ś  s y s t e m e m  filozofii. W y s ta r ­
czy s t a n ą ć  n a  s t a n o w is k u  z d ro w e g o  rozsądku .

O b ie rz m y  w iąc  d z ia ła ln o ść  za  p u n k t  w yjśc ia  i u z n a j ­
m y , j a k o  za sa d ą ,  że u m y s ł  m a  p rz e d e w s z y s tk ie m  w y ra b ia ­
n ie  na  w id o k u .  W y ra b ia n ie  m a  za p rz e d m io t  w y łączn ie  
m a te r y ą  m a r tw ą ,  w te rn  zn aczen iu ,  że n a w e t  jeżeli u ż y w a  
o n o  m a te ry a łó w  o rg a n ic zn y ch ,  to  t r a k tu je  je , j a k o  p rz e d ­
m io ty  b ie rn e ,  n ie  z a jm u ją c  s ią  w ca le  życ iem , k tó re  j e  
u k sz ta ł to w a ło .  N a w e t  z m a te r y i  m ar tw e j  z a tr z y m u je  o n o  
ty lk o  to ,  co  s ta łe :  re sz ta  w y m y k a  s ią  p rzez  s a m ą  sw ą  p ły n ­
n o ść .  J e ż e l i  w iąc  u m y s ł  dąży  d o  w y ra b ian ia ,  m o ż n a  p rz e ­
w idzieć ,  że to ,  co  j e s t  p ły n n e m  w  rzeczy w is ty m  świecie^ 
w y m k n ie  m u  s ią  w cząści,  a  to ,  co  je s t  w łaśc iw ie  ż y w o -  
t n e m  w  św iec ie  ży jący m , w y m k n ie  m u  sią z u p e łn ie .  N a sz  
um ysł, tak, ja k  w ychodzi z  rą k  p rzyrody , m a za  główny^ 
przedm io t ciała sta łe  n ieorganiczne.

G d y b y  s ią  z ro b iło  p rz eg ląd  zd o ln o śc i  u m y s ło w y c h ,  
zo b a c z y ło b y  s ią ,  że u m y s ł  cz u je  s ią  d o b rze ,  j e s t  z u p e łn i e  
w  sw o im  ż y w io le  ty lk o  w ted y ,  g d y  sw e  czy n n o śc i  s to s u je  
d o  m a te ry i  m a r tw e j ,  w  sz c zeg ó ln o śc i  d o  ciał s ta łych . J a ­
k a  je s t  n a jo g ó ln ie js z a  w łaśc iw o ść  m a te ry i  m a r tw e j?  J e s t  
o n a  rozciąg ła ,  p rz e d s ta w ia  n a m  p rz e d m io ty ,  z e w n ą t r z n e  
w  s to s u n k u  d o  in n y ch  p rz e d m io tó w ,  a w  ty ch  p rz e d m io ta c h  
cząści,  z e w n ą t rz n e  w  s to s u n k u  d o  inn y ch  cząści.  Z e  w z g lą ­
d u  n a  d a ls z e  m a n ip u la c y e  n ie w ą tp l iw ie  p o ż y te c z n e m  j e s t  
d la  n a s  ro z w aża n ie  k a ż d e g o  p rz e d m io tu ,  jak o  p o d z ie ln e g o  
n a  cząści, d o w o ln ie  w y k ra ja n e ,  k aż d ą  cząść  ja k o  je s z c z e  
p o d z ie ln ą  w e d łu g  n asz e j  woli, i t a k  da le j  d o  n ie s k o ń c z o ­
n o śc i .  R le  p rz e d e w s z y s tk ie m  ze  w z g lą d u  n a  o b e c n ą  m a -  
n ip u la c y ą  j e s t  d la  n a s  rzeczą  k o n ie c z n ą  u w a żan ie  rzeczy ­
w is te g o  p rz e d m io tu ,  z k tó ry m  m a m y  d o  czyn ien ia ,  lub  
rzeczyw is tych  e le m e n tó w ,  na  k tó re ś m y  g o  rozłożyli,  za 
tym czasowo ostateczne, i t ra k to w a n ie  ich w szy s tk ich  jak o  
jednostek. G d y  m ó w im y  o  c iągłości p rz e s trze n i  m a te ry a l -  
ne j ,  w ów czas  m a m y  n a  m yśli  m o ż n o ś ć  ro z k ła d a n ia  m a t e ­
ryi, ile n am  s ią  p o d o b a  i jak  n a m  sią  p o d o b a ;  a le  t a  
c iąg łość ,  jak  w idz im y, s p ro w a d z a  s ią  d la  n a s  d o  p o z o s ta -
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w io n e j  n a m  przez  m a te r y ę  m o ż n o ś c i  w y b o ru  ro d z a ju  ro z ­
dz ie ln o śc i ,  jak i d o  n ie j  z a s to su je m y :  o s ta te c z n ie  z a w sz e  
te n  rodza j  ro zd z ie ln o śc i  k tó ry ś m y  raz obra li ,  w y d a je  n a m  
s ię  i s to tn ie  rz ecz y w is ty m  i p rz y k u w a  n asz ą  u w a g ę ,  p o n i e ­
w aż  w e d łu g  n ie g o  k ie ru je  s ię  o b e c n a  n a s z a  d z ia ła ln o ść .  
T a k  w ięc  ro z d z ie ln o ść  s a m a  d la  s ieb ie  je s t  p r z e d m io ­
t e m  m yśli ,  s a m a  w s o b ie  d a je  s ię  p o m y ś le ć ,  w y o b ra ż a m y  
ją  s o b ie  p rzez  p o z y ty w n ą  c z y n n o ść  n a s z e g o  u m y s łu ,  g d y  
ty m c z a s e m  u m y s ło w e  w y o b ra ż e n ie  c iąg ło śc i  j e s t  racze j  
n e g a ty w n e m ,  p o n ie w a ż  w g ru n c ie  j e s t  ty lk o  o d m o w ą  n a ­
sz e g o  u m y s łu ,  k tó ry  n ie  c h c ę  u w a ż a ć  j a k ie g o k o lw ie k  s y ­
s t e m u  ro z d z ie ln o śc i  a k tu a ln ie  d a n e g o  za  je d y n y  m o ż l iw y . 
U m ysł w yobraża sobie ja sn o  tylko to, co rozdzielne.

Z d ru g ie j  s t ro n y  p rz e d m io ty ,  d o  k tó ry c h  s to s u je  s ię  
n a sz a  dz ia ła ln o ść ,  s ą  b ez  ż a d n e j  w ą tp l iw o śc i  p r z e d m i o ta ­
m i ru c h o m y m i .  A le  d la  n a s  w a ż n e  j e s t  ty lk o ,  dokąd  idz ie  
p o ru sz a ją c y  s ię  p rz e d m io t ,  g d z ie  s ię  z n a jd u je  w  j a k ie j ­
k o lw iek  chwili sw e g o  p rz e b ie g u .  In n em i słow y, z w ra c a m y  
u w a g ę  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  j e g o  p o ło ż e n ia  o b e c n e  lub  
przyszłe ,  n ie  zaś  n a  postąp,, w k tó ry m  p rz ec h o d z i  o n  z j e d n e ­
go  p o ło ż e n ia  d o  d ru g ie g o  p o s tę p ,  b ę d ą c y  r u c h e m  s a m y m .  
W  cz y n ach ,  k tó re  sp e łn ia m y ,  a  k tó r e  są  u s y s t e m a ty z o ­
w a n y m i  ru c h a m i ,  s k ie ro w u je m y  n a sz ą  m yśl  n a  ce l lub  z n a ­
c z e n ie  ru c h u ,  na  j e g o  z a ry s  o g ó ln y ,  s ło w e m — n a  n i e r u c h o ­
m y  p lan  w y k o n a n ia .  To, co  w c z y n ie  je s t  r u c h e m ,  z a jm u je  
n a s  ty lk o  o ty le ,  o  ile p rz e b ie g  je g o  ca ły  m ó g łb y  b y ć  
p rz y sp ie szo n y ,  o p ó ź n io n y  lub  w s t rz y m a n y  p rzez  tak i  lu b  
inny  p rz y p ad ek ,  w y d a rz a ją c y  s ię  w  d ro d z e .  O d  s a m e j  
ruch liw ośc i  nasz  u m y s ł  s ię  o d w ra c a ,  p o n ie w a ż  n ie  m a  ż a d n e ­
go  in te re s u  w  z a jm o w a n iu  s ię  nią. G d y b y  był p r z e ­
zn a c z o n y  d o  czyste j  teo ry i ,  za ją łby  s t a n o w is k o  w r u c h u  
sa m y m , gdyż ruch  je s t  b e z w ą tp ie n ia  rz e cz y w is to śc ią  i s to tn ą ,  
a n ie ru c h o m o ś ć  j e s t  z a w sze  ty lk o  p o z o r n a  lu b  w z g lę d n a .  
Ale u m y s ł  je s t  p rz e z n a c z o n y  d o  c z e g o ś  z u p e łn ie  in n e g o .  
O  ile n ie  czyni s o b ie  g w a łtu ,  idzie  o n  w p rz e c iw n y m  k ie ­
runku : w y c h o d z i  zaw sze  z n ie ru c h o m o ś c i ,  j a k  g d y b y  to  by ła  
rzeczyw is to ść  o s ta te c z n a ,  czyli p ie rw ia s te k ;  g d y  c h c e  s o b ie  
w y o b ra z ić  ruch , o d tw a rz a  g o  z p e w n y c h  n ie ru c h o m o ś c i ,  
k tó re  s z e re g u je  j e d n e  o b o k  d ru g ic h .  Ta czy n n o ść ,  k tó re j  
b e z p ra w n o ś ć  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w  d z ied z in ie  t e o r e t y c z n e ­
go  m y ś le n ia  w y k a ż e m y  (p row adzi  o n a  na  b e z d ro ża  i s t w a ­
rza sz tu czn ie  n ie ro z w ią z a ln e  zag ad n ien ia ,  f i lozo ficzne) ,  
u sp ra w ie d l iw ia  s ię  b ez  t ru d u ,  s k o ro  s ię  w e ź m ie  p o d  
u w a g ę  jej p rz ezn a c z e n ie .  U m y s ł  w  s t a n ie  p rz y ro d z o n y m
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m a  cel p ra k ty c z n ie  p o ż y te c z n y  n a  w id o k u .  G dy  z a s tę p u je  
fu c h  p rzez  u s z e r e g o w a n e  n ie ru c h o m o ś c i ,  n ie  m a  b y n a j ­
m n ie j  u ro sz c z e n ia  d o  o d tw o rz e n ia  ru c h u  ta k ie g o ,  jak i 
jes t;  z a m ie n ia  g o  p o p r o s tu  na  p e w ie n  p ra k ty c z n y  j e g o  
ró w now ażn ik .  T o  f i lo zo fo w ie  s ię  m ylą ,  g d y  p rz e n o s z ą  
w d z ied z in ę  czys te j  te o ry i  m e t o d ę  m y ś le n ia ,  s tw o rz o n ą  
d la  czynu . R le  m a m y  za m ia r  p o w ró c ić  d o  tej k w e s ty i .  
O g ra n ic z m y  s ię  d o  p o w ie d z e n ia ,  że  n asz  u m y s ł  n a  m o c y  
sw ej p rz y ro d z o n e j  s k ło n n o ś c i  t rz y m a  s ię  te g o ,  co  s ta łe  
i- n ie w z ru sz o n e .  N a sz  u m ysł w yobraża sobie jasno tylko  
nieruchomość.
• Pi te raz ,  w y ra b ia n ie  p o le g a  n a  w y k ra w a n iu  fo rm y  

ja k ie g o ś  p rz e d m io tu  z ja k ie j ś  m a te ry i .  W a ż n ą  j e s t  p rz e d e -  
w szy s tk iem  fo rm a ,  k tó rą  o t r z y m a ć  na leż y .  Co d o  m a te ry i ,  
w yb ie ra  s ię  tę , k tó ra  n a j le p ie j  o d p o w ia d a ;  a le ,  a b y  j ą  
w ybrać, to  zn aczy  a b y  ją  w y sz u k a ć  p o m ię d z y  w ie lu  in- 
n em i,  t r z e b a  by ło  p rz y n a jm n ie j  w  w y o b ra ź n i  d o k o n a ć  
p ró b  o b d a rz e n ia  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  m a te ry i  fo r m ą  p o ­
m y ś la n e g o  p rz e d m io tu .  In n e m i  s łow y , um ysł ,  m a ją c y  w y ­
ra b ia n ie  na  w id o k u ,  je s t  u m y s łe m ,  k tó ry  n ie  z a t r z y m u je  
s ię  n ig d y  n a  o b e c n e j  f o r m ie  rzeczy, n ie  p a t rz y  n a  n ią, 
j a k o  n a  o s ta te c z n ą ,  lecz, p rz e c iw n ie ,  u w a ż a  k aż d ą  m a te r y ę  
za d a ją c ą  się d o w o ln ie  p rz y k raw a ć .  P la to n  p o ró w n y w a  
d o b re g o  d y a le k ty k a  ze  z ręcz n y m  k u c h a rz e m ,  k tó ry  roz- 
k ra w a  zw ierzę ,  n ie  łam iąc  m u  k o śc i ,  w zd łuż  ro z cz ło n k o -  
w ań , n a k re ś lo n y c h  p rz e z  p rzy rodę^ ) .  U m ysł ,  k tó ry b y  z a ­
w sze  ta k  p o s tę p o w a ł ,  b y łb y  i s to tn ie  u m y s łe m ,  z w ró c o n y m  
ku czyste j  teo ry i .  Rle- d z ia ła ln o ść ,  a  w  szc zeg ó ln o śc i  w y ­
ra b ia n ie ,  w y m a g a  o d w ro tn e j  d ą ż n o śc i  d u ch a .  C h c e  o n a ,  
a b y ś m y  w sz e lk ą  a k tu a ln ą  fo r m ę  rzeczy , n a w e t  n a tu r a l ­
nych , uw aża li  za s z tu c z n ą  i ty m c z a s o w ą ,  a b y  n a sz a  m yśl  
za ta r ła  w  p o s t r z e g a n y m  p rz e d m io c ie ,  ch o ć b y  o n  był o r g a ­
n iczn y m  i ż y jąc y m , lin ie , o z n a c z a ją c e  n a  ze w n ą trz  je g o  
w e w n ę trz n ą  b u d o w ę ,  s ło w e m ,  a b y ś m y  je g o  t r e ś ć  u w a ­
żali za o b o ję tn ą  d la  j e g o  fo rm y .  C ałość  t re śc i  b ę d z ie  
w ięc  m u s ia ła  w y d a w a ć  s ię  n asze j  m yś li  j a k  g d y b y  o lb rz y ­
m ią  s z tu k ą  m a te ry a łu ,  z k tó r e g o  m o ż e m y  w y k ra w ać ,  co  
z e c h c e m y ,  a b y  to  p ó źn ie j  zeszyć , j a k  ze c h c e m y .  Z a u w a ż ­
m y  m im o c h o d e m :  tę  w ła śn ie  m o ż n o ś ć  p o tw ie rd z a m y  w te d y ,  
g d y  m ó w im y ,  że  i s tn ie je  p rzestrzeń , to  znaczy  ś ro d o w is k o  
j e d n o l i te  i p u s te ,  n ie s k o ń c z o n e  i n ie s k o ń c z e n ie  p o d z ie ln e ,  
p o d d a ją c e  s ię  o b o ję tn ie  k a ż d e m u  s p o s o b o w i  ro z k ła d a n ia .

Platon, F e d r u s , 265 E.
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T e g o  ro d z a ju  ś ro d o w is k o  n ie  je s t  n igdy  p o s t r z e g a n e :  j e s t  
o n o  ty lk o  w y tw o re m  m yśli .  P o s t r z e g a n ą  j e s t  ro z c ią g ło ść  
b a rw n a ,  o d p o rn a ,  p o d z ie lo n a  w e d łu g  linii, n a k r e ś lo n y c h  
p rz ez  za ry sy  ciał rz ecz y w is ty c h ,  lu b  ich rz ecz y w is ty c h ,  
e l e m e n ta r n y c h  części.  R le  g d y  s o b ie  w y o b ra ż a m y  n a sz ą  
w ład z ę  n a d  tą  m a te ry ą ,  to  zn aczy  n a sz ą  z d o ln o ś ć  d o  jej 
ro z k ła d a n ia  i s k ła d a n ia  z p o w ro te m ,  ja k  n a m  s ię  p o d o b a ,  
w ó w c z a s  rz u tu je m y  o d  razu  w sz y s tk ie  t e  ro z k ła d a n ia  1 s k ła d a n ia  p oza  rz ecz y w is tą  ro z c iąg ło ść ,  w  p o s ta c i  p r z e ­
s t rz e n i  je d n o r o d n e j ,  p u s te j  i o b o ję tn e j ,  s ta n o w ią c e j  j a k o b y  
j e j  p o d ło ż e .  Ta p rz e s t rz e ń  j e s t  w ię c  p rz e d e w s z y s tk ie m  
s c h e m a t e m  n a s z e g o  m o ż l iw e g o  d z ia ła n ia  n a  rzeczy, j a k ­
k o lw ie k  z re sz tą  rzeczy  m a ją ,  jak  to  w y ja ś n im y  d a le j ,  p rz y ­
r o d z o n ą  d ąż n o ść  d o  w c h o d z e n ia  w te g o  ro d z a ju  s c h e m a t ;  
j e s t t o  p o g lą d  u m y s łu .  Z w ie rzę  p r a w d o p o d o b n ie  n ie  m a  
o  tak ie j  p rz e s t rz e n i  ż a d n e g o  w y o b ra ż e n ia ,  n a w e t  g d y  p o ­
s t rz e g a  tak ,  jak  m y, rzeczy  rozc iąg łe .  J e s t t o  w y o b ra ż e n ie ,  
sy m b o l iz u ją c e  d ą ż n o ś ć  u m y s łu  lu d z k ie g o  d o  w y ra b ian ia .  
Л іе  ta  k w e s ty a  n a  raz ie  n a s  n ie  z a trzy m a .  N iech  n a m  
w y sta rczy ,  g d y  p o w ie m y ,  iż u m ysł odznacza stą n ieo g ra n i­

czoną w ładzą  rozk ładan ia  w edług dowolnego p ra w a  i  sk ła d a ­
nia w dowolny system .

W yliczy liśm y  n ie k tó r e  z c e c h  z a s a d n ic z y c h  u m y s łu  
lu d z k ie g o .  A le  w z ię l iśm y  in d y w id u u m  w s ta n ie  o d o s o b n i o ­
n y m ,  n ie  u w z g lę d n ia ją c  życ ia  s p o łe c z n e g o .  W  rz ecz y ­
w is to śc i  c z ło w iek  j e s t  i s to tą ,  ży jącą  w  s p o łe c z e ń s tw ie .  
J e ż e l i  p ra w d ą  je s t ,  że  u m y s ł  ludzk i  m a  w y ra b ia n ie  n a  
c e lu ,  t r z e b a  d o d a ć ,  że  łączy  s ię  o n ,  w  ty m  i w  p o z o ­
s ta ły c h  ce lach ,  z in n y m i  u m y s ła m i.  O tó ż  t r u d n o  s o b ie  
w y o b ra z ić  s p o łe c z e ń s tw o ,  k tó re g o  cz ło n k o w ie  n ie  p o r o ­
z u m ie w a l ib y  się m ię d z y  s o b ą  za p o m o c ą  zn a k ó w . S p o ­
ł e c z e ń s tw a  o w a d ó w  b e z w ą tp ie n ia  p o s ia d a ją  m o w ę ,  i tu  
m o w a ,  t a k  s a m o  jak  ludzka ,  m u s i  b y ć  d o s to s o w a n a  d o  
p o t r z e b  w s p ó ln e g o  życia . D zięki n ie j  dzia ła lność wspólna  
s t a j e  s ię  m ożliw ą. A le  t e  p o t rz e b y  w s p ó ln e j  d z ia ła ln o śc i  
z u p e łn ie  n ie  są  t a k ie  s a m e  w m ro w is k u  i w s p o łe c z e ń s tw ie  
lu d z k ie m .  W  s p o łe c z e ń s tw a c h  o w a d ó w  is tn ie je  n a o g ó ł  
p o l im o r f iz m ,  p o d z ia ł  p ra c y  je s t  p rz y ro d z o n y ,  i k ażd y  
o s o b n ik  j e s t  p rz y k u ty  p rzez  s w ą  b u d o w ę  d o  c z y n n o śc i ,  k tó ­
r ą  s p e łn ia .  W  k a ż d y m  razie  t e  s p o łe c z e ń s tw a  o p i e r a j ą  s ię  
n a  in s ty n k c ie ,  a w ięc  n a  p e w n y c h  czy n ach  lub  ro b o ta c h ,  k t ó ­
r e  są  m n ie j  lub  w ięce j  z w ią z a n e  z k sz ta ł te m  n a r z ą d ó w .  
J e ż e l i  w ięc  m ró w k i ,  n ap rzy k ład ,  p o s ia d a ją  m o w ę , — zn a k i,  
s k ła d a ją c e  tę  m o w ę ,  m u s z ą  być  w  d o k ła d n ie  w y z n a c z o -
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n ej  l iczbie , i k aż d y  z n ich , g d y  s ię  g a tu n e k  raz  u s ta l i ł ,  
m u s i  być  n ie z m ie n n ie  p rzy w iązan y  d o  p e w n e g o  p r z e d m io ­
tu  lu b  p ew n e j  czy n n o śc i .  Z n ak  p rz y le g a  d o  o z n a c z o n e j  
rzeczy. W  s p o łe c z e ń s tw ie  lu d zk iem , p rzec iw n ie ,  w y ra b ia ­
n ie  i d z ia ła n ie  m a ją  p o s ta ć  z m ie n n ą ,  a  co  w ięce j ,  k a ż d y  
o s o b n ik  m u s i  s ię  n au c zy ć  sw ej roli, pon iew aż  n ie  j e s t  d o  
n ie j  p rz e z n a c z o n y  z g ó ry  p rzez  sw ą  b u d o w ę .  P o tr z e b a  
w ięc  m o w y ,  k tó ra b y  po zw a la ła  w k aż d e j  chwili p r z e c h o ­
dzić o d  teg o ,  co s ię  wie, d o  teg o ,  czeg o  s ię  n ie  w ie.  P o ­
t rz e b a  m o w y , k tó re j  zn ak i  — nie m o g ą c e  b y ć  w liczbie  n i e ­
sk o ń c z o n e j  —  d a ły b y  s ię  ro z c ią g a ć  na n ie s k o ń c z o n ą  i lo ść  
rzeczy. Ta d ą ż n o ś ć  z n a k u  d o  p rz e n o sz e n ia  s ię  z j e d n e g o  
p rz e d m io tu  n a  d ru g i  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n ą  c e c h ą  ludzk ie j  
m o w y .  Z au w aży ć  ją  m o ż n a  u m a łe g o  d z iecka ,  z ch w ilą ,  
g d y  zaczyna o n o  m ó w ić .  O d ra zu  i n a tu r a ln ie  ro z c iąg a  o n o  
zn a c z e n ie  s łów , k tó ry c h  s ię  uczy, k o rz y s ta ją c  z n a jb a rd z ie j  
p rz y p a d k o w e g o  z b l iż e n ia  lub  n a jo d le g le js z e j  an a lo g i i ,  a b y  
o d d z ie l ić  i p rz e n ie ś ć  gdz ie in d z ie j  znak , k tó ry  przy n im  
p rzyw iązano  d o  ja k ie g o ś  p rz e d m io tu .  „C o b ąd ź  m o ż e  o z n a ­
czać  c o b ą d ź “, ta k a  je s t  u k ry ta  z a s a d a  m o w y  d z iec in n e j .  
B łę d n ie  p o m ie s z a n o  tę  d ą ż n o ś ć  ze  z d o ln o ś c ią  d o  u o g ó l ­
n ian ia .  N a w e t  z w ie rzę ta  u o g ó ln ia ją ,  a z resz tą  zn a k ,  c h o ć ­
by  był in s ty n k to w y ,  z a w sz e  m n ie j  łub  w ięce j  w y o b ra ż a  
p e w ie n  rodzaj.  Z n a k i  m o w y  ludzk ie j  w y ró ż n ia ją  s ię  n ie  
ty le  sw ą  o g ó ln o śc ią ,  ile s w ą  ru c h o m o ś c ią .  Zriak instynktom 
w y je s t  znakiem  przylegającym^ znak um ysłow y je s t  zna- 
kiem  ruchomym.

O tó ż  ta  ru c h o m o ś ć  w yrazów , s tw o rz o n a  n a  to, ab y  
m o g ły  p rz ech o d z ić  z je d n e j  rzeczy na  d ru g ą ,  p o z w o ­
liła im  ro z c ią g n ą ć  s ię  z rzeczy  na  p o jęc ia .  Z a p e w n e ,  m o ­
w a  n ie  n a d a ła b y  zd o ln o śc i  ro z m y ś la n ia  u m y s ło w i ,  z u p e ł ­
n ie  s k ie r o w a n e m u  n a  ze w n ą trz ,  n ie z d o ln e m u  d o  w e jśc ia  
w s ieb ie .  U m y s ł  ro z m y ś la ją c y  je s t  u m y s łe m ,  k tó ry  p o za  
w ys i łk iem , p ra k ty c z n ie  p o ż y te c z n y m ,  p o s ia d a ł  p e w ie n  n a d ­
m ia r  siły d o  zu życ ia .  J e s t  to  ś w ia d o m o ść ,  k tó r a  już p o -  
te n c y a ln ie  o w ła d n ę ła  s a m a  s o b ą .  R le  t rz e b a  jeszcze ,  ab y  
p o te n c y a ln o ś ć  p rz e sz ła  w  czyn . M ożna  p rzy p u szczać ,  że  
bez  m o w y  u m y s ł  b y łb y  p rz y k u ty  d o  p rz e d m io tó w  m ą te -  
ry a lnych ,  k tó ry c h  ro z w aża n ie  by ło  d lań  k o r z y s tn e .  Żył­
by  o n  w  s ta n ie  s o m n a m b u l ic z n y m ,  n a  z e w n ą t rz  s a m e g o  
s ieb ie ,  h y p n o ty c z n ie  z a p a t rz o n y  w sw o ją  p ra c ę .  M o w a  
w zn a c z n y m  s to p n iu  d o p o m o g ła  d o  je g o  w yzw o len ia .  W y ­
raz, p rz e z n a c z o n y  n a  to ,  a b y  p rz e c h o d z ić  z j e d n e j  rzeczy  
n a  d ru g ą ,  j e s t  za sad n iczo  z d o ln y  d o  zm ia n y  m ie js c a  i w ol-
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ny. B ęd z ie  on  t e d y  m ó g ł  s ię  ro z c iąg n ąć  n ie  ty lk o  z j e d n e j  
rzeczy  p o s t r z e g a n e j  n a  in n ą  rzecz p o s t rz e g a n ą ,  a le  r ó w ­
n ież  z rzeczy p o s t r z e g a n e j  n a  w s p o m n ie n ie  te j  rzeczy ,  
z d o k ła d n e g o  w s p o m n ie n ia  n a  o b raz  n ie ja sn y ,  z n i e j a s n e ­
go, lecz zaw sze  je szc ze  p rz e d s ta w ia n e g o  o b ra z u  n a  p r z e d ­
s ta w ie n ie  cz y n n o śc i ,  p rzez  k tó rą  s ię  g o  p rz ed s taw ia ,  to  
zn a czy  n a  p o jęc ie .  T ak  p rz e d  o c z y m a  u m y s łu ,  k tó ry  p a ­
trza ł n a  z e w n ą trz ,  o tw o rz y  s ię  ca ły  św ia t  w e w n ę trz n y ,  w i­
d o w isk o  w ła sn y c h  je g o  czynnośc i .  O n  z r e s z tą  ty lk o  te j  
sposo b n o śc i^w y czek iw a ł.  K orzysta ł  z te g o ,  że  w y ra z  s a m  je s t  
rzeczą , a b y  d a ć  s ię  p rz eze ń  u n o s ić ,  i ty m  s p o s o b e m  p rz e ­
n ik n ą ć  w  g łąb  w łasn e j  sw ej p racy .  Ńlic n ie  szkodzi,  że 
p ie rw s z e m  je g o  rz e m io s łe m  by ło  w y ra b ia n ie  narzędz i;  to  
w y ra b ia n ie  j e s t  m o ż l iw e  ty lk o  dz ięk i  u ż y w a n iu  p e w n y c h  
ś ro d k ó w ,  k tó re  n ie  s ą  p rz y k ro jo n e  w e d łu g  d o k ła d n e j  m i a ­
ry s w e g o  p r z e d m io tu ,  k tó re  g o  p rz ew y ższ a ją  i ty m  s p o ­
s o b e m  p o zw ala ją  u m y s ło w i  n a  p ra c ę  d o d a tk o w ą ,  t. j. b e z in ­
t e r e s o w n ą .  Z chw ilą ,  g d y  u m y sł ,  ro z m y ś la ją c  n a d  s w e m  
p o s tę p o w a n ie m ,  s ie b ie  s a m e g o  p o s t rz e ż e ,  ja k o  tw ó rc ę  p o ­
jęć ,  j a k o  zd o ln o ść  w y o b ra ż a n ia  w o g ó le ,  — n ie m a  p r z e d ­
m io tu ,  o  k tó ry m b y  n ie  chc ia ł  m ie ć  p o jęc ia ,  c h o ć b y  n a ­
w e t  te n  p rz e d m io t  n ie  m ia ł  b e z p o ś re d n ie g o  zw ią zk u  z p r a k ­
ty c z n ą  d z ia ła ln o śc ią .  O to  d la c z e g o  m ó w il iśm y , że są  r z e ­
czy, k tó ry c h  s a m  ty lk o  u m y s ł  szu k a ć  m o że .  Is to tn ie ,  ty l ­
k o  je g o  o b ch o d z i  te o ry a .  R  t e o ry a  je g o  ch c ia ła b y  w s z y s t ­
k o  o b ją ć ,  n ie  ty lk o  m a te r y ę  m ar tw ą ,  d o  k tó re j  m a  d o ­
s tę p  z p rz y ro d ze n ia ,  lecz ró w n ie ż  życ ie  i m yś l .

M o ż e m y  o d g a d n ą ć ,  z ja k im i  ś ro d k a m i ,  z ja k ie m i  
n a rzęd z ia m i,  s ło w e m , z ja k ą  m e to d ą  p rz y s tą p i  o n  d o  ty c h  
z a g a d n ie ń .  P ie rw o tn ie  je s t  o n  d o s to s o w a n y  d o  k sz ta ł tu  
m a te r y i  m a r tw e j .  N a w e t  m o w a ,  k tó ra  p o zw o li ła  m u  ro z ­
sze rzyć  je g o  p o le  d z ia ła n ia ,  j e s t  s tw o rz o n a  d o  o z n a c z a ­
n ia  rzeczy  i ty lk o  rzeczy; j e d y n ie  d la te g o ,  że  w yraz  je s t  
ru c h o m y ,  że  p rz e c h o d z i  z je d n e j  rzeczy  n a  d ru g ą ,  u m y s ł  
m u s ia ł  p rę d ze j  czy p ó źn ie j  u ch w y c ić  g o  w drodze, w ted y ,  
g d y  n ie  sp o c z y w a ł  n a  n icze m , by go  z a s to s o w a ć  d o  p rz e d ­
m io tu ,  k tó ry  n ie  j e s t  rzeczą , i k tó ry ,  u k ry ty  d o  te j  chw ili,  
ocz ek iw a ł  p o m o c y  w y razu ,  a b y  w y jść  z c ie n ia  n a  św ia t ło .  
A le  w yraz , p o k ry w a ją c  te n  p rz e d m io t ,  o b ra c a  g o  ró w n ie ż  
w rzecz. T ak  w ięc  um ysł ,  n a w e t  w te d y ,  g d y  już n ie  d z ia ­
ła n a  m a te r y ę  m a r tw ą ,  idz ie  za p rz y z w y c z a je n ia m i ,  k t ó ­
rych  n ab y ł  w  c iąg u  t e g o  d z ia łan ia :  s to s u je  on  t a k ie  fo r ­
m y, k tó re  s ą  w ła ś n ie  fo rm a m i  m a te ry i  n ie o rg a n ic z n e j .  
J e s t  o n  s tw o rz o n y  d o  t e g o  ro d za ju  p racy .  T y lk o  t e g o  ro -
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d z a ju  p ra c a  w  pe łn i  g o  z a d o w a la ,  i to  w ła śn ie  w y raża ,  
g d y  m ów i,  że  ty lk o  t a k  d o ch o d z i  d o  w yraśności i j a ­
sności.

A by w ię c  o s o b ie  s a m y m  m y ś le ć  j a s n o  i w y ra źn ie ,  
b ęd z ie  on  m u s ia ł  p o s t r z e g a ć  s ie b ie  w  p o s tac i  rozd z ie l­
ności.  P o ję c ia  s ą  b o w ie m  je d n e  w s to s u n k u  d o  d r u g ic h  
ze w n ę trz n e ,  p o d o b n ie  ja k  p rz e d m io ty  w p rz e s t rz e n i .  1 m a ­
ją  t ę  s a m ą  s ta ło ść ,  co  p rz ed m io ty ,  n a  w z ó r  k tó ry c h  
z o s ta ły  s tw o rz o n e .  P o łą czo n e ,  s ta n o w ią  „ św ia t  id e a ln y “ , 
p o d o b n y  w z a sa d n ic z y c h  s w y ch  w ła s n o ś c ia c h  d o  św ia ta  
ciał s ta łych , a l e  p o s ia d a ją c y  e l e m e n ty  lżejsze, p rze jrzys tsze ,  
łatw iej p o d d a ją c e  s ię  d z ia ła n io m  u m y s łu ,  niż p ro s ty  o b ra z  
rzeczy k o n k re tn y c h ;  n ie  s ą  o n e  ju ż  b o w ie m  s a m e m  p o ­
s t rze żen iem  rzeczy, a l e  w y o b ra ż e n ie m  czy n n o śc i ,  p rzez  
k tó rą  u m y sł  n a  rz ecz ach  o s ia d a .  N ie  są  to  w ięc  o b ra z y ,  
lecz sy m b o le .  N asza  lo g ik a  je s t  z b io re m  regu ł,  k tó re m i  
k ie ro w a ć  s ię  n a leż y  p rzy  o b ra c a n iu  sy m b o la m i .  P o n ie w a ż  
t e  sy m b o le  p o c h o d z ą  z ro zw ażan ia  ciał s ta łych ,  p o n ie w a ż  
p ra w a  k o ja rz e n ia  ty c h  s y m b o ló w  m ię d z y  s o b ą  w y ra ż a ją  
ty lk o  n a jo g ó ln ie j s z e  zw iązki p o m ię d z y  c ia łam i s ta łem i,  
w ię c  n asza  lo g ik a  św ięc i t r y u m fy  w tej n a u c e ,  k tó ra  s t a ­
ło ść  ciał b ie rz e  za  p rz e d m io t ,  t. j. w g e o m e try i .  L o g ik a  
i g e o m e t r y a  ro d z ą  s ieb ie  n a w z a je m ,  ja k  to  z o b a c z y m y  
d a le j  n ieco .  L o g ik a  n a tu ra ln a  p o w s ta ła  z ro z sz e rz e ­
n ia  p ew n e j  n a tu ra ln e j  g e o m e try i ,  k tó rą  n a s u n ę ły  o g ó l ­
n e  i b e z p o ś re d n io  d o s t r z e g a ln e  w ła sn o śc i  ciał s ta łych . 
Z te j  to  logiki n a tu ra ln e j  p o w s ta ła  z ko le i  g e o m e t r y a  n a ­
u k o w a ,  ro z sze rz a jąc a  n ie o g ra n ic z e n ie  w ied z ę  o z e w n ę t r z ­
n y c h  w ła s n o ś c ia c h  ciał s ta ły c h  )̂. G e o m e tr y a  i lo g ik a  ś c i­
ś le  d a ją  s ię  s to s o w a ć  d o  m a te ry i .  T a m  są  o n e  u s ie b ie ,  
t a m  m o g ą  iść o w ła sn y c h  siłach. A le  p o za  tą  dz ied z in ą  
czy s te  ro z u m o w a n ie  p o t r z e b u je  n a d z o ru  z d ro w e g o  ro z s ą d ­
ku ,  k tó ry  je s t  c z em ś  z u p e łn ie  in n e m .

T a k  więc w szys tk ie  p ie rw ia s tk o w e  siły u m y s łu  d ą ż ą  
d o  p rz ek sz ta łc e n ia  m a te ry i  w n a rzęd z ie  działalności,^ t. j. 
w  organ  w e ty m o lo g ic z n e m  z n a c z e n iu  t e g o  s łow a. Życiu  
n ie  d o ść ,  że  w y tw a rz a  o rg a n iz m y ;  c h c ia ło b y  o n o  je szc ze  
d o łą c z y ć  d o  n ich , ja k o  d o d a te k ,  s a m ą  n a w e t  m a te r y ę  n ie ­
o rg a n ic z n ą ,  o b ró c o n ą  w j e d e n  o lb rzy m i  o rg a n  dzięki p rz e ­
m ysłow i ży jące j  is to ty .  T o  j e s t  z a d an ie ,  k tó re  s taw ia  o n o  
z p o c z ą tk u  u m y s ło w i.  D la te g o  te ż  u m y s ł  z a c h o w u je  s ię

dziale.
Powrócimy do tych wszystkich kwestyi w następnym roz-
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je szcze  n ie z m ie n n ie  tak,(jak gd y b y  był o c z a ro w a n y  p rzez  z a ­
p a t r z e n ie  na  m a te r y ą  m a r tw ą .  J e s t  on  ży c ie m , p a t r z ą c e m  
p o za  s ieb ie ,  u z e w n ą t rz n ia ją c e m  się  w s to s u n k u  d o  s ie b ie  
s a m e g o ,  p rz e jm u ją c e m  p o s t ę p o w a n ie  m a te ry i  n ie o rg a n ic z ­
nej  w  zasad z ie ,  a b y  n ie m  k ie ro w ać  w rzeczyw is to śc i.  S tą d  
zd z iw ie n ie  u m y s łu ,  g d y  zw raca  s ię  ku  ży jące j  is to c ie  
i z n a jd u je  s ię  w o b e c  o rg a n iz acy i .  C o k o lw ie k  czyni o n  w t e ­
dy, z a w sz e  ro z k ła d a  o rg a n iz m  n a  n ie o rg a n ic z n e  z a sa d y ,  
gdyż. b ez  o d w ró c e n ia  s w e g o  p rz y ro d z o n e g o  k ie ru n k u  i s k r ę ­
c e n ia  s ię  w  sob ie ,  n ie  p o tra f i  w yob raz ić  s o b ie  p ra w d z iw e j  
c iągłości,  rzeczyw is te j  ru c h o m o śc i ,  p rz e n ik a n ia  s ię  w z a je m ­
n eg o ,  i jeśli m a m y  w szy s tk o  p ow iedz ieć ,  te j  ew o lucy i  
tw ó rcze j ,  k tó ra  je s t  życ iem .

M o w a o c iąg łośc i?  D o s tę p n a  n a s z e m u  u m y s ło w i ,— 
ja k  z re sz tą  zm y s ło m , k tó ry c h  u m y s ł  je s t  d a ls z y m  c ią g ie m —  
s t ro n a  życ ia  je s t  t ą  s a m ą ,  k tó ra  p o d d a je  s ię  n a sz e j  d z ia ­
ła lności.  A b y śm y  m ogli  z m ie n ić  jak iś  p rz e d m io t ,  m u s im y  
g o  p o s t rz e g a ć  jak o  p o d z ie ln y  i rozdz ie lny .  Z p u n k tu  w i­
d z e n ia  w iedzy  p o zy ty w n e j  n ie p o ró w n a n y  p o s tę p  z o s ta ł  
u rz ecz y w is tn io n y  w  d n iu ,  w k tó ry m  tk an k i  o rg a n ic z n e  ro z ­
ło żo n o  n a  k o m ó rk i .  B a d a n ie  k om órk i  z k o le i  o d k ry ło  
w  niej u s tró j ,  k tó r e g o  z ło żo n o ść  zd a je  s ię  zw ię k sz a ć  
w  m ia rę ,  j a k  s ię  ją  zg łęb ia .  Im d a le j  p o s t ę p u je  n a u k a ,  
t e m  b a rd z ie j  ro śn ie  w jej o cz ach  liczba e l e m e n tó w  r ó ż n o ­
ro d n y ch ,  k tó re  s ię  u k ła d a ją  j e d e n  n a  z e w n ą trz  d ru g ieg o ,  
a b y  u tw o rzy ć  is to tę  ży jącą . Czy n a u k a  ty m  s p o s o b e m  śc i­
ślej u jm u je  życ ie?  czy też ,  p rzec iw n ie ,  to , co  j e s t  w łaśc i­
w ie  ż y w o tn e m  w is to c ie  ży jące j ,  n ie  zda je  s ię  co fa ć  w  m ia ­
rę, j a k  ana liza  u s t ro ju  n a  u ło ż o n e  o b o k  s ieb ie  częśc i  s ta je  
s ię  co raz  szc zeg ó ło w sz ą?  J u ż  p rz e jaw ia  s ię  u  u cz o n y ch  
d ą ż n o ś ć  d o  ro z w aża n ia  su b s ta n c y i  u s t ro ju  j a k o  ciąg łe j,  
a  k o m ó rk i  jak o  ca ło s tk i  sz tuczne j  ^). Ale w p rz y p u szcz en iu ,  
że  te n  p o g lą d  w k o ń c u  zw ycięży, p o g łę b ia ją c  s a m  s ie b ie ,  
b ę d z ie  o n  m ó g ł  d o jść  ty lk o  d o  in n e g o  ro d z a ju  ana lizy  
i s to ty  ży jące j ,  a w ięc  d o  n o w e j  ro z d z ie ln o śc i ,  —  ch oc iaż ,  
być  m o że ,  m n ie j  o d d a lo n e j  o d  rzeczyw is te j  c iąg łośc i  ży­
cia. N a p ra w d ę  zaś ta  c iąg ło ść  n ie  m o g ła b y  być  p o m y ś la ­
n a  p rzez um ysł ,  z d a ją cy  s ię  n a  sw ój ru c h  p rz y ro d zo n y .  
Z a w ie ra  o n a  za ra z e m  w ie lo ść  e le m e n tó w  i w z a je m n e  p rz e ­
n ik an ie  w szy s tk ich  p rzez  w szy s tk ie ,  dw ie  w ła sn o śc i ,  n ie  
d a ją c e  s ię  z u p e łn ie  p o g o d z ić  n a  ty m  g ru n c ie ,  n a  k tó r y m  
działa  n a sz  p rz em y s ł ,  a w ięc  tak że  n asz  um ysł .

0 Powrócimy do tej kwestyi w rozdziale 111.
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Т а к  s a m o ,  jak  ro z d z ie lam y  w p rz e s t rz e n i ,  u s ta la m y  
te ż  w czasie .  U m y s ł  n ie  je s t  s tw o rz o n y  n a  to ,  a b y  w y ­
o b ra ż a ć  s o b ie  ewohicyą w e  w ła śc iw em  z n a c z e n iu  t e g o  s ło ­
w a, t. j. c iąg ło ść  p rz e m ia n y ,  k tó ra b y  by ła  czy s ty m  ru c h e m .  
N ie  k ład z ie m y  tu  n a c is k u  n a  t e n  p u n k t ,  k tó ry  m a m y  z a ­
m ia r  p o g łęb ić  w  s p e c y a ln y m  ro zd z ia le .  P o w ie d z m y  ty lk o ,  
że  u m y s ł  w y o b ra ż a  s o b ie  s t a w a n ie  się j a k o  sze reg  stanów, 
z k tó ry c h  k ażd y  je s t  j e d n o r o d n y  s a m  z s o b ą ,  a  w ięc  n ie  
z m ie n ia  się. F\ g d y  w e w n ę t r z n a  p rz e m ia n a  j e d n e g o  z ty ch  
s t a n ó w  zw róci n a s z ą  u w ag ę ,  — p rę d k o  ro z k ła d a m y  g o  n a  
in n y  sze reg  s ta n ó w ,  k tó re ,  r a z e m  w z ię te ,  b ę d ą  s tan o w iły  
je g o  w e w n ę t rz n ą  p rz e m ia n ę .  T e  n o w e  s ta n y  zaś  b ę d ą  
n ie z m ie n n e  k aż d y  z o s o b n a ,  a lb o  te ż  ich w e w n ę t r z n a  z m ia ­
na , o  ile n a s  u d e rzy ,  n a ty c h m ia s t  roz łoży  s ię  n a  n o w y  
sz e re g  s t a n ó w  n ie z m ie n n y c h ,  i t a k  da le j ,  n ie o g ra n ic z e n ie .  
T u ta j  ró w n ie ż  m y ś le ć  zn a czy  o d tw arzać ,  a  n a tu ra ln ie  o d ­
tw a rz a m y  z p ie rw ia s tk ó w  dan y ch ,  a  w ięc  z p ie rw ia s tk ó w  
sta łych . T ak  w ięc , p o m i m o  w sze lk ic h  u s i ło w a ń ,  choc iaż  
u d a  n a m  s ię  n a ś la d o w a ć  ru c h o m o ś ć  s t a w a n ia  się p rzez  
n ie o g ra n ic z o n y  p o s t ę p  n a s z e g o  d o d a w a n ia ,  a le  s a m o  s t a ­
w a n ie  s ię  w yśliżn ie  n a m  się  m ię d z y  p a lc a m i,  g d y  b ę d z ie  
s ię  n a m  zd aw ało ,  że je  już  t rz y m a m y .

W łaśn ie  d la te g o ,  że u m y s ł  s ta ra  s ię  za w sze  o d tw a ­
rzać, i to  o d tw a rz a ć  z te g o ,  co d a n e ,  w y m y k a  m u  się  to, 
co  je s t  nowe w  k aż d e j  chw ili  ja k ie j ś  h is to ry i .  N ie  u z n a je  
o n  n ie p rz e w id z ia ln o śc i .  O d rz u c a  w sz e lk ą  tw ó rc z o ść .  Z e  
o k r e ś lo n e  p rz y c z y n y  p r o w a d z ą  d o  o k re ś lo n e g o  s k u tk u ,  
d a ją c e g o  s ię  o b l iczy ć  w  z a le ż n o śc i  od  nich, —  o to  co  za ­
d o w a la  n asz  u m y s ł .  Ż e  ce l o k re ś lo n y  w y w o łu je  o k r e ś lo ­
n e  ś ro d k i  d o  s w e g o  o s ią g n ię c ia ,— to  je szc ze  m o ż e m y  z r o ­
z u m ieć .  W o b u  w y p a d k a c h  m a m y  d o  cz y n ie n ia  z rz ecz a ­
m i z n a n e m i ,  d o łą c z a ją c e m i  s ię  d o  innych , ró w n ie ż  z n a ­
ny ch ,  i o s ta te c z n ie  z p o w ta rz a ją c y m i  s ię ,  s ta ry m i  fa k ta m i.  
T u  n asz  u m y s ł  c z u je  s ię  w y g o d n ie ,  A j a k ik o lw ie k  je s t  
j e g o  p rz e d m io t ,  b ę d z ie  o n  d o p ó ty  o d ry w a ł ,  rozdzie la ł ,  
w yk lucza ł ,  d o p ó k i  n ie  z a s tą p i ,  w  ra z ie  p o t rz e b y ,  s a m e g o  
p rz e d m io tu  p rzez  p rz y b l iż o n y  ró w n o w ażn ik ,  w  k tó ry m  
w sz y s tk o  dz iać  s ię  b ę d z ie  p o w y ż sz y m  s p o s o b e m .  R le  że  
k a ż d a  ch w ila  s t a n o w i  z w ię k s z e n ie ;  że n o w e  z jaw isk a  t r y ­
s k a ją  b ez  p rze rw y ;  że  rodz i  s ię  fo rm a ,  o  k tó re j ,  g d y  s ię  
raz w ytw orzy ła ,  m o ż n a  b e z w ą tp i e n i a  p o w ied z ieć ,  iż j e s t  
o n a  s k u tk ie m ,  u w a r u n k o w a n y m  przez  sw e  p rzy czy n y ,  lecz 
co d o  k tó re j  n ie  m o ż n a  p rz y p u śc ić ,  że z o s ta ło  z g ó ry  
p rz ew id z ian e  to ,  c z e m  o n a  będ z ie ,  p o n ie w a ż  tu ta j  p rzy -
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czyny ,  j e d y n e  w sw o im  ro d z a ju ,  s ą  częśc ią  s k u tk u ,  u c i e ­
le śn i ły  s ię  je d n o c z e ś n ie  z n im , i s ą  p rz e z e ń  u w a r u n k o w a ­
n e  w ty m  sa m y m  s to p n iu ,  w  ja k im  go  w a ru n k u ją :  —  to  
j e s t  coś ,  co  m o ż e m y  w s o b ie  czuć  i p rzez  s y m p a ty ę  p o ­
za  so b ą  o d g a d y w a ć ,  a le  n ie  w yraz ić  w t e rm in a c h  c z y s te g o  
ro z są d k u ,  an i  też , w c ia s n e m  z n a c z e n iu  t e g o  s ło w a ,  p o ­
m y śleć .  Nie w y d a  się to  d z iw n e m ,  jeś l i  s ię  w e ź m ie  p o d  
u w a g ę  p rz e z n a c z e n ie  n a s z e g o  ro z sąd k u .  P rzyczynow ość ,  
k tó re j  o n  szu k a  i k tó rą  w szędz ie  o d n a jd u je ,  w yraża  w ła ­
ś n ie  m e c h a n iz m  n a s z e g o  p rz e m y s łu ,  w  K tórym  n ie o g ra n i -  
c z e n ie  s k ła d a m y  t ę  s a m ą  ca ło ść  z tych  s a m y c h  e l e m e n ­
tów , w  k tó ry m  p o w ta r z a m y  te  s a m e  ru ch y ,  a b y  o t rz y m a ć  
t e n  s a m  w ynik . C e lo w o śc ią  w ła śc iw ą  j e s t  d la  n a s z e g o  
ro z są d k u  ce lo w o ść  n a s z e g o  p rz e m y s łu ,  w  k tó ry m  p r a ­
c u je  s ię  p o d łu g  w zoru ,  d a n e g o  n a p rzó d ,  t. j. s t a r e g o  lub 
z ło ż o n e g o  ze  z n a n y ch  e le m e n tó w .  Co się tyczy  w łaśc iw ej 
w y n a lazczo śc i ,  k tó ra  j e s t  p rzec ież  p u n k te m  w y jśc ia  s a m e ­
g o  p rz em y s łu ,  n a s z e m u  u m y s ło w i  n ie  u d a je  s ię  je j  u c h w y ­
cić  w  sa m y m  jej w ytrysku , to  znaczy  w  te rn ,  co  w  n ie j  
j e s t  n ie p o d z ie ln e ,  an i  w jej genialności, to  zn a czy  w te rn ,  
co  w n ie j j e s t  tw ó rc ze .  W y ja ś n ie n ie  jej p o l e g a  z a w sze  na  
tern ,  że  s ię  ją , — n ie p rz e w id z ia ln ą  i no w ą , —  ro z k ła d a  n a  
p ie rw ia s tk i  z n a n e  lub  s ta re ,  u ło ż o n e  w o d m ie n n y m  p o ­
rz ą d k u .  U m y s ł  t a k  s a m o  n ie  u z n a je  z u p e łn e j  n o w o śc i ,  
j a k  b e z w g lę d n e g o  s ta w a n ia  s ię. To znaczy ,  że  tu ta j  ró w n ie ż  
w y m y k a  m u  s ię  p e w n a  i s to tn a  s t ro n a  życia , jak  g d y b y  
n ie  był s tw o rz o n y  d o  m y ś le n ia  o t a k im  p rz e d m io c ie .

W sz y s tk ie  n a s z e  ro z b io ry  d o p ro w a d z a ją  n a s  d o  t e g o  
w n io sk u .  R le  n ie  by ło  p o t rz e b y  w c h o d z e n ia  w  t a k  d łu g ie  
i s z c z e g ó ło w e  ro z w aża n ia  n ad  m e c h a n iz m e m  p ra c y  u m y ­
s łow ej:  w y s ta rczy ło b y  ro z p a t rz y ć  jej w ynik i.  Z o b a c z y ło b y  
s ię ,  że  u m y s ł ,  t a k  z rę c z n ie  o b ra c a ją c y  b e z w ła d n ą  m a te r y ą ,  
j a w n ie  o k a z u je  sw ą  n ie z g ra b n o ś ć ,  sk o ro  ty lk o  t k n i e  ciał 
ży jący ch .  Czy chodz i  o  b a d a n ie  życ ia  c i e l e s n e g o ,  czy ży ­
c ia  d u c h o w e g o ,  p o s t ę p u je  o n  ze  śc is ło śc ią ,  s z ty w n o ś c ią  
i b ru ta ln o ś c ią  n a rzęd z ia ,  k tó r e  n ie  było  p r z e z n a c z o n e  d o  
p o d o b n e g o  u ż y tk u .  H is to ry a  h y g ie n y  i p e d a g o g i i  w ie le b y  
m o g ły  p o w ie d z ie ć  p o d  ty m  w z g lę d e m .  G d y  s ię  p o m y ś l i ,  
j a k  p ie rw s z o rz ę d n y ,  p i ln y  i s ta ły  in te re s  m a m y  w z a c h o ­
w a n iu  n a sz y c h  ciał  i w e  w z n o sz e n iu  n a s z y c h  dusz ,  j a k  
w y ją tk o w e  u ła tw ie n ia  są  tu  d a n e  k a ż d e m u ,  a b y  b ez  p r z e r ­
w y  d o k o n y w a ć  d o ś w ia d c z e ń  n a d  s o b ą  s a m y m  i n a d  in ­
n y m i,  j a k  n a m a c a ln ą  je s t  szk o d a ,  w  k tó re j  s ię  o b ja w ia  
i k tó rą  s ię  p rz y p ła c a  w a d liw o ść  p ra k ty k i  lek a r sk ie j  lub
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p e d a g o g ic zn e j :  z d u m ie n ie  o g a r n ia  na  w id o k  w ie lk o ś c i ,  
a  p r z e d e w s z y s tk ie m  trw a ło śc i  b łęd ó w . Z ła tw o ś c ią  o d k ry ­
ło b y  s ię  ich ź ró d ło  w n a s z y m  u p o rz e ,  z ja k im  o b ch o d z i^  
m y  s ię  z ż y c ie m  t a k  s a m o ,  ja k  z m a te r y ą  b e z w ła d n ą ,  
o raz  w y o b ra ż a m y  s o b ie  k a ż d ą  rzeczy w is to ść ,  c h o ć b y  n a j ­
b a rdz ie j  p ły n n ą ,  w  p o s ta c i  c z e g o ś  s ta łe g o ,  u t r w a lo n e g a  
raz na  zaw sze . C z u je m y  s ię  w y g o d n ie  ty lk o  w  rozdz ie l­
n o śc i ,  w  n ie ru c h o m o śc i ,  w m a r tw o c ie .  U m ysł odznacza  
sią p rzyrodzon em  niezrozum ieniem  życia .

P rz e c iw n ie  zaś ,  in s ty n k t  j e s t  w ła ś n ie  m o d e l o w a n y  
p o d łu g  sam e j  p o s ta c i  życia. P o d c z a s  g d y  u m y s ł  obchodzi, 
s ię  ze  w szy s tk iem  m e c h a n ic z n ie ,  in s ty n k t  p o s t ę p u je ,  je ś l i  
t a k  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  o rg a n ic z n ie .  G d y b y  d rz e m ią c a  
w  n im  ś w ia d o m o ś ć  z b u d z iła  s ię , g d y b y  u w e w n ę t rz n i ł  s i ę  
w  p o zn a n iu ,  z a m ia s t  s ię  u z e w n ę t rz n ia ć  w czyn ie ,  g d y ­
b y ś m y  u m ie l i  z a d a w a ć  m u  p y ta n ia  i g d y b y  m ó g ł  o d ­
p o w ia d a ć ,  w y d a łb y  n a m  n a js k ry ts z e  ta jn ik i  życia . O n  b o ­
w ie m  ty lk o  p ro w a d z i  da le j  tę  p ra cę ,  p rzez  k tó rą  ż y c ie  
o rg a n iz u je  m a te r y ę ,  d o  t e g o  s to p n ia ,  że  n ie  u m ie l ib y ś m y  
p o w ied z ie ć ,  jak  to  b a r d z o  cz ęs to  w y k a z y w a n o ,  g d z ie  s ię  
k o ń czy  o rg an iz acy a ,  a z a czy n a  in s ty n k t .  G dy  m a łe  k u rc z ę  
u d e r z e n ie m  d z io b a  t łu czę  sw ą  sk o ru p ę ,  d z ia ła  p rzez  in ­
s ty n k t ,  a  j e d n a k  ty lk o  idzie  za ty m  ru c h e m ,  k tó ry  je  n ió s t  
p o  p rzez  życ ie  e m b r y o n a ln e .  O d w ro tn ie ,  w  c iąg u  s a m e g o  
życ ia  e m b r y o n a ln e g o  (zw łaszcza  g d y  e m b r y o n  ży je  s w o ­
b o d n ie  w  p o s ta c i  p o c z w a rk i )  d o k o n y w a  s ię  w ie le  p o s t ę p ­
ków , k tó re  t r z e b a  o d n ie ś ć  d o  in s ty n k tu .  N a j i s to tn ie j s z e  
z p o ś ró d  p ie rw o tnych^  in s ty n k tó w  są  w ięc  n a p r a w d ę  źy- 
c io w e m i sp ra w a m i .  Ś w ia d o m o ś ć  p o te n c y a ln a ,  k tó ra  im  
to w arzy szy ,  s ta je  s ię  a k tu a ln ą  n a jcz ęśc ie j  ty lk o  w p o c z ą t ­
k o w y m  o k re s ie  czy n u ,  i p o z w a la ,  a b y  p o zo s ta ły  p rz e b ie g  
s a m  s ię  d o k o n a ł .  W y s ta rc z y ło b y ,  a b y  ro z w in ę ła  s ię  o n a  
szerzej i p o g łę b i ła  ca łk o w ic ie ,  a z la ła b y  s ię  z s iłą  tw ó r ­
czą  życia.

G dy  s ię  widzi w  c ie le  ź y jąc em  ty s ią c e  k o m ó re k ,  p r a ­
cu ją c y c h  ra z e m  d la  w s p ó ln e g o  ce lu ,  d z ie lący ch  m ię d z y  
s ieb ie  w s p ó ln e  z a d a n ie ,  ży jących  k aż d a  d la  s ieb ie  a za ­
ra z e m  d la  in n y ch ,  z a c h o w u ją c y c h  się, k a rm ią cy ch ,  ro z ­
m n a ż a ją c y c h ,  o d p o w ia d a ją c y c h  n a  g ro źb y  n ie b e z p ie c z e ń s tw  
przez  o d p o w ie d n ie  r e a k c y e  o b r o n n e ,— jak  tu  n ie  p o m y ś le ć  
o ty luż  in s ty n k ta c h ?  R j e d n a k  są  to  cz y n n o śc i  p rz y ro d z o ­
n e  k o m ó rk i ,  p ie rw ia s tk i  s k ła d o w e  jej ży w o tn o śc i .  N a ­
w z a jem , g d y  s ię  widzi p szczo ły  z j e d n e g o  u la ,  tw o rz ą c e  
s v s te m  ta k  śc iś le  z e s t ro jo n y ,  że  ż a d e n  o s o b n ik  n ie  m o ż e
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Żyć s a m o tn ie  p o n a d  p e w ie n  p rz ec iąg  czasu ,  n a w e t  jeżeli  
m u  sią  d o s ta rc za  p o m ie s z c z e n ia  i p o k a r m u ,— jak  tu  n ie  
uznać , że  ul je s t  to  n a p r a w d ę ,  a n ie  w p rz e n o śn i ,  j e d e n  
je d y n y  us tró j ,  k tó re g o  k aż d a  p szczo ła  je s t  k o m ó rk ą ,  n ie- 
w id z ia ln e m i w ęzłam i z je d n o c z o n ą  z in n em i?  In s tynk t ,  
oży w ia jący  pszczo łę ,  z le w a  s ię  t e d y  z siłą, k tó rą  o ży w io ­
n a  je s t  k o m ó rk a ,  a lb o  je s t  ty lko  d a lszy m  je j  c ią g ie m . 
W  ta k  s k ra jn y c h  w y p a d k a c h ,  j a k  p o w yższy ,  u to ż s a m ia  s ię  
o n  z p r a c ą  o rg a n iz acy jn ą .

Z ap e w n e ,  i s tn ie ją  l iczne  s to p n ie  d o s k o n a ło ś c i  w  ty m  
s a m y m  ins tynkc ie .  P o m ię d z y  t r z m ie le m  a p szczo łą ,  n a -  
p rzyk ład ,  o d leg ło ść  je s t  zn a czn a ,  i o d  j e d n e g o  d o  d ru g ie j  
m o ż n a  p rze jść  p rzez  m n ó s tw o  p u n k tó w  p o ś re d n ic h ,  o d ­
p o w ia d a ją c y c h  ty lu ż  k o m p l ik a c y o m  życia  sp o łe c z n e g o .  
R le  ta  s a m a  ró ż n o ro d n o ś ć  o d n a la z ła b y  s ię  w  dzia łan iu  
e le m e n tó w  h is to lo g icz n y ch ,  n a leż ący c h  d o  ró ż n y ch  tk a n e k ,  
m nie j  lub  w ięcej s p o k re w n io n y c h  ze  so b ą .  W  o b u  w y ­
p a d k a c h  is tn ie ją  l iczne  w ary an ty ,  w y k o n y w a n e  n a  te n  
s a m  te m a t .  S ta ło ść  t e m a tu  je s t  m im o  to  oczyw is ta ,  
a  w a ry a n ty  ty lk o  p rz y s to s o w u ją  go  d o  ró ż n o ro d n y c h  o k o ­
liczności.

O tó ż  w je d n y m  i w  d ru g im  w y p a d k u ,  czy chodz i  
o  in s ty n k ty  zw ierzęcia ,  czy o życ iow e  w łasn o śc i  k o m ó rk i ,  
o b ja w ia  się ta  s a m a  w ied z a  i ta  s a m a  n ie ś w ia d o m o ś ć .  
D zie je  s ię  tak , j a k  g d y b y  k o m ó r k a  w iedz ia ła  o  inn y ch  
k o m ó r k a c h  to ,  co ją  in te re su je ,  zw ie rzę  o in n y c h  z w ie ­
rz ę tach  to ,  co b ę d z ie  m o g ło  zu ży tk o w ać ,  g d y  ty m c z a s e m  
w szy s tk o  in n e  p o z o s ta je  w c ien iu .  W y d a je  się, że  życie ,  
s k o ro  ty lk o  się z o g n is k o w a ło  w p e w n y m  o k re ś lo n y m  g a ­
tu n k u ,  z a tra c a  s ty czn o ść  z re sz tą  s a m e g o  s ieb ie ,  w y jąw szy  
j e d n a k  je d e n  lub  d w a  p u n k ty ,  k tó re  in te r e s u ją  g a tu n e k  
n o w o n a ro d z o n y .  T ru d n o  n ie  w idzieć ,  że  życ ie  p o s t ę p u je  
tu ta j  t a k  s a m o ,  jak  ś w ia d o m o ś ć  w o g ó le ,  j a k  p a m ię ć .  
W le c z e m y  za s o b ą ,  n ie  s p o s t r z e g a ją c  te g o ,  c a łk o w itą  n a ­
szą  przeszłość; a le  n a sz a  p a m ię ć  w p ro w a d z a  w  te r a ź n ie j ­
szo ść  ty lk o  te  d w a  lub  trzy w s p o m n ie n ia ,  k tó re  z jak ie jś  
s t ro n y  d o p e łn ią  n a sz e  p o ło ż e n ie  o b e c n e .  In s ty n k to w a  
w iedza ,  k tó rą  g a tu n e k  p o s ia d a  o in n y m  g a tu n k u  p o d  
p e w n y m  szc zeg ó ln y m  w z g lę d e m ,  m a  t e d y  s w e  źród ło  
w  sa m e j  jed n o śc i  życia , k tó re ,  że  u ż y je m y  w y ra ż e n ia  
j e d n e g o  ze  s ta ro ż y tn y c h  f ilozofów , jes t  ca łośc ią ,  w s p ó ł ­
czu jącą  s a m a  ze  s o b ą .  N ie  m o ż n a  ro z p a t ry w a ć  p e w n y c h  
s p e c y a ln y c h  in s ty n k tó w  zw ie rzęc ia  i rośliny , z ro d z o n y c h  
o czy w iśc ie  w w a ru n k a c h  nadzw ycza jnych ,  i n ie  p rz y ró w n a ć

Ewolucja twórcza 10
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ich d o  tych  w s p o m n ie ń ,  n a p o z ó r  z a p o m n ia n y c h ,  k tó re  
t ry s k a ją  n a raz  p o d  n a c isk ie m  g w a łto w n e j  p o trze b y .

B e z w ą tp ie n ia ,  m n ó s tw o  in s ty n k tó w  w tó rn y c h ,  m n ó s t ­
w o  o d m ia n  in s ty n k u  p ie rw o tn e g o  pozw ala  na  n a u k o w e  
w y tło m acz en ie .  J e d n a k o w o ż  w ą tp l iw e m  jes t ,  a b y  n a u k a ,  
z jej o b e c n e m i  m e to d a m i  w y jaśn ian ia ,  k ied y k o lw iek  d o ­
szła  d o  zu p e łn e j  ana lizy  in s ty n k tu .  W y n ik a  to  s tąd ,  
że  in s ty n k t  i u m y s ł  s ta n o w ią  d w a  ro z b ie ż n e  rozw in ięc ia  
te j  s a m e j  z a sad y ,  k tó ra  w  je d n y m  w y p a d k u  p o z o s ta je  na  
w e w n ą trz  s ieb ie ,  w  d ru g im  z a ś — uzswnęfcrznia s ię  i j e s t  
p o c h ło n ię ta  p rzez  u ż y tk o w a n ie  m a te ry i  m ar tw e j :  ta  c iąg ła  
ro z b ie żn o ść  św iad c zy  o sk ra jn e j  n ie w sp ó łm ie rn o śc i  i o  n ie ­
m oż l iw o śc i  w c h ło n ię c ia  in s ty n k tu  przez um ysł .  T o , co 
je s t  is to tn e  w in s ty n k c ie ,  n ie  d a  s ię  w yrazić  w t e r m i ­
n a c h  u m y s łu ,  a  w ięc  n ie  d a  się rozłożyć.

Ś le p y  o d  u ro d z en ia ,  k tó ry b y  spędz ił  życie  w ś ró d  ś le ­
p y ch  od  u ro d z e n ia ,  n ig d y b y  n ie  uzna ł,  a b y  by ło  m o ż n a  
p o s t rz e d z  o d le g ły  p rz e d m io t ,  n ie  p rz e c h o d z ą c  p rzez  p o ­
s t rze żen ia  w szy s tk ich  p rz e d m io tó v /  p o ś re d n ic h .  A je d n a k  
w id ze n ie  czyni te n  cud . M ożna b ęd z ie  w p ra w d z ie  p rzy ­
zn a ć  s łu sz n o ść  ś l e p e m u  i p o w ied z ieć ,  że  w id ze n ie ,  p o ­
n iew aż  p o ch o d z i  z w s t rz ą ś n ie n ia  s ia tk ó w k i  p rzez  w ibra -  
cye  św ia tła ,  n ie  je s t  o s ta te c z n ie  n iczem  in n e m , ty lk o  d o ­
ty k ie m  s ia tk ó w k o w y m . Z g ad z am  się, że to  je s t  w y ja ś n ie ­
n ie  n a u k o w e ,  gdyż ro lą  nauk i  j e s t  w ła śn ie  p rz e k ła d a n ie  
k a ż d e g o  p o s t rz e ż e n ia  n a  język  do tyku ; a le  w yk aza l iśm y  
n a  in n e m  m ie jsc u ,  że f i lo zo f iczn e  w y ja ś n ie n ie  p o s t rz e ż e ­
n ia  m u s i  być  in n e g o  ro d z a ju ,  w  p rzy p u szcz en iu ,  że  wo- 
g ó le  jeszcze  m o ż e  tu  b y ć  m o w a  o w y ja śn ien iu .  O tóż  
in s ty n k t  ró w n ie ż  je s t  p o z n a n ie m  n a  o d leg ło ść .  J e s t  w  s to ­
s u n k u  do  u m y s łu  tern  s a m e m ,  c z e m  w zrok  w s to s u n k u  do  
d o ty k u .  M auka n ie  b ę d z ie  m o g ła  p o s tą p ić  inaczej,  jak  p rz e ­
k ła d a ją c  go  na  język  u m y s łu ;  a l e  z b u d u je  o n a  tak im  s p o ­
s o b e m  n aś la d o v /n ic tw o  in s ty n k tu  raczej,  niż p rz e n ik n ie  sam  
in s ty n k t .

P rz e k o n a ć  się o te rn  m o żn a ,  b a d a ją c  tu  p rz e m y ś ln e  
t e o ry e  b io log ii  ew o lu c y o n is ty c z n e j .  S p ro w a d z a ją  s ię  o n e  
d o  d w ó c h  ty p ó w ,  k tó re  z resz tą  cz ęs to  k rzyżu ją  się ze  s o ­
bą. W  je d y m  w y p a d k u ,  w e d łu g  za sa d  n e o -d a rw in iz m u ,  w i­
dzi s ię  w in s ty n k c ie  s u m ę  p rz y p a d k o w y c h  różnic , z a c h o ­
w a n y c h  w s k u te k  d o b o ru :  ta k a  lub  inna  cz y n n o ść  p o ż y ­
tecz n a ,  w y p e łn ia n a  n a tu ra ln ie  p rzez  o s o b n ik a  na  m o c y

J M a łie r e  e t  M e m o ire , rozdz. I.
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p rz y p a d k o w e g o  u s p o s o b ie n ia  z a ro d k a ,  p rz e n o s i ła  s ię  j a ­
k o b y  z z a ro d k a  n a  z a ro d e k  w  o czek iw an iu ,  aż p rz y p a d e k  
<ioda d o  niej, t a k im  s a m y m  s p o s o b e m ,  n o w e  u d o s k o n a ­
len ia .  W  d ru g im  w y p a d k u  czyni s ię  z in s ty n k tu  u m y s ł  
p o d u p a d ły ;  czyn, u w a ż a n y  za  p o ży tec zn y  p rzez  g a tu n e k  
lub  p rzez  k i lku  z j e g o  p rz e d s taw ic ie l i ,  zrodził  j a k o b y  p rz y ­
zw y cza je n ie ,  a  p rzy zw y cza jen ie ,  p rz e n o s z o n e  d z iedz iczn ie ,  
s ta ło  s ię  in s ty n k te m .  Z ty ch  d w ó c h  s y s te m ó w  p ie rw szy  
m a  tę  w yższość , że  m o ż e ,  b e z  w y w o łan ia  w a ż n y c h  z a rz u ­
tó w ,  m ó w ić  o d z ied z iczn e m  p rz e n o sze n iu ,  gdyż  p r z y p a d ­
k o w a  z m ian a ,  k tó rą  k ładz ie  o n  na  p o c z ą tk u  in s ty n k tu ,  n ie  
je s t ,  w e d łu g  n ieg o ,  n a b y ta  p rzez  o s o b n ik a ,  lecz z a w a r ta  
w  za ro d k u .  W z a m ia n  za to  je s t  o n  z u p e łn ie  n ie z d o ln y  do  
w y ja ś n ie n ia  in s ty n k tó w  ta k  u czo n y ch ,  ja k  u w ięk sz o śc i  
o w a d ó w . B e z w ą tp ie n ia  te  in s ty n k ty  m u s ia ły  o s ią g n ą ć  n ie  
o d ra z u  t e n  s to p ie ń  złożonośc i,  jaki dziś  p o s ia d a ją :  p ra w ­
d o p o d o b n i e  p o d le g a ły  o n e  ew o lu c y i .  A le  w h y p o te z ie  t a ­
kiej,  Jak n eo -d a rw in is tó w ,  e w o lu c y a  in s ty n k tu  m o g ła  s ię  
d o k o n y w a ć  ty lk o  p rzez  s to p n io w e  d o d a w a n ie  n o w y c h  cz ę ­
ści n ie ja k o ,  k tó re  dzięk i  szczęś l iw y m  p r z y p a d k o m  d o p a ­
so w y w a ły  s ię  do  s ta rych .  O tó ż  o cz y w is te m  je s t ,  że  w  w ię k ­
szośc i  w y p a d k ó w  in s ty n k t  b y n a jm n ie j  n ie  m ó g ł  s ię  u d o ­
sk o n a l ić  d ro g ą  p ro s te g o  n a ra s ta n ia :  k aż d a  n o w a  część  w y ­
m a g a ła  b o w ie m , p o d  g ro ź b ą  p o p s u c ia  w sz y s tk ie g o ,  z u p e ł ­
n e g o  p rz e k sz ta łc e n ia  ca łośc i.  J a k  m o ż n a  o cz e k iw a ć  od  
p rz y p a d k u  - p o d o b n e g o  p rz e k sz ta łc e n ia ?  Z g a d z a m  się, że  
p rz y p a d k o w a  z m ian a  z a ro d k a  b ę d z ie  d z ied z iczn ie  p r z e n o ­
s z o n a  i b ęd z ie  m o g ła  c z ek ać  n ie jak o ,  aż n o w e  p r z y p a d ­
k o w e  z m ia n y  do  niej  s ię  d o łączą .  Z g a d z a m  s ię  ró w n ież ,  
że  d o b ó r  n a tu ra ln y  w yłączy  z p o ś ró d  fo rm  b a rd z ie j  z ło ­
ż o n y c h  t e  w szy s tk ie ,  k tó re  n ie  b ę d ą  z d o ln e  d o  życ ia .  Ale 
n a  to , b y  s ię  życ ie  in s ty k to w e  rozw ija ło ,  t r z e b a  jeszcze ,  
a b y  się w y tw arza ły  k o m p l ik a c y e ,  z d o ln e  d o  życia . O tó ż  
w y tw o rz ą  s ię  o n e  ty lk o  w ted y ,  jeże li  w p e w n y c h  w y p a d ­
k ac h  d o d a n ie  n o w e g o  sk ła d n ik a  p o p ro w a d z i  za s o b ą  w s p ó ł ­
rz ę d n ą  z m ia n ę  w szy s tk ich  sk ła d n ik ó w  s ta ry ch .  Mikt n ie  
b ę d z ie  u trzy m y w ał ,  a b y  p rz y p a d e k  m ó g ł  d o k o n a ć  p o d o b ­
n e g o  c u d u .  W tak ie j  lu b  w inn e j  fo rm ie  t r z e b a  b ęd z ie  o d ­
w o łać  s ię  d o  um y słu .  P rzy p u śc i  s ię , że is to ta  ży jąca  ro z ­
wija  w s o b ie  in s ty n k t  w yższy  p rzez  w y s i łek  m n ie j  lub  
w ięce j  św ia d o m y .  A le  t r z e b a  p rzy jąć  w ó w czas ,  że  n a b y te  
p rz y zw y cz a jen ie  m o ż e  s ię  s ta ć  d z ied z iczn e m , i że  s ta je  
s ię  n ie m  w s p o s ó b  d o ś ć  re g u la rn y ,  ab y  z a p e w n ić  ew o -  
lu cy ę .  Rzecz to  c o n a jm n ie j  w ą tp l iw a .  N a w e t  g d y b y  m o ż-
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na  było  o d n ie ś ć  in s ty n k ty  zw ie rzą t  d o  p rzyzw yczajen ia^  
dziedz iczn ie  p rz e n ie s io n e g o ,  a  n a b y te g o  d ro g ą  um ysłow ą,,  
n ie  w ia d o m o ,  j a k  m ó g łb y  te n  s p o s ó b  w y ja śn ie n ia  z o s ta ć  
ro z c iąg n ię ty  n a  ś w ia t  ro ś l in n y ,  g d z ie  w ys i łek  n ie  je s t  n i­
g d y  ro z u m n y ,  w p rz y p u szcz en iu  n aw e t ,  że c z a se m  b y w a  
św iad o m y .  A j e d n a k ,  w idząc , z ja k ą  p e w n o ś c ią  i d o k ła d ­
n o śc ią  roś l iny  p n ą c e  u ży w a ją  sw ych  p ę d ó w , jak ich  n a d ­
zw yczaj z łożonych  czyn n o śc i  d o k o n y w u ją  s to rczyk i,  a b y  
d a ć  s ię  p rzez o w a d y  za p ło d n ić ,  — t ru d n o  n ie  pom yśleć , ,  
że  s ą  to  w szy s tk o  in s ty n k ty .

N ie znaczy  to ,  ab y  n a leż a ło  z u p e łn ie  zrzec  się tw ie r ­
d ze n ia  n e o -d a rw in is tó w ,  an i  też  n e o - la m a rk is tó w .  P ie rw si  
m a ją  b e z w ą tp ie n ia  s łu szn o ść ,  gdy  m n ie m a ją ,  że  e w o lu c ja  
zach o d z i  po  p rzez za ro d k i  racze j,  an iże l i  p o  p rzez  o so b n ik i ;  
d ru d z y — gdy  z d a rza  im  s ię  m ów ić , że  u ź ró d ła  in s ty n k tu  
je s t  w y s i łek  (ch o c iaż  to  c o ś  z u p e łn ie  in n eg o ,  n a s z e m  z d a ­
n iem , niż w y s i łe k  rozum ny). A le  tam c i  p r a w d o p o d o b n ie  
b łądzą , g d y  czyn ią  z ew o lu c y i  in s ty n k tu  ew o lu c y ę  p rz y ­
p a d k o w ą ,  ci z a ś  —  g d y  w id zą  w w ysiłku , z k tó re g o  in ­
s ty n k t  p o ch o d z i ,  w y s i łek  in d y w id u a ln y .  W ysiłek , p r z e z  
k tó ry  g a tu n e k  z m ie n ia  s w e  in s ty n k ty ,  a  ta k ż e  z m ie n ia  s a m  
s ieb ie ,  m u s i  być  cz em ś  d a le k o  g łę b sz e m  i n ie  z a le ż ą c e m  
w y łączn ie  od  in d y w id u a ln e j  in icyatyw y, ch oc iaż  in d y w id u a  
w s p ó łp ra c u ją  w  n im , i n ie  je s t  c z y s to  p rz y p a d k o w y ,  c h o ­
ciaż p rz y p a d e k  z a jm u je  w n im  w a ż n e  m ie js c e .

Is to tn ie ,  p o r ó w n a jm y  m iędzy  s o b ą  ró ż n e  p o s ta c i  t e ­
go  s a m e g o  in s ty n k tu  u ró ż n y ch  g a tu n k ó w  b ło n k o s k rz y ­
d łych . W rażen ie ,  k tó r e  m a m y ,  n ie  zaw sze  j e s t  t a k ie m ,  j a -  
k ie b y  n a m  da ła  w z ra s ta ją c a  z ło żo n o ść ,  o s ią g n ię ta  p r z e z  
sk ładn ik i ,  d o d a ją c e  s ię  d o  s ie b ie  k o le jn o ,  lu b  w s tę p u ją ­
cy s z e re g  u rz ą d z e ń ,  u s z e re g o w a n y c h  n ie ja k o  w zd łuż  p e w ­
nej d ra b in y .  M y śl im y  racze j,  p rz y n a jm n ie j  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h ,  o o b w o d z ie  ko ła ,  z k tó re g o  ró ż n y ch  p u n k tó w  
w yszły  t e  ró żn e  o d m ia n y ,  w szy s tk ie  w p a tr z o n e  w te n  sa rn  
o ś ro d e k ,  w szy s tk ie  c z y n ią ce  wysiłk i w ty m  k ie ru n k u ,  a l e  
k aż d a  zb liża jąca  s ię  d o ń  ty lk o  w m ia rę  swej m o ż n o śc i ,  
w  m ia rę  też, jak  p u n k t  ś ro d k o w y  s ta je  się  d la  niej  j a ś n ie j ­
szy. In n em i s łow y , in s ty n k t  je s t  w szę d z ie  z u p e łn y ,  a le  je s t  
m n ie j  lu b  w ięcej u p ro sz c z o n y ,  a zw łaszcza  je s t  u p ro s z c z o -

Ob. dwie prace Darwina; L e s  p la n te s  g r im p a n łe s , tłom., 
(franc.), Gordon, Paryż, 1890, i L a  f e c o n d a t io n  d e s  O rc h id e e s  p a r  le s  
In se c łe s , tłom. (franc.) Rćrolle, Paryż, 1892.
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n y  rozm aicie. Z d ru g ie j  s t ro n y ,  ta m ,  g d z ie  s ię  z a u w aż a  
r e g u la r n e  s to p n io w a n ie ,  gdz ie  in s ty n k t  s ta je  się  s a m  p rzez  
s i ę  co raz  bardzie j  z łożony  w je d n y m  i ty m  s a m y m  k ie r u n ­
ku , jak  g d y b y  w s tęp o w a ł  na  szczeb le  d ra b in y ,  — g a tu n k i ,  
ł^tóre ich in s ty n k t  u k ła d a  ty m  s p o s o b e m  w je d n o l in i jn y m  
sz e reg u ,  b y n a jm n ie j  n ie  za w sze  są  w s to s u n k a c h  p o k r e ­
w ie ń s tw a  m iędzy  s o b ą .  T ak  n p .  b a d a n ia  p o ró w n a w c z e ,  
k tó ry c h  w o s ta tn ic h  la tac h  d o k o n a n o  n a d  in s ty n k te m  s p o ­
łe c z n y m  u ró ż n y ch  fp szczo łow atych ,  s tw ie rd z a ją ,  że  in ­
s ty n k t  M eliponina  j e s t  p o ś re d n im ,  p o d  w z g lę d e m  z ło ż o n o ­
ści, m ięd zy  d ą ż n o ś c ią  je szcze  zaczą tkow ą  t r z m ie lo w a ty c h  
u  s k o ń c z o n ą  w ied z ą  n asz y ch  pszczół: a  j e d n a k  m ięd zy  
p szczo łam i a M eliponina  n ie  m o ż e  is tn ieć  s to s u n e k  p o ­
c h o d z en ia .  P r a w d o p o d o b n ie  m n ie js z a  lub  w ię k sz a  z ło ­
ż o n o ś ć  tych  ró ż n y ch  sp o łe c z e ń s tw  n ie  za leży  o d  m n ie j  
lub  w ięce j  zn aczne j  liczby d o d a n y c h  p ie rw ia s tk ó w .  Z n a j ­
d u j e m y  się  raczej jak  g d y b y  w o b e c  p e w n e g o  tem atu m u­
zycznego, k tó ry  n a jp rz ó d  sam  t r a n s p o r to w a ł  s ię  ca łk o w i­
c i e  n a  p e w n ą  ilość  to n ó w ;  n a s tę p n ie  zaś n a  t e n  s a m ,  ró w ­
n ie ż  ca łkow ity ,  t e m a t  w y k o n a ły  s ię  ró żn e  w a ry an ty ,  j e d ­
n e  b a rd z o  p ro s te ,  in n e  n ie s k o ń c z e n ie  u cz o n e .  Co s ię  t y ­
c z y  p ie rw o tn e g o  t e m a tu ,  j e s t  o n  w szędz ie  i n igdz ie  go  
n ie m a .  P ró żn o  c h c ia ło b y  się go  z a p isa ć  w te rm in a c h  p r z e d ­
s taw ien ia :  było  to  na  p o c z ą tk u  b e z w ą tp ie n ia  co ś  odczute­
g o  raczej,  niż c o ś  pom yślanego. To  sa m o  w ra żen ie  m a  się 
p rz ed  in s ty n k te m  o b e z w ła d n ia ją c y m  p e w n y c h  os. W ia ­
d o m o ,  że, ró żn e  g a tu n k i  b ło n k o sk rzy d ły ch  o b e z w ła d n ia ją ­
c y c h  s k ła d a ją  sw e  ja jk a  w p a ją k a c h ,  p e w n y ch  ch rząszczach ,  
g ą s ie n ic a c h ,  k tó re  b ę d ą  n ada l  żyły n ie ru c h o m o  przez  p e w ­
n ą  ilość  dn i i ty m  s p o s o b e m  służyły za p o k a r m  św ieży  
d la  p o cz w are k ,  p o n ie w a ż  zos ta ły  w przód  p o d d a n e  p rzez  
o s ę  u cz o n e j  o p e racy i  ch iru rg iczn e j .  Każdy g a tu n e k  tych  
b ło n k o sk rzy d ły ch ,  g d y  n ak łu w a  o ś ro d k i  n e r w o w e  sw ej 
o f ia ry ,  ab y  ją u n ie ru c h o m ić ,  lecz n ie  zab ić ,  k ie ru je  s ię  
w e d łu g  g a tu n k u  zdobyczy ,  z k tó rą  m a  d o  czy n ien ia .  Sco- 
lia , k tó ra  n a p a d a  n a  la rw ę  z ło taw ca  (C eton ia ) ,  k łu je  ją 
ty lk o  w  je d e n  p u n k t ,  a le  w ty m  p u n k c ie  są  ze ś ro d k o w a -  
n e  zw o je  ru c h o w e ,  i ty lko  t e  zw oje ; u k łu c ie  ja k ic h ś  in ­
n y c h  zw ojów  m o g ło b y  sp ro w a d z ić  śm ie rć  i g n ic ie ,  o  k tó ­
rych  u n ik n ięc ie  chodz i^ ) .  Sphex  o żó łtych  sk rz y d ła ch ,

Buttel-Reepen, „ T )u  p h y lo g e n e t is c h e  E n ts te h u n g  d e s  B ie ­
n e n s ta a te s  (B io l .  C e n tr a lb la t t ХХ1И, 1903), str. 108 w szczególności.

'̂ ) Fahre, S o u v e n ir s  e n to m o lo g iq u e s , 3-cia serya, Paryż, 1890, 
str. 1—69.
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k tó ry  obra ł za o f ia rę  św ierszcza  p o ln e g o ,  w ie ,  źe  św ie rsz cz  
m a  trzy  o śro d k i  n e rw o w e ,  o ży w ia jące  j e g o  trzy  p a ry  nóg,, 
a p rz y n a jm n ie j  czyni tak ,  jak  gdyt?y to  w iedz ia ł .  ISakłu- 
w a o w a d  n a jp rz ó d  p o d  szy ją ,  późn ie j p o za  p rz e d tu ło w ie m ,  
a w reszcze  u p o c z ą tk u  b rz u ch a  ^). Am m ophila  d a je  d z ie ­
w ięć  k o le jn y ch  u d e r z e ń  ż ą d ła  w dz iew ięć  o ś ro d k ó w  n e r ­
w o w y c h  g ąs ien ic y ,  w re sz c ie  c h w y ta  jej g ło w ę  i żu je ,  t y l e  
w łaśn ie ,  ile p o t rz e b a ,  ab y  w yw o łać  paraliż  b ez  śm ierci 
T e m a te m  o g ó ln y m  je s t  „ p o t rz e b a  o b e z w ła d n ie n ia  bez za ­
b ic ia” ; w a ry a n ty  s ą  p o d p o rz ą d k o w a n e  b u d o w ie  is to ty ,  n a  
k tó re j  d o k o n y w a  s ię  o p e ra c y a .  B ezw ą tp ien ia ,  o w a  o p e -  
ra cy a  b y n a jm n ie j  n ie  za w sze  zo s ta je  d o k o n a n a  w s p o s ó b  
d o sk o n a ły .  W y k a z a n o  w o s ta tn ic h  czasach ,  że  S phex  
ammophila  c z a s e m  zab ija  g ą s ie n ic ę ,  z a m ia s t  ją  o b e z w ła ­
dnić ,  że  n ie k ie d y  te ż  o b e z w ła d n ia  ją  ty lko  n a w p ó ł  ^). A le  
s tąd , że  in s ty n k t  je s t  o m y ln y ,  j a k  um y sł ,  s tąd ,  że  o n  
rów n ież  m o że  p rz e d s ta w ia ć  in d y w id u a ln e  o d c h y le n ia ,  n i e  
w y n ika  b y n a jm n ie j ,  a b y  in s ty n k t  S p h ex a  zo s ta ł  n a b y ty ,  
jak  tw ie rd z o n o ,  d r o g ą  p ró b  ro z m y ś ln y ch .  J e ż e l i  p rz y p u ­
śc im y, że  z b ie g ie m  cz asu  Sphex  d o sze d ł  d o  p o z n a n ia  
p o  j e d n e m u ,  n a  s k u te k  p ró b ,  tych  m ie jsc  n a  sw ej o f i e ­
rze, k tó re  t rz e b a  n a k łu ć  d la  jej u n ie ru c h o m ie n ia ,  oraz  te> 
sw o is te j  o p e ra c y i ,  k tó re j  t r z e b a  p o d d a ć  m ózg , ab y  n a s t ą ­
pił para l iż ,  n ie  p ro w a d z ą c  za  so b ą  śm ie rc i ,— to  jak że  p rzy ­
p u śc ić ,  by  ta k  s p e c y a ln e  sk ład n ik i  w ied z y  ta k  dokładnej, 
p rz en io s ły  s ię  d z ied z iczn ie  p o  j e d n e m u ?  G d y b y  w c a łe m  
n a s z e m  o b e c n e m  d o św ia d c z e n iu  był j e d e n  je d y n y  p rz y ­
k ład  b e z s p o rn y  t e g o  ro d z a ju  p rz en ie s ien ia ,  n ik tb y  n ie  z a ­
przecza ł  d z ied z iczn o śc i  c e c h  n ab y ty ch .  W  rz ecz y w is to śc i  
dz iedz iczne  p rz e n o s z e n ie  n a b y te g o  p rz y zw y cza jen ia  u s k u ­
tecz n ia  s ię  w  s p o s ó b  n ie d o k ła d n y  i n ie re g u la rn y ,  i t o  
w  p rz y p u szcz en iu ,  że  w o g ó le  k ie d y k o lw ie k  n a p r a w d ę  za ­
ch o d z i .

Ale ca ła  t r u d n o ś ć  p o c h o d z i  s tą d ,  że  c h c e m y  p rz e k ła ­
d a ć  w ied z ę  o w a d u  b ło n k o s k rz y d łe g o  n a  język  u m y s łu .  
Z m u s u  w ó w czas  p rz y ró w n y w a m y  Sphex a d o  e n to m o lo g a ,  
k tó ry  zna  g ąs ie n ic ę  tak , j a k  zna  w szy s tk ie  in n e  rzeczy ,  
to  zn aczy  z z e w n ą trz ,  i k tó ry  n ie  m a  w tej s p ra w ie  ża -

Fabre, S o u v e n ir s  e n to m o lo g iq u e s , 1-sza serya, Paryż, 1894, 
str. 93 i nast.

Fabre, N o u v e a u x  s o u v e n i r s  e n to m o lo g iq i te s , Paryż, 1882, 
str. 14 i nast.

Peckham, W a s p s ,  s o l i t a r y  a^ ii s o c ia l , Westminster, 1905.
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d n e g o  w y ją tk o w e g o ,  ż y w o tn e g o  in te re su .  Sphex  m u s ia łb y  
w ięc n au c zy ć  się po  j e d n e m u ,  ja k  e n to m o lo g ,  p o ło ż e ń  
o ś ro d k ó w  n e rw o w y c h  g ąs ien icy ,  —  a p rz y n a jm n ie j  n a b y ć  
p ra k ty c zn e j  z n a jo m o śc i  ty ch  p o ło żeń ,  d o ś w ia d c z a ln ie  
s tw ie rd za jąc  sk u tk i  s w e g o  n ak łu c ia .  R le  inaczej b y ło b y  
w ted y ,  g d y b y  s ię  p rz y p u śc i ło ,  że p o m ię d z y  Sphex'em  
a jeg o  o f ia rą  is tn ie je  p e w n a  sym pałya  (w e ty m o lo g ic z n e m  
z n a c z e n iu  t e g o  słow a),  k tó ra  g o  p o w ia d a m ia ,  o d  w e w n ą t rz  
n ie ja k o ,  o m o żn o śc i  z r an ien ia  gąs ien icy .  T o  u cz u c ie  m o ­
żnośc i  z ran ien ia  m o g ło b y  n ic  n ie  za w d z ięczać  z e w n ę t r z n e ­
m u  p o s t rz e ż e n iu ,  i w y n ik a ć  z s a m e g o  z n a le z ie n ia  s ię  w o ­
b e c  s ie b ie  Sphex a i gąs ien icy ,  ro z p a t ry w a n y c h  już  n ie  
j a k o  d w a  u s tro je ,  lecz ja k o  d w ie  d z ia ła lnośc i.  W y r a ­
ża ło b y  o n o  w p o s ta c i  k o n k re tn e j  s to s u n e k  j e g o  d o  n ie j .  
Z a p e w n e ,  te o ry a  n a u k o w a  n ie  m o ż e  o d w o ły w a ć  s ię  d o  
t e g o  rodza ju  rozw ażań .  N ie  p o w in n a  o n a  u m ie sz c z a ć  d z ia ­
ła lnośc i  p rzed  o rg an izacy ą ,  s y m p a ty i  p rzed  p o s t rz e ż e n ie m  
i p o z n a n ie m .  Ale, j e szc ze  raz p o w ta rzam y ,  a lb o  f i lozo fia  
n ie  m a  tu  n ic  do  czy n ie n ia ,  a lb o  też  jej ro la  zaczy n a  s ię  
t a m ,  gdz ie  kończy  s ię  ro la  n au k i .

G d y  n a u k a  czyni z in s ty n k tu ,  czy to  „ o d ru c h  z ło ż o ­
n y “, czy też  ro z u m n ie  n a b y te  p rzyzw ycza jen ie ,  k tó re  a u to -  
m a ty c z n e m  s ię  s ta ło ,  czy w re szc ie  s u m ę  d ro b n y c h  k o rz y ­
ści, p rz y p a d k o w o  n a g r o m a d z o n y c h  i u s ta lo n y c h  p rzez  d o ­
b ó r ,  w ty ch  w szy s tk ich  w y p a d k a c h  uw aża o n a ,  że  i n s ty n k t  
w  z u p e łn o śc i  rozk łada  s ię  b ąd ź  na  r o z u m n e  p o s tę p k i ,  b ąd ź  
n a  m e c h a n iz m y ,  z b u d o w a n e  część  po  części,  j a k  te , k t ó ­
re  nasz  u m y s ł  sk ład a .  Z g ad z am  się, że n a u k a  je s t  tu  
w sw o je j  roli. W  b ra k u  rzeczyw is te j  an a lizy  s w e g o  p r z e d ­
m io tu  d a  n a m  o n a  p rz ek ład  te g o  p rz e d m io tu  n a  t e r m i n y  
u m y s łu .  A le t ru d n o  n ie  zauw ażyć, że  s a m a  n a u k a  z a p r a ­
sza fi lozofię  d o  sp o jrz e n ia  n a  rzeczy  p o d  in n y m  k ą te m .  
G d y b y  nasza  b io log ia  by ła  je szcze  na  p o z io m ie  a ry s to te le -  
so w sk ie j ,  g d y b y  u w a ża ła  sze reg  is to t  ży jący ch  za jed n o l i -  
n i jny ,  g d y b y  p o k az y w a ła  n a m , ja k  życie  ca łe  rozw ija  s ię  
w  k ie ru n k u  ś w ia d o m o ś c i  i p rzech o d z i  w ty m  ce lu  p o  p rzez  
c z u d o w o ś ć  i in s ty n k t ,  m ie l ib y śm y  p raw o , m y, is to ty  r o ­
z u m n e ,  do  zw ró cen ia  s ię  w s tecz  ku p o p rz e d n im ,  a w ięc 
n iższym  p rz e jaw o m  życia, i d o  sąd zen ia ,  że  d a ją  s ię  o n e  
p o m ie ś c ić  w  ra m a c h  n a s z e g o  u m y s łu  b ez  z n ie k s z ta łc a n ia  
ty c h  ram . A le j e d n y m  z na jo czy w is tszy ch  w y n ik ó w  b io lo ­
gii było  w y k a zan ie ,  ż e  e w o lu c y a  d o k o n a ła  s ię  w e d łu g  li­
nii ro z b ie żn y ch .  W  k o ń c u  w ła śn ie  d w ó c h  z tych  linii —  
d w ó c h  n a jg łó w n ie jszy c h  —  z n a jd u je m y  u m y s ł  i in s ty n k t
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W  czyste j  p ra w ie  p o s ta c i .  C z e m u ź b y  w ięc  in s ty n k t  m iał  
s ię  ro z k ła d a ć  na  p ie rw ia s tk i  r o z u m n e ?  C zem u ź b y  n a w e t  
n a  cz łony  z u p e łn ie  z ro z u m ia łe ?  Któż t e g o  n ie  w idzi,  że 
tu ta j  m y ś leć  o c z e m ś  r o z u m n e m ,  lu b  o c z e m ś  b ez w zg lę ­
d n ie  z ro z u m ia łe m ,  znaczy  p o w ra c a ć  d o  a ry s to te le s o w s k ie j  
te o ry i  p rz y ro d y ?  B e z w ą tp ie n ia  lep ie j  b y ło b y  je szc ze  p o ­
w róc ić  d o  niej, n iż  z a t r z y m a ć  s ię  p o p r o s tu  p rz e d  in s ty n ­
k te m ,  j a k o  p rz e d  n ie z g łę b io n ą  ta je m n ic ą .  Ale, jeże l i  in ­
s ty n k t  n ie  n a leż y  d o  d z ied z in y  u m y s łu ,  n ie  je s t  on  też  
p o ło ż o n y  p o z a  g ra n ic a m i  d u c h a .  W  z jaw iskach  u czuc ia ,  
w  n ie w y r o z u m o w a n y c h  s y m p a ty a c h  i a n ty p a ty a c h ,  d o ­
św ia d c z a m y  w s o b ie  s a m y c h ,  w  p o s ta c i  d a le k o  b ardz ie j  
m g lis te j  i p rz y te m  z b y t  p r z e s ią k n ię te j  u m y s ło w o śc ią ,  coś  
z teg o ,  co  m u s i  z a c h o d z ić  w  św ia d o m o ś c i  o w a d u ,  dz ia ła ­
ją c e g o  na  m o c y  in s ty n k tu .  E w o lu c y a  ty lk o  ro zdz ie l i ła  
p ie rw ia s tk i ,  k tó r e  s ię  z p o c z ą tk u  p rz en ik a ły  n aw za jem , 
a b y  je  ro z w in ąć  aż  d o  k o ń c a .  Śc iś le j  m ó w iąc ,  u m y s ł  j e s t  
p rz e d e w s z y s tk ie m  z d o ln o śc ią  o d n o sz e n ia  j e d n e g o  p u n k tu  
p rz e s t rz e n i  d o  d ru g ie g o ,  j e d n e g o  p rz e d m io tu  m a te ry a ln e -  
g o  d o  d ru g ie g o ;  s to s u je  s ię  o n  d o  w szy s tk ich  rzeczy, a le  
p o z o s ta je  n a z e w n ą tr z  ich, i n ig d y  n ie  p o s t r z e g a  z g ł ę b o ­
kiej p rzyczyny  nic w ięce j ,  p rócz  jej r o z to p ie n ia  s ię  w  ro z ­
d z ie ln y c h  sk u tk ach .  J a k a k o lw ie k  s iła  w y raża  s ię  w p o w s ta n iu  
s y s te m u  n e rw o w e g o  g ąs ien icy ,  m y, z n a sz e m i  o cz y m a  
i z n aszy m  u m y s łe m ,  u jm u je m y  je  ty lko  jak o  ro zd z ie ln y  
u k ła d  n e rw ó w  i o ś ro d k ó w  n e rw o w y c h .  C o p raw d a ,  ty m  
s p o s o b e m  u j m u je m y  ca łk o w ity  z e w n ę t rz n y  jej s k u te k .  
Sphex  za to  c h w y ta  b e z w ą tp ie n ia  n ie w ie lk ą  ty lk o  jej część, 
śc iś le  to  w łaśn ie ,  co go  in te re su je ;  a le  p rz y n a jm n ie j  c h w y ­
ta  o n  to  o d  w e w n ą trz ,  z u p e łn ie  inacze j ,  niż w  p rz e b ie g u  p o ­
zn a n ia ,  b o  p rzez  in tu ic y ę  {przeżyw aną  raczej niż wyobra­
żaną), k tó ra  n ie w ą tp l iw ie  je s t  p o d o b n a  do  teg o ,  co u n a s  
n az y w a  s ię  s y m p a ty ą  ja sn o w id z ą c ą .

Rzeczą, g o d n ą  u w ag i,  j e s t  w a h a n ie  się n au k o w y c h  
teo ry i  in s ty k tu  p o m ię d z y  rozum nością, a  p ro s tą  zro zu m ia ­
łością, to  zn aczy  p o m ię d z y  p rz y ró w n y w a n ie m  in s ty n k tu  
d o  u m y s łu  „ u p a d ł e g o “, a  s p ro w a d z a n ie m  in s ty n k tu  do  
czy s teg o  m ech a n izm u ^ ) .  Każdy z ty ch  d w ó c h  s y s te m ó w  
w y ja ś n ie n ia  o d n o s i  z w y c ię s tw o  w k ry ty ce ,  k tóre j p o d d a je

J Ob. w szczególności, z pośród nowszych: Bethe, D ü r f e n  
w i r  den  A m e ise n  u n d  B ie n e n  p s y c h is c h e  Q u a li tä te n  zu s c h re ib e n  ( A r c h  . 
f .  d . g e s .  P h y s i o l o g i e ,  1898), i Forel, U n  a p e rg u  de  P h y s io lo g ie  
c o m p a r e e  (A u n e e  p s y c h o lo g iq u e , 1895).
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p rzec iw n ik a :  p ie rw szy ,  g d y  n a m  p o k az u je ,  że  in s ty n k t  n ie  
m o ż e  b y ć  czy s ty m  o d ru c h e m ,  d ru g i ,  gd y  m ó w i,  że  j e s t  
o n  cz em ś  z u p e łn ie  in n em , niż um ysł ,  n a w e t  p o g rą ż o n y  
w  n ie ś w ia d o m o ś c i .  Cóż to  zn a czy ?  o to ,  że s ą  to  d w a  sy m - 
b o lizm y , ró w n ie  d a ją c e  s ię  p rzy jąć  p o d  p e w n y m i w z g lę d a ­
m i,  a  p o d  in n y m i  ró w n ie  n ie d o s to s o w a n e  d o  sw e g o  
p rz e d m io tu .  W y ja ś n ie n ie  k o n k re tn e ,  już  n ie  n a u k o w e ,  
lecz  m e ta f iz y c z n e ,  m u s i  być  s z u k a n e  n a  z u p e łn ie  inn e j  
d ro d z e ,  n ie  w k ie ru n k u  u m y s łu ,  lecz w k ie ru n k u  „sym - 
p a ty i “ .

In s ty n k t  je s t  sy m p a ty ą .  G d y b y  ta  s y m p a ty a  m o g ła  
ro z sz e rz y ć  swój p rz e d m io t ,  a p rz y te m  w re f lek cy i  u jąć  
s a m a  s ieb ie ,  d a ła b y  n a m  klucz d o  czynnośc i  życ iow ych ,  
p o d o b n ie  ja k  um ysł ,  ro z w in ię ty  i sp ro s to w a n y ,  w p r o ­
w a d z a  n a s  d o  m a te ry i .  U m y s ł  i in s ty n k t  b o w ie m  —  
b ę d z ie m y  to  w ciąż  pow tarza li  — są  z w ró c o n e  w  d w ó c h  
p rz e c iw n y c h  k ie ru n k a c h ,  p ie rw szy  ku  m a te ry i  m a r tw e j ,  
d ru g i  ku  życiu. U m ysł,  za p o ś re d n ic tw e m  w iedzy ,  k t ó ­
r a  je s t  j e g o  d z ie łe m , o d s ła n ia  n a m  coraz  d o k ła d n ie j  
t a j e m n ic ę  czy n n o śc i  fizycznych; z życia  zaś d a je  on  n a m  
ty lk o  p rz e k ła d  je g o  na te rm in y  b e z w ła d n o śc i ,  i z re sz tą  
n ie  u t rz y m u je  w cale ,  ja k o b y  n a m  daw ał  coś  w ięce j .  
O b c h o d z i  on  życ ie  d o o k o ła ,  z d e jm u ją c  z z e w n ą trz  jak- 
n a jw ię k s z ą  m o ż l iw ą  ilość  w id o k ó w  te g o  p rz e d m io tu ,  p rz y ­
c ią g a ją c  g o  do  s ieb ie ,  z a m ia s t  w e jść  d o  n ieg o .  R  w ła śn ie  
d o  s a m e g o  w n ę trz a  życia d o p ro w a d z i ła b y  n a s  intu icya, 
t o  znaczy  in s ty n k t ,  s ta jąc y  s ię  b e z in te re s o w n y m ,  ś w ia d o ­
m y m  s ieb ie  s a m e g o ,  z d o ln y m  d o  ro z m y ś la n ia  o sw y m  
p rz e d m io c ie  i d o  ro zsze rzan ia  go  n ie o g ra n ic z e n ie .

Że t e g o  ro d z a ju  w y s i łe k  nie je s t  n iem o ż l iw y , d o ­
w odzi  ju ż  is tn ie n ie  u cz ło w ie k a  zd o ln o śc i  e s te ty c z n e j  
o b o k  n o rm a ln e g o  p o s trz e g a n ia .  N asze  o k o  p o s t r z e g a  ry ­
sy  ży jącej is to ty ,  lecz ro z łożone  o b o k  s ieb ie ,  a n ie  z o r g a n i ­
z o w a n e  m ięd zy  so b ą .  W y m y k a  m u  się  z a m ia r  życia , p ro s ty  
ruch ,  p rz e b ie g a ją c y  po  p rzez  lin ie , łączący  je  m ię d z y  
s o b ą  i n a d a ją c y  im  zn aczen ie .  T en  z a m ia r  w ła ś n ie  a r ty s ta  
s ta ra  się u chw ycić ,  u m ie sz c z a ją c  s ię  w e w n ą trz  p rz e d m io tu  
p rz ez  ro d za j  sy m p a ty i ,  o b a la ją c  w y s i łk iem  in tu icy i  t ę  p rz e ­
g ro d ę ,  k tó rą  p rz e s t rz e ń  s ta w ia  p o m ię d z y  n im ,  a m o d e le m .  
W p ra w d z ie  ta  e s t e ty c z n a  in tu icya ,  t a k  s a m o  zresz tą ,  jak  
z e w n ę t r z n e  p o s t rz e g a n ie ,  u jm u je  ty lko  z jaw isk o  in d y ­
w id u a ln e .  R le  m o ż n a  w y o b raz ić  s o b ie  w  m yśli  p o s z u k i ­
w a n ie ,  z w ró c o n e  w  ty m  s a m y m  k ie ru n k u ,  co  sz tu k a ,  
a  k tó re b y  o b ra ło  za  p rz e d m io t  życ ie  w o g ó le ,  n a  w z ó r
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te g o ,  jak  n a u k a  f izyczna, idąc  aż d o  k o ń c a  w k ie ru n k u ,  
o zn a c z o n y m  p rzez  z e w n ę t r z n e  p o s t rz e g a n ie ,  p rz ed łu ża  
fa k ty  in d y w id u a ln e  w o g ó ln e  p ra w a .  B e z w ą tp ien ia ,  ta  
f i lozofia  n igdy  n ie  z d o b ę d z ie  o sw y m  p rz e d m io c ie  w iedzy ,  
da jące] s ię  p o ró w n a ć  z tą , k tó rą  n a u k a  m a  o sw o im . 
U m ysł p o z o s ta je  ś w ie t la n e m  ją d re m ,  d o k o ła  k tó r e g o  
in s ty n k t ,  n a w e t  ro zsze rzo n y ,  o cz y szczo n y  i z m ie n io n y  
w in tu icyę ,  tw o rzy  ty lk o  n ie ja s n ą  m g ław icę .  Lecz w b ra k u  
w ła śc iw eg o  p o zn an ia ,  z a c h o w a n e g o  d la  cz y s te g o  u m y s łu ,  
in tu ic y a  m o ż e  pozw olić  n a m  uchw yc ić  to ,  co  w d a n y c h  
u m y s łu  je s t  n ie d o s ta te c z n e m ,  o raz  p o zw o lić  n a m  w y k ry ć  
s p o s ó b  d o p e łn ie n ia  ty c h  d an y c h .  Z jed n e j  s t ro n y  b o w ie m  
z u ż y tk u je  o n a  s a m  m e c h a n iz m  u m y s łu  n a  w sk az an ie ,  że  ra ­
m y  um ysłovye n ie  z n a jd u ją  tu  śc is łeg o  z a s to so w a n ia ,  
a  z d ru g ie j  s t ro n y ,  dzięki w ła sn e j  swej p racy ,  p o d s u n ie  
n a m  p rz y n a jm n ie j  n ie j a s n e  p o c z u c ie  t e g o ,  p rzez  co  n a ­
leża łoby  z a s tą p ić  r a m y  u m y s ło w e .  T y m  s p o s o b e m  b ę ­
dz ie  m o g ła  d o p ro w a d z ić  u m y s ł  d o  u zn a n ia ,  że  życ ie  n ie  
w ch o d z i  w  z u p e łn o śc i  an i  w  k a te g o r y ę  w ie lo śc i ,  an i  
w  k a te g o r y ę  je d n o śc i ,  że  an i  p rz y czy n o w o ść  m ech a n iczn a ,  
an i  ce lo w o ść  n ie  d a ją  d o s ta te c z n e g o  w y ra zu  p rz e b ie g u  
życ iow ego .  P o te m ,  p rz ez  s y m p a ty c z n y  zw iązek ,  k tó ry  w y ­
tw o rz y  p o m ię d z y  n a m i  a re sz tą  i s to t  ży jących ,  p rzez  
u z y s k a n e  ro z sz e rz e n ie  n asz e j  św ia d o m o śc i ,  w p ro w ad z i  n a s  
o n a  w e  w łaśc iw ą  d z ie d z in ę  życia, k tó re  j e s t  p rz e n ik a n ie m  
się w z a je m n e m ,  tw ó rc zo śc ią  n ie o g ra n ic z e n ie  t rw a ją cą .  R le, 
jeże li  tą  d ro g ą  za jd z ie  dale j ,  niż um ysł ,  to  j e d n a k  od  
u m y s łu  w ła śn ie  p rzy jd z ie  w s trz ą śn ien ie ,  p o d  w p ły w e m  
k tó r e g o  w z n ie s ie  s ię  o n a  do  te g o  p o z io m u ,  n a  ja k im  
zn a jd o w a ć  s ię  b ęd z ie .  B ez  u m y s łu  p o zo s ta ła b y ,  w  p o ­
s tac i  in s ty n k tu ,  p rz y k u ta  d o  t e g o  s p e c y a ln e g o  p rz e d m io tu ,  
k tó ry  ją  p r a k ty c z n ie  in te re su je ,  i u z e w n ę trz n io n a  p rz eze ń  
w ru c h ach  m ie js c o z m ie n n o ś c i .

J a k  p o w in n a  t e o r y a  p o zn a n ia  u w z g lę d n ić  o b ie  te  
zd o lnośc i ,  u m y s ł  i in tu icyę ,  ja k ,  w s k u te k  n ie u s ta le n ia  
d o ś ć  w y ra ź n e g o  ro z ró żn ien ia  p o m ię d z y  in tu ic y ą  i u m y s łe m , 
p lącz e  się o n a  w  n ie p rz e b y te  t ru d n o śc i ,  tw o rz ą c  w id m a  
p o jęć ,  za k tó r e  c z e p ia ją  s ię  w id m a  z a g a d n ie ń ,— to  p o ­
s ta r a m y  się  p o k a z a ć  n ie c o  dalej .  Zobaczymy,! że  z a g a d n ie ­
n ie  p o z n a n ia ,  ro z p a t ry w a n e  p o d  ty m  k ą te m ,  s ta n o w i  
j e d n o ś ć  z z a g a d n ie n ie m  m e ta f iz y c z n e m ,  i że  je d n o  i d ru g ie  
s ta ją  w ów czas  n a  g ru n c ie  d o św ia d c z e n ia .  Z je d n e j  s t ro n y  
b o w iem , jeżeli u m y s ł  j e s t  d o s t ro jo n y  do  m ate ry i,  a  in tu ic y a  
do  życia, t r z e b a  b ę d z ie  w y c isn ą ć  o b o je ,  a b y  w y c ią g n ą ć
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Z  n ich  s a m ą  is to tę  ich p rz e d m io tu :  m e ta f iz y k a  b ę d z ie  
w ię c  zaw isłą  o d  te o ry i  p o z n a n ia .  R le  z d ru g ie j  s t ro n y ,  
je że l i  ś w ia d o m o ś ć  rozszczep iła  s ię  n a  in tu ic y ę  i u m y s ł ,  
n a s tą p i ło  to  n a  s k u te k  te g o ,  źe  m u s i  o n a  s to s o w a ć  s ię  
d o  m a te ry i ,  a  z a ra z e m  iść za b ie g ie m  życia . R o z d w o je ­
n ie  ś w ia d o m o ś c i  w y n ik a  t e d y  z p o d w ó jn e j  fo rm y  rzeczy^ 
w is to śc i ,  i te o ry a  p o z n a n ia  p o w in n a  być zaw is łą  o d  m e t a ­
fizyki. N a p ra w d ę  za ś  k a ż d e  z ty ch  d w ó c h  b a d a ń  p r o w a ­
dzi do  d ru g ie g o :  tw o rz ą  o n e  k rą g ,  a  k rąg  te n  m o ż e  m ie ć  
z a  o ś r o d e k  ty lk o  e m p i ry c z n e  b a d a n ie  e w o lu c y i .  T y lk o  
w te d y ,  g d y  b ę d z ie m y  w idzieli ,  j a k  ś w ia d o m o ś ć  p rz e b ie g a  
p o  p rzez  m a te ry ę ,  gub i  s ię  w  niej  i o d n a jd u je ,  dzieli s ię  
i o d b u d o w u je ,  —  u k s z ta ł tu je m y  p o ję c ie  p rz e c iw ie ń s tw a  
o w y c h  d w ó c h  cz łonów , a  m o ż e  ró w n ież  ich w s p ó ln e g o  
p o c h o d z e n ia .  Ale z .d rug ie j  s t ro n y ,  k ład ąc  n a c is k  na  
p rz e c iw ie ń s tw o  d w ó c h  p ie rw ia s tk ó w  i n a  t ę  w s p ó ln o ś ć  
p o c h o d z e n ia ,  b e z w ą tp ie n ia  ja śn ie j  u w y d a tn im y  z n a c z e n ie  
s a m e j  ew olucy i.

T o  b ęd z ie  p r z e d m io te m  n a s z e g o  n a s t ę p n e g o  ro z ­
dzia łu .  A le  już t e  fak ty ,  k tó re ś m y  d o ty c h c z a s  p rzejrze li ,  
p o d s u n ą ć  n a m  m o g ą  p o m y s ł  naw iązan ia  życ ia  b ąd ź  d o  
s a m e j  św ia d o m o śc i ,  b ąd ź  d o  czeg o ś ,  co  je s t  d o  n ie j  p o ­
d o b n e .

W  ca ły m  za k re s ie  k ró le s tw a  zw ie rzę ceg o ,  ja k  m ó ­
w il iśm y ,  ś w ia d o m o ś ć  o k a z u je  s ię  w  p ro s ty m  s to s u n k u  d o  
w ład z y  w y b o ru ,  jak im  ro z p o rz ą d z a  i s to ta  ży jąca. O św ie t la  
o n a  ów  k r ą g . m ożliw ości,  k tó ry  o tacza  czyn. J e s t  m ia rą  
o d le g ło ś c i  p o m ię d z y  tern ,  co  s ię  robi, a te rn ,  co  m o g ło ­
b y  być  z ro b io n e .  J e ż e l i  s ię  ją  ro z p a t ru je  z zew n ą trz ,  m o ż-  
n a b y  ją  w ziąć za p ro s tą  p o m o c n ic ę  dz ia ła lnośc i,  za  ś w ia ­
tło ,  z a p a lo n e  p rzez dzia ła lność , za p rz e lo tn ą  isk rę ,  t r y s k a ­
jącą  z ta rc ia  czynu  rz ecz y w is te g o  o czyny  m o ż l iw e .  Ale 
t r z e b a  zauw ażyć ,  że  w szy s tk o  dz ia łoby  s ię  d o k ła d n ie  t a k  
s a m o ,  g d y b y  św ia d o m o ś ć ,  z a m ia s t  być  s k u tk ie m ,  by ła  
p rzyczyną . M o żn a b y  p rz y p u śc ić ,  że  n a w e t  u  n a jp ie r w o t ­
n ie js z e g o  zw ie rzęc ia  ś w ia d o m o ś ć  p o k ry w a  z p ra w a  o lbrzy- 
n ie  p o le ,  a le  że  w rzeczy  sam e j  je s t  śc iśn ię ta  ja k  g d y b y  
w  k leszczach :  każdy  p o s t ę p  o ś ro d k ó w  n e rw o w y c h ,  d a jąc  
u s t ro jo w i  w y b ó r  p o m ię d z y  w ięk szą  liczbą c z y n ó w , rzuca  
w e z w a n ie  m o ż l iw o śc io m , zd o ln y m  d o  o to c z e n ia  rzeczy ­
w is to śc i ,  roz luźn ia  ty m  s p o s o b e m  k leszcze  i p o z w a la  
ś w ia d o m o ś c i  p rz e jść  sw o b o d n ie j .  W  te j  d ru g ie j  h y p o te z ie ,  
t a k  s a m o ,  jak  w p ie rw sze j ,  ś w ia d o m o ś ć  b y ła b y  i s to tn ie  
n a rz ę d z ie m  dzia ła lnośc i;  a le  je szcze  p ra w d z iw sz e m  by ło b y



156 KIERUNKI EWOLUCYI

p o w ie d z e n ie ,  ż e  d z ia ła ln o ść  je s t  n a rz ę d z ie m  św ia d o m o śc i ,  
i że p rz e c iw s ta w ia n ie  je d n y c h  c z y n ó w — in n y m  je s t  d la  
u w ięz io n e j  ś w ia d o m o ś c i  je d y n y m  m o ż liw y m  ś ro d k ie m  d o  
u w o ln ien ia  s ię .  J a k  w y b ra ć  m ię d z y  te m i  d w ie m a  h y p o -  
te z a m i?  G d y b y  p ie rw sz a  by ła  p raw d z iw ą ,  św ia d o m o ś ć  
w y raża łab y  w k aż d e j  chw ili  d o k ła d n ie  s tan  m ózg u ;  r ó w n o ­
leg ło ść  m ię d z y  s t a n e m  p sy ch o lo g icz n y m  a s t a n e m  m ó z ­
g o w y m  (w tej  m ie rze ,  w jak iej  j e s t  z ro zu m ia ła )  b y łaby  
ścisła . P rzec iw nie ,  w d ru g ie j  h y p o te z ie  is tn ia łab y  w p ra w d z ie  
m ięd zy  m ó z g ie m ,  a  ś w ia d o m o ś c ią  s o l id a rn o ść  i za le żn o ść  
w z a jem n a ,  a le  n ie  ró w n o le g ło ść :  im bardz ie j  z ło żo n y m  
b ęd z ie  s ię  s taw a ł  m ó zg ,  p o w ię k sz a ją c  ty m  s p o s o b e m  
ilość  m o ż l iw y ch  czynów , k tó re  u s tró j  m a  d o  w y b o ru ,  
tern  w ięcej  ś w ia d o m o ś ć  b ęd z ie  m u s ia ła  p rz e ra s ta ć  sw ój 
fizyczny w sp ó łrz ęd n ik .  T ak  np .  n a  m ó zg  p s a  i na  m ó zg  
cz łow ieka  w s p o m n ie n ie  te g o  s a m e g o  w id o k u ,  p rzy  k tó ry m  
byli o n i  o b e c n i ,  w p ły n ie  p r a w d o p o d o b n ie  w te n  s a m  
sp o s ó b ,  jeże li  p o s t rz e ż e n ie  było to  sam o; a j e d n a k  w s p o m ­
n ie n ie  b ęd z ie  m u s ia ło  być  cz em ś  zu p e łn ie  in n y m  w  ś w ia ­
d o m o ś c i  cz ło w iek a ,  niż w  ś w ia d o m o ś c i  p sa .  U p sa  w s p o m ­
n ie n ie  p o z o s ta n ie  w ięź n ie m  p o s trz e ż e n ia :  o b u d z i  s ię  ty lko  
w ted y ,  g d y  p o s t rz e ż e n ie  an a lo g ic z n e  je  w yw oła , o d tw a r z a ­
ją c  te n  s a m  w id o k ,  a w ó w c zas  prze jaw i s ię  d a le k o  w ięce j  
w p o s tac i  ro z p o z n a n ia ,  n ie  ty le  pomyślanego^ ile odegra ­
nego, an iże li  w  p o s ta c i  p ra w d z iw e g o  o d ro d z e n ia  s ię  s a ­
m e g o  w sp o m n ie n ia .  C złow iek , p rzec iw n ie ,  j e s t  zdo ln y  d o  
w y w o łan ia  w s p o m n ie n ia  w e d łu g  sw ej woli, w  ja k ie jk o lw ie k  
chw ili,  n ieza le ż n ie  o d  o b e c n e g o  p o s t rz e ż e n ia .  N ie  o g ra n i ­
cza s ię  d o  o d g ry w a n ia  sw e g o  p rz esz łeg o  życia ,  w y o b ra ż a  
je  s o b ie  i m a rz y  o  n ie m .  M ie jsco w a  p rz e m ia n a  w m ó z g u ,  
do  k tó re j  w s p o m n ie n ie  je s t  p rzy w iązan e ,  j e s t  ta k ą  s a m ą  
z je d n e j  i z d ru g ie j  s t ro n y ;  różn ica  p sy c h o lo g icz n a  m ię d z y  
te m i  d w o m a  w s p o m n ie n ia m i  n ie  m o ż e  t e d y  w y p ły w a ć  
z tak ie j  lub in n e j  różn icy  w szczeg ó łac h  d w ó c h  m e c h a n i ­
z m ó w  m ó z g o w y c h ,  lecz  z różn icy  d w ó c h  m ó zg ó w , w z ię­
ty ch  w  całości: m ó zg  b ardz ie j  z łożony , s taw ia jąc  d o  w alk i 
m ięd zy  s o b ą  w ięk sz ą  i lo ść  m e c h a n iz m ó w ,  p o zw a la  św ia ­
d o m o ś c i  u w o ln ić  s ię  o d  u c isk u  k a ż d e g o  z n ich  i d o jść  d o  
n ieza leżn o śc i .  Że i s to tn ie  ta k  s ię  rzeczy m ają ,  że d ru g a  
z tych  dw ó ch  h y p o te z  j e s t  tą ,  k tó rą  w y b rać  trzeba ,  t e g o  
s ta ra l i śm y  s ię  d o w ie ść  w d a w n ie js z e j  p racy ,  p rzez  z b a d a ­
n ie  fak tów , k tó re  n a j lep ie j  u w y d a tn ia ją  s to s u n e k  s t a n u  
ś w ia d o m e g o  d o  s ta n u  m ó z g o w e g o ,  f a k tó w  n o rm a ln e g o  
i p a to lo g ic z n e g o  ro z p o z n a w a n ia ,  w  szczeg ó ln o śc i  zaś
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afazyi^). A le  ro z u m o w a n ie  ró w n ie  d o b rz e  m o g ło b y  by ło  
p rz ew id z ieć  to  s a m o .  W y k aza l iśm y , n a  jak sp rz e c z n y m  ze  
s o b ą  p o s tu lac ie ,  na  ja k ie m  p o m ie s z a n iu  d w ó c h  n ie w s p ó ł ­
m ie rn y c h  ze  s o b ą  sy m b o l iz m ó w , sp o czy w a  h y p o te z a  ró w n o ­
w ażn o śc i  s t a n u  m ó z g o w e g o  i s ta n u  p sy ch o lo g icz n eg o ^ ) .

E w o lu c y a  życia, ro z p a t ry w a n a  z te j  s t ro n y ,  n a b ie r a  
w y raźn ie jszeg o  znaczen ia ,  j a k k o lw ie k  n ie  m o ż n a  jej p o d -  
p o d c ią g n ą ć  p o d  p ra w d z iw e  p o jęc ie .  W szy s tk o  dz ie je  s ię  
tak ,  jak  g d y b y  sze rok i  p r ą d  ś w ia d o m o śc i  p rz e n ik n ą ł  m a -  
te ry ę ,  n io sąc ,  jak  każd a  św ia d o m o ś ć ,  o lb rz y m ią  w ie lo ść  
p rz e n ik a ją c y c h  s ię  n aw za jem  m o żliw ośc i .  P o c ią g n ą ł  o n  
m a te r y ę  d o  o rgan izacy i ,  a le  ru c h  je g o  w s k u te k  t e g o  
j e d n o c z e ś n ie  n ie s k o ń c z e n ie  s ię  zw oln ił  i n ie s k o ń c z e n ie  
podzie li ł .  Z je d n e j  s t ro n y  b o w ie m  ś w ia d o m o ś ć  m u s ia ła  
za sn ąć ,  j a k  p o c z w ark a  w o s ło n ie ,  w k tó re j  p rz y g o to w u je  s o ­
b ie  skrzydła ,  a  z d rug ie j  s t ro n y  liczne d ążn o śc i ,  k tó re  z a ­
w iera ła ,  rozdzieli ły  s ię  m ię d z y  ro z b ie ż n e  s z e reg i  u s t r o ­
jów , k tó re  z resz tą  racze j u z e w n ę trz n ia ły  t e  d ą ż n o ś c i  
w  ru c h ach ,  an iże l i  je  u w e w n ę trz n ia ły  w p r z e d s ta w ie n ia c h .  
W  c ią g u  te j  ew o lucy i,  p o d c z a s  gd y  j e d n e  za sy p ia ły  coraz  
g łęb ie j ,  i n n e  coraz  z u p e łn ie j  s ię  budziły ,  i o d rę tw ie n ie  
je d n y c h  by ło  p o ż y te c z n e m  dla d z ia ła lnośc i  d ru g ic h .  A le  
o b u d z e n ie  m o g ło  s ię  d o k o n y w a ć  d w o m a  r ó ż n e m i  s p o s o ­
b a m i .  Zycie ,  t. j. ś w ia d o m o ś ć ,  p u s z c z o n a  w  ru c h  p o  
p rzez  m a te ry ę ,  o g n isk o w a ło  sw ą  u w a g ę  b ądź  n a  w ła s n y m  
s w y m  ruchu ,,  b ąd ź  n a  m a te ry i ,  p rzez k tó rą  p rz ech o d z i ło .  
Z w raca ło  s ię  o n o  ty m  s p o s o b e m  b ąd ź  w k ie ru n k u  in tu icy i,  
b ą d ź  w k ie ru n k u  u m y s łu .  In tu icya , na  p ie rw szy  rzu t  
o k a ,  w y d a je  s ię  d a le k o  ce n n ie js z ą  o d  u m y s łu ,  p o n ie w a ż  
życ ie  i ś w ia d o m o ś ć  p o z o s ta ją  tu  w e w n ę t rz n e m i  w  s t o ­
s u n k u  d o  s ieb ie  s am y ch .  A le w id o k  ew o lucy i  i s to t  ż y ją ­
cy ch  w y k a z u je  n a m , że  in tu ic y a  n ie  m o g ła  iść b a rd z o  
d a le k o .  O d  s t ro n y  in tu icy i ś w ia d o m o ś ć  o k a z a ła  s ię  d o  
t e g o  s to p n ia  s k rę p o w a n ą  p rzez  sw ą p o w ło k ę ,  że  m u s ia ła  
z a c ie śn ić  in tu icyę ,  sp ro w a d z ić  ją  d o  z n a c z e n ia  in s ty n k tu ,  
t. j. o b jąć  ty lko  t ę  m a le ń k ą  cz ąs tk ę  życia, k tó ra  ją  i n ­
te re s o w a ła ;  a p rz y te m  o b e jm u je  ją  o n a  p o  c ie m k u ,  d o ­
ty k a  jej, p ra w ie  jej n ie  w idząc . P o  te j  s t ro n ie  w id n o k rą g  
z a m k n ą ł  s ię  p ra w ie  n a ty c h m ia s t .  P rzec iw n ie ,  ś w ia d o m o ś ć ,  
p rz y b ie ra ją c  p o s ta ć  u m y s łu ,  t. j. z e ś ro d k o w u ją c  s ię  n a j-

*) M a tte r e e t М ё т о іг е , rozdz, II i Ili.
L e  p a r a lo g is m e  p s y c h o - p h y s io lo g ią u e .  {R evu e  d e  M e ta p h y s iq u e ,  

listopad 1904).
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p rz ó d  n a  m a te ry i ,  zd a je  siq ty m  s p o s o b e m  u z e w n ę trz n ia ć  
w  s to s u n k u  d o  s ie b ie  sa m e j ;  a le  w łaśn ie  d la te g o ,  że  d o ­
s to s o w u je  s ię  d o  p rz e d m io tó w  ze w n ę trz n y c h ,  o s ią g a  to , 
iż k rąży  w ś ró d  n ich , w y m ija  s t a w ia n e  p rzez  n ie  p rz e s z k o ­
d y ,  n ie o g ra n ic z e n ie  ro zsze rza  sw ą  dz ied z in ę .  Raz u w o ln io ­
na ,  m o ż e  z r e sz tą  zw róc ić  s ię  na  w ew n ą trz ,  o b u d z ić  
te  m o ż l iw o śc i  in tu icy i,  k tó re  je szc ze  w niej d rz e m ią .

Z t e g o  p u n k tu  w id z e n ia  n ie ty lk o  ś w ia d o m o ś ć  o k a z u je  
s ię  z a s a d ą  ru c h u  e w o lu c y i ,  lecz p rz y te m  p o m ię d z y  s a m e m i  
ż y ją c e m i  i s to ta m i  cz ło w iek  s ta je  na m ie js c u  uprzyv /i le jo -  
w a n e m .  M iędzy  z w ie rz ę ta m i  a n im  is tn ie je  już  ró żn ica  
n ie  s to p n ia ,  lecz is to ty .  W  o czek iw an iu ,  aż t e n  w n io s e k  
w yłon i  się  z n a s z e g o  n a s t ę p n e g o  rozdzia łu ,  w sk aż m y ,  jak  
g o  p o p rz e d n ie  n a s z e  ro z b io ry  n asu w a ją .

R zeczą g o d n ą  u w ag i je s t  n a d z w y cz a jn a  n ie o d p o w ie -  
d n io ść  m ięd zy  s k u tk a m i  w y n a lazk u  a  s a m y m  w y n a la z ­
k ie m .  M ów iliśm y, że u m y s ł  je s t  u k s z ta ł to w a n y  n a  wzór 
m a te ry i ,  i że m a  o n  p rz e d e w s z y s tk ie m  w y ra b ia n ie  n a  c e ­
lu. Czy j e d n a k  w y ra b ia  o n  dla  w yrab ian ia ,  czy też  r a ­
czej n ie  dąży  m im o w o li ,  a n a w e t  n ie ś w ia d o m ie ,  d o  cz e ­
g o ś  z u p e łn ie  in n e g o ?  W y rab iać ,  znaczy  n a d a w a ć  m a te ry i  
ksz ta ł t ,  czynić  j ą  p o w o ln ą  s o b ie  i g ię tką ,  o b ra c a ć  ją  w n a ­
rzędz ie  po  to ,  a b y  n ią  zaw ład n ąć .  To władanie  v / łaśn ie  
je s t  p o ż y te c z n e  d la  lu dzkośc i ,  d a le k o  w ięcej jeszcze , niż 
m a te ry a ln y  w y n ik  s a m e g o  w y n a la zk u .  C ho c iaż  c z e rp ie m y  
korzyść  b e z p o ś re d n ią  z w y ro b io n e g o  narzędz ia ,  tak , j a k b y  
zw ie rzę  r o z u m n e  czyn ić  m o g ło ,  ch o c iaż  n a w e t  ta  korzyść  
je s t  w szy s tk iem , d o  c z e g o  dążył w yna lazca ,  j e d n a k  je s t  
o n a  m a ło z n a c z n ą  w  p o r ó w n a n iu  z te m i  n o w e m i  m y ś lam i,  
n o w e m i  u cz u c iam i,  k tó re  w y n a la zek  m o ż e  w y w o ła ć  ze 
w sze ch  s t ro n ,  j a k  g d y b y  is to tn y m  s k u tk ie m  je g o  by ło  w y ­
n ie s ie n ie  n a s  p o n a d  n a s  s am y ch ,  a  p rzez  to  roz sze rz en ie  
n a s z e g o  w id n o k rę g u .  M iędzy  s k u tk ie m ,  a p rz y czy n ą  n ie-  
o d p o w ie d n io ś ć  je s t  tu ta j  t a k  w ie lka ,  że  t r u d n o  u w ażać  
p rzyczynę  za w ytw arza jącą  sk u tek .  U w alnia  go  o n a ,  
w sk az u jąc  m u ,  c o p ra w d a ,  j e g o  k ie ru n e k .  S ło w em , w szy s tk o  
d z ie je  s ię  tak ,  j a k  g d y b y  o b ję c ie  p rzez  u m y s ł  m a te ry i  w e  
w ła d a n ie  m ia ło  za g łó w n y  cel przepuszczenie czegoś, co 
m a te r y a  w s t rz y m u je .

To  s a m o  w ra ż e n ie  w y ła n ia  s ię  z p o ró w n a n ia  m ied zy  
m ó z g ie m  cz ło w iek a  i m ó z g ie m  zw ierzą t.  R óżnica  w y d a je  
s ię  n a jp rz ó d  ty lk o  ró ż n ic ą  o b ję to ś c i  i z łożonośc i .  A le  s ą ­
d ząc  z d z ia łan ia  m u s i  t a m  być co ś  in n e g o ,  c o ś  w iecej  
je szcze .  U zw ie rzę c ia  m e c h a n iz m y  ru c h o w e ,  k tó re  m ó-
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zgow i u d a je  się z b u d o w ać ,  czyli, in n e m i  słow y, p rz y zw y ­
cza jen ia ,  k tó ry ch  n a b y w a  je g o  wola, n ie  m a ją  in n e g o  z a ­
d a n ia  i in n e g o  s k u tk u ,  p ró c z  w y p e łn ia n ia  ru c h ó w , z a k r e ­
ś lo n y c h  p rzez  t e  p rzyzw ycza jen ia ,  n a g r o m a d z o n y c h  w ty ch  
m e c h a n iz m a c h .  R le  u cz łow ieka  p rzyzw ycza jen ie  ru c h o w e  
m o ż e  m ie ć  d ru g i  jeszcze  w ynik ,  n ie w s p ó łm ie rn y  z p ie rw ­
szym . M o że  o n o  t rzy m a ć  w sza ch u  in n e  p rzy zw y cza jen ia  
ru c h o w e ,  a p rzez to , p o s k ra m ia ją c  a u to m a ty z m ,  w y p u ­
szczać  ś w ia d o m o ś ć  na  w o ln o ść .  W iad o m o ,  ja k  o b s z e rn e  
p rz e s t rz e n ie  z a jm u je  m o w a w m ó zg u  ludzk im . M e c h a n i ­
z m y  m ó z g o w e ,  o d p o w ia d a ją c e  w y razo m , m a ją  to  s z c z e g ó l ­
n eg o ,  że  m o g ą  być p rz e c iw s ta w io n e  in n y m  m e c h a n iz m o m ,  
ty m  n ap rzy k ład ,  k tó re  o d p o w ia d a ją  rzeczo m  s a m y m , a n a ­
w e t  p rz e c iw s ta w io n e  s o b ie  n aw za jem :  przez t e n  czas  ś w ia ­
d o m o ś ć ,  k tó ra  inaczej z o s ta ła b y  p o rw a n a  i p o g rą ż o n a  
w w y k o n y w a n iu  czynu , s k u p ia  się i w yzw ala  ^).

R óżnica m u s i  w ięc być  sk ra jn ie jsza ,  n iż b y  s ię  z d a ­
w a ło  p rzy  p o w ie rz c h o w n y m  p rzeg ląd z ie .  J e s t t o  ta  s a m a  
różnica ,  k tó rą b y  s ię  o d n a la z ło  m ięd zy  m e c h a n iz m e m ,  p o ­
c h ła n ia ją c y m  u w a g ę ,  a m e c h a n iz m e m ,  o d  k tó re g o  m o ż n a  
się o d e rw a ć .  P ie rw o tn a  m a s z y n a  p a ro w a ,  ja k ą  w y m y ś l i ł  
N e w c o m e n ,  w y m ag a ła  o b e c n o śc i  o so b y ,  za ję te j  w y łączn ie  
o tw ie ra n ie m  i z a m y k a n ie m  k ran ó w , b ądź  d la  w p r o w a d z e ­
n ia  p a ry  d o  cy lind ra ,  b ąd ź  d la  p u szc zan ia  d e sz c z u  z im n e j  
w ody ,  k tó ry  miiał p a rę  zgęszczać . O p o w ia d a ją ,  że  d z iecko ,  
u ż y w a n e  do. te j  p racy , z n u ż o n e  jej w y k o n y w a n ie m ,  p o ­
w zię ło  m yśl  p o łącz en ia  sz n u rk a m i  rą cze k  k ra n ó w  z w a h a ­
d łe m  m aszyny .  O d tą d  m a sz y n a  s a m a  o tw ie ra ła  i z a m y ­
kała  sw e  k rany ,  fu n k c y o n o w a ła  bez  p o m o cy .  R  te raz ,  o b ­
se rw a to r ,  p o ró w n u ją c y  b u d o v /ę  tej d ru g ie j  m a s z y n y  z b u ­
d o w ą  p ie rw sze j ,  a  n ie  zw raca jący  uw ag i na  d w o je  dziec i,  
k tó ry m  p o w ie rz o n o  dozó r ,  zna laz łby  m ięd zy  n ie m i  ty lk o  
d r o b n ą  ró ż n ic ę  z łożonośc i .  Tylko to  b o w ie m  m o ż n a  do- 
s trzedz , g d y  s ię  p a trzy  j e d y n ie  na  m aszyny .  R le  jeśli  s ię  
rzuci o k ie m  na  dzieci, w idzi s ię , że  je d n o  z n ich  je s t  p o ­
c h ło n ię te  p rzez  sw ój dozór ,  d ru g ie  zaś  m o ż e  s ię  s w o b o ­
d n ie  baw ić , i że  z tej s t ro n y  różn ica  m ięd zy  te m i  dw ie-

Geolog, którego już mieliśmy sposobność przytaczać, N. S. 
Shaler, mówi doskonale: „Gdy dochodzimy do człowieka, zdaje się, 
jak gdyby odwieczne podporządkowanie ducha ciału było zniesio­
ne; części umysłowe rozwijają się z nadzwyczajną szybkością, gdy 
tymczasem budowa ciała pozostaje niezmienną ze względu na to, 
co w niej jest istotnem“ (Shaler, T h e in te r p r e ta t io n  o f  nature^  Bo­
ston, 1899, str. 1871.
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m a  m a sz y n a m i  je s t  sk ra jn a ,  gdyż p ie rw sza  t rz y m a  u w a g ą  
n a  uwięzi,  a d ru g a  ją  zw aln ia .  T e g o  s a m e g o  ro d z a ju  ró ­
żn icą  z n a la z ło b y  sią, j a k  sąd z im y , m ią d z y  m ó z g ie m  zw ie­
rzęcia ,  a  m ó z g ie m  lu d zk im .

S ło w em , c h c ą c  s ią  w yrazić  w  t e rm in a c h  ce lo w o śc i ,  
n a le ż a ło b y  p o w ied z ie ć ,  że  św ia d o m o ś ć ,  k tó ra  d la  w ła s n e g o  
w y z w o len ia  by ła  p rz e d e w s z y s tk ie m  z m u s z o n a  d o  ro z szcz e ­
p ie n ia  św ia ta  o rg a n ic z n e g o  na d w ie  d o p e łn ia ją c e  sią cz ę ­
ści, —  rośliny  z je d n e j  s t ro n y ,  a  zw ie rzę ta  z d ru g ie j ,  — 
sz u k a ła  n a s t ę p n ie  w y jśc ia  w  d w ó c h  k ie ru n k a c h ,  w  k ie ­
ru n k u  in s ty n k tu  i u m y s łu :  nie zna laz ła  go  w in s ty n k c ie ,  
a  o d  s t ro n y  u m y s łu  o s ią g n ę ła  je  ty lko  p rzez  n ag ły  s k o k  
o d  zw ie rzęc ia  d o  cz łow ieka .  T y m  s p o s o b e m  w  o s t a ­
t e c z n y m  w y n ik u  c z ło w ie k  by łby  z a sad ą  is tn ie n ia  ca łej 
o rg an izacy i  życ ia  n a  n asz e j  p lan ec ie .  R le  b y łaby  to  j e ­
d y n ie  p rz e n o ś n ia .  W  rz ecz y w is to śc i  is tn ie je  ty lko  p e ­
w ie n  p rą d  b y tu ,  o ra z  p rą d  p rzec iw ny : s t ą d  ca ła  e w o -  
lu cy a  życia .  M u s im y  te ra z  śc iś le j  u jąć  p rz e c iw ie ń s tw o  
ty c h  d w ó c h  p rą d ó w .  M o że  o d k ry je m y  tym  s p o s o b e m ,  że  
m a ją  o n e  w s p ó ln e  ź ró d ło .  Tą d ro g ą  d o s ta n ie m y  s ię  n i e ­
w ą tp l iw ie  ta k ż e  d o  n a jm n ie j  zn a n y c h  d z iedz in  m etaf izyk i.  
A le  p o n ie w a ż  t e  dw a  k ie ru n k i ,  w  k tó ry ch  iść m a m y ,  s ą  
o z n a c z o n e  z je d n e j  s t r o n y  w  u m y ś le ,  z d r u g ie j— w in s ty n ­
k c ie  i w  in tu icy i,  n ie  o b a w ia m y  s ię  zbłądzić . W id o k  ew o- 
lucy i życia n a s u w a  n a m  p e w n e  p o jm o w a n ie  w iedzy ,  a ta k ż e  
p e w n ą  m e ta f iz y k ę ,  k tó re  n a w z a je m  za w ie ra ją  s ię  w  so b ie .  
Raz w y d z ie lo n e ,  ta  m e ta f iz y k a  i t a  k ry tyka  b ę d ą  m o g ły  
rzucić  z ko le i  p e w n e  św ia t ło  n a  c a ło k sz ta ł t  ew o lucy i.
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W  c iąg u  n a s z e g o  p ie rw sz e g o  rozdzia łu  n a k re ś l i l i śm y  
lin ię  g ra n ic z n ą  p o m ię d z y  ś w ia te m  n ie o rg a n ic z n y m ,  a  o r ­
g an icz n y m , a le  w sk azy w aliśm y ,  że  p o d z ia ł  m a te ry i  na  c ia ­
ła  n ie o rg a n ic z n e  je s t  w z g lę d n y  w s to s u n k u  d o  n asz y ch  
zm y s łó w  i d o  n a s z e g o  u m y s łu ,  i źe  m a te ry a ,  ro z w a ż a n a ,  
j a k o  c a ło ść  n iep o d z ie ln a ,  m u s i  być  raczej p rz e b ie g ie m ,  
niż rzeczą. P rzez to  p rz y g o to w y w a l iśm y  d ro g ę  d o  zb l iże ­
n ia  d z iedz iny  b e z w ła d n o śc i  z d z ied z in ą  życia.

Z d ru g ie j  s t ro n y  w y k a za l iśm y  w n a sz y m  d ru g im  ro z ­
dz ia le ,  że to  s a m o  p rz e c iw ie ń s tw o  o d n a jd u je  s ię  m ię d z y  
u m y s łe m ,  a  in s ty n k te m ,  p o n ie w a ż  t e n  o s ta tn i  j e s t  d o s t r o ­
jo n y  d o  p e w n y c h  w łaśc iw ośc i  życia, p ie rw szy  z a ś  m o d e l o ­
w a n y  p o d łu g  k sz ta ł tu  m a te ry i  m ar tw e j .  Ale in s ty n k t  i u m y s ł ,  
j a k  d o d a l iśm y ,  o d d z ie la ją  s ię  o d  s ie b ie  na  p e w n e m  w sp ó l-  
n e m  tle, k tó re  m o ż n a b y  n azw ać ,  w b ra k u  le p s z e g o  w y ra ­
zu, Ś w ia d o m o ś c ią  w o g ó le ,  a  k tó re  m u s i  być  w s p ó łro z -  
c ią g łe  z ż y c ie m  p o w s z e c h n e m .  P rzez  to  d a l iśm y  d o  p o ­
zn a n ia ,  że  m o ż n a b y  g e n e ty c z n ie  o d tw o rz y ć  u m y s ł ,  w y c h o ­
d zą c  z o g a rn ia ją c e j  g o  ś w ia d o m o ś c i .

P rzyszła  w ięc  chw ila ,  g d y  n a le ż a ło b y  u s i ło w a ć  z b a ­
d a ć  g e n e z ę  u m y s łu  i z a ra z e m  g e n e z ę  ciał,— d w a  p rz e d s ię ­
w z ięcia ,  o czyw iśc ie  w s p ó ł r z ę d n e  so b ie ,  jeże li  p r a w d ą  je s t ,  
że  o g ó ln e  za rysy  n a s z e g o  u m y s łu  o d tw a rz a ją  o g ó ln ą  p o ­
s ta ć  n a s z e g o  d z ia łan ia  n a  m a te ry ę ,  i że  szczeg ó ły  m a t e ­
ryi k sz ta ł tu ją  s ię  z g o d n ie  z w y m a g a n ia m i  n asz e j  d z ia ła l­
n o śc i .  U m y s ło w o ść  i m a te r y a ln o ś ć  w  s zc zeg ó łac h  u tw o -

Ewolucya twórcza 11
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rzyły się p r a w d o p o d o b n i e  p rzez  w z a je m n e  p rz y s to s o w a ­
n ie .  J e d n a  i d ru g a  p o c h o d z ą  z o b sze rn ie jsze j  i w yższej 
p o s ta c i  is tn ie n ia .  T a m  n a le ż a ło b y  je  u m ie ś c ić  z p o w r o ­
te m ,  a b y  w idz ieć ,  j a k  s t a m tą d  s ię  w y łan ia ją .

P o d o b n a  p ró b a ,  n a  p ie rw szy  rzu t ok a ,  z d a je  s ię  p rz e ­
w yższać  z u c h w a ło ś c ią  n a j ś m ie l s z e  s p e k u la c y e  m e ta f iz y ­
ków. C hce  o n a  n a p o z ó r  iść da le j ,  niż p sy ch o lo g ia ,  da le j ,  
niż k o s m o g o n ie ,  da le j ,  niż t r a d y c y jn a  m e ta f iz y k a ,  gdyż 
p sy ch o lo g ia ,  k o s m o g o n ia  i m e ta f iz y k a  n a  p o c z ą tk u  d a ją  
s o b ie  u m y s ł  w s a m e j  je g o  is toc ie ,  g d y  ty m c z a s e m  tu ta j  
chodz i  o g e n e ty c z n e  j e g o  o d tw o rz e n ie ,  w  j e g o  fo rm ie  
i treśc i.  W  rzeczy w is to śc i  to  p rzed s ięw z ię c ie ,  j a k  w y k a ż e ­
m y, je s t  d a le k o  sk ro m n ie js z e .  R le  p o w ie d z m y  p rz e d e -  
w szy s tk iem , p o d  ja k im i  w z g lę d am i różn i  s ię  o n o  o d  t a m ­
tych .

Z aczn i jm y  o d  p sy c h o lo g i i .  N ie  n a leż y  sądz ić ,  ab y  
odtw arza ła  o n a  genetyczn ie  u m y s ł ,  gd y  p o d ą ż a  za je g o  
s to p n io w y m  ro z w o je m  p o  p rzez  sze reg  zw ie rzęcy . P sy ­
c h o lo g ia  p o r ó w n a w c z a  uczy  nas ,  że, im  ro z u m n ie js z e m  
je s t  zw ierzę ,  te rn  b a rdz ie j  dąży  o n o  ku  ro z m y ś la n iu  n a d  
czynam i,  w k tó ry c h  u ż y tk u je  z rzeczy, i ku  zb l iże n iu  s ię  
ty m  s p o s o b e m  d o  cz łow ieka ;  a le  jeg o  czyny  p rz y jm o w a ­
ły już s a m e  p rzez  s ię  g łó w n e  za ry sy  d z ia ła lnośc i  ludzkie j,  
w y ró żn ia ły  w św ie c ie  m a te r y a ln y m  te  s a m e  o g ó ln e  k ie ­
runki,  Które m y  w n im  w y ró ż n iam y ,  o p ie ra ły  s ię  n a  ty ch  
s a m y c h  p rz e d m io ta c h ,  p o łą c z o n y c h  p o m ię d z y  s o b ą  ty m i  
s a m y m i  s to s u n k a m i ,  tak ,  że  u m y s ł  zw ie rzęcy , ch o c ia ż  n ie  
tw o rzy  w łaśc iw y ch  p o jęć ,  p o ru s z a  s ię  ju ż  w a tm o s fe r z e  
p o jęc io w e j .  W  k aż d e j  chw ili  p o g rą ż o n y  w czy n ach  i p o ­
s taw a ch ,  k tó re  z n ie g o  w y c h o d zą ,  p o c ią g n ię ty  p rzez  n ie  n a  
zew n ą trz ,  u z e w n ę t rz n ia ją c  s ię  ty m  s p o s o b e m  w s to s u n k u  d o  
s a m e g o  s ieb ie ,  n ie w ą tp l iw ie  o d g ry w a  o n  w y o b ra ż e n ia  raczej,  
niż je  p rzem y śla :  a le  p rz y n a jm n ie j  w te j  g rze  już z a ry so w u je  
s ię  z g ru b s z e g o  s c h e m a t  lu d z k ie g o  u m y s łu .  W y ja ś n ia ­
n ie  u m y s łu  cz łow ieka  p rzez  u m y s ł  zw ie rzę c ia  p o le g a  w ięc  
ty lko  na  ro z w ija n iu  c z ło w ie c z e ń s tw a  z je g o  za ro d k a .  P o ­
k az u je  się, j a k  is to ty  co raz  to  ro z u m n ie js z e  szły co raz  to  
d a le j  w  p e w n y m  k ie ru n k u .  R le  z chw ilą ,  g d y  s ię  s ta w ia  
k ie ru n e k ,  p r z y jm u je  s ię  um ysł .

P rzy jm u je  s ię  go  rów n ież ,  a z a ra z e m  p rz y jm u je  s ię  m a-  
te ry ę ,  w  tak ie j  k o s m o g o n i i ,  j a k  u S p e n c e ra .  P o k a z u je  s ię  n a m ,

0 Rozwinęliśmy ten punkt w „ M a łie re  e ł М б м о іге " , rozdz. II 
i III, mianowicie str. 78—80 i 169—186.
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Że m a te r y a  je s t  rz ąd z o n a  p rzez  p ra w a ,  że  p rz e d m io ty  w ią ­
żą  się z in n y m i  p rz e d m io ta m i ,  a  fa k ty  — z in n y m i  f a k t a ­
m i za p o m o c ą  s ta ły ch  s to su n k ó w ,  że  ś w ia d o m o ś ć  o d b i e ­
r a  o d c is k  tych s to s u n k ó w  i p raw , p rz y jm u ją c  ty m  s p o s o ­
b e m  o g ó ln e  u k s z ta ł to w a n ie  p rz y ro d y  i p rz y b ie ra jąc  o k r e ­
ś lo n ą  p o s ta ć  u m y s łu .  A le  ja k  m o ż n a  n ie  w idzieć ,  że  s ię  
p rz y p u s z c z a  u m y s ł  z chw ilą ,  g d y  s ię  s taw ia  p rz e d m io ty  
i fa k ty ?  A  p r io r i, p o za  w sz e lk ą  h y p o te z ą  o i s to c ie  m a-  
te ry i ,  o cz y w is te m  je s t ,  że  m a te r y a ln o ś ć  cia ła  n ie  za trz y ­
m u je  s ię  w  ty m  p u n k c ie ,  w  k tó ry m  go  d o ty k a m y .  J e s t  
o n o  o b e c n e  w szędz ie ,  g d z ie  s ię  d a je  uczu ć  je g o  w p ływ . 
O tóż ,  c h o ć b y  ty lk o  j e g o  siła  p rz y c ią g a n ia — p o m i ja ją c  już  
r e s z tę  — w yw ie ra  w p ły w  na  s ło ń ce ,  na  p lan e ty ,  m o ż e  n a  
w sz e c h św ia t  cały . Z resz tą ,  im  dalej  f izyka p o s u w a  s ię  n a ­
p rzó d ,  te rn  b ardz ie j  zac ie ra  o n a  in d y w id u a ln o ść  ciał, a  n a ­
w e t  cz ąs tecz ek ,  n a  k tó re  z p o c z ą tk u  roz łoży ła  je  w y o b ra ź ­
n ia  n a u k o w a ;  c ia ła  i c ia łka  d ąż ą  d o  ro z to p ie n ia  s ię  w  p o -  
w s z e c h n e m  w z a je m n e m  o d d z ia ły w a n iu .  N a sz e  p o s t r z e ż e ­
n ia  d a ją  n a m  w d a le k o  w ięk szy m  s to p n iu  ry s u n e k  n a ­
sz e g o  m o ż l iw e g o  d z ia ła n ia  n a  rzeczy, an iże l i  rzeczy  s a ­
m y c h .  O d n a jd y w a n e  p rzez  n a s  z a ry sy  p rz e d m io tó w  o z n a ­
cza ją  p o  p ro s tu  to , co  w  ty ch  p rz e d m io ta c h  m o ż e m y  u jąć  
i z m ien ić .  D o s t rz e g a n e  p rzez  n a s  l in ie , w y tk n ię te  p o  p rzez  
m a te r y ę ,  są  to  w ła śn ie  d ro g i ,  p o  k tó ry c h  p rz e z n a c z o n o  
n a m  s ię  p o ru sz ać .  Z a ry sy  i d ro g i  u w y d a tn ia ły  s ię  w m i a ­
rę , j a k  p rz y g o to w y w ało  s ię  d z ia ła n ie  ś w ia d o m o śc i  n a  m a ­
te ry ę ,  t. j. n a o g ó ł  w  m iarę ,  jak  się w y tw a rz a ł  u m y s ł .  
W ą tp l iw e m  jes t ,  czy zw ie rzę ta ,  z b u d o w a n e  w e d łu g  in n e g o  
p la n u ,  n iż  m y, n p .  m ię c z a k  lub  o w ad ,  ro zk raw a ją  m a te r y ę  
w zd łuż  ty c h  s a m y c h  ro z c z ło n k o w a ń .  N ie  je s t  z re sz tą  k o ­
n ieczn e ,  a b y  ją k a w a łk o w a ły  n a  ciała. A by  iść za w s k a ­
zó w k am i in s ty n k tu ,  n ie  p o t rz e b a  w c a le  p o s t rz e g a ć  p rzed ­
miotów, w y s ta rcza  ro z ró żn iać  własności. U m ysł,  p rz e c iw n ie ,  
n a w e t  w  najn iższej sw ej p o s ta c i  już  p ra g n ie  to  o s ią g n ą ć ,  
a b y  m a te ry a  działa ła  n a  m a te ry ę .  J e ż e l i  z j a k ie jk o lw ie k  
s t ro n y  m a te ry a  p o d a je  s ię  podz ia ło w i n a  e l e m e n ty  cz y n ­
n e  i b ie rn e ,  lub  p ro śc ie j ,  n a  f r a g m e n ty  w s p ó ł i s tn ie ją c e  
i o s o b n e ,  z tej w ła śn ie  s t ro n y  u m y s ł  p a trzeć  b ęd z ie .  A im  
w ięce j  b ęd z ie  się za jm o w a ł  d z ie le n ie m , te rn  b ardz ie j  
r o z p o ś c ie ra ć  b ęd z ie  m a te r y ę  w p rzes trzen i ,  w  p o s tac i  ro z ­
c iąg łośc i,  p o ło ż o n y c h  o b o k  Innych  rozc iąg łośc i ,— m a te r y ę ,  
k tó ra  b e z w ą tp ie n ia  d ąż y  d o  p rz es t rze n n o śc i ,  a le  k tó re j  c z ę ­
ści z n a jd u ją  s ię  je d n a k o w o ż  je szcze  w s ta n ie  z a w ie ra n ia  
i  p rz e n ik a n ia  s ię  w z a je m n e g o .  T ak  więc t e n  s a m  ruch ,
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k tó ry  p o p y c h a  ś w ia d o m o ś ć  d o  p rzy jęc ia  o k re ś lo n e j  p o -  
s tac i  u m y s łu ,  d o p ro w a d z a  m a te r y ę  d o  p o k a w a łk o w a n ia  
się n a  p rz e d m io ty ,  w y ra ź n ie  z e w n ę t rz n e  w s to s u n k u  d o  
s ieb ie .  Im  b a rd zie j rozum ną sta je  sią świadom ość, tem  
b a rdzie j przestrzenn ą sta je  sią m aterya. To  znaczy , że  f i lo ­
zo f ia  e w o lu c y o n is ty c z n a ,  g d y  s o b ie  w y o b ra ż a  w p rz e ­
s trzen i  m a te ry ę ,  p o k ra ja n ą  w zdłuż ty c h  s a m y c h  linii, p o  
k tó ry c h  p ó jd z ie  n asza  d z ia ła ln o ść ,  d a je  s o b ie  z góry , w  g o ­
to w e j  p o s tac i ,  t e n  u m y s ł ,  k tó ry  chc ia ła  g e n e ty c z n ie  o d ­
tw o rz y ć .

M eta f izy k a  o d d a je  s ię  p ra cy  t e g o  s a m e g o  ro d za ju ,  
lecz s u b te ln ie js z e j  i w ięce j  ś w ia d o m e j  s ie b ie ,  gd y  w y ­
p ro w a d z a  a p r io r i  k a te g o r y e  m y ś le n ia .  Ś c isk a  s ię  u m y s ł ,  
s p ro w a d z a  go  d o  j e g o  k w in te se n c y i ,  z a w ie ra  g o  s ię  w  z a ­
sad z ie  ta k  p ro s te j ,  źe  m o ź n a b y  ją  u w a żać  za p u s tą ;  z te j  
z a sad y  w y c ią g a  s ię  n a s t ę p n i e  to ,  co  s ię  w  n ią  w łoży ło  
in potentia. T y m  s p o s o b e m  w y k a zu je  s ię  n ie w ą tp l iw ie  s p ó j ­
n o ść  i z g o d n o ś ć  w e w n ę t r z n ą  u m y s łu ,  o k re ś la  s ię  u m y s ł ,  
d a je  s ię  je g o  fo rm u łę ,  a le  b y n a jm n ie j  n ie  o d tw a rz a  s ię  
j e g o  g en e zy .  T ak ie  p rz ed s ięw z ię c ie ,  j a k  F ic h te g o ,  ch o c ia ż  
b ardz ie j  f i lozoficzne , niż S p e n c e ra ,  o ty le ,  źe  b a rd z ie j  
u w z g lę d n ia  p ra w d z iw y  p o r z ą d e k  rzeczy, j e d n a k o w o ż  w c a ­
le n ie  p ro w a d z i  n a s  d a le j .  F ic h te  b ie rz e  m yś l  w  s ta n ie  
z e ś ro d k o w a n ia  i ro z sze rza  ją  w  rzeczyw is to ść .  S p e n c e r  
w y ch o d z i  z rz ecz y w is to śc i  z e w n ę trz n e j  i s k u p ia  ją  zn o w u  
w  u m y s ł .  A le  w j e d n y m  i w  d ru g im  w y p a d k u  t r z e b a  
zacząć  od  p rz y ję c ia  u m y s łu ,  b ą d ź  ś c ie ś n io n e g o ,  b ąd ź  
ro z w in ię teg o ,  u c h w y c o n e g o  w s o b ie  s a m y m  przez  b e z ­
p o ś re d n ie  w id zen ie ,  lu b  też  d o s t r z e ż o n e g o  p rzez  o d b ic ie  
w  p rzy ro d z ie ,  j a k  w  zw ie rc iad le .

P o ro z u m ie n ie  w ięk sz o śc i  f i lo zo fó w  w  te j  s p ra w ie  
p o ch o d z i  s tąd ,  ż e  z g o d n ie  p o tw ie rd z a ją  oni je d n o ś ć  p rzy ­
ro d y  i w y o b ra ż a ją  s o b ie  tę  j e d n o ś ć  w p o s tac i  o d e rw a n e j  
i g e o m e try c z n e j .  M ięd zy  św ia te m  o rg a n ic zn y m , a n i e ­
o rg a n ic z n y m  nie w idzą , n ie  ch c ą  w id z ieć  p rzec ięc ia .  J e d n i  
w y c h o d z ą  z m a te ry i  n ie o rg a n ic z n e j  i sądzą ,  że, n a d a ją c  
jej co raz  w yższą  z ło żo n o ść ,  o d tw a rz a ją  p rz y ro d ę  żywą; 
inn i s ta w ia ją  ż y c ie  n a  p o c z ą tk u ,  i zdąża ją  d o  m a te ry i  
m a r tw e j  p rzez  z rę c z n ie  p rz y g o to w a n e  decrescendo; a le  d la  
je d n y c h  i d la  d ru g ic h  w p rzy ro d z ie  i s tn ie ją  ty lk o  ró żn ice  
s to p n ia ,  — s to p n ie  z ło ż o n o śc i  w  p ie rw sze j  h y p o te z ie ,  s t o ­
p n ie  in te n s y w n o ś c i  w  d ru g ie j .  S k o ro  s ię  raz  p rz y jm ie  
t ę  za sad ę ,  u m y s ł  s t a j e  s ię  ró w n ie  o b sze rn y ,  j a k  rzeczy ­
w is to ść ,  p o n ie w a ż  n ie  m o ż n a  w ą tp ić ,  źe  to ,  co  g e o m e -
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t r y c z n e g o  z n a jd u je  s ię  w  rzeczach ,  w  zu p e łn o śc i  j e s t  d o ­
s t ę p n e  d la  u m y s łu  lu dzk iego ;  a  jeże l i  c iąg ło ść  d o s k o ­
n a ła  p a n u je  p o m ię d z y  g e o m e tr y ą ,  a  re sz tą ,  c a ła  re sz ta  
s t a j e  s ię  ró w n ie  z ro z u m ia łą ,  ró w n ie  ro z u m n ą .  Taki j e s t  
p o s t u l a t  w iększośc i  s y s te m ó w .  M o żn a  s ię  o  te rn  b ez  
t r u d u  p rz e k o n a ć ,  p o r ó w n u ją c  m ięd zy  s o b ą  d o k t ry n y ,  k tó re  
z d a ją  s ię  n ie  m ie ć  ż a d n e g o  p u n k tu  s ty c z n e g o ,  żadne j  
m ia ry  w sp ó ln e j ,  j a k  n p .  s y s te m y  F ic h te g o  i S p e n c e r a  — 
d w a  im io n a ,  k tó re  p rz y p a d k o w o  p rz e d  ch w ilą  z e s ta w i­
liśm y.

N a d n ie  ty c h  w szy s tk ich  d o c ie k a ń  z n a jd u ją  s ię  w ięc  
t e  d w a  p rz e k o n a n ia  (w s p ó ł rz ę d n e  i d o p e łn ia ją c e  się), że  
p rz y ro d a  je s t  j e d n a  i że  u m y s ł  m a  za  z a d a n ie  o g a rn ię c ie  
je j  w ca łośc i.  P o n ie w a ż  p rz y p u sz c z a  się, że  w ład z a  p o ­
z n a w a n ia  je s t  w sp ó łro z c ią g ła  z c a ło k s z ta ł te m  d o ś w ia d c z e ­
n ia ,  n ie  m o ż e  już b y ć  m o w y  o jej g e n e ty c z n e m  o d tw o ­
rz e n iu .  P rz y jm u je  s ię  ją  i p o s łu g u je  n ią  t a k  s a m o ,  ja k  
s ię  p o s łu g u je  w z ro k ie m  d la  o g a r n ia n ia  w id n o k rę g u .  P r a ­
w d a ,  że  b ę d ą  ró ż n e  z d a n ia  o w a r to śc i  w yn ików : w e d łu g  
j e d n y c h  u m y s ł  u jm u je  s a m ą  rzeczy w is to ść ,  w e d łu g  in n y ch  
ty lk o  jej w id m o .  A le  czy to  b ęd z ie  w id m o ,  czy  rzeczy ­
w is to ść ,  to ,  co  u m y s ł  u jm u je ,  j e s t  u w a ż a n e  za  ca ło ść  
t e g o ,  co  u jąć  m o ż n a .

P rzez  to  t ło m a c z y  s ię  p r z e s a d n a  u fn o ś ć  fi lozofii  
w  siły  d u c h a  in d y w id u a ln e g o .  F ilozofia ,  czy j e s t  d o g m a ­
ty czn a ,  czy też  k ry ty cz n a ,  czy s ię  z g a d z a  na  w z g lę d n o ś ć  
n a s z e g o  p o z n a n ia ,  czy też  tw ierdzi,  że z n a jd u je  s ię  w  a b ­
so lu c ie ,  — n ao g ó ł  j e s t  d z ie łe m  j e d n e g o  f ilozofa ,  j e d y n ą  
i c a łk o w itą  w izyą ca ło śc i .  M o żn a  ją  ty lko  p rzy jąć  a lb o  
o d rzu c ić .

S k ro m n ie js z ą ,  a  je d y n ą ,  zd o ln ą  d o  d o p e łn ia n ia  s ię  
i d o s k o n a le n ia ,  j e s t  t a  f i lozofia ,  k tó re j  m y  ż ą d a m y .  U m ysł  
ludzk i ,  j a k  go  s o b ie  w y o b ra ż a m y ,  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  
t y m  u m y s łe m ,  k tó ry  n a m  ukazyw ał P la to n  w  a leg o ry i  
g ro ty .  C zy n n o ść  j e g o  n ie  p o le g a  an i  n a  tern ,  a b y  p a trz eć ,  
j a k  p rz e s u w a ją  s ię  c ie n ie  p ró ż n e ,  an i  też  n a  te rn ,  a b y  
o d w ró c iw sz y  s ię  p o z a  s ie b ie ,  w p a try w ać  s ię  w  o l ś n ie w a ­
ją c e  s ło ń c e .  M a o n  co  in n e g o  d o  czy n ien ia .  W p rz ę ż e n i ,  
j a k  w o ły  ro b o cze ,  d o  c iężk ie j  orki,  c z u je m y  g rę  n a sz y ch  
m ię śn i  i s taw ó w , c iężar  p łu g a  i o p ó r  roli: d z ia łać  i w ie ­
dzieć ,  że  działa , w e jść  w  s ty cz n o ść  z rzeczy w is to śc ią ,  
a  n aw e t  p rz eży w a ć  ją, a le  ty lk o  w te j  m ie rze ,  w  jak ie j  
m a  o n a  z n a c z e n ie  d la  d o k o n y w a n e g o  dzie ła  i w y o ry w a-  
n e j  b ru zd y ,  — o to  z a d a n ie  u m y s łu  lu d zk ieg o .  A j e d n a k
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o tacz a  nas  ja k iś  p łyn  d o b ro c z y n n y ,  z k tó re g o  c z e rp ie m y  tę  
s iłę , dz ięk i k tó re j  p r a c u je m y  i ży jem y . Z te g o  o c e a n u  życia,, 
w  k tó ry m  j e s t e ś m y  p o g rą ż e n i ,  b ez  p rz e rw y  co ś  w c h ła n ia ­
m y ,  i czu jem y , że  i s tn o ść  nasza , a p rz y n a jm n ie j  p ro w a ­
d zą cy  ją u m y s ł ,  u k sz ta ł to w a ł  s ię  w  j e g o  w n ę trzu  p rz e z  
coś  w  rodza ju  m ie js c o w e g o  u s ta le n ia .  F i lozo fia  m o ż e  
być  ty lk o  w y s i łk iem , b y  s ię  zn o w u  zlać z ca łośc ią .  U m y s ł ,  
ro z ta p ia ją c  s ię  w  sw ej tw ó rc ze j  za sadz ie ,  p rz eży je  w  o d ­
w ro tn y m  k ie ru n k u  w ła s n ą  sw ą  g e n e z ę .  A le  p rz e d s ię w z ię ­
c ie  to  n ie  m o ż e  już  b y ć  z a k o ń c z o n e  od razu ;  b ę d z ie  o n o  
z k o n iecz n o śc i  z b io ro w e m  i p o s t ę p u ją c e m  s to p n io w o .  B ę ­
dz ie  o n o  p o leg a ło  n a  w y m ia n ie  w ra żeń ,  k tó re ,  p o p r a w ia ­
ją c  s ię  n a w za jem , a ta k ż e  łącząc  s ię  ze  s o b ą ,  w  k o ń c u  
ro zsze rzą  w n a s  cz ło w ie c z e ń s tw o  i w y m o g ą  n a  n ie m ,  że  
s a m o  s ieb ie  p rzew yższy .

A le p rz e c iw k o  te j  m e to d z ie  p o w s ta ją  n a jb a rd z ie j  z a ­
s ta rz a łe  p rz y zw y cz a jen ia  d u c h a .  N a su w a  o n a  za raz  m y ś l  
o  b łę d n e m  kole .  D a re m n ie  c h c e c ie  iść d a le j ,  niż u m y s ł ,—  
p o w ie d z ą  n a m ;— ja k ż e  t o  u czy n ic ie ,  jeś li  n ie  za p o m o c ą  
s a m e g o  u m y s łu ?  W sz y s tk o ,  co je s t  o ś w ie t lo n e g o  w  w asze j  
ś w ia d o m o śc i ,  j e s t  u m y s łe m .  Z n a jd u je c ie  s ię  w e w n ą t rz  w a ­
szej m yśli,  n ie  w y jd z iec ie  z n ie j .  P ow iedzc ie ,  jeśli  w a m  
się p o d o b a ,  że  u m y s ł  j e s t  zd o ln y  do  p o s t ę p u ,  że  b ę d z ie  
ro z u m ia ł  co raz  ja śn ie j  c o ra z  to  w ięk sz ą  i lość  rzeczy. Ale 
n ie  m ó w c ie  o g e n e ty c z n e m  je g o  o d tw o rz e n iu ,  gdyż  w c ią ż  
je szcze  za p o m o c ą  w a sz e g o  u m y s łu  o d tw a rz a ć  b ę d z ie c ie  
j e g o  g e n e z ę .

T en  za rzu t  n a s u w a  s ię  d u ch o w i s a m  przez  s ię .  A le  
za  p o m o c ą  p o d o b n e g o  ro z u m o w a n ia  m o ż n a b y  ró w n ie  d o ­
b rze  d o w ie ś ć  n ie m o ż l iw o śc i  n a b y c ia  ja k ie g o k o lw ie k  n o ­
w e g o  p rz y zw y cz a jen ia .  D o  is to ty  ro z u m o w a n ia  n a leż y  z a ­
m y k a n ie  n a s  w  k o le  t e g o ,  co  d a n e .  A le  czyn ro z ry w a  k o ­
ło. Kto n ig d y  n ie  w idz ia ł  cz ło w ie k a  p ły w a jąc eg o ,  p o w ie ­
d z ia łb y  m o że ,  że  p ły w a n ie  je s t  rzeczą  n iem o ż liw ą ,  p o n ie ­
waż, a b y  n a u c zy ć  s ię  p ływ ać ,  t r z e b a  zacząć  od  u t rz y m y ­
w a n ia  s ię  n a  w o d z ie ,  a  w ięc  u m ie ć  już  p ływ ać .  W  is to ­
cie, r o z u m o w a n ie  b ę d z ie  m n ie  za w sze  p rzy g w ażd ża ło  d a  
ląd u .  A le  jeże li  p o p r o s tu  rzu cę  s ię  w  w o d ę  b ez  o b a w y ,  
b ę d ę  s ię  n a jp rz ó d  ja k o  t a k o  u trz y m y w a ł  n a  w o d z ie ,  s z a ­
m o c ą c  s ię  w  n ie j ,  i s to p n io w o  d o s to s u ję  s ię  d o  t e g o  n o ­
w e g o  ś ro d o w isk a ,  n a u c z ę  s ię  p ływ ać .  P o d o b n ie  też  w  te o -  
ry i j e s t  to  ro d z a je m  n ie d o rz e c z n o ś c i  —  ch c ie ć  p o z n a w a ć  
inaczej,  niż za  p o m o c ą  u m y s łu ;  a le ,  je że l i  śm ia ło  p rzy j­
m ie m y  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  m o ż e  czyn  p rz e tn ie  t e n  w ę z e ł ,  
k tó ry  r o z u m o w a n ie  zaw iąza ło  i n ie  rozw iąże .
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N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y d a  s ię  z resz tą  m n ie j s z e m  w m i a ­
rę  p rz y jm o w a n ia  t e g o  p u n k tu  w idzen ia ,  n a  k tó ry m  m y  
s ta je m y .  W y k aza l iśm y , że  u m y s ł  w ydzie li ł  s ię  z o b s z e r ­
n ie jsze j rzeczyw is to śc i,  a le  że  n ig d y  n ie  by ło  p o m ię d z y  
tą  rzeczy w is to śc ią ,  a  n im  z u p e łn e g o  p rzec ięc ia :  d o o k o ła  
m yśli p o ję c io w e j  i s tn ie je  n ie w y ra ź n a  o b w ó d k a ,  p r z y p o m i­
n a ją c a  jej p o c h o d z e n ie .  C o  w ięce j ,  p o ró w n y w a l i ś m y  u m y s t  
z j ą d re m  s ta łe m ,  u tw o r z o n e m  d ro g ą  zg ęszcz en ia .  To  j ą ­
d ro  n ie  różni s ię  sk ra jn ie  o d  o ta c z a ją c e g o  g o  p ły n n e g o  
ś ro d o w is k a .  R oztop i  s ię  w  n ie m  ty lk o  d la te g o ,  że  je s t  
u tw o rz o n e  z te j  s am e j  s u b s ta n c y i .  P o n ie w aż  te n ,  k to  s ię  
rzuca  w w o d ę ,  zna ł z a w sze  ty lk o  o p ó r  lą d u ,  u to n ą łb y  
n a ty c h m ia s t ,  g d y b y  s ię ,  s z a m o c ą c ,  n ie  o p ie ra ł  p ły n n o śc i  
n o w e g o  ś ro d o w is k a ;  m u s i  o n  ucz ep ić  s ię  te g o ,  co  s t a ł e ­
go  n ie ja k o  w o d a  je szc ze  p rz ed s taw ia .  P o d  ty m  w a r u n ­
k ie m  ty lk o  m o ż n a  s ię  p rz y s to s o w a ć  w k o ń c u  d o  te g o ,  co  
w  p ły n ie  j e s t  n ie s ta łe .  T o  s a m o  d o ty czy  n asze j  m yśli,  
g d y  p o s ta n o w i ła  w y k o n a ć  skok .

A le  m u s i  o n a  sk o czy ć ,  to  zn aczy  w y jść  ze  sw e g o  
ś ro d o w is k a .  R ozum , ro z u m u ją c  o sw y ch  zd o ln o śc ia c h ,  n i ­
g d y  n ie  d o jd z ie  d o  ich ro z sze rz en ia ,  ja k k o lw ie k  to  ro z ­
sze rze n ie ,  s k o ro  raz  z o s ta n ie  d o k o n a n e ,  n ie  w y d a  s ię  w c a ­
le n ie ro z u m n e m .  C h o ć b y  s ię  w y k o n a ło  ty s ią c e  w a ry an -  
tó w  n a  t e m a t  c h o d z en ia ,  n ie  w y c ią g n ie  s ię  s tą d  ża d n e j  
re g u ły  p ływ an ia .  T rz e b a  w e jść  w w o d ę ,  a  g d y  s ię  
b ę d z ie  u m ia ło  p ływ ać , p o jm ie  się, że m e c h a n iz m  p ły w a ­
n ia  w iąż e  s ię  z m e c h a n iz m e m  ch o d z e n ia .  P ie rw szy  je s t  
d a ls z y m  c ią g ie m  d ru g ie g o ,  a le  d ru g i  n ie  b y łb y  d o p r o w a ­
dził d o  p ie rw sz e g o .  P o d o b n ie  też  m o ż n a  ro z m y ś lać  jak -  
n a j ro z u m n ie j  n a d  m e c h a n iz m e m  u m ysłu :  n ig d y  n ie  u d a  
s ię  p rz ek ro c zy ć  g o  za p o m o c ą  te j  m e to d y .  U zy sk a  s ię  
c o ś  b a rdz ie j  z ło ż o n e g o ,  a le  n ie  co ś  w yższego ,  lub  c h o ć b y  
p o p r o s tu  c o ś  o d m ie n n e g o .  T rz eb a  p o s tą p ić  g w a łto w n ie ,  
i a k te m  w oli w y p c h n ą ć  u m y s ł  z j e g o  w ła sn e j  d z iedz iny .

B łę d n e  k o ło  j e s t  w ięc  ty lk o  p o z o rn e .  P rze c iw n ie  
zaś, j e s t  o n o ,  j a k  sąd z im y ,  rzeczy w is te  p rzy  w sze lk im  
in n y m  s p o s o b ie  f i lo zo fo w an ia .  C h c ie l ib y śm y  to  w y k a zać  
w k i lku  s ło w ach ,  c h o ć b y  p o  to ,  a b y  d o w ie ść ,  że  f i lozo fia  
n ie  m o ż e ,  n ie  p o w in n a  p rz y jm o w a ć  s to s u n k u ,  k tó ry  czy ­
s ty  in te le k tu a l iz m  u s ta l i ł  p o m ię d z y  te o ry ą  p o z n a n ia  a te o ry ą  
p r z e d m io tu  p o z n a n ia ,  p o m ię d z y  m e ta f iz y k ą  a  n a u k ą .

N a  p ie rw szy  rzu t  o k a  m o ż e  s ię  w y d a w a ć  ro z tro p -  
n e m  p o z o s ta w ie n ie  ro z w aża n ia  fa k tó w  n a u c e  p o zy ty w n e j.  
F izyka  i c h e m ia  b ę d ą  s ię  za jm o w a ły  m a te r ją  m a r tw ą ,  n a -
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uk i b io lo g ic z n e  i p s y c h o lo g ic z n e  b ę d ą  b a d a ły  p rz e jaw y  
życia . Z a d a n ie  f i lozo fa  je s t  w ó w czas  w y ra źn ie  z a k re ś lo n e .  
D o s ta je  on  z rąk  u c z o n e g o  fak ty  i p ra w a  i, czy to  u s i ­
łu jąc  w yjść  p o  za  n ie ,  a b y  d o s ię g n ą ć  ich g łę b o k ic h  p rz y ­
czyn, czy też  u w a ż a ją c  p ó jś c ie  dale j  za n ie m o ż l iw e  i d o ­
w o d z ąc  t e g o  p rzez  s a m ą  ana lizę  n a u k o w e g o  p o z n a n ia ,  — 
w  o b u  w y p a d k a c h  m a  d la  f a k tó w  i d la  s to s u n k ó w ,  jak  
m u  je  n a u k a  p o d a je ,  sza c u n e k ,  w in n y  rzeczy p rz e s ą d z o ­
ne j .  N a d  tą  w ie d z ą  z b u d u je  o n  k ry ty k ę  w ładzy  p o z n a w a ­
nia, a ta k ż e  w  d a n y m  razie  m e ta f iz y k ę ;  co  zaś  d o  s a m e ­
g o  p o z n a n ia ,  w  j e g o  t re śc i ,  uw aża  je  za rzecz nauk i,  n ie  za ś  
f ilozofii.

R le  jak  m o ż n a  n ie  w idzieć, że  t e n  d o m n ie m a n y  p o ­
dział p ra c y  sp ro w a d z a  s ię  d o  p o w ik ła n ia  i p o m ie s z a n ia  
w szy s tk ieg o .  Tę  m e ta f iz y k ę  lub  k ry ty k ę ,  k tó rą  f i lozo f  s o ­
b ie  z a c h o w u je ,  d o s t a n i e  o n  g o to w ą  o d  n a u k i  p o z y ty w ­
nej, już  z a w a r tą  w  o p i s a c h  i an a lizach ,  k tó ry c h  ca łe  w y ­
k o n a n ie  zos taw ił  u c z o n e m u .  Za to ,  że  n ie  ch c ia ł  o d  p o ­
czą tku  w trą c a ć  s ię  d o  k w es ty i  fak ty c zn y ch ,  je s t  z m u s z o ­
ny  w  k w e s ty a c h  z a sa d n ic z y c h  w y ra żać  p o p ro s tu  ty lk o ,  
w  t e rm in a c h  śc iś le jszych ,  tę  n ie ś w ia d o m ą ,  a w ięc  n i e ­
p e w n ą  m e ta f iz y k ę  i k ry ty k ę ,  k tó ra  z a ry s o w u je  s ię  w  s a ­
m ej p o s ta w ie  n au k i  w o b e c  rzeczyw is to śc i.  N ie  d a jm y  s ię  
z łudzić  p o z o r n ą  a n a lo g ią  m ię d z y  k w e s ty a m i ,  d o ty c z ą c e m i  
p rzy rody ,  i s p ra w a m i  lud zk iem i.  N ie  j e s t e ś m y  tu  w d z ie ­
d z in ie  p ra w n e j ,  g d z ie  o p is  fa k tu  i s ą d  o fa k c ie  są  to  dw ie  
rzeczy  różne ,  d la  tej p ro s te j  p rzyczyny , że  p o n a d  f a k te m  
i n ieza leżn ie  o d  n ie g o  is tn ie je  p ra w o ,  w y d a n e  p rzez  p r a ­
w o d a w c ę .  T u ta j  p ra w a  s ą  w e w n ę t rz n e  w s to s u n k u  d o  
fa k tó w  i w z g lę d n e  w  s to s u n k u  d o  ty c h  linii, w zd łuż  k t ó ­
rych  ro z k ra w a n o  rzeczy w is to ść  na  o d d z ie ln e  fak ty .  N ie  
m o ż n a  o p i s a ć  w id o k u  p rz e d m io tu ,  n ie  p rz e są d z a ją c  j e g o  
n a tu ry  w e w n ę trz n e j  i j e g o  o rg a n iz acy i .  F o rm a  n ie  d a je  
s ię  już ca łk o w ic ie  o d o s o b n ić  o d  tre śc i,  i te n ,  k to  zaczą ł 
o d  z a c h o w a n ia  d la  filozofii kw esty i  z a sad n iczy c h ,  i k to  
chc ia ł  p rzez  to  w y n ie ść  fi lozofię  p o n a d  n a u k i ,  j a k  t r y b u ­
nał  k a sa cy jn y  p o n a d  są d y  o k rę g o w e  i a p e la c y jn e ,  t e n  z o ­
s ta n ie  d o p r o w a d z o n y ,  s to p i e ń  p o  s to p n iu ,  d o  z ro b ie n ia  
z niej  p ro s te j  k an c e la ry i  r e g e s t ru ją c e j ,  k tó re j  z a d a n ie m  
je s t  cona jw yże j  fo rm u ło w a n ie ,  w  t e r m in a c h  śc iś le jszy ch ,  
w yro k ó w , k tó re  d o  niej p rz y ch o d zą ,  już  w y d a n e  n i e o d w o ­
łalnie.

W  is to c ie ,  n a u k a  p o z y ty w n a  j e s t  d z ie łe m  c z y s te g o  
um y słu .  O tóż, czy  k to  p rzy jm ie ,  czy  o d rz u c i  n a s z e  p o j -
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rn o w a n ie  um ysłu ,  j e s t  j e d e n  p u n k t ,  n a  k tó ry  w szyscy  s ię  
z n a m i  zgodzą, m ian o w ic ie ,  że  u m y s ł  czu je  się w y g o d n ie  
p rz e d ew sz y s tk ie m  w o b e c n o ś c i  m a te ry i  n ie o rg a n ic z n e j .  
Z tej m a te ry i  c ią g n ie  co raz  w ięk sz ą  korzyść  dz ięk i  w y n a ­
lazk o m  m e c h a n ic z n y m ,  a w y n a la zk i  m e c h a n ic z n e  s ta ją  s ię  
d la  n ie g o  tern  ła tw ie jsze ,  im  b ardz ie j  m e c h a n ic z n ie  w y o ­
b raża  o n  so b ie  m a te ry ę .  U m ysł  nos i  w  so b ie ,  w  p o s tac i  
log ik i p rz y ro d zo n e j ,  u k ry tą  g e o m e try c z n o ś ć ,  w y łan ia ją cą  
się w m ia rę ,  j a k  o n  s a m  w co raz  b liższą w ch o d z i  s ty c z n o ść  
z m a te r y ą  b ezw ład n ą .  J e s t  o n  d o s t ro jo n y  d o  te j  m a te ry i ,  
i d l a t e g o  też  fizyka i m e ta f iz y k a  m a te ry i  b ez w ła d n e j  są  
t a k  b lizk ie  s ieb ie .  A teraz ,  gd y  u m y s ł  p r z y s tę p u je  d o  b a ­
d a n ia  życia , z k o n ie c z n o śc i  o b ch o d z i  s ię  z ż y w em  ta k  
s a m o ,  ja k  z m a r tw e m ,  s to s u ją c  d o  te g o  n o w e g o  p rz e d ­
m io tu  t e  s a m e  fo rm y ,  p rz e n o sz ą c  w tę  n o w ą  d z ied z in ę  
t e  s a m e  p rzyzw yczajen ia ,  dzięk i k tó ry m  w d a w n e j  o s ią ­
g n ą ł  t a k  p o m y ś ln e  w ynik i.  1 m a  s łu szn o ść ,  że  t a k  czyni, 
gd y ż  ty lk o  p o d  ty m  w a ru n k ie m  św ia t  ży jący  s t a n ie  s ię  
t a k  s a m o  d o s t ę p n y  d la  nasze j  dz ia ła lnośc i,  j a k  m a te ry a  
b ez w ła d n a .  R le  p ra w d a ,  d o  k tó re j  s ię  ty m  s p o s o b e m  d o ­
c h o d z i ,  s ta je  s ię  ca łkow ic ie  w z g lę d n ą  w s to s u n k u  d o  n a ­
szej w ładzy  d z ia łan ia .  J e s t  to  już  ty lk o  p r a w d a  s y m b o ­
liczna . N ie  m o ż e  m ie ć  tej s a m e j  w a r to śc i ,  co  p ra w d a  
f izyczna, p o n ie w a ż  je s t  ty lko  ro z sz e rz e n ie m  fizyki na  
p rz e d m io t ,  k tó re g o  ty lko  ze w n ę trz n y  w id o k  a p r io r i  z g a ­
d z a m y  s ię  ro zp a try w ać .  O b o w ią z k ie m  filozofii  w  ta k im  
raz ie  je s t  w zięcie  tu ta j  c z y n n e g o  udzia łu  w b a d a n ia c h ,  
ro z p a t rz e n ie  św ia ta  ży ją c e g o  bez m yśli  u k ry te j  o p ra k -  
ty czn e m  s p o ż y tk o w a n iu ,  w yz w a la jąc  s ię  z fo rm  i p r z y ­
zw y cza jeń  czys to  in te lek tu a ln y c h .  P rz e d m io te m  jej j e s t  
s p e k u la c y a ,  to  zn aczy  o g lą d a n ie ;  jej s t a n o w is k o  w o b e c  
św ia ta  ż y ją c e g o  n ie  m o ż e  b y ć  t a k ie  sa m e ,  j a k  s t a n o w i ­
s k o  n a u k i ,  k tó ra  m a  ty lk o  dz ia łan ie  n a  w zg lędz ie ,  a  m o ­
g ą c  dz ia łać  je d y n ie  za p o ś re d n ic tw e m  m a te ry i  m a r tw e j ,  
ro z p a t ru je  p o zo s ta łą  rzeczyw is to ść  w yłączn ie  w  te j  p o s ta c i .  
C o s ię  t e d y  s ta n ie ,  jeże l i  f i lozofia  p o zo s ta w i  s a m e j  ty lk o  
w ied z y  p o zy ty w n e j  fa k ty  b io lo g ic zn e  i f a k ty  p s y c h o lo ­
g iczne ,  j a k  jej p o z o s ta w i ła — z u p e łn ie  s łu s z n ie — fa k ty  f izycz­
n e ?  O to  a p r io r i  p rz y jm ie  o n a  m e c h a n ic z n e  p o j m o w a ­
n ie  całej p rzy rody ,  p o jm o w a n ie  n ie ro z m y ś ln e ,  a  n a w e t  
n ie św ia d o m e ,  p o w s ta łe  z m a te ry a ln e j  p o trze b y .  A  p r io r i  
p rz y jm ie  o n a  d o k t ry n ę  p ro s te j  jed n o śc i  p o z n a n ia ,  i o d e r ­
w a n e j  je d n o śc i  p rzy ro d y .

Z tą  chw ilą  zaś  f i lozofia  je s t  już g o to w a .  F ilozof
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m a  ty lko  d o  w y b o ru  p o m ię d z y  d o g m a ty z m e m  i s c e p ty ­
c y z m e m  m e ta f iz y c z n y m ,  k tó re  sp o cz y w a ją  w g ru n c ie  n a  
ty m  s a m y m  p o s tu la c ie ,  i k tó re  nic n ie  d o d a ją  d o  w ied zy  
p o zy ty w n e j .  M oże  o n  u o s a b ia ć  je d n o ś ć  p rzy rody ,  a lb o  
też  — co  s ię  s p ro w a d z a  d o  t e g o  s a m e g o — je d n o ś ć  n a u k i ,  
w  is toc ie ,  k tó ra  n iczem  n ie  je s t ,  p o n iew a ż  n ic  n ie  rob i ,  
w  B o g u  b ez czy n n y m , s t re sz cza ją cy m  w s o b ie  p o p r o s tu  
ca ło ść  teg o ,  co  d a n e ,  a lb o  w M atery i  w ieczyste j ,  z k t ó ­
rej ło n a  w y lew a ją  s ię  w łasn o śc i  rzeczy i p ra w a  p rz y ro d y ,  
a lb o  je sz c z e  w czyste j  F o rm ie ,  u s i łu jące j  u ch w y c ić  n i e u ­
c h w y tn ą  w ie lo ść ,  a  b ęd ą ce j ,  jak  k to  chce ,  f o r m ą  p rzy ro d y  
czy fo rm ą  m yśli.  W sz y s tk ie  te  f i lozo fie  m ó w ią ,  w  ró ­
żnych  ję zy k a ch ,  ż e  n a u k a  m a  s łu szn o ść ,  g d y  z ż y w e m  
o b ch o d z i  s ię  ja k  z m a r tw e m ,  i że  n ie m a  ża d n e j  różn icy  
w arto śc i ,  n ie  n a leży  w p ro w a d z a ć  ża d n e g o  ro z ró żn ien ia  
p o m ię d z y  w y n ik am i,  d o  k tó ry ch  d o ch o d z i  u m y s ł  p rzy  p o ­
s łu g iw a n iu  s ię  s w e m i  k a te g o r y a m i ,  czy to  w ted y ,  g d y  
sp o czy w a  w m a te ry i  b e z w ła d n e j ,  czy też  w ów czas ,  g d y  
s ię  p o ry w a  n a  życie .

R  j e d n a k  w  w ie lu  w y p a d k a c h  czu je  s ię ,  j a k  p ę k a ją  
ram y .  Ale, p o n ie w a ż  zaraz  z p o c z ą tk u  n ie  w p ro w a d z o n o  
ro z ró ż n ie n ia  m ię d z y  ś w ia te m  b e z w ła d n y m , z g ó ry  d o s t o s o ­

w a n y m  do  ra m ,w  k tó re  g o  s ię  w s taw ia ,  a  ś w ia te m  ż y w y m , 
k tó ry  w ty c h  r a m a c h  m o ż e  s ię  zm ieśc ić  ty lk o  dz ięk i  u g o d z ie ,  
w y k lu cz a jące j  to ,  co  s ta n o w i  je g o  is to tę ,— w ięc  z o s ta je  s ię  
d o p ro w a d z o n y m  d o  p o w ą tp ie w a n ia  w ró w n y m  s to p n iu  
o  w szy s tk iem , co  ra m y  zaw ie ra ją .  M ie jsce  d o g m a ty z m u  
m e ta f iz y czn e g o ,  k tó ry  p o d n o s i ł  d o  a b s o lu tu  s z tu c z n ą  j e ­
d n o ś ć  n au k i ,  z a s tę p u je  te ra z  sc e p ty c y z m  lu b  re la ty w izm , 
u o g ó ln ia ją c y  i ro z c ią g a ją c y  na  w szy s tk ie  n a u k o w e  w y n ik i  
t ę  c e c h ę  s z tu cz n o śc i ,  k tó rą  n i e k tó re  z n ich  posiadają*  
T ak  w ięc  f i lozofia  w a h a ć  się b ę d z ie  n a d a l  p o m ię d z y  t ą  
d o k t ry n ą ,  k tó ra  u w a ża  b e z w z g lę d n ą  rzeczyw is to ść  za  n i e ­
p o z n a w a ln ą ,  a tą ,  k tó ra ,  d a jąc  n a m  o tej rzeczy w is to śc i  
p o ję c ie ,  n ie  m ó w i  n ic  p o n a d  to ,  co  m ó w iła  n a u k a .  C h c ia ­
ło s ię  u n ik n ą ć  w sz e lk ie g o  s p o ru  p o m ię d z y  n a u k ą  i f i lo ­
zofią , a  za  to  p o św ię c i  s ię  f i lozofię  bez  w ie lk ieg o  zy sk u  
d la  n au k i .  P ra g n ę ło  s ię  u n ik n ą ć  p o z o rn e g o  b ł ę d n e g o  k o ła ,  
p o le g a ją c e g o  n a  p o s łu g iw a n iu  s ię  u m y s łe m  d la  p rz e k ro ­
czen ia  u m y s łu ,  a  za  to  k rąży  s ię  w  rzecz y w is te m  b łę d n e m  
ko le ,  p o le g a ją c e m  na  p ra c o w i te m  o d n a jd y w a n iu  w m e t a ­
fizyce je d n o śc i ,  k tó rą  s ię  n a  p o c z ą tk u  a p r io r i  za łoży ło , 
j e d n o śc i ,  k tó rą  s ię  p rzy ję ło  na  ś le p o ,  n ie św ia d o m ie ,  p rz ez  
to  s a m o ,  że  s ię  zo s ta w iło  ca łe  d o św ia d c z e n ie  n a u c e ,  a c a ­
łą rzeczyw is to ść  — c z y s te m u  ro z sąd k o w i.
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Z aczn ijm y , p rz ec iw n ie ,  o d  z a k re ś le n ia  linii g ra n ic z n e j  
p o m ię d z y  ś w ia te m  b ez w ła d n y m ,  a św ia te m  ży jący m . Z n a j ­
dz iem y , źe  p ie rw szy  w n a tu ra ln y  s p o s ó b  w c h o d z i  w  r a m y  
u m y s łu ,  źe d ru g i  ty lk o  sz tu c z n ie  d a je  s ię  w n ie  w tło czy ć  
i że  z tą  ch w ilą  w o b e c  t e g o  o s ta tn ie g o  n a le ż y  p rzy jąć  o d ­
rę b n ą  p o s ta w ę  i p a t rz y ć  n a ń  in n e m i  o czy m a , niż n a u k a  
p o z y ty w n a .  F ilozo fia  w k ra c z a  ty m  s p o s o b e m  w d z ie d z in ę  
d o ś w ia d c z e n ia .  W trą c a  s ię  d o  w ie lu  rzeczy, k tó re  jej d o ­
ty ch cz as  n ie  o b ch o d z iły .  N a u k a ,  t e o ry a  p o z n a n ia  i m e ta f i ­
zyka o k a ż ą  s ię  p r z e n ie s io n e  n a  t e n  s a m  g ru n t .  W y n i k n i e  
s tą d  p e w n e  z a m ie s z a n ie  p o m ię d z y  n iem i.  W sz y s tk ie  trzy  
b ę d ą  sądz iły  na  razie, że  c o ś  n a  te rn  s trac iły .  A le  w s z y s t ­
k ie  t rzy  o s ta te c z n ie  o s ią g n ą  korzyśc i  ze  s p o tk a n ia .

Is to tn ie ,  p o z n a n ie  n a u k o w e  m o g ło  się p y sz n ić  z te g o ,  
że  j e g o  tw ie rd z e n io m  p rz y p isy w a n o  j e d n o s t a j n ą  w a r to ść  
w całe j  d z ied z in ie  d o ś w ia d c z e n ia .  R le  w ła śn ie  d la te g o ,  że 
w szy s tk ie  te  tw ie rd z e n ia  z n a jd o w a ły  s ię  w ty m  s a m y m  
rzędz ie ,  w szy s tk ie  o s ta te c z n ie  n a p ię tn o w a n e  zo s taw a ły  tą  
s a m ą  w z g lę d n o śc ią .  Inaczej j e d n a k  b ę d z ie  w te d y ,  g d y  s ię  
zaczn ie  o d  te g o  roz ró żn ien ia ,  k tó re  s ię ,  w e d łu g  n as ,  n a ­
rzuca . U m y s ł  je s t  u  s ie b ie  w  d z ied z in ie  m a te r y i  b e z w ła d ­
nej.  D o  tej m a te ry i  s to s u je  s ię  z a s a d n ic z o  d z ia ła ln o ść  
ludzka ,  a  dz ia ła lność ,  j a k  m ó w i l iś m y  w yżej,  n ie  m o ż e  się^ 
o b ra c a ć  w św iec ie  n ie rz ecz y w is ty m . T ak  w ięc ,  b y le  się 
z fizyki ro z p a t ry w a ło  je d y n ie  jej fo rm ę  o g ó ln ą ,  a  n ie  
s zczeg ó ły  je j  u rz ecz y w is tn ie n ia ,  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że  d o ­
ty k a  o n a  a b s o lu tu .  P rzec iw n ie ,  n a u k a  ty lk o  p r z y p a d k ie m — 
dzięk i  szczęśc iu  czy u g o d z ie ,  jak  k to  w o l i— u z y s k u je  n a d  
życ iem  p o d o b n ą  w ładzę ,  j a k  ta ,  k tó rą  p o s ia d a  n a d  m a -  
te ry ą  m a r tw ą .  T u ta j  z a s to s o w a n ie  fo rm  ro z są d k u  n ie  
je s t  już  n a tu ra ln e .  N ie  c h c e m y  przez  to  p o w ied z ie ć ,  że 
n ie  je s t  o n o  u p ra w n io n e ,  w  n a u k o w e m  z n a c z e n iu  t e g o  
s łow a .  J e ż e l i  n a u k a  m a  ro zsze rzać  n a sz e  d z ia ła n ie  n a  
rzeczy  i jeże l i  m o ż e m y  dzia łać  ty lko ,  b io rą c  za  n a rz ę d z ia  
m a te r y ę  b ez w ła d n ą ,  n a u k a  m o ż e  i p o w in n a  w  d a lsz y m  c ią ­
gu  o b c h o d z ić  s ię  z ży w e m  tak ,  j a k  się o b c h o d z i ła  z m a r -  
tw e m .  R le  m a  s ię  ro z u m ie ć ,  że im  dale j p o g rą ż a  s ię  o n a  
w g łęb in y  życia, te rn  b a rdz ie j  sy m b o l ic zn ą ,  w z g lę d n ą  w  s to ­
s u n k u  d o  d o w o ln o śc i  dz ia łan ia ,  s ta je  s ię  ta  w iedza ,  k tó re j  
d o s ta rc z a  n a m  o n a .  N a ty m  n o w y m  g ru n c ie  f i lozofia  m u s i  
t e d y  p o d ą ż y ć  za ży c iem , a b y  ponad} p ra w d ą  n a u k o w ą  
b u d o w a ć  w ied z ę  in n e g o  rodzaju , k tó rą  m o ż n a  b ę d z ie  n a ­
zw ać  m eta f izy czn ą .  Z tą  ch w ilą  ca ła  n a sz a  w iedza ,  n a u k o ­
w a czy m eta f izy czn a ,  w z n o s i  się. W  a b s o lu c ie  je s te śm y ,.
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p o ru s z a m y  s ią  i ży jem y . W ied z a ,  k tó rą  o  n im  p o s ia d a m y ,  
j e s t  n ie w ą tp l iw ie  n ie p e łn a ,  a le  n ie  ze w n ę trz n a  an i  w z g lę ­
d n a .  Przez p o łą c z o n y  i s to p n io w y  rozwój n au k i  i f ilozofii 
d o s ię g a m y  b y tu  s a m e g o  w  je g o  g łęb in ac h .

Z rz ek a jąc  s ię  ty m  s p o s o b e m  sz tuczne j  jed n o śc i ,  k tó ­
rą ro z są d e k  z ze w n ą trz  n a rz u c a  p rzy ro d z ie ,  o d n a jd ż ie -  
m y , być  m o że ,  jej i s to tn ą ,  w e w n ę t rz n ą ,  żyw ą je d n o ś ć .  
W y siłek  b o w ie m ,  k tó ry  v /y k o n y w am y ,  a b y  p rz ek ro c zy ć  
czy s tą  u m y s ło w o ś ć ,  w p ro w a d z a  n a s  d o  c z e g o ś  o b s z e r n ie j ­
szego ,  n a  t le  c z e g o  o d c in a  s ię  n a sz a  u m y s ło w o ś ć  i o d  
czeg o  m u s ia ła  s ię  o n a  o ddz ie l ić .  R  p o n ie w a ż  m a te r y a  za- 
s to s o w u je  s ię  do  u m y s łu ,  p o n ie w a ż  is tn ie je  m ięd zy  n im i 
oczyw ista  z g o d n o ść ,  n ie  m o ż n a  g e n e ty c z n ie  o d tw o rz y ć  j e ­
d n e g o  z n ich , n ie  k re ś lą c  j e d n o c z e ś n ie  g e n e z y  d ru g ie g o .  
Id en ty czn y  p rz e b ie g  m u s ia ł  j e d n o c z e ś n ie  w y k ra ja ć  m a-  
te ry ę  i u m y s ł  z m a te ry a łu ,  k tó ry  zaw iera ł  o b o je .  W  tę  
rzeczyw is to ść  co raz  to  z u p e łn ie j  p o g rą ż a ć  się b ę d z ie m y  
n a p o w ró t ,  w  m ia rę ,  j a k  coraz  to  bardz ie j  b ę d z ie m y  u s i ło ­
wali p rzek roczyć  czys ty  u m y sł .

Z o g n is k u jm y  s ię  w ięc  w tern ,  co  w  n a s  je s t ' ‘ n a j ­
b ardz ie j  o d e r w a n e  o d  ze w n ę trz n o śc i  i n a jm n ie j  p r z e ­
s ią k n ię te  u m y s ło w o ś c ią .  P o s z u k a jm y  w na jd a lsze j  g łęb i  
n a s  s a m y c h  p u n k tu ,  w k tó ry m  c z u je m y  się  n a jb a rd z ie j  na  
w e w n ą trz  n a sz e g o  w ła s n e g o  życia . Z a n u rz a m y  s ię  w ów czas  
w  cz y s te m  t rw a n iu ,  w  t rw a n iu ,  w  k tó re m  przesz łość ,  wciąż 
idąca  n a p rzó d ,  b ez  p rz e rw y  n a b rz m ie w a  b e z w z g lę d n ie  n o ­
w ą te ra źn ie jszo śc ią .  R le  je d n o c z e ś n ie  czu jem y ,  że  s p rę ż y ­
n a  nasze j  woli  ro z c ią g a  s ię  aż d o  o s ta tn ic h  g ran ic .  M u s i­
m y, p rzez  g w a ł to w n e  s k u rc z e n ie  w  so b ie  nasze j  o s o b o ­
w ości,  u ją ć  w y m y k a ją c ą  s ię  p rzesz ło ść  n a sz ą  i p c h n ą ć  ją, 
j e d n o l i tą  i n ie p o d z ie ln ą ,  w  te ra ź n ie js z o ść ,  k tó rą  s tw o rzy  
ona ,  gd y  w n ią  w e jd z ie .  N a d e r  rz a d k ie  s ą  to  chw ile ,  
w  k tó ry c h  d o  t e g o  s to p n ia  c h w y ta m y  s ie b ie  s a m y c h :  u to ż ­
s a m ia ją  s ię  o n e  z n a s z y m i  cz y n am i p raw d z iw ie  w o ln y m i.  
R  n a w e t  w te d y  n ie  u jm u je m y  s ieb ie  n ig d y  w całości.  N a ­
sze  ucz u c ie  t rw a n ia ,  to  zn aczy  z lan ie  s ię  n a s z e g o  » ja” s a ­
m e g o  z s o b ą ,  d o p u s z c z a  ró ż n e  s to p n ie .  R le  im  g łęb sze  
ucz u c ie  i z lan ie  s ię  z u p e łn ie js z e ,  te rn  b ardz ie j  życie, w  k t ó ­
r e m  p o g rą ż a ją  n as  o n e ,  w ch łan ia  u m y s ło w o ść ,  dz ięk i  t e m u ,  
że  ją  p rzek racza .  U m y s ł  b o w ie m  m a  za i s to tn e  z a d a n ie  
k o ja rz e n ie  t e g o  s a m e g o  z tern. s a m e m ,  i ty lk o  te  fa k ty  
ca łk o w ic ie  d a ją  s ię  d o s to s o w a ć  d o  ra m  um ysłu ,  k tó re  s ię  
p o w ta rza ją .  O tóż  d o  rzeczyw is tych  chwil rz e cz y w is te g o  
t rw a n ia  u m y s ł  b e z w ą tp ie n ia  z n a jd u je  d o s t ę p  p o  ich p rz e -
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m in ię c iu ,  o d tw a rz a ją c  n o w y  s ta n  z s z e re g u  w id o k ó w ,  z d ję ­
tych  z n ie g o  od  zew n ą trz  i, o  ile s ię  da, p o d o b n y c h  d o  
czeg o ś  już  zn a n e g o :  w  t e m  zn a c z e n iu  s ta n  z a w ie ra  u m y -  
s ło w o ść  in połen tia  n ie ja k o .  P rze k rac za  ją  j e d n a k ż e ,  p o z o ­
s ta je  n a w e t  n ie w s p ó łm ie rn y  z nią, p o n ie w a ż  j e s t  n i e p o ­
d z ie lny  i now y.

A te ra z  ro z p rę ż m y  w o lę ,  p rz e rw ijm y  t e n  w ys iłek ,  
k tó ry  p c h a  w  te ra ź n ie j s z o ś ć  m ożliw ie  n a jw ię k sz ą  część  
p rzeszłości .  G d y b y  ro z p rę ż e n ie  by ło  z u p e łn e ,  n ie  i s tn ia ­
łaby  ju ż  an i  p a m ię ć ,  an i  w ola ;  to  znaczy , że  n ig d y  n ie  
w p a d a m y  w tę  b e z w g lę d n ą  b ie rn o ść ,  t a k  s a m o ,  jak  n ig d y  
n ie  m o ż e m y  s ta ć  się b e z w z g lę d n ie  w o ln y m i .  A le  j a k o  
o s ta te c z n ą  g ra n ic ę  d o s t r z e g a m y  is tn ie n ie ,  p o l e g a j ą c e  n a  
o d n a w ia ją c e j  się b ez  p rz e rw y  te ra ź n ie js z o śc i ,  — już  n ie  
t rw a n ie  rzeczyw is te ,  lecz ty lk o  m g n ie n ia ,  u m ie r a ją c e  i o d r a ­
d z a ją c e  s ię  n ie o g ra n ic z e n ie .  Czy to  w ła śn ie  j e s t  i s tn ie  
n ie m  m a te ry i?  N ie z u p e łn ie ,  b e z w ą tp ie n ia  — g d y ż  an a l iz a  
ro z k ła d a  ją  na  e l e m e n ta r n e  w s trz ą śn ie n ia ,  z k tó ry c h  n a j ­
k ró tsze  m a ją  t rw a n ie  b a rd z o  n ie zn a czn e ,  p ra w ie  z n ik o m e ,  
a le  n ie  są  b ez  t rw an ia .  M o żn a  j e d n a k o w o ż  p rz y p u szcz ać ,  
ż e  i s tn ie n ie  f izyczne  chyli s ię  w  ty m  d ru g im  k ie runku , ,  
jak  i s tn ie n ie  p sy ch icz n e  —  w  p ie rw szy m .

W  głęb i  „ d u c h o w o ś c i“ z je d n e j  s t ro n y ,  a  „ m a te ry a ł -  
n o ś c i“ w raz  z u m y s ło w o ś c ią — z d ru g ie j ,  z n a jd u ją  s ię  ted y ,  
z d a je  s ię ,  d w a  p rz e b ie g i  o  p rz ec iw n y c h  k ie ru n k a c h ,  i o d  
p ie rw sz e g o  d o  d ru g ie g o  p rz ech o d z i  s ię  za p o m o c ą  n a ­
w ro tu ,  a  m o ż e  n a w e t  p ro s te j  p rze rw y , jeże li  p ra w d ą  je s t ,  
że  n a w ró t  i p rz e rw a  są  to  d w a  te rm in y ,  k tó r e  tu ta j  p o ­
w in n y  być  u w a ż a n e  za ró w n o z n a c z n e ,  j a k  to  s z c z e g ó ło w o  
w y k a ż e m y  n ie c o  dale j .  T o  p rz y p u sz c z e n ie  p o tw ie rd z i  s ię ,  
jeże li s ię  rozw aży  rzeczy z p u n k tu  w id z e n ia  ro zc iąg ło śc i ,  
n ie  za ś  ty lko  t rw a n ia .

Im bardziej  u ś w ia d a m ia m y  s o b ie  nasz  p o s t ę p  w czy- 
s te m  t rw a n iu ,  t e m  lep ie j  c zu jem y ,  że ró ż n e  częśc i  n asze j  
is to ty  w c h o d z ą  w s ie b ie  n a w z a je m ,  i ca ła  n a sz a  o s o b o ­
w o ść  o g n is k u je  s ię  w j e d n y m  p u n k c ie ,  a raczej w  j e d n e m  
ostrzu , k tó re  w rzy n a  s ię  w p rzyszłość,  n a c in a ją c  ją  b ez  
p rzerw y . N a t e m  p o le g a  w o ln e  życie  i w o ln a  dz ia ła ln o ść .  
P rzec iw n ie  zaś, o p u ś ć m y  się; z a m ia s t  dz ia łać ,  o d d a jm y  
s ię  m a rz e n io m .  Z tą  s a m ą  chw ilą  n asz e  ja  s ię  rozp rasza ;  
n asza  p rzesz ło ść ,  k tó ra  d o ty c h c z a s  sk u p ia ła  s ię  w s o b ie  
w ty m  n iep o d z ie ln y m  im p u ls ie ,  k tó re g o  n a m  ud z ie la ła ,  
ro z k ła d a  się na  ty s ią c e  w s p o m n ie ń ,  u z e w n ę t rz n ia ją c y c h  
s ię  w z g lę d e m  s ieb ie  n a w z a je m . Z rz ek a ją  s ię  o n e  p rz e n i -
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k a n ia  s ię  w z a je m n e g o  w m ia rę ,  j a k  co raz  b a rd z ie j  z a s ty ­
g a ją .  N asza  o s o b o w o ś ć  z s t ę p u je  ty m  s p o s o b e m  w k ie ­
ru n k u  przestrzeni,.  D o ty k a  o n a  z re sz tą  bez  p rz e rw y  jej 
g r a n ic — w czu c iu .  N ie  b ę d z ie m y  tu  k ład li  n a c is k u  n a  te n  
p u n k t ,  k tó ry  p o g łę b i l i ś m y  g d z ie in d z ie j .  Z a d o w o ln i jm y  się  
p rz y p o m n ie n ie m ,  że  ro z c ią g ło ść  d o p u s z c z a  ró ż n e  s to p n ie ,  
ż e  k a ż d e  cz u c ie  je s t  w  p e w n e j  m ie rz e  ro z c iąg iem , i że  
p o ję c ie  czuć n ie ro z c iąg ły ch ,  sz tu c z n ie  u m ie js c o w io n y c h  
w p rz es trze n i ,  j e s t  ty lk o  p e w n y m  p o g lą d e m  ro z u m o w y m , 
n a s u n ię ty m  racze j  p rzez  n ie ś w ia d o m ą  m e ta f iz y k ę ,  niż p rzez  
p s y c h o lo g ic z n ą  o b s e rw a c y ę .

B e z w ą tp ie n ia ,  c z y n im y  ty lk o  p ie rw sze  k ro k i  w  k ie ­
r u n k u  ro zc iąg łośc i ,  n a w e t  w ted y ,  gd y  s ię  o p u s z c z a m y  n a j ­
bardz ie j ,  j a k  m o ż e m y .  R le  p rz y p u ś ć m y  n a  chw ilę ,  że  
m a te r y a  p o le g a  na  ty m  s a m y m  ru c h u ,  d o p ro w a d z o n y m  
da le j ,  i że  f izy czn o ść  je s t  ty lk o  o d w ró c o n ą " p sy c h ic z n o śc ią .  
W te d y  m o ż n a b y  po jąć ,  d la c z e g o  d u c h  czu je  s ię  t a k  w y ­
g o d n ie  i p o ru s z a  s ię  t a k  n a tu ra ln ie  w  p rz es trze n i ,  s k o ro  
ty lk o  m a te r y a  n a s u n ie  m u  w y ra ź n ie js z e  jej w y o b ra żen ie .  
M iał o n  w szak  z a w a r te  w y o b ra ż e n ie  te j  p rz e s t rz e n i  w  s a ­
m e m  p o cz u c iu  s w e g o  m o ż l iw e g o  rozprężenia, to  je s t  sw ej 
m ożliw ej rozciągłości. O d n a jd u je  j ą  w  rzeczach ,  a le  o t rz y ­
m a łb y  ją  b ez  n ich ,  g d y b y  m ia ł  w y o b ra ź n ię  d o ś ć  p o tę ż n ą ,  
a b y  d o p ro w a d z ić  aż  d o  k o ń c a  o d w ró c e n ie  s w e g o  ru c h u  
p rz y ro d z o n e g o .  Z d ru g ie j  s t ro n y  za ś  ty m  s p o s o b e m  m o ­
g l ib y śm y  s o b ie  w y t ło m a c z y ć  to ,  że  m a te r y a  jeszcze  b a r ­
dziej z a zn acza  sw ą  m a te r y a ln o ś ć  p o d  s p o j r z e n ie m  d u ch a .  
Z p o c z ą tk u  p o m o g ła  m u  o n a  w z s tę p o w a n iu  p o  jej 
w łasne j  p o ch y ło śc i ,  d a ła  m u  im p u ls .  R le  d u c h ,  raz p c h n i ę ­
ty , idzie da le j  s a m .  W y o b ra ż e n ie ,  k t ó r e , tw o rz y  s o b ie  
o p u s te j  p rz e s trze n i ,  j e s t  ty lko  schematem  g ran icy ,  d o  k tó -  
r e jb y  t e n  ru c h  d o sze d ł .  S k o ro  d u c h  raz  p o s ia d ł  fo r m ę  
p rz e s t rz e n i ,  p o s łu g u je  s ię  n ią ,  jak  s iec ią ,  o  o k ac h ,  d a ją ­
cy ch  s ię  n a w ią z y w a ć  i ro z w iązy w a ć  d o w o ln ie ,  — siecią ,  
k tó ra ,  n a r z u c o n a  n a  m a te r y ę ,  dzieli  ją  tak , jak  w y m a g a ją  
p o t r z e b y  nasze j  d z ia ła ln o śc i .  T ak  w ięc  p rz e s t rz e ń  nasze j  
g e o m e t r y i  i p r z e s t r z e n n o ś ć  rzeczy ro d z ą  się n a w z a je m ,  
p rz e z  z o b o p ó ln e  d z ia ła n ie  i o d d z ia ły w a n ie  d w ó c h  cz łonów , 
k tó ry c h  je s te s tw o  j e s t  to  s am o ,  a le  k tó re  idą  w p rz e c iw ­
n y c h  k ie ru n k a c h .  R n i  p rz e s t rz e ń  n ie  je s t  t a k  o b c a  nasze j  
n a tu rz e ,  j a k  to  s o b ie  w y o b ra ż a m y ,  an i  też  m a te r y a  n ie  
j e s t  t a k  ca łk o w ic ie  ro z c ią g ła  w p rz es trze n i ,  jak  ją  s o b ie  
p rz e d s ta w ia  n a sz  u m y s ł  i n a sz e  zm ysły .

P ie rw szą  k w e s ty ę  o m ó w i l iś m y  g d z ie in d z ie j .  Co się
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tyczy  d ru g ie j ,  o g ra n ic z y m y  s ię  do  uw agi,  że  d o s k o n a ła  
p rz e s t rz e n n o ś ć  p o le g a ła b y  n a  d o s k o n a łe j  z e w n ę t rz n o ś c i  
j e d n y c h  części w s to s u n k u  d o  d ru g ich ,  t. j. n a  zu p e łn e j  
ich  w z a jem n e j  n ieza leżn o śc i .  O tó ż  n ie m a  p u n k tu  m a te ry a l -  
n e g o ,  k tó ry b y  n ie  dzia ła ł  n a  k aż d y  inny  p u n k t  m a te ry a l -  
ny. Jeż e l i  s ię  zauw aży ,  iż rzecz i s to tn ie  je s t  t a m ,  g d z ie  
dz ia ła ,  z o s ta n ie  s ię  d o p ro w a d z o n y m  d o  tw ie rd z e n ia  ( jak  
m ó w ił  F a r a d a y ’), że  w szy s tk ie  a to m y  n a w z a je m  się  p r z e ­
n ika ją ,  i że k ażd y  z n ich  z a p e łn ia  św ia t .  W  p o d o b n e j  hy- 
p o te z ie  a to m ,  lub, o g ó ln ie j  m ó w ią c ,  p u n k t  m a te ry a ln y ,  
s ta je  s ię  p o p ro s tu  p o g lą d e m  u m y s łu ,  p o g lą d e m ,  d o  k t ó ­
re g o  s ię  d o ch o d z i ,  g d y  s ię  d o ść  d a le k o  d o p ro w a d z i  tę  p r a ­
cę  (z u p e łn ie  w z g lę d n ą  w o d n ie s ie n iu  do  nasze j  w ładzy  
d z ia ła n ia ) ,  dzięk i k tó re j  d z ie l im y  m a te r y ę  n a  ciała. R  j e ­
d n a k  j e s t  n ie z a p rz e c z o n e m ,  że  m a te r y a  p o d d a je  s ię  t e m u  
p odz ia łow i,  i że w ted y ,  g d y  p rz y p u sz c z a m y ,  iż m o ż n a  ją  
p o k a w a łk o w a ć  na  części,  z e w n ę t rz n e  w  s to s u n k u  d o  s i e ­
b ie  n a w z a je m , b u d u je m y  n a u k ę ,  k tó ra  d o ś ć  d o k ła d n ie  
w y o b ra ża  rzeczyw is tość .  N ie  d a je  się zap rzeczy ć ,  że  c h o ­
c iaż  n ie m a  u k ład u  z u p e łn ie  o d o s o b n io n e g o ,  n a u k a  zn a  j e ­
d n a k  s p o s ó b ,  by  ro z k raw a ć  św ia t  n a  uk ład y ,  w z g lę d n ie  
n ie z a le ż n e  j e d n e  o d  d ru g ich ,  i n ie p o p e łn ia  w te d y  n a m a ­
ca ln y c h  b łęd ó w . Cóż to  znaczy?  O to  że  m a te r y a  roz~ 
ciąga  s ię  w p rzes trzen i ,  n ie  b ę d ą c  w niej j e d n a k  b ezw glę-  
d n i e  rozciąg łą , i że , u w a ża jąc  ją  za  ro z k ła d a ln ą  n a  o d o ­
s o b n io n e  uk łady ,  p rz y p isu jąc  jej śc iś le  ro z d z ie ln e  e le m e n ty ,  
k tó re  z m ien ia ją  się  w  sw y m  s to s u n k u  d o  s ieb ie ,  lecz n ie  
z m ie n ia ją  się  s a m e  w  s o b ie  (k tó re  „ z m ie n ia ją  m ie j s c e “ , 
j a k  m ó w im y ,  n ie  z m ie n ia ją c  s ię  w e w n ę trz n ie )  s ło w e m ,  
n a d a ją c  jej w łasn o śc i  czyste j  p rz e s t rz e n i ,  p r z e n o s im y  s ię  
n a  m e t ę  te g o  ruchu , k tó re g o  o n a  n a k re ś la  ty lk o  k ie ru n e k .

J e d n o  p rz y n a jm n ie j ,  j a k  sądz im y . E ste tyka  transcen­
dentalna  K a n ta  u s ta l i ła  o s ta tec zn ie :  m ia n o w ic ie ,  że  r o z ­
c iąg łość  n ie  je s t  c e c h ą  m a te ry a ln ą ,  d a ją c ą  s ię  p o ró w n a ć  
z in n e m i .  N ad  p o ję c ie m  c iep ła ,  b a rw y  lub  c iążen ia  ro z u ­
m o w a n ie  n ie  b ęd z ie  m o g ło  n ie o g ra n ic z e n ie  s ię  z a s ta n a ­
wiać: a b y  p o z n a ć  o b jaw y  c iążen ia  lub  c iep ła ,  t rz e b a  b ę ­
dz ie  zn ó w  w e jść  w s ty czn o ść  ż d o ś w ia d c z e n ie m .  T e g o  
s a m e g o  n ie  m o żn a  p o w ie d z ie ć  o p rzes trzen i .  W  p rz y p u s z ­
czen iu ,  że  p rz e s t rz e ń  z o s ta je  n a m  d o s ta rc z o n a  e m p i ry c z ­
nie, p rzez  w zro k  i d o ty k  (a K ant n ig d y  t e m u  n ie  p rze -

Faraday, A  s p e c u la tio n  c o n c e r n in g  e le c tr ic  c o n d u c tio n  ( T h i ­
lo s .  M a g a z in e , 3-a serya, tom XXIV).
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czył), m a  o n a  tę  g o d n ą  uw ag i w łaśc iw ość ,  że  d u c h ,  s p e ­
k u lu ją c  n a d  n ią  za  p o m o c ą  je d y n ie  sw y ch  w ła sn y c h  sił, 
w y k ra w a  z nie] a p r io r i  figury , k tó ry c h  w łaśc iw ośc i  
a  p r io r i  w yznacza ;  d o św ia d c z e n ie ,  z k tó re m  n ie  za ch o w a ł  
s ty czn o śc i ,  idzie j e d n a k  za n im  p o  p rzez  n ie s k o ń c z o n e  
z a w ik ła n ia  j e g o  ro z u m o w a ń ,  i n ie z m ie n n ie  p rz y zn a je  im  
s łu szn o ść .  O to  fak t.  K a n t  u w y d a tn i ł  g o  w p e łn e m  św ietle*  
R le  w y ja ś n ie n ie  fak tu ,  j a k  sądz im y , m u s i  być  s z u k a n e  n a  
z u p e łn ie  innej d ro d z e ,  niż ta, n a  k tó rą  K a n t  w chodzi .

Clmysł, j a k  go  n a m  K an t p rz ed s taw ia ,  k ą p ie  s ię  
w  a tm o s fe r z e  p rz e s t rz e n n o śc i ,  z k tó rą  je s t  t a k  s a m o  nie- 
ro zdz ie ln ie  z łączony , ja k  ciało ży jące  z p o w ie t rz e m ,  k tó re m  
o d d y c h a .  N a sz e  p o s t rz e ż e n ia  p rz y ch o d zą  d o  n a s  d o p i e r a  
po  p rze jśc iu  p rz e z  tę  a tm o s fe r ę .  N a s ią k n ę ły  w  niej już  
n a p rz ó d  n a sz ą  g e o m e t r y ą ,  tak , że  n a sz a  w ładza  m y ś le n ia  
ty lko  o d n a jd u je  w  m a te ry i  t e  w łasn o śc i  m a te m a ty c z n e ,  
k tó re  t a m  z g ó ry  złożyła n asz a  w ładza  o g lą d a n ia .  T ak  
w ięc  j e s t e ś m y  p ew n i ,  ż e  m a te r y a  b ę d z ie  się p o s łu s z n ie  
n a g in a ła  d o  n asz y ch  ro z u m o w a ń ,  a le  ta  m a te r y a  w  tern ,  
co  w niej j e s t  z ro zu m ia łe ,  j e s t  n a s z e m  dz ie łem : o rzeczy­
w is to śc i  „w  s o b i e “ n ie  w ie m y  nic  i n ig d y  nic w ied z ie ć  
n ie  b ęd z ie m y ,  p o n ie w a ż  c h w y ta m y  ty lk o  jej o d b ic ie ,  za ­
ł a m a n e  w p rze jśc iu  p o  p rzez fo rm y  nasze j  w ład zy  p o ­
s t rze g an ia .  J e ż e l i  c h c e m y  co ś  o niej tw ierdz ić ,  n a ty c h ­
m ia s t  p o w s ta je  tw ie rd z e n ie  p rzec iw ne ,  ró w n ie  d a ją c e  s ię  
d o w ieść ,  ró w n ie  d o p u szc za ln e :  id e a ln o ś ć  p rz e s trze n i ,  w y ­
k a z a n a  w p ro s t  p rzez  an a lizę  p o z n a n ia ,  j e s t  p o ś re d n io  d o ­
w ied z io n a  p rzez  a n ty n o m ie ,  d o  k tó ry c h  p rz e c iw n e  za ło ­
ż e n ie  p ro w ad z i .  T a k a  je s t  m yśl  k ie row n icza  k ry ty k i  k a n -  
to w sk ie j .  N a tc h n ę ła  o n a  K a n to w i b e z w zg lęd n e  o b a le n ie  
t. zw. „ e m p ir y s ty c z n y c h “ teo ry i  p o z n a n ia .  J e s t  o n a ,  j a k  s ą ­
dz im y, o s ta te c z n ą  ze  w z g lę d u  n a  to ,  c z e m u  przeczy . A le  czy 
w  tern , co  tw ierdz i ,  p rz y n o s i  n a m  is to tn ie  roz w iąza n ie  
z a g a d n ie n ia ?

D aje  s o b ie  o n a  p rz e s t rz e ń ,  j a k o  ca łk iem  g o to w ą  
fo r m ę  nasze j  w ładzy  p o s t r z e g a n ia — p ra w d z iw e g o  deus ex  
machina, o  k tó ry m  n ie  w ia d o m o  ani, j a k  p o w s ta ł ,  a n i  
d lacz eg o  je s t  te rn ,  c z e m  jes t ,  raczej niż c z e m k o lw ie k  
in n e m .  D a je  s o b ie  „rzeczy w  s o b ie “ , o  k tó ry c h ,  jak  
tw ie rdz i ,  n ic  n ie  m o ż e m y  w iedz ieć: j a k ie m  p r a w e m  te d y  
u zn a je  ich is tn ie n ie ,  n a w e t  j a k o  „ p r o b le m a ty c z n e " ?  J e ­
żeli n ie p o z n a w a ln a  rzecz y w is to ść  rz u tu je  w  n asz ą  w ład z ę  
o g lą d a n ia  ró ż n o r o d n o ś ć  z m y s ło w ą ,  k tó ra  mioże d o k ła d n ie  
d o  niej s ię  d o s to s o w a ć ,  czyż p rzez  to  s a m o  n ie  je s t  o n a
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p o  częśc i  z n a n a ?  A p o g łę b ia ją c  to  d o s to s o w a n ie ,  czyż 
n ie  z o s ta n ie m y  d o p ro w a d z e n i ,  p rz y n a jm n ie j  n a  j e d n y m  
p u n k c ie ,  d o  p rzy p u szczen ia ,  że  m ię d z y  rzeczam i a  n a sz y m  
u m y s łe m  is tn ie je  h a r m o n ia  p rz e d u s ta w n a ,  — h y p o te z a  l e ­
niwa, bez  k tó re j  K a n t  s łu sz n ie  chc ia ł  s ię  o b e jś ć ?  W  g r u n ­
cie  rzeczy, Kant, d la te g o  m ian o w ic ie ,  że  n ie  roz różn ił  
s to p n i  p rz e s t rz e n n o śc i ,  zo s ta ł  z m u s z o n y  do  p rz y ję c ia  p r z e ­
s trze n i  z u p e łn ie  g o to w e j ,  — s tą d  k w e s ty a ,  j a k  s ię  d o  n ie j  
p r z y s to s o w u je  „ ró ż n o ro d n o ś ć  z m y s ło w a “. Z t e g o  s a m e g o  
p o w o d u  sądz ił  on , że  m a te r y a  je s t  w  z u p e łn o ś c i  p o d z ie ­
lo n a  n a  części,  b ez w z g lę d n ie  z e w n ę t rz n e  w s to s u n k u  d o  
s ie b ie  n aw z a je m ;  s tą d  a n ty n o m ie ,  k tó ry ch  te z a  i a n ty tez a ,  
j a k  bez  t r u d u  d o s t rz e d z  m o żn a ,  p rz y p u szcz a ją  is tn ie n ie  
d o s k o n a łe g o  p rz y le g an ia  m a te ry i  z p rz e s t rz e n ią  g e o m e t r y ­
czną ,  a le  k tó re  zn ikają ,  s k o ro  ty lko  p rz e s ta n ie  s ię  ro z c ią ­
g a ć  n a  m a te r y ę  to , co j e s t  p ra w d z iw e  w o d n ie s ie n iu  d o  
cz y s te j  p rz e s t rze n i .  S tą d  w re szc ie  w n io sek ,  że  są  trzy  a l­
te rn a ty w y ,  i ty lko  trzy, k tó re  te o ry a  p o z n a n ia  m a  d o  w y ­
b o ru :  a lb o  d u c h  s to s u je  s ię  d o  rzeczy, a lb o  rzeczy  s t o ­
s u ją  s ię  d o  d u c h a ,  a lb o  też  t r z e b a  p rz y ją ć  t a j e m ­
n iczą  z g o d n o ś ć  m ię d z y  rzeczam i,  a  d u c h e m .

Ale p ra w d ą  j e s t  to ,  że  is tn ie je  czw ar ta  a l te rn a ty w a ,  
o  k tó re j  Kant, z d a je  się, n ie  p o m y ś la ł ,— n a jp rz ó d  d la te g o ,  
że  n ie  sądził ,  ab y  d u c h  był sze rszy m  o d  u m y s łu ,  n a s t ę p ­
n ie  zaś  (co  je s t  w g ru n c ie  to  s a m o )  d la te g o ,  że  n ie  p rz y ­
p isy w a ł  t rw a n iu  b e z w z g lę d n e g o  is tn ien ia ,  p o n ie w a ż  a p r io r i  
p o s ta w i ł  czas  w  ty m  s a m y m  rzędzie , co  p rz e s t rz e ń .  T o  
ro z w ią z a n ie  p o le g a ło b y  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  ro z w aża n iu  
u m y s łu ,  j a k o  o d rę b n e j  czy n n o śc i  d u c h a ,  za sa d n ic z o  z w r ó ­
c o n e j  ku  m a te ry i  b ez w ła d n e j .  P o le g a ło b y  o n o  n a s t ę p n ie  
n a  tw ie rd z e n iu ,  że  an i  m a te r y a  n ie  w yzn acza  fo rm y  u m y ­
słu ,  an i  u m y s ł  n ie  n a rz u c a  sw ej fo rm y  m a te ry i ,  an i  w re s z ­
c ie  m a te r y a  i u m y s ł  n ie  zo s ta ły  d o s t ro jo n e  d o  s ie b ie  n a ­
w z a je m  przez  ja k ą ś  h a r m o n ię  p rz e d u s ta w n ą ,  a le  że  s t o p ­
n io w o  u m y s ł  i m a te r y a  p rz y s to so w y w a ły  s ię  d o  s ieb ie ,  
aż  w re szc ie  za trzy m ały  s ię  n a  w sp ó ln e j  fo rm ie .  To p r z y ­
stosowanie dokonało sią zresztą  zupełnie naturaln ie, ponie­
w a ż  to sam o odwrócenie tego sam ego ruchu stw a rza  za r a ­
zem  um ysłowość ducha i  m ateryalność rzeczy.

Z t e g o  p u n k tu  w id ze n ia  ta  w ied za  o m a te ry i ,  ja k ą  
n a m  d a je  n asz e  p o s t r z e g a n ie  z je d n e j  s t ro n y ,  a  n a u k a  —  
z d ru g ie j ,  p rz ed s taw ia  n a m  się, b e z w ą tp ie n ia ,  j a k o  p rz y ­
b l iżona ,  a le  n ie  ja k o  w z g lę d n a .  N asze  p o s t rz e g a n ie ,  k tó ­
r e g o  ro la  p o le g a  n a  o św ie c a n iu  naszych  czy n ó w , d o k o -

Ewolucja twórcza 12
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n y w a  p o d z ia łu  mafceryi, k tó ry  za w sze  b ą d z ie  z b y t  w y ra ­
źny , zaw sze  p o d p o r z ą d k o w a n y  w y m a g a n io m  p ra k ty c z n y m ,  
a  w ięc  zaw sze  b ę d z ie  m u s ia ł  być  s p ra w d z a n y .  N a sza  n a u ­
ka, p ra g n ą c  p rz y b ra ć  f o r m ę  m a te m a ty c z n ą ,  k ładz ie  w ię k ­
szy nac isk ,  niż p o t r z e b a ,  n a  p rz e s t rz e n n o ś ć  m a te ry i :  jej 
s c h e m a ty  b ę d ą  w ięc  n a o g ó ł  zby t  śc is łe ,  a z r e s z tą  za w sze  
b ę d ą  w y m a g a ły  p rz e k s z ta łc e ń .  R b y  t e o r y a  n a u k o w a  by ła  
o s ta te c z n ą ,  d u c h  m u s ia łb y  o d ra z u  m ó d z  o g a r n ą ć  c a ło ­
k sz ta ł t  rzeczy  i d o k ła d n ie  o k re ś l ić  w z a je m n e  ich p o ło ż e ­
nie;  a le  w rzeczy w is to śc i  j e s t e ś m y  z m u s z e n i  d o  s ta w ia n ia  
z a g a d n ie ń  j e d n e g o  p o  d ru g ie m ,  w  te rm in a c h ,  k tó re  p rz ez  
to  s a m o  są  t e r m in a m i  ty m c z a s o w y m i,  i t y m  s p o s o b e m  
ro z w iąza n ie  k a ż d e g o  z a g a d n ie n ia  m u s i  być  n ie o g ra n i -  
c z e n ie  p o p ra w ia n e  p rz ez  ro z w iąza n ia ,  j a k ie  s ię  o s i ą ­
g a  d la  z a g a d n ie ń  n a s tę p n y c h ,  i n a u k a  w sw ej ca łośc i  
j e s t  w z g lę d n a  w  o d n ie s i e n iu  d o  p rz y p a d k o w e g o  p o rz ą d ­
ku, w k tó ry m  z a g a d n ie n ia  by ły  k o le jn o  s ta w ia n e .  W  te rn  
t o  z n a cze n iu  i w  te j  m ie rz e  n a le ż y  u w a żać  n a u k ę  za k o n -  
w e n c y o n a ln ą .  A le  je j  k o n w e n c y o n a ln o ś ć  je s t  fa k ty c z n ą  n i e ­
jako ,  a  nie z a sa d n ic z ą .  W  z a s a d z ie  n a u k a  p o z y ty w n a  d o ­
tyczy  rzecz y w is to śc i  s a m e j ,  by le  n ie  w y ch o d z i ła  ze  sw ej 
w łaśc iw ej d z ied z in y ,  k t ó r ą  s ta n o w i  m a te r y a  b ez w ła d n a .

W iedza  n a u k o w a ,  t a k  ro z p a t ry w a n a ,  w zn o s i  s ię  na  
w yższy  p o z io m . Za t o t e o r y a  p o z n a n ia  s ta je  się  p rz e d s ię w z ię ­
c ie m  n ie s k o ń c z e n ie  t r u d n e m  i p rz e k ra c z a ją c e m  siły c z y s te g o  
u m y s łu .  N ie  w y s ta rcza  ju ż  b o w ie m  w y z n a c z e n ie  k a te g o ry i  
m y ś le n ia  za p o m o c ą  ro z w ażn ie  p ro w a d z o n e j  analizy : ch o d z i  
o  to , a b y  je  g e n e ty c z n ie  o d tw o rz y ć .  Co s ię  tyczy  p rz e ­
s trzen i,  t r z e b a b y  p rzez  s u i  gen eris  w y s i łek  u m y s ło w y  iść 
za  p o s tę p e m ,  lu b  racze j  za c o f a n ie m  s ię  rzeczyw is tośc i  
p o z a -p rz e s t rz e n n e j ,  g d y  z n iża  s ię  d o  p rz e s t rz e n n o ś c i .  S ta ­
jąc  n a p rz ó d  m o ż l iw ie  n a jw y ż e j  w  n asz e j  w ła sn e j  ś w ia d o ­
m ośc i ,  a b y  n a s t ę p n i e  o p u sz c z a ć  s ię  s to p n io w o ,  m a m y  
is to tn ie  to  uczu c ie ,  że  n a s z e  „ ja “ ro z c iąg a  s ię  w  b e z w ła d n e  
w sp o m n ie n ia ,  u z e w n ę t r z n io n e  w  s to s u n k u  d o  s ieb ie ,  z a ­
m ia s t  s ię  p rę ż y ć  w n ie p o d z ie ln e  i d z ia ła ją ce  c h c en ie .  Ale 
to  d o p ie ro  p o c z ą te k .  N a sz a  św ia d o m o ś ć ,  szk icu jąc  te n  
ruch , w s k a z u je  n a m  je g o  k ie ru n e k  i p o zw a la  p rzew id z ieć  
m ożliw ość  p rz e d łu ż a n ia  g o  aż d o  k o ń c a ;  s a m a  o n a  n ie  
idzie  ta k  d a le k o .  W z a m ia n  za to ,  jeże l i  ro z p a t ru je m y  m a- 
te ry ę ,  k tó ra  z p o c z ą tk u  z d a je  n a m  s ię  z lew ać  z p rz e s t rz e ­
n ią ,  z n a jd u je m y ,  że, im  bardz ie j  n a sz a  u w a g a  p rz y k u w a  
s ię  d o  niej,  te rn  b a rd z ie j  o w e  części,  k tó re  u w a ż a l iśm y  
za  p o ło ż o n e  o b o k  s ie b ie ,  w c h o d zą  w s ieb ie ,  p o n ie w a ż
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k a ż d a  z n ich  p o d le g a  d z ia ła n iu  ca łośc i,  a w ięc  ta  ca ło ść  
j e s t  d la  n ie j  w p e w ie n  s p o s ó b  o b e c n a .  T ak  w ięc  m a -  
te ry a ,  ch o c ia ż  ro z p o śc ie ra  s ię  w  k ie ru n k u  p rz es trze n i ,  n ie  
d o c h o d z i  d o  niej w  zu p e łn o śc i ;  s tą d  m o ż n a  w n io s k o w a ć ,  
ż e  w y k o n y w a  o n a  ty lko  zn a c z n ie  dale j  t e n  s a m  ruch , 
k tó ry  ś w ia d o m o ś ć  m o g ła  w n as  n aszk ico w ać  w je g o  z a ­
c z ą tk u .  T rz y m a m y  w ięc  w ręku  o b a  k o ń c e  ła ń c u c h a ,  c h o ­
c iaż  n ie  u d a je  n a m  s ię  u ch w y c ić  p o zo s ta ły c h  o g n iw .  Czy 
zaw sze  b ę d ą  s ię  n a m  o n e  w y m y k a ły ?  N a leży  rozw ażyć , 
ż e  fi lozofia ,  tak , jak  m y  ją  o k re ś la m y ,  je szcze  n ie  dosz ła  
d o  p e łn e j  św ia d o m o śc i  s ie b ie  s a m e j .  F izyka ro z u m ie  sw ą  
ro lę ,  g d y  p c h a  m a te r y ę  w  k ie ru n k u  p rz e s t rz e n n o śc i ;  czy 
j e d n a k  m e ta f iz y k a  sw o ją  ro lę  z ro zu m ia ła ,  g d y  p o p ro s tu  
szła  k ro k  w  k ro k  za fizyką, z tą  c h im e ry c z n ą  nad z ie ją ,  że 
p ó jd z ie  da le j  w  ty m  s a m y m  k ie ru n k u ?  Czy w ła śc iw e  je j  
z a d a n ie  n ie  p o le g a ło b y ,  p rzec iw n ie ,  n a  w c h o d z e n iu  w g ó ­
rę  p o  te j  p o ch y ło śc i ,  p o  k tó re j  s ch o d z i  fizyka, n a  s p r o ­
w a d z e n iu  m a te ry i  z p o w ro te m  d o  jej ź ró d ła  i n a  s to p -  
n io w e m  b u d o w a n iu  k o sm o lo g i i ,  k tó ra b y  była, jeś l i  t a k  
m o ż n a  p o w ied z ie ć ,  o d w ró c o n ą  p s y c h o lo g ią ?  W s z y s tk o  to ,  
c o  p rz e d s ta w ia  się, j a k o  pozytywne, f izykow i i g e o m e t r z e ,  
s t a ło b y  się z t e g o  n o w e g o  p u n k tu  w id ze n ia  p rz e rw a n ie m  
lu b  o d w ró c e n ie m  p raw d z iw e j  p o zy ty w n o śc i ,  k tó r ą b y  n a l e ż a ­
ło okreś lić  w te rm in a c h  p sy ch o lo g icz n y ch .

Z a p e w n e ,  jeśli  s ię  ro z p a t ru je  z d u m ie w a ją c y  p o rz ą d e k  
m a te m a ty k i ,  d o s k o n a łą  z g o d n o ś ć  p rz e d m io tó w ,  k tó ry m i  
s ię  o n a  za jm u je ,  log ikę , z a w a r tą  w liczbach  i w f ig u ra ch ,  
p e w n o ść ,  k tó rą  p o s ia d a m y ,  że  ja k ą k o lw ie k  b ę d z ie  r ó ż n o ­
ro d n o ś ć  i z ło żo n o ść  n a sz y ch  ro z u m o w a ń  o ty m  s a m y m  
p rz e d m io c ie ,  zaw sze  w p a d n ie m y  na  te  s a m e  w n io s k i ,— m o ­
ż n a  s ię  za w ah a ć  z u z n a n ie m  w łasnośc i,  t a k  p o z y ty w n y c h  
z p o zo ru ,  za  sy s te m  n egacy i ,  za  n ie o b e c n o ś ć  racze j,  niż za  
o b e c n o ś ć  p raw dziw ej rzeczyw is tośc i.  R le  n ie  n a le ż y  z a ­
p o m in a ć ,  że  n asz  um y sł ,  k tó ry  s tw ie rd z a  t e n  p o rz ą d e k  
i p o d z iw ia  go, je s t  z w ró c o n y  w  ty m  s a m y m  k ie ru n k u ,  co  
ruch , d o p ro w a d z a ją c y  d o  m a te r y a ln o ś c i  i p rz e s t rz e n n o ś c i  
j e g o  p rz e d m io tu .  Im w ięce j  z łożonośc i  w k ła d a  o n  w  sw ój 
p rz e d m io t ,  g d y  g o  an a liz u je ,  tern  b ardz ie j  z ło żo n y  je s t  p o ­
rząd ek ,  k tó ry  o d n a jd u je  w  ty m  p rz ed m io c ie .  A te n  p o ­
r z ą d e k  i ta  z ło żo n o ść  w y w ie ra ją  n ań  z k o n ie c z n o ś c i  w r a ­
ż e n ie  rzeczy w is to śc i  p o z y ty w n e j ,  p o n ie w a ż  m a ją  t e n  s a m ,  
co  on , k ie ru n e k .

G dy  p o e ta  czy ta  m i s w e  w iersze ,  m o g ę  s ię  n im  z a in ­
t e r e s o w a ć  o  tyle, że w e jd ę  w  je g o  m yśl,  w g łę b ię  s ię  w je-
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go  uczuc ia ,  p rz e ż y ję  t e n  p ro s ty  s ta n ,  k tó ry  o n  rozproszył:  
w zd a n ia c h  i w  w y ra z a c h .  W s p ó łc z u ję  w ó w c z a s  z j e g a  
n a tc h n ie n ie m ,  p o d ą ż a m  za  n im  ru c h e m  c iąg łym , który,, 
jak  s a m o  n a t c h n ie n ie ,  j e s t  a k t e m  n ie p o d z ie ln y m .  A  te ra z  
w ys ta rcza ,  b y m  z w o ln i ł  sw ą  u w a g ę ,  b y m  ro zp ręży ł  to ,  co  ̂
w e  m n ie  by ło  n a p r ę ż o n e ,  a dźw ięki,  d o ty c h c z a s  ro z to p io ­
n e  w z n a c z e n iu ,  p r z e d s ta w ią  m i s ię  w y ra źn ie ,  j e d e n  p o  
d ru g im , w  sw e j  m a te r y a ln o ś c i .  N a to  n ie  p o t r z e b u ję  n ic  
d o d a w a ć ;  w y s ta rczy ,  a b y m  c o ś  u jął.  W  m ia rę ,  j a k  s ię  b ę d ę  
o p u szc za ł ,  k o le jn e  d źw ięk i  co ra z  b ardz ie j  s ię  w yosobn ią ; ,  
j a k  z d a n ia  roz łoży ły  s ię  na  s ło w a ,  p o d o b n ie  s ło w a  ro z ­
d z ie lą  s ię  n a  zg ło sk i ,  k tó re  k o le jn o  p o s t rz e g a ć  b ę d ę .  Idźm y 
dale j je szc ze  w  k ie r u n k u  m a rz e n ia :  w te d y  ju ż  l i te ry  ro z ­
różn ią  s ię  o d  s ieb ie ,  i zo b a czę ,  jak  p rz e s u w a ć  s ię  b ę d ą ,  
p rz e p le c io n e ,  n a  u ro jo n y m  a rk u s z u  p a p ie r u .  B ę d ę  w ó w ­
czas p o d z iw ia ł  śc is ło ść  p rz e p la ta ń ,  c u d o w n y  p o rz ą d e k  p o ­
c h o d u ,  d o k ła d n e  u m ie s z c z e n ie  l i te r  w z g ło sk ac h ,  z g ło s e k  
w s ło w a c h  i s łó w  w zd a n ia c h .  Im dale j p ó jd ę  w cz y s to  
n e g a ty w n y m  k ie ru n k u  zw a ln ia n ia  u w ag i,  te rn  w ięce j  s tw o ­
rzę ro z c iąg ło śc i  i z ło żo n o śc i ;  im  w ięce j  zaś, ze  sw ej s t ro ­
ny, w z ra s tać  b ę d z ie  z ło ż o n o ść ,  te rn  c u d o w n ie js z y m  w y d a ­
w ać  m i s ię  b ę d z ie  p o rz ą d e k ,  p a n u ją c y  n a d a l  n ie w z ru sz e ­
n ie  p o m ię d z y  e l e m e n ta m i .  A j e d n a k  ta  z ło żo n o ść  i ta  roz­
c iąg łość  n ie  p rz e d s ta w ia ją  nic p o z y ty w n e g o :  w y raża ją  o n e  
p e w ie n  n i e d o s t a t e k  w oli .  A  z d ru g ie j  s t ro n y  p o rz ą d e k  m u s i  
w zras tać  w raz  ze  z ło ż o n o śc ią ,  p o n ie w a ż  j e s t  ty lko  j e d n y m  
z jej w id o k ó w :  im  w ięc e j  części d o s t r z e g a  s ię  sy m b o l ic z ­
n ie  w  p e w n e j  n ie p o d z ie ln e j  ca ło śc i ,  te rn  b a rd z ie j ,  z k o ­
n iecznośc i ,  w z ra s ta  i lo ść  s to s u n k ó w ,  łącz ą c y c h  części m i ę ­
dzy s o b ą ,  p o n ie w a ż  t a  sanf^a n ie p o d z ie ln o ś ć  ca łośc i u n o s i  
s ię  n ad a l  n a d  r o s n ą c ą  m n o g o ś c ią  s y m b o l ic z n y c h  e l e m e n ­
tów , n a  k tó re  ro z ło ży ło  ją  ro z p ro s z e n ie  u w ag i.  P o r ó w n a ­
n ie  t e g o  ro d z a ju  d a  p o ją ć  w p e w n e j  m ie rz e ,  j a k  t o  s a m o  
u su n ię c ie  p e w n e j  p o zy ty w n e j  rzeczy w is to śc i,  to  s a m o  o d ­
w ró c e n ie  p e w n e g o  p ie r w o tn e g o  ru c h u ,  m o ż e  s tw orzyć  z a ­
ra z e m  ro z c iąg ło ść  w p rz e s t rz e n i  i c u d o w n y  p o rz ą d e k ,  k tó ry  
w niej w y k ry w a  n a s z a  m a te m a ty k a .  Z ach o d z i  b e z w ą tp ie -  
nia m ię d z y  ty m i  d w o m a  w y p a d k a m i  ta  różn ica ,  że  s ło w a  
i l i te ry  zo s ta ły  w y n a le z io n e  p rzez  p o zy ty w n y  w y s i łe k  ludz­
kośc i ,  p o d c z a s  g d y  p rz e s t rz e ń  p o jaw ia  s ię  au to m a ty cz n ie , ,  
jak  p o jaw ia  s ię  re sz ta  w  o d e jm o w a n iu  z ch w ilą  p o s ta w ie ­
n ia  o b u  członów^). A le  w  je d n y m  i w  d ru g im  w y p a d k u

Nasze porównanie tylko rozwija treść pojęcia Хоуо?, jak 
je rozumie Plotyn. Z jednej strony bowiem Хоуо? tego filozofa
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n i e s k o ń c z o n a  z ło żo n o ść  części i ich d o s k o n a łe  w z a je m n e  
p rz y p o rz ą d k o w a n ie  s ą  s tw o rz o n e  o d ra z u  p rzez  ru ch  p o ­
w ro tn y ,  k tó ry  w g ru n c ie  j e s t  p rze rw ą ,  t. j. z m n ie js z e n ie m  
p o z y ty w n e j  rzeczyw is to śc i.

W sz y s tk ie  d z ia łan ia  n a s z e g o  u m y s łu  d ą ż ą  d o  g e o -  
m e try i ,  j a k o  d o  m e ty ,  u k tó re j  z n a jd u ją  d o s k o n a łe  s w e  
z a k o ń c z e n ie .  R le  p o n ie w a ż  g e o m e t r y a  z k o n ie c z n o śc i  
j e  p o p rz e d z a ,  (sk o ro  t e  d z ia ła n ia  n ig d y  n ie  d o jd ą  do  o d ­
b u d o w a n ia  p rz e s trze n i  i m o g ą  ty lk o  p rzy jąć  ją ,  j a k o  d a ­
n ą ) ,  oczyw iście  w ięc  g łó w n ą  s p rę ż y n ą  n a s z e g o  u m y s łu ,  
w p ra w ia ją c ą  g o  w ruch ,  j e s t  g e o m e t r y a  u ta jo n a ,  z a w a r ta  
w  n a s z e m  jw yobrażen iu  p rz e s t rz e n i .  M o żn a  s ię  o  te rn  
p rz e k o n a ć ,  g d y  s ię  ro z p a t rz y  d w ie  z a sa d n ic z e  czynnośc i  
u m y s łu ,  z d o ln o ś ć  d e d u k c y i  i in d u k cy i .

Z aczn i jm y  o d  d e d u k c y i .  T en  s a m  ru c h ,  w  k tó ry m  
k r e ś lę  f ig u rę  w p rz es t rze n i ,  w y tw a rza  je j  w łasnośc i;  są  
o n e  w id z ia ln e  i d o ty k a ln e  w s a m y m  ty m  ruchu ; czu ję ,  
p rz e ż y w a m  w p rz e s t rz e n i  s to s u n e k  o k re ś le n ia  d o  j e g o  w y ­
n ik ó w ,  p rz e s ła n e k  d o  w n io s k u .  W sz y s tk ie  p o z o s ta łe  p o ­
jęc ia ,  k tó ry c h  p o m y s ł  n a s u w a  m i d o św ia d c z e n ie ,  ty lko  
w  części d a ją  s ię  o d tw o rz y ć  a priori', o k re ś le n ie  ich b ę ­
d z ie  w ięc  n ie d o s k o n a łe ,  i d e d u k c y e ,  w  s k ła d  k tó ry ch  
t e  p o ję c ia  w e jd ą ,  b ę d ą  z a ra ż o n e  tą  n ie d o s k o n a ło ś c ią ,  c h o ć ­
b y  w n io s e k  by ł jak n a jśc iś le j  p o w ią z a n y  z p rz e s ła n k a m i .  
A le  g d y  k re ś lę  zg ru b sz a  n a  p ia s k u  p o d s ta w ę  t ró jk ą ta ,  
i  g d y  za czy n a m  tw o rzy ć  o b a  k ą ty  u p o d s ta w y ,  w ie m  na- 
p e w n o  i ro z u m ie m  b e z w zg lęd n ie ,  że jeżeli te  k ą ty  b ę d ą  ró-

jest potęgą rodzącą i kształtującą, pewną stroną czy pewnym 
fragmentem  ̂ z drugiej strony Plotyn mówi czasem o nim,
jak o r o z u m o w a n iu . Ogólniej mówiąc, stosunek, który w niniej­
szym rozdziale ustanawiamy między „rozciągłością“, a „rozprę­
żeniem", jest pod pewnymi względami podobny do tego, który 
przypuszcza Plotyn (w rozmyślaniach, których wpływowi ułedz miał 
p. Ravaisson) gdy z rozciągłości czyni— wprawdzie, bezwątpienia, 
nie odwrócenie Istoty pierwotnej, ale osłabienie jej jestestwa, 
jeden z ostatnich etapów emanacyjnego procesu (Ob. w szczegól­
ności; Enn., IV, III, 9—11, i III, VI, 17—18). W każdym razie jednak 
filozofia starożytna nie dostrzegła, jakie skutki wynikają stąd dla ma­
tematyki, gdyż Plotyn, jak Platon, podniósł jestestwa matematyczne 
do godności realności bezwzględnych. Przedewszystkiem zaś ta filo­
zofia dała się omamić czysto zewnętrznej analogii trwania i roz­
ciągłości. Obchodziła się ona z pierwszem tak samo, jak się obe­
szła z drugą, rozpatrując zmienność jako obniżenie się niezmien­
ności, świat zjawiskowy jako upadek świata racyonalnego. Stąd 
wyszła, jak to wykażemy w rozdziale następnym, filozofia, która 
zapoznaje rzeczywiste zadanie i rzeczywiste znaczenie umysłu.
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w ne , b o k i te ż  b ę d ą  ró w n e , i g d y b y  fig u ra  z o s ta ła  o d w ró c o n a^  
n icb y  sią w  n ie j n ie  z m ien iło . W iem  to  n a  d łu g o  p rz e d ­
te m , za n im  s ię  n au c zy łem  g e o m e try i.  T ak  w ięc  p rz ed  
g e o m e try ą  u c z o n ą  is tn ie je  g e o m e try a  n a tu ra ln a , k tó re ] 
ja s n o ś ć  i o c z y w is to ść  p rzew y ższa  ja s n o ś ć  i o cz y w is to ść  
in n y ch  d e d u k c y i. T e o s ta tn ie  d o ty c z ą  ja k o śc i, a  n ie  w ie l­
k o śc i, K sz ta łtu ją  s ię  o n e  n ie w ą tp liw ie  n a  w zór p ierw szych^  
i m u szą  c z e rp a ć  sw ą  s iłę  s tą d , że  p o d  ja k o śc ią  w id z im y  
n ie w y ra ź n ie  p rz e św ie c a ją c ą  w ie lk o ść . Z au w ażm y , że  z a ­
g a d n ie n ia , d o ty c z ą c e  p o ło ż e n ia  i w ie lk o śc i, n a jp ie rw sz e  
n a rz u c a ją  s ię  n a sz e m u  d z ia ła n iu , są  z a g a d n ie n ia m i, k tó re  
u m y sł, u z e w n ę trz n io n y  w czy n ie , już ro zw iązu je , z a n im  
s ię  n a w e t p o jaw ił u m y s ł re fle k sy jn y : dz ik i lep ie j, n iż cy ­
w ilizow any , p o tra f i  o c e n ić  o d leg ło śc i, o zn a czy ć  k ie ru n e k ,, 
o d tw o rz y ć  z p a m ię c i z ło żo n y  n ie ra z  s c h e m a t d ro g i, k tó rą  
p rz e b ie g ł i p o w ró c ić  ty m  s p o s o b e m  w lin ii p ro s te j  d o  
m ie jsc a , z k tó re g o  w y sze d ł 0- J e ż e l i  zw ie rzę  n ie  w y p ro ­
w a d za  ja w n ie  w n io sk ó w , jeże li n ie  tw o rz y  ja w n ie  p o jęć , 
to  n ie  w y o b ra ża  s o b ie  rów n ież  je d n o ro d n e j p rz e s trz e n i. 
N ie m o żn a  p rzy jąć  te j p rz e s trz e n i ja k o  d a n e j, i n ie  w p ro ­
w ad z ić  te rn  s a m e m  g e o m e try i  p o te n c y a ln e j, k tó ra  s a m a  
z s ie b ie , o p a d a ją c ,  s ta n ie  s ię  lo g ik ą . C ały w s trę t  f ilo z o ­
fów  d o  s p o g lą d a n ia  n a  rzeczy  p o d  ty m  k ą te m  p o ch o d z i 
s tą d , że p ra c a  lo g ic z n a  u m y słu  s ta n o w i w ich  o cz ach  p o ­
zy tyw ny  w y siłek  d u c h a . R le  jeże li s ię  p rz ez  d u c h o w o ść  
p o jm u je  p o s tę p  n a p rz ó d  d o  co raz  to  n o w e j tw órczości,^ 
d o  w n io sk ó w , n ie w sp ó łm ie rn y c h  z p rz e s ła n k a m i i n ie  d a ­
jący c h  s ię  w yzn aczy ć  w  s to su n k u  d o  n ich , trz e b a  p o w ie ­
dzieć , że p rz e d s ta w ie n ie ,  p o ru sz a ją c e  s ię  p o ś ró d  s to s u n k ó w  
k o n ie c z n e g o  u w a ru n k o w a n ia , p o p rz e z  p rz e s łan k i, k tó re  
z g ó ry  z a w ie ra ją  sw ój w n io se k ,— że ta k ie  p rz e d s ta w ie n ie  id z ie  
w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m , w  k ie ru n k u  m a te ry a ln o ś c i. To, 
co  z p u n k tu  w id ze n ia  u m y s łu  p rz e d s ta w ia  s ię , ja k o  w y­
siłek , je s t  s a m o  w so b ie  o p u sz c z e n ie m  s ię . I p o d c z a s  
g d y  z p u n k tu  w id z e n ia  u m y słu  za ch o d z i principii^^
g d y  s ię  a u to m a ty c z n ie  w y p ro w ad za  z p rz e s trz e n i g eo - 
m e try ę , ż g e o m e try i z a ś — lo g ik ę , to  p rz ec iw n ie , je że li p rz e ­
s trz e ń  je s t  o s ta tn ią  g ra n ic ą  ru c h u  ro z p rę ż e n ia  u m y słu , n ie  
m o ż n a  d aw ać  s o b ie  p rz e s trz e n i, n ie  p rz y jm u ją c  z a ra z e m  
lo g ik i i g e o m e try i,  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  d ro d z e , k tó re j m e ­
tę  s ta n o w i c z y s ta  in tu ic y a  p rz e s trz e n n a .

')  B a s t i a n ,  L e  c e rv e a u ,  P a r i s ,  1882, t. I s t r .  1 6 6 — 170.
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N ie z w ró co n o  d o s ta te c z n e j  uw ag i n a  to , ja k  n ie ­
w ie lk ie  z a s to so w a n ie  m a  d e d u k c y a  w n a u k a c h  p s y c h o lo ­
g iczn y ch  i m o ra ln y c h . Z tw ie rd z e n ia , s p ra w d z o n e g o  p rzez  
fak ty , m o ż n a  tu ta j  w y c iąg ać  sp ra w d z a ln e  w y n ik i je d y n ie  
d o  p e w n e g o  s to p n ia ,  w  p ew n e j ty lk o  m ie rz e . W p rę d c e  
trz e b a  s ię  o d w o ła ć  d o  z d ro w e g o  ro z są d k u , t. j. d o  c ią ­
g łe g o  d o św ia d c z a n ia  rzecz y w is to śc i, ab y  n a g ią ć  w y p ro w a ­
d z o n e  w y n ik i i d o s to s o w a ć  je  d o  z a k rę tó w  życia . D e ­
d u k c y a  w sp ra w a c h  m o ra ln y c h  u d a je  ty lk o  w p rz e n o śn i 
n ie ja k o , i w  te j śc is łe j m ie rz e , w  jak ie j św ia t m o ra ln y  
d a je  s ię  n a  fizyczny  t r a n s p o n o w a ć , to  zn a czy  w y łożyć 
w sy m b o la c h  p rz e s trz e n n y c h . T a p rz e n o ś n ia  n ig d y  d a le k o  
n ie  p ro w a d z i, p o d o b n ie  ja k  k rzy w a n ie  m o ż e  być d łu g o  
u to ż s a m ia n a  ze s ty c z n ą . J a k  tu  n ie  b yć  u d e rz o n y m  p rzez  
to , co  j e s t  d z iw n e g o , a  n a w e t p a r a d o k s a ln e g o  w  te j s ła ­
b o śc i d e d u k c y i?  O to  cz y sta  cz y n n o ść  u m y s łu , v /y k o n y - 
w a n a  w y łączn ie  s iłam i u m y s łu . W y d a je  s ię , że  je ż e li 
g d z ie , to  w ła śn ie  w śró d  s p ra w  u m y s łu  p o w in n a b y  o n a  
czuć s ię  u  s ie b ie  i ro z w ija ć  sv /o b o d n ie . B ynajm in ie j: w ła ­
śn ie  tu ta j  d o c h o d z i o n a  n a ty c h m ia s t  d o  k o ń c a  k łę b k a . 
P rz e c iw n ie  zaś , w  g e o m e try i,  w  a s tro n o m ii, w  fizyce, g d y  
m a m y  d o  cz y n ie n ia  ze  s p ra w a m i, z e w n ę trz n e m i w  s to s u n ­
ku  d o  n a s , d e d u k c y a  je s t  w sz e c h p o tę ż n ą !  O b se rw a c y a  
i e k s p e ry m e n t  są  tu  b e z w ą tp ie n ia  k o n ie c z n e , ab y  d o jść  
d o  z a sa d y , t. j. a b y  o d k ry ć  tę  s tro n ę , z k tó re j n a leż a ło  
s p o jrz e ć  n a  rzeczy; a le , śc iś le  b io rąc , p rzy  d u ż e m  szczęśc iu  
m o ż n a b y  ją  b y ło  z n a le ź ć  o d razu ; a  s k o ro  ty lk o  p o s ia d a  
s ię  tę  z a sa d ę , w y c ią g a  s ię  z n ie j d o ść  d a le k o  id ą c e  w n io ­
sk i, k tó re  w d o św ia d c z e n iu  zaw sze  o k a ż ą  się  p ra w d z iw e m i. 
C óż s tą d  w y w n io sk o w a ć  m o ż n a ?  n ic  in n e g o , ty lk o  to , że  
d e d u k c y a  je s t  c z y n n o śc ią , z a s to s o w a n ą  d o  d z ia ła ń  m a te ry i, 
o d b itą  z ru c h o m y c h  ro z c z ło n k o w a ń  m a te ry i, d a n ą  w re sz ­
c ie  im plicite  w raz z p rz e s trz e n ią , ro z c ią g a ją c ą  s ię  p o d  m a- 
te ry ą ?  D o p ó k i to czy  się  o n a  w p rz e s trz e n i lu b  w cz as ie  
u p rz e s trz e n io n y m , d o p ó ty  m a  d ro g ę  w o ln ą . D o p ie ro  czy ­
s te  trw an ie  s ta w ia  je j p rz e sz k o d y .

D e d u k c y a  n ie  m o ż e  s ię  w ięc o b e jść  b ez  u k ry te j m y ­
śli o in tu icy i p rz e s trz e n n e j . A le  to  s a m o  m o ż n a  p o w ie ­
d z ieć  o in d u k cy i. Z a p e w n e  n ie  p o trz e b a  k o n ie c z n ie  m y ­
ś leć , ja k  g e o m e tr a ,  a n i n a w e t m y ś leć  w o g ó le , ab y  o c z e ­
k iw ać o d  ty ch  sa m y c h  w aru n k ó w  p o w tó rz e n ia  te g o  s a ­
m e g o  fa k tu . J u ż  św ia d o m o ść  zw ie rzęcia  w y k o n y w a  tę  
p ra cę , i n ie z a le ż n ie  o d  w sze lk ie j św ia d o m o śc i c ia ło  ż y ją c e  
s a m o  je s t  ta k  z b u d o w a n e , że  w y c ią g a  z k o le jn y c h  p o ło -
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Żeń, w jak ich  s ię  z n a jd u je ,  te  p o d o b ie ń s tw a , k tó re  je  in ­
te re s u ją ,  i o d p o w ia d a  ty m  s p o s o b e m  n a  p o b u d z e n ia  s to - 
s o w n e m i re a k c y a m i. A le o d  m e c h a n ic z n e g o  o c z ek iw an ia  
i m e c h a n ic z n e j re ak cy i c ia ła  d a le k o  d o  w łaśc iw ej in d u k cy i, 
b ę d ą c e j c z y n n o śc ią  u m y s ło w ą . T a o s ta tn ia  sp o czy w a  n a  
w ie rz e n iu , że  is tn ie ją  sk u tk i i p rzy czy n y , i że  te  s a m e  
s k u tk i n a s tę p u ją  p o  ty ch  sam y ch  p rz y czy n a ch . A jeże li 
s ię  te ra z  zg łęb i to  p o d w ó jn e  w ie rz e n ie , o to  co  s ię  z n a j­
d z ie . W y m a g a  o n o  p rz e d e w sz y s tk ie m , by  rz ecz y w is to ść  
d aw ała  s ię  ro z k ła d ać  n a  g ru p y , k tó re b y  p ra k ty c z n ie  m o ­
żna uw ażać  za  o d o s o b n io n e  i n ie z a le ż n e . J e ż e l i  z a g o tu ję  
w o d ę  w  rą d lu , u m ie sz c z o n y m  n a  m aszy n c e , c z y n n o ść  
i p o d trz y m u ją c e  ją  p rz e d m io ty  są  w  rzeczy w is to śc i p o łą ­
cz o n e  z m n ó s tw e m  in n y c h  p rz e d m io tó w  i z m n ó s tw e m  
in n y ch  cz y n n o śc i: p rz e c h o d z ą c  o d  o g n iw a  d o  o g n iw a , z n a ­
laz ło b y  się , że  ca ły  n asz  sy s te m  s ło n e c z n y  je s t  z a in te re ­
so w a n y  w te rn , co  s ię  o d b y w a  w ty m  je d n y m  p u n k c ie  
p rz e s trz e n i. A le w p e w n e j m ie rz e , d la  te g o  s p e c y a ln e g o  
c e lu , d o  k tó re g o  zd ą ż a m , m o g ę  p rz y p u śc ić , że  rzeczy  
d z ie ją  s ię  ta k , ja k  g d y b y  g ru p a : w oda-\-rądel-\-m aszynka  
zapalona  by ła n ie z a le ż n y m  m ik ro k o sm e m . O to  co  tw ie r ­
d zę  p rz e d e w sz y s tk ie m . A  te ra z , g d y  m ó w ię , że te n  m i- 
k ro k o sm  zaw sze  b ę d z ie  s ię  ta k  sa m o  zach o w y w ał, że  g o ­
rą c o  z k o n iecz n o śc i b ę d z ie  w yw o ły w ało  p o  p ew n y m  c z a ­
s ie  w rzen ie  w o d y , p rz y jm u ję , że, o ile  d a m  so b ie  p e w n ą  
ilo ść  e le m e n tó w  s y s te m u , to  w y sta rczy , a b y  s y s te m  był 
ca łk o w ity : d o p e łn ia  s ię  o n  sam  z s ieb ie , n ie  m am  ju ż  
sw o b o d y  d o p e łn ia n ia  g o  m y ślą  ta k , ja k  m i s ię  p o d o b a . 
G dy są  d a n e : z a p a lo n a  m a sz y n k a , rą d e l i w o d a , ja k o te ż  
p ew ie n  m ięd zy c zas  t rw a n ia ,— w rz en ie , k tó re , ja k  m i w c zo ­
raj o k az a ło  d o św ia d c z e n ie , by ło  w ła śn ie  te rn , czeg o  s y ­
s te m o w i b ra k ło  d o  c a łk o w ito śc i, d o p e łn i sy s te m  ju tro , 
k ie d y k o lw iek , zaw sze . C o s ię  z a w ie ra  n a  d n ie  te g o  w ie ­
rz e n ia ?  T rzeb a  zauw ażyć, że  je s t  o n o  m n ie j lu b  w ięcej 
p e w n e m  w ró ż n y c h  w y p a d k a c h  i że n a b ie ra  c e c h y  b e z ­
w zg lęd n e j p e w n o śc i, g d y  ro zw ażan y  m ik ro k o sm  za w ie ra  
ty lk o  w ie lk o śc i. W  is to c ie , je ż e li p rz y jm ę  d w ie  liczby , n ie  
m am  ju ż  s w o b o d y  w y b o ru  ich  ró żn icy . J e ż e l i  d a m  s o b ie  
d w a b o k i t r ó jk ą ta  i k ą t, za w arty  m ięd zy  n im i, trzec i b o k  
p o w s ta je  s a m  z s ie b ie , t ró jk ą t  d o p e łn ia  się  a u to m a ty c z ­
n ie . M ogę k ie d y k o lw ie k  i g d z ie k o lw ie k  n a k re ś lić  t e  s a m e  
d w a bo k i, z a w ie ra ją c e  t e n  sam  k ą t; o cz y w is te m  je s t ,  że 
ta k  u tw o rz o n e  n o w e  tró jk ą ty  b ę d ą  m o g ły  b y ć  n a ło ż o n e  
n a  p ie rw szy , i że  te d y  te n  sa m  trzec i b o k  d o p e łn i s y s te m .
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O tó ż , jeże li m o ja  p e w n o ść  je s t  d o sk o n a ła  w  ty m  w y p a d ­
k u , gd y  ro z u m u ję  o czy sty ch  p rz e s trz e n n y c h  w y z n a c z e ­
n iach , czy n ie  p o w in ie n e m  p rz y p u śc ić , że  w  p o z o s ta ły c h  
w y p a d k a c h  je s t  te rn  d o sk o n a lsz ą , im  b a rd z ie j s ię  zb liża  
d o  te j g ra n ic y ?  R  n a w e t czy to  n ie  ów  g ra n ic z n y  w y p a ­
d e k  p rz e św ie c a  p o  p rzez  w szy s tk ie  in n e^ ) i zab arw ia  je , 
s to s o w n ie  d o  ich m n ie jsz e j lu b  w ięk sze j p rz e z ro c z y s to ­
śc i, m n ie j lu b  w ięcej w y d a tn y m  o d c ie n ie m  k o n iecz n o śc i 
g e o m e try c z n e j?  Is to tn ie , g d y  m ó w ię , że w o d a , n a s ta ­
w io n a  n a  m ej m aszy n c e , z a g o tu je  s ię  d z is ia j, ja k  s ię  
w czora j z a g o to w a ła , i że to  je s t  b e z w z g lę d n ie  k o n ie c z n e , 
c zu ję  n ie ja sn o , że  m o ja  w y o b ra ź n ia  p rz e n o s i m a sz y n ­
k ę  d z is ie jszą  na m a sz y n k ę  w czo ra jszą , rą d e l n a  rą d e l, 
w o d ę  n a  w o d ę , p ły n ą c e  trw a n ie  na p ły n ą c e  trw a n ie , i że 
w y d a je  m i się  w o b e c  te g o , iż re sz ta  m u s i ró w n ie ż  zlać 
s ię  ze  so b ą , n a  te j sam e j z a sad z ie , n a  jak ie j trz e c ie  b o k i 
d w ó c h  tró jk ą tó w , k tó re  ze s ta w ia m y , z lew a ją  s ię , o  ile 
p ie rw sz e  i d ru g ie  już  s ię  z lały . R le  m o ja  w y o b ra ź n ia  p o ­
s tę p u je  ta k  ty lk o  d la te g o , że  za m y k a  oczy  n a  d w a p u n k ty  
z a sa d n ic z e . R b y  s y s te m  d z is ie jszy  m ó g ł być z e s ta w io n y  
z s y s te m e m  w c zo ra jsz y m , te n  o s ta tn i m u s ia łb y  by ł o c z e ­
k iw ać  n a  p ie rw szy , czas m u s ia łb y  by ł s ię  za trzy m ać  
i w szy s tk o  s ta ć  s ię  w sp ó łc z e sn e  ze  w szy stk iem : to  w ła ś ­
n ie  za ch o d z i w  g e o m e try i,  a le  ty lk o  w g e o m e try !. In d u k - 
cy a  w y m a g a  w ięc  n a jp rz ó d , ab y  w  św ie c ie  fizyka , ja k  
w św iec ie  g e o m e try , czas  s ię  n ie  liczył. R le  zaw ie ra  o n a  
te ż  p rz y p u sz c z e n ie , że  ja k o śc i m o g ą  b yć  z e s ta w ia n e  ze  
s o b ą , ta k  sam o , ja k  w ie lk o śc i. J e ż e li  p rz e n o sz ę  id e a ln ie  
d z is ie jszą  m a sz y n k ę  z a p a lo n ą  n a  w c zo ra jsz ą , s tw ie rd z a m  
b e z w ą tp ie n ia , że fo rm a  p o z o s ta ła  ta  sam a ; n a  to  d o ść , 
a b y  p o w ie rz c h n ie  i k an ty  s ię  z lew ały ; a le  có ż  to  je s t  z la ­
n ie  s ię  d w ó c h  ja k o śc i, i jak  je  ze s taw ić  ze  so b ą , ab y  
s tw ie rd z ić , że  są  id e n ty c z n e ?  R  je d n a k  ro z c ią g a m  n a  te n  
d ru g i rodzaj rzeczy w is to śc i w szy s tk o  to , co  s ię  s to s u je  d o  
p ie rw sz e g o . F izyk  u p ra w n i p ó źn ie j to  p o s tę p o w a n ie , s p ro ­
w a d za jąc  o ile  m o żn o śc i ró ż n ic e  ja k o śc i d o  ró ż n ic  w ie l­
kości; a le  p rz e d  w sze lk ą  n a u k ą  sk ła n ia m  s ię  do  u p o d o ­
b n ie n ia  ja k o śc i z ilo śc iam i, ja k  g d y b y m  za p ie rw sz e m i d o ­
s trz e g a ł p rz e św ie c a ją c y  m e c h a n iz m  g e o m e try c z n y . Im

J  R o z w i n ę l i ś m y  t e n  p u n k t  w  j e d n e j  z p o p r z e d n i c h  p r a c .  
O b .  E s s a i  s u r  le s  d o n n ie s  im m e d ia te s  d e  la  con sc ien ce , P a r i s .  1899 ,  
s t r .  155 — 160.

2) O p. e i l . ,  r o z d z .  I i 111. p a s s im .
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z u p e łn ie jsz ą  b ę d z ie  ta  ich  p rz ez ro czy s to ść , te m  b a rd z ie j  
K on iecznem  w y d a  m i się  p o w tó rz e n ie  te g o  sa m e g o  fa k tu  
w tych  sam y ch  w a ru n k a c h . N asze  in d u k cy e  są  w n aszy ch  
o czach  śc iś le  p e w n e m i w te] m ie rz e , w jak ie j ro z ta p ia m y  
ró ż n ic e  ja k o śc io w e  w je d n o ro d n o ś c i ro z c iąg a ją ce j s ię  p o d  
n iem i p rz e s trz e n i, i ty m  s p o s o b e m  g e o m e try a  je s t  id e a ln ą  
g ra n ic ą  naszy ch  in d u k cy i ta k  s a m o , jak  n asz y ch  d e d u k c y i. 
R uch , k tó re g o  m e tą  je s t  p rz e s trz e n n o ść , sk ła d a  p o  d ro ­
d ze  z d o ln o ść  in d u k cy i ta k  sa m o , ja k  z d o ln o ść  d e d u k c y i: 
— sk ła d a  c a łą  u m y s ło w o ść .

S tw arz a  o n  je  w  d u c h u . R le  s tw arza  o n  ró w n ie ż  
w  rzeczach  te n  „ p o rz ą d e k “, k tó ry  n asza  in d u k c y a  z p o ­
m o c ą  d ed u k cy i o d n a jd u je .  T en  p o rz ą d e k , o  k tó ry  o p ie ra  
s ię  n a sz a  d z ia ła ln o ść  i w  k tó ry m  n asz  u m y sł ro z p o z n a je  
s ieb ie , w y d a je  n a m  s ię  cu d o w n y m . N ie ty lk o  te  s a m e  
c a łk o w ite  p rzy czy n y  v /y w o łu ją  zaw sze  te  s a m e  o g ó ln e  
sk u tk i, a le  p o d  w id z ia ln e m i p rzy czy n am i i sk u tk a m i n a sz a  
w ied z a  w y kryw a n ie sk o ń c z o n o ść  zm ian  n ie sk o ń c z e n ie  d ro ­
b n y ch , k tó re  d o s to s o w u ją  s ię  je d n e  d o  d ru g ic h  co raz  to  
d o k ła d n ie j w m ia rę , ja k  s ię  co raz  d a le j p ro w ad zi an a liz ę : 
ta k , że  w k o ń c u  te j an a lizy  m a te ry a , z d a je  n a m  się , b y ­
ła b y  sa m ą  g e o m e try ą . Z a p e w n e , u m y sł s łu sz n ie  tu  p o d z i­
w ia w z ra s ta ją c y  p o rz ą d e k  w e w z ra s ta jąc e j z ło żo n o śc i: je d n o  
i d ru g ie  p o s ia d a  d la  n ie g o  p o z y ty w n ą  rz ecz y w is to ść , p o ­
n iew aż zw raca  s ię  w  ty m  sam y m , co  o n , k ie ru n k u . R le  
p o s ta ć  rzeczy  s ię  z m ie n ia , g d y  ca ło ść  rzeczy w is to śc i je s t  
ro z p a try w a n a , ja k o  n ie p o d z ie ln y  p o c h ó d  n a p rz ó d , ku  d z ie ­
ło m  tw ó rczy m , n a s tę p u ją c y m  p o  so b ie . O d g a d u je  s ię  w ó w ­
czas, że  z ło żo n o ść  e le m e n tó w  m a te ry a ln y c h  i w iążący  j e  
p o rz ą d e k  m a te m a ty c z n y  m u sz ą  a u to m a ty c z n ie  s ię  p o ja ­
w ić, s k o ro  ty lk o  s ię  w y tw o rzy  w ło n ie  ca ło śc i p rz e rw a  
lu b  n a w ró t częśc io w y . P o n ie w aż  z re sz tą  u m y sł w y d z ie la  
s ię  w ło n ie  d u c h a  p rzez  p rz eb ieg  te g o  sa m e g o  rodzaju ,, 
je s t  o n  d o s tro jo n y  d o  te g o  p o rz ą d k u  i te j z ło żo n o śc i, i p o ­
dziw ia  je , gdyż s ie b ie  w  n ich  p o z n a je . R le  co  je s t  
c u d o w n e m  samo w sobie, co  p o w in n o b y  w yw ołać  z d u m ie ­
n ie , to  w łaśn ie  o w a tw ó rc z o ść  w c iąż  o d n a w ia n a , k tó rą  
c a ło k sz ta łt  rz eczy w is to śc i w y p e łn ia  w  sw ym  p o c h o d z ie . 
Ż ad n a  b o w iem  z ło ż o n o ść  p o rz ą d k u  m a te m a ty c z n e g o , c h o ć ­
b y  n a ju cz eń sza , n ie  w p ro w ad z i an i je d n e g o  a to m u  n o ­
w o śc i d o  św ia ta ; ty m c z a se m , s k o ro  raz p rz y ję tą  z o s ta n ie  
o w a p o tę g a  tw o rz e n ia  (a is tn ie je  o n a , p o n ie w a ż  u ś w ia d a ­
m iam y  ją  so b ie , w n a s  sa m y c h  p rz y n a jm n ie j,  gd y  d z ia ła ­
m y  w s p o s ó b  w o ln y ) w te d y  d o ść , by  p rz e s ta ła  s ię  o n a
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s k u p ia ć  w so b ie , a te m  sa m e m  s ię  ro zp ręży , d o ść , by  s ię  
ro zp ręży ła , a te m  s a m e m  s ię  ro z c iąg n ie , d o ść , by  s ię  ro z ­
c ią g n ę ła , a z tą  ch w ilą  p o rz ą d e k  m a te m a ty c z n y , rząd zący  
u k ła d e m  ro z ró żn io n y ch  ty m  sp o s o b e m  e le m e n tó w , o ra z  
n ie u g ię ty  d e te rm in iz m , k tó ry  je  łączy , w y rażą  p rz e rw a n ie  
a k tu  tw ó rc zeg o : u to ż s a m ia ją  s ię  o n e  z re sz tą  z te m  p rz e r ­
w a n ie m .

T ę  w łaśn ie  cz y s to  n e g a ty w n ą  d ą ż n o ść  w y ra ż a ją  p o ­
sz c z e g ó ln e  p ra w a  św ia ta  fizy czn eg o . Ż a d n e  z n ich , w z ię te  
z o so b n a , n ie  p o s ia d a  o b je k ty w n e j re a ln o śc i: je s t  o n o  
d z ie łe m  u c z o n e g o , k tó ry  rozw aża ł rzeczy  p o d  p e w n y m  
k ą te m , w y o sab n ia ł p e w n e  z m ie n n e , s to so w a ł p ew n e  k o n - 
w e n c y o n a ln e  je d n o s tk i m ia ry . R  je d n a k  m im o  to  is tn ie je  
m a te m a ty c z n y  w  p rz y b liż en iu  p o rz ą d e k , z a w a rty  w m a- 
te ry i, p o rz ą d e k  o b je k ty w n y , d o  k tó re g o  zb liża  s ię  n a sz a  
n a u k a  w m ia rę  sw e g o  p o s tę p u . J e ż e li  b o w ie m  m a te ry a  
je s t  p e w n e m  ro z p rę ż e n ie m , w  k tó re m  rz ecz y w is to ść  n ie - 
ro z c iąg ła  s ta je  s ię  ro zc iąg łą , a  p rzez  to  w o ln o ść — k o n ie c z ­
n o śc ią , to  ja k k o lw ie k  n ie  u to ż sa m ia  s ię  o n a  ca łk o w ic ie  
z c z y s tą  je d n o ro d n ą  p rz e s trz e n ią , je d n a k ż e  u tw o rzy ła  s ię  
p rzez  ru ch , k tó ry  d o  te j p rz e s trz e n i p ro w a d z i, i w o b e c  
te g o  z n a jd u je  s ię  n a  d ro d z e  d o  g e o m e try i. P raw d a , że 
p rav /a  o  fo rm ie  m a te m a ty c z n e j n ig d y  n ie  b ę d ą  s ię  d o  
n ie j w  z u p e łn o śc i s to so w a ły . T rz e b a b y  n a  to , ab y  by ła  
o n a  cz y stą  p rz e s trz e n ią , i a b y  w yszła  z trw a n ia .

N ig d y  d o sy ć  n a c isk u  p o ło ży ć  n ie  m o ż n a  n a  to , ile  
je s t  sz tu cz n o śc i w  m a te m a ty c z n e j fo rm ie  p ra w a  f izy czn e­
go, a w ięc  w n asz e j n a u k o w e j w ied zy  o  rzecz ach  ^). N a­
sze  je d n o s tk i  m iary  s ą  k o n w e n c y o n a ln e  i, je ś li m o ż n a  
ta k  p o w ied z ie ć , o b c e  za m ia ro m  p rzy ro d y ; ja k  p rz y p u sz ­
czać, ab y  ta  o s ta tn ia  o d n io s ła  w szy s tk ie  o d m ia n y  c ie p ła  
d o  ro z sz e rz a n ia  s ię  te j sa m e j m asy  r tę c i, lu b  d o  zm ian  
c iśn ie n ia  te j sa m e j m a sy  p o w ie trz a , u trzy m y w a n e j w  s ta ­
łej o b ję to ś c i?  R le  n ie d o ś ć  n a  te m . O g ó ln ie  b io rąc , nne- 
rżenie  je s t  c z y n n o śc ią  cz y s to  lu d zk ą , k tó ra  k a ż e  p rz y p u sz ­
czać, że  się  z e s ta w ia  ze  so b ą , re a ln ie  lu b  id e a ln ie , d w a  
p rz e d m io ty  p e w n ą  ilo ść  razy. N a tu ra  n ie  p o m y ś la ła  o  te m  
z e s ta w ie n iu . N ie  m ie rz y  o n a  i n ie  liczy. Я  je d n a k  fizy k a  
liczy, m ierzy , o d n o s i z m ia n y  „ ilo śc io w e “ je d n e  d o  d ru ­
g ich  d la  o trz y m a n ia  p raw , i to  s ię  je j u d a je . J e j  p o w o -

)̂. M a m y  t u  n a  m y ś l i  z w ł a s z c z a  g ł ę b o k i e  s t u d y a  p.  E d. L e  
R o y ,  o g ł o s z p u e  w  R e v u e  d e  M i ta p h y s iq u e  e t de M o r a le .
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'd z en ie  b y ło b y  n ie w y tło m a c z o n e , g d y b y  ru c h , tw o rz ą c y  m a- 
te ry a ln o ść , n ie  by ł ty m  sa m y m  ru c h e m , k tó ry  p rz e d łu ż o ­
n y  p rzez  n as  aż d o  sw e j m e ty , t. j. aż do  je d n o ro d n e j  
p rz e s trz e n i, d o p ro w a d z a  n a s  d o  liczen ia , m ie rz e n ia , s i e ­
rdzenia o d p o w ia d a ją c y c h  s o b ie  p rz e m ia n  cz ło n ó w , k tó re  
z n a jd u ją  sią  w  zw iązk u  fu n k c y o n a ln e j z a le ż n o śc i. A by  
d o k o n a ć  te g o  p rz e d łu ż e n ia , n asz  u m y sł m usi z re sz tą  ty l­
ko  sam  s ie b ie  p rzed łu ży ć , g d y ż  z p rz y ro d z e n ia  zd ą ża  o n  
d o  p rz e s trz e n i i d o  m a te m a ty k i, p o n ie w a ż  u m y s ło w o ść  
i m a te ry a ln o ść  m a ją  tę  s a m ą  n a tu rę  i w y tw a rza ją  s ię  ty m  
sa m y m  sp o s o b e m .

G dyby  p o rz ą d e k  m a te m a ty c z n y  by ł c z e m ś  p o zy ty - 
w n em , g d y b y  is tn ia ły , z a w a rte  w m a te ry i, p raw a , p o d o ­
b n e  d o  p ra w  n asz y ch  k o d e k só w , p o w o d z e n ie  n a sz e j n au k i 
b y ło b y  ro d z a jem  c u d u . J a k ie  w id o k i m ie lib y śm y  b o w ie m , 

-że o d n a jd z ie m y  w zó r p rz y ro d y  i że  w y d z ie lim y  w ła śn ie  
te  z m ie n n e , k tó re  o n a  w y b ra ła , d la  w y z n acz en ia  ich  w z a ­
je m n e g o  s to s u n k u ?  A le p o w o d z e n ie  n au k i o m a te m a ­
ty c z n e j fo rm ie  b y ło b y  n ie m n ie j n ie p o ję te ,  g d y b y  m a- 
te ry a  z u p e łn ie  n ie  m ia ła  te g o , czeg o  je j p o trz e b a , a b y  
w e jść  w n a sz e  ram y . J e d n a  je d y n a  h y p o te z a  p o z o s ta je  
w ięc  m o ż liw ą  d o  p rzy jęc ia : o to  że  w  p o rz ą d k u  m a te m a ­
ty czn y m  n ie m a  n ic  p o z y ty w n e g o , że  je s t  o n  fo rm ą , d o  
k tó re j zd ąża  s a m a  z s ie b ie  p e w n a  przerw a , i że  m a te ­
ry a ln o ść  p o le g a  w ła ś n ie  n a  te g o  ro d z a ju  p rz e rw ie . T ym  
s p o s o b e m  s ta n ie  s ię  z ro z u m ia łe m , że  n a u k a  n a sz a  je s t  
p rz y p ad k o w a , w z g lę d n a  w o d n ie s ie n iu  d o  z m ie n n y c h , k tó ­
re  w y b ie ra , w z g lę d n a  w o d n ie s ie n iu  d o  p o rz ą d k u , w  k tó ­
ry m  k o le jn o  s ta w ia ła  sw e  z a g a d n ie n ia , i że  m im o  to  w szy s t­
ko  o s ią g a  p o w o d z e n ie . M o g łab y  o n a  w sw ej ca ło śc i być 
z u p e łn ie  o d m ie n n ą , a  je d n a k  je szc ze  p o w o d z e n ie  o s iąg ać . 
'D z ie je  s ię  ta k  w ła śn ie  d la te g o , że  ż a d e n  o k re ś lo n y  s y s te m  
p ra w  m a te m a ty c z n y c h  n ie  z n a jd u je  s ię  u p o d s ta w y  p rz y ­
ro d y , i że  m a te m a ty k a  w o g ó le  w y o b ra ża  ty lk o  k ie ru n e k , 
w  k tó ry m  m a te ry a  o p a d a . N a d a jc ie  d o w o ln ą  p o s ta w ę  
je d n e j  z ty ch  m a ły ch  la le c z e k  k o rk o w y c h  o n o g a c h  z o ło ­
w iu , p o łó żc ie  ją  n a  g rz b ie c ie , p rz ew ró ć c ie  g ło w ą  n a d ó ł, 
rzu ćc ie  ją  w  p o w ie trz e : zaw sze  a u to m a ty c z n ie  s ta n ie  
n a  n o g ac h . P o d o b n ie  z m a te ry ą : m o ż e m y  ją  b ra ć  z j a ­
k ie jk o lw ie k  s tro n y  i o b ra c a ć  n ią  ja k k o lw ie k , zaw sze  o p a ­
d n ie  o n a  w  k tó rą ś  z n aszy ch  ra m  m a te m a ty c z n y c h , p o ­
n iew a ż  m a  b a la s t  z g e o m e try ! .

A le filo zo f n ie  z e c h c e  m o że  o p ie ra ć  te o ry i p o z n a ­
n ia  na p o d o b n y c h  ro z w aża n iach . B ęd z ie  m iał w s trę t  d o
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te g o , p o n ie w a ż  b ę d z ie  m u  s ię  zd aw ało , że  p o rz ą d e k  m a ­
te m a ty c z n y , d la te g o , źe  je s t  p o rz ą d k ie m , z a w ie ra  co ś  p o ­
zy ty w n eg o . P ró ż n o  m ó w im y , że  te n  p o rz ą d e k  p o w s ta je  
a u to m a ty c z n ie , n a  s k u te k  p rze rw y  p o rz ą d k u  o d w ro tn e ­
go , że  je s t  s a m ą  tą  p rz e rw ą . M im o to  trw a  c iąg le  m yśl,, 
że  m ogłoby zupełnie nie być porządku^  i że  m a te m a ty c z ­
n y  p o rz ą d e k  rzeczy , b ę d ą c  zw y c ię s tw em  n a d  n ie p o rz ą d ­
k iem , p o s ia d a  p o z y ty w n ą  re a ln o ść . P o g łę b ia ją c  te n  punk ty  
m o żn a  s ię  p rz e k o n a ć , ja k  d o n io s łą  ro lę  o d g ry w a  p o ję c ie  
nieporządku  w  z a g a d n ie n ia c h , o d n o szą cy ch  s ię  do  teo ryb  
p o z n a n ia . N ie w y raża  s ię  ta m  o n o  ja w n ie , i d la te g o  nie. 
z a jm o w a n o  s ię  n ie m . f\ je d n a k  te o ry a  p o z n a n ia  p o w in - 
n a b y  ro z p o czą ć  o d  k ry ty k i te g o  p o ję c ia , gdyż, je że li g łó w ­
n y m  p ro b le m a te m  je s t  p y ta n ie , d la c z e g o  i ja k  rz ecz y ­
w is to ść  p o d d a je  się  p e w n e m u  p o rz ąd k o w i, to  znaczy , że  
b ra k  w sze lk ie g o  ro d z a ju  p o rz ąd k u  w y d a je  s ię  m ożliw ym ,, 
lub  d a jąc y m  s ię  p o m y ś le ć . R ea lis ta  i id e a lis ta  są d z ą  o b a j, 
że  m y ś lą  o ty m  b ra k u  p o rz ą d k u : re a lis ta , g d y  m ó w i o  p r a ­
w id ło w o śc i, k tó rą  p ra w a  „ o b je k ty w n e “ is to tn ie  n a rz u c a ją  
m o ż liw e m u  n ie p o rz ą d k o w i p rzy ro d y ; id e a lis ta , g d y  p rz y ­
p u szc za  „ ró ż n o ro d n o ść  z m y s ło w ą “ , p o rz ą d k u ją c ą  s ię  p o d  
w p ły w em  o rg a n iz a c y jn y m  n a sz e g o  p o jm o w a n ia  — a w ięc 
n ie  z a w ie ra ją c ą  p o rz ą d k u . P o ję c ie  n ie p o rz ą d k u , ro z u m ia ­
n e  w  z n a cze n iu  braku porządku , m u si w ięc  być n a j­
p rz ó d  za n a liz o w a n e . F ilo z o fia  zap o ży cza  je  z p o to c z n e g o  
życia . I n ie z a p rz e c z e n ie , g d y  p o to c z n ie  m ó w im y  o n ie ­
p o rz ą d k u , m y ś lim y  o cz em ś. R le  o czem  m y ślim y ?

W  n a s tę p n y m  ro zd z ia le  o k aż e  się, ja k  t ru d n ą  j e s t  
p ra c ą  w y z n acz en ie  tre śc i p o ję c ia  n e g a ty w n e g o , i n a  ja k ie  
z łu d z e n ia  m o żn a  się  n a raz ić , w  ja k ie  tru d n o śc i n ie ro z w ią -  
za ln e  filo zo fia  s ię  w ik ła, g d y  s ię  te j p ra c y  n ie  p rz e d s ię ­
w zięło . T ru d n o śc i i z łu d z e n ia  w y n ik a ją  p o sp o lic ie  s tą d , że  
s ię  p rz y jm u je , ja k o  o s ta te c z n y , tak i s p o s ó b  w y ra żan ia  się,, 
k tó ry  je s t  z a sa d n ic z o  ty m cza so w y . W y n ik a ją  o n e  s tąd ,, 
że  s ię  p rz e n o s i w  d z ie d z in ę  te o re ty c z n e g o  m y ś le n ia  p o ­
s tę p o w a n ie , o d p o w ie d n ie  d la  życia p ra k ty c z n e g o . J e ż e l i  
w y b ie ra m  n a  lo s  p rz y p a d k u  jak iś  to m  z m o je j b ib lio tek U  
za jrzaw szy  d o ń , m o g ę  g o  p o s ta w ić  n a  p u łk ę  z p o w ro te m , 
m ów iąc: „ to  n ie  są  w ie r s z e “ . Czy is to tn ie  to  w ła śn ie  u j ­
rza łem , p rz e w ra c a ją c  k a r ty  k s iążk i?  O czy w iśc ie  n ie . N ie  
w id z ia łem  i n ig d y  n ie  zo b a czę  b rak u  w ie rszy . W id z ia łem  
p ro zę . A le p o n ie w a ż  c h c ę  w ierszy , w y rażam  to , co  z n a j ­
d u ję , w  za le żn o śc i o d  te g o , czego  szu k am , i z a m ia s t  p o ­
w ied z ie ć  „o to  je s t  p ro z a “ m ó w ię  „ to  n ie  są  w ie r s z e “ .̂.
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I o d w ro tn ie , je ś li  p rzy jd z ie  m i z a c h c ia n k a  c z y ta n ia  p rozy , 
a  n a tra f ię  n a  to m  w ierszy , za w o łam  „ to  n ie  je s t  p ro z a “ , 
tło m a c z ą c  ty m  s p o s o b e m  d a n e  m o je g o  p o s trz e g a n ia , k tó ­
re  m i p o k a z u je  w ie rsz e , n a  ję zy k  m e g o  o c z ek iw an ia  i m ej 
uw ag i, k tó re  są  z w ró c o n e  k u  m y śli o p ro z ie  i ty lk o  o n ie j 
c h c ą  w iedz ieć . R  te ra z , g d y b y  p a n  J o u r d a in  s łu ch a ł 
m n ie , w y w n io sk o w a łb y  b e z w ą tp ie n ia  z m o ich  dw ó ch  w y ­
k rzy k n ik ó w , źe  p ro z a  i p o e z y a  są  to  d w ie  fo rm y  m ow y, 
w y łączn ie  p rz y s łu g u ją c e  k s iążk o m , i że  te  d w ie  u cz o n e  
fo rm y  do łączy ły  s ię  d o  m o w y  p o s p o li te j,  k tó ra  n ie  je s t  
an i p ro z ą , an i w ie rszem . M ów iąc  o  te j  rzeczy , n ie  b ę ­
d ąc e j an i w ie rsz e m , an i p ro z ą , sąd z iłb y  o n  z re sz tą , że
0  n ie j m yśli, a  je d n a k  b y ło b y  to  je d y n ie  n ib y -p rz e d s ta -  
w ien ie . Idźm y d a le j: n ib y -p rz e d s ta w ie n ie  m o g ło b y  s tw o ­
rzyć n ib y -z a g a d n ie n ie , g d y b y  p a n  J o u r d a in  z a p y ta ł s w e ­
go  p ro fe so ra  filo zo fii, ja k im  s p o s o b e m  fo rm a -p ro z a  i fo r- 
m a -p o e z y a  d o d a ły  s ię  d o  te g o , c o  n ie  p o s ia d a ło ]  an i 
je d n e j, an i d ru g ie j ,  i g d y b y  chc ia ł, a b y  m u  w y ło żo n o  n ie ­
ja k o  te o ry ę , ja k  o w e  d w ie  fo rm y  n a rz u c o n e  zo s ta ły  te j  
p ro s te j m a te ry i. J e g o  p y ta n ie  b y ło b y  n ie d o rz e c z n e m , 
a n ie d o rz e c z n o ść  p o c h o d z iła b y  s tą d , że  ró w n o c z e sn e  z a ­
p rz e c z e n ie  p ro zy  i p o ezy i p o ją łb y  o n , ja k o  re a ln e  w s p ó l­
n e  p o d ło ż e  o b u , z a p o m in a ją c , że z a p rz e c z e n ie  je d n e j  p o ­
leg a  n a  p o s ta w ie n iu  d ru g ie j.

O tó ż  p rz y p u ść m y , że  is tn ie ją  d w a g a tu n k i p o rz ą d k u ,
1 że te  d w a p o rz ą d k i są  p rz e c iw n e  so b ie  w ło n ie  te g o  
s a m e g o  ro d z a ju . P rz y p u ść m y  też , że  m yśl n ie p o rz ą d k u  
p o ja w ia  s ię  w  n a sz y m  d u c h u  zaw sze , ilek ro ć , sz u k a ją c  
je d n e g o  z ty ch  d w ó c h  g a tu n k ó w  p o rz ą d k u , sp o ty k a m y  
d ru g i. P o ję c ie  n ie p o rz ą d k u  m ia ło b y  w ó w czas  w y ra źn e  
z n a c z e n ie  w p o to c z n e j p ra k ty c e  życiow ej: u p rz e d m io to ­
w ia ło b y  o n o , d la  d o g o d n o ś c i  m ow y , zaw ó d  d u c h a , z n a j­
d u ją c e g o  p rzed  s o b ą  o d m ie n n y  p o rz ą d e k , niż te n , k tó r e ­
go  p o trz e b u je , p o rz ą d e k , z k tó ry m  w d a n e j chw ili n ie  
w ie, co  p o cząć , i k tó ry  w te rn  z n a c z e n iu  d la  n ie g o  n ie  
is tn ie je . R le  to  p o ję c ie  n ie  n a d a w a ło b y  s ię  d o  ż a d n e g o  
u ży tk u  te o re ty c z n e g o . J e ż e l i  zaś z e c h c e m y  m im o  w sz y s t­
k o  w p ro w ad z ić  je  d o  filo zo fii, n ie c h y b n ie  s tra c im y  z oczu  
p raw d z iw e  je g o  z n a c z e n ie . O z n acz a ło  o n o  b ra k  p e w n e ­
go  p o rz ą d k u , a le  na korzyść  innego (k tó ry m  z a jm o w a ć  s ię

*) B o h a t e r  k o m e d y i  М о И ё г е ’а L e  b o u r g e o is  g e n ti lh o m m e ,  
(P r z y p .  t ło m .) .
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n ie  b y ło  p o trze b y ); ty lk o , p o n ie w a ż  s to s u je  s ię  o n o  d o  
k a ż d e g o  z d w ó ch  p o  k o le i, a  n a w e t p rz ech o d z i b e z u s ta n ­
n ie  ta m  i z p o w ro te m  p o m ię d z y  n im i, w ięc w e ź m ie m y  je  
w  d ro d z e , a racze j w  p o w ie trz u , ja k  p iłk ę  p o m ię d z y  d w ie ­
m a  ra k ie ta m i, i b ę d z ie m y  s ię  z n ie m  o b c h o d z ili  ta k , ja k  
g d y b y  w y o b ra ża ło  o n o  ju ż  n ie  b ra k  je d n e g o  lu b  d ru g ie ­
g o  p o rz ą d k u  b ez  ró żn icy , lecz  b ra k  o b u  ra zem , —coś, co  
n ie  je s t  an i p o s trz e g a n e , an i m y ś lan e , p ro s tą  is tn o ść  
s ło w n ą . T ak  zrodzi s ię  z a g a d n ie n ie , jak im  s p o s o b e m  p o ­
rz ą d e k  n a rz u c a  s ię  n ie p o rz ą d k o w i, fo rm a — tre śc i.  A n a li­
zu jąc  ta k  ro z rz e d z o n e  p o ję c ie  n ie p o rz ą d k u , z o b a c z y ło b y  
s ię , że  n ie  o zn a cza  o n o  n ic  zgo ła , a  z tą  ch w ilą  zn ik ły b y  
t e  z a g a d n ie n ia , k tó re  p o d n o s z o n o  d o k o ła  n ie g o .

C o p ra w d a , n a le ż a ło b y  zacząć  o d  ro z ró ż n ie n ia , a  n a ­
w e t p rz e c iw s ta w ie n ia  s o b ie  d w ó c h  ro d z a jó w  p o rz ą d k u , 
k tó re  s ię  zw y k le  m iesza . P o n ie w aż  to  p o m ie sz a n ie  s tw o ­
rzy ło  g łó w n e  tru d n o śc i p ro b le m a tu  p o z n a n ia , n ie  b ę d z ie  
z b y te c z n e m , jeże li raz  je sz c z e  p o ło ży m y  n a c isk  n a  te  c e ­
ch y , k tó re m i ró ż n ią  s ię  o w e  d w a p o rząd k i.

O g ó ln ie  b io rąc , rz ecz y w is to ść  je s t  uporządkowana  
śc iś le  w te j m ie rz e , w  ja k ie j z a d a w a ln ia  n a sz ą  m yśl. P o ­
rz ą d e k  je s t  w ięc  p ew n ą  z g o d n o śc ią  p o d m io tu  i p rz e d ­
m io tu . J e s t to  d u ch , k tó ry  s ie b ie  o d n a jd u je  w rzeczach . 
A le  d u c h , ja k  m ó w iliśm y , m o że  iść w  d w ó c h  p rz ec iw n y c h  
k ie ru n k a c h . C zasem  idzie w  p rz y ro d zo n y m  swoim, k ie ­
ru n k u : w ó w c zas  m a m y  p o s tę p  w p o s ta c i n a p rę ż e n ia , c ią ­
g łą  tw ó rc zo ść , d z ia ła ln o ść  w o ln ą . C zasem  z a ś  o d w ra c a  
k ie ru n e k  sw ó j, i to  o d w ró c e n ie , p rz e p ro w a d z o n e  aż  d o  
k o ń c a , d o sz ło b y  d o  ro zc iąg ło śc i, d o  w z a je m n e g o , k o n ie c z ­
n e g o  u w a ru n k o w a n ia  e le m e n tó w , u z e w n ę trz n io n y c h  w s to ­
su n k u  d o  s ie b ie  n aw za jem , s ło w em  —  do  m e c h a n iz m u  
g e o m e try c z n e g o . O tóż , czy  to  w ted y , g d y  d o ś w ia d c z e ­
n ie  z d a je  n am  s ię  p rz y b ie rać  p ie rw szy  k ie ru n e k , czy te ż  
w ó w czas, g d y  zw raca  się  w  d ru g im  k ie ru n k u ,— w o b u  w y ­
p a d k a c h  m ów im y , że  is tn ie je  p o rz ą d e k , gdyż w o b u  p rz e ­
b ie g a c h  d u ch  sam  s ie b ie  o d n a jd u je . P o m ie sz a n ie  ich je s t  
w ięc  z ro z u m ia łe . A by  g o  u n ik n ą ć , n a le ż a ło b y  n a d a ć  
d w o m  ro d z a jo m  p o rz ą d k u  o d m ie n n e  nazw y, a  to  n ie ła ­
tw o  z p o w o d u  ró ż n o ro d n o śc i i z m ie n n o śc i fo rm , ja k ie  
o n e  p rz y b ie ra ją . P o rz ą d e k  d ru g ie g o  ro d z a ju  m ó g łb y  z o ­
s ta ć  o k re ś lo n y  p rzez  g e o m e try ę , s tan o w iąc ą  je g o  s k ra jn ą  
g ran icę : o g ó ln ie j m ó w iąc , o  n ie g o  cho d z i zaw sze , ilek ro ć  
z n a jd u je m y  s to s u n e k  k o n ie c z n e g o  u w a ru n k o w a n ia  p o m ię ­
d z y  p rzy czy n am i, a  sk u tk a m i. N asu w a o n  m yśli o  b ez -
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W ładzie, o  b ie rn o śc i, o  a u to m a ty z m ie . Co s ię  tyczy  p o ­
rząd k u  p ie rw sz e g o  ro d za ju , w ah a  o n  s ię , b ez w ątp ien ia ,, 
d o k o ła  ce lo w o śc i; n ie  m o ż n a  g o  je d n a k  p rzez  n ią  o k re ­
ślić , gdyż cz a se m  je s t  p o n a d  nią, c z a se m  p o n iże j. W  sw y c h  
n a jw y ższy ch  p o s ta c ia c h  je s t  w ięce j niż ce lo w o śc ią , g d y ż
0  czyn ie  w o ln y m  lu b  o d z ie le  sz tu k i m o ż n a  p o w ie d z ię ć , 
iż o b jaw ia  s ię  w  n ich  p o rz ą d e k  d o sk o n a ły , a je d n a k  d a ją  
s ię  o n e  w yrazić w  te rm ic a c h  p o jęc io w y c h  d o p ie ro  p o  d o k o ­
n an iu  i ty lk o  w p rzy b liżen iu . Z ycie  w sw ej c a ło śc i, ro z p a ­
try w a n e , ja k o  ew o lu c y a  tw ó rcza , je s t  c z em ś p o d o b n e m ; 
p rz ew y ższ a  o n o  c e lo w o ść , jeże li s ię  p rzez  ce lo w o ść  p o j­
m u je  u rz e c z y w is tn ie n ie  m y śli, p o w z ię te j lu b  d a ją c e j s ię  
p o w z iąć  n a p rz ó d . R am y  ce lo w o śc i są  w ięc  z b y t w ązk ie  
d la  życia w je g o  n ie p o d z ie ln y m  ca ło k sz ta łc ie . P rz e c iw n ie  
zaś, są  o n e  cz ę s to  zb y t s z e ro k ie  d la  ta k ie g o  lub  in n e g o  
p rz e ja w u  życ ia , w z ię te g o  w szczeg ó ln o śc i. B ądź co  b ą d ź , 
zaw sze  m a s ię  tu  d o  cz y n ie n ia  s  życiowością, a ca łe  n i­
n ie jsz e  s tu d y u m  d ąży  d o  u s ta le n ia , że  ży c ie  je s t  zw ró co ­
n e  w k ie ru n k u  w oli. M o żn ab y  w ięc  p o w ied z ie ć , że  p ie r ­
w szy  rodzaj p o rz ą d k u  je s t  p o rz ą d k ie m  św ia ta  życia  i woli^ 
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  d ru g ieg o , k tó ry  je s t  p o rz ą d k ie m  
św ia ta  bezw ładności i autom atyzm u. Z drow y ro z są d e k  z re ­
sz tą  in s ty n k to w n ie  ro z ró ż n ia  te  d w a ro d z a je  p o rz ą d k u , 
p rz y n a jm n ie j w s k ra jn y c h  w y p a d k ach : in s ty n k to w n ie  ró ­
w nież zb liża  je . O  z jaw isk a ch  a s tro n o m ic z n y c h  p o w ie d z ą , 
że  p rz e ja w ia  s ię  w  n ich  zd u m ie w a ją c y  p o rz ą d e k , ro z u m ie ­
ją c  p rz ez  to , ż e  m o ż n a  je  m a te m a ty c z n ie  p rz ew id z ieć . 
F\ n iem n ie j z d u m ie w a ją c y  p o rz ą d e k  z n a jd ą  w sy m fo n ii 
B e e th o v e n a , b ę d ą c e j g e n ia ln o ś c ią , o ry g in a ln o śc ią , a  w ię c  
n ie p rz e w id z ia ln o śc ią  sa m ą .

A le w y ją tk o w o  ty lk o  p o rz ą d e k  p ie rw sz e g o  ro d z a ju  
p rz y b ie ra  p o s ta ć  ta k  w y ra źn ą . N ao g ó ł p o s ia d a  o n  i ta k ie  
cech y , k tó ry c h  p o m ie s z a n ie  z ce c h a m i p o rz ą d k u  p rz e c i­
w n eg o  leży  w n a sz y m  in te re s ie . J e s t  n p . rzeczą  z u p e łn ie  
p ew n ą , że, g d y b y śm y  ro z p a try w a li ew o lu c y ę  życia w  je] 
ca ło śc i, s a m o rz u tn o ś ć  je j ru ch u  i n ie p rz e w id z ia ln o ść  je j 
p o s tę p k ó w  n a rz u c iły b y  s ię  n a sz e j u w ad ze . A le w po 'tocz- 
n e m  n a sz e m  d o św ia d c z e n iu  sp o ty k a m y  w ła śn ie  ta k ą  lu b  
in n ą  o z n a c z o n ą  is to tę  ży jącą , ta k ie  lu b  in n e  s p e c y a ln e  
o b jaw y  życ iow e, k tó re  m n iej wiącej s ą  p o w tó rz e n ie m  fo rm
1 fa k tó w  ju ż  zn a n y ch : a  n a w e t p o d o b ie ń s tw o  b u d o w y , 
k tó re  s tw ie rd z a m y  w szę d z ie  m ięd zy  o rg a n iz m e m  ro d z ą ­
cym , a  ro d zo n y m , p o d o b ie ń s tw o , p o z w a la ją c e  n am  z a m ­
k n ą ć  n ie o g ra n ic z o n ą  liczb ę  o so b n ik ó w  ży jąc y ch  w  je d n e ]
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i te j sam e j g ru p ie , je s t  w  n aszy ch  o czach  w ła śc iw y m  ty ­
p e m  rodzajow ości, i ro d z a je  n ie o rg a n ic z n e  z d a ją  n a m  s ię  
b ra ć  w zó r z ro d za jó w  o rg a n ic zn y ch . O k a zu je  s ię  ted y , że  
p o rz ą d e k  życiow y, ja k  n a m  je s t  d a n y  w  k a w a łk u ją c e m  g o  
d o św ia d c z e n iu , p rz e d s ta w ia  te n  sa m  c h a ra k te r  i s p e ł ­
n ia  tę  s a m ą  fu n k c y ę , co  p o rz ą d e k  fizyczny: je d e n  i d ru g i 
sp ra w ia  to , że  n a sz e  d o św ia d c z e n ie  pow tarza  sią, j e ­
d e n  i d ru g i p o zw a la , a b y  n asz  u m y sł uogólniał. W  rz e ­
cz y w is to śc i ów  c h a ra k te r  m a  w ty ch  d w ó c h  w y p a d ­
k ac h  z u p e łn e  ró ż n e  p o c h o d z e n ie , a n a w e t z n a c z e n ie  
p rz ec iw n e . W  d ru g im  w y p a d k u  ty p e m  je g o , g ra n ic ą  id e ­
a ln ą , a p rz y te m  p o d s ta w ą  je s t  k o n iecz n o ść  g e o m e try c z ­
n a , n a  k tó re j m o cy  te  s a m e  sk ła d n ik i d a ją  tę  s a m ą  
w y p a d k o w ą . W  p ie rw szy m , p rzec iw n ie , j e s t  o n  w y ra ­
zem  w p ły w u  czeg o ś , co  s ię  s ta ra  o  to , a b y  o s ią g n ą ć  te n  
sa m  s k u te k  n a w e t w ted y , g d y  p rzy czy n y  e le m e n ta rn e ,  
n ie s k o ń c z e n ie  z ło żo n e , m o g ą  być z u p e łn ie  o d m ie n n e . P o ­
ło ży liśm y  n ac isk  n a  le n  o s ta tn i  p u n k t w  p ie rw sz y m  n a ­
szym  ro zd z ia le , g d y śm y  w sk aza li, ja k  n a  n ie z a le ż n y c h  
lin iach  ew o lucy i s p o ty k a ją  s ię  je d n a k o w e  n a rz ą d y . R le  
n ie  sz u k a ją c  ta k  d a le k o , m o ż n a  p rz y p u szcz ać , że  s a m o  
ty lk o  o d tw a rz a n ie  ty p u  p rz o d k a  p rzez  p o to m k ó w  je s t  ju ż  
cz e m ś z u p e łn ie  in n e m , n iż p o w ta rz a n ie  s ię  te g o  s a m e g o  
s k o ja rz e n ia  sił, w y ra ż a ją c e g o  s ię  w id en ty c z n e j w y p a d k o ­
w ej. G dy  s ię  p o m y śli o n ie sk o ń c z o n e j ilości e le m e n tó w  
i p rzyczyn  n ie s k o ń c z e n ie  d ro b n y c h , w sp ó łd z ia ła ją c y c h  
w  g e n e z ie  is to ty  ży jące j, gd y  s o b ie  w y o b raz im y , że  w y ­
s ta rc z y ło b y  b ra k u  lub  z b o c z e n ia  je d n e g o  z n ich , a b y  w sz y s t­
ko  zaw io d ło , p ie rw szy m  o d ru c h e m  u m y słu  je s t  p rz y p u sz ­
czen ie , iż ca łe j te j a rm ii m a ły ch  ro b o tn ik ó w  d o g lą d a  m ą ­
d ry  d o z o rc a , „ z a sa d a  ż y w o tn a “ , p o p ra w ia ją c y  w  k ażd e j 
chw ili p o p e łn io n e  b łęd y , n a p ra w ia ją c y  s k u tk i ro z ta rg n ie ń , 
d o p ro w a d z a ją c y  w szy s tk o  d o  n a le ż y te g o  s ta n u ; p rz ez  to  
u s iłu je  s ię  o d d a ć  różn icę  m ięd zy  p o rz ą d k ie m  fizy czn y m  
a  p o rz ą d k ie m  życ iow ym , z k tó ry ch  p ie rw szy  sp ra w ia , że  
ta  sa m a  k o m b in a c y a  p rzy czy n  d a je  te n  sa m  w y n ik  o g ó l­
ny, d ru g i zaś p o rę c z a  s ta ło ść  sk u tk u  n a w e t w te d y , gdy  is t­
n ie je  c h w ie jn o ść  w p rz y czy n a ch . R le  to  je s t  ty lk o  p rz ek ład  
o b razo w y : p o  n a m y ś le  o k a z u je  się , że n ie  m o ż e  być d o ­
zo rcy , z te g o  b a rd zo  p ro s te g o  p o w o d u , że  n ie m a  ro b o tn i­
ków . P rzyczyny  i e le m e n ty , k tó re  an a liza  f iz y k o -c h e m ic z ­
n a  w y k ry w a , są  b e z w ą tp ie n ia  p rz y czy n a m i i e le m e n ta m i 
rzeczy w is ty m i d la  fa k tó w  o rg a n ic z n e g o  zn iszczen ia ; są

Ewolucya twórcza 13
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o n e  w ó w czas w o g ra n ic z o n e j liczb ie . A le z jaw isk a  ży c io ­
w e  w e w ła śc iw em  z n a c z e n iu , czyli fa k ty  o rg a n ic z n e j tw ó r­
czości, o tw ie ra ją  p rz e d  n am i, g d y  je  an a liz u je m y , p e r ­
s p e k ty w ą  p o s tę p u  w  n ie sk o ń c z o n o ść : s tą d  m o ż n a  w y­
c ią g n ą ć  w n io se k , iż p rz y czy n y  i e le m e n ty  w ie lo ra k ie  są  
tu ta j  ty lk o  p o g lą d a m i u m y słu , u s iłu ją c e g o  z n ie o g ra n ic z o - 
n e m  p rz y b liż e n ie m  n a ś la d o w a ć  d z ia ła n ie  p rz y ro d y , gdy  
ty m c z a se m  d z ia ła n ie  n a ś la d o w a n e  je s t  a k te m  n ie p o d z ie l­
n y m . P o d o b ie ń s tw o  m ięd zy  o s o b n ik a m i te g o  s a m e g o  g a ­
tu n k u  m a  w ięc  z u p e łn ie  in n e  z n a cze n ie , z u p e łn ie  in n e  
p o c h o d z e n ie , n iż  p o d o b ie ń s tw o  m ięd zy  z ło żo n y m i s k u t­
k am i, o s ią g n ię ty m i p rz ez  to  s a m o  s k o ja rz e n ie  ty c h  s a ­
m y ch  p rzyczyn . A le w  je d n y m  i w d ru g im  w y p a d k u  
is tn ie je  p o d o b ie ń s tw o , a  w ięc m o ż liw o ść  u o g ó ln ia n ia . 
A p o n ie w a ż  ty lk o  to  in te re s u je  n a s  w  p ra k ty c e , p o n iew a ż  
n a sz e  życ ie  c o d z ie n n e  je s t  z k o n ie c z n o śc i o c z e k iw a n ie m  
ty c h  sa m y c h  rzeczy  i ty c h  sa m y c h  sy tu acy i, w ięc  b y ło  to  
n a tu ra ln e , że  ta  w s p ó ln a  c e ch a , is to tn a  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  n asze j d z ia ła ln o śc i, zb liży ła  d o  s ie b ie  o b a  p o rz ąd k i, 
w b rew  ich  o d m ie n n o ś c i  cz y s to  w e w n ę trz n e j, in te re su ją c e j 
ty lk o  te o re ty c z n e  m y ś le n ie . S tą d  p o ję c ie  ogólnego po­
rządku  p rzyro d y , te g o  s a m e g o  w szę d z ie , u n o sz ą c e g o  s ię  
je d n o c z e śn ie  n a d  ży c iem  i n a d  m a te ry ą . S tą d  n asz  zw y ­
czaj o zn a cza n ia  te rn  s a m e m  s ło w e m  i w y o b ra ż a n ia  s o b ie  
w  te n  sam  s p o s ó b  is tn ie n ia  p ra w  w  d z ie d z in ie  m a te ry i 
b e z w ła d n e j i rodzajów  w d z ie d z in ie  życia .

N ie  m am y  z re s z tą  w ą tp liw o śc i, że z te g o  p o m ie s z a ­
n ia  p o ch o d z i w ięk sza  c z ę ść  tru d n o śc i, w y w o łan y ch  p rzez  
z a g a d n ie n ie  p o z n a n ia  u  s ta ro ż y tn y c h , z a ró w n o  jak  u n o ­
w o ży tn y ch . Is to tn ie , p o n ie w a ż  o g ó ln o ść  p raw  i o g ó ln o ś ć  
ro d z a jó w  by ły  o z n a c z a n e  p rzez  to  sa m o  s ło w o , p o d p o ­
rz ą d k o w y w a n e  t e m u  s a m e m u  p o ję c iu , p o rz ą d e k  g e o m e try c z ­
ny  i p o rz ą d e k  życ io w y  w o b e c  te g o  z lew ały  się  w  je d n o . 
Z a le żn ie  od  o b ie ra n e g o  p u n k tu  w id z e n ia , o g ó ln o ść  p ra w  
b y ła  w y ja śn ia n a  p rzez  o g ó ln o ś ć  ro d za jó w , lu b  o g ó ln o ść  
ro d z a jó w  p rzez  o g ó ln o ś ć  p raw . Z ty ch  d w ó c h  tez , ta k  
o k re ś lo n y c h , p ie rw sza  je s t  c e c h ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  m y śli 
s ta ro ż y tn e j; d ru g a  n a le ż y  d o  n o w o ży tn e j filozo fii, A le 
w  je d n e j  i w d ru g ie j f ilo zo fii p o ję c ie  „ o g ó ln o śc i” je s t  p o ­
ję c ie m  d w u z n a c z n e m , łącz ące m  w sw ym  z a k re s ie  i w  sw ej 
tre śc i p rz e d m io ty  i e le m e n ty , n ie z g o d n e  p o m ię d z y  so b ą . 
J e d n a  i d ru g a  o b e jm u je  w  te rn  s a m e m  p o jęc iu  dw a r o ­
d z a je  p o rz ą d k u , k tó re  są  d o  s ie b ie  p o d o b n e  ty lk o  p rzez  
to , że  u ła tw ia ją  n a sz e  d z ia łan ie  n a  rzeczy. D w a cz ło n y
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.zostają  zb liżo n e  n a  m o cy  czysto  z e w n ę trz n e g o  p o d o b ie ń ­
stw a , k tó re  u sp ra w ie d liw ia  z a p e w n e  o z n a c z e n ie  ich p rz ez  
to  s a m o  sło w o  w p ra k ty c e , a le  w d z ied z in ie  te o re ty c z n e j  
n ie  u p o w a ż n ia  n a s  b y n a jm n ie j d o  łącz e n ia  ich w te j s a ­
m ej d e fin icy i.

b ta ro ż y tn i, w  is to c ie , n ie  p y ta li, d la c z e g o  p rz y ro d a  
p o d d a je  s ię  p ra w o m , lecz d la c z e g o  u k ła d a  s ię  w e d łu g  
■rodzajów. P o ję c ie  ro d z a ju  o d p o w ia d a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
rzeczy w is to śc i o b je k ty w n e j w  d z ie d z in ie  ży c ia , g dzie  w y ­
raża  fa k t  n ie z a p rz e c z o n y  — d z ied z iczn o ść . R od za je  m o g ą  
z re sz tą  is tn ie ć  ty lk o  ta m , g d z ie  is tn ie ją  p rz e d m io ty  in d y ­
w id u a ln e ; o tó ż  je ż e li is to ta  ży jąca  je s t  w y k ra ja n a  z c a ło ­
k sz ta łtu  m a te ry i p rzez  s a m ą  sw ą o rg a n iz a c y ę , to  zn aczy  
p rzez  p rz y ro d ę ,— za to  m a te ry ę  b e z w ła d n ą  k a w a łk u je  n a  o d ­
d z ie ln e  c ia ła  n a sz e  p o s trz e g a n ie . P o s trz e g a n ie m  za ś  k ie ru ją  
in te re sy  d z ia ła ln o śc i, k ie ru ją  p o c z y n a ją c e  s ię  re a k c y e , z a ­
ry so w y w an e  p rzez  n a sz e  c ia ło , czyli, ( ja k  to  w y k a z a n e  
i:o s ta ło  g d z ie in d z ie j ro d z a je  m o żliw e , k tó re  p ra g n ą  s ię  
u tw o rzy ć . R o d za je  i o so b n ik i w a ru n k u ją  s ię  w ięc  tu ta j  n a ­
w zajem  p rzez  c z y n n o ść  n a p o ły  sz tu czn ą , a  c a łk o w ic ie  
w z g lę d n ą  w s to su n k u  d o  n a sz e g o  p rzy sz łeg o  d z ia ła n ia  n a  
rzeczy. M im o to  je d n a k  s ta ro ż y tn i bez  w a h a n ia  u m ie ­
ścili w sz y s tk ie  ro d z a je  w  ty m  sam y m  rzęd z ie , p rzy zn a li im  
to  s a m o  b e z w z g lę d n e  is tn ie n ie . S k o ro  rzecz y w is to ść  s ta ła  
s ię  ty m  sp o s o b e m  sy s te m e m  ro d za jó w , o g ó ln o ś ć  p raw  
m u s ia ła  z o s ta ć  s p ro w a d z o n ą  d o  o g ó ln o śc i ro d z a jó w  (to  
je s t, o s ta te c z n ie , d o  o g ó ln o śc i, w y ra ża ją ce j p o rz ą d e k  ży ­
ciow y). P o d  ty m  w z g lę d e m  b y ło b y  z a jm u ją c e m  p o ró w n a ­
n ie  a ry s to te le s o w s k ie j te o ry i sp a d k u  ciał z w y ja śn ie ­
n ie m , d o s ta rc z o n e m  p rzez  G a lileu sza . A ry s to te le s  z a ję ty  
j e s t  je d y n ie  p o ję c ia m i „g ó ry ” i „ d o łu ” , „ m ie jsc a  w ła śc i­
w e g o ” i m ie jsc a  z a p o ż y c z o n e g o , „ ru c h u  n a tu ra ln e g o ” 1 „ ru ch u  p rz y m u so w e g o ” : p ra w o  fizyczne, n a  m o cy  k tó ­
re g o  k a m ie ń  sp a d a , w y raża  d la  n ieg o , że  k a m ie ń  p o w ra c a  
d o  „ m ie jsc a  n a tu ra ln e g o “ w szy s tk ich  k a m ie n i, m ia n o w ic ie  
d o  z iem i. K a m ień  w je g o 'o c z a c h  n ie  je s t  ca łk o w ic ie  k a m ie ­
n iem , d o p ó k i n ie  je s t  n a  sw em  n o rm a ln e m  m ie jscu ; s p a ­
d a ją c  n a  to  m ie jsc e  z p o w ro te m , d ąży  o n  d o  w ła sn e g o  
u z u p e łn ie n ia , ja k  is to ta  ży jąca , g d y  ro śn ie , i d o  u rz ecz y -

*) M u tie re  e t m e tn o ir e ,  r o z d z .  111 i IV.
O b .  w  s z c z e g ó l n o ś c i  P h y s .  IV, 215  a  2; V 23 0  b 12; ѴПІ 
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w is tn ie n ia  ty m  s p o s o b e m  w p e łn i is to ty  ro d z a ju  „k a ­
m ie ń ” )̂. G d yby  ta k ie  p o jm o w a n ie  p ra w a  fizy c zn eg o  b y ło  
d o k ła d n e , p ra w o  n ie  b y ło b y  ju ż  p ro s ty m  s to s u n k ie m , u s ta ­
n o w io n y m  p rzez  d u c h a , p o d z ia ł m a te ry i n a  c ia ła  n ie  b y ł­
b y  ju ż  w z g lę d n y  w o d n ie s ie n iu  d o  n asze j w ład zy  p o ­
s trz e g a n ia : w sz y s tk ie  c ia ła  m ia ły b y  tę  s a m ą  in d y w id u a l­
n o ść , co  c ia ła  ż y jąc e , i p raw a w sz e c h św ia ta  fizy c zn eg o  
w y ra ża ły b y  s to s u n k i rz ecz y w is te g o  p o k re w ie ń s tw a  p o m ię ­
dzy rz e c z y w is ty m i ro d z a ja m i. W ia d o m o , ja k a  fizy k a  s tą d  
p o w s ta ła  i ja k  s ta ro ż y tn i, d la te g o , że  w ierzy li w  m o ż li­
w o ść  n a u k i je d n e j  i o s ta te c z n e j ,  o g a rn ia ją c e j c a ło k s z ta ł t  
rz eczy w is to śc i i z le w a ją c e j s ię  z a b s o lu te m , m u s ie li w rz e ­
czy sa m e j z a d o w o lić  się ' m n ie j lu b  w ięcej n ie d o k ła d n y m  
p rz e k ła d e m  z jaw isk  fizy czn y ch  n a  z jaw isk a  ży c io w e.

R le  to  s a m o  p o m ie s z a n ie  o d n a jd u je  s ię  u n o w o ż y t­
nych , z tą  ró ż n ic ą , że s to s u n e k  p o m ię d z y  ty m i d w o m a  
cz łonam i je s t  o d w ró c o n y , że już  n ie  p ra w a  sp ro w a d z a n e  
są  d o  ro d z a jó w , a le  ro d z a je  d o  p ra w , i że  n a u k a , k tó rą  
znów  s ię  u w aża  za  je d n ą ,  z d a je  s ię  w  ca ło śc i w zg lę d n ą , 
z a m ia s t, ja k  c h c ie li  s ta ro ż y tn i , w  ca ło śc i z lew ać  s ię  z a b ­
so lu tem . R zeczą, g o d n ą  u w ag i, j e s t  zan ik  p ro b le m a tu  
ro d z a jó w  w filo zo fii n o w o c z e sn e j. N asza  te o ry a  p o z n a ­
n ia  d o ty c z y  p ra w ie  w y łą c z n ie  z a g a d n ie n ia  p raw : ro d z a je  
n iech  so b ie  d a ją  ra d ę  z p ra w a m i, m n ie jsz a  o to ,  jak im  s p o ­
so b e m . W y n ik a  to  s tą d , że  p u n k te m  w y jśc ia  n asze j f ilo ­
zofii s ą  w ie lk ie  o d k ry c ia  a s tro n o m ic z n e  i f izy c zn e  n o w ­
szych  czasów . P ra w a  K e p le ra  i G a lileu sz a  p o z o s ta ły  d la  
n iej w z o rem  id e a ln y m  i je d y n y m  w sze lk ie j w ied zy . O tó ż  
p raw o  je s t  s to s u n k ie m  p o m ię d z y  rz ecz am i lu b  p o m ię d z y  
fa k ta m i. Ś ciś le j m ó w ią c , p ra w o  o fo rm ie  m a te m a ty c z n e j 
w y raża , iż p e w n a  w ie lk o ść  je s t  fu n k c y ą  je d n e j  lu b  k ilku  
in nych  z m ie n n y c h , o d p o w ie d n io  w y b ra n y ch . O tó ż  w y b ó r 
w ie lk o śc i z m ie n n y c h , p o d z ia ł  p rz y ro d y  na p rz e d m io ty  
i fa k ty , m a  w so b ie  ju ż  c o ś  p rz y p a d k o w e g o  i d o w o ln e g o . 
A le p rz y jm ijm y , że  w y b ó r je s t  w sk az an y , n a rz u c o n y  n a ­
w e t p rzez  d o św ia d c z e n ie : p ra w o  p o z o s ta n ie  je d n a k ż e  s to ­
su n k ie m , a s to s u n e k  p o le g a  z a sad n iczo  n a  p o ró w n a n iu ; 
p o s ia d a  on  re a ln o ś ć  o b je k ty w n ą  ty lk o  d la  u m y słu , k tó ry  
w y o b ra ża  s o b ie  je d n o c z e ś n ie  k ilk a  cz łonów . T en  u m y sł 
m o że  n ie  być m o im , an i tw o im , n a u k a , o d n o sz ą c a  s ię  d o

D e  C o e l o  IV 3 1 0  a 34: tó 6 ’ei<; t ö v  a o t o o  tót:ov (pźpso^at.  
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p ra w , m o że  w ięc  być n a u k ą  o b je k ty w n ą , k tó rą  d o ś w ia d ­
c z e n ie  z g ó ry  z a w ie ra ło , i k tó rą  p o p ro s tu  k a ż e m y  m u  
z  s ie b ie  w ydzie lić : m im o  to  je d n a k  p ra w d ą  je s t ,  że  p o r ó ­
w n a n ie , jeże li n a w e t n ie  je s t  d z ie łe m  n iczy je m  w  sz c z e g ó l­
n o śc i, d o k o n y w a  s ię  c o n a jm n ie j b e z o so b o w o , i że  d o ś w ia d ­
c z e n ie , z ło żo n e  z p raw , t .  j. z cz ło n ó w , odniesionych  d o  in ­
n y ch  cz ło n ó w , je s t  d o św ia d c z e n ie m , z ło ż o n e m  z p o r ó ­
w n a ń , k tó re  w te d y , g d y  je  u jm u je m y , m u s ia ło  ju ż  by ło  
p rz e jść  p rzez  a tm o s fe r ę  u m y s ło w o śc i. P o ję c ie  n a u k i i d o ­
św ia d c z e n ia , ca łk o w ic ie  w z g lę d n y c h  w s to s u n k u  d o  lu d z ­
k ie g o  p o jm o w a n ia , j e s t  im plicite  z a w arte  w  k o n c e p c y i 
n a u k i je d n e j i c a łk o w ite j, a  z ło żo n e j z p raw ; K an t ty lk o  
je  w yd z ie lił. R le  ta  k o n c e p c y a  w y n ik a  z d o w o ln e g o  p o ­
m ie sz a n ia  o g ó ln o śc i p raw  z o g ó ln o ś c ią  ro d z a jó w . J e ż e li  p o ­
trz e b a  u m y słu , a b y  u w a ru n k o w a ć  je d n e  c z ło n y  w  z a le ­
ż n o śc i o d  d ru g ic h , ła tw o  p o ją ć , że  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  
c z ło n y  sa m e  m o g ą  is tn ie ć  w s p o s ó b  n ie z a le ż n y . A g d y b y , 
o b o k  s to su n k ó w  p o m ię d z y  c z ło n a m i, d o św ia d c z e n ie  p rz e d ­
s ta w ia ło  n am  ta k ż e  cz ło n y  n ieza leżn e , g d y b y  ro d z a je  ży ­
ją c e  b y ły  czem ś z u p e łn ie  in n e m , n iż  sy s te m y  p ra w , to  p rz y ­
n a jm n ie j p o ło w a  n asze j w ied zy  o d n o s iła b y  s ię  d o  „ rzeczy  
w s o b ie ” , d o  rz ecz y w is to śc i s a m e j. B y łab y  to  w ied za  b a r ­
d z o  tru d n a , w ła śn ie  d la te g o ,  że  n ie  b u d o w a ła b y  już sw e g o  
p rz e d m io tu , lecz  p rz e c iw n ie , b y łab y  z m u sz o n a  d o  p o d le g a ­
n ia  m u ; a le , o  ile b y  go  c h o ć  tro c h ę  n a p o c z ę ła , w g ry z łab y  
s ię  w  a b s o lu t  s a m . Idźm y d a le j; d ru g a  p o ło w a  w ied zy  n ie  
b y ła b y  już  ta k  sk ra jn ie , t a k  o s ta te c z n ie  w z g lę d n a , jak  m ó w ią  
n ie k tó rz y  filo zo fo w ie , g d y b y  m o ż n a  by ło  w yk azać , że o d n o s i  
s ię  o n a  do  rz e c z y w is to śc i o p o rz ą d k u  o d w ro tn y m , d o  rz e ­
czy w isto śc i, k tó rą  w y ra ż a m y  zaw sze  w p ra w a c h  m a te m a ­
ty c z n y c h , t. j. w  s to s u n k a c h , z a w ie ra ją c y c h  p o ró w n a n ia , 
a le  k tó ra  ty lk o  d la te g o  p o d d a je  s ię  te m u  o p ra c o w a n iu , 
ż e  p o s ia d a  b a la s t  z p rz e s trz e n n o śc i, a  w ięc z g e o m e try i.  
B ądź c o  bądź, p o  za  re la ty w izm em  n o w o ż y tn y c h  z n a jd u je  s ię  
w ła śn ie  p o m ie s z a n ie  o w y c h  d w ó c h  ro d z a jó w  p o rz ą d k u , 
p o d o b n ie  ja k  zn a jd o w a ło  się  o n o  ju ż  p o d  d o g m a ty z m e m  
s ta ro ż y tn y c h .

D o ść  ju ż  p o w ie d z ie liśm y , a b y  m ó d z  o zn aczy ć  p o c h o ­
d z e n ie  te g o  p o m ie sz a n ia . W yp ływ a o n o  s tą d , że  p o rz ą ­
d e k  „życiow y” , b ę d ą c y  za sa d n ic z o  tw ó rc z o śc ią , p rz e ja w ia  
s ię  n a m  n ie  ty le  w  sw ej is to c ie , ile  w  n ie k tó ry c h  sw y ch  
p rz y p a d k o w o śc ia c h : te  o s ta tn ie  naśladują  p o rz ą d e k  fizy c z ­
n y  i g e o m e try c z n y ; p rz e d s ta w ia ją  n a m  ta k  s a m o , ja k  o n , 
p o w ta rz a n ia , u m o ż liw ia ją c e  u o g ó ln ia n ie , a  to  ty lk o  je s t
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d la  n a s  w ażne. N ie u le g a  w ą tp liw ości, że  ży c ie  w  swym^ 
ca ło k sz ta łc ie  je s t  ew o lu c y ą , to  zn aczy  b e z u s ta n n e m  prze-^ 
k sz ta łc a n ie m  s ię . A le ży c ie  m o ż e  iść n a p rz ó d  ty lk o  za 
p o ś re d n ic tw e m  is to t  ży jący ch , w  k tó ry c h  s ię  p rz e c h o w u je . 
T y siące  ty s ięcy  ty ch  is to t,  p ra w ie  p o d o b n y c h , m u sz ą  s ię  
p o w tó rz y ć  w p rz e s trz e n i i w cz asie , ab y  w z ro s ła  i d o j­
rzała ta  n o w o ść , k tó rą  o n e  w y p ra c o w u ją . To ta k , ja k  
g d y b y  k s ią ż k a  zb liża ła  s ię  d o  sw e g o  p rz e ro b ie n ia , p rz e ­
c h o d z ąc  ty s ią c e  w y d a ń  w  ty s ią c a c h  e g z e m p la rz y . J e s t  
je d n a k o w o ż  ta  ró ż n ic a  m ięd zy  ty m i d w o m a  w y p a d k a m i, 
że k o le jn e  w y d a n ia  są  id e n ty c z n e , id e n ty c z n e  ró w n ie ż  są  
w sp ó łc z e sn e  e g z e m p la rz e  te g o  sa m e g o  w y d a n ia , g d y  ty m ­
cz a se m  an i w  ró ż n y ch  p u n k ta c h  p rz e s trz e n i, an i w  ró ­
żnych  ch w ilach  czasu  p rz e d s ta w ic ie le  te g o  s a m e g o  g a tu n ­
ku  n ie  są  d o  s ie b ie  p o d o b n i ca łk o w ic ie . D z ie d z iczn o ść  
p rz en o s i n ie  ty lk o  cech y ; p rz e n o s i o n a  ró w n ie ż  rozm ach ,, 
n a  m o cy  k tó re g o  c e c h y  s ię  z m ie n ia ją , i te n  ro z m a ch  je s t  
ży w o tn o śc ią  s a m ą . D la te g o  te ż  m ó w im y , że p o w ta rz a ­
n ie , k tó re  słu ży  za p o d s ta w ę  n a sz y m  u o g ó ln ie n io m , je s t  
c z e m ś is to tn e m  w p o rz ą d k u  fizycznym , c z e m ś  p rz y p a d -  
k o w e m  w p o rz ą d k u  życ iow ym . P ie rw szy  je s t  p o rz ą d k ie m  
„ a u to m a ty c z n y m ” ; d ru g i zaś  je s t— n ie  p o w ie m  d o w o ln y m , 
lecz  zb liżo n y m  d o  p o rz ą d k u  „ c h c ia n e g o ” .

O tó ż , s k o ro  s ię  ty lk o  p rz ed s taw iło  so b ie  ja s n o  roz-^ 
ró ż n ie n ie  m ięd zy  p o rz ą d k ie m  „ c h c ia n y m ” a  p o rz ą d k ie m  
„ a u to m a ty c z n y m ” , ro z p ra sz a  s ię  d w u z n a c z n o ść , k tó rą  ż y je  
p o jęc ie  nieporządku, a  w raz z n ią  je d n a  z g łó w n y ch  t r u ­
d n o śc i p ro b le m a tu  p o z n a n ia .

G łó w n y m  p ro b le m a te m  teo ry i p o z n a n ia  je s t  b o w ie m  
k w e s ty a , ja k  m o żliw a  je s t  w ied za , czyli, w re z u lta c ie , d la ­
czeg o  w rzeczach  is tn ie je  p o rz ą d e k , n ie  za ś  n ie p o rz ą d e k ?  
P o rz ą d e k  is tn ie je , to  fa k t. A le  z d ru g ie j s tro n y  n ie p o ­
rz ąd ek , który  w ydaje nam  sią czem ś m niej, n iż  porządek,, 
p o w in ie n b y  is tn ie ć  z p ra w a , p rz y n a jm n ie j n a p o z ó r. I s tn ie ­
n ie  p o rz ą d k u  z d a w a ło b y  s ię  w ięc  ta je m n ic ą , k tó rą  w y ­
św ie tlić  n a leży , a w  k ażd y m  ra z ie  z a g a d n ie n ie m , k tó r e  
n a leży  p o s taw ić . P ro śc ie j m ów iąc: sk o ro  s ię  ty lk o  przed■^ 
s ię b ie rz e  u z a s a d n ie n ie  p o rz ą d k u , uw aża  go  s ię  za  p rz y g o d ­
ny, jeże li n ie  w rzeczach , to  w  k aż d y m  razie w  o c z a c h  
d u ch a : n ie  ż ą d a n o b y  w y tło m a c z e n ia  czeg o ś , c o b y  n ie  b y ło  
u w a ż a n e  za p rz y g o d n e . G d y b y  p o rz ą d e k  n ie  p rz e d ­
s ta w ia ł n a m  s ię , ja k o  z w y c ię s tw o  n ad  cz em ś, lu b  ja k o  
d o d a te k  d o  cz eg o ś , (co  b y ło b y  „ b ra k ie m  p o rz ą d k u ” ),— an i 
re a lizm  s ta ro ż y tn y  n ie  m ó w iłb y  o „ m a te ry i” , d o  k tó re j d o -
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d a je  s ię  Idea , an i id ea lizm  n o w o ż y tn y  n ie  p o s ta w iłb y  
„ ró ż n o ro d n o śc i z m y s ło w e j” , z k tó re j ro z są d e k  o rg a n i­
zu je  p rzy ro d ę . I s to tn ie  te ż , n ie  d a  się  zap rzeczy ć , że  
k ażd y  p o rz ą d e k  je s t  p rz y g o d n y  i z o s ta je  p o ję ty , ja k o  p rz y ­
g o d n y . R le  p rz y g o d n y  w s to s u n k u  do  cz eg o ?

O d p o w ied ź , w n a sz e m  m n ie m a n iu , n ie  p o d le g a  w ą t­
p liw ości. P o rz ą d e k  je s t  p rz y g o d n y  i p rz e d s ta w ia  n a m  
s ię , ja k o  p rz y g o d n y , w  s to s u n k u  d o  p o rz ą d k u  o d w ro tn e g o , 
ja k  w ie rsze  są  p rz y g o d n e  w s to s u n k u  do  p ro zy , a p ro ­
za  —  w  s to s u n k u  d o  w ierszy . R le  ta k  s a m o , ja k  k a ż ­
d a  m o w a , k tó ra  n ie  je s t  p ro zą , j e s t  w ie rsz e m  i z k o n ie c z ­
n o śc i p o ję ta  b yć  m u si, ja k o  w iersz ; ja k  k a ż d a  m o w a, k tó ­
ra  n ie  je s t  w ie rszem , je s t  p ro z ą  i z k o n ie c z n o śc i p o ję ta  
być m u s i, ja k o  p ro za : — ta k  też  k ażd y  ro d z a j is tn ie n ia , 
k tó ry  n ie  je s t  je d n y m  z d w ó c h  p o rz ąd k ó w , je s t  d ru g im , 
i z k o n iecz n o śc i p o ję ty  b yć  m u si, jak o  d ru g i. A le m o ż e ­
m y  n ie  zd aw ać  s o b ie  sp ra w y  z te g o , co  m y ś lim y , i d o ­
s trz e g a ć  m yśl, rzeczy w iśc ie  p rz e d s ta w ia ją c ą  s ię  n a sz e m u  
d u c h o w i, ty lk o  p o  p rzez  m g łę  s ta n ó w  u cz u c io w y ch . M o ­
żn a  s ię  o  te rn  p rz e k o n a ć , g d y  s ię  ro z p a trz y  u ż y te k , k tó ry  
czy n im y  z p o ję c ia  n ie p o rz ą d k u  w życ iu  p o to c z n e m . G dy  
w c h o d z ę  d o  p o k o ju  i o są d z a m , ż e  je s t  o n  „w  n ie p o rz ą d ­
k u ” , co  ro z u m ie m  p rzez  to ?  P o ło ż e n ie  k a ż d e g o  p rz e d ­
m io tu  tło m a c z y  s ię  p rzez  ru c h y  a u to m a ty c z n e  o so b y , k tó ­
ra  m ie sz k a  w ty m  p o k o ju , lu b  p rzez  p rzy czy n y  sp ra w cze , 
ja k ie k o lw ie k  b ę d ą  o n e , k tó re  u m ie śc iły  k ażd y  m e b e l, k a ż ­
d e  u b ra n ie ,  i t. d ., ta m , g d z ie  je s t: p o rz ą d e k , w  d ru g ie m  
z n a c z e n iu  te g o  s ło w a, je s t  d o sk o n a ły . A le  ja  o c z e k u ję  
p o rz ą d k u  p ie rw szeg o  ro d z a ju , p o rz ą d k u , k tó ry  św ia d o m ie  
w p ro w ad za  w  sw o je  życ ie  o s o b a  p o rz ą d n a , s ło w e m , p o ­
rz ą d k u  c h c ia n e g o , n ie  zaś a u to m a ty c z n e g o . N azy w am  w te ­
d y  n ie p o rz ą d k ie m  b ra k  te g o  p o rz ąd k u . W  g ru n c ie  rzeczy , 
je d y n ie  re a ln ą  p o s trz e g a n ą , a  n a w e t m y ś la n ą  w  ty m  b ra ­
ku  je d n e g o  z d w ó c h  p o rz ą d k ó w  je s t  o b e c n o ś ć  d ru g ie g o . 
A le te n  d ru g i je s t  m i o b o ję tn y  tu ta j ,  zajmuje mnie tylko  
pierwszy^  i g d y  m ó w ię , że  to  je s t  n ie p o rz ą d e k , w y ra żam  
o b e c n o ś ć  d ru g ie g o  p o rz ą d k u  w  za le żn o śc i o d  p ierw szego ,, 
z a m ia s t  g o  w y ra żać  n ie ja k o  w z a le żn o śc i o d  n ie g o  s a m e ­
go. O d w ro tn ie  zaś , g d y  o zn a jm ia m y , że  w y o b ra ż a m y  s o ­
b ie  c h a o s , to  zn aczy  ta k i s ta n  rzeczy , p rzy  k tó ry m  św ia t 
fizyczny  n ie  p o d le g a  ju ż  p ra w o m , o czem  m y ślim y ?  W y ­
o b ra ż a m y  s o b ie  fa k ty , p o ja w ia ją c e  s ię  i z n ik a ją c e  dowol­
nie. Z ac zy n am y  od  te g o , że m y ślim y  o w sz e c h św ie c ie  
fizy czn y m  ta k , ja k  g o  z n a m y , ze  sk u tk a m i i p rz y czy n a m i.
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o d p o w ia d a ją c y m i s o b ie  d o k ła d n ie ; p o te m , p rzez  sze reg  
sa m o w o ln y c h  ro z p o rz ą d z e ń , zw ięk szam y , z m n ie jsz a m y , 
u su w am y , ab y  ty m  sp o s o b e m  o trzy m a ć  to , co  n azy w am y  
n ie p o rz ą d k ie m . W  rzeczy w is to śc i z a s tą p iliśm y  m ech a n iz m  
p rz y ro d y  p rz ez  w o lę ; n a  m ie jsc e  „ p o rz ą d k u  a u to m a ty c z ­
n e g o ” w p ro w a d z iliśm y  m n ó s tw o  c h c e ń  e le m e n ta rn y c h , 
ty leż , ile  s o b ie  w y o b ra ż a m y  p o ja w ie ń  i zn ik n ięć  zjaw isk . 
B e z w ą tp ie n ia , t e  w sz y s tk ie  d ro b n e  c h c e n ia  m u s ia ły b y  
p o d d a ć  s ię  k ie ro w n ic tw u  w oli w yższej, g d y b y  m ia ły  s ta ­
no w ić  „ p o rz ą d e k  c h c ia n y ” . A le p rzy  b liż szem  w e jrz e n iu  
w  tę  sp ra w ę  o k aż e  s ię , że to  w ła śn ie  d z y n ią  o n e : n a ­
sza w ola d z ia ła  tu ta j ,  i u p rz e d m io ta w ia  się  sa m a  k o le jn o  
w k aż d em  z ty c h  sa m o w o ln y c h  c h c e ń , b ac zn ie  zw aża, 
ab y  n ie  w iązać  te g o  sa m e g o  z te rn  sa m e m , ab y  n ie  p o ­
zo s ta w ia ć  sk u tk u  o d p o w ie d n im  d o  p rzyczyny , s ło w e m  — 
p o n a d  tą  c a ło śc ią  c h c e ń  e le m e n ta rn y c h  s ta w ia  je d e n  z a ­
m ia r p ro s ty . T ak  w ięc  i tu  ró w n ie ż  b ra k  je d n e g o  z d w ó c h  
p o rz ą d k ó w  p o le g a  is to tn ie  n a  o b e c n o śc i d ru g ie g o .— A n a ­
lizu jąc  p o ję c ie  p rz y p a d k u , b lizko  p o k re w n e  p o ję c iu  nie* 
p o rz ąd k u , zn a la z ło b y  s ię  w n ie m  te  s a m e  p ie rw ia s tk i. 
G dy  cz y s to  m e c h a n ic z n a  g ra  przyczyn , za trzy m u jący c h  r u ­
le tk ę  n a  p e w n y m  n u m e rz e , sp ra w ia , że  ja  w yg ry w am , 
a w ięc  d z ia ła  ta k , ja k b y  p o s tą p i ł  d o b ry  d u c h , d b a ją c y  
o  m o je  in te re sy ; g d y  c z y s to  m e c h a n ic z n a  s iła  w ia tru  z ry ­
w a d a c h ó w k ę  z d a c h u  i rzu ca  ją  n a  m o ją  g ło w ę  ta k , ja k ­
by  p o s tą p ił  zły  d u c h , z a m ie rz a ją c y  szk o d z ić  m o je j o so b ie : 
w  o b u  w y p a d k a c h  z n a jd u ję  m e ch a n izm  ta m , g d z ieb y m  
s ię  d o szu k iw a ł, g d z ie b y m  n a p o z ó r  p o w in ien  był sp o tk a ć  
zam ia r; to  w ła śn ie  w y ra ż a m , m ów iąc  o przypadku . A o św ię ­
c ie  a n a rc h ic z n y m , w k tó ry m  z jaw isk a  n a s tę p u ją  p o  s o b ie  
w ed łu g  w ła sn y c h  z a c h c ia n e k , p o w ie m  jeszcze , że to  je s t  
p a ń s tw o  p rz y p a d k u , ro z u m ie ją c  p rzez  to , że  z n a jd u ję  p rz e d  
so b ą  ch c en ia , a racze j rozporządzenia, p o d cz as  g d y  o c z e ­
k iw a łem  m e c h a n iz m u . T a k  s ię  t ło m a c z y  sz c zeg ó ln e  w a h a ­
n ie  d u ch a , g d y  p ró b u je  o k re ś lić  p rz y p ad ek . A ni p rzy czy ­
n a  sp ra w cza , an i p rz y czy n a  ce lo w a  n ie  m o g ą  m u  d o s ta r ­
czy ć  p o sz u k iw a n e g o  o k re ś le n ia . W a h a  s ię  o n  p o m ię d z y  
m y ślą  o  n ie o b e c n o śc i p rz y czy n y  ce lo w ej, a  m y ś lą  o  n ie ­
o b e c n o śc i p rzy czy n y  sp ra w cze j, n ie  m o g ą c  za trz y m a ć  s ię  
n a  s ta łe , p o n ie w a ż  k a ż d e  z ty ch  d w ó ch  o k re ś le ń  o d sy ła  
g o  d o  d ru g ie g o . Z a g a d n ie n ie  p o z o s ta je  is to tn ie  n ie ro zw ią - 
za ln e m , d o p ó k i s ię  u w aża  m yśl o  p rz y p a d k u  za  c z y s te  
p o jęc ie , bez  p rz y m ie sz k i u cz u c ia . A le  w  rzeczy w is to śc i 
p rz y p a d e k  je s t  ty lk o  u p rz e d m io to w ie n ie m  s ta n u  d u szy
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k o g o ś , k to  s ię  sp o d z ie w a ł je d n e g o  z d w ó c h  ro d z a jó w  p o ­
rz ą d k u , a  sp o ty k a  d ru g i. P rz y p a d e k  i n ie p o rz ą d e k  są  w ięc  
z  k o n iecz n o śc i p o jm o w a n e , ja k o  w zg lęd n e . G dy  c h c e m y  
p rz e d s ta w ić  je  so b ie , ja k o  b e z w zg lęd n e , sp o s trz e g a m y , że  
m im o w o li p rz e b ie g a m y  ta m  i z p o w ro te m , ja k  c z ó łe n k o  
tk acz a , p o m ię d z y  d w o m a  ro d z a ja m i p o rz ą d k u , p rz e c h o -  
■dząc d o  je d n e g o  w  te j w ła śn ie  chw ili, gdy  ju ż  m ie liśm y  
p o ch w y c ić  s ie b ie  s a m y c h  w  d ru g im , i że  d o m n ie m a n y  
b rak  w sz e lk ie g o  p o rz ą d k u  je s t  w rzeczy w is to śc i o b e c n o ­
śc ią  o b u , w  p o łą c z e n iu  z w a h a n ie m  d u c h a , k tó ry  n ie  z a ­
t r z y m u je  s ię  o s ta te c z n ie  an i n a  je d n y m , a n i n a  d ru g im . 
A ni w  rzecz ach , an i w  n a sz e m  p rz e d s ta w ie n iu  rzeczy , n ie  
m o ż e  b y ć  m o w y  o te rn , ab y  te n  n ie p o rz ą d e k  m ó g ł b y ć  
d a n y  za p o d ło że  p o rz ą d k u , p o n iew a ż  z a w ie ra  o b a  ro d z a je  
p o rz ą d k u  i p o w s ta ł z ich  sk o ja rz e n ia .

A le n asz  u m y s ł to  p o m ija . P rzez  p ro s te  sic ju beo  
s ta w ia  n ie p o rz ą d e k , m a ją c y  b yć  „ b ra k ie m  p o rz ą d k u ” . M y ­
śli ty m  s p o s o b e m  o w y raz ie  lu b  p o łą c z e n iu  w y razó w , 
o  n icze m  w ięce j. N iec h  s p ró b u je  p o d ło ży ć  p o d  w y raz  
p o ję c ie : p rz e k o n a  się , że  n ie p o rz ą d e k  m o że  b y ć  is to tn ie  
z a p rz e c z e n ie m  p o rz ą d k u , a le  że  to  z a p rz e c z e n ie  je s t  w ó w ­
c z a s  s a m o  p rzez  s ię  s tw ie rd z e n ie m  o b e c n o śc i p o rz ą d k u  
p rz e c iw n e g o , s tw ie rd z e n ie m , n a  k tó re  za m y k a m y  oczy , 
p o n iew a ż  n a s  n ie  in te re su je , lu b  k tó re g o  u n ik a m y , z a ­
p rz e c z a ją c  z k o le i d ru g i p o rz ą d e k , to  zn aczy  w g ru n c ie  
u s ta n a w ia ją c  p ie rw szy  z p o w ro te m . J a k  m o ż n a  te d y  m ó ­
w ić  o  ró ż n o ro d n o śc i b ez  zw iązku , k tó rą b y  ro z s ą d e k  o r ­
g a n izo w a ł?  P ró ż n e m  b y ło b y  tw ie rd z en ie , że n ik t n ie  p rz y ­
p u sz c z a , ab y  te n  b ra k  zw iązku  był u rz e c z y w is tn io n y  lu b  
m o ż liw y  d o  u rz e cz y w is tn ien ia ; sk o ro  s ię  o  n im  m ó w i, to  
znaczy , że  s ię  w e w ła sn e m  m n ie m a n iu  m yśli o  n im ; o tó ż  
a n a liz u ją c  m yśl, is to tn ie  o b e c n ą , zn a jd z ie  s ię  w n ie j, p o ­
w ta rzam y , ty lk o  zaw ó d  d u c h a  w o b e c  p o rz ą d k u , k tó ry  g o  
n ie  in te re su je , a lb o  w a h a n ie  się  d u c h a  m ię d z y  d w o m a  
ro d z a jam i p o rz ą d k u , a lb o  w re szc ie  p ro s te  p rz e d s ta w ie n ie  
s a m e g o  ty lk o  p u s te g o  słow a, k tó re  się  stw o rzy ło , d o d a ją c  
p rz y s ta w k ę  p rz ecz ącą  d o  in n e g o  s ło w a, k tó re  c o ś  o z n a ­
c z a ło . A le  te j a n a liz y  w ła śn ie  n ie  u w aża s ię  za  p o trz e ­
b n ą . O p u szc za  s ię  ją , w ła śn ie  d la te g o , że  s ię  m yśli o  ro z ­
ró ż n ie n iu  d w ó c h  ro d za jó w  p o rz ą d k u , k tó re  s ię  d o  s ie b ie  
sp ro w a d z ić  n ie  d a ją .

M ów iliśm y  b o w ie m , że  k ażd y  p o rz ą d e k  p rz e d s ta ­
w ia  s ię  z k o n ie c z n o śc i, ja k o  p rz y g o d n y . J e ż e l i  is tn ie ją  
d w a  ro d z a je  p o rz ą d k u , ta  p rz y g o d n o ść  p o rz ą d k u  d a je
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s ię  w y tło m aczy ć : je d n a  je g o  p o s ta ć  je s t  p rz y g o d n a  w o d ­
n ie s ie n iu  d o  d ru g ie j. T am , g d z ie  z n a jd u ję  p o rz ą d e k  
g e o m e try c z n y , m o ż liw y  by ł życiow y; g d z ie  p o rz ą d e k  je s t  
życ iow y , m ó g łb y  być g e o m e try c z n y m . R le  p rzyp u śćm y ,, 
że  p o rz ą d e k  je s t  w sz ę d z ie  te g o  s a m e g o  ro d z a ju , i p o s ia ­
d a  p o p ro s tu  s to p n ie , id ą c e  od  p ra w id ło w o śc i g e o m e try c z ­
n e j d o  ży c io w ej. P o n ie w aż  p e w ie n  o z n a czo n y  p o rz ą ­
d e k  w d a lszy m  c iąg u  p rz e s ta w ia  m i się , ja k o  p rzy g o d n y ,, 
a  n ie  m o że  ju ż  b yć  n im  w s to s u n k u  d o  in n eg o  ro d z a ju  
p o rz ą d k u , b ę d ę  z k o n ie c z n o śc i p rz y p u szcza ł, że  p o rz ą ­
d e k  je s t  p rz y g o d n y  w  s to s u n k u  d o  w łasnej jeg o  nieobec­
ności, to  zn a czy  w  s to s u n k u  d o  ta k ie g o  s ta n u  rzeczy,, 
w k tó ry m  „n ie  b y ło b y  p o rz ą d k u  w c a le ” . R  o ty m  s ta n ie  
rzeczy  w m o je m  p rz e k o n a n iu  m y śleć  b ę d ę , pon iew aż, 
j e s t  o n  n a p o z ó r  w y m a g a n y  p rzez  sam ą  p rz y g o d n o ść  p o ­
rz ąd k u , k tó ra  je s t  rz ecz ą  n ie w ą tp liw ą . P o s ta w ię  te d y  
u szczy tu  h ie ra rc h ii  p o rz ą d e k  życ iow y , p o te m , ja k o  je g o  
z m n ie jsz e n ie  lu b  n iższy  s to p ie ń  je g o  z ło żo n o śc i, p o rz ą d e k  
g e o m e try c z n y , a  w re szc ie , u  s a m e g o  sp o d u , n ie o b e c n o ś ć  
p o rz ą d k u , z u p e łn y  b ra k  zw iązku  w sz e lk ie g o , d o  k tó re g o  
p o rz ą d e k  m a  s ię  d o łącz ać . D la te g o  też  b ra k  zw iązk u  w y ­
w rze  n a  m n ie  w ra ż e n ie  w yrazu , p o za  k tó ry m  co ś  b y ć  p o ­
w in n o , je ż e li n ie  co ś  u rz e c z y w is tn io n e g o , co  p rz y n a jm n ie j  
c o ś  p o m y ś la n e g o . R le  je że li zw ró cę  u w a g ę , że  te n  s ta n  
rzeczy , na k tó ry  w sk a z u je  p rz y g o d n o ść  p e w n e g o  o z n a ­
c z o n e g o  p o rz ą d k u , j e s t  p o p ro s tu  o b e c n o śc ią  p o rz ą d k u  
p rz e c iw n e g o , je ż e li p rz e z  to  s a m o  p o s ta w ię  d w a ro d z a je  
p o rz ą d k u , b ę d ą c e  w o d w ro tn y m  d o  s ie b ie  s to s u n k u , —  
sp o s trz e g ę , że  p o m ię d z y  tym i d w o m a  ro d z a jam i p o rz ą d k u  
n ie  m o żn a  s o b ie  w y o b ra z ić  s to p n i p o ś re d n ic h , i że  n ie  
m o ż n a  ró w n ież  ze jść  o d  tych  d w ó c h  p o rz ą d k ó w  d o  „ b ra ­
ku  zw ią zk u ” . R lb o  b ra k  zw iązku  to  ty lk o  w yraz  b ez  z n a ­
czen ia , a lb o  też , je że li m u  ju ż  n a d a ć  c h c ę  zn a cze n ie , to  
p o d  w a ru n k ie m , że  ó w  b rak  zw iązku  u m ieszc zę  n a  p ó l  
d ro g i p o m ię d z y  d w o m a  p o rz ą d k a m i, a  n ie  p o n iże j j e d n e ­
g o  lu b  d ru g ie g o . To n ie  je s t  ta k , że  n a jp rz ó d  is tn ie je  
b ra k  zw iązku , p o te m  zw iązek  g e o m e try c z n y , w re s z c ie  
zw iązek  ży c iow y: is tn ie je  p o p ro s tu  zw iązek  g eo m e try czn y  
i życiow y, a  p o te m , n a  s k u te k  w a h a n ia  s ię  d u c h a  p o m ię ­
d zy  n im i, m y śl o  b ra k u  zw iązku . M ów ić o  ró ż n o ro d n o ś c i  
n ie u p o rz ą d k o w a n e j, d o  k tó re j p o rz ą d e k  s ię  d o d a je , z n a ­
czy  te d y  p o p e łn ia ć  p raw d z iw e  petitio  p rin cip ii, gdyż , 
w y o b ra ż a ją c  s o b ie  c o ś  n ie u p o rz ą d k o w a n e g o , s ta w ia  s ię  
w  rzecz y w is to śc i p o rz ą d e k , a  raczej s taw ia  s ię  d w a po rząd k i^
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T a d łu g a  a n a liz a  b y ła  k o n ie c z n a  d la  w yk azan ia ,, 
ja k  rzecz y w is to ść  p rz e c h o d z ić  m o że  o d  n a p rę ż e n ia  d o  
ro z p rę ż e n ia  i o d  w o ln o śc i d o  k o n ie c z n o śc i m e c h a n ic z n e ]  
d ro g ą  o d w ró c e n ia . N ie d o ść  b y ło  u s ta lić , że  ta k i s to s u ­
n e k  p o m ię d z y  o w y m i d w o m a  cz ło n a m i je s t  n a m  p o d s u ­
w a n y  je d n o c z e ś n ie  p rzez  św ia d o m o ść  i p rzez  d o św ia d c z e ­
n ie  zm y sło w e . N a leża ło  d o w ieść , że  p o rz ą d e k  g e o m e ­
try cz n y  n ie  p o trz e b u je  w y tłu m a c z e n ia , p o n ie w a ż  je s t  p o - 
p ro s tu  ty lk o  u su n ię c ie m  p o rz ą d k u  p rz e c iw n e g o . D o te g o  
zaś  n ie z b ę d n e m  b y ło , a b y śm y  u s ta lili , że u su n ię c ie  je s t  
zaw sze  z a s tą p ie n ie m , a n a w e t, że  z k o n ie c z n o śc i ja k o  z a ­
s tą p ie n ie  je s t  p o jm o w a n e ; je d y n ie  w y m a g a n ia  życia p r a k -  
ty c z n e g o  p o d su w a ją  n a m  tu  tak i sp o só b  w y ra ż a n ia  się,, 
k tó ry  w  n a s  bud z i b łę d n e  p o ję c ie  za ró w n o  o  te rn , co  s ię  
w rzeczach  d z ie je , ja k  o  te rn , co  is tn ie je  w  n asz e j m yśli. 
M usim y  te ra z  b liże j ro z p a trz e ć  to  o d w ró c e n ie , k tó re g o  
sk u tk i  o p isa liśm y  p rz e d  ch w ilą . C óż to  w ięc  je s t  ta  z a ­
sad a , k tó re j d o ść  s ię  ro z p ręż y ć , a b y  s ię  ro z c ią g n ą ć , w o ­
b ec  te g o , że  tu ta j  p rz e rw a n ie  p rzy czy n y  zn aczy  ty leż , c o  
w y w o ła n ie  o d w ro tn e g o  s k u tk u ?

W  b ra k u  le p sz e g o  w y razu , n azw aliśm y  ją  św ia d o m o ­
śc ią . R le  n ie  ch o d z i tu  o  tę  św ia d o m o ść  zm n ie jszo n ą , k tó ­
ra  d z ia ła  w k ażd y m  z n as . N asza  w ła sn a  św ia d o m o ść  je s t  
św ia d o m o śc ią  p e w n e j is to ty  ży jąc e j, u m ieszc zo n e j w  p e ­
w nym  p u n k c ie  p rz e s trze n i; a  jeże li idz ie  o n a  is to tn ie  w  ty m  
sam y m  k ie ru n k u , co  je j z a sa d a , to  je d n a k  je s t  b ez  p rz e r ­
w y  o d c ią g a n a  w k ie ru n k u  p rzec iw n y m  i zm u sz o n a  p a ­
trze ć  w ty ł, ch o c iaż  id z ie  n a p rz ó d . To p a trz e n ie  w s te c z  
je s t, ja k  w y k aza liśm y , p rz y ro d z o n ą  cz y n n o śc ią  u m y s łu , 
a w ięc  św ia d o m o śc i w y ra źn e j. A by  n asza  ś w ia d o m o ść  
z lew ała  s ię  w  p e w n y m  w zg lęd z ie  ze  sw o ją  za sa d ą , m u ­
s ia łab y  o d e rw a ć  się  o d  te g o , co ju ż  з ц  stało, a  p rz y ­
w iązać  s ię  d o  te g o , co sią staje. T rzeb a , ab y  z d o ln o ść  w /-  
dzenia, o d w ra c a ją c  s ię  i sk rę c a ją c  w  so b ie , s ta ła  s ię  j e ­
d n o śc ią  z a k te m  chcenia. W y siłek  b o le sn y , k tó ry  m o ż e m y  
w y d ąć  z s ie b ie  n a g le , z a d a ją c  g w a łt n a tu rz e , a le  n ie  p o d ­
trzy m y w a ć  d łu że j, n iż p rzez  k ilk a  m g n ie ń . W  czy n ie  w o l­
nym , g d y  k u rc zy m y  ca łą  n a sz ą  is tn o ść , a b y  p c h n ą ć  ją  
n a p rzó d , m a m y  św ia d o m o ść  m niej lu b  w ięce j ja s n ą  n a ­
szych  p o b u d e k  i b o d źcó w , a n a w e t, śc iś le  b io rąc , s ta w a ­
n ia  się , p rzez  k tó re  o rg a n iz u je  się  z n ich  czyn: a le  cz y ­
s ta  w o la , p rą d , p rz e c h o d z ą c y  p rzez  tę  tre ś ć  i u d z ie la ją c y  
je j życ ia , je s t  c zem ś, co  za le d w ie  czu jem y , co  n a jw y ż e j 
m u s k a m y  w p rz e jśc iu . S p ro b ó jm y  w e jść  w  n ią , c h o ć b y
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л а  chw ilę: n a w e t w te d y  ch w y c im y  ty lk o  c h c e n ie  in d y w id u ­
a ln e ,  c z ą s tk o w e . R b y  d o jść  d o  za sad y  w sze lk ie g o  życia , 
z a ró w n o  ja k  w sze lk ie j m a te ry a ln o śc i, trz e b a b y  iść  je sz c z e  
d a le j .  Czy to  je s t  n iem o ż liw e?  n ie , z a p e w n e : m a m y  h i- 
s to ry ę  filozofii, k tó ra  św iad czy  n a m  o te rn . M ierna t rw a ­
łe g o  s y s te m u , k tó ry b y  n ie  był, p rz y n a jm n ie j w n ie k tó ry c h  
sw y ch  c z ęśc iac h , o ży w io n y  p rz ez  in tu ic y ę . D y a le k ty k a  
je s t  k o n ie c z n a , a b y  w y s taw ić  in tu ic y ę  n a  p ró b ę , k o n ie c z ­
n a  ró w n ie ż , a b y  in tu ic y a  o d b iła  s ię  w  p o ję c ia c h  i u d z ie ­
liła  in n y m  lu d z io m ; a le  n a d e r  cz ę s to  rozw ija  o n a  ty lk o  
w y n ik  te j in tu ic y i, k tó ra  ją  p rz e k ra c z a . P ra w d ę  m ó w iąc , 
są  to  d w a  s p o s o b y  p o s tę p o w a n ia  o p rz ec iw n y c h  k ie ru n ­
k ac h ; w  ty m  sa m y m  w y siłk u , p rzez  k tó ry  p o ję c ia  w iążą  
s ię  z in n em i p o ję c ia m i, ro zw iew a s ię  in tu ic y a , k tó rą  p o ­
ję c ia  m ia ły  z a m ia r  p rz e c h o w a ć . F ilo z o f je s t  z m u sz o n y  
o p u śc ić  in tu ic y ę , g d y  ju ż  w ziął z n ie j ro z p ę d , i z a u fać  
s o b ie  s a m e m u , a b y  p ro w a d z ić  ru c h  w d a lszy m  c iąg u , p o ­
p y c h a ją c  te ra z  p o ję c ia  je d n e  za d ru g ie m i. R le  w p rę d c e  
cz u je  o n , że s trac ił g ru n t  p o d  n o g am i; n o w e  z e tk n ię c ie  
s ta je  s ię  k o n ie c z n e m ; trz e b a  zn iszczy ć  w ięk sz ą  c z ęść  t e ­
g o , co  się  u tw o rz y ło . S tre sz c z a ją c  s ię , p o w iem y , że  d y a ­
le k ty k a  je s t  te rn , co  z a p e w n ia  z g o d n o ść  n asze j m y ś li s a ­
m ej z so b ą . R le  n a  d ro d z e  d y a le k ty k i— k tó ra  je s t  ty lk o  
ro z p rę ż e n ie m  in tu ic y i— m o ż liw e  są  liczne  o d m ie n n e  zg o ­
d n o śc i, a ty m c z a s e m  is tn ie je  je d n a  ty lk o  p ra w d a . In tu i­
c y a , g d y b y  m o g ła  trw a ć  d łu że j, n iż  k ilk a  m g n ie ń , z a p e ­
w n iła b y  n ie  ty lk o  z g o d n o ś ć  filo zo fa  z w ła sn ą  je g o  m yślą , 
a le  ró w n ież  z g o d n o ść  w szy stk ich  filo zo fó w  p o m ię d z y  s o ­
b ą . T ak , jak  is tn ie je , p rz e lo tn a  i n ie p e łn a , je s t  o n a  w k a ­
żd y m  s y s te m ie  te rn , co  w a r te  w ięce j o d  s y s te m u  i co  go  
p rzeży w a . P rz e d m io t filo zo fii z o s ta łb y  o s ią g n ię ty ,  g d y b y  
ta  in tu ic y a  m o g ła  s ię  p o d trz y m y w a ć , u o g ó ln ia ć , a  zw ła ­
szcza  zap ew n ić  s o b ie  z e w n ę trz n e  p u n k ty  w y ty cz n e , ab y  
n ie  zb łąd z ić . N a to  za ś  k o n iecz n y  je s t  c iąg ły  ru ch  ta m  1 z p o w ro te m  p o m ię d z y  p rz y ro d ą , a d u c h e m .

G dy  u m ie śc im y  n a sz ą  is to tę  w  n a sz e m  c h c e n iu , a  n a ­
s z e  c h c e n ie  s a m o  w ty m  p o ry w ie , k tó re g o  o n o  s tan o w i 
c ią g  d a lszy , w ó w czas ro z u m ie m y , c z u je m y , że  rzeczy w i­
s to ś ć  je s t  n ie u s ta ją c e m  w z ra s ta n ie m , tw o rz e n ie m , o d b y - 
w a ją c e m  s ię  b ez  k o ń ca . N asza  w o la  w y w o łu je  ju ż  te n  cu d . 
K ażde d z ie ło  lu d zk ie , z a w ie ra ją c e  p e w ie n  u d z ia ł w y n a la z ­
czo śc i, k aż d y  czyn  d o w o ln y , za w ie ra ją cy  p e w ie n  u d z ia ł 
w o ln o śc i, k ażd y  ru c h  u s tro ju , o b ja w ia ją c y  p e w n ą  sa m o - 
rz u tn o ś ć , p rz y n o s i c o ś  n o w e g o  n a  św ia t. J e s t  to  w p ra w -
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d z ie  ty lk o  tw o rz e n ie m  fo rm y . J a k  m o g ło b y  b y ć  czem  In­
n e m ?  N ie  je s te ś m y  sa m y m  p rą d e m  życ io w y m ; je s te ś m y  
p rą d e m , ju ż  o b c ią ż o n y m  m a te ry ą , to  zn aczy  z a s ty g łe m ! 
cz ęśc iam i jeg o  su b s ta n c y i, k tó re  u n o s i w zd łuż  sw ej drogi.. 
C ho c iaż  w  k o m p o z y c y i g e n ia ln e g o  d z ie ła , ta k  sam o , ja k  
w  p ro s te m  p o s ta n o w ie n iu  w o ln e m , n a p rę ż a m y  d o  n a jw y ż­
sz e g o  s to p n ia  s p rę ż y n ę  n asz e j d z ia ła ln o śc i i tw o rz y m y  ty m  
s p o s o b e m  to , c z e g o b y  d ać  n ie  m o g ło  ż a d n e  p ro s te  n a g ro ­
m a d z e n ie  m a te ry a łó w  (jak ie ż  u sz e re g o w a n ie  z n a n y c h  k rzy ­
w ych z ró w n o w aż y  k ie d y k o lw ie k  ry s  o łó w k a  w ie lk ie g o  a r ­
ty s ty ? ) , zaw sze  je d n a k  są  tu  e le m e n ty , k tó re  is tn ia ły  p rz ed  
sw o ją  o rg a n iz a c y ą  i tę  o rg a n iz a c y ę  p rz eży ją . G d yby  j e ­
d n a k  s a m o  ty lk o  p o w s trz y m a n ie  d z ia ła ln o śc i, ro d z ące j 
fo rm ę , m o g ło  s tan o w ić  je j tre ś ć  (czyż lin ie  o ry g in a ln e , z a ­
k re ś lo n e  p rzez  a r ty s tę , n ie  są  ju ż  s a m e  p rzez  s ię  u s ta le ­
n ie m  i ja k  g d y b y  z a s ty g n ię c ie m  ru c h u ? ), tw o rz e n ie  tre śc i 
n ie  b y ło b y  an i n ie p o ję te ,  an i n ie d o p u sz c z a ln e . C hw y­
ta m y  b o w ie m  o d  w e w n ą trz , p rz eży w a m y  w k ażd e j chw ili 
tw o rz e n ie  fo rm y , i w ła śn ie  ta m , w w y p a d k a c h , gd y  p rą d  
tw ó rczy  p rz e ry w a  s ię  n a  m g n ie n ie  o k a , b y ło b y  to  tw o rz e ­
n ie m  tre śc i.  R o zp a trzm y  w szy s tk ie  lite ry  a b e c a d ła , w c h o ­
d z ą c e  w sk ład  w sz y s tk ie g o , co  by ło  k ie d y k o lw ie k  n a p is a ­
n e : n ie  m o ż e m y  so b ie  w y o b raz ić , ab y  n o w e  lite ry  p o ­
w sta ły  i d o d a ły  s ię  d o  ta m ty c h , w y tw a rza ją c  n o w y  p o e ­
m a t.  A le to  p o jm u je m y  d o sk o n a le , że  p o e ta  tw o rz y  p o e ­
m a t, i że  m yśl lu d zk a  p rz eze ń  s ię  w zb o g aca : ta  tw ó rc z o ść  
je s t  p ro s ty m  a k te m  d u c h a , i d o ść , a b y  cz y n n o ść  je g o  s ię  
z a trz y m a ła , z a m ia s t s ię  u rz e c z y w is tn ia ć  w  d a lszy m  c ią g u  
w  n o w ej tw ó rc zo śc i, a  s a m a  z s ie b ie  ro z p ro sz y  s ię  o n a  
w  s ło w ach , k tó re  s ię  ro zd z ie lą  n a  lite ry , i te  o s ta tn ie  d o - 
d a d z ą  s ię  d o  w szy stk ich  lite r, jak ie  ju ż  is tn ia ły  n a  ś w ię ­
c ie . P o d o b n ie  te ż  raz i to  p rzy zw y cza jen ia  n a sz e g o  d u ch a , 
sp rz e c iw ia  s ię  n a sz e m u  d o św iad c zen iu , a b y  ilo ść  a to m ó w , 
s k ła d a ją c y c h  w d a n e j ch w ili w sz e c h św ia t m a te ry a ln y , m ia ła  
s ię  zw ięk szy ć . R le  n ie  je s t  to  cz em ś n ie d o p u sz c z a ln e m , 
a b y  p e w n a  rzeczy w is to ść  zu p e łn ie  in n e g o  ro d z a ju , ró ż n ią ­
c e  s ię  o d  a to m ó w  ta k  sa m o , ja k  m yśl p o e ty  o d  lite r a b e ­
cad ła , w z ra s ta ła  p rzez  n a g łe  d o d a tk i; o d w ro tn a  s t ro n a  k aż ­
d e g o  d o d a tk u  m o g ła b y  być św ia te m , te rn , co  s o b ie  p rz e d ­
s ta w ia m y — sy m b o lic zn ie  z r e s z tą —ja k o  u k ład  a to m ó w .

T a je m n ica , o k ry w a ją c a  is tn ie n ie  w sze ch św ia ta , p o ­
ch o d z i b o w ie m  w zn a czn e j częśc i s tą d , że  ch c e m y , b y  
je g o  g e n e z a  d o k o n a ła  się  o d ra z u , a lb o  też , b y  m a te ry a  
b y ła  w ieczn ą . Czy s ię  m ów i o s tw o rz e n iu , czy  te ż  s ta w ia
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m a te ry ę  n ie s tw o rz o n ą , w  o b u  w y p a d k a c h  w p ro w a d z a  
s ię  w g rę  c a ło k sz ta łt  w sz e c h św ia ta . P o g łę b ia ją c  to  p rzy ­
zw y cza jen ie  d u c h a , z n a la z ło b y  s ię  w n iem  p rz e są d , k tó ry  
ro z b ie rze m y  w p rz y sz ły m  n aszy m  ro zd z ia le , m y ś l, w sp ó l­
n ą  m a te ry a lis to m  i ich  p rz e c iw n ik o m , że  n ie m a  trw a n ia , 
d z ia ła ją c e g o  rz ecz y w iśc ie , i że  a b s o lu t  — m a te ry a  czy 
d u ch  —  n ie  m o ż e  za ją ć  m ie jsc a  w cz as ie  k o n k re tn y m ,, 
w  cz asie , k tó ry , ja k  to  czu jem y , je s t  m a te ry a łe m  w ła śc i­
w ym  n a sz e g o  ży c ia : s tą d  w y n ik a ło b y , że w szy s tk o  je s t  
d a n e  raz n a  za w sze  i że  trz e b a  p o s ta w ić  w w iec zn o śc i 
bąd ź  sa m ą  m n o g o ś ć  m a te ry a ln ą , b ą d ź  czyn, tw o rz ą c y  tę  
m n o g o ść , a d a n y  o d ra z u  ca łk o w ic ie  w  je s te s tw ie  b o sk ie m . 
S k o ro  s ię  ra z  w y k o rz e n i te n  p rz e są d , p o ję c ie  s tw o rz e n ia  
s ta je  s ię  ja śn ie js z e m , g d y ż  z lew a s ię  z p o ję c ie m  z w ię k ­
szen ia . R le  w te d y  już n ie  o w sze ch św iec ie  w je g o  c a ło ­
ści m ów ić  p o w in n iśm y .

C zem u ż b y śm y  o n im  m ó w ić  m ie li?  W sz e c h św ia t je s t  
z b io ro w isk ie m  u k ła d ó w  s ło n ecz n y ch ; m a m y  w sze lk ie  d a n e  
do  p rz y p u sz c z e n ia , że s ą  o n e  p o d o b n e  d o  n a sz e g o . B ez- 
w ą tp ie n ia , t e  u k ła d y  n ie  są  je d n e  o d  d ru g ic h  b e z w z g lę d ­
n ie  n ie z a le ż n e . N a sz e  s ło ń c e  p ro m ie n iu je  c iep ło  i św ia tłb  
p o  za n a jd a lsz ą  p la n e tę ,  a  z d ru g ie j s tro n y  ca ły  nasz  
u k ład  s ło n e c z n y  p o ru sz a  się  w o k re ś lo n y m  k ie ru n k u , ja k  
g d y b y  był ta m  p rz y c ią g a n y . Is tn ie je  w ięc  zw ią zek  p o m ię ­
dzy  św ia ta m i. R le  te n  zw iązek  m o ż e  b y ć  uw ażan y , jak o  
n ie sk o ń c z e n ie  lu źn y , w p o ró w n a n iu  z łą c z n o śc ią , je d n o ­
czącą  częśc i te g o  s a m e g o  św ia ta . T ak  w ięc b y n a jm n ie j 
n ie  sz tu czn ie , n ie  d la  w zg lęd ó w  p ro s te j  d o g o d n o ś c i odo - 
sa b n ia m y  n asz  u k ła d  s ło n eczn y ; s a m a  p rz y ro d a  z a p ra sz a  
n as  d o  je g o  o d o s o b n ie n ia .  J a k o  is to ty  ży jące , za leży m y  
o d  p la n e ty , n a  k tó re j je s te ś m y  i od  s ło ń ca , k tó re  ją  o d ­
żyw ia, a le  o d  n ic z e g o  w ięce j. J a k o  is to ty  m y ślące , m o ­
żem y  s to so w a ć  p ra w a  n a sz e j fizyki d o  n a sz e g o  w ła sn e g o  
św ia ta , i b e z w ą tp ie n ia  ró w n ie ż  ro z c ią g a ć  je  n a  k aż d y  ze  
św ia tó w , w z ię ty  z o s o b n a , a le  n ic  n a m  n ie  m ów i, że  s to ­
su ją  s ię  o n e  je sz c z e  d o  ca łe g o  w sze ch św ia ta , an i n aw e t, 
że te g o  ro d za ju  tw ie rd z e n ie  co ś  znaczy , gdyż w sz e c h ­
św ia t n ie  je s t  g o to w y , lecz  tw o rzy  się  b ez  p rzerw y . 
W zras ta  on  b e z w ą tp ie n ia  n ie o g ra n ic z e n łe  p rzez  d o łącz an ie  
n o w y ch  św ia tó w .

R o zc iąg n ijm y  te d y  n a  ca ło ść  n a sz e g o  u k ła d u  s ło ­
n e c z n e g o , lecz o g ra n ic z m y  d o  te g o  u k ła d u  w z g lę d n ie  
z a m k n ię te g o , ja k o te ż  d o  in n y ch  u k ła d ó w  w z g lę d n ie  z a m ­
k n ię ty ch , d w a n a jo g ó ln ie js z e  p ra w a  n asz e j n a u k i, z a sa d ę
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z a c h o w a n ia  i z a sa d ę  s p a d k u  e n e rg ii. Z o b aczm y , co  s tą d  
лѵупікпіе. T rzeb a  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaznaczyć, że  te  d w ie  
z a s a d y  n ie  m a ją  je d n a k o w e j d o n io s ło śc i m e ta f iz y c z n e j. 
P ie rw sza  je s t  p ra w e m  ilo śc io w em , a w ięc  po  częśc i w zg lęd - 
n em  w o d n ie s ie n iu  d o  n aszy ch  s p o so b ó w  m ie rz e n ia . M ó­
w i o n a , że  w u k ład z ie , p rz y p u sz c z a ln ie  z a m k n ię ty m , c a ł­
k o w ita  e n e rg ia , to  je s t  s u m a  e n e rg ii  k in e ty cz n e j i p o te n -  
c y a ln e j, p o z o s ta je  s ta łą . O tó ż , g d y b y  is tn ia ła  ty lk o  e n e r ­
g ia  k in e ty c z n a  n a  św iec ie , a lb o  n a w e t g d y b y  o p ró c z  
en e rg ii k in e ty c z n e j is tn ia ł ty lk o  je d e n  rodzaj e n e rg ii  p o te n -  
cy a ln e j, w ów czas n ie  w y s ta rcza ła b y  sz tu c z n o ść  m iary , ab y  
p raw o  u czy n ić  sz tu c z n e m . P raw o  z a c h o w a n ia  e n e rg ii w y ­
ra ż a ło b y  is to tn ie , że  coś s ię  z a c h o w u je  w  ilo ść  s ta łe j. R le  
w  rzeczy w isto śc i is tn ie ją  e n e rg ie  ró ż n eg o  ro d z a ju  ^), i m ia ­
ra  k ażd e j z n ich  zo s ta ła  o czy w iśc ie  w y b ra n a  tak , ab y  
u sp ra w ied liw ić  z a sa d ę  zach o w a n ia  e n e rg ii. (Jdz ia ł d o w o l­
n o śc i, z a w arty  w te j z a sad z ie , je s t  w ięc  d o ść  zn a czn y , 
ch o c ia ż  is tn ie je  b e z w ą tp ie n ia , p o m ię d z y  o d m ia n a m i ró ż ­
n y ch  e n e rg ii, sk ła d a ją c y c h  je d e n  i te n  sam  u k ład , łą c z ­
n o ść , k tó ra  w ła śn ie  u m o ż liw iła  ro z sz e rz e n ie  z a sa d y  p rzez  
o d p o w ie d n io  d o b ra n e  m iary . J e ż e l i  v /ięc filo zo f s to s u je  
t ę  z a sa d ę  d o  c a ło k sz ta łtu  u k ła d u  s ło n e c z n e g o , b ę d z ie  m u ­
s ia ł  p rz y n a jm n ie j z łag o d z ić  je j za rysy . P raw o  z a c h o w a n ia  
e n e rg ii n ie  b ę d z ie  m o g ło  tu  ju ż  w y rażać  o b je k ty w n e j 
trw a ło śc i p ew n e j ilo śc i czeg o ś , a le  raczej to , że  k aż d a  
w y tw a rz a ją c a  s ię  z m ia n a  m u s i b yć  g d z ie ś  z ró w n o w a ż o n a  
p rzez  z m ia n ę  o p rzec iw n y m  k ie ru n k u . To zn a czy , że, n a ­
w e t  je że li p raw o  z a c h o w a n ia  e n e rg ii rządzi c a ło k sz ta łte m  
n a sz e g o  u k ła d u  s ło n e c z n e g o , uczy  n a s  o n o  o s to s u n k u  
je d n e g o  fra g m e n tu  te g o  św ia ta  d o  in n e g o  f ra g m e k tu  r a ­
cz e j, n iż  o  is to c ie  ca ło śc i.

Inacze j z d ru g ą  za sa d ą  te rm o d y n a m ik i. P raw o  s p a d ­
k u  en e rg ii n ie  o d n o s i s ię  b o w ie m  zasad n iczo  d o  w ie lk o śc i. 
B e z w ą tp ie n ia , p ie rw sz a  m yśl o n ie m  n aro d z iła  s ię  w u m y ­
ś le  C a rn o ta  z p ew n y ch  ilo śc io w y ch  ro zw ażań  n a d  w y d a j­
n o ś c ią  m aszy n  te rm ic z n y c h . B e z w ą tp ie n ia  ró w n ie ż , C la u ­
s iu s  u o g ó ln ił ją  w  te rm in a c h  m a te m a ty c z n y c h , i d o sz e d ł 
d o  p o jęc ia  w ie lk o śc i o b lic z a ln e j, „ e n tr o p i i“ . T e  śc is łe  w y ­
ra ż e n ia  są  k o n ie c z n e  d o  z a s to so w a ń . R le  p ra w o  p o z o s ta ­
w a ło b y  d o s tę p n e m  d la  o g ó ln ik o w e g o  s fo rm u ło w a n ia  i m o -

T O t y c h  r ó ż n i c a c h  j a k o ś c i o w y c h  o b .  p r a c ę  D u h e m ’a L 'e v o -  
lu t io n  d e  la  m e c a n iq n e ,  P ar is ,  1905, str .  197 i n a s t .
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g ło b y  być w y ra żo n e  w  g łó w n y ch  za ry sac h  n a w e t w te ­
dy , g d y b y  s ię  n ie  s tw o rzy ło  p o ję c ia  en e rg ii. W y raża  
o n o  b o w iem  za sa d n ic z o , że w szy s tk ie  zm ian y  fizy czn e  
m a ją  d ą ż n o ść  do  p rz e m ia n y  w c iep ło , i że  c ie p ło  sa m o  
d ąży  do  ró w n o m ie rn e g o  ro zd z ie len ia  s ię  m ięd zy  ciała* 
W  te j p o s ta c i m n ie j śc is łe j s ta je  się  o n o  n ie z a le ż n e  o d  
w sze lk ie j u m o w y ; je s t  n a jb a rd z ie j m e ta f iz y c z n e m  ze w szy s t­
k ich  p raw  p rz y ro d y , p o n ie w a ż  p o k a z u je  n a m  p a lc e m , b ez  
p o ś re d n ic tw a  sy m b o ló w , bez m ie rz e n ia , k ie ru n e k , w  k tó ­
ry m  św ia t idzie . M ów i o n o , że  z m ia n y  w id z ia ln e  i ró ż n o ­
ro d n e  ro z to p ią  s ię  c o ra z  b a rd z ie j w  z m ia n a c h  n iew id z ia l­
n y ch  i je d n o ro d n y c h , i że  n ie s ta ło ść , k tó re j zaw d zięczam y  
b o g a c tw o  i ro z m a ito ść  zm ian , o d b y w a ją c y c h  się  w n a sz y m  
u k ła d z ie  s ło n e c z n y m , u s tą p i  p o tro c h u  m ie jsc a  w z g lę d n e j 
s ta ło śc i e le m e n ta rn y c h  w s trz ą śn ie ń , k tó re  p o w ta rzać  s ię  
b ę d ą  n ie o g ra n ic z e n ie . To ta k , ja k  g d y b y  cz ło w ie k  zo - 
ch o w y w ał sw e  siły , lecz  co raz  m n ie j ich  p o św ię c a ł n a  
p o s tę p k i, i w re szc ie  używ ał je  w  ca ło śc i n a  p o d trz y m y ­
w a n ie  o d d e c h u  sw y ch  p łu c  i b ic ia  sw eg o  se rc a .

G dy  s ię  ro z p a tru je  z te g o  p u n k tu  w id ze n ia  ta k i 
św ia t, ja k  n asz  u k ła d  s ło n ecz n y , o k a z u je  s ię , że  w y c ze r­
p u je  on  w k ażd e j chw ili co ś  z te j zd o ln o śc i do  p rz e m ia n , 
k tó rą  zaw iera . N a p o c z ą tk u  b y ło  m ax im u m  m o ż liw eg o  
u ż y tk o w a n ia  e n e rg ii:  ta  zd o ln o ść  d o  p rz e m ia n  z m n ie jsz a ła  
s ię  s to p n io w o  co raz  b a rd z ie j. S k ąd  o n a  p o c h o d z i?  M o żn a- 
by  n a  raz ie  p rz y p u szcz ać , że  p rzy sz ła  z ja k ie g o ś  in n e g o  
p u n k tu  p rz e s trz e n i, a le  t ru d n o ś ć  b y łaby  ty lk o  p rz e su n ię ta , 
i co  do  te g o  z e w n ę trz n e g o  ź ró d ła  zd o ln o śc i d o  p rz e m ia n  
p o w s ta ło b y  to  sa m o  p y ta n ie . M o żnaby  d o d a ć  w p ra w d z ie , 
że  liczba św ia tó w , zd o ln y c h  d o  u d z ie la n ia  so b ie  p rz e m ie -  
n ia ln o śc i, j e s t  n ie o g ra n ic z o n a , że  su m a  zd o ln o śc i d o  p rz e ­
m ian , z a w a rta  w e w sze ch św iec ie , je s t  n ie sk o ń c z o n a , i że 
w o b e c  te g o  ta k  s a m o  n ie m a  co p o szu k iw a ć  je j p o c h o d z e n ia , 
ja k  p rzew id y w ać  jej k o ń c a . H y p o te z a te g o  ro d z a ju  je s t  ró w ­
n ie  n iezb ita , ja k  n ie sp ra w d z a ln a ; a le  m ów ić  o w sze ch św ie ­
c ie  n ie sk o ń c z o n y m , zn aczy  p rz y jm o w a ć  d o s k o n a łe  p rz y le ­
g a n ie  m a te ry i z p rz e s trz e n ią  o d e rw an ą , a  w ięc  b ez w zg lę ­
d n ą  z e w n ę trz n o ść  w szy stk ich  częśc i m a te ry i w zględem , 
s ie b ie . W id z ie liśm y  p o w y że j, co  n a leży  m y ś leć  o tern  
o s ta tn ie m  za ło ż en iu , i ja k  tru d n o  je  p o g o d z ić  ze  w z a je m ­
n y m  w p ły w em , jak i w y w ie ra ją  n a  s ie b ie  w sz y s tk ie  części 
m a te ry i, w p ły w em , d o  k tó re g o  w ła śn ie  tu ta j  s ię  o d w o łu je . 
M o żn ab y  p rz y p u śc ić  w reszc ie , że  o g ó ln a  n ie s ta ło ś ć  w y­
sz ła  z o g ó ln e j s ta ło śc i, że  o k re s , w k tó ry m  m y  ż y je m y .
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z o s ta ł  p o p rz e d z o n y  p rz ez  o k re s , w  k tó ry m  z d o ln o ść  d o  
p rz e m ia n  s to p n io w o  w z rasta ła , że z resz tą  k o le jn e  w z ra s ta n ia  
i z m n ie jsz a n ia  n a s tę p u ją  p o  so b ie  b ez  k o ń c a . T a h y p o te -  
za  te o re ty c z n ie  p o m y ś le ć  s ię  d a je , ja k  ze śc is ło śc ią  w y ­
k az an o  w  o s ta tn ic h  czasach ; a le  p o d łu g  o b licze ń  B o ltz m a n - 
n a , m a  o n a  p rzec iw  s o b ie  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  m a te ­
m a ty c z n e , p rz e c h o d z ą c e  w sze lk ie  w y o b ra żen ie  i ró w n a ją ­
c e  s ię  p ra k ty c z n ie  z u p e łn e j n iem o ż liw o śc i. W  rz ecz y w i­
s to śc i,  z a g a d n ie n ie  je s t  n ie ro z w iąza ln e , je że li s ię  je  u trz y ­
m u je  n a  g ru n c ie  fizyk i, gdyż fizyk  je s t  z m u sz o n y  p rzy ­
w iązać  e n e rg ię  d o  c z ą s te c z e k  ro zc iąg ły ch , i n a w e t j e ­
że li w idzi w  c z ą s te c z k a c h  ty lk o  z b io rn ik i e n e rg ii ,  p o z o ­
s ta je  w  p rz e s trz e n i: za d a łb y  k łam  sw o je j ro li, g d y b y  sz u ­
kał p o c h o d z e n ia  ty c h  e n e rg ii  w  ja k ie jś  sp ra w ie  p o za -p rz e -  
s trz e n n e j . R  je d n a k  ta m  w łaśn ie , n a sz e m  z d a n ie m , n a ­
leży  g o  szu k ać .

J e ś l i  s ię  ro zw aża  in  abstracto  ro z c iąg ło ść  w o g ó le  — 
rozciągan ie  s ią ,]Q k m ó m \\śm y , p rz e d s ta w ia  s ię  ty lk o , ja k o  
p rz e rw a n e  naprężenie. J e ś l i  s ię  u w z g lę d n ia  rz ecz y w is to ść  
k o n k re tn ą ,  z a p e łn ia ją c ą  tę  ro z c iąg ło ść  —  p o rz ą d e k , w  n ie j 
p a n u ją c y  i p rz e ja w ia ją c y  się w  p ra w ach  p rz y ro d y , je s t  
p o rz ą d k ie m , k tó ry  m u s i n a ro d z ić  s ię  sa m  z s ie b ie ,  g d y  
p o rz ą d e k  o d w ro tn y  je s t  u su n ię ty : ro z p rę ż e n ie  w o li w y ­
tw o rz y ło b y  w ła śn ie  to  u su n ię c ie . R  w re szc ie , o to  k ie ­
ru n e k .  w  k tó ry m  id z ie  ta  rzeczy w is to ść , n a s u w a  m y śl 
o  cz em ś, co  s ię  rozkłada', to  w ła śn ie , b ez  ż a d n e j  w ą tp l i ­
w o śc i, je s t  je d n y m  z z a sa d n ic z y c h  ry só w  m a te ry a ln o śc i. 
C óż s tą d  w y w n io sk o w a ć , je ś li n ie  to , że  p rz e b ie g , p rzez  
k tó ry  ow o co ś się  tworzy^ je s t  zw ró co n y  w k ie ru n k u  o d ­
w ro tn y m  d o  p rz e b ie g ó w  fizycznych  i je s t  w o b e c  te g o , 
w  m yśl s a m e g o  o k re ś le n ia , n ie m a te ry a ln y m . N asza  w izya  
św ia ta  m a te ry a ln e g o  je s t  w izyą s p a d a ją c e g o  c ięż a ru ; ż a ­
d e n  o b raz , z a c z e rp n ię ty  z m a te ry i w łaśc iw ej, n ie  d a  n a m  
w y o b ra ż e n ia  o  p o d n o sz ą c y m  s ię  c ięż a rz e . R le  te n  w n io ­
s e k  n a rz u c i s ię  n am  z w ięk sz ą  je sz c z e  s iłą , je ż e li  ś c iś le j 
u jm ie m y  rz ecz y w is to ść  k o n k re tn ą ,  je że li ro z p a trz y m y  ju ż  
n ie ty lk o  m a te ry ę  w o g ó le , a le  c ia ła  ży jące  w e w n ą trz  te j 
m a te ry i.

Is to tn ie , w sz y s tk ie  n a sz e  an a lizy  p o k a z u ją  n am  w ż y ­
c iu  w y siłek , d ąż ący  d o  w z n ie s ie n ia  s ię  p o  te j p o c h y ło śc i.

*) B o l t i m a n n ,  V o r le s u n g e n  ü b er  G a s th e o r ie ,  L e i p z i g ,  1898»  
s t r .  2 53  i n a s t .
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Z k tó re j m a te ry a  z s tę p u je .  P rzez  to  p o z w a la ją  n a m  o n e  
p rzew id z ieć  m o ż liw o ść , a  n a w e t k o n ie c z n o ś ć  p rz e b ie g u , 
id ą c e g o  w p rz e c iw n y m , n iż m a te ry a ln o ś ć ,  k ie ru n k u , tw o ­
rz ące g o  m a te ry ę  p rz ez  s a m ą  sw o ją  p rz e rw ę . Z a p e w n e , 
życie, ro z w ija ją c e  s ię  n a  p o w ie rz c h n i n a sz e j p la n e ty , je s t  
p rz y w iąza n e  d o  m a te ry i. G d y b y  by ło  cz y s tą  św ia d o ­
m o śc ią , a  te m b a rd z ie j  n a d św ia d o m o śc ią , b y ło b y  c z y s tą  
d z ia ła ln o śc ią  tw ó rc z ą . F a k ty c z n ie  je s t  p rz y k u te  d o  o rg a n i­
zm u, k tó ry  je  p o d d a je  o g ó ln y m  p ra w o m  m a te ry i b e z w ła d ­
ne j. R le  w sz y s tk o  d z ie je  s ię  ta k , ja k  g d y b y  czy n iło  o n o , co  
ty lk o  m o ż e , by  s ię  o d  ty c h  p ra w  u w o ln ić . N ie m a  o n o  
m o cy  o d w ró c e n ia  k ie ru n k u  p rz e m ia n  fizy czn y ch , jak  je  
o k re ś la  z a s a d a  C a rn o ta . P rz y n a jm n ie j z a c h o w u je  s ię  z u ­
p e łn ie  ta k , ja k  z a c h o w y w a ła b y  s ię  siła , k tó ra b y , p o z o s ta ­
w io n a  s a m a  s o b ie ,  p ra c o w a ła  w  k ie ru n k u  p rz ec iw n y m . 
N iez d o ln e  je s t  d o  po w strzym a n ia  p o c h o d u  zm ian  m a te -  
ry a ln y c h ; u d a je  m u  s ię  je d n a k ż e  opóźnić te n  p o c h ó d . I s to t­
n ie , ew o lu c y a  ży c ia  je s t ,  ja k  w id z ie liśm y , d a lsz y m  c ią g ie m  
p e w n e g o  p ie rw o tn e g o  im p u lsu ; te n  im p u ls , k tó ry  w y w o ­
łał] ro zw ó j c z y n n o śc i c h lo ro f ilo w e j w  ro ś l in ie  i s y s te m u  
c z u c io w o -ru c h o w e g o  w  z w ie rzę c iu , d o p ro w a d z a  ży c ie  d o  
d z ia ła ń  co raz  to  s k u te c z n ie js z y c h , dz ięk i w y ra b ia n iu  i u ż y t­
k o w a n iu  c o raz  to  p o tę ż n ie js z y c h  m a te ry a łó w  w y b u c h o ­
w ych. O tó ż  te  m a te ry a ły  w y b u c h o w e  p rz e d s ta w ia ją  w szak  
n a g ro m a d z e n ie  en e rg ii s ło n e c z n e j, e n e rg ii ,  k tó re j s p a d e k  
z o s ta je  ty m  s p o s o b e m  z a w ie sz o n y  ty m c z a s o w o  w  k ilk u  
z p o ś ró d  ty c h  p u n k tó w , n a  k tó re  w y lew a ła  s ię  o n a . 
E n e rg ia  u ży w a ln a , z a w a rta  w m a te ry a le  w y b u c h o w y m , w y ­
d an a  z o s ta n ie ,  b e z w ą tp ie n ia ,  w  ch w ili w y b u c h u ; a le  z o ­
s ta ła b y  o n a  w y d a n a  d a le k o  w c z e śn ie j, g d y b y  n ie  zn a laz ł 
s ię  o rg a n iz m , k tó ry  p o w s trz y m a ł je j ro z p ra s z a n ie , z a c h o ­
w ał ją  i d o d a ł  s a m ą  d o  s ie b ie .  Ż ycie , ja k  s ię  d z is ia j 
p rz e d s ta w ia  n a sz y m  o c z o m , n a  ty m  p u n k c ie ,  d o  k tó re g o  
d o p ro w a d z ił je  ro z ła m  z a w a rty c h  w n ie m  n ie g d y ś , a d o ­
p e łn ia ją c y c h  s ię  n a w z a je m  d ą ż n o śc i, z a w is ło  c a łk o w ic ie  
o d  ch lo ro f ilo w e j c z y n n o śc i ro ś lin y . T o  zn aczy , że, ro z p a ­
try w a n e  w sw y m  im p u ls ie  p ie rw o tn y m , p rz ed  w sze lk im  
ro z ła m e m , b y ło  o n o  d ą ż n o śc ią  d o  n a g ro m a d z e n ia  w p e ­
w nym  z b io rn ik u  (jak  c z y n ią  p rz e d e w s z y s tk ie m  z ie lo n e  c z ę ­
ści ro ś lin )  w  ce lu  n a g łe g o , sk u te c z n e g o  w y d a tk o w a n ia  (jak  
to , k tó re g o  d o k o n y w a  zw ie rzę ), c z e g o ś , co b y  s ię  b ez  n ie ­
go  ro z p ły n ę ło . J e s t  o n o  ja k  g d y b y  w y s iłk iem  d la  p o d ­
n ie s ie n ia  o p a d a ją c e g o  c ię ż a ru . (Jd a je  m u  s ię  w p ra w d z ie  
ty lko  o p ó ź n ić  je g o  o p a d a n ie .  A le  p rz y n a jm n ie j m o ż e  o n o
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d a ć  n a m  p o ję c ie  o  te m , czem  b y ło  p o d n o s z e n ie  c ię ­
ża ru .

W y o b raźm y  s o b ie  te d y  zb io rn ik , p e łe n  p a ry  o w y ­
r o k ie m  c iśn ie n iu , i tu  i o w d z ie  w  śc ia n a c h  n a c z y n ia  s z p a rę , 
p rzez  k tó rą  p a ra  w y m y k a  s ię  i w y try sk a . P a ra , w y p c h n ię ta  
w p o w ie trz e , zg ęszcza  s ię  p ra w ie  ca ła  w k ro p e lk i,  k tó r e  
o p a d a ją , i to  z g ę sz c z e n ie  i to  o p a d a n ie  p rz e d s ta w ia  p o - 
p ro s tu  u tra tę  cz eg o ś , p e w n ą  p rze rw ę , p e w ie n  b ra k . R le  
p e w n a  n ie z n a c z n a  część  w y try sk u  p a ry  p o z o s ta je  n ie -  
z g ę sz c z o n a  p rzez  k ilk a  chw il; ta  część  czyni w y siłek , ab y  
p o d n ie ś ć  o p a d a ją c e  k ro p e lk i; u d a je  je j s ię  c o n a jw y że j p o ­
w s trz y m a ć  ich  o p a d a n ie . P o d o b n ie  z ja k ie g o ś  o lb rz y m ie g o  
z b io rn ik a  życia  m u sz ą  b ez  p rze rw y  b u c h a ć  w y try sk i, z k tó ­
rych każdy , g d y  o p a d a , je s t  św ia te m . E w o lu cy a  is to t  ży ­
jący c h  w e w n ą trz  te g o  św ia ta  p rz e d s ta w ia  to , co  p o z o s ta je  
z p o c z ą tk o w e g o  k ie ru n k u  w y try sk u  p ie rw o tn e g o  i z im ­
p u lsu , k tó ry  trw a  n a d a l w b rew  m a te ry a ln o śc i. R le  n ie  
p rzy w iązu jm y  s ię  z b y tn io  d o  te g o  p o ró w n a n ia . D a ło b y  n a m  
o n o  je d y n ie  o s łab io n y , a  n a w e t m y ln y  o b ra z  rz e c z y w is to ­
ści, g d y ż  szp a ra , w y try sk  p a ry , p o d n o s z e n ie  k ro p e le k  s ą  
u w a ru n k o w a n e  w  s p o s ó b  k o n iecz n y , g d y  ty m c z a s e m  s tw o ­
rz e n ie  p e w n e g o  św ia ta  j e s t  a k te m  w o ln y m  i ży c ie  w e w n ą trz  
św ia ta  m a te ry a ln e g o  m a u d z ia ł w te j  w o ln o śc i. P o m y ś lm y  
w ięc  racze j o  cz em ś ta k ie m , ja k  n p . g e s t  w z n o sz o n e g o  
ra m ie n ia ; późn ie j za ś  p rz y p u ść m y , że  ra m ię , p o z o s ta w io n e  
sa m o  so b ie , o p a d a , a  że  je d n a k  c o ś  z te j w o li, k tó ra  je  
•ożywiła, trw a  w n ie m  i u s iłu je  je  p o d n ie ść : w ty m  o b ra z ie  
zanikającego g estu  twórczeąo  b ę d z ie m y  m ie li już  d o k ła d ­
n ie jsz e  p rz e d s ta w ie n ie  m a te ry i. I w ó w czas z o b a c z y m y  
w d z ia ła ln o śc i życ iow ej to , co  p o z o s ta je  z ru c h u  p ro s te g o

W  k s i ą ż c e ,  b o g a t e j  w  f a k t y  i m y ś l i  { L a  d i s s o lu t io n  o p p o see  
a  r e v o lu t io n ,  P a r is ,  1899) ,  p. A n d r ć  L a l a n d e  u k a z u j e  n a m ,  ja k  w s z y s t ­
k o  i d z i e  k u  ś m i e r c i ,  w b r e w  c h w i l o w e m u  o p o r o w i ,  k t ó r y  z d a j ą  s i ę  
s t a w i a ć  u s t r o j e .  A l e  n a w e t  z e  s t r o n y  m a t e r y i  n i e o r g a n i c z n e j ,  c z y ż  
m a m y  p r a w o  r o z c i ą g a ć  n a  w s z e c h ś w i a t  c a ł y  r o z w a ż a n i a ,  z a c z e r p ­
n i ę t e  z  o b e c n e g o  s t a n u  n a s z e g o  u k ł a d u  s ł o n e c z n e g o ?  O b o k  ś w i a ­
t ó w  u m i e r a j ą c y c h  s ą  b e z w ą t p i e n i a  r o d z ą c e  s i ę  ś w i a t y .  Z d r u g ie j  
s t r o n y  w ś w i e c i e  o r g a n i c z n y m  ś m i e r ć  o s o b n i k ó w  n ie  p r z e d s t a w i a  
s i ę  b y n a j m n i e j ,  j a k o  z m n i e j s z e n i e  „ ż y c ia  w o g ó ł e “ , łu b  j a k o  k o ­
n i e c z n o ś ć ,  k t ó r ą b y  ż y c i e  n i e c h ę t n i e  z n o s i ł o .  J a k  z a u w a ż o n o  w i e l o ­
k r o t n i e ,  ż y c i e  n i g d y  n i e  c z y n i ł o  w y s i ł k u ,  a b y  p r z e d ł u ż y ć  n i e o g r a -  
n i c z e n i e  i s t n i e n i e  o s o b n i k a ,  g d y  t y m c z a s e m  n a  t y ł u  i n n y c h  p u n k ­
t a c h  u c z y n i ł o  t y l e  s z c z ę ś l i w y c h  w y s i ł k ó w .  W s z y s t k o  s i ę  d z i e j e  t a k ,  
j a k  g d y b y  ta  ś m i e r ć  b y ła  c h c i a n a ,  a  p r z y n a j m n i e j  p r z y j m o w a n a ,  
d l a  w i ę k s z e g o  p o s t ę p u  ż y c i a  w o g ó ł e .



212 О  Z N A C Z E N I U  ZYCIR

W ru c h u  o d w ró c o n y m , rze c zy w is to ść^  k tó r a  s ię  tw o r z y  p o  
p r z e z  r z e c z y w is to ś ć  z a n ik a ją c ą .

W sz y s tk o  je s t  n ie ja s n e m  w  p o ję c iu  s tw o rz e n ia , je ­
że li s ię  m y śli o  s tw o rz o n y c h  rze c za c h  i o  r z e c zy , k tó ra  
tw o rzy , — ja k  to  s ię  czy n i zw y k le , ja k  ro z są d e k  n ie  
m o że  n ie  czy n ić . W sk a ż e m y  w  n a s tę p n y m  ro z d z ia le  p o ­
c h o d z e n ie  te g o  z łu d z e n ia . J e s t  o n o  p rz y ro d z o n e  d la  
n a sz e g o  u m y s łu , te j  fu n k c y i z a sa d n ic z o  p ra k ty c z n e j, p rz e ­
z n a czo n e j n a  to , a b y  n a m  p rz e d s ta w ia ć  rzeczy  i s ta n y  
racze j, n iż z m ia n y  i c z y n y . A le rzeczy  i s ta n y  są  to  ty l­
k o  w id o k i, z d ję te  p rz ez  n a s z e g o  d u c h a  ze  s ta w a n ia  się.. 
N iem a rzeczy , s ą  ty lk o  czyny . W  sz c z e g ó ln o śc i zaś, je ż e li 
ro z p a tru ję  św ia t, w  k tó ry m  ży jem y , z n a jd u ję , że  e w o lu - 
cy a  a u to m a ty c z n a  i ś c iś le  z d e te rm in o w a n a  te j d o s k o n a le  
p o w iąz an e j c a ło śc i j e s t  z a n ik a n ie m  czynu , i że  fo rm y  n ie ­
p rz e w id z ia n e , k tó re  ż y c ie  z n ie j w y k raw a, fo rm y , z d o ln e  
d o  w y ra ż a n ia  s ię  w  d a lsz y m  c ią g u  w  n ie p rz e w id z ia n y c h  
ru c h a c h , p rz e d s ta w ia ją  tw o rz e n ie  s ię  czy n u . O tó ż  m a m  
w sz e lk ie  d a n e  d o  p rz y p u sz c z e n ia , że in n e  św ia ty  s ą  p o ­
d o b n e  d o  n a sz e g o , że  ta m  d z ie je  s ię  ta k  s a m o . 1 w iem ,, 
ż e  n ie  u tw o rz y ły  s ię  o n e  w sz y s tk ie  w  je d n y m  czasie,, 
s k o ro  o b s e rw a c y a  p o k a z u je  m i d z is ia j je sz c z e  m g ław ice , 
k tó re  s ię  w ła śn ie  s k u p ia ją .  J e ż e l i  w szęd z ie  d o k o n y w a  
s ię  te n  s a m  ro d z a j cz y n u , czy  to  z a n ik a ją c , czy  te ż  u s i­
łu jąc  w y tw o rzy ć  s ię  n a  n o w o , w y ra żam  p o p ro s tu  tę  p ra ­
w d o p o d o b n ą  to ż sa m o ść , g d y  m ó w ię  o o ś ro d k u , z k tó re ­
g o  św ia ty  try s k a ją , ja k  ra c e  z o lb rz y m ie g o  fa je rw e rk u , —  
b y le b y m  ty lk o  n ie  p rz e d s ta w ia ł s o b ie  te g o  o ś ro d k a , ja k o  
p e w n e j r z e c zy , lecz  ja k o  p e w n ą  c ią g ło ść  w y try sk u . B ó g , 
ta k  o k re ś lo n y , n ie  m a  w s o b ie  n ic  z a k o ń c z o n e g o : je s t  ży ­
c ie m  n ie p rz e rw a n e m , c z y n e m , w o ln o śc ią . S tw o rzen ie ,, 
ta k  p o ję te ,  n ie  j e s t  ta je m n ic ą :  d o św ia d c z a m y  g o  w so b ie , 
sk o ro  ty lk o  d z ia ła m y  d o w o ln ie . A by  n o w e  rzeczy  m o g ły  
s ię  d o d a w a ć  do  rzeczy  is tn ie ją c y c h , to  je s t  b e z w ą tp ie n ia  
c z em ś n ie d o rz e c z n e m , p o n ie w a ż  r z e c z  w y n ik a  z u s ta le n ia ,  
d o k o n a n e g o  p rz ez  n a sz  ro z są d e k , i p o n ie w a ż  n ie m a  n ig d y  
in n y ch  rzeczy , p ró c z  ty c h , k tó re  ro z są d e k  u s ta n o w ił. M ó­
w ie n ie  o  tw o rz ą c y c h  s ię  rzeczach  sp ro w a d za  s ię  w ięc  d o  
tw ie rd z e n ia , że  ro z s ą d e k  d a je  s o b ie  w ięce j, an iże li sob ie- 
d a je ,— tw ie rd z e n ie  s p rz e c z n e  s a m o  z so b ą , p rz e d s ta w ie n ie  
p u s te  i p ró ż n e . A le że  czyn  p o w ię k sz a  s ię , id ąc  n a p rz ó d , 
ż e  tw o rzy  w  m ia rę  s w e g o  p o s tę p u ,  to  k aż d y  z n a s  s tw ie r­
dza , g d y  p a trz y  n a  w ła s n e  d z ia ła n ie . R zeczy w y tw a rza ją  
s ię  p rzez  m o m e n ta ln e  p rz e c ię c ie , k tó re  ro z s ą d e k  w  danej,
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c h w ili u s k u te c z n ia  w  te g o  ro d z a ju  p rąd z ie , i to , co  je s t  
ta je m n ic z e , g d y  s ię  p o ró w n y w a  p rz e c ię c ia  m ięd zy  so b ą , 
s ta je  s ię  ja s n e m  p o  o d n ie s ie n iu  s ię  d o  o w e g o  p rą d u . N a ­
w e t o b ja w y  d z ia ła ln o śc i tw ó rcze j, o  ile  ta  d z ia ła ln o ść  s ię  
o d b y w a  w o rg a n iz a c y i fo rm  ży jący ch , sz c zeg ó ln ie  s ię  
u p ra sz c z a ją , g d y  s ię  je  b ie rz e  p o d  ty m  k ą te m . P rzed  z ło ­
ż o n o ś c ią  u s tro ju  i n ie s k o ń c z o n ą  n ie m a l w ie lo śc ią  a n a liz  
i sy n te z , k tó rą  k a ż e  o n a  p rz y p u szcz ać , n asz  ro z są d e k  co fa  
s ię ,  zm ie sz a n y . T ru d n o  n a m  u w ierzy ć , a b y  sa m a  ty lk o  
^ r a  sił fizy czn y ch  i c h e m ic z n y c h  m o g ła  te g o  c u d u  d o k o ­
n a ć . A  jeże li tu  ja k a ś  w ied za  g łę b o k a  je s t  u  d z ie ła , ja k  
p o ją ć  w p ływ , w y w ie ra n y  n a  m a te ry ę  b ez  fo rm y  p rzez  tę  
fo rm ę  b ez  m a te ry i?  A le  t ru d n o ś ć  rodz i s ię  s tą d , że  s ię  
s o b ie  s ta ty c z n ie  w y o b ra ża  c z ą s te c z k i m a te ry a ln e  g o to w e , 
u ło ż o n e  o b o k  s ie b ie , o raz , ró w n ie ż  s ta ty c z n ie , p rz y czy ­
n ę  z e w n ę trz n ą , k tó ra  n a k ła d a  n a  n ie  m ą d rą  o rg a n iz a -  
c y ę . W  rzeczy w is to śc i ży c ie  je s t  ru c h e m , m a te ry a ln o ś ć  
j e s t  ru c h e m  o d w ro tn y m , i k ażd y  z ty c h  d w ó c h  ru c h ó w  
je s t  p ro s ty , p o n ie w a ż  m a te ry a , s ta n o w ią c a  św ia t, j e s t  p r ą ­
d e m  n ie p o d z ie ln y m , i n ie p o d z ie ln e  ró w n ie ż  je s t  życ ie , 
k tó re  p rz ez  n ią  p rz e c h o d z i, w y k ra w a ją c  z n ie j is to ty  ży ­
ją c e .  Z ty ch  p rą d ó w  d ru g i sp rz e c iw ia  s ię  p ie rw sz e m u , 
p ie rw szy  je d n a k  u z y sk u je  c o ś  o d  d ru g ie g o : w y n ik a  s tą d  
m ię d z y  n im i m odus vivendi^ k tó ry  je s t  w ła śn ie  o rg a - 
n izac y ą . T a o rg a n iz a c y a  p rz y b ie ra  d la  n a sz y ch  zm y słó w  
i d la  n a sz e g o  u m y s łu  p o s ta ć  cz ę śc i, z u p e łn ie  z e w n ę trz n y c h  
w s to s u n k u  d o  in n y ch  częśc i w c z a s ie  i w  p rz e s trz e n i. 
N ie  ty lk o  z a m y k a m y  o czy  n a  je d n o ś ć  ro z m a c h u , k tó ry , 
p rz e c h o d z ą c  p o  p rzez  p o k o le n ia ,  w iąże  o so b n ik i z o s o ­
b n ik a m i, g a tu n k i z g a tu n k a m i, i z s z e re g u  is to t  ży jąc y ch  
tw o rzy  je d n ą  je d y n ą  o lb rz y m ią  fa lę , p rz e b ie g a ją c ą  p o  m a ­
te ry i, a le  p rz y te m  k ażd y  o s o b n ik  sam  p rz e d s ta w ia  n a m  
s ię , ja k o  zb io ro w isk o , — z b io ro w isk o  c z ą s te c z e k  i z b io ro ­
w isk o  fa k tó w . P o w ó d  te g o  zn a la z łb y  s ię  w  b u d o w ie  n a ­
sz e g o  u m y s łu , p rz e z n a c z o n e g o , ab y  d z ia łać  z z e w n ą trz  n a  
m a te ry ę , i k tó re m u  s ię  to  u d a je  ty lk o  dzięk i te m u , że  
w  p rą d z ie  rzeczy w is to śc i d o k o n y w a  p rz e c ię ć  m o m e n ta l-  
łiy ch , z k tó ry c h  k a ż d e  s ta je  s ię  n ie o g ra n ic z e n ie  ro zk ła - 
d a ln e m  w  sw ej s ta ło śc i. S p o s trz e g a ją c  w  u s tro ju  ty lk o  
cz ę śc i, z e w n ę trz n e  w  s to s u n k u  d o  in n y ch  częśc i, ro z są d e k  
m a  d o  w y b o ru  ty lk o  p o m ię d z y  d w o m a  s p o s o b a m i w y ja ­
śn ie n ia : a lb o  u w a żać  o rg a n iz a c y ę  n ie s k o ń c z e n ie  z ło żo n ą  
{a p rzez  to  n ie sk o ń c z e n ie  m ą d rą )  za  n a g ro m a d z e n ie  p rz y ­
g o d n e , a lb o  te ż  o d n ie ść  ją  d o  n ie p o ję te g o  w p ły w u  ja k ie jś
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siły  z e w n ę trz n e j, k tó ra  z g ru p o w a ła  e le m e n ty . A le ta  z ło -  
ź o n o ść  je s t  d z ie łe m  ro z są d k u , ta  n ie p o ję to ś ć  je s t  ró w n ie ż  
je g o  d z ie łe m . S p ró b u jm y  p a trz e ć  już  n ie  o c z y m a  s a m e ­
g o  ty lk o  u m y s łu , k tó ry  c h w y ta  je d y n ie  to , co  g o to w e , i p a ­
trzy  z ze w n ą trz , a le  d u c h e m , czyli tą  w ład zą  p a trz e n ia , 
k tó ra  za w ie ra  s ię  w e  w ład zy  d z ia ła n ia  i w y try sk a  n ie ja k o  
ze  sk u rc z e n ia  s ię  w o li w  s o b ie  s a m e j. W sz y s tk o  zn o w u  
w e jd z ie  w  ru c h , i w sz y s tk o  ro z to p i s ię  w  ru c h u . T am , 
g d z ie  ro z są d e k , d z ia ła ją c  n a  d o m n ie m a n ie  s ta ły  o b ra z  
p o ru sz a ją c e g o  s ię  cz y n u , u k az y w a ł n am  częśc i, n ie s k o ń ­
c z e n ie  w ie lo ra k ie , i p o rz ą d e k , n ie sk o ń c z e n ie  m ą d ry , o d ­
g a d n ie m y  p ro s ty  p rz e b ie g , czyn  tw o rz ący  s ię  p o  p rzez  
te g o  s a m e g o  ro d z a ju  czyn  za n ik a jący , co ś  ja k  g d y b y  d ro ­
g ę , k tó rą  s o b ie  to ru je  o s ta tn ia  ra c a  o g n ia  sz tu c z n e g o  p o  
p rz ez  o p a d a ją c e  re sz tk i rac  za g as ły ch .

Z te g o  p u n k tu  w id z e n ia  ro z ja śn ią  s ię  i d o p e łn ią  
o g ó ln e  ro zw ażan ia  o  e w o lu c y i życ ia , k tó re ś m y  p rz e d s ta ­
w ili. W y raźn ie j w y d z ie li s ię  to , co  je s t  p rz y p a d k o w e , 
i to , co  je s t  is to tn e  w  te j  e w o lu c y i.

Rozm ach życia , o  k tó ry m  m ó w im y , p o le g a  o g ó łe m  
n a  w y m a g a n iu  tw ó rczo śc i. N ie m o że  o n  tw o rz y ć  b e z w z g lę ­
d n ie , p o n ie w a ż  n a p o ty k a  p rz ed  s o b ą  m a te ry ę , to  zn a czy  
ru c h , o d w ro tn y  d o  sw e g o  w ła sn e g o . A le o w ła d a  tą  
m a te ry ą , k tó ra  je s t  k o n ie c z n o śc ią  sa m ą , i u s iłu je  w  n ią  
w p ro w ad z ić  ja k n a jw ię k s z ą  m o ż liw ą  ilo ść  n ie o k re ś lo n o śc i 
i w o ln o śc i. J a k  s ię  d o  te g o  z a b ie ra ?

Z w ierzę , w y so k o  s to ją c e  w sz e re g u , m o że  być p rz e d ­
s ta w io n e  w  o g ó ln y c h  z a ry sa c h , ja k  m ó w iliśm y , ja k o  u k ła d  
n e rw o w y  c z u c io w o -ru c h o w y , u m ieszc zo n y  n a  u k ła d a c h : p o ­
k a rm o w y m , o d d e c h o w y m , k rą ż e n ia  krw i, i t. d . T e o s ta tn ie  
m a ją  za z a d a n ie  je g o  cz y szcz en ie , n a p ra w ia n ie , o c h ro n ę , 
u n ie z a le ż n ie n ie  m o ż liw ie  n a jw ię k sz e  o d  o k o liczn o śc i z e ­
w n ę trzn y ch , a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  d o s ta rc z e n ie  m u  e n e rg ii ,  
k tó rą  o n  zuży je  n a  ru c h y . W z ra s ta ją c a  z ło żo n o ść  u s tro ju  
zaw is ła  w ięc  te o re ty c z n ie  (p o m im o  n iez liczo n y ch  w y ją t­
ków , sp o w o d o w a n y c h  p rz ez  p rz y p a d k i w  c iąg u  e w o lu c y i)  
o d  k o n ie c z n o śc i w z ra s ta n ia  z ło żo n o śc i u k ład u  n e rw o w e g o . 
K ażdy w z ro s t z ło ż o n o śc i ja k ie jk o lw ie k  częśc i u s tro ju  p o ­
c iąg a  z re sz tą  za  s o b ą  w ie le  in n y ch , p o n ie w a ż  sa m a  ta  
część  m u si o cz y w iśc ie  żyć , k aż d a  zm ian a  za ś  w  je d n y m  
p u n k c ie  c ia ła  o d b ija  s ię  w szęd z ie . W zro st z ło ż o n o śc i 
m o że  w ięc  iść  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  w e  w sz y s tk ic h  k ie ru n ­
kach ; a le  z p ra w a , jeże li n ie  w  rzeczy  s a m e j, w z ro s t z ło ­
ż o n o śc i u k ład u  n e rw o w e g o  w a ru n k u je  p o z o s ta łe . A te ra z .
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n a  cz e m  p o le g a  p o s tę p  s a m e g o  u k ła d u  n e rw o w e g o ?  N a 
w sp ó łcz esn y m  ro z w o ju  d z ia ła ln o śc i a u to m a ty c z n e j i d z ia ­
ła ln o śc i d o w o ln e j; p rz y te m  p ie rw sza  d o s ta rc z a  d ru g ie j 
s to s o w n e g o  n a rzęd z ia . T ak  n p . w  u s tro ju  ta k im , ja k  n a sz  
z n a c z n a  liczba m e c h a n iz m ó w  ru c h o w y c h  n a s ta w ia  s ię  
w rd z en iu  i w  o p u sz c e , o c z e k u ją c  ty lk o  zn a k u , ab y  u w o l­
n ić  o d n o śn y  czyn: w o la  używ a s ię  w  p e w n y c h  w y p a d ­
k ach  d o  n a s ta w ie n ia  sa m e g o  m e c h a n iz m u , a w in n y c h — 
d o  w y b ie ra n ia  ty c h  m e c h a n iz m ó w , k tó re  n a le ż y  w ru c h  
p u śc ić , s p o s o b u  ich  sk o ja rz e n ia , chw ili p u sz c z e n ia  w  ru c h . 
W o la  zw ie rzę c ia  j e s t  te rn  sk u te c z n ie js z a , a  ta k ż e  te rn  s il­
n ie jsza , im  w ię k sz ą  liczb ę  ta k ic h  m e c h a n iz m ó w  m a  d o  
w y b o ru , im  b ard z ie j p o w ik łan y  je s t  ro z s ta j, w  k tó ry m  
k rzy żu ją  s ię  w sz y s tk ie  d ro g i ru c h o w e , czyli, in n e m i s ło - 
v/y, im  w yższy  rozw ój je g o  m ó zg  o s ią g n ą ł . T ak  w ięc  
p o s tę p  u k ła d u  n e rw o w e g o  z a p e w n ia  czy n o w i w z ra s ta ją ­
cą  d o k ła d n o ść , w z ra s ta ją c ą  ró ż n o ro d n o ść , w z ra s ta ją c ą  n ie ­
z a le ż n o ść  i sk u te c z n o ść . U stró j z a c h o w u je  s ię  co raz  b a r ­
dziej, ja k  m a sz y n a  d o  d z ia ła n ia , o d b u d o w u ją c a  s ię  c a ł­
k o w ic ie  d la  k a ż d e g o  n o w e g o  cz y n u , jak  g d y b y  b y ła  z k a u ­
czu k u  i m o g ła  w  k ażd e j chw ili z m ie n ia ć  k s z ta łt  w sz y s t­
k ich  sw o ich  częśc i. R le  p rz e d  p o ja w ie n ie m  s ię  u k ła d u  
n e rw o w e g o , a  n a w e t p rz e d  u k sz ta łto w a n ie m  s ię  w ła śc i­
w e g o  u s tro ju , ju ż  w  n ie z ró ż n ic z k o w a n e j m a s ie  a m e b y  
p rz e jaw ia ła  s ię  ta  w ła sn o ść  z a sa d n ic z a  życia z w ie rz ę c e g o . 
R m e b a  p rz e k sz ta łc a  s ię  w z m ie n n y c h  k ie ru n k a c h ; ca ła  je j 
m a sa  ro b i w ięc  to , co  p o  z ró ż n ic z k o w a n iu  częśc i u m ie j­
sco w i s ię  w  u k ła d z ie  cz u c io w o -ru c h o w y m  u  zw ie rzęc ia  
ro z w in ię teg o . R o b iąc  to  ty lk o  w  s p o s ó b  p ie rw o tn y , n ie  
p o trz e b u je  o n a  z ło ż o n o śc i u s tro jó w  w yższych ; n ie  p o trz e ­
b a  tu  w c a le , a b y  e le m e n ty  p o m o c n ic z e  d o s ta rc z a ły  e le ­
m e n to m  ru c h o w y m  e n e rg ii  d o  w y d a tk o w a n ia ; zw ie rzę  p o ­
ru sz a  s ię  n ie p o d z ie ln ie , i n ie p o d z ie ln ie  ró w n ie ż  zd o b y w a  
s o b ie  e n e rg ię  za p o ś re d n ic tw e m  su b s ta n c y i o rg a n ic z n y c h , 
k tó re  p rz y sw a ja . T ak  w ięc , czy  s ię  s ta n ie  u  g ó ry , czy 
u d o łu  s z e re g u  zw ie rzą t, zn a jd z ie  s ię  za w sze , że  ży c ie  
z w ie rz ę c e  p o le g a  1 ) n a  zd o b y c iu  s o b ie  z a p a s u  e n e rg ii ,  2) n a  w y d a tk o w a n iu  je j , za p o ś re d n ic tw e m  m a te ry i jak - 
n a jg ię ts z e j,  w k ie ru n k a c h  z m ie n n y c h  i n iep rz ew id z ia n y ch .

R  te ra z , sk ą d  p o c h o d z i ta  e n e rg ia ?  Z p rz y ję te g o  
p o k a rm u , gdyż p o k a rm  je s t  ro d z a jem  m a te ry a łu  w y b u ­
c h o w e g o , o c z e k u ją c e g o  ty lk o  n a  isk rę , a b y  s ię  u w o ln ić  
o d  te j  e n e rg ii , k tó rą  p rz e c h o w u je . K to w y ro b ił te n  m a- 
te ry a ł w y b u c h o w y ?  P o k a rm e m  m.oże być c ia ło  zwierzę-*
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d a ,  k tó re  s ię  żyw iło  z w ie rz ę ta m i, i ta k  d a le j; a le  o s ta ­
te c z n ie  d o jd z ie  s ię  d o  ro ś lin y . T y lko  o n a  n a p ra w d ę  z b ie ­
ra  e n e rg ię  s ło n e c z n ą . Z w ie rzę ta  ty lk o  za p o ży cz a ją  o d  n ie j 
te j e n e rg ii, a lb o  w p ro s t, a lb o  p rz e k a z u ją c  ją  je d n e  d r u ­
g im . J a k  n a g ro m a d z iła  ro ś lin a  tę  e n e rg ię ?  P rzez  c z y n ­
n o ść  c h lo ro f ilo w ą  g łó w n ie , to  zn a czy  p rz ez  ch e m iz m  s u i  
gen eris, d o  k tó re g o  n ie  m am y  k lu c z a  i k tó ry  p e w n ie  n ie  
je s t  p o d o b n y  d o  c h e m iz m u  n aszy ch  la b o ra to ry ó w . C zy n ­
n o ść  p o le g a  n a  p o s łu g iw a n iu  s ię  e n e rg ią  s ło n e c z n ą  d la  
ś c ią g n ię c ia  w ę g la  z k w a su  w ę g la n e g o , i ty m  s p o s o b e m  
n a  p rz e c h o w a n iu  te j e n e rg ii ,  ja k  p rz e c h o w a ło b y  s ię  e n e r ­
g ię  n o s iw o d y , u ży w a jąc  je j d o  n a p e łn ie n ia  w z n ie s io n e g o  
z b io rn ik a : w o d a , s k o ro  raz  z o s ta ła  p o d n ie s io n a , b ę d z ie  
m o g ła  w p ro w ad z ić  w  ru c h , ja k  s ię  z e c h c e  i k ie d y  s ię  
z e c h c e , m ły n  lu b  tu rb in ę .  K ażdy śc ią g n ię ty  a to m  w ę g la  
p rz e d s ta w ia  co ś , ja k  g d y b y  w z n ie s ie n ie  o w e g o  c ię ż a ru  
w ody , lu b  ja k  g d y b y  n a p rę ż e n ie  ja k ie jś  n ici e la s ty c z n e j, 
łączące j w ęg ie l z t le n e m  w k w a s ie  w ę g la n y m . N ić e la ­
s ty c z n a  ro z p ręż y  s ię , c ię ż a r  o p a d n ie , s ło w em , e n e rg ia ,  z ło ­
ż o n a  w z a p a s ie , o d n a jd z ie  się  w  d n iu , w  k tó ry m  p rzez  
p ro s te  z w o ln ie n ie  p o zw o li s ię  w ę g lo w i p o łącz y ć  s ię  ze  
sw y m  tle n e m .

T ym  s p o s o b e m  ży c ie  ca łe , z w ie rzę ce  i ro ś lin n e , ze 
w zg lę d u  n a  to , co  w  n ie m  je s t  is to tn e , p rz e d s ta w ia  się , 
ja k o  w y s iłe k  w c e lu  n a g ro m a d z a n ia  e n e rg ii i w y p u sz c z a n ia  
je j n a s tę p n ie  w k a n a ły  g ię tk ie , p rz e k sz ta łc a ln e , w  k o ń c u  
k tó ry c h  w y p e łn i o n a  n ie s k o ń c z e n ie  ró ż n o ro d n e  p ra c e . O to  
co  c h c ia łb y  u zy sk a ć  o d ra z u  rozmach życiowy, p rz e c h o d z ą c  
p rzez  m a te ry ę . U d a ło b y  m u  s ię  to , b e z w ą tp ie n ia , g d y b y  
je g o  p o tę g a  b y ła  n ie o g ra n ic z o n a , lu b  g d y b y  ja k a ś  p o m o c  
m o g ła  m u  p rz y jść  z ze w n ą trz . R le  ro z m a c h  je s t  s k o ń c z o ­
ny, i by ł d a n y  raz  n a  zaw sze . N ie  m o że  p rzezw y c ięży ć  
w szy s tk ich  p rz e sz k ó d . R u ch , p rz e z e ń  n a d a n y , b y w a cz a ­
se m  zw raca n y  z d ro g i, c z a se m  d z ie lo n y , z a w sze  n a tra f ia  
n a  p rz ec iw n o śc i, i e w o lu c y a  św ia ta  o rg a n ic z n e g o  je s t  ty l ­
k o  ro z ta c z a n ie m  s ię  te j w a lk i. P ie rw sz e  w ie lk ie  ro z szcz e ­
p ien ie , k tó re  m u s ia ło  n a s tą p ić , b y ło  ro z sz c z e p ie n ie m  d w ó c h  
k ró le s tw , ro ś l in n e g o  i z w ie rz ę c e g o , k tó re  ty m  s p o s o b e m  
o k a z u ją  s ię  d o p e łn ia ją c e m i s ię  n aw za jem , ch o c ia ż  ż a d n a  
z g o d n o ść  n ie  z o s ta ła  u s ta n o w io n a  m ię d z y  n ie m i. N ie  d la  
zw ie rzęc ia  ro ś l in a  n a g ro m a d z a  e n e rg ię , lecz d la  w ła s n e g o  
sw e g o  u ży tk u : a le  je j w ła sn e  w y d a tk o w a n ie  je s t  m n ie j 
p rz e ry w a n e , m n ie j z e b ra n e  w  s o b ie ,  a  w ięc  m n ie j s k u ­
tec z n e , n iż  w y m ag a ł p o c z ą tk o w y  ro z m a c h  ży c ia , s k ie r o '
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w a n y  za sa d n ic z o  k u  cz y n o m  w o ln y m , i te n  sa m  u s tró j n ie  
m ó g ł p o d trz y m y w a ć  z ró w n ą  s iłą  o b u  ró l je d n o c z e ś n ie ,  
n a g ro m a d z a ć  s to p n io w o  i zu ży w ać  n a g le . D la te g o  też , 
b e z  ż a d n e g o  z e w n ę trz n e g o  w pływ u, ty lk o  n a  s k u te k  d w o i­
s to ś c i  d ą ż n o śc i, z a w a rte j  w p ie rw o tn y m  ro z m a c h u , i o p o ­
ru , p rz e c iw s ta w io n e g o  te m u  ro z m a ch o w i p rzez  m a te ry ę , 
j e d n e  u s tro je  zw ró c iły  s ię  s a m e  p rz ez  s ię  w p ie rw szy m  
k ie ru n k u , in n e  — w  d ru g im . Za te rn  z d w o je n ie m  p o sz ło  
w ie le  in n y ch . S tą d  p o c h o d z ą  ro z b ie ż n e  lin ie  e w o lu c y i, 
a  p rz y n a jm n ie j to , co  w n ich  is to tn e .  R le  trz e b a  tu  b ra ć  
p o d  u w a g ę  c o fa n ia  s ię , p rz y s ta n k i, p rz y p a d k i w sze lk ie g o  
ro d z a ju . 1 trz e b a  s o b ie  p rz y p o m n ie ć  p rz e d e w sz y s tk ie m , 
że  k ażd y  g a tu n e k  z a c h o w u je  s ię  ta k , ja k  g d y b y  o g ó ln y  
ru ch  ży c ia  z a trzy m y w a ł s ię  n a  n im , z a m ia s t p rz e z e ń  p rz e ­
c h o d z ić . M yśli ty lk o  o so b ie , ży je  ty lk o  d la  s ie b ie . 
S tą d  w a lk i n ie z licz o n e , k tó ry c h  p rz y ro d a  je s t  w id o w n ią . 
S tą d  u d e rz a ją c y  i rażący  b ra k  h a rm o n ii, za k tó ry  je d n a k  
n ie  p o w in n iśm y  s a m e j z a sa d y  życ ia  czy n ić  o d p o w ie d z ia ln ą .

U d z ia ł p rz y g o d n o śc i j e s t  w ięc  zn aczn y  w ew o lu c y i. 
P rz y g o d n e  są  n a jc z ę śc ie j fo rm y  p rz y ję te , a  racze j w y n a ­
le z io n e . P rz y g o d n e , w z g lę d n e  w s to s u n k u  d o  p rz e sz k ó d , 
n a p o tk a n y c h  w d a n e m  m ie jsc u  i w  d a n e j chw ili, je s t  roz- 
•dzie lan ie  się  d ą ż n o śc i p ie rw sz o rz ę d n e j n a  ta k ie  lu b  in n e  
d ą ż n o śc i d o p e łn ia ją c e ,  k tó re  tw o rzą  ro z b ie ż n e  lin ie  e w o ­
lu cy i. P rz y g o d n e  są  p rz y s ta n k i i c o fa n ia  s ię ; p rz y g o d n e  
w  zn a czn e j m ie rz e  są  p rz y s to so w a n ia . D w ie rzeczy  ty lk o  
s ą  k o n ie c z n e : 1 ) s to p n io w e  n a g ro m a d z a n ie  e n e rg ii ,  2 ) e la ­
s ty c z n e  k a n a liz o w a n ie  te j en e rg ii w  k ie ru n k a c h  z m ie n ­
n y ch  i n ie o z n a c z o n y c h , w  k o ń c u  k tó ry c h  są  czy n y  w o ln e .

T e n  p o d w ó jn y  w y n ik  z o s ta ł o s ią g n ię ty  n a  n a sz e j 
p la n e c ie  p ew n y m  o k re ś lo n y m  sp o so b e m . A le  m ó g łb y  o n  
b y ć  o s ią g n ię ty  z u p e łn ie  in n y m i s p o s o b a m i. W c a le  n ie  
b y ło  to  k o n ie c z n e , a b y  ży c ie  w y zy sk iw ać zaczę ło  g łó w ­
n ie  k w a s  w ęg la n y . Is to tn e m  by ło  d la ń  n a g ro m a d z a n ie  
« n e rg ii  s ło n e c z n e j; a le  z a m ia s t ż ą d ać  o d  s ło ń c a , ab y , n a - 
p rz y k ła d , o d d z ie la ło  od  s ie b ie  a to m y  tle n u  i w ęg la , ży c ie  
m o g ło b y  b y ło  ( te o re ty c z n ie  p rz y n a jm n ie j, i p o m ija ją c  t r u ­
d n o ś c i  w y k o n a n ia , m o ż e  n ie p rz e z w y c ię ż o n e )  p rz e d s ta w ić  
m u  in n e  p ie rw ia s tk i c h e m ic z n e , k tó re  trz e b a b y  by ło  w ó w ­
c z a s  łączy ć  i ro zd z ie lać  za  p o m o c ą  z u p e łn ie  o d m ie n n y c h  
■środków fizy czn y ch . A g d y b y  p ie rw ia s te k  c h a ra k te ry ­
s ty c z n y  e n e rg e ty c z n y c h  su b s ta n c y i u s tro ju  by ł in n y , n iż 
w ę g ie l, p ie rw ia s te k  c h a ra k te ry s ty c z n y  s u b s ta n c y i p la s ty c z ­
n y c h  b y łb y  p ra w d o p o d o b n ie  inny , n iż azo t. C h e m ia  c ia ł
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Ż yjących b y łab y  w ięc  s k ra jn ie  o d m ie n n a  o d  te g o , c z e m  
je s t .  W y n ik ły b y  s tą d  fo rm y  ży jące , p o z b a w io n e  w szelkiej; 
a n a lo g ii  z te m i, ja k ie  zn a m y , fo rm y , k tó ry c h  a n a to m ia  
b y łab y  inną , fizy o lo g ia  in n ą . J e d y n ie  c z y n n o ść  c z u c io w o - 
ru c h o w a  z a c h o w a ła b y  s ię , je że li n ie  w  sw y m  m ech a n izm ie ,, 
to  p rz y n a jm n ie j w sw y ch  sk u tk a c h . J e s t  w ięc  p ra w d o p o - 
d o b n e m , że  ż y c ie  n a  in n y ch  p la n e ta c h , a ta k ż e  w  in n y c h  
u k ła d a c h  s ło n e c z n y c h , ro z tacza  s ię  w fo rm a c h , o  k tó ry c h  
n ie  m am y  ż a d n e g o  p o jęc ia , w  w a ru n k a c h  fizycznych ,, 
z k tó ry m i, ja k  n a m  się  w y d a je  z p u n k tu  w id z e n ia  n a sz e j 
fizy o lo g ii, je s t  o n o  w b ez w zg lęd n e j sp rz e c z n o śc i. J e ż e li  
m a  o n o  za sa d n ic z o  n a  ce lu  s c h w y ta n ie  e n e rg ii używ alnej,, 
a b y  ją  w y d a tk o w a ć  w c z y n ach  w y b u c h o w y ch , to  w y b ie ra  
b e z w ą tp ie n ia  w k ażd y m  u k ła d z ie  s ło n ecz n y m  i n a  k aż d e j 
p la n e c ie , p o d o b n ie  ja k  n a  z iem i, ś ro d k i, n a jo d p o w ie d n ie j­
sze  d o  u z y sk a n ia  te g o  w yn iku  w  w a ru n k ach , ja k ie  m u  
są  d a n e . O to  p rz y n a jm n ie j, co  m ów i ro z u m o w a n ie  p rzez  
a n a lo g ię ; k to  o z n a jm ia , że  ży c ie  je s t  n iem o ż liw e  tam ,, 
g d z ie  są  m u  d a n e  in n e  w aru n k i, n iż n a  z iem i, te n  u ży w a  
te g o  ro z u m o w a n ia  n a  w y w ró t. N a p ra w d ę  b o w iem , ż y c ie  
je s t  m o żliw e  w szęd z ie , g d z ie  e n e rg ia  sc h o d z i p o  p o c h y ­
ło śc i, w sk az an e j p rzez  p ra w o  C a rn o ta , i g d z ie  p rzy czy n a , 
d z ia ła ją ca  w k ie ru n k u  o d w ro tn y m , m o że  o p ó źn ić  je j s c h o ­
d z e n ie — to  znaczy , b e z w ą tp ie n ia , n a  w szy stk ich  św ia ta c h , 
z a w ie sz o n y c h  u w szy s tk ich  gw iazd . Idźm y d a le j: n ie  tr z e ­
b a  n aw e t, ab y  ży c ie  s ię  ze ś ro d k o w y w a ło  i n a b ie ra ło  śc i­
s łe g o  w yrazu  w e  w ła śc iw y ch  u s tro ja c h , to  zn aczy  w  c ia ­
łach  o k re ś lo n y c h , k tó re  d la  u p ły w u  e n e rg ii d a ją  k a n a ły  
g o to w e , ja k k o lw ie k  e la s ty c z n e . M ożna p o m y ś le ć  (c h o c iaż  
z u p e łn ie  n ie  m o ż n a  so b ie  w y o b raz ić ) , że e n e rg ia  m o że  
b yć  s k ła d a n a  n a  z a p a s  i n a s tę p n ie  w y d a tk o w a n a  p o  l in ia c h  
z m ie n n y c h , p rz e b ie g a ją c y c h  p o  p rzez  m a te ry ę , je szc ze  n ie  
u s ta lo n ą . B y ło b y  ta m  w szy s tk o , c o  je s t  d la  życia  is to tn e ,  
p o n ie w a ż  za ch o d z iło b y  zaw sze  p o w o ln e  n a g ro m a d z a n ie  
e n e rg ii  i n a g łe  ro z p rę ż e n ie . M iędzy  tą  ży c io w o śc ią  m g li­
s tą  i ro z lew n ą , a  ży c io w o śc ią  o k re ś lo n ą , ja k ą  m y z n a m y , 
n ie  b y ło b y  w ięk sz e j ró ż n ic y , n iż  ta , k tó ra  w  n a sz e m  ży ­
c iu  p sy c h o lo g ic z n e m  zach o d z i m ięd zy  s ta n e m  s e n n e g o  
m arz en ia , a  s ta n e m  jaw y . T ak i m ó g ł b yć  s ta n  życia  
w  n asze j m g ław icy , z a n im  z g ę s tn ie n ie  m a te ry i s ię  d o k o ­
n a ło , jeże li p ra w d ą  je s t ,  że  życ ie  b ie rz e  ro z p ę d  sw ó j w ła ­
ś n ie  w  chw ili, g d y  n a  s k u te k  ru c h u  o d w ro tn e g o  pojaw ia^ 
s ię  m a te ry a  m g ław ico w a .

Ł a tw o  te d y  p o ją ć , że  ży c ie  m o g ło b y  b y ło  p rzy w d z iać  
z u p e łn ie  in n ą  p o s ta ć  z e w n ę trz n ą  i n a k re ś lić  fo rm y , n a d e r
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o d m ie n n e  od  ty ch , k tó re  u  n ie g o  zn am y . Z in n em  p o ­
d ło ż e m  c h e m ic z n e m , w  in n y ch  w a ru n k a c h  fizycznych ,, 
im p u ls  p o z o s ta łb y  te n  sa m , a le  ro z sz c z e p iłb y  s ię  z u p e ł­
n ie  o d m ie n n ie  w c iąg u  d ro g i, i n a o g ó ł in n a  d ro g a  b y ła ­
b y  p rz e b ie ż o n a , — m o że  m n ie j d ro g i, a m o ż e  i w ięce j. 
W  k aż d y m  ra z ie  z c a łe g o  sz e re g u  is to t  ży jąc y ch  ż a d e n  
cz ło n  n ie  b y łb y  te rn , c z em  je s t .  R  te ra z , czy  by ło  k o ­
n ie c z n e , ab y  is tn ia ł s z e re g  i c z ło n y ?  C zem u żb y  ów  ro z ­
m ach  je d y n y  n ie  m ia ł z o s ta ć  n a d a n y  je d n e m u  je d y n e m u  
c ia łu , k tó re b y  s ię  ro z w ija ło  n ie o g ra n ic z e n ie ?

T o  p y ta n ie  p o w s ta je , b e z w ą tp ie n ia , g d y  s ię  p o ró w n a  
ży c ie  d o  ro z m a c h u . A trz e b a  je  p o ró w n a ć  d o  ro z m a c h u , 
p o n ie w a ż  n ie m a  o b ra zu , z a c z e rp n ię te g o  ze  św ia ta  fizy cz­
n e g o , k tó ry b y  z w ię k sz e m  p rz y b liż en iem  m ó g ł d ać  o n iem  
p o ję c ie . A le to  je s t  ty lk o  o b raz . Ż y c ie  w rz ecz y w is to śc i 
je s t  ro d za ju  p sy c h o lo g ic z n e g o , a  d o  is to ty  p sy c h ic z n o śc i 
n a le ż y  o g a rn ia n ie  z m ie sz a n e j w ie lo śc i p rz e n ik a ją c y c h  się  
n a w z a je m  cz ło n ó w . W  p rz e s trz e n i, i ty lk o  w  p rz e s trz e n i, 
b ez  ż a d n e j w ą tp liw o śc i, m o ż liw a  je s t  m n o g o ść  ro z d z ie l­
n a : p u n k t  je s t  b e z w g lę d n ie  z e w n ę trz n y  w  s to s u n k u  d o  
in n e g o  p u n k tu . A le je d n o ś ć  c z y s ta  i p u s ta  s p o ty k a  s ię  
ró w n ie ż  ty lk o  w p rz e s trz e n i:  je s t  to  je d n o ść  p u n k tu  m a ­
te m a ty c z n e g o . O d e rw a n a  je d n o ś ć  i w ie lo ść  s ą , ja k  k to  
c h c e , w y z n acz en iam i p rz e s trz e n i lu b  k a te g o ry a m i ro z s ą d ­
ku , w o b e c  te g o , że  p rz e s trz e n n o ś ć  i u m y s ło w o ść  są  w z o ­
ro w a n e  n a  so b ie  n aw za jem . A le to , co  je s t  p sy c h o lo ­
g iczn e j n a tu ry , n ie  m o że  p rz y s ta w a ć  d o k ła d n ie  do  p rz e ­
s trz e n i, an i w e jść  c a łk o w ic ie  w  ra m y  ro z są d k u . Czy m o ja  
o s o b a  w p ew n e j d a n e j chw ili j e s t  je d n a , czy  w ie lo ra k a ?  
J e ż e l i  u zn a m  ją  za  je d n ą , g ło sy  w e w n ę trz n e  p o w s ta ją  
i p ro te s tu ją ,  g ło sy  czuć, uczu ć , p rz e d s ta w ie ń , m ięd zy  k tó ­
re  m o ja  in d y w id u a ln o ść  s ię  ro z d z ie la . A le, je ż e li z ro b ię  
ją  w y ra ź n ie  m n o g ą , m o ja  św ia d o m o ść  b u n tu je  s ię  ró w n ie  
siln ie ; tw ie rd z i o n a , że m o je  czu c ia , m o je  u c z u c ia , m o je  
p rz e d s ta w ie n ia  s ą  a b s tra k c y a m i, k tó ry c h  d o k o n y w a m  n a  
so b ie  sa m y m , i że  k aż d y  z m y ch  s ta n ó w  z a w ie ra  w sz y s t­
k ie  in n e . J e s te m  w ięc —  trz e b a  p rzy jąć  m o w ę  ro z są d k u , 
p o n ie w a ż  ty lk o  ro z są d e k  p o s ia d a  m o w ę — je d n o ś c ią  m n o ­
g ą  i m n o g o ś c ią  je d n ą  ^); a le  je d n o ś ć  i m n o g o ść  są  ty lk o

J  R o z w i n ę l i ś m y  t e n  p u n k t  w  p r a c y ,  z a t y t u ł o w a n e j :  W stą p  
d o  m e t a f i z y k i  {R e v u e  de m & ta p h ys iq u e  e t  d e  m o r a le ,  s t y c z e ń  1903 ,  
s tr .  1 d o  2 5 J  ( P r z y p .  a u to r a ) .

P o l s k i e  t ł o m a c z e n i e  K. B ł e s z y ń s k i e g o ,  K r a k ó w  - W a r s z a w a  
1910),  P r z y p .  tło m .)
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"Widokami, z d ję ty m i z m o je j o so b o w o śc i p rz ez  ro z są d e k , 
k tó ry  s k ie ro w u je  n a  m n ie  sw e  k a te g o ry e : ja  n ie  w c h o ­
d z ę  an i w  je d n ą ,  an i w  d ru g ą , an i w  o b ie  razem , ja k k o l­
w iek  o b ie  w  p o łą c z e n iu  m o g ą  d a ć  n a ś la d o w n ic tw o  p rz y ­
b liż o n e  te g o  p rz e n ik a n ia  s ię  w z a je m n e g o  i te j c iąg ło śc i, 
ja k ą  z n a jd u ję  w g łęb i s ie b ie  s a m e g o . T a k ie  je s t  m o je  
ży c ie  w e w n ę trz n e , i ta k ie  j e s t  ró w n ież  życ ie  w o g ó le . 
J e ż e li  w sw em  z e tk n ię c iu  z m a te ry ą  życie d a je  s ię  p o ró ­
w n a ć  d o  im p u lsu  lu b  ro z m a ch u , ro z w aża n e  s a m o  w s o ­
b ie  je s t  o n o  o g ro m e m  m o ż liw o śc i, w z a je m n e m  z a c h o d z e ­
n ie m  n a  s ie b ie  ty s ią c a  ty s ię c y  d ąż n o śc i, k tó re  b ę d ą  j e ­
d n a k  „ ty s iąc am i ty s ię c y ”  d o p ie ro  w ted y , g d y  s ię  u z e w n ę ­
trz n ią  w s to s u n k u  d o  s ie b ie  n a w z a je m , to  zn aczy , g d y  
s \ą  s ta n ą  p rz e s trz e n n e m i. Z e tk n ię c ie  z m a te ry ą  ro z s trz y ­
g a  o te rn  ro z łą cze n iu . M a te ry a  ro z d z ie la  rzeczy w iśc ie  to , 
co  b y ło  m n o g ie  ty lk o  w  m ożliw o śc i, i w  te rn  z n a c z e ­
n iu  in d y w id u a lizac y a  j e s t  w  części d z ie łe m  m a te ry i, w  cz ę ­
ści s k u tk ie m  te g o , co  ż y c ie  n o s i w so b ie . T a k  w ła śn ie  
o  u czu c iu  p o e ty c k ie m , u z e w n ę trz n ia ją c e m  s ię  w s tro fa c h  
ro zd z ie ln y ch , w  w ie rszac h  ro z d z ie ln y ch , w w y ra zac h  ro z ­
d z ie ln y c h , m o ż n a  b ę d z ie  p o w ied z ie ć , że  z a w ie ra ło  o n o  
t ę  m n o g o ść  e le m e n tó w  w y o so b n io n y c h , a  że  je d n a k  s tw a ­
rza  ją  m a te ry a ln o ś ć  m o w y .

A le p o  p rzez  w y razy , w ie rsze  i s tro fy  p rz e b ie g a  n a ­
tc h n ie n ie  p ro s te ,  b ę d ą c e  ca ły m  p o e m a te m . P o d o b n ie  też  
m ię d z y  ro z d z ie lo n y m i o s o b n ik a m i życie  k rąży  je szcze ; 
w szę d z ie  d ą ż n o ść  d o  w y o so b n ie n ia  je s t  zw a lc z a n a  i je  
d n o c z e śn ie  z n a jd u je  sw e  z a k o ń c z e n ie  w  p rz ec iw n e j i d o ­
p e łn ia ją c e j d ą ż n o śc i d o  z e s p o le n ia , ja k  g d y b y  m n o g a  j e ­
d n o ść  życia, p o c ią g a n a  w  k ierunK u m n o g o śc i, czyn iła  te rn  
w ięk szy  w y siłek , a b y  s ię  sk u p ić  w  so b ie . S k o ro  ty lk o  ja ­
k aś  c z ę ść  s ię  o d d z ie liła , n ą ty c h m ia s t  d ąży  o n a  d o  z je d n o ­
c z e n ia  się , je że li n ie  z c a łą  re sz tą , to  p rz y n a jm n ie j z te rn , 
co  je s t  jej n a jb liż sze . S tą d  w  ca łe j d z ie d z in ie  ży c ia  w a h a ­
n ie  się  p o m ię d z y  w y o so b n ie n ie m  i z e s p o le n ie m . O so b n ik i 
k o ja rz ą  się  ze so b ą , tw o rz ą c  sp o łe c z e ń s tw o , a le  sp o łe c z e ń ­
s tw o , z a le d w ie  s ię  u k sz ta łto w a ło , ju ż  c h c ia ło b y  zlać w  n o ­
w y o rg a n iz m  sk o ja rz o n e  o so b n ik i, a b y  s ię  s ta ć  s a m o  o s o ­
b n ik ie m , k tó ry b y  m ó g ł z ko le i s tan o w ić  część  n ie ro z łą c z ­
n ą  n o w e g o  z e sp o le n ia . N a na jn iższy m  sz c z e b lu  d ra b in y  
u s tro jó w  z n a jd u je m y  ju ż  p raw d z iw e  s to w arzy szen ia , k o ­
lo n ie  d ro b n o u s tro jo w e , a  w  ty c h  s to w arzy szen ia ch , je ś li  
w ie rz y ć  je d n e j z n o w szy c h  p rac , d ą ż n o ść  d o  in d y w id u a li-
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zacy i p rzez  u tw o rz e n ie  jąd ra . Та sa rn a  d ą ż n o ść  odnaj-^ 
d u je  s ię  n a  w yższym  szczeb lu , u  ty c h  P ro to p h y ta , k tó re ,, 
sk o ro  ju ż  w yszły  z k o m ó rk i m ac ie rzy s te j d ro g ą  p o d z ia łu , 
p o z o s ta ją  z łączo n e  ze  s o b ą  p rzez  su b s ta n c y ę  g a la re to w a tą ,, 
o ta c z a ją c ą  ich p o w ie rz c h n ię , ja k  ró w n ie ż  u ty c h  p ie rw o t­
n iak ó w , k tó re  zaczy n a ją  o d  sp la ta n ia  sw y ch  n ib y n ó ż e k , 
a  k o ń cz ą  n a  z łączen iu  się . Z n an a  je s t  te o ry a  p o w s ta w a ­
n ia  u s tro jó w  w yższych , zw an a  „ k o lo n ia ln ą “. P ie rw o tn ia k i 
o  je d n e j je d y n e j k o m ó rc e  m ia ły  u tw orzyć , d ro g ą  s k o ja ­
rz en ia  s ię , p e w n e  sk u p ie n ia , k tó re , 7 ko le i zb liża jąc  s ię  d a  
s ie b ie , d a ły  w  re zu ltac ie  s k u p ie n ia  sk u p ie ń : ty m  s p o s o ­
b e m  u s tro je  co raz  b a rd z ie j z ło żo n e , a ta k ż e  co raz  b a rd z ie j 
z ró żn iczk o w an e , n a ro d z iły  s ię  z z e s p o le n ia  u s tro jó w , z a ­
led w ie  z ró żn iczk o w an y ch  i e le m e n ta rn y c h . W  te j s k ra j­
n e j p o s ta c i tw ie rd z e n ie  w y w o ła ło  p o w a żn e  za rzu ty ; coraz, 
b a rd z ie j zd a je  s ię  u tw ie rd z ać  p rz e k o n a n ie , że  p o liz o iz m  
je s t  fa k te m  w y ją tk o w y m  i anorm alnym .® ) R le  p ra w d ą  jest: 
je d n a k , ż e  d z ie je  s ię  ta k , ja k  g d y b y  k ażdy  u s tró j w yższy  
n a ro d z ił s ię  z z e sp o le n ia  k o m ó re k , k tó re  p o d z ie liły  pracę- 
m ięd zy  so b ą . B ard z o  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  k o m ó rk i u tw o ­
rzy ły  o so b n ik a  d ro g ą  z e s p o le n ia , lecz racze j o s o b n ik  u tw o ­
rzył k o m ó rk i d ro g ą  ro zd z ia łu  ^). R le  ju ż  to  s a m o  o b ja w ia  
n a m  w pływ  fo rm y  s p o łe c z n e j w  p o w s ta w a n iu  o so b n ik a ,, 
ja k  g d y b y  te n  o s ta tn i  m ó g ł s ię  ro zw ijać  ty lk o  p o d  w a ­
ru n k ie m  ro z sz c z e p ie n ia  sw e j s u b s ta n c y i n a  e le m e n ty , m a ­
ją c e  s a m e  p o zó r o so b n iczo śc i i p o łą c z o n e  m ięd zy  s o b ą  
p rzez  p o z ó r  sp o łe c z n o śc i. L iczn e  są  w y p a d k i, w  k tó ry c h  
p rz y ro d a  z d a je  s ię  w a h ać  p o m ię d z y  te m i d w ie m a  fo rm a ­
m i, i z a p y ty w a ć  s ię , czy m a  u tw o rz y ć  s p o łe c z e ń s tw o , c z y  
o so b n ik a ; w y sta rcza  w ów czas n a jlże jsz y  im p u ls , a b y  p rz e ­
ch y lić  sz a lę  n a  je d n ą  lu b  d ru g ą  s tro n ę . J e ż e li  s ię  w e ź m ie  
w y m o cz k a  o d o ść  zn a czn e j o b ję to śc i,  n p . S te n to ra ,  i p rz e ­
tn ie  g o  n a  d w ie  po ło w y , z k tó ry c h  k a ż d a  z a w ie ra  ją d ro ,—

S e r k o w s k i ,  r o z p r a w a  ( p o  r o s y j s k u )  r o z p a t r z o n a  w  Annee^ 
b io lo g iq u e ,  1898, s tr .  317.

E d. P er r ie r ,  L e s  c o lo n ie s  a n im a le s^  P a r y ż ,  1897  (2 -e  w y d .) .
D e l a g e ,  L h ć r ć d iU ,  2 - e  w y d . ,  P a r y ż ,  1903, s tr .  97.  P or.  t e g o  

s a m e g o  a u t o r a ,  h a  c o n c e p tio n  p o ly z o 'iq u e  d e s  i ł r e s  (R e v u e  sc ien tifi-^  
q u e ,  1896, str .  6 4 1 — 653).

)̂ T o  j e s t  t e o r y a ,  b r o n i o n a  p r z e z  K u n s t l e r a ,  D e l a g e ’a ,  S e -  
d g w ic k a ,  L a b b ć ’a  i t. d. M o ż n a  z n a l e ź ć  j e j  r o z w i n i ę c i e ,  z e  w s k a ­
z ó w k a m i  b i b l i o g r a f i c z n e m i ,  w  d z i e l e  B u s q u e t ’a. L e s  i ł r e s  v iv a n ts ^  
P a r y ż ,  1899.
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każda  z  d w ó ch  p o łó w e k  re g e n e ru je  S te n to ra  n ie z a le ż n e ­
g o ;  a le  je że li s ię  d o k o n a  p o d z ia łu  n ie z u p e łn ie , p o z o s ta ­
w ia jąc  m ięd zy  d w ie m a  p o łó w k a m i łącz n ik  p ro to p la z m ic z -  
ny , w idzi się , ja k  w y k o n y w u ją  o n e , k ażd a  ze  sw ej s tro n y , 
ru c h y  d o s k o n a le  w sp ó łc z y n n e , ta k , że  d o ś ć  tu ta j  n ic i 
z a c h o w a n e j lu b  p rz e c ię te j,  a b y  ż y c ie  p rz y b ra ło  fo rm ę  s p o ­
łe c z n ą  lub  fo rm ę  o so b n ic z ą . T ak  w ięc  w u s tro ja c h  p ie r ­
w o tn y c h , u tw o rz o n y c h  z je d n e j  je d y n e j k o m ó rk i, s tw ie r ­
d z a m y  już, że p o z o rn a  o so b n ic z o ść  ca ło śc i je s t  z ło ż o n a  
z nieokreślonej liczby  o so b n ic z o śc i p o te n c y a ln y c h , p o te n -  
c y a ln ie  s to w a rz y sz o n y c h . A le o d  d o łu  d o  g ó ry  w sz e re g u  
i s to t  ży jący ch  o b ja w ia  s ię  to  s a m o  p ra w o , 1 to  w ła śn ie  
w y ra żam y , m ó w ią c , ż e  je d n o ś ć  i m n o g o ść  są  k a te g o ry a -  
m i m a te ry i b e z w ła d n e j, ż e  rozmach życia  n ie  je s t  an i czy ­
s tą  je d n o śc ią , a n i c z y s tą  m n o g o śc ią , i że, je ś li  n a w e t m a- 
te ry a , ^k tórej s ię  u d z ie la , d a je  m u  p o le  d o  w y b o ru  je ­
d n e j lu b  d ru g ie j ,  je g o  w y b ó r n ie  b ę d z ie  n ig d y  o s ta te c z ­
ny;' b ę d z ie  o n  p rz e s k a k iw a ł n ie o k re ś le n ie  o d  je d n e j  d o  
d ru g ie j .  E w o lu cy a  ży c ia  w  p o d w ó jn y m  k ie ru n k u  o s o b n i­
czo śc i i s to w a rz y sz e n ia  n ie  m a  w ięc  n ic  p rz y g o d n e g o . 
W y n ik a  o n a  z s a m e j is to ty  życia.

Is to tn y  ró w n ie ż  je s t  p o c h ó d  ku  re f le k sy i. J e ż e l i  
n a s z e  an a liz y  s ą  śc is łe , to  w ła śn ie  św ia d o m o ść , a lb p  le ­
p ie j n a d ś w ia d o m o ś ć , z n a jd u je  s ię  u p o c z ą tk u  ży c ia . Ś w ia ­
d o m o ś c ią  lu b  n a d ś w ia d o m o ś c ią  je s t  o w a  ra ca , k tó re j re s z t­
ki z a g a s łe  s p a d a ją  w p o s ta c i m a te ry i;  św ia d o m o śc ią  je s z ­
cze j e s t  to , c o  p o z o s ta je  z s a m e j racy , p rz e c h o d z i po  
p rzez  re sz tk i i o ś w ie tla  je , tw o rz ą c  u s tro je . R le  ta  ś w ia ­
d o m o ś ć , b ę d ą c a  w ym agan iem  twórczości, o b ja w ia  s ię  
s a m a  s o b ie  ty lk o  ta m , g d z ie  tw ó rc z o ść  je s t  m o ż liw a . Z a ­
s y p ia  o n a , g d y  ż y c ie  j e s t  sk a z a n e  n a  a u to m a ty z m ; b u d z i 
s ię , s k o ro  ty lk o  s ię  o d ra d z a  m o ż liw o ść  w y b o ru . D la te g o  
te ż  w u s tro ja c h , p o z b a w io n y c h  u k ła d u  n e rw o w e g o , z m ie ­
n ia  s ię  o n a  z a le ż n ie  o d  w ład zy  m ie jsc o z m ie n n o śc i i p rz e ­
k sz ta łc a n ia , ja k ą  o rg a n iz m  ro z p o rz ą d z a . A u zw ie rzą t 
o  u k ła d z ie  n e rw o w y m  z n a jd u je  s ię  o n a  w  p ro s ty m  s to ­
s u n k u  do  z ło ż o n o śc i te g o  ro z s ta ju , g d z ie  s ię  k rzy żu ją  
d ro g i ,  zw an e  c z u c io w e m i, i d ro g i ru c h o w e , to  zn aczy  
m ó zg u . J a k  n a le ż y  ro z u m ie ć  tę  łą c z n o ść  m ię d z y  u s t ro ­
je m , a ś w ia d o m o śc ią ?

N ie  b ę d z ie m y  tu  k ła d li  n a c isk u  n a  p u n k t, k tó ry ś m y  
p o g łę b ili  w  p o p rz e d n ic h  p ra c a c h . O g ra n ic z m y  s ię  do  
p rz y p o m n ie n ia , że  te o ry a , w e d łu g  k tó re j ś w ia d o m o ś ć  m a  
b y ć  p rz y w iąza n a  n p . d o  p e w n y c h  n e u ro n ó w  i w y d z ie la
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s i ą  z ich  d z ia łan ia , ja k  fo s fo re sc e n c y a , m o że  b yć  p rz y ­
j ę t a  p rzez  u c z o n e g o  d la  szczeg ó ło w y ch  ana liz ; j e s t  to  w y ­
g o d n y  s p o s ó b  w y rażan ia  s ię . A le n ie  je s t  to  n ic  in n e g o . 
W  rzeczy w isto śc i is to ta  ży jąca  je s t  o g n isk ie m  d z ia ła ln o śc i. 
P rz e d s ta w ia  o n a  p e w n ą  su m ę  p rz y g o d n o śc i, w p ro w a d z a ­
ją c ą  s ię  w  św ia t, to  zn aczy  p e w n ą  ilo ść  d z ia ła ln o śc i m o ż li­
w e j,— ilo ść  z m ie n n ą  z a le ż n ie  o d  o so b n ik ó w , a  zw łaszcza  
o d  g a tu n k ó w . U kład  n e rw o w y  zw ie rzęc ia  z a k re ś la  t e  g ię t ­
k ie  lin ie , po  k tó ry c h  p rz e b ie g a ć  b ę d z ie  je g o  d z ia ła ln o ść  
{ jak k o lw iek  e n e rg ia  p o te n c y a ln a , k tó ra  b ę d z ie  u w a ln ia n a , 
n a g ro m a d z a  się  racze j w  m ię śn ia c h , niż w  sa m y m  u k ła ­
d z ie  n e rw o w y m ); je g o  o ś ro d k i n e rw o w e  w sk a z u ją , p rzez  
sw ó j rozw ój i sw e  u p o s ta c io w a n ie , n a  m n ie j łu b  w ięce j 
s z e ro k i w y b ó r, k tó ry  b ę d z ie  o n  m ia ł p o m ię d z y  c z y n am i, 
m n ie j lu b  w ięcej licznym i i z ło żo n y m i. O tó ż , p o n ie w a ż  
p rz e b u d z e n ie  s ię  św ia d o m o śc i u is to ty  ży jące j j e s t  te rn  
z u p e łn ie js z e ,  im  sze rsza  m o ż n o ść  w y b o ru  je s t  je j p o z o ­
s ta w io n a  i im  zn a czn ie jsz a  s u m a  d z ia ła ln o śc i p rz y p a d ła  
je j  w u d z ia le , ja s n e m  je s t ,  że  rozw ój św ia d o m o śc i b ęd z ie  
s ię  w y d aw ał za le żn y  o d  ro zw o ju  o ś ro d k ó w  n e rw o w y c h . 
Z d ru g ie j s tro n y , p o n ie w a ż  k ażd y  s ta n  ś w ia d o m o ś c i  je s t  
z  p e w n e j s tro n y  z a p y ta n ie m , p o s ta w io n e m  d z ia ła ln o śc i 
ru c h o w e j, a n a w e t p o c z ą tk ie m  o d p o w ied z i, n ie m a  fa k tu  
p sy c h o lo g ic z n e g o , k tó ry b y  n ie  w y m ag a ł w e jśc ia  w  g rę  
m e c h a n iz m ó w  k o ry  m ó z g o w e j. W szy stk o  b ę d z ie  s ię  w ięc  
n a p o z ó r  d z ia ło  ta k , ja k  g d y b y  św ia d o m o ść  w y try sk a ła  
z m ó zg u , i ja k  g d y b y  d z ia ła ln o ść  św ia d o m a  w  sz c z e g ó ­
ła c h  w z o ro w a ła  s ię  n a  d z ia ła ln o śc i m ó zg o w e j. W  rz ecz y ­
w is to śc i, św ia d o m o ść  n ie  w y try sk a  z m ó zg u ; a le  m ó zg  
i św ia d o m o ść  o d p o w ia d a ją  so b ie , p o n iew a ż  o b o je  je d n o ­
c z e ś n ie , p ie rw szy  p rzez  z ło ż o n o ść  sw ej b u d o w y , a d ru g a  
p rz ez  in te n sy w n o ść  sw e g o  ro z b u d z e n ia , są  m ia rą  ilo śc i 
w yboru, ja k ą  is to ta  ż y jąc a  ro z p o rzą d za .

W ła śn ie  d la te g o , że  s ta n  m ó zg o w y  w y ra ża  p o p ro s tu  
to ,  co  w o d p o w ie d n im  s ta n ie  p sy c h o lo g ic z n y m  je s t  ro ­
d z ą c ą  s ię  d z ia ła ln o śc ią , s ta n  p sy c h o lo g ic z n y  m ó w i w ię c e j, 
n iż  s ta n  m ózgow y . Ś w ia d o m o ść  is to ty  ż y jąc e j, ja k  u s i ­
ło w a liśm y  te g o  d o w ieść  g d z ie in d z ie j, je s t  w łącz n o śc i z je g o  
m ó z g ie m , w  tern  s a m e m  zn a c z e n iu , w  ja k ie m  nóż s p i­
c z a s ty  j e s t  w  łączn o śc i ze  sw ym  o s try m  k o ń c e m : m ó z g  
j e s t  o s try m  k o ń c e m , k tó ry m  św ia d o m o ść  w b ija  s ię  w  ś c i­
s łą  tk a n k ę  w y d a rzeń , a le  ta k  s a m o  n ie  je s t  w sp ó łro z c ią -  
g ły  ze  św ia d o m o śc ią , ja k  o s try  k o n ie c  n ie  je s t  w sp ó łro z - 
c ią g ły  z n o że m . T ak  w ięc  s tą d , że  ta k ie  d w a  m ó zg i, ja k
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m a łp y  i cz ło w iek a , są  d o  s ie b ie  b a rd z o  p o d o b n e , n ie  m o ż n a  
w n io sk o w a ć , że  o d p o w ia d a ją c e  im  ś w ia d o m o ś c i d a ją  s ią  
z e  s o b ą  p o ró w n a ć  lu b  są  w sp ó łw y m ie rn e .

R le  s ą  o n e  m o że  m n ie j  d o  s ie b ie  p o d o b n e , n iż  s ią  
p rz y p u sz c z a . K ażd eg o  u d e rz y ć  m u si te n  fak t, że  cz ło ­
w ie k  j e s t  z d o ln y  d o  n a u c z e n ia  s ię  ja k ie g o b ą d ź  ć w ic z e ­
n ia , d o  w y ro b ie n ia  ja k ie g o b ą d ź  p rz e d m io tu , s ło w em , d o  
n a b y c ia  ja k ie g o b ą d ź  p rz y zw y cz a jen ia  ru c h o w eg o , p o d c z a s  
g d y  zd o ln o ść  k o m b in o w a n ia  ru c h ó w  n o w y c h  je s t  śc iś le  
o g ra n ic z o n a  u n a jle p ie j  o b d a rz o n e g o  z w ie rzę c ia , n a w e t  
u  m a łp y . W  te rn  je s t  c h a ra k te ry s ty k a  m ó zg o w a  cz ło ­
w iek a . M ózg lu d zk i je s t  n a  to  p rz e z n a c z o n y , ja k  w sze lk i 
m ó zg , ab y  n a s ta w ia ć  m e c h a n iz m y  ru c h o w e  i ab y  p o z w a ­
lać  n a m  w y b ra ć  p o m ię d z y  n im i w  ja k ie jk o lw ie k  ch w ili 
te n ,  k tó ry  w ru c h  w p ro w a d z im y  d ro g ą  zw o ln ien ia . R le  
ró żn i o n  się  o d  in n y c h  m ó zg ó w  te rn , że  ilo ść  m e c h a ­
n izm ó w , k tó re  m o ż e  n a s ta w ić , a  w ięc  ilo ść  zw oln ień ,, 
k tó re  d a je  n am  d o  w y b o ru , je s t  n ie o k re ś lo n a . O tó ż  m ię ­
dzy  o g ra n ic z o n o śc ią , a  n ie o g ra n ic z o n o śc ią  je s t  ta  s a m a  
o d le g ło ść , co  m ięd zy  c z e m ś  z a m k n ię te m , a o tw a r te m . T o  
n ie  je s t  ró żn ica  s to p n ia ,  lecz  ró ż n ic a  is to ty .

S tą d  w y n ik a , że  s k ra jn ą  je s t  ró w n ież  ró ż n ic a  p o m ię ­
d zy  ś w ia d o m o ś c ią  zw ie rzę c ia , n a w e t n a jin te l ig e n tn ie js z e ­
go , a  św ia d o m o śc ią  lu d zk ą . Ś w ia d o m o ść  b o w ie m  o d p o ­
w iad a  d o k ła d n ie  w ład zy  w y b o ru , ja k ą  is to ta  ży jąca  ro z­
p o rz ą d z a ; j e s t  w s p ó łw y m ie rn a  z o b w ó d k ą  d z ia ła ln o śc i 
m o ż liw e j, o ta c z a ją c e j d z ia ła ln o ść  rzeczy w istą : ś w ia d o m o ś ć  
je s t  sy n o n im e m  w y n a la z c z o śc i i w o ln o śc i. O tó ż  u zw ie ­
rzęc ia  w y n a la z e k  je s t  z a w sz e  ty lk o  w a ry a n te m  n a  te m a t  
ru ty n y . Z a m k n ię te  w  p rz y z w y c z a je n ia c h  g a tu n k u , d o c h o ­
dzi o n o  b e z w ą tp ie n ia  d o  ich  ro z sze rz en ia  p rzez  sw ą  in d y ­
w id u a ln ą  in ic y a ty w ę , a le  u n ik a  a u to m a ty z m u  ty lk o  n a  
ch w ilę , w ła śn ie  n a  ta k  d łu g o , a b y  p rzez  te n  czas  s tw o ­
rzyć now y  a u to m a ty z m ; d rzw i w ięz ie n ia  je g o  z a m y k a ją  
s ię  n a ty c h m ia s t  p o  o tw a rc iu ; c ią g n ą c  za  sw ój ła ń c u c h , 
zd o ła  g o  ty lk o  w ydłużyć . U cz ło w iek a  św ia d o m o ść  z ry ­
w a ła ń c u c h . U c z ło w ie k a , i ty lk o  u cz ło w iek a , u w a ln ia  
s ię . C a łe  d z ie je  życia d o ty c h c z a s  by ły  d z ie ja m i w y siłk u  
św ia d o m o śc i, a b y  p o d n ie ś ć  m a te ry ę , o raz  m n ie j lu b  w ię ­
cej z u p e łn e g o  p rz y g n ie c e n ia  św ia d o m o śc i p rz ez  m a te ry ę , 
k tó ra  zn ó w  n a  n ią  o p a d a ła . P rz e d s ię w z ię c ie  by ło  p a r a ­
d o k s a ln e  — je ż e li w o g ó le  m o żn a  tu  m ó w ić  in acze j, n iż  
w  p rz e n o śn i, o  p rz e d s ię w z ię c iu  i o  w ysiłku . C h o d z iło  
o  to , a b y  z m a te ry i, k tó ra  je s t  k o n ie c z n o śc ią  sam ą , s tw o -
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rzyć n a rz ę d z ie  w o ln o śc i, ab y  w y ro b ić  m e c h a n ik ę , k tó ra b y  
o d n io s ła  try u m f n a d  m e c h a n iz m e m , ab y  uży ć  determ ini-^ 
z m u  p rz y ro d y  d o  p rz e jśc ia  p o  p rzez  o k a  s iec i, k tó rą  o n  
ro z c iąg n ą ł. A le w szęd z ie , o p ró c z  u cz ło w iek a , ś w ia d o ­
m o ść  d a ła  się  uchw ycić  w  s ieć , p rzez  k tó re j o k a  p rz e jść  
ch c ia ła . P o z o s ta ła  w n iew o li m ech an izm ó w , k tó re  n a s ta ­
w iła. A u to m a ty zm , k tó ry  ch c ia ła  p o c ią g n ą ć  w k ie ru n k u  
w o ln o śc i, o k rę ca  s ię  d o k o ła  n ie j i c iąg n ie  za  so b ą . N ie  
m a  o n a  siły , ab y  s ię  o d  n ie g o  u w o ln ić , p o n ie w a ż  e n e rg ia ,  
k tó re j z a p as  z e b ra ła  d la  czynów , zużyw a s ię  p ra w ie  c a ł­
k o w ic ie  n a  u trz y m a n ie  ró w n o w ag i n ie sk o ń c z e n ie  s u b te l­
n e j, z a sa d n ic z o  n ie s ta łe j, d o  k tó re j d o p ro w a d z iła  ma-- 
te ry ę .  A le  cz ło w iek  n ie  ty lk o  u trz y m u je  sw ą  m aszy n ę ; 
u d a je  m u  s ię  p o s łu g iw ać  n ią , ja k  m u  się  p o d o b a . Z a ­
w d z ięcza  to  b e z w ą tp ie n ia  w yższości sw eg o  m ó zg u , któ-^ 
ry  m u  p o zw a la  b u d o w a ć  n ie o g ra n ic z o n ą  ilo ść  mecha-^ 
n izm ó w  ru c h o w y ch , p rzec iw staw ia ć  bez  p rz e rw y  n o w e  
p rz y zw y cz a jen ia  d aw n y m  i p an o w ać  n a d  a u to m a ty z m e m , 
w y tw arza jąc  w  n im  ro z ła m  i w a lk ę  w e w n ę trz n ą . Z aw d z ię ­
cza  to  sw ej m o w ie , d o s ta rc z a ją c e j św ia d o m o śc i c ia ła  n ie -  
m a te ry a ln e g o , w  k tó re  w c ie lić  s ię  m o że , i u w a ln ia ją c e j ją  
ty m  s p o s o b e m  od  p o trz e b y  o s ia d a n ia  w y łąc zn ie  n a  cia^ 
łach  m a te ry a ln y c h , k tó ry c h  p rą d  p o rw a łb y  ją  n a jp rz ó d , 
a  p o te m  p o c h ło n ą ł. Z aw d z ięcza  to  życiu  sp o łe c z n e m u , 
k tó re  n a g ro m a d z a  i p rz e c h o w u je  w ysiłk i, ja k  m o w a  n a ­
g ro m a d z a  m yśl, u s ta la  ty m  sp o s o b e m  p o z io m  p rz ec ię tn y , 
d o  k tó re g o  o so b n ik i m u sz ą  s ię  w zn ieść  o d ra z u , i p rzez  
to  p o c z ą tk o w e  p o b u d z e n ie  n ie  p o zw a la  m ie rn y m  z a sn ą ć , 
p o p y c h a  n a jle p sz y c h  d o  w z n o sz e n ia  s ię  w yżej. A le nasz  
m ó zg , n a sz e  sp o łe c z e ń s tw o  i n a sz a  m o w a s ą  ty lk o  z n a ­
k am i z e w n ę trz n y m i i ró ż n o ro d n y m i je d n e j i te j sam e j 
w yższo śc i w e w n ę trzn e j. M ów ią o n e , k ażd e  n a  sw ó j s p o ­
só b , o je d y n e m , w y ją tk o w e m  p o w o d z en iu , ja k ie  ży c ie  
o d n io s ło  w  p ew n e j d an e j chw ili sw ej ew o lu cy i. W y ra ż a ją  
ró ż n ic ę  is to ty , a  n ie  ty lk o  s to p n ia , d z ie lą c ą  c z ło w ie k a  o d  
re sz ty  zw ie rzęco śc i. P o zw a la ją  n am  o d g a d n ą ć , że , je ś li  
w  k o ń c u  s z e ro k ie g o  tra m p lin u , n a  k tó ry m  ż y c ie  w z ię ło  
ro z p ę d , w szy s tk ie  in n e  g a tu n k i co fn ę ły  się , z n a jd u ją c , że  
s z n u r  p rz e c ią g n ię ty  zb y t w y so k o , je d e n  ty lk o  cz ło w ie k  
p rz e sk o cz y ł p rz e szk o d ę .

W  te rn  to  zn a cze n iu  z u p e łn ie  sw o is te m  c z ło w ie k  je s t  
„ m e tą ” i „ c e le m ” ew o lu cy i. Ż ycie , ja k  p o w ie d z ie liśm y , 
p rz ek ra cza  ce lo w o ść , z a ró w n o  ja k  in n e  k a te g o ry e . J e s t  
o n o  z a sad n iczo  p rą d e m , p u szc zo n y m  p o  p rzez  m a te ry ę

Ewolucya twórcza. i5
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i w y d o b y w a ją c y m  z n ie j to , co  m o że . N ie  by ło  w iąc , 
śc iś le  m ó w iąc , a n i p ro je k tu ,  an i p la n u . Z d ru g ie j s tro n y  
je s t  aż n a z b y t o c z y w is te m , że re sz ta  p rz y ro d y  n ie  z o s ta ła  
p o d p o rz ą d k o w a n ą  cz ło w iek o w i: w a lczy m y , ja k  in n e  g a tu n k i, 
w alczy liśm y  p rz e c iw k o  in n y m  g a tu n k o m . S ło w em  g d y b y  
ew o lu c y a  życ ia  n a tk n ę ła  s ię  by ła  n a  in n e  p rz e sz k o d y  p o  
d ro d z e , g d y b y  p rz ez  to  p rą d  życia  zo s ta ł ro z d z ie lo n y  in a ­
czej, b y lib y śm y  f izy c zn ie  i m o ra ln ie  d o ść  o d m ie n n i o d  
te g o , c zem  je s te ś m y . Z ty ch  ró ż n y ch  w zg lęd ó w  n ies łu sz - 
n e m  b y ło b y  z a p a try w a n ie , że lu d zk o ść , ta k a , ja k ą  m a m y  
p rz e d  o czy m a, b y ła  z g ó ry  u k sz ta łto w a n a  w ru c h u  e w o ­
lu cy jn y m . N ie m o ż n a  n a w e t  p o w ied z ie ć , a b y  by ła  p u n k ­
te m  d o jśc ia  e w o lu c y i ca łe j, gdyż ew o lu c y a  d o k o n a ła  s ię  
n a  k ilku  lin iach  ro z b ie ż n y c h , i jeże li g a tu n e k  ludzk i j e s t  
n a  k o ń c u  je d n e j  z n ich , in n e  je szc ze  lin ie  z o s ta ły  p rz e - 
b ie ź o n e , z in n y m i g a tu n k a m i n a  k o ń cu . W  z u p e łn ie  o d - 
m ie n n e m  z n a c z e n iu  u w a ż a m y  lu d zk o ść  za  ra cy ę  b y tu  e w o ­
lucy i.

Z n a sz e g o  p u n k tu  w id ze n ia  ży c ie  p rz e d s ta w ia  się  
w  sw ej c a ło śc i, ja k o  fa la  o lb rz y m ia , k tó ra  ro z sze rz a  się , 
p o cz ąw szy  o d  p e w n e g o  o ś ro d k a , a  k tó ra  n a  ca ły m  n ie ­
m al sw ym  o b w o d z ie  z a trz y m u je  się  i o b ra c a  w ru c h  w a ­
h a d ło w y  n a  m ie jsc u : w  je d n y m  je d y n y m  p u n k c ie  p rz e ­
sz k o d a  z o s ta ła  o b a lo n a , im p u ls  p rz e sz e d ł s w o b o d n ie . T ej 
sw o b o d y  w y ra zem  je s t  fo rm a  lu d zk a . W szęd z ie  in d z ie j, 
p ró cz  u cz ło w iek a , ś w ia d o m o ś ć  zo s ta ła  p rz y p a rta  d o  m u - 
ru ; u  s a m e g o  ty lk o  cz ło w ie k a  p o sz ła  d a le j sw o ją  d ro g ą . 
C zło w iek  p rz e d łu ż a  w ię c  n ie o g ra n ic z e n ie  ru c h  życ io w y , 
ja k k o lw ie k  n ie  p o c ią g a  ze  s o b ą  w szy s tk ieg o , co  ży c ie  
w  so b ie  n io s ło . Po in n y c h  lin ia c h  e w o lu c y i sz ły  in n e  
d ą ż n o śc i, w ży c iu  n ie g d y ś  z a w arte , a  z k tó ry ch  cz ło w ie k  
b e z w ą tp ie n ia  c o ś  za c h o w a ł, s k o ro  w szy stk o  p rz e n ik a  s ię  
n a w z a je m , a le  z a c h o w a ł n iew ie le . W szys tk o  dzieje sią 
tak, ja k  g d y b y  ja k a ś  isto ta  niezdecydowana i  m g lis ta , 
którą m ożna nazywać, ja k  sią chce, człow iekiem  lub nad- 
CZłowiekiem, u siłow ała  sią u rzeczyw istn ić i  doszła  do tego  
jedyn ie tak, że  część siebie sa m ej pozostaw iła  po drodze. 
T e o d p a d k i w y o b ra ż o n e  są  p rzez  re sz tę  św ia ta  z w ie rz ę c e ­
g o , a  n a w e t p rz ez  ś w ia t  ro ś lin n y , p rz y n a jm n ie j p rz e z  to , 
co  w n ich  j e s t  p o z y ty w n e g o , w z n o sz ą c e g o  s ię  p o n a d  
p rz y p ad k i ew o lu c y i.

Z te g o  p u n k tu  w id z e n ia  sz c z e g ó ln ie  z a c ie ra ją  s ię  
n iezg o d n o śc i, k tó ry c h  w id o w isk o  d a je  n a m  p rz y ro d a . C a­
ło ść  św ia ta  o rg a n ic z n e g o  s ta je  s ię  ja k  g d y b y  g le b ą , n a
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i^tóre] w y ro sn ą ć  m u s ia ł a lb o  cz łow iek  sam , a lb o  ja k a ś  is to ­
ta , k tó ra b y  by ła  d o  n ie g o  m o ra ln ie  p o d o b n a . Z w ie rzę ta , 
c h o ć b y  n a jb a rd z ie j o d d a lo n e , n a jb a rd z ie j w ro g ie  n a sz e m u  
g a tu n k o w i, by ły  p o m im o  to  p o ży teczn y m i to w arzy sza m i 
d ro g i, n a  k tó ry c h  św ia d o m o ść  z łoży ła  to , co  w lo k ła  ze  
so b ą , a  c o  je j za w ad z a ło ; p ozw oliły  je j o n e  w zn ieść  s ię  
w raz  z cz ło w ie k iem  n a  w yżyny , z k tó ry ch  w idzi o tw ie ra ­
ją c y  s ię  zn o w u  p rz e d  s o b ą  n ieo g ra n ic z o n y  w id n o k rą g .

C o p ra w d a , n ie  ty lk o  z a w a d z a ją c y  c ięż a r  zo s ta w iła  
o n a  p o  d ro d z e . M u sia ła  z rzec  s ię  ró w n ie ż  d ó b r  c e n n y c h . 
Ś w ia d o m o ść  u cz ło w ie k a  je s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  u m y s łe m . 
M o g łab y , p o w in n ab y , o  ile  s ię  zd a je , być ró w n ie ż  in tu -  
ic y ą . In tu icy a  i u m y sł p rz e d s ta w ia ją  dw a p rz e c iw n e  k ie ­
ru n k i p ra c y  św ia d o m e j: in tu ic y a  id z ie  w  k ie ru n k u  życia  
s a m e g o , u m y s ł idz ie  w k ie ru n k u  o d w ro tn y m , i ty m  s p o ­

s o b e m  o k a z u je  s ię  z p rz y ro d z e n ia  d o s to s o w a n y tn  d o  ru ­
c h u  m a te ry i. L u d z k o śc ią  z u p e łn ą  i d o sk o n a łą  b y łab y  t a ­
k a , w  k tó re jb y  o b ie  te  fo rm y  d z ia ła ln o śc i św ia d o m e j o s ią ­
g n ę ły  p e łn y  sw ój rozw ój. P o m ię d zy  tą  lu d z k o śc ią , a  n a sz ą  
m o żn a  p o m y ś le ć  z re sz tą  w ie le  m o ż liw y ch  szczeb li p o ś re d ­
n ich , o d p o w ia d a ją c y c h  w szy stk im  w y o b ra ż a ln y m  s to p n io m  
u m y słu  i in tu icy i. T u z n a jd u je  s ię  s ię  ud z ia ł p rz y g o d n o śc i w b u -  
•dow ie d u c h o w e j n a sz e g o  g a tu n k u . E w o lu cy a  in n a  m o g ła ­
b y  by ła  d o p ro w a d z ić  d o  in n e j lu d zk o śc i, a lb o  je szc ze  b a r ­
d z ie j in te lig e n tn e j, a lb o  b ard z ie j in tu ic y jn e j. F a k ty c z n ie  
w  lu d zk o śc i, k tó re j c z ę śc ią  je s te ś m y , in tu icy a  je s t  p ra w ie  
^zupełnie p o św ię c o n a  u m y sło w i. W y d a je  s ię , że  ś w ia d o ­
m o ść , d la  z a w ład n ięc ia  m a te ry ą  i d la  o w ła d n ię c ia  s a m a  
s o b ą , w y c ze rp a ć  m u sia ła  n a jle p s z e  sw e  siły. T o  z a w ła d n ię ­
c ie ,  w ty c h  sw o is ty ch  w a ru n k a c h , w  k tó ry c h  s ię  d o k o n a ło , 
w y m a g a ło , ab y  św ia d o m o ść  d o s to so w a ła  s ię  d o  p rzy zw y ­
cza jeń  m a te ry i i z e ś ro d k o w a ła  n a  n ic h  ca łą  sw ą  u w ag ę , 
s ło w em , ab y  p rzy b ra ła  w  sz c z e g ó ln o śc i o z n a c z o n ą  p o s ta ć  
u m y s łu . In tu icy a  is tn ie je  je d n a k ż e , a le  n iew y raźn a , a  zw łasz­
c z a  p rz e ry w a n a . J e s t  to  la m p a  n iem a l zag as ła , k tó ra  ożyw ia  
s ię  ty lk o  o d  czasu  d o  c z asu , n a  k ilk a  m g n ień  za led w ie . A le 
o żyw ia  s ię , o g ó łe m  w ziąw szy, ta m , g d z ie  in te re s  życiow y 
w c h o d z i w  g rę . N a n aszą  o so b o w o ść , n a  n a sz ą  w o ln o ść , 
n a  m ie jsc e , jak ie  z a jm u je m y  w ca ło k sz ta łc ie  p rz y ro d y , 
n a  n a sz e  p o c h o d z e n ie , a  m o że  też  n a  n a sz e  p rz e z n a ­
c z en ie , rzu ca  o n a  św ia tło  d rż ą c e  i s łab e , a le  p o m im o  
to  p rz e n ik a ją c e  m ro k  te j n ocy , w  k tó re j n a s  zo s ta w ia  
u m y s ł.

T em i in tu ic y a m i ro z w ie w n e m i, o św ie tla ją c e m i sw ój
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p rz e d m io t ty lk o  o d  c z a su  d o  czasu , o w ła d n ą ć  p o w in n a  
filo zo fia , p rz e d e w sz y s tk ie m  a b y  je  p o d trz y m a ć , n a s tę p n ie  
za ś  a b y  je  ro z sze rz y ć  i p o g o d z ić  ty m  s p o s o b e m  p o m ię ­
dzy  so b ą . Im  b a rd z ie j p o s tę p u je  o n a  w  te j p ra cy , te rn  
w y raźn ie j z a u w aża , że  in tu ic y a  je s t  d u c h e m  sa m y m  i w  p e -  
w n e m  z n a c z e n iu  ży c ie m  sa m e m : u m y sł w y d z ie la  s ię  z niej, 
w  p rz e b ie g u , n a ś la d u ją c y m  te n , k tó ry  z ro d z ił m a te ry ę . 
T ak  o b ja w ia  s ię  je d n o ś ć  życia u m y s ło w e g o . P o z n a je  s ią  
ją  ty lk o  w te d y , g d y  s ię  z a jm ie  s ta n o w isk o  w  in tu icy i, 
ab y  s ta m tą d  p rz e jść  d o  u m y słu , o d  u m y słu  b o w iem  n ig d y  
s ię  n ie  p rz e jd z ie  d o  in tu ic y i.

F ilo z o fia  w p ro w a d z a  n as  ty m  sp o s o b e m  w  ży c ie  d u ­
ch o w e . R  p o k a z u je  n a m  je d n o c z e ś n ie  s to s u n e k  ż y c ia  
d u c h o w e g o  d o  ży c ia  c ie le s n e g o . G łó w n y m  b łę d e m  dok^ 
try n  sp iry tu a lis ty c z n y c h  by ło  to , że  sądz iły  o n e , iż, o d o - 
sa b n ia ją c  życ ie  d u c h o w e  o d  w sz y s tk ie g o  p o z a  n ie m , z a ­
w ie sz a jąc  je  w  p rz e s trz e n i m o ż liw ie  ja k n a jw y ż e j p o n a d  
z ie m ią , z a b e z p ie c z a ją  je  o d  w sze lk ie j n a p a śc i: ja k  g d y b y  
n ie  n a raża ły  g o  ty m  s p o s o b e m  p o p ro s tu  n a  to , że  z o s ta ­
n ie  w z ię te  za w y n ik  z łu d z e n ia  w z ro k o w eg o ! Z a p e w n e , 
m a ją  o n e  s łu sz n o ść , że  s łu c h a ją  św ia d o m o śc i, g d y  św ia ­
d o m o ść  p o tw ie rd z a  w o ln o ść  lu d zk ą ; —  a le  is tn ie je  u m y sł, 
k tó ry  m ó w i, że  p rz y czy n a  w y zn acza  sw ó j s k u te k , że  t a  
sa m o  w a ru n k u je  to  s a m o , że  w szy stk o  s ię  p o w ta rza  
i w szy s tk o  je s t  d a n e . M a ją  s łu sz n o ść , że  w ie rzą  w  b e z ­
w z g lę d n ą  re a ln o ś ć  o s o b y  i w je j n ieza leżn o ść  w s to s u n k u  
d o  m a te ry i;— a le  is tn ie je  n a u k a , k tó ra  p o k a z u je  łą c z n o ść  
ży c ia  ś w ia d o m e g o  i d z ia ła ln o śc i m ó zg o w e j. M ają s łu sz ­
n o ść , że  p rz y p is u ją  cz ło w ie k o w i m ie jsc e  u p rz y w ile jo w a n e  
w p rzy ro d z ie , ż e  o d le g ło ś ć  p o m ię d z y  z w ie rzę c iem  a  cz ło ­
w ie k ie m  u w a ż a ją  za n ie sk o ń c z o n ą ; —a le  is tn ie je  h is to ry a  
życ ia , k tó ra  u k a z u je  n a m  g e n e z ę  g a tu n k ó w  d ro g ą  s to p ­
n io w eg o  p rz e k sz ta łc a n ia , i z d a je  s ię  ty m  s p o s o b e m  w łą ­
czać cz ło w iek a  d o  św ia ta  zw ie rz ę c e g o . G dy  p o tę ż n y  in ­
s ty n k t  g ło si p ra w d o p o d o b n e  ży c ie  o so b o w o śc i p o  ś m ie r ­
c i,— m a ją  s łu sz n o ść , ż e  n a  g ło s  je g o  n ie  z a m y k a ją  u szu ;—  
a le , je ż e li  is tn ie ją  ty m  s p o s o b e m  „ d u sz e ” , z d o ln e  d a  
życia  n ie z a le ż n e g o , s k ą d  p o c h o d z ą  o n e ?  k ie d y , jak , d la ­
cz eg o  w c h o d z ą  w to  c ia ło , k tó re  w  n aszy ch  o cz ach  w y ­
ch o d z i p o p ro s tu  z k o m ó rk i m ie s z a n e j , zap ożyczonej; 
z c ia ł o b o jg a  ro d z ic ó w ?  W sz y stk ie  te  p y ta n ia  p o z o s ta n ą  
b ez  o d p o w ie d z i, f ilo z o fia  in tu icy i b ę d z ie  z a p rz e c z e n ie m  
n a u k i, p rę d z e j czy  p ó ź n ie j z o s ta n ie  z m ie c io n a  p rzez  n a ­
u k ę , je ż e li s ię  n ie  zg o d z i n a  to , a b y  ż y c ie  c ia ła  w i-
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d z ie ć  ta m , g d z ie  je s t  rzeczy w iśc ie , n a  d ro d z e , p ro w a ­
d zą ce j d o  życ ia  d u c h a . A le  w ted y  n ie  b ę d z ie  ju ż  m ia ła  
d o  cz y n ie n ia  z ta k ie m i lub  in n e m i o z n a c z o n e m i is to ta m i 
iy ją c e m i.  Z ycie  ca łe , p o cząw szy  o d  p ie rw o tn e g o  im p u lsu , 
k tó ry  je  p c h n ą ł w  św ia t, p rz e d s ta w i s ię , ja k o  w z n o sz ą c a  
s ię  fa la , k tó re j s ię  p rz e c iw s ta w ia  o p a d a ją c y  ru c h  m a te ry i. 
N a p rzew ażn e j częśc i p o w ie rzch n i te j fa li, n a  ró ż n y ch  
w y so k o śc ia ch , p rą d  z o s ta ł p rzez  m a te ry ę  z m ie n io n y  w  w i­
ro w a n ie  n a  m ie jscu . W  je d n y m  je d y n y m  p u n k c ie  p rz e ­
ch o d z i sw o b o d n ie , p o ry w a ją c  ze  s o b ą  p rz e sz k o d ę , k tó ra  
o b c iąż y  je g o  b ieg , a le  g o  n ie  p o w strz y m a . W  ty m  p u n ­
k c ie  je s t  lud zk o ść : to  je s t  n a sz e  u p rz y w ile jo w a n e  p o ło ­
ż e n ie . Z d ru g ie j s tro n y , ta  w z n o sz ą c a  s ię  fa la  je s t  ś w ia ­
d o m o śc ią  i, ja k  w sz e lk a  św ia d o m o ść , o b e jm u je  n ie z li­
c z o n e  m o ż liw o śc i, k tó re  s ię  n a w za jem  p rz e n ik a ją , d o  k tó ­
ry ch  n ie  s to s u je  s ię  te d y  an i k a te g o ry a  je d n o śc i, an i k a- 
te g o ry a  w ie lo śc i, p rz e z n a c z o n e  d la  m a te ry i m a rtw e j. T y l­
k o  m a te ry a , k tó rą  fa la  u n o s i  z s o b ą  i w k tó re j o tw o ry  
s ię  w d z ie ra , m o że  ją  p o d z ie lić  n a  o d rę b n e  in d y w id u a l­
n o śc i. P rą d  w ięc  p rz e c h o d z i, p rz e b ie g a ją c  lu d z k ie  p o k o ­
len ia , d z ie lą c  s ię  n a  o so b n ik i: te n  p o d z ia ł by ł w  n im  n ie ­
w y raźn ie  za ry so w an y , a le  n ie  u w y d a tn iłb y  s ię  b ez  m a ­
te ry i .  T ak  tw o rz ą  się  b e z  p rz e rw y  d u sze , k tó re  je d n a k  
w  p e w n e m  z n a c z e n iu  p rz e d is tn ia ły . N ie  są  o n e  n iczem  
in n e m , ja k  s tru m y k a m i, n a  k tó re  ro zd z ie la  s ię  w ie lk a  
rz e k a  życia , p ły n ą c a  p o  p rz ez  c ia ła  lu d zk o śc i. R uch  p r ą ­
d u  o d ró ż n ia  s ię  o d  te g o , p rz ez  co  p rzech o d z i, ja k k o lw ie k  
je g o  w y g ięc ia  p rz e jm u je  z k o n ie c z n o śc i. Ś w ia d o m o ść  o d ­
ró ż n ia  s ię  o d  u s tro ju , k tó ry  oży w ia , ja k k o lw ie k  p o d le g a  
p e w n y m  je g o  p rz y p a d ło śc io m . P o n ie w aż  czyny  m o żliw e , 
k tó ry c h  za ry s  z a w ie ra  p e w ie n  s ta n  św ia d o m o śc i, o trz y ­
m u ją  w  k ażd e j ch w ili w  o ś ro d k a c h  n e rw o w y ch  p o c z ą te k  
u rz e c z y w is tn ie n ia , w ięc  m ó zg  p o d k re ś la  w  k aż d e j ch w ili 
ro z cz ło n k o w a n ia  ru c h o w e  s ta n u  św iad o m o śc i: a le  d o  te g o  
o g ra n ic z a  s ię  z a le żn o ść  w z a je m n a  św ia d o m o śc i i m ó zg u ; 
lo s  św iad o m o śc i n ie  je s t  w s k u te k  te g o  zw iązan y  z lo se m  
m a te ry i  m ó zg o w e j. A w re sz c ie  św ia d o m o ść  je s t  z a s a d n i­
c z o  w o ln a , — je s t  w o ln o śc ią  sam ą: a le  n ie  m o ż e  p rz e jść  
p o  p rzez  m a te ry ę , n ie  o s ia d a ją c  n a  n ie j, n ie  p rz y s to s o ­
w u jąc  s ię  d o  n ie j. T o  p rz y s to s o w a n ie  je s t  te rn , co  s ię  
n azy w a  u m y sło w o śc ią ; a  u m y sł, o d w ra c a ją c  s ię  ku  św ia -  
< iom ości d z ia ła ją ce j, to  zn a czy  w o ln e j, z m u sz a  ją  n a tu ­
ra ln ie  d o  w e jśc ia  w  te  ra m y , w  k tó re  p rz y w y k ł w p ro ­
w a d z a ć  m a te ry ę . P o s trz e g a ć  w ięc  b ę d z ie  za w sze  w o l-
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n o ść  W p o s ta c i k o n ie c z n o śc i; z a w sze  p o m ija ć  b ę d z ie  t ą  
część  no w o śc i lu b  tw ó rc z o śc i, jaka] s ię  z a w ie ra  w  czy­
n ie  w o ln y m , za w sze  z a s tę p o w a ć  b ę d z ie  sa m  czyn  p rzez  
n a ś la d o w n ic tw o  sz tu c z n e , p rz y b liż o n e , o s ią g n ię te  za  p o ­
m o c ą  z e s ta w ie n ia  d a w n e g o  z d a w n e m  i te g o  sa m e g o  
z te rn  sa m e m . T ak  w ię c  w  o cz ach  te j f ilo zo fii, k tó ra  
czyni w y siłek , a b y  u m y s ł w c h ło n ą ć  z p o w ro te m  w in tu i-  
cyę , w ie le  tru d n o ś c i  ro zw iew a s ię  lu b  z m n ie jsz a . R le  ta k a  
te o ry a  n ie  ty lk o  u ła tw ia  ro z m y ś la n ie . D a je  n a m  o n a  ta k ­
że s iły  d o  d z ia ła n ia  i życia . D zięk i n ie j b o w ie m  n io  
c z u je m y  s ię  ju ż  o d o s o b n ie n i  w ś ró d  lu d zk o śc i, lu d z k o ść  
n ie  w y d a je  n a m  s ię  ró w n ie ż  o d o s o b n io n ą  w p rz y ro d z ie , 
n a d  k tó rą  p a n u je . J a k  n a jm n ie jsz y  p y łe k  je s t  zw iązan y  
z ca ły m  n a sz y m  u k ła d e m  s ło n e c z n y m , p o rw a n y  w raz  z n im  
w ty m  n ie p o d z ie ln y m  ru c h u  z s tę p n y m , k tó ry  je s t  m a- 
te ry a ln o śc ią  s a m ą , ta k  te ż  w sz y s tk ie  is to ty  u s tro jo w e , o d  
n a jn iż sz e j d o  n a jw y ż sz e j, o d  p ie rw sz y c h  p o c z ą tk ó w  życia  
aż d o  czasu , w k tó ry m  m y  je s te ś m y , w e  w sz y s tk ic h  m ie j­
s c a c h  i w e w sz y s tk ic h  cz asach  ty lk o  u z m y s ła w ia ją  o cz o m  
je d e n  im p u ls  je d y n y , id ący  w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m  d o  
ru c h u  m a te ry i, i s a m  w  s o b ie  n ie p o d z ie ln y . W sz y s tk ie  
is to ty  ży jące  łącz ą  s ię , i w sz y s tk ie  u le g a ją  te m u  s a m e m u  
p rz e p o tę ż n e m u  p o ry w o w i. Z w ierzę w zię ło  ro ś lin ę  za  p u n k t  
o p a rc ia , cz ło w ie k  je d z ie  n a  zw ie rzę co śc i, a  lu d z k o ść  ca ła , 
w  p rz e s trz e n i i w c z as ie , je s t  je d n ą  a rm ią  o lb rz y m ią , g a ­
lo p u ją c ą  o b o k  k a ż d e g o  z n a s , p rz e d  n a m i i p o z a  n a m i, 
w  sza rży  p o ry w a ją c e j, zd o ln e j d o  zw a len ia  w sz e lk ie g o  
o p o ru  i d o  p rz e b y c ia  n ie z lic z o n y c h  p rz e sz k ó d , m o ż e  n a ­
w e t śm ie rc i.



ROZDZIAŁ, CZWARTY.

K IN EM A TO G RA FICZN Y  M EC H A N IZM  M YŚLENIA I Z Ł U ­
D ZEN IE M EC H A N ISTY C ZN E.— RZUT OKA NA H ISTO R Y Ę 
SY STEM Ó W . —  RZECZY W ISTE STA W A N IE SIĘ  I F A Ł ­

SZYW Y E W O L U C Y O N IZ M .

P o z o s ta je  n a m  ro zw aży ć  s a m e  w  s o b ie  d w a  z łu d z e ­
n ia  te o re ty c z n e , k tó re  s ta le  s p o ty k a liśm y  n a  n asz e j d ro ­
d ze , a  k tó ry c h  d o ty c h c z a s  ro z p a try w a liśm y  racze j w y n ik i, 
n iż  z a sa d ę . T o  b ę d z ie  p rz e d m io te m  n in ie js z e g o  ro z d z ia łu . 
D o s ta rczy  n a m  o n  sp o s o b n o ś c i d o  u su n ię c ia  p e w n y c h  z a ­
rzu tów , d o  ro z p ro s z e n ia  p e w n y c h  n ie p o ro z u m ie ń , a zw ła ­
szcza d o  śc iś le jsz e g o  o k re ś le n ia , w  p rz e c iw s ta w ie n iu  d o  
in n y ch , te j filozo fii, k tó ra  w  trw a n iu  w idzi s a m  m a te ry a ł 
rzeczy w is to śc i.

M a te ry a  czy  d u ch , —  rz ecz y w is to ść  o b ja w iła  n a m  
się , ja k o  w ie k u is te  s ta w a n ie  s ię . T w orzy  s ię  o n a  i ro z ­
k ład a , a le  n ie  je s t  n ig d y  c z e m ś  g o to w e m . O to  in tu i-  
cya , k tó rą  zd o b y w a m y  o  d u c h u , g d y  u su w a m y  z a s ło n ę , 
d z ie lą c ą  n a s  o d  n asze j św ia d o m o śc i. To s a m o  u k a z a łb y  
n am  w  m a te ry i u m y sł, a n a w e t zm ysły , g d y b y  u z y sk a ły  b e z ­
p o ś re d n ie  i b e z in te re s o w n e  je j p rz e d s ta w ie n ie . A le  u m y sł,

C z ę ś ć  n i n i e j s z e g o  r o z d z i a ł u ,  k t ó r a  z a j m u j e  s i ę  h i s t o r y ą  
s y s t e m ó w ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  f i l o z o f i ą  g r e c k ą ,  j e s t  t y l k o  n a d e r  
z w i ę z ł e m  s t r e s z c z e n i e m  p o g l ą d ó w ,  k t ó r e  o b s z e r n i e  r o z w i n ę l i ś m y ,  
o d  r o k u  1900  d o  1904, w  n a s z y c h  w y k ła d c h  w  C o lle g e  d e  F r a n c e ,  
a  z w ł a s z c z a  w  s z e r e g u  w y k ł a d ó w  o  H i s t o r y i  p o ją c ia  c z a s u  (1902  —  
1903). P o r ó w n y w a l i ś m y  ta m  m e c h a n i z m  m y ś l i  p o j ę c i o w e j  z m e ­
c h a n i z m e m  k in e m a to g r a f u .  S ą d z i m y ,  ż e  m o ż e m y  t u t a j  w z n o w i ć  
t o  p o r ó w n a n i e .
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zaj,ęty p rz e d e w sz y s tk ie m  p o trz e b a m i d z ia ła ln o śc i, t a k  s a ­
m o , ja k  zm ysły , o g ra n ic z a  się  d o  z d e jm o w a n ia  o d  cz asu  
d o  czasu , ze  s ta w a n ia  s ię  m a te ry i, w id o k ó w  m o m e n ta l­
n y ch , a  p rzez  to  s a m o  n ie ru c h o m y c h . Ś w ia d o m o ść , d o ­
s to s o w u ją c  s ię  z. k o le i d o  u m y słu , w życiu  w e w n ę trz n e m  
p a trz y  je d y n ie  na to , co  ju ż  u tw o rz o n e , i ty lk o  n ie w y ­
ra źn ie  czu je , ja k  s ię  to  ży c ie  tw o rzy . T ym  s p o s o b e m  w y ­
d z ie la ją  s ię  z trw a n ia  ch w ile , k tó re  n a s  in te re su ją , i k tó ­
re śm y  p o d ję li w zd łuż  je g o  p rz e b ie g u . Z a trz y m u je m y  ty l­
ko  te  chw ile . 1 c z y n iąc  tak , m a m y  s łu szn o ść , d o p ó k i 
sp ra w a  d o ty czy  sam e j ty lk o  d z ia ła ln o śc i. A le  je ś li, ro z ­
m y ś la ją c  n ad  n a tu rą  rz ecz y w is to śc i, w ciąż  je sz c z e  p a trz y ­
m y n a  n ią tak , ja k  n asz  in te re s  p ra k ty c z n y  te g o  w y m a ­
gał, w te d y  s ta je m y  s ię  n ie z d o ln i d o  w id ze n ia  p raw d z iw e j 
ew o lu c y i, b e z w z g lę d n e g o  s ta w a n ia  s ię . W  s ta w a n iu  s ię  
d o s trz e g a m y  ty lk o  s ta n y , w  trw a n iu  ty lk o  ch w ile , a  n a ­
w e t w ted y , g d y  m ó w im y  o trw a n iu  i o s ta w a n iu  s ię , m y ­
ś lim y  o czem  in n e m . T o je s t  n a jb a rd z ie j u d e rz a ją c e  
z ty ch  d w ó ch  z łu d ze ń , k tó re  c h c e m y  ro z p a trz e ć . P o le g a  
o n o  n a  m n ie m a n iu , że  m o ż n a  m y ś le ć  n ie s ta ło ść  za  p o ­
ś re d n ic tw e m  s ta ło śc i, ru c h o m o ść  za p o m o c ą  n ie ru c h o ­
m o śc i.

D ru g ie  z łu d z e n ie  je s t  b lisk o  s p o k re w n io n e  z p ie r- 
w sze m . M a to  s a m o  ź ró d ło . P o ch o d z i ró w n ież  s tą d , że 
p rz e n o s im y  n a  ro z m y ś la n ie  s p o s ó b  p o s tę p o w a n ia , s tw o ­
rzo n y  d la  p ra k ty k i. K ażd a  d z ia ła ln o ść  m a  n a  c e lu  o s ią ­
g n ię c ie  p rz e d m io tu , k tó re g o  b ra k  je s t  o d czu w an y , lub  
s tw o rz e n ie  czeg o ś , co  n ie  is tn ie je  je szcze . W  te rn  b a rd zo  
sz c z e g ó ln e m  z n a c z e n iu  z a p e łn ia  o n a  p e w n ą  p u s tk ę  i idzie  
o d  p u s tk i d o  p e łn i, o d  n ie o b e c n o ś c i d o  o b e c n o śc i, od  
n ie rz ecz y w is to śc i d o  rz ecz y w is to śc i. N ierzeczy w is to ść , 
o  k tó rą  tu  ch o d z i, j e s t  z re sz tą  c z y s to  w z g lę d n a  w  o d n ie ­
s ie n iu  do  k ie ru n k u , w  k tó ry m  p o sz ła  n a sz a  u w a g a , j e ­
s te ś m y  b o w iem  p o g rą ż e n i w  rz ecz y w is to śc ia ch  i n ie  m o ­
że m y  z n ich  w yjść; a  ty lk o , jeże li rz ecz y w is to ść  o b e c n a  
n ie  je s t  tą , k tó re jśm y  szu k a li, m ó w im y  o  nieobecności d ru ­
g ie j ta m , g d z ie  s tw ie rd z a m y  obecność p ie rw sze j. W y ra ż a ­
m y  ty m  s p o s o b e m  to , co  m am y , w  za leżn o śc i o d  te g o , 
co  ch c ie lib y śm y  o trz y m a ć . N ic b a rd z ie j u p ra w n io n e g o  
w  d z ie d z in ie  czy n u . A le d o b ro w o ln ie  czy m im o w o li z a ­
c h o w u je m y  te n  s p o s ó b  m ó w ie n ia , a ta k ż e  m y ś le n ia , gd y  
ro z m y ślam y  n a d  n a tu rą  rzeczy  n ie z a le ż n ie  o d  p ra k ty c z n e ­
g o  zn a cze n ia , ja k ie  m a ją  o n e  d la  n a s . T ak  rodzi s ię  d ru ­
g ie  z ow y ch  z łu d ze ń , n a  k tó re  w sk a z a liśm y , —  to , k tó re
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n a jp rz ó d  p o g łęb im y . W y n ik a  o n o  ta k  s a m o , ja k  p ie r ­
w sze , z p rzy zw y cza jeń  s ta ty cz n y ch , k tó ry ch  nasz  u m y s ł 
n a b ie ra , gdy  p rz y g o to w u je  n a sz e  d z ia ła n ie  n a  rzeczy . J a k  
p rz e c h o d z im y  p rzez  n ie ru c h o m o ść , ab y  d o jść  d o  ru c h o ­
m o śc i, ta k  s a m o  p o s łu g u je m y  s ię  p u s tk ą , a b y  m y ś leć  p e łn ię .

Z n a leź liśm y  ju ż  to  z łu d z e n ie  n a  n asze j d ro d z e , g d y  
p rz y s tę p o w a liśm y  d o  z a sa d n ic z e g o  p ro b le m a tu  p o z n a n ia . 
Z a g a d n ie n ie , ja k  m ó w iliśm y , p o le g a  n a  te rn , d la c z e g o  
w  rzeczach  is tn ie je  p o rz ą d e k , n ie  zaś  n ie p o rz ą d e k . A le to  
z a g a d n ie n ie  zn aczy  co ś ty lk o  w ted y , je ś li  s ię  p rz y p u śc i, 
i e  n ie p o rz ą d e k , p o ję ty  ja k o  b ra k  p o rz ą d k u , j e s t  m o ż liw y , 
a lb o  d a je  s ię  w y o b ra z ić , a lb o  w re szc ie  p o m y ś le ć . O tó ż  
rzecz y w is ty m  je s t  ty lk o  p o rz ą d e k ; a le  p o n ie w a ż  p o rz ą ­
d e k  m o że  p rz y b rać  d w ie  p o s ta c i,  i p o n iew a ż  o b e c n o ś ć  
je d n e j p o le g a , je ś li  s ię  ch ce , n a  n ie o b e c n o ś c i  d ru g ie j, 
m ó w im y  o n ie p o rz ą d k u  zaw sze , g d y  je s te ś m y  w o b e c  t e ­
g o  z d w ó ch  p o rz ą d k ó w , k tó re g o ś m y  n ie  szu k a li. P o ję c ie  
n ie p o rz ą d k u  j e s t  w ięc cz y s to  p ra k ty c z n e . O d p o w ia d a  
o n o  p e w n e m u  zaw o d o w i p e w n e g o  o czek iw an ia , i n ie  
o z n a c z a  b ra k u  w sz e lk ie g o  p o rz ą d k u , lecz p o p ro s tu  o b e c ­
n o ść  ta k ie g o  p o rz ą d k u , k tó ry  n ie  p o s ia d a  a k tu a ln e g o  in ­
te re s u .  J e ż e li  zaś sp ró b u je m y  za p rzeczy ć  p o rz ą d e k  z u p e ł­
n ie , b e z w g lę d n ie , s p o s trz e g a m y , że  p rz e sk a k u je m y  n ieo - 
^ ra n ic z e n ie  od  je d n e g o  ro d z a ju  p o rz ą d k u  d o  d ru g ie g o , 
i że d o m n ie m a n e  u s u n ię c ie  je d n e g o  i d ru g ie g o  za w ie ra  
ju ż  o b e c n o ś ć  o b u . A w re szc ie , je ś li to  p o m in ie m y , je ś li  
d o b ro w o ln ie  z a m k n ie m y  oczy  n a  te n  ru c h  d u c h a  i n a  
w szy stk o , co  o n  p rz y p u sz c z a ć  k aże , n ie  m a m y  ju ż  d o  
c z y n ie n ia  z p o ję c ie m , i z n ie p o rz ą d k u  z o s ta je  ty lk o  s ło ­
w o. T ak  w ięc  z a g a d n ie n ie  p o z n a n ia  w ik ła  s ię , i m o ż e  
s ta je  s ię  n ie ro z w ią z a ln e m , n a  s k u te k  te j m y śli, że p o rz ą ­
d e k  z a p e łn ia  p u s tk ę , i że je g o  o b e c n o ś ć  rz ecz y w is ta  d o ­
łącza  s ię  d o  je g o  n ie o b e c n o śc i m o żliw ej. Id z ie m y  o d  n ie ­
o b e c n o ś c i  d o  o b e c n o śc i, o d  p u s tk i d o  p e łn i, w  m y śl z a ­
sa d n ic z e g o  z łu d z e n ia  n a sz e g o  ro z są d k u  O to  b łąd , k tó ­
re g o  je d e n  w y n ik  w sk a z a liśm y  w o s ta tn im  n aszy m  ro z ­
d z ia le . J a k  ta m  n a p o m k n ę liśm y , o s ta te c z n ie  p rz ezw y ­
c ię ż y m y  te n  b łąd  d o p ie ro  w ted y , g d y  s ię  z n im  w e ­
ź m ie m y  za bary . M u sim y  m u  sp o jrz e ć  o k o  w  o k o , s a ­
m e m u  w  so b ie , p rzy jrzeć  s ię  te m u  z a sa d n ic z o  fa łsz y w em u  
p o jm o w a n iu  p rz ecz en ia , p u s tk i i n ico śc i, k tó re  o n  z a w ie ra  ^).

A n a l i z a  p o j ę c i a  n i c o ś c i ,  k t ó r ą  tu  p o d a j e m y ,  (str .  2 3 5  d o  
2 5 2 )  p o j a w i ł a  s i ę  j u ż  w  R e v u e  p h ilo s o p h iq u e  ( l i s t o p a d  1 ^ 6 ) .
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F ilo z o fo w ie  n ie  za jm o w a li s ię  w ca le  p o ję c ie m  n ic o śc i.  
A  je d n a k  je s t  o n o  c z ę s to  sp rę ż y n ą  u k ry tą , n iew id z ia ln ą  
p o b u d k ą  m y śli f ilo zo fic zn e j. O d  chw ili p ie rw sz e g o  p rz e ­
b u d z e n ia  s ię  re f le k sy i, to  p o ję c ie  p ch a  n ap rz ó d , p r o s to  
p o d  s p o jrz e n ie  ś w ia d o m o ś c i , p ro b le m a ty  d rę c z ą c e , z a g a ­
d n ie n ia , w k tó re  n ie  m o ż n a  d łu g o  p a trz e ć  b ez  z a w ro tu  
g ło w y . Z a le d w ie  z a c z ą łe m  filo zo fo w ać , p y ta m  ju ż  s ie b ie ,  
d la c z e g o  is tn ie ję , a g d y  so b ie  z d a łe m  sp ra w ę  z łą c z n o śc i, 
ja k a  m n ie  w iąże  z re s z tą  w sze ch św ia ta , t ru d n o ś ć  je s t  ty lk o  
d a le j o d s u n ię ta , ch c ę  w ied z ie ć , c z e m u  w sz e c h św ia t is tn ie ­
je ; jeże li za ś  n aw ią ż ę  w sz e c h św ia t d o  ja k ie jś  Z asad y  im* 
m a n e n tn e j  lu b  tra n s c e d e n tn e j ,  k tó ra  go  p o d trz y m u je  a lb o  
tw o rzy , m o ja  m y śl sp o cz y w a  w te j z a sa d z ie  ty lk o  n a  k il­
k a  m g n ień ; te n  sa m  p ro b le m a t  s ta je ,  ty m  ra zem  w  c a ­
łym  sw ym  z a k re s ie  i w  sw ej o g ó ln o śc i: sk ąd  to  p o c h o ­
dzi, ja k  to  z ro z u m ie ć , że  co śk o lw ie k  is tn ie je ?  N a w e t tu ­
ta j , w  n in ie jsze j p racy , g d y  m a te ry a  z o s ta ła  o k re ś lo n a  
p rz ez  ro d za j ru c h u  z s tę p n e g o , te n  ruch  z s tę p n y  p rz e z  
p rz e rw ę  ru c h u  w s tę p u ją c e g o , a  s a m  te n  ru ch  w s tę p u ją c y  
p rzez  w z ra s ta n ie , s ło w e m , gd y  Z a sa d a  tw ó rc zo śc i z o s ta ła  
w ło ż o n a  w g łąb  rzeczy , to  s a m o  p y ta n ie  p o w sta je : ja k ,  
d la c z e g o  ta  z a s a d a  is tn ie je  racze j, n iżli n ic?

R  te ra z , je ś li  u s u n ę  te  p y ta n ia , ab y  d o jść  d o  te g o ,  
co  s ię  k ry je  za n ie m i, o to  co  z n a jd u ję . I s tn ie n ie  p rz e d ­
s ta w ia  m i s ię , ja k o  zw y c ięz tw o  n a d  n ico śc ią . M ó w ię  s o ­
b ie , że  m o g ło b y , że  p o w in n o b y  n a w e t n ic  n ie  is tn ie ć ,  
i d z iw ię  s ię  w ó w c zas , że  co śk o lw iek  is tn ie je . R lb o  te ż  
w y o b ra ż a m  s o b ie  ca łą  rz e c z y w is to ść  ro z c ią g n ię tą  n a  n i­
co śc i, ja k  g d y b y  na d y w a n ie : n ic o ść  b y ła  w p rz ó d y , i b y t 
p rz y sz e d ł n a  d o d a te k . R lb o  je szc ze , je ś li  c o ś  zaw sze  
is tn ia ło , n ico ść  zaw sze  m u s ia ła  m u  s łu ży ć  za p o d ło ż e  lu b  
p o m ie sz c z e n ie , a  w ięc  o d w ie c z n ie  je s t  od  n ie g o  w c z e śn ie j­
sza . C h o ćb y  n a w e t n a c z y n ie  zaw sze  by ło  p e łn e , w y p e łn ia ją ­
cy  je  p łyn  w k aż d y m  ra z ie  z a jm u je  p e w n ą  p u s tk ę . P o ­
d o b n ie  też  b y t m ó g ł b y ł zaw sze  is tn ie ć ; n ic o ść  je d n a k ,  
z a p e łn io n a  i ja k  g d y b y  z a tk a n a  p rz eze ń , p o p rz e d z a  g o  
w k aż d y m  raz ie , je że li n ie  w rzeczy  sam e j, to  p rz y n a j­
m n ie j z p ra w a . S ło w e m , n ie  m o g ę  s ię  p o zb y ć  te j m y ­
śli, że  p e łn ia  j e s t  ja k  g d y b y  h a f te m  n a  k a n w ie  p u s tk i ,  
że b y t je s t  d o d a n y  d o  n ico śc i, i że  w  w y o b ra żen iu  „ n i­
c z e g o ” je s t  m niej, a n iż e li w w y o b ra ż e n iu  „ c z e g o ś” . S tą d  
ca ła  ta je m n ic a .

T rzeb a , a b y  ta  ta je m n ic a  z o s ta ła  w y św ie tlo n a . T rz e ­
b a  te g o  p rz e d e w s z y s tk ie m , jeże li s ię  w k ład a  w g łąb  rz e -
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czy  trw a n ie  i w o ln y  w y b ó r. P o g a rd a  m e ta f iz y k i bow iem : 
d la  w sze lk ie j rz ecz y w is to śc i, k tó ra  trw a , p o c h o d z i w ła śn ie  
s tą d , że  ta  m e ta f iz y k a  d o c h o d z i d o  is tn ie n ia  ty lk o  p rz e ­
ch o d z ą c  p o  p rzez  „ n ic o ść ” , i s tą d , źe  is tn ie n ie , k tó re  
trw a , n ie  w y d a je  je j s ię  d o ś ć  s iln e m , a b y  zw y cięży ć  n ie ­
is tn ie n ie  i p o s ta w ić  s a m o  s ie b ie . Z te g o  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  w zg lęd u  sk ła n ia  s ię  o n a  d o  n a d a n ia  b y to w i rz e c z y ­
w is te m u  is tn ie n ia  logicznego, n ie  za ś  p sy c h o lo g ic z n e g o  lu b  
fizy c zn eg o . T ak a  j e s t  b o w ie m  n a tu ra  i s tn ie n ia  c z y s to  
lo g iczn e g o , że  z d a je  s ię  o n o  w y s ta rc z a ć  s a m o  s o b ie , 
i s ta w ia ć  s ie b ie  p rzez  sa m  ty lk o  w y n ik  m o c y , z a w a rte j 
w  p raw d zie . J e ż e l i  z a p y tu ję  s ie b ie , d la c z e g o  c ia ła  lu b  
d u c h y  is tn ie ją  ra cze j, n iź li n ic , n ie  z n a jd u ję  o d p o w ie d z i. 
A le że z a sa d a  lo g iczn a , ta k a , ja k  A==A, m a  w ła d z ę  s tw o ­
rz e n ia  s ie b ie  s a m e j, św ię c ą c  n a d  n ic o śc ią  t ry u m f  w  w ie c z ­
n o śc i, to  w y d a je  m i s ię  n a tu ra ln e m . P o ja w ie n ie  s ię  koła,, 
n a k re ś lo n e g o  k re d ą  n a  ta b lic y , j e s t  c z em ś, p o trz e b u ją c e m  
w y ja śn ie n ia : to  i s tn ie n ie  cz y s to  fizy c zn e  s a m o  p rz ez  s ię  
n ie  m a  d a n y c h  d o  p rz e z w y c ię ż e n ia  n ie is tn ie n ia .  A le  
„ is to ta  lo g ic z n a ” k o ła , to  zn a czy  m o ż liw o ść  z a k re ś le n ia  
g o  w e d łu g  p e w n e g o  p ra w a , to  zn aczy  w re s z c ie  je g o  d e -  
fin icy a , je s t  c z em ś, co  w y d a je  m i s ię  w ie c z n e ; n ie  m a 
o n a  an i m ie jsc a , an i cz a su  o z n a c z o n e g o , n ig d z ie  bow iem ,, 
w  ż a d n e j chw ili, z a ry s  k o ła  n ie  zaczą ł b y ć  m o ż liw y m . 
P rz y p u ść m y  w ięc, że  z a s a d a , n a  k tó re j w sz y s tk ie  rzeczy  
sp o c z y w a ją  i k tó rą  w sz y s tk ie  rzeczy  o b ja w ia ją , p o s ia d a  
is tn ie n ie  te j sa m e j n a tu ry , co  d e f in ic y a  k o ła , lu b  p e w n ik  
A = A :  ta je m n ic a  is tn ie n ia  zn ik a , g d y ż  b y t, k tó ry  je s t  n a  
d n ie  w szy s tk ieg o , s ta w ia  s ie b ie  w ó w c zas  w  w ie c z n o śc i, 
ja k  s taw ia  s ie b ie  lo g ik a  s a m a . P ra w d a , że o p ła c im y  to  
d o ść  w ie lk iem  p o św ię c e n ie m : je ż e li z a s a d a  w sz y s tk ic h  
rzeczy  is tn ie je  n a  p o d o b ie ń s tw o  p e w n ik a  lo g ic z n e g o  lu b  
d e f in ic y i m a te m a ty c z n e j, rzeczy  s a m e  b ę d ą  m u s ia ły  w y jś ć  
z te j zasad y , ja k  z a s to s o w a n ia  p e w n ik a  lu b  w y n ik i d e f i ­
n icy i, i n ie  b ę d z ie  już  m ie jsc a , a n i w  rz e c z a c h , an i w  ich  
z a sa d z ie , d la  p rz y czy n o w o śc i so tó w c z e j, p o jm o w a n e j w  z n a ­
czen iu  w o ln e g o  w y b o ru . Т а і ^ ^ а к w ła śn ie  w y n ik i p o d o ­
b n e j d o k try n y , ja k  n p . S p i n d * ^ J ^ ^ a w e t  L e ib n iza , i t a ­
k ie  b y ło  je j p o c h o d z e n ie .

G d y b y śm y  m o g li u s t a l i ć A ?  p o j^ ^ ^ ^ n ic o ś c i ,  w  te rn  
z n a cze n iu , w  jak iem  je  b i e r z e r T l y > . a d y w ^ o j w s t a w i a -  
m y  p o ję c iu  is tn ie n ia , j e s t  p o z o r e r n ^ e j£ c ia ,^ Q g a c tó ie n ia , .  
k tó re  w y w o łu je  o n o  w k o ło  s ie b ie , staT^^s^ się"p*<0̂ o ra m i 
z a g a d n ie ń . H y p o te z a  a b s o lu tu ,  k tó ry  dzia1%b sw o b o d n ie ,.
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k tó ry  trw a  w n a jw y ższy m  s to p n iu , n ie  m ia łab y  już  n ic 
ra żąc eg o . D ro g a  b y łab y  u to ro w a n a  d la  filozo fii, ba rd z ie j 
zb liżo n e j d o  in tu ic y i i n ie  w y m a g a ją c e j ju ż  p o d o b n y c h  
o f ia r  o d  z d ro w e g o  ro z są d k u .

S p ó jrz m y  w ięc , o  c z e m  s ię  m y śli, g d y  s ię  m ów i
0 n ico śc i. P rz e d s ta w ia ć  s o b ie  n ic o ść  — zn a czy  w y tw arzać  
s o b ie  je j o b ra z  lu b  je j p o ję c ie . R o zp a trz m y , czem  m o że  
być te n  o b raz  lu b  to  p o ję c ie . Z ac zn ijm y  o d  o b ra z u .

Z a m k n ę  oczy , z a tk n ę  s o b ie  u szy , zg aszę  je d n o  p o  
d ru g ie m  te  czu c ia , k tó re  m i p rz y ch o d zą  ze  św ia ta  z e ­
w n ę trz n e g o : d o k o n a ło  s ię , w szy s tk ie  m o je  p o s trz e ż e n ia  
z n ik a ją , św ia t m a te ry a ln y  p o g rą ż a  s ię  d la  m n ie  w  m il­
c z en iu  i w c ie m n o śc ia c h . J a  is tn ie ję  je d n a k  w ciąż, i n ie  
m o g ę  z a p o b ie d z  te m u . J a  je s te m  jeszcze , w raz  z czu- 
c ia m i o rg a n ic z n e m i, d o c h o d z ą c e m i d o  m n ie  z o b w o d u
1 z w n ę trz a  m e g o  ciała , w raz ze  w sp o m n ie n ia m i, k tó re  
m i p o z o s ta w ia ją  p o p rz e d n ie  m o je  p o s trz e ż e n ia , w raz z s a ­
m e m  w ra ż e n ie m  te j p u s tk i, k tó rą  u czy n iłem  w k o ło  s ie ­
b ie , —  w ra ż e n ie m , n a d e r  p o z y ty w n e m  i n a d e r  p e łn e m . 
J a k  u su n ą ć  to  w sz y s tk o ?  J a k  w yk lu czy ć  s ie b ie  s a m e g o ?  
Mogą,  śc iś le  b io rą c , o d s u n ą ć  m o je  w sp o m n ie n ia , i z a p o m ­
n ieć  n a w e t o  m o je j b e z p o ś re d n ie j  p rzesz ło śc i; z a c h o w u ję  
p rz y n a jm n ie j św ia d o m o ść , ja k ą  m a m  o m o je j te ra ź n ie j­
szośc i, sp ro w a d z o n e j d o  s k ra jn e g o  sw e g o  u b ó s tw a , to  
zn a czy  o  s ta n ie  o b e c n y m  m e g o  c ia ła . S p ró b u ję  je d n a k ż e  
sk o ń c z y ć  z tą  ś w ia d o m o ś c ią  n aw e t. O s ła b ię  czu c ia , k tó ­
re  m i p rz y sy ła  m o je  c ia ło ; o to  ju ż  są  o n e  b lizk ie  z g a ­
śn ię c ia ;  g a sn ą , z n ik a ją  w  te j nocy , w  k tó re j z g in ę ło  już  
w szy s tk o . A le  n ie! w  chw ili w ła śn ie , gd y  m a  ś w ia d o ­
m o ś ć  g a śn ie , in n a  ś w ia d o m o ść  s ię  zap a la ; — a racze j z a ­
p a liła  s ię  już, p o w s ta ła  w  p o p rz e d n ie j chw ili, a b y  b y ć  
o b e c n ą  p rzy  z n ik a n iu  p ie rw sze j. P ie rw sz a  b o w ie m  m o - 
^ ła  zn ik n ą ć  ty lk o  d la  in n e j i w o b e c  in n e j. W idzę  s ie b ie  
u n ic e s tw io n y m  ty lk o  w te d y , jeże li p rzez  a k t p o zy ty w n y , 
ja k k o lw ie k  m im o w o ln y  i n ie św ia d o m y , ju ż  w sk rz e s iłe m  
sam  s ie b ie . T ak  w ięc  w sz y s tk o  n a p ró ż n o , zaw sze  c o ś  
p o s trz e g a m , b ąd ź  o d  z e w n ą trz , b ąd ź  o d  w e w n ą trz . G d y  
ju ż  n ie  p o z n a ję  n ic  z p rz e d m io tó w  z e w n ę trz n y c h , to  d la ­
te g o , że  u c iek a m  s ię  w g łą b  te j św ia d o m o śc i, k tó rą  m a m  
sam  o so b ie ; je ż e li n iw e c z ę  to  w n ę trz e , sa m o  je g o  z n i­
w e c z e n ie  s ta je  s ię  p rz e d m io te m  d la  jaźn i w y o b ra ż o n e j, 
k tó ra  ty m  razem  p o s trz e g a , ja k o  p rz e d m io t  ze w n ę trz n y , 
ja ź ń  zn ik a ją c ą . Z e w n ę trz n y  czy w e w n ę trzn y , is tn ie je  w ięc  
za w sz e  ja k iś  p rz e d m io t, k tó ry  so b ie  p rz e d s ta w ia  m o ja
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w y o b ra źn ia . M oże o n a  w p ra w d z ie  iść od  je d n e g o  d o  d ru ­
g ie g o  i k o le jn o  w y o b ra ż a ć  so b ie  n ie is tn ie n ie  p o s trz e g a n ia  
z e w n ę trz n e g o , lu b  n ie is tn ie n ie  p o s trz e g a n ia  wewnętrzne-»^ 
go, — a le  n ie  o b u  ra zem , gdyż n ie o b e c n o ś ć  je d n e g o  p o ­
leg a  w  g ru n c ie  n a  w y łączn e j o b e c n o śc i d ru g ie g o . R le  
s tą d , że  d w ie  n ico śc i w z g lę d n e  d a ją  się w y o b ra z ić  k o ­
le jn o , w n io sk u je  s ię  n ie s łu sz n ie , że  d a ją  s ię  o n e  w y o b ra ­
zić razem : w n io se k , k tó re g o  n ie d o rz e c z n o ść  p o w in n a b y  
rz u c a ć  się w  oczy , p o n ie w a ż  n ie  m o żn a  s o b ie  w y o b ra z ić  
n ico śc i, n ie  zau w aża jąc , c h o ć b y  n iew y raźn ie , że  s ię  ją  s o ­
b ie  w y o b raża , to  znaczy , że  s ię  d z ia ła , że s ię  m y śli, a  więc,, 
że  c o ś  je szcze  is tn ie je .

W łaściw y o b ra z  u su n ię c ia  w sz y s tk ie g o  n ie  b yw a w ię c  
n ig d y  w y tw a rzan y  p rzez  m y śl. W y siłek , p rzez  k tó ry  d ą ­
ży m y  d o  s tw o rz e n ia  te g o  o b razu , d o p ro w a d z a  n a s  p o p ro -  
s tu  d o  w ah an ia  s ię  p o m ię d z y  w id ze n ie m  rz ecz y w is to śc i 
z e w n ę trz n e j i rz eczy w is to śc i w e w n ę trz n e j. W  te rn  p rz e ­
ch o d z e n iu  n a sz e g o  u m y słu  ta m  i n a p o w ró t p o m ię d z y  z e -  
w n ę trz n o śc ią  i w e w n ę trz n o śc ią  je s t  je d e n  p u n k t,  p o ło ż o ­
n y  w ró w n e j o d le g ło śc i od  obu , g d z ie  n a m  s ię  z d a je , ź e  
n ie  d o s trz e g a m y  już  je d n e j  i n ie  d o s trz e g a m y  je s z c z e  
d ru g ie j; ta m  w łaśn ie  w y tw a rza  s ię  o b raz  n ico śc i. W  rz e ­
czy w is to śc i d o s trz e g a m y  w ó w c zas  je d n ą  i d ru g ą , p o n ie ­
w aż d o sz liśm y  d o  p u n k tu , w  k tó ry m  o b a  cz ło n y  o g ra n i­
cza ją  s ię  n aw za jem  i o b ra z  n ico śc i, ta k  o k re ś lo n y , j e s t  
o b ra z e m , p e łn y m  rzeczy , o b ra z e m , za w ie ra ją c y m  w s o b ie  
je d n o c z e ś n ie  o b ra z  p o d m io tu  i o b ra z  p rz e d m io tu , i p o ­
n a d  to  je szc ze  w ie c z n e  p rz e sk a k iw a n ie  z je d n e g o  n a  
d ru g i i o d m o w ę  z a trz y m a n ia  się  o s ta te c z n e g o  n a  je d n y m  
lu b  n a  d ru g im . O czy w iśc ie , n ie  tę  to  n ic o ść  m o g lib y ś ­
m y  p rzec iw staw ić  by to w i i p o s ta w ić  p rz e d  n im  czy p o ­
n a d  n im , p o n ie w a ż  zaw ie ra  o n a  już  is tn ie n ie  w o g ó le . R le  
p o w ie d z ą  n am , że, je ś li  p rz e d s ta w ie n ie  n ico śc i, w id z ia ln e  
lu b  u ta jo n e , w y s tę p u je  w  ro z u m o w a n ia c h  f ilo zo fó w , t a  
n ie  p o d  p o s ta c ią  o b ra zu , lecz p o d  p o s ta c ią  p o jęc ia . Z g o ­
dzą  s ię  z n am i, źe  n ie  w y o b rażam y  s o b ie  z n iw e c z e n ia  
w sz y s tk ie g o , a le  tw ie rd z ić  b ęd ą , źe  je  m o ż e m y  p o m y ś le ć . 
P o jm u je  się , m ów ił D e sc a rte s , w ie lo b o k  o  ty s ią c u  bokach ,, 
c h o c ia ż  go s ię  n ie  w idzi w  w y b rażn i: w y s ta rcza  ja s n o  s o ­
b ie  p rz e d s ta w ić  m ożliw ość  je g o  z b u d o w a n ia . T ak  s a m a  
z p o ję c ie m  zn iw e cze n ia  w szy stk ieg o . N ic p ro s ts z e g o , p o ­
w ied z ą , ja k  p o s tę p o w a n ie , za  p o m o c ą  k tó re g o  b u d u je  się. 
to  p o ję c ie . Is to tn ie , n ie m a  a n i je d n e g o  p rz e d m io tu  w  n a -  
s z e m  d o św ia d c z e n iu , o  k tó ry m  n ie  m o g lib y śm y  p rz y p u ś -
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c ić , że  z o s ta ł zn iw e c z o n y . R o zc iąg n ijm y  to  z n iw e cze n ie  
z p ie rw sz e g o  p rz e d m io tu  n a  d ru g i, p o te m  n a  trz e c i, i ta k  
<ialej, ja k  d łu g o  s ię  ch c e : n ico ść  n ie  je s t  n iczem  in n e m , 
ty lk o  g ra n ic ą , d o  k tó re j  zd ąża  ta  cz y n n o ść . A n ico ść , 
ta k  o k re ś lo n a , j e s t  i s to tn ie  z n iw e c z e n ie m  ca ło śc i. —  O to  
tez a . W y sta rczy  ją  ro z p a trz y ć  p o d  tą  p o s ta c ią , a b y  d o - 
s trz e d z  u k ry tą  w  niej n ie d o rz e c z n o ść .

P o ję c ie , w  ca ło śc i z b u d o w a n e  p rzez  u m y sł, j e s t  b o ­
w ie m  p o ję c ie m  ty lk o  w te d y , jeże li częśc i je g o  są  zd o ln e  
d o  w sp ó łis tn ie n ia :  sp ro w a d z iło b y  s ię  o n o  d o  p ro s te g o  s ło ­
w a, g d y b y  e le m e n ty , k tó re  s ię  zb liża  ze  so b ą , by  to  p o ­
ję c ie  z łożyć, o d p ę d z a ły  s ię  n a w z a je m  w m ia rę , ja k  s ię  
je  z b ie ra . G dy  o k re ś li łe m  k o ło , w y o b ra ż a m  s o b ie  bez  
tru d u  k o ło  c z a rn e  lu b  k o ło  b ia łe , k o ło  z te k tu ry , z ż e la ­
z a  lu b  z m ied z i, k o ło  p rz e z ro c z y s te  lu b  k o ło  n ie p rz e z ro ­
c z y s te , — a le  n ie  ko ło  k w a d ra to w e , p o n ie w a ż  p ra w o  ge- 
n e racy i k o ła  w y k lu cza  m o ż liw o ść  o g ra n ic z e n ia  te j f ig u ry  
za  p o m o c ą  linii p ro s ty c h . T ak  te ż  m ó j d u c h  m o że  s o ­
b ie  w y o b ra z ić  z n iw e c z o n ą  ja k ą k o lw ie k  rzecz is tn ie ją c ą , 
a le , g d y b y  z n iw e c z e n ie  c z e g o k o lw ie k  p rzez  d u c h a  b y ło  
c z y n n o śc ią , k tó re j m e c h a n iz m  w y m ag a , a b y  s ię  d o k o n y ­
w a ła  n a d  p e w n ą  c z ęśc ią  c a ło śc i, n ie  za ś  n ad  c a ło śc ią  sam ą , 
w ów czas ro z sz e rz e n ie  ta k ie j  c z y n n o śc i n a  c a ło ść  rzeczy  
m o g ło b y  s ię  s ta ć  c z em ś n ie d o rz e c z n e m , s p rz e c z n e m  ze  
so b ą , i p o ję c ie  z n iw e c z e n ia  w sz y s tk ie g o  p rz e d s ta w ia ło b y  
m o że  te  s a m e  c e c h y , co  p o ję c ie  k w a d ra to w e g o  k o ła : n ie  
b y ło b y  to  ju ż  p o ję c ie , b y ło b y  ty lk o  s ło w o . R o z p a trz m y  
w ięc zb lizk a  m e c h a n iz m  te j  c z y n n o śc i.

F ak ty c z n ie  p rz e d m io t  u su w a n y  je s t  a lb o  z e w n ę trz n y , 
a lb o  w e w n ę trzn y : je s t  to  rzecz  lu b  te ż  s ta n  św ia d o m o ­
ści. R ozw ażm y p ie rw sz y  w y p a d e k . N iw eczę  w m yśli p rz e d ­
m io t ze w n ę trz n y : w m ie jsc u , w k tó re m  o n  by ł, „ n ie m a  
już  n ic “. J u ż  n ic  z te g o  p rz e d m io tu , b ez  ż a d n e j w ą tp li­
w o śc i, a le  in n y  p rz e d m io t  za ją ł je g o  m ie jsce : n ie m a  p u s t ­
ki b ez w zg lęd n e j w  p rz y ro d z ie . P rzy jm ijm y  je d n a k , że 
p u s tk a  b e z w z g lę d n a  je s t  m ożliw a: n ie  o  te j p u s tc e  m y ­
ślę , g d y  m ó w ię , że  p rz e d m io t,  g d y  ju ż  raz z o s ta ł  z n iw e ­
czony , p o z o s ta w ia  sw e  m ie js c e  n ie z a ję te m , g d y ż  w e d łu g  
h y p o te z y  ch o d z i tu  o  m iejsce, to  zn a czy  o  p e w n ą  p u s tk ę , 
o g ra n ic z o n ą  p rz ez  d o k ła d n e  za ry sy , to  zn a czy  o  p ew ie n  
ro d za j rzeczy. P u s tk a ,  o  k tó re j m ó w ię , je s t  w ięc  w g ru n ­
c ie  ty lk o  n ie o b e c n o ś c ią  p e w n e g o  o z n a c z o n e g o  p rz e d m io ­
tu , k tó ry  był tu ta j  n a jp rz ó d , z n a jd u je  s ię  te ra z  g d z ie in ­
d z ie j ,  i o  ty le , o  ile  n ie  je s t  już n a  sw e m  d a w n e m  m ie j-
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s c u , p o z o s ta w ia  za s o b ą , g d y b y  ta k  m o ż n a  p o w ie d z ie ć , 
p u s tk ę  s ie b ie  sa m e g o . Is to ta , k tó ra b y  n ie  b y ła  o b d a rz o n a  
p a m ię c ią  lu b  p rz e w id y w a n ie m , n ie  w y m a w ia ła b y  n ig d y  
w  p o d o b n y m  w y p a d k u  s łó w  „ p u s tk a “ lub  „ n ic o ść “ ; w y ­
ra ż a ła b y  p o p ro s tu  to , co  je s t  i co  o n a  p o s trz e g a ; o tó ż  to , 
co  je s t  i co  s ię  p o s trz e g a , je s t  obecnością ta k ie j  rzeczy  
iu b  in n e j, n ig d y  za ś  nieobecnością c z e g o k o lw ie k . N ie o b e c ­
n o ść  is tn ie je  ty lk o  d la  is to ty , z d o ln e j d o  w s p o m in a n ia  
i o czek iw an ia . W s p o m n ia ła  o n a  ja k iś  p rz e d m io t i o c z e k i­
w a ła  m o że , że  g o  sp o tk a ; z n a jd u je  inny , i w y raża  zaw ó d  
sw e g o  o c z e k iw a n ia , —  zaw ó d , k tó ry  sa m  z ro d z ił s ię  ze  
w sp o m n ie n ia , — m ó w iąc , że  n ie  z n a jd u je  ju ż  n ic, że  n a ­
tra f ia  n a  n ico ść . N aw et je że li n ie  o czek iw a ła , że s p o tk a  
te n  p rz e d m io t, w y ra ża  o n a  zaw sze  m o żliw e  o c z e k iw a n ie , 
w y raża  zaw ó d  sw eg o  o c z e k iw a n ia  e w e n tu a ln e g o , g d y  m ó ­
wi, że  p rz e d m io tu  n ie m a  ju ż  ta m , g d z ie  by ł. C o p o s trz e ­
g a  w  rzeczy w isto śc i, co  zd o ła ła b y  p o m y ś le ć  n a p ra w d ę , — 
to  o b e c n o ść  d a w n e g o  p rz e d m io tu  n a  n o w e m  m ie jscu  lu b  
n o w e g o  p rz e d m io tu  n a  d aw n em ; resz^ta, w szy s tk o , co  s ię  
w y ra ża  p rz ecz ąco  p rzez  s ło w a  ta k ie ,  ja k  n ic o ść  lu b  p u s tk a , 
je s t  n ie ty le  m y ś lą , ile  u c z u c ie m , a lb o , śc iś le j m ó w iąc , 
u c z u c io w e m  z a b a rw ie n ie m  m yśli. P o ję c ie  zn iw e c z e n ia  lu b  
n ic o śc i częśc io w e j tw o rz y  s ię  w ięc  tu ta j  w  p rz e b ie g u  z a ­
s tę p o w a n ia  je d n e j  rzeczy  p rzez  in n ą , sk o ro  ty lk o  to  z a s tę ­
p o w a n ie  z o s ta je  p o m y ś la n e  p rzez  d u c h a , k tó ry b y  w o la ł 
z a c h o w a ć  d a w n ą  rzecz z a m ia s t n o w e j, lub  k tó ry  p o jm u je  
p rz y n a jm n ie j, że  m o ż n a  to  w o leć . W y m ag a  o n o  w y b o ru  
ze  s tro n y  p o d m io to w e j, z a s tą p ie n ia  ze  s tro n y  p rz e d m io ­
to w e j, i n ie  je s t  n iczem  in n e m , ty lk o  k o m b in a c y ą , a  r a ­
cze j sk rz y żo w an ie m  te g o  uczucia  w y b o ru  z te rn  p o ję c ie m  
z a s tą p ie n ia .

T a k i j e s t  m e c h a n iz m  czy n n o śc i, p rzez  k tó rą  n a sz  
d u c h  n iw eczy  jak iś  p rz e d m io t  i d o c h o d z i d o  w y o b ra ż e n ia  
s o b ie  w  św iec ie  ze w n ę trz n y m  częściow ej n ic o śc i. Z o b a c z ­
m y  te ra z , ja k  p rz e d s ta w ia  o n  ją  s o b ie  w e w n ą trz  s ie b ie  
s a m e g o . Co s tw ie rd z a m y  w  so b ie  — to  są  z n o w u  z ja ­
w isk a , k tó re  s ię  d z ie ją , a  o cz y w iśc ie  n ie  z jaw isk a , k tó re  
s ię  n ie  d z ie ją . D o zn a ję  cz u c ia  lub  w z ru sz e n ia , m y ­
ś lę  p o jęc ie , co ś  p o s ta n a w ia m : m o ja  św ia d o m o ść  p o s trz e g a  
t e  fa k ty , k tó re  w sz y s tk ie  są  obecnościami, i n ie m a  ch w ili, 
w  k tó re jb y  fa k ty  te g o  ro d z a ju  n ie  by ły  d la  m n ie  o b e c n e . 
M o g ę  b e z w ą tp ie n ia  p rz e rw a ć  w m y śli p rz e b ie g  m e g o  ż y ­
c ia  w e w n ę trz n e g o , p rz y p u śc ić , że  śp ię  b ez  m a rz e ń  lu b  ż e  
p rz e s ta łe m  is tn ie ć ; a le  w te j  sa m e j chw ili, g d y  z ro b iłe m
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to  p rz y p u sz c z e n ie , m y ś lę  o so b ie , w y o b ra ż a m  s o b ie  m n ie ,  
c z u w a ją c e g o  n a d  m o im  sn e m  lu b  p rz e ż y w a ją c e g o  m o je  
z n ic e s tw ie n ie ; z rzek a m  się  p o s trz e g a n ia  s ie b ie  o d  w e ­
w n ą trz  ty lk o  p o  to , a b y  się  u c ie c  d o  z e w n ę trz n e g o  p o ­
s trz e g a n ia  s ie b ie  s a m e g o . To zn aczy , że  i tu ta j  je sz c z e  
p e łn ia  n a s tę p u je  za w sze  p o  p e łn i, i że  u m y sł, k tó ry b y  
b y ł ty lk o  u m y s łe m , k tó ry b y  n ie  m ia ł a n i ża lu , a n i p ra ­
g n ie n ia , k tó ry b y  d o s to so w y w a ł w łasny  ru ch  d o  ru c h u  
sw e g o  p rz e d m io tu , n ie  p o m y ś la łb y  n a w e t b ra k u  lu b  p u s tk i .  
P o ję c ie  p u s tk i ro d z i s ię  tu ta j, g d y  św ia d o m o ść , o p ó ź n ia ­
ją c  s ię  w  s to s u n k u  d o  s ie b ie  sa m e j, p o z o s ta je  p rz y w ią ­
z a n a  d o  w s p o m n ie n ia  s ta n u  d a w n e g o , c h o c ia ż  ju ż  in n y  
s ta n  je s t  o b e c n y . J e s t  o n o  ty lk o  p o ró w n a n ie m  m ięd zy  
te rn , co  je s t ,  a  te rn , co  m o g ło b y  lub  p o w in n o b y  b y ć , 
m ięd zy  p e łn ią , a  p e łn ią . S ło w em , czy ch o d z i o  p u s tk ę  m a- 
te ry i, czy o p u s tk ę  ś w ia d o m o ś c i, przedsLawienie p u s tk i  
je s t zaw sze przedstaw ien iem  pełnem , rozkładającem  sią wo~ 
bec analizy  na dw a p ie rw ia s tk i pozytywne', w yraźn ą  lub  
mątną m yśl o pewnem za s tą p ien i^  oraz uczucie, doznawane  
lub wyobrażone, pewnego pragn ien ia  lub żalu ,

Z te j p o d w ó jn e j an a lizy  w y n ik a , że  p o ję c ie  n ic o śc i 
b e z w z g lę d n e j, ro z u m ia n e  w z n a c z e n iu  zn iw e cze n ia  w szyst^  
k ieg o , je s t  p o ję c ie m , k tó re  s a m o  s ie b ie  u n ic e s tw ia , p o ję ­
c iem  p o z o rn e m , p ro s te m  s ło w em . J e ż e li  u s u n ię c ie  ja k ie jś  
rzeczy  p o le g a  n a  z a s tą p ie n iu  je j p rzez  in n ą , jeże li p o m y ­
ś le n ie  n ie o b e c n o śc i ja k ie jś  rzeczy  je s t  m o ż liw e  ty lk o  za 
p o m o c ą  m n ie j lu b  w ięc e j w y ra ź n e g o  w y o b ra ż e n ia  s o b ie  
o b e c n o śc i ja k ie jś  in n e j rzeczy , s ło w e m , je ś li  z n iw e c z e n ie  
o zn a cza  p rz e d e w sz y s tk ie m  z a s tą p ie n ie , p o ję c ie  „ z n iw ecz e ­
n ia  c a ło śc i“ je s t  ró w n ie  n ie d o rz e c z n e , ja k  p o ję c ie  k w a ­
d ra to w e g o  ko ła . N ie d o rz e c z n o ść  n ie  rz u c a  s ię  w  oczy , 
p o n ie w a ż  n ie m a  p rz e d m io tu  s z c z e g ó ln e g o , o k tó ry m b y  
n ie  m o żn a  było  p rz y p u śc ić , że  z o s ta ł zn iw eczo n y ; a w ięc  
s tą d ,  że  n ie  je s t  w z b ro n io n e  u su n ię c ie  w m yśli k a ż d e j 
rzeczy  p o  k o le i, w n io sk u je  s ię , że  je s t  m o ż liw e  p rz y ­
p u sz c z e n ie , iż z o s ta ły  o n e  u s u n ię te  w szy s tk ie  ra zem . N ie  
w idzi s ię , ż e  u s u w a n ie  k ażd e j rzeczy  p o  k o le i p o le g a  w ła ­
ś n ie  n a  je d n o c z e s n e m  z a s tę p o w a n iu  je j p rzez  ja k ą ś  in n ą , 
i że  w o b ec  te g o  b e z w z g lę d n e  u su n ię c ie  ca ło śc i zaw iera  
p raw d z iw ą  sp rz e c z n o ść  w  te rm in a c h , p o n ie w a ż  ta  c z y n ­
n o ść  p o le g a ła b y  n a  z n iszc zen iu  s a m e g o  te g o  w a ru n k u , 
k tó ry  p o zw ala  n a  je j d o k o n y w a n ie .

R le  z łu d z e n ie  je s t  u p a r te . S tą d , że  u su n ię c ie  j a ­
k ie jś  rzeczy  p o le g a  fak tyczn ie  n a  z a s tą p ie n iu  Jej p rz ez
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in n ą , n ie  w y w n io sk u je  s ię , n ie  b ęd z ie  s ię  ch c ia ło  w y w n io ­
sk o w a ć , że  z n iw e c z e n ie  ja k ie j rzeczy  w m yś li  
s tą p ie n ia  w  m yśli d aw n e j rzeczy  p rzez  ja k ą ś  n o w ą . Z g o ­
d zą  się  z n a m i, że rzecz  je s t  zaw sze  z a s tę p o w a n a  p rz ez  
in n ą  rzecz , a  n a w e t, że  n asz  d u c h  n ie  m o że  p o m y ś le ć  
z n ik n ię c ia  p rz e d m io tu  z e w n ę trz n e g o  lub  w e w n ę trz n e g o , 
n ie  p rz e d s ta w ia ją c  s o b ie  — w p ra w d z ie  w  p o s ta c i n ie o k re ­
ś lo n e j i m ę tn e j — że  jak iś  in n y  p rz e d m io t g o  z a s tę p u je . 
A le  d o d a d z ą , że  p rz e d s ta w ie n ie  zn ik n ię c ia  je s t  p rz e d s ta ­
w ie n ie m  z jaw isk a , k tó re  s ię  w y tw arza  w p rz e s trz e n i, 
a  p rz y n a jm n ie j w cz asie , a  w ięc , że  w y m ag a  o n o  je szc ze  
w y w o ła n ia  o b ra zu , i że  c h o d z iło b y  tu  w ła śn ie  o  u w o ln ie ­
n ie  s ię  o d  w y o b raźn i, ab y  s ię  o d w o łać  d o  c z y s te g o  ro z ­
s ą d k u . N ie  m ó w m y  w ięc , p o w ie d z ą  n a m , o z n ik a n iu  lu b  
n iw e c z e n iu ; to  są  cz y n n o śc i fizy czn e . N ie w y o b ra ż a jm y  
so b ie , a b y  p rz e d m io t A  by ł zn iw e czo n y  lu b  n ie o b e c n y . 
P o w ied zm y  p o p ro s tu , że  go  m y ślim y , ja k o  „ n ie is tn ie ją c y ” . 
N iw eczyć g o , to  zn aczy  d z ia łać  n a ń  w  czas ie , a m o ż e  te ż  
i w  p rz e s trze n i; a  w ięc  to  zn aczy  p rz y jm o w a ć  w a ru n k i 
is tn ie n ia  p rz e s trz e n n e g o  i cza so w eg o , p rz y jm o w a ć  łącz ­
n o ść , k tó ra  w iąże  p rz e d m io t  ze  w szy s tk im i in n y m i i n ie  
p o z w a la  m u  zn ik n ąć , n ie  b ę d ą c  n a ty c h m ia s t z a s tą p io n y m . 
A le  m o ż e m y  s ię  u w o ln ić  o d  ty c h  w a ru n k ó w ; w y sta rczy , 
a b y śm y , za  p o m o c ą  w y siłk u  a b s tra k c y i, w yw oła li p rz e d ­
s ta w ie n ie  s a m e g o  ty lk o  p rz e d m io tu  A ,  k tó ry  z g o d z im y  
s ię  n a jp rz ó d  u w ażać  za  is tn ie ją cy , a  p o te m , m y ś lo w e m  
p o c ią g n ię c ie m  p ió ra , sk re ś lim y  te n  p rz y p ise k . P rz e d m io t 
b ęd z ie  w ó w czas  n ie is tn ie ją c y  n a  m o cy  n a sz e g o  w y ro k u .

N iech  ta k  b ęd z ie . S k re ś lm y  p o p ro s tu  ty lk o  p rz y p i­
se k . N ie trz e b a  sąd z ić , a b y  n a sz e  p o c ią g n ię c ie  p ió ra  w y ­
s ta rc z a ło  sa m o  so b ie , i a b y  d aw ało  s ię  o d o so b n ić  o d  
re sz ty  św ia ta . Z o b aczy m y , że  p rz y p ro w a d z a  o n o  ze  s o b ą  
n a p o w ró t, d o b ro w o ln ie  czy w b rew  w oli, w szy stk o  to , o d  
cz eg o  c h c ie liśm y  s ię  o d e rw ać . W  is to c ie , p o ró w n a jm y  
m ięd zy  s o b ą  p o ję c ie  p rz e d m io tu  A , p rz y ję te g o  za rzeczy ­
w is ty , i p o ję c ie  te g o  sa m e g o  p rz e d m io tu , p rz y ję te g o  za 
„ n ie is tn ie ją c y ” .

P o ję c ie  p rz e d m io tu  A ,  p rz y ję te g o  za rzeczy w isty , je s t  
p o p ro s tu  ty lk o  p rz e d s ta w ie n ie m  p rz e d m io tu  A , gdyż n ie  
m o ż n a  s o b ie  p rz ed s taw ić  p rz e d m io tu , n ie  p rz y p isu ją c  m u  
p rz e z  to  sa m o  p ew n e j rzeczy w isto śc i. M iędzy m y ś le n ie m  
p rz e d m io tu , i m y ś le n ie m  go , ja k o  is tn ie ją c e g o , n ie m a  b e z ­
w z g lę d n ie  ża d n e j różn icy : K an t w  pełn i w y św ie tlił te n  
p u n k t  w  sw ej k ry ty ce  a rg u m e n tu  o n to lo g ic z n e g o . W o b e c
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te g o , c z em że  je s t  m y ś le n ie  p rz e d m io tu  A ,  ja k o  n ie is tn ie ­
ją c e g o ?  P rz e d s ta w ia n ie  g o  so b ie , jak o  n ie is tn ie ją c e g o , n ie  
m o że  p o le g a ć  n a  o d ję c iu  od  p o ję c ia  p rz e d m io tu  A  p o ­
ję c ia  a try b u tu  „ is tn ie n ia ” , p o n ie w a ż , p o w ta rz a m y  raz 
je s z c z e , p rz e d s ta w ie n ie  is tn ie n ia  p rz e d m io tu  je s t  n ie ­
o d łą c z n e  o d  p rz e d s ta w ie n ia  p rz e d m io tu , a  n a w e t s ta n o w i 
z n ie m  je d n o ś ć . P rz e d s ta w ia n ie  so b ie  p rz e d m io tu  A ,  ja k o  
n ie is tn ie ją c e g o , m o że  w ięc  p o le g a ć  ty lk o  n a  dodaniu  
g o ś  d o  p o ję c ia  te g o  p rz e d m io tu : d o d a je  s ię  d o  n ie g o , is to t ­
n ie , p o ję c ie  w ykluczen ia  te g o  sz c z e g ó ln e g o  p rz e d m io tu  
p rzez  rz ecz y w is to ść  a k tu a ln ą  w o g ó le . M yśleć  p rz e d rn io t 
A ,  ja k o  n ie is tn ie ją c y , znaczy  m y ś leć  p rz e d e w sz y s tk ie m  
p rz e d m io t, a  w ięc  m y ś le ć  go, ja k o  is tn ie ją c y ; zn aczy  to  
n a s tę p n ie  m y śleć , że  ja k a ś  in n a  rz ecz y w is to ść , z k tó rą  
je s t  o n  n ie z g o d n y , z a b ie ra  m u  m ie jsc e . A ty lk o  zb y tec z - 
n e m  je s t, a b y śm y  s o b ie  w y ra źn ie  p rz e d s ta w ia li  tę  o s ta t ­
n ią  rz ecz y w is to ść ; n ie  p o trz e b u je m y  s ię  za jm o w a ć , czem  
o n a  je s t; w y s ta rcza , je ś li  w iem y , iż w y p ę d z a  o n a  p rz e d ­
m io t A ,  k tó ry  sa m  je d e n  ty lk o  n a s  z a jm u je . D la teg o  te z  
m y ś lim y  o w y p ę d z a n iu  racze j, n iż  o w y p ę d z a ją c e j Р '̂^У" 
cz y n ie . A le ta  p rz y c z y n a  je s t  m im o  to  o b e c n a  w d u c h u : 
je s t  w  p o s ta c i n ie w y ra ż o n e j, p o n ie w a ż  to , co  w y p ę d za , 
je s t  n ie o d łą c z n e m  o d  w y p ę d z a n ia , ja k  rę k a , p o ru sz a ją c a  
p ió ro , je s t  n ie o d łą c z n a  o d  w y k re ś la ją c e g o  p o c ią g n ię c ia  
p ió ra . A kt, w  k tó ry m  s ię  o z n a jm ia , że  ja k iś  p rz e d m io t  
je s t  n ie rz ecz y w is ty , s ta w ia  w ięc  is tn ie n ie  rzeczy w isto śc i 
w o g ó le . In n e m i s ło w y , p rz e d s ta w ia n ie  so b ie  p rz e d m io tu , 
ja k o  n ie rz e c z y w is te g o , n ie  m o że  p o le g a ć  n a  p o z b a w ia n iu  
g o  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  is tn ie n ia , p o n ie w a ż  p rz e d s ta w ie n ie  
p rz e d m io tu  je s t  z k o n ie c z n o śc i p rz e d s ta w ie n ie m  te g o  p rz e d ­
m io tu  is tn ie ją c e g o . P o d o b n y  a k t  p o le g a  p o p ro s tu  n a  o z n a j­
m ie n iu , że  is tn ie n ie ,  p rz y w ią z a n e  p rzez  n a sz e g o  d u c h a  d o  
p rz e d m io tu , a  n ie o d d z ie ln e  o d  je g o  p rz e d s ta w ie n ia , je s t  
is tn ie n ie m  id e a ln e m , is tn ie n ie m  cz eg o ś , p o p ro s tu  m o ż li­
w e g o . A le id e a ln o ś ć  p rz e d m io tu , p ro s ta  m o ż liw o ść  p rz e d ­
m io tu ,  m a ją  ja k ie ś  z n a c z e n ie  ty lk o  w  s to s u n k u  d o  p e ­
w n e j rzeczy w is to śc i, k tó ra  w y p ę d z a  w d z ie d z in ę  id e a ln o -  
ści lu b  p ro s te j  m o ż liw o śc i te n  p rz e d m io t, n ie z g o d n y  z n ią. 
P rz y p u ść m y , że  z n iw e c z o n e m  z o s ta je  is tn ie n ie  s iln ie jsz e  
i b a rd z ie j s u b s ta n c y a ln e , w ó w c zas  m n ie j s u b s ta n c y a l-  
n e  i s ła b sz e  is tn ie n ie  cz eg o ś  p o p ro s tu  m o ż liw e g o  s ta ­
n ie  s ię  rzeczy w is to śc ią  s a m ą , i n ie  b ę d z ie m y  s o b ie  w te d y  
już  p rz e d s ta w ia li  p rz e d m io tu , ja k o  n ie is tn ie ją c e g o . In n e m i 
s ło w y , ja k k o lw ie k  d z iw n e m  w y d a ć  s ię  m o że  n a sz e  tw ie r-
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d z e n ie ,  więcej je s t, nie za ś  mniej, w pojąciu przedm iotu , p o ­
m yślanego, jako  „nieistniejący \  ni& w pojęciu tego samego  
przedm io tu , pom yślanego, jako „istniejący ’, g d y ż  pojecie 
p rzed m io tu  „nieistniejącego^" j e s t  z  konieczności pojęciem  
przedm io tu  „istniejącego"", z  dodaniem  przedstaw ien ia  w y ­
kluczenia tego przedm iotu  p rzez  rzeczyw istość aktualną, 
w zię tą  w całości.

A le tw ie rd z ić  b ę d ą , że  n a sz e  p rz e d s ta w ie n ie  n ie is t-  
л ie ją c e g o  p rz e d m io tu  n ie  je s t  je sz c z e  d o s ta te c z n ie  u w o l­
n io n e  o d  w sze lk ie g o  p ie rw ia s tk u  w y o b raźn i, n ie  je s t  
d o ść  n e g a ty w n e . „M n ie jsza  o to , p o w ied z ą  n am , że n ie- 
rzeczy w is to ść  rzeczy  p o le g a  na je j w y p ę d z e n iu  p rz ez  in n e . 
N ie  c h c e m y  n ic  o te rn  w ied z ieć . Czyż n ie  m a m y  sw o ­
b o d y  k ie ro w a n ia  n asz e j uw ag i, g d z ie  n a m  s ię  p o d o b a  
i ja k  n am  s ię  p o d o b a ?  A w ięc , p o  w y w o łan iu  p rz e d s ta ­
w ie n ia  p rz e d m io tu , a  te rn  s a m e m , je ś li k to  ch c e , po  p rzy ­
p u s z c z e n iu , że o n  is tn ie je , d o łącz y m y  p o p ro s tu  „ n ie ” d o  
n a sz e g o  tw ie rd z e n ia , i to  w y sta rczy , ab y śm y  g o  m y śle li, 
j a k o  n ie is tn ie ją c y . T o  j e s t  cz y n n o ść  czy sto  u m y sło w a , 
n ie z a le ż n a  o d  te g o , co  s ię  d z ie je  p o  za d u c h e m . P o m y ś l­
m y  w ięc  co k o lw ie k , lub  p o m y ś lm y  w szy stk o , p o te m  p o - 
■stawmy za n a w ia se m  n asz e j m yśli je d n o  „ n ie " , k tó re  p o ­
leca  o d rz u c ić  w szy stk o , co  o n a  zaw iera : n iw eczy m y  id e a l­
n i e  w sz y s tk o  p rzez  to  ty lk o , że  p o s ta n a w ia m y  je g o  z n i­
w e c z e n ie . W  g ru n c ie , z te j w ła śn ie  d o m n ie m a n e j w ładzy , 
z a w a rte j w  p rz ecz en iu , p o c h o d z ą  tu  w szy stk ie  tru d n o śc i 
i w szy stk ie  b łęd y . P rz e d s ta w ia  s ię  so b ie  p rz ecz en ie , ja k o  d o ­
k ła d n y  ró w n o w ażn ik  tw ie rd z e n ia . W y o b raża  s ię  so b ie , że  
p rz e c z e n ie , ja k  tw ie rd z e n ie , s a m o  s o b ie  w y sta rcza . W o b e c  
te g o  p rz e c z e n ie  m a  p o s ia d a ć , ja k  tw ie rd z en ie , w ład zę  tw o ­
rz e n ia  p o jęć , z tą  je d y n ą  różn icą , że  są  to  p o ję c ia  p rz e ­
cz ące . P o tw ie rd z a ją c  ja k ą ś  rzecz , p o te m  in n ą  rzecz , i ta k  
d a le j  n ie o g ra n ic z e n ie , tw o rz y  s ię  p o ję c ie  ca ło śc i; p o d o b n ie  
te ż , zap rze cza ją c  je d n ą  rzecz , p o te m  in n e  rzeczy , w re sz ­
c i e  z a p rz e c z a ją c  C ałość , m a  s ię  d o c h o d z ić  d o  p o ję c ia  
N ico śc i. A le  w ła śn ie  to  u p o d o b n ie n ie  w y d a je  n a m  się  sa -  
m o w o ln e m . N ie d o s trz e g a  s ię , że, jeś li tw ie rd z e n ie  je s t  c a ł­
k o w itą  c z y n n o śc ią  d u c h a , k tó ra  m o ż e  d o p ro w a d z ić  d o  
u tw o rz e n ia  p o jęc ia , p rz e c z e n ie  je s t  zaw sze  ty lk o  p o ło w ą  
czy n n o śc i u m y sło w ej, k tó re j d ru g a  p o ło w a je s t  d a n a  d o  
z ro z u m ie n ia , a  racze j o d ło ż o n a  na p rzy sz ło ść  n ie o z n a c z o n ą . 
N ie d o s trz e g a  s ię  ró w n ież , że , je ś li tw ie rd z e n ie  je s t  c z y n ­
n o śc ią  c z y s te g o  u m y s łu , d o  p rz ecz en ia  w ch o d zi p ie rw ia ­
s te k  p o za -u m y sło w y , i że w ła śn ie  w k ro c zen iu  p ie rw ia s tk u  
o b c e g o  zaw d zięcza  p rz e c z e n ie  sw ój o d rę b n y  c h a ra k te r .
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Z aczy n a jąc  o d  te j  d ru g ie j k w esty i, z a u w aż m y , ż e , 
p rz e c z e n ie  p o le g a  zaw sze  n a  o d s u n ię c iu  tw ie rd z e n ia  mo-^ 
ż liw eg o . P rz e c z e n ie  je s t  ty lk o  p o s ta w ą , z a ję tą  p rz ez  d u ­
ch a  w o b e c  e w e n tu a ln e g o  tw ie rd z en ia . G dy  m ó w ię : „ ten  
s tó ł je s t  c z a rn y ” , m ó w ię  is to tn ie  o  s to le : w id z ia łe m , ż e  
j e s t  o n  cz a rn y , i m ó j są d  w y ra ża  to , c o m  w idzia ł. A le  
je ż e li m ó w ię : „ te n  s tó ł n ie  je s t  b ia ły ” , n ie  w y ra ż a m  n a -  
p e w n o  cz eg o ś , co m  p o s trz e g ł, w id z ia łem  b o w ie m  czar- 
ność,-^nie za ś  n ie o b e c n o ś ć  b ia ło śc i. W  g ru n c ie  rzeczy  w ię c  
s ą d  te n  w y p o w ia d a m  n ie  o  s to le , a le  racze j o  s ą d z ie , k tó ­
ry b y  go  u zn a ł za b iały . S ą d z ę  p ew ie n  są d , n ie  stół.. 
Z d a n ie  „ te n  s tó ł n ie  je s t  b ia ły ” zaw ie ra  p rz y p u sz c z e n ie ,, 
że  k to ś  m ó g łb y  g o  u w a ż a ć  za b iały , że  u w aża ł g o  za  taki,, 
lu b  że  ja  m ia łe m  g o  u w a żać  za tak i; o s trz e g a m  te g o  k o ­
g o ś , lu b  o s trz e g a m  s ie b ie  s a m e g o , że  te n  są d  n a le ż y  za ­
s tą p ić  p rzez  in n y  (k tó ry , c o p ra w d a , p o z o s ta w ia m  n ie o k re ­
ś lo n y m ). T ak  w ięc , p o d c z a s  g d y  tw ie rd z e n ie  o d n o s i sią. 
w p ro s t  d o  rzeczy , p rz e c z e n ie  o d n o s i s ię  d o  rzeczy  p o ś re ­
d n io  ty lk o , p o  p rzez  p e w n e  tw ie rd z e n ie , s ta ją c e  n a  d ro ­
d ze . Z d a n ie  tw ie rd z ą c e  w yraża  są d  o rz e c z o n y  o p rz e d ­
m io c ie ; z d a n ie  p rz e c z ą c e  w y raża  są d  o rz e c z o n y  o in n y m  
sąd z ie . P rzeczenie ró żn i sią wiąc od tw ierdzen ia  w łaści­
wego tenty że je s t  tw ierdzen iem  w d ru g im  stopniu', tw ierdzi 
coś o tw ierdzen iu , które ze sw e j stron y  tw ie rd z i  coś o p rzed ­
m iocie.

A le s tą d  w y n ik a  p rz e d e w sz y s tk ie m , że  p rz e c z e n ie  n ie  
je s t  d z ie łe m  c z y s te g o  d u c h a , to  zn aczy  d u c h a , o d e rw a n e g o  
o d  w sz e lk ic h  p o b u d e k , k tó ry  s ta n ą ł  w o b e c  p rz e d m io tó w  
i z n im i ty lk o  c h c e  m ie ć  d o  c z y n ie n ia . S k o ro  ty lk o  p rz e ­
czy m y , d a je m y  n a u c z k ę  in n y m  lu b  so b ie  s a m e m u . Z w ra­
c a m y  się  p rz ec iw k o  ja k ie m u ś  in te r lo k u to ro w i, rzeczy w i­
s te m u  lu b  m o ż liw e m u , k tó ry  s ię  m y li i k tó re m u  ra d z im y  
m ieć  s ię  n a  b a c z n o śc i. T w ierd z ił o n  co ś : p rz e s trz e g a m y  
go , że  p o w in ie n  tw ie rd z ić  co  in n e g o  (n ie  o z n a c z a ją c  z re sz ­
tą  b liże j tw ie rd z e n ia , k tó re m b y  p ie rw sze  z a s tą p ić  n a le ­
ża ło ) . Tu ju ż  n ie  p o p ro s tu  o s o b a  i p rz e d m io t z n a jd u ją  s ię  
w o b e c  s ieb ie ; w o b e c  p rz e d m io tu  z n a jd u je  s ię  o s o b a , m ó ­
w iąc a  d o  in n ej o so b y , z w a lcza ją ca  ją  i d o p o m a g a ją c a  jej; 
je d n o c z e ś n ie ;  je s t  tu  ju ż  p o c z ą te k  sp o łe c z n o śc i. P rzecze -

K a n t ,  „ K r y ty k a  c z y s t e g o  r o z u m u ” 2  w y d . ,  s tr .  737: „Z p u n k -  
t u  w i d z e n i a  t r e ś c i  n a s z e g o  p o z n a n i a  w o g ó l e , . . . ,  z d a n i a  p r z e c z ą c e  
m a j ą  z a  z a d a n i e  p o p r o s t u  z a p o b i e ż e n i e  b ł ę d o m ”. P o r ,  S ig w a r t „  
L o g ik ,  w y d .  2 -e ,  t.  I, s t r .  150 i n a s t .
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n i e  m a  n a  w z g lęd z ie  k o g o ś , n ie  zaś co ś  ty lk o , ja k  cz y s ta  
c z y n n o ść  u m y sło w a . J e s t  o n o  z is to ty  sw ej p e d a g o g ic z ­
n e  i sp o łe c z n e . P ro s tu je  o n o , a  racze j o s trz e g a , ch o ć  
o s o b ą ,  k tó rą  s ię  o s trz e g a , lu b  k tó re j z d a n ie  s ię  p ro s tu je ,  
m o ż e  być , dz ięk i p e w n e m u  ro d z a jo w i ro z d w o je n ia , ta  s a ­
m a  o so b a , k tó ra  m ó w i.

O to  co  s ię  ty czy  d ru g ie g o  p u n k tu . P rz e jd ź m y  d o  
p ie rw s z e g o , M ów iliśm y, że p rz e c z e n ie  je s t  zaw sze  ty lk o  
p o ło w ą  a k tu  u m y sło w eg o , k tó re g o  d ru g ą  p o ło w ę  p o z o s ta ­
w iło  s ię  n ie o k re ś lo n ą . J e ż e l i  w y p o w ia d a m  z d a n ie  p rz e ­
c z ą c e : „ te n  s tó ł n ie  je s t  b ia ły ” , ro z u m ie m  p rzez  to , że  ty  
p o w in ie n e ś  za s tą p ić  sw ój s ą d  „ s tó ł je s t  b ia ły ” p rzez  in n y  
'są d . D a ję  ci o s trz e ż e n ie , a  o s trz e ż e n ie  o d n o s i s ię  d o  k o n ie c z ­
n o ś c i  z a s tą p ie n ia . P rzez co  za ś  p o w in ie n e ś  z a s tą p ić  tw o je  
tw ie r d z e n ie —o te rn , c o p ra w d a , n ic  ci n ie  m ó w ię . M oże to  
b y ć  d la te g o , że  n ie  zn a m  b a rw y  sto łu , a le  m o ż e  być ró w ­
n ie  d o b rz e , a  n a w e t d a le k o  p ra w d o p o d o b n ie j d la te g o , że  
b a rw a  b ia ła  je s t  je d y n ą , k tó ra  n a s  z a jm u je  w te j chw ili, 
i że w o b e c  te g o  d o ść , je ś li  ci p o p ro s tu  o z n a jm ię , że b a r­
w a  b ia ła  m u si być p rzez  in n ą  z a s tą p io n a , n ie  p o trz e b u ją c  
m ó w ić , p rz ez  jak ą . S ąd  p rz ecz ący  je s t  w ięc  is to tn ie  s ą ­
d e m , w sk a z u ją c y m , że  n a leż y  z a s tą p ić  p e w ie n  są d  tw ie r­
d z ą c y  p rz ez  in n y  są d  tw ie rd z ący , p rzy czem  n a tu ra  te g o  
d ru g ie g o  s ą d u  n ie  je s t  b liże j o z n a c z o n a , c z a se m  d la te g o , 
ż e  s ię  je j n ie  zna , c z ę śc ie j zaś d la te g o , że  n ie  p rz e d s ta ­
w ia  o n a  a k tu a ln e g o  in te re su , gdyż u w a g a  sk ie ro w u je  s ię  
ty lk o  n a  t r e ś ć  p ie rw sz e g o  są d u .

T ak  w ięc , i le k ro ć  d o d a ję  „n ie”  d o  tw ie rd z e n ia , i le ­
k ro ć  p rzeczę , s p e łn ia m  d w ie  czy n n o śc i, z u p e łn ie  o z n a ­
c z o n e : 1) in te re s u ję  s ię  te rn , co  tw ie rd z i k to ś  z m o ich  
b liź n ic h , lu b  co  m ia ł p o w ied z ie ć , lu b  co  m ó g łb y  by ł p o ­
w ie d z ie ć  in n y  „ ja ” , k tó re g o  p rz e s trz e g a m ; 2) o z n a jm ia m , 
ż e  d ru g i są d , k tó re g o  za w a rto śc i b liżej n ie  o k re ś la m , p o ­
w in ie n  za ją ć  m ie jsc e  te g o , k tó ry  z n a jd u ję  p rz e d  s o b ą . 
Л іе  an i w  je d n e j, an i w d ru g ie j z ty c h  cz y n n o śc i n ie  z n a j­
d z ie  s ię  n ic  in n e g o , p ró cz  tw ie rd z e n ia . S w o is ta  w ła śc i­
w o ś ć  p rz e c z e n ia  p o ch o d z i z d o d a n ia  p ie rw sz e j czy n n o śc i 
d o  d ru g ie j. P ró żn o  w ięc  b y ło b y  p rz y p isy w ać  p rz e c z e n iu  
w ła d z ę  tw o rz e n ia  p o ję ć  s u i  gen eris , ró w n o rz ę d n y c h  ty m , 
k tó r e  tw o rz y  tw ie rd z e n ie , a  z w ró co n y ch  w p rzec iw n y m  
k ie ru n k u .  Ż a d n e  p o ję c ie  n ie  w y jd z ie  z n ie g o , n ie m ą  o n p  
b o w ie m  in n e j 'z a w a rto śc i, n iż  o są d z a n y  p rzez  n ie  są d  
tw ie rd z ą c y .

Ś c iś le j b io rąc , ro z p a trz m y  są d  e g z y s te n c y a ln y , n ie  za ś
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są d  a try b u ty w n y . J e ż e li  m ów ią: „ p rz e d m io t A  n ie  is tn ie ­
j e ” , p o jm u ją  p rzez  to  n a jp rz ó d , że m o żn ab y  b y ło  p rzy ­
pu szczać , iż p rz e d m io t  A  is tn ie je : ja k  m o ż n a  z re sz tą  m y ś le ć  
o p rz e d m io c ie  ^ , n i e  m y ś lą c  o n im , jak o  o  is tn ie ją c y m , i jak a  
m o że  b yć  ró ż n ic a , p o w ta rz a m y , p o m ią d z y  m y ślą  o  p rz e d ­
m io c ie  A ,  ja k o  is tn ie ją c y m , a p ro s tą  ty lk o  m y ślą  o p rz e d ­
m io c ie  A ? Pi w iąc , p rz ez  to  sa m o , że m ó w ią  „p rzed m io t. 
A ”, p rz y p isu ją  m u  ro d za j is tn ie n ia , ch o ć b y  ty lk o  ja k o  
cz eg o ś  p o p ro s tu  m o ż liw eg o , t. j. czy s te j m y śli. A  w iąc  
w są d z ie  „ p rz e d m io tu  A  n ie m a ” za w ie ra  s ią  n a jp rz ó d  
tw ie rd z e n ie  ta k ie , ja k  np .: „ p rz e d m io t A  b y ł” , a lb o  „ p rz e d ­
m io t A  b ą d z ie ” , a lb o , o g ó ln ie j:  „ p rz e d m io t A  is tn ie je  
p rz y n a jm n ie j, ja k o  p ro s ta  m o ż liw o ść “. A  te ra z , g d y  d o ­
d a ją  słow o  „ n ie m a ” , cóż  m o g ą  p rzez  n ie  ro z u m ie ć , jeśli 
n ie  to , że o  ile  s ią  id z ie  d a le j, o ile  s ią  p rz e d m io t m o ­
żliw y uw aża  z a  p rz e d m io t  rzeczyw isty , b łąd z i sią , i że  ta  
m ożliw o ść , o  k tó re j m ó w ią , j e s t  w y k lu cz o n a  z rzeczyw i­
s to śc i a k tu a ln e j, ja k o  n ie z g o d n a  z n ią ?  S ąd y , s ta w ia ją c e  
n ie is tn ie n ie  ja k ie jś  rzeczy , s ą  w iąc  s ą d a m i, w y ra ża ją cy m i 
k o n tra s t  m iąd zy  te rn , co  m o ż liw e , a  te rn , co  a k tu a ln e  ( to  
zn aczy  m iąd zy  d w o m a  ro d z a ja m i istnieniay  je d n e m  m y śla - 
n em , d ru g ie m  s tw ie rd z a n e m ) w w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  ja r  
k a ś  o so b a , rzecz y w is ta  lu b  w y m y ślo n a , p rz y p u szcz a ła  n ie ­
s łu szn ie , ż e  p e w n a  m o ż liw o ść  je s t  u rz e c z y w is tn io n a . N a 
m ie jscu  te j m o ż liw o śc i z n a jd u je  s ią  p e w n a  rz ecz y w is to ść , 
ró ż n ią ca  s ią  o d  n ie j i w y p ą d z a ją c a  ją : są d  p rz ecz ący  w y­
raża te n  k o n tra s t ,  a le  w yraża  g o  w  fo rm ie , d o b ro w o ln ie  
n ie p e łn e j, p o n ie w a ż  zw raca  s ią  d o  o so b y , k tó ra , w m y ś l 
p rz y p u sz c z e n ia , in te re s u je  s ią  w y łączn ie  w sk a z a n ą  m o żli­
w o śc ią , i k tó re j w c a le  n ie  b ą d z ie  o b c h o d z iło , ja k i ro d z a j 
rzeczy w is to śc i za ją ł te j m o żliw o śc i m ie jsc e . W y ra ż e n ie  za ­
s tą p ie n ia  je s t  w iąc  z m u su  p o ło w iczn e . Z a m ia s t tw ie rd z ić , 
że  d ru g i cz ło n  z a s tą p ił  p ie rw szy , — n a  p ie rw szy m , i n a  
p ie rw szy m  ty lk o , z a trz y m a  s ią  u w ag ą , k tó ra  s ią  n a ń  o d  
p o c z ą tk u  zw raca ła . 1 n ie  w y c h o d ząc  z p ie rw sz e g o , b ą d z ie  s ią  
im plicite  tw ie rd z iło , że  ja k iś  d ru g i cz łon  z a jm u je  je g o  m ie js c e ,  
g d y  sią  p o w ie , iż p ie rw sz e g o  „ n ie m a ” . B ąd z ie  s ią  ty m  s p o ­
s o b e m  sąd z iło  p e w ie n  sąd , z a m ia s t  są d z ić  rzecz . O s trz e r  
że  s ią  in n y c h  lu b  s ie b ie  s a m e g o  p rz e d  m o ż liw y m  b łą -  
d e m , z a m ia s t d a ć  p o z y ty w n e  tw ie rd z e n ie . U su ń m y  w sze lk i 
te g o  ro d z a ju  z a m ia r, zw ró ć m y  p o z n a n iu  je g o  c h a ra k te r  w y­
łącz n ie  n a u k o w y  lu b  filo zo ficzn y , p rz y p u ść m y , in n e m i słow y^ 
że  rz e c z y w is to ść  s a m a  z s ie b ie  z a p is u je  s ią  w  u m y ś le ,  
k tó re g o  o b c h o d z ą  ty lk o  rzeczy , n ie  za ś  in te r e s u ją  o s o b y r
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b ę d z ie  się  w ów czas tw ie rd z iło , że  ta k a  lub  in n a  rzecz je s t ,  
n ig d y  tw ie rd z ić  s ię  n ie  b ęd z ie , ż e  ja k ie jś  rzeczy  n ie m a .

S k ą d  to  w ięc  p o ch o d z i, że  s ię  ta k  u p o rn ie  s taw ia  
tw ie rd z e n ie  i p rz e c z e n ie  w  ty m  sa m y m  rz ęd z ie  i n a d a je  
im  ró w n ą  o b je k ty w n o ść ?  S k ąd  p o c h o d z i, ż e  ta k  tru d n o  
u zn a ć , ile  w p rz e c z e n iu  je s t  su b je k ty w n o śc i, sz tu c z n e j p o - 
ło w iczn o śc i, w z g lę d n o śc i w  s to s u n k u  d o  u m y s łu  lu d z k ie g o , 
a  zw łaszcza  d o  ży c ia  sp o łe c z n e g o ?  P o w o d e m  je s t  b ez w ą t-  
p ie n ia  to , że  p rz e c z e n ie  i tw ie rd z e n ie  w y ra ż a ją  s ię  z a ­
ró w n o  w  zd a n ia ch , i że  k a ż d e  z d a n ie , ja k o  u tw o rz o n e  ze 
słów^ sy m b o liz u ją c y c h  pojącia, je s t  c z e m ś  w z g lę d n e m  w o d ­
n ie s ie n iu  d o  życ ia  sp o łe c z n e g o  i d o  u m y s łu  lu d zk ieg o . 
Czy m ó w ię  „g ru n t j e s t  w ilg o tn y " , czy te ż  „ g ru n t  n ie  je s t  
w ilg o tn y ” , w o b u  w y p a d k a c h  te rm in y  „ g ru n t” i „w ilg o t­
n y ” , są  p o ję c ia m i, m n ie j lu b  w ięce j s z tu c z n ie  s tw o rz o n y ­
m i przez  d u c h a  lu d z k ie g o , to  zn a czy  w y d z ie lo n y m i p rz ez  
w o ln ą  in icy a ty w ę  cz ło w ie k a  z c iąg ło śc i d o św ia d c z e n ia . 
W  o b u  w y p a d k a c h  te  p o ję c ia  są  p rz e d s ta w ia n e  p rzez  te  
s a m e  k o n w e n c y o n a ln e  w yrazy . W  o b u  w y p a d k a c h  m o żn a  
n a w e t, śc iś le  b io rąc , p o w ie d z ie ć , ż e  z d a n ie  m a  n a  w id o k u  
ce l sp o łe c z n y  i p e d a g o g ic z n y , p o n iew a ż  p ie rw sz e  ro z p o ­
w sz e c h n ia  p ra w d ę , a d ru g ie  z a p o b ie g a  b łęd o w i. J e ż e li  s ię  
s ta n ie  n a  ty m  p u n k c ie  w id z e n ia , k tó ry  je s t  p u n k te m  w i­
d z e n ia  log ik i fo rm a ln e j, p o tw ie rd z e n ie  i z a p rz e c z e n ie  są  
is to tn ie  d w ie m a  c z y n n o śc ia m i ró w n o rz ę d n e m i, z k tó ry c h  
p ie rw sz a  u s ta la  s to s u n e k  o d p o w ie d n io śc i,  a  d ru g a — s to s u ­
n e k  n ie o d p o w ie d n io ś c i p o m ię d z y  p o d m io te m  i o rz e c z e n ie m . 
R le  ja k  m o ż n a  n ie  w id z ieć , ż e  ró w n o rz ę d n o ść  je s t  c a łk o ­
w ic ie  z e w n ę trz n a , a  p o d o b ie ń s tw o  p o w ie rz c h o w n e ?  P rzy ­
p u ść m y , ż e  ję zy k  z o s ta ł  zn iw eczo n y , że  s p o łe c z e ń s tw o  s ię  
ro z ło ży ło , że  zan ik ła  u cz ło w ie k a  w sze lk a  in icy a ty w a  u m y ­
s ło w a, w sze lk a  z d o ln o ść  d o  ro z d w a jan ia  s ię  i s ą d z e n ia  
s ie b ie  sa m e g o : w ilg o tn o ść  g ru n tu  b ę d z ie  p o m im o  to  is t ­
n ia ła  n a d a l, i b ę d z ie  m o g ła  a u to m a ty c z n ie  z a p isa ć  s ię  
w  czu c iu  i p rz e s ła ć  m g lis te  p rz e d s ta w ie n ie  d o  u m y słu  o g łu ­
p io n e g o . U m ysł b ę d z ie  w ięc je sz c z e  tw ie rd z ił, n ie  o b ja w ia ­
ją c  tw ie rd z e n ia  w  w y ra źn y ch  te rm in a c h . R  w ięc  a n i ro z ­
d z ie ln e  p o jęc ia , an i s ło w a , ani c h ę ć  ro z p o w sz e c h n ie n ia  p ra w ­
d y  d o k o ła  s ie b ie , an i c h ę ć  u d o s k o n a le n ia  s ie b ie  s a m e g o , n ie  
n a leża ły  d o  sam e j is to ty  tw ie rd z e n ia . R le  te n  u m y sł b ie rn y , 
id ący  m a c h in a ln ie  k ro k  w k ro k  za  d o św ia d c z e n ie m , n ie  
w y p rz ed za jący , an i n ie  o p ó ź n ia ją c y  s ię  w  s to s u n k u  d o  
p rz e b ie g u  rzeczy w is to śc i, n ie  m ia łb y  ża d n e j ch ęc i z a p rz e ­
cz a n ia . N ie  m ó g łb y  on  p rzy jąć  o d c isk u  p rz ecz en ia , g d y ż .
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p o w ta rz a m y , to , co  is tn ie je , m o ż e  s ię  z a p isa ć , a le  n ie is t­
n ie n ie  n ie is tn ie ją c e g o  n ie  z a p is u je  się . R b y  p o d o b n y  
u m y sł d o sz e d ł d o  z a p rz e c z a n ia , m u s ia łb y  s ię  o b u d z ić  ze  
sw e g o  b ez w ład u , w y ra z ić  zaw ó d  o c z e k iw a n ia  rz ecz y w i­
s te g o  lu b  m o ż liw e g o , p o p ra w ić  b łąd  o b e c n y  lu b  p rz y p u ­
szcza ln y  w re szc ie  m ie ć  z a m ia r  d a n ia  n au c zk i in n y m  lu b  
so b ie  sa m e m u .

T ru d n ie j b ę d z ie  zau w aży ć  to  n a  p rzy k ład z ie , k tó - 
ry śm y  o b ra li, a le  p rz y k ła d  b ę d z ie  te rn  b a rd z ie j p o u c z a ­
jący  i a rg u m e n t te rn  b a rd z ie j p rz e k o n y w a ją c y . J e ż e l i  w il­
g o tn o ś ć  je s t  w s ta n ie  z a p is a ć  s ię  a u to m a ty c z n ie , p o w ie ­
dzą , ż e  to  s a m o  d o ty c z y  n ie -w ilg o tn o śc i, gdyż su c h o ść  
m o ż e  ta k  s a m o , ja k  w ilg o ć , d ać  p e w n e  w ra ż e n ia  z m y s ło ­
w o śc i, k tó ra  je  p rz e k a ż e  u m y sło w i, ja k o  p rz e d s ta w ie n ia  
m n ie j lub  w ięce j w y ra ź n e . W  te rn  z n a cze n iu  z a p rz e c z e n ie  
w ilg o tn o śc i b y ło b y  c z e m ś  ró w n ie  o b je k ty w n e m , ró w n ie  
czy sto  u m y s ło w e m , ró w n ie  o d e rw a n e m  o d  w sz e lk ie g o  za ­
m ia ru  p e d a g o g ic z n e g o , ja k  p o tw ie rd z e n ie . A le n a leży  s ię  
p rzy jrzeć  te m u  zb lizk a : zo b a c z y  się , że  z d a n ie  p rz e c z ą c e  
„ g ru n t n ie  je s t  w ilg o tn y ” i z d a n ie  tw ie rd z ą c e  „ g ru n t  j e s t  
s u c h y ” m a ją  z a w a rto śc i z u p e łn ie  ró ż n e . T o  d ru g ie  z a ­
w ie ra  p rz y p u sz c z e n ie , że  s ię  zn a  su ch o ść , że  s ię  d o ś w ia d ­
czy ło  sw o is ty ch  czuć, n p . d o ty k o w y c h  lu b  w z ro k o w y ch , 
k tó re  s ą  u  p o d s ta w y  te g o  p rz e d s ta w ie n ia . P ie rw sz e  n ie  
w y m a g a  n ic  p o d o b n e g o : m o g ło b y  b yć  ró w n ie  d o b rz e  w y­
r a ż o n e 'p r z e z  ry b ę  in te lig e n tn ą , k tó ra b y  zaw sze  p o s trz e ­
g a ła  ty lk o  w ilg o ć . T rz e b a b y , c o p ra w d a , a b y  ta  ry b a  w z n io ­
s ła  się  aż d o  ro z ró ż n ie n ia  rz ecz y w is to śc i i m o żliw o śc i, 
i ab y  ze ch c ia ła  u p rz e d z ić  b łąd  sw y ch  w sp ó łro d z a jo w có w , 
k tó rz y  u w a ża ją  b e z w ą tp ie n ia  w a ru n k i w ilg o tn o śc i, w  k tó ­
rych  ży ją  w  rzeczy  sa m e j,  za je d y n e  m o ż liw e . T rz y m a jm y  
s ię  ś c iś le  te rm in ó w  zd a n ia : „ g ru n t n ie  je s t  w ilg o tn y ” , 
a  zn a jd z iem y , ż e  o z n a c z a  o n a  d w ie  rzeczy: 1) że  m o ż n a -  
by  p rz y p u szcz ać , iż g ru n t  je s t  w ilg o tn y , 2) że  w ilg o tn o ść  
j e s t  z a s tą p io n a  w rzecz y w is to śc i p rzez  p e w n ą  ja k o ś ć  x. 
T ę ja k o ś ć  p o z o s ta w ia  s ię  w n ie o k re ś lo n o ś c i , czy  to , ż e  n ie  
m a  s ię  o n ie j p o z y ty w n e j w ied zy , czy też , że  n ie  p o s ia d a  
o n a  ż a d n e g o  in te re s u  a k tu a ln e g o  d la  te j o so b y , d o  k tó ­
rej p rz e c z e n ie  s ię  zw ra c a . Z a p rz e c z a n ie  p o le g a  w ięc  zaw ­
s z e  n a  p rz e d s ta w ia n iu  w  p o s ta c i p o ło w iczn e j s y s te m u  
<dwóch tw ie rd z e ń , j e d n e g o  o k re ś lo n e g o , o d n o s z ą c e g o  s ię  
d o  p ew n e j m o ż liw o śc i, d ru g ie g o  n ie o k re ś lo n e g o , o d n o ­
sz ą c e g o  s ię  d o  rz ecz y w is to śc i n ie z n a n e j lu b  o b o ję tn e j ,  
k tó ra  te j m o ż liw o śc i o d b ie ra  m ie jsc e : .to  d ru g ie  tw ie rd z e -
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n ie  je s t  p o te n c y a ln ie  z a w a rte  w  sąd z ie , k tó ry  je s t  p rz e ­
c z e n ie m  sa m e m . R  to  w ła śn ie  n a d a je  p rz e c z e n iu  je g o  
c h a ra k te r  su b je k ty w n y , źe, s tw ie rd z a ją c  z a s tą p ie n ie ,  b ie ­
rz e  o n o  p o d  u w a g ę  ty lk o  p rz e d m io t z a s tą p io n y , n ie  z a j­
m u je  s ię  zaś z a s tę p u ją c y m . To, co  z o s ta je  z a s tą p io n e , is t­
n ie je  ty lk o , jak o  k o n c e p c y a  d u c h a . A by je  n a d a l w id z ieć , 
a w ięc ab y  o n iem  m ów ić , trz e b a  o d w ró c ić  s ię  ty łe m  d o  
rz ecz y w is to śc i, k tó ra  p ły n ie  z p rz esz ło śc i d o  te ra ź n ie js z o ­
ś c i ,  z ty łu  n ap rz ó d . T o  w ła śn ie  czyni s ię  w ted y , g d y  s ię  
p rzeczy . S tw ie rd za  s ię  zm ian ę , lu b  o g ó ln ie j z a s tę p s tw o , 
ja k  w id z ia łb y  ś lad  p o w o zu  p o d ró ż n y , k tó ry b y  p a trz a ł 
w  ty ł i ch c ia ł zn ać  w k ażd e j chw ili ty lk o  te n  p u n k t, 
w  k tó ry m  być p rz e s ta ł: o zn a cza łb y  o n  zaw sze  sw e  o b e c n e  
p o ło ż e n ie  ty lk o  w s to s u n k u  d o  te g o , k tó re  o p u śc ił, z a ­
m ia s t  je  w yrazić  w  z a le żn o śc i o d  n ieg o  sa m e g o .

S ło w em , d la  d u c h a , k tó ry b y  sze d ł p o p ro s tu  ty lk o  za  
n ic ią  d o św ia d c z e n ia , n ie  b y ło b y  p u s tk i, n ie  b y ło b y  n ic o ­
śc i, n a w e t w z g lę d n e j lu b  częśc io w e j, n ie  b y ło b y  m o ż liw o śc i 
p rz e c z e n ia . P o d o b n y  d u c h  w idzia łby  fak ty , n a s tę p u ją c e  p o  
fa k ta c h , s ta n y  po  s ta n a c h , rzeczy  p o  rzeczach . Z au w aża ł­
b y  w k ażd e j chw ili ty lk o  is tn ie ją c e  rzeczy , p o ja w ia ją c e  
•się s ta n y , w y tw a rz a ją c e  s ię  fa k ty . Ż y łby  w a k tu a ln o ś c i, 
i g d y b y  był z d o ln y  d o  sąd z e n ia , p o tw ie rd z a łb y  zaw sze  
ty lk o  is tn ie n ie  te ra ź n ie js z o śc i.

O b d a rz m y  te n  u m y s ł p a m ię c ią , a  zw łaszcza  c h ę c ią  
k ła d z e n ia  n a c isk u  n a  p rz e sz ło ść . N a d a jm y  m u  w ład zę  ro z ­
d z ie la n ia  i ro z ró ż n ia n ia . Z auw aży  o n  ju ż  n ie ty lk o  s ta n  
o b e c n y  p rz e m ija ją c e j rzeczy w is to śc i. P rz e d s ta w ia ć  s o b ie  
b ę d z ie  p rz e jśc ie , ja k o  z m ia n ę , a  w ięc ja k o  k o n tra s t  m ię ­
d zy  te rn , co  by ło , a  te rn , co  je s t .  R p o n ie w a ż  n ie m a  z a ­
sa d n ic z e j ró żn icy  m ięd zy  p rz e sz ło śc ią , k tó rą  s ię  w s p o m i­
n a , i p rz e sz ło śc ią , k tó rą  s ię  w y m y śla , w p rę d c e  w z n ie s ie  
s i ę  o n  d o  p rz e d s ta w ie n ia  m o żliw o śc i w o g ó le .

Z w róci się  o n  ty m  s p o s o b e m  n a  d ro g ę  p rz e c z e n ia . 
R  zw łaszcza  b ę d z ie  już p ra w ie  p rz e d s ta w ia ł s o b ie  z n ik n ię c ie . 
N ie  d o jd z ie  je d n a k  je szc ze  d o  te g o . A by s o b ie  p rz e d s ta ­
w ić, że  ja k a ś  rzecz zn ik ła , n ie  d o ść  s p o s trz e d z  k o n tra s t  
m ięd zy  p rz e sz ło śc ią  i te ra ź n ie jsz o śc ią ; trz e b a  je szc ze  o d ­
w ró c ić  s ię  ty łem  d o  te ra ź n ie jsz o śc i, p o ło ży ć  n a c isk  n a  
p rz e sz ło ść  i p o m y ś le ć  k o n tra s t  p rz e sz ło śc i z te ra ź n ie j­
s z o śc ią  je d y n ie  w  te rm in a c h  p rzesz ło śc i, n ie  w p ro w a d z a ­
ją c  d o ń  te ra ź n ie js z o śc i.

P o ję c ie  z n iw e c z e n ia -n ie  je s t  w ięc  c z y s te m  p o ję c ie m ; 
k a ż e  o n o  p rzy p u szczać , że  s ię  ż a łu je  p rz e sz ło śc i, lu b  że  s ię
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ją  p o jm u je , ja k o  w a rtą  ża lu , że  s ię  m a  ja k iś  p o w ó d  do- 
za trz y m y w a n ia  s ię  n a d  n ią . R odzi s ię  o n o , gd y  z ja w isk o  
z a s tą p ie n ia  z o s ta je  p rz e p o ło w io n e  p rzez  d u c h a , k tó ry  ro z ­
p a tru je  ty lk o  p ie rw sz ą  je g o  część , p o n ie w a ż  ty lk o  o n a  g o  
z a jm u je . U su ń m y  w sz e lk ie  z a in te re so w a n ie , w sze lk ie  p rzy ­
w iązan ie : p o z o s ta n ie  ty lk o  rzeczy w is to ść  p ły n ą c a  i w ra ­
ż a n e  w  n a s  p rz ez  n ią , n ie o g ra n ic z e n ie  o d n a w ia n e , p o z n a ­
w a n ie  te ra ź n ie js z e g o  je j s ta n u .

O d  z n iw e cze n ia  d o  p rz e c z e n ia , k tó re  je s t  c z y n n o śc ią  
o g ó ln ie js z ą , p o z o s ta je  te ra z  ty lk o  k ro k  je d e n . W y sta rcza  
p rz e d s ta w ić  so b ie  k o n tra s t  te g o , co  je s t ,  ju ż  n ie ty lk a  
z te rn , co  b y ło , a le  je sz c z e  z te rn  w szy s tk iem , c o b y  m o ­
g ło  być. 1 trz e b a  w yrazić  te n  k o n tra s t  w  z a le ż n o śc i o d  
te g o , c o b y  m o g ło  b y ć , n ie  za ś  o d  te g o , co  je s t ,  trz e b a  p o ­
tw ie rd z ić  is tn ie n ie  te g o , c o  a k tu a ln e , p a trz ą c  ty lk o  n a  to ,  
c o  m o ż liw e . F o rm u ła , k tó rą  s ię  ty m  s p o s o b e m  o trz y m u je , 
n ie  w yraża  już  p o p ro s tu  za w o d u  o so b n ik a : j e s t  o n a  p rz e ­
zn a czo n a , ab y  p o p ra w ić  b łą d  lu b  za p o b ie d z  b łęd o w i, k tó ­
ry, w e d łu g  p rz y p u sz c z e n ia , j e s t  racze j b łę d e m  cu d z y m . 
W  te rn  z n a cze n iu  p rz e c z e n ie  m a  c e c h ę  p e d a g o g ic z n ą  i s p o ­
łecz n ą .

R  te ra z , sk o ro  p rz e c z e n ie  z o s ta ło  ju ż  s fo rm u ło w a n e , 
p rz e d s ta w ia  o n o  p o s ta ć , ró w n o rz ę d n ą  tw ie rd z e n iu . W y ­
d a je  n a m  s ię  w ó w czas, że , o  ile  to  o s ta tn ie  p o tw ie rd z a ło  
p e w n ą  rz ecz y w is to ść  o b je k ty w n ą , to  i p ie rw sze  m u s i p o ­
tw ie rd z a ć  n ie rz e c z y w is to ść  ró w n ie  o b je k ty w n ą  i n ie ja k a  
ró w n ie  rzeczy w is tą . T o  j e s t  je d n o c z e ś n ie  n ie s łu sz n e  i s łu ­
szn e : n ie s łu sz n e , p o n ie w a ż  to , co  w p rz e c z e n iu  je s t  n e ­
g a ty w n e , n ie  m o że  być u p rz e d m io to w io n e ; s łu sz n e  je ­
d n a k , o  ty le , że z a p rz e c z e n ie  c z e g o ś  z a w ie ra  u ta jo n e  p o ­
tw ie rd z e n ie  je g o  z a s tą p ie n ia  p rzez  c o ś  in n e g o , co  s ię  sy­
s te m a ty c z n ie  p o z o s ta w ia  n a  u b o cz u . A le n e g a ty w n a  fo r­
m a  p rz e c z e n ia  c ią g n ie  k o rzy ść  z tw ie rd z e n ia , k tó re  o n a  
n a  d n ie  zaw iera : o p ie ra ją c  s ię  n a  rz e c z y w is to śc i p o z y ty ­
w nej, d o  k tó re j j e s t  p rz y w iąza n e , to  w id m o  s ię  u p rz e -  
d m io ta w ia . T ak  tw o rz y  s ię  p o ję c ie  p u s tk i,  czyli n ic o śc i 
czę śc io w e j, w  k tó re m  rzecz  z o s ta je  z a s tą p io n a  n ie  p rzez  
in n ą  rzecz , lecz p rz ez  p u s tk ę , k tó rą  p o z o s ta w ia , to  z n a c z y  
p rzez  z a p rz e c z e n ie  s ie b ie  s a m e j. P o n ie w aż  z re sz tą  ta  c z y n ­
n o ść  d o k o n y w a  s ię  n a d  k a ż d ą  d o w o ln ą  rzeczą , p rz y p u sz ­
czam y , że  je s t  o n a  u sk u te c z n io n a  n a d  k aż d ą  rzeczą  p o  
k o le i, a  w re szc ie , że z o s ta ła  u s k u te c z n io n a  n a d  w sz y s t-  
k iem i rz ecz am i, ra z e m  w z ię te m i. O trz y m u je m y  ty m  s p o ­
s o b e m  p o ję c ie  » n ico śc i b e z w z g lę d n e j” . A jeś li te ra z  ro z -
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ło ży m y  to  p o ję c ie  N iczeg o , z n a jd z iem y , źe  je s t  o n o  
w g ru n c ie  p o ję c ie m  W sz y s tk ieg o , z d o d a tk ie m  ru c h u  u m y ­
słu , k tó ry  p rz e s k a k u je  n ie o g ra n ic z e n ie  z je d n e j rzeczy  n a  
d ru g ą , o d m aw ia  p o z o s ta n ia  n a  je d n e m  m ie jscu , i ca łą  sw ą  
u w a g ę  z e ś ro d k o w u je  n a  te j o d m o w ie , o zn a cza ją c  zaw sze  
sw e  p o ło ż e n ie  o b e c n e  ty lk o  w s to su n k u  d o  te g o , k tó re  
d o p ie ro  o p u śc ił. J e s t  to  w ięc  p rz e d s ta w ie n ie  o  najwyż*- 
szej o b ję to śc i i p e łn i, o  ró w n e j p e łn i i o b ję to śc i,  ja k  p o ­
ję c ie  W sz y s tk ieg o , z k tó re m  je s t  n a jśc iś le j sp o k re w n io n e .

J a k  te d y  m o ż n a  p rz e c iw s ta w ia ć  p o ję c ie  N iczeg o  — 
p o jęc iu  W sz y s tk ie g o ?  Czyż s ię  n ie  w idzi, że  to  znaczy  
p rz ec iw staw ia ć  p e łn ię  p e łn i, i że  z a g a d n ie n ie  „d laczeg o  
co ś  i s tn ie je ? “— je s t  z a g a d n ie n ie m , p o z b a w io n e m  z n a c z e n ia  
w sze lk ie g o , z a g a d n ie n ie m  p o z o rn e m , p o w s ta łe m  d o k o ła  
p o z o rn e g o  p o ję c ia ?  M u sim y  je d n a k  je szc ze  raz  pow iedz ieć ,, 
d la c z e g o  to  w id m o  z a g a d n ie n ia  n aw ied za  d u c h a  z ta k im  
u p o re m . P ró ż n o  w y k a zu jem y , źe w p rz e d s ta w ie n iu  „zn iw e­
czen ia  rz ecz y w is to śc i” is tn ie je  ty lk o  o b ra z  w szy stk ich  
rzeczy w is to śc i, ś c ig a ją c y c h  s ię  n ie o g ra n ic z e n ie  w  k rąg . 
P ró żn o  d o d a je m y , że  p o ję c ie  n ie is tn ie n ia  je s t  ty lk o  p o ję ­
c iem  w y p ę d z e n ia  p e w n e g o  is tn ie n ia  n iew a żk ieg o , lu b  
is tn ie n ia  „ p o p ro s tu  m o ż liw e g o ” , p rzez  ja k ie ś  is tn ie n ie  
b a rd z ie j s u b s ta n c y a ln e , b ę d ą c e  w ó w czas p ra w d z iw ą  rz e ­
cz y w is to śc ią . P ró żn o  z n a jd u je m y  w  sw o is te j fo rm ie  p rz e c z e ­
n ia  c o ś  p o z a -u m y sło w e g o , w o b e c  te g o , że  p rz e c z e n ie  je s t  
to  s ą d  n ad  s ą d e m , o s trz e ż e n ie , d a n e  d ru g ie m u  lu b  so b ie  
s a m e m u , i że ty m  s p o s o b e m  by ło b y  n ie d o rz e c z n o śc ią  
p rz y p isy w a n ie  m u  m o cy  tw o rz e n ia  p rz e d s ta w ie ń  n o w e g o  
ro d z a ju , p o jęć  b ez  za w arto śc i. Z aw sze  trw a  p rzek o n an ie ,, 
że p rz ed  rzeczam i, a  p rz y n a jm n ie j p o d  rz eczam i, is tn ie je  
p u s tk a . J e ż e l i  s ię  s z u k a  w y ja śn ie n ia  te g o  fa k tu , z n a jd u je  
s ię  je  w ła śn ie  w  p ie rw ia s tk u  u cz u c io w y m , sp o łeczn y m ^  
s ło w e m — p ra k ty c z n y m , k tó ry  sw o ją  o d rę b n ą  fo rm ę  n a d a je  
p rz e c z e n iu . N a jw ię k sze  tru d n o ś c i  filo zo fic zn e , ja k  m ó w i­
liśm y, ro d z ą  s ię  s tą d , źe  fo rm y  d z ia ła ln o śc i lu d zk ie j w y­
k ra cza ją  p o za  sw ą  w łaśc iw ą  d z ied z in ę . J e s te ś m y  p rz e z n a ­
czen i d o  d z ia ła n ia  z a ró w n o , a  n a w e t w ięc e j, ja k  d o  m y ­
ś len ia ; — a racze j, g d y  id z iem y  za ru c h e m  n a sz e g o  p rz y ­
ro d z e n ia , m y ś lim y  p o  to  w ła śn ie , ab y  d z ia ła ć . N ie  n a le ­
ży s ię  te d y  dziw ić, że  p rzy zw y cza jen ia  p rz e d s ta w ie n io w e  
z a b a rw ia ją  s ię  o d  p rzy zw y cza jeń  d z ia ła ln o śc i, i że  n asz  
d u c h  d o s trz e g a  zaw sze  rzeczy  w  ty m  w ła śn ie  p o rz ą d k u , 
w jak im  zw y k liśm y  je  s o b ie  w y o b ra żać , g d y  m a m y  za ­
m ia r  d z ia ła ć  n a  n ie . O tó ż  je s t  n ie z a p rz e c z o n e m , ja k  z a u -
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•w ażyliśm y p o w y że j, że  w sz e lk a  d z ia ła ln o ść  lu d z k a  m a  
•swój p u n k t w y jśc ia  w  p e w n e m  n ie z a d o w o le n iu , a  p rz ez  
to  sa m o  w p e w n e m  p o c z u c iu  n ie o b e c n o ś c i .  N ie d z ia ła ­
ło b y  s ię , g d y b y  s ię  s o b ie  n ie  s ta w ia ło  ce lu ; d ąży  s ię  d o  
ja k ie jś  rzeczy  ty lk o  d la te g o , że  s ię  o d c z u w a  je j b ra k . 
N asza  d z ia ła ln o ść  p o s tę p u je  ty m  s p o s o b e m  od  „n ic z e g o ” 
d o  „c z e g o ś” , i s a m ą  je j is to tą  je s t  h a f to w a n ie  „ c z e g o ś” 
n a  k a n w ie  „ n ic z e g o ” . C o p ra w d a , to  „ n ic ” , o  k tó re m  tu  
m o w a. je s t  n ie o b e c n o ś c ią  n ie ty le  ja k ie jś  rzeczy , ile ja k ie jś  
u ży tec zn o śc i. J e ż e li  p ro w a d z ę  g o śc ia  do  p o k o ju , k tó re g o  
je s z c z e  n ie  u m e b lo w a łe m , o s trz e g a m  go , że  „ ta m  n ie m a  
n ic ” . W iem  je d n a k , że  p o k ó j je s t  p e łe n  p o w ie trz a ; a le , 
p o n ie w a ż  n ie  n a  p o w ie trz u  s ię  s ia d a , p o k ó j n a p ra w d ę  n ie  
z a w ie ra  n ic  z te g o , co  w  te j  chw ili d la  g o śc ia  i d la  m n ie  
s a m e g o  m o ż e  być za c o ś  u w a ż a n e . O g ó ln ie  b io rąc , p ra c a  
lu d zk a  p o le g a  n a  s tw a rz a n iu  u ży tec zn o śc i, i d o p ó k i p ra c a  
n ie  je s t  z ro b io n a , n ie m a  „ n ic ” , —  n ic  z te g o , c o  c h c ia ło  
s i ę  o trzy m a ć . N asze  ży c ie  p rz e c h o d z i ty m  s p o s o b e m  n a  
z a p e łn ia n iu  p u s te k ,  k tó re  n a sz  u m y sł p o jm u je  p o d  w p ły ­
w e m  p o z a -u m y s ło w y m  p ra g n ie n ia  i ża lu , p o d  n a c is k ie m  
k o n ie c z n o śc i ży c io w y ch ; je ś li  s ię  te d y  ro z u m ie  p rz ez  
p u s tk ę  n ie o b e c n o ś ć  u ż y te c z n o śc i, n ie  zaś  rzeczy , m o ż n a  
p o w ie d z ie ć  w  te rn  z n a c z e n iu  cz y s to  w z g lę d n e m , że  s ta le  
id z ie m y  o d  p u s tk i d o  p e łn i. T o  je s t  k ie ru n e k , w  k tó ry m  
p o s tę p u je  n a sz a  d z ia ła ln o ść . N asze  ro z m y ś la n ie  m im o w o li 
c z y n i to  sam o , i w  n a tu ra ln y  s p o s ó b  p rz e c h o d z i o d  z n a ­
c z e n ia  w z g lę d n e g o  d o  z n a c z e n ia  b e z w g lę d n e g o , p o n ie w a ż  
d o k o n y w a  s ię  n a d  rzeczam i sa m e m i, a n ie  n a d  u ż y te c z ­
n o ś c ią , ja k ą  p o s ia d a ją  o n e  d la  n a s . T a k  z a k o rz e n ia  s ię  
w  n a s  m y śl, że  rz e c z y w is to ść  z a p e łn ia  p e w n ą  p u s tk ę , 
i  że  n ico ść , p o ję ta ,  ja k o  n ie o b e c n o ś ć  w sz y s tk ie g o , is tn ie je  
p rz e d  w szy s tk iem i rzeczam i z p raw a , je ś li  n a w e t n ie  fa k ­
ty czn ie . T o  z łu d z e n ie  w ła śn ie  p ró b o w a liśm y  ro z p ro szy ć , 
w y k a zu jąc , że  p o ję c ie  N iczeg o , je ś li  s ię  ch c e  w  n ie m  w i­
d z ie ć  p o ję c ie  z n iw e c z e n ia  w sz y s tk ic h  rzeczy , s a m o  s ie b ie  
u n ic e s tw ia ,  i s p ro w a d z a  s ię  d o  p ro s te g o  s łow a; —  je że li 
z a ś , p rz ec iw n ie , j e s t  o n o  n a p ra w d ę  p o ję c ie m , to  z n a jd u je  
s ię  w n ie m  ty le ż  tre ś c i,  co  w  p o ję c iu  W sz y s tk ieg o .

T a d łu g a  a n a liz a  b y ła  k o n ie c z n a  d la  w y k a z a n ia , że  
taka rzeczyw istość, k tóra  sam a  sobie w ystarcza , niekonie- 
cznie je s t  rzeczyw istością , obcą trw an iu . J e ś l i  s ię  p r z e ­
ch o d z i (św ia d o m ie  lu b  n ie ś w ia d o m ie )  p rzez  p o ję c ie  n i­
c o śc i, ab y  d o jść  d o  p o ję c ia  B y tu , —  B yt, d o  k tó re g o  s ię  
d o c ie r a ,  j e s t  is tn o śc ią  log iczrią , a w ię c  b ez c z a so w ą . I z t ą
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ch w ilą  n a rzu ca  s ię  s ta ty c z n e  p o jm o w a n ie  rz e c z y w is to śc i; 
w szy s tk o  w y d a je  s ię  d a n e  za je d n y m  ra zem , w  w iec z ­
n o śc i. R le  trz e b a  s ię  p rzyzw yczaić  d o  m y ś le n ia  o  B y c ie  
b e z p o ś re d n io , n ie  id ąc  u b o c z n e m i d ro g a m i, n ie  zw raca jąc., 
s ię  w p rz ó d  d o  w id m a  n ico śc i, k tó re  s ta je  p o m ię d z y  n a ­
m i, a  n im . T rzeb a  tu ta j  s ta ra ć  s ię  w id z ieć  d la  w idzenia», 
n ie  zaś w id z ieć  d la  d z ia ła n ia . W ó w czas  a b s o lu t s ię  o b jaw ia , 
b a rd zo  b lizko  n a s , i w  p e w n e j m ie rz e  w  n a s  sam y ch .. 
Is to ta  je g o  j e s t  p sy c h o lo g ic z n ą , n ie  zaś  m a te m a ty c z n ą  lu b  
lo g iczn ą , Ż y je  o n  w raz z n am i. J a k  m y, a le  p o d  p e w n y ­
m i w z g lę d am i n ie sk o ń c z e n ie  b a rd z ie j z e ś ro d k o w a n y  i s k u ­
p io n y  w so b ie , a b s o lu t  trw a .

A le czyż m y  k ie d y k o lw ie k  m y ślą  u jm u je m y  p ra w ­
d ziw e trw a n ie ?  1 tu  ró w n ie ż  b e z p o ś re d n ie  o b ję c ie  w  p o ­
s ia d a n ie  by ło b y  k o n ie c z n e . O k rę ż n ą  d ro g ą  n ie  d o ś c i­
g n ie  s ię  trw a n ia : trz e b a  od  razu  w n iem  za ją ć  s ta n o w i­
sk o . T eg o  w ła śn ie  u m y sł n a jc z ę śc ie j n ie  c h c e  z ro b ić , p o ­
n iew aż  je s t  p rzy zw y cza jo n y  d o  m y ś le n ia  o  ru c h o m o ś c i  za. 
p o ś re d n ic tw e m  n ie ru c h o m o śc i.

Is to tn ie , ro la  u m y s łu  p o le g a  n a  p rz e w o d z e n iu  czy ­
n o m . O tó ż  w  d z ia ła n iu  z a jm u je  n a s  re zu lta t: ś ro d k i m a ło  
m a ją  zn aczen ia , b y leb y  ce l zo s ta ł o s ią g n ię ty . S tąd  p o ­
c h o d z i, że  ca łą  n a sz ą  d ą ż n o ść  s k ie ro w u je m y  n a  ce l, k tó ry ' 
u rz e c z y w is tn ić  n a leż y , p o le g a ją c  n a jcz ęśc ie j n a  n im , że  
z m yśli czy n em  s ię  s ta n ie . I s tą d  ró w n ież  p o c h o d z i, że- 
je d y n ie  m e ta , u k tó re j n a sz a  d z ia ła ln o ść  sp o c z n ie , w y ra ­
źn ie  p rz e d s ta w ia  s ię  n a sz e m u  d u ch o w i: ru ch y , s ta n o w ią c e  
d z ia ła ln o ść  sa m ą , b ąd ź  w y m y k a ją  s ię  n asze j św ia d o m o śc i,, 
b ąd ź  ty lk o  n ie w y ra ź n ie  d o  n ie j d o c h o d z ą . R o z p a trz m y  
czyn  b a rd zo  p ro s ty , ja k  n p . p o d n ie s ie n ie  ra m ie n ia . C o b y  
b y ło  z n am i, g d y b y śm y  m ie li s o b ie  w y o b ra ż a ć  z g ó ry  
w sz y s tk ie  sk u rc z e  i n a p ię c ia  e le m e n ta rn e , k tó re  o n  z a ­
w ie ra , lu b  n a w e t p o s trz e g a ć  je  k o le jn o  w m ia rę , ja k  się  
d o k o n y w a ją ?  D u ch  p rz e n o s i s ię  o d ra z u  d o  c e lu , to  zn a ­
czy d o  s c h e m a ty c z n e g o  i u p ro sz c z o n e g o  w id z e n ia  czynu,, 
p rz y p u szcz a ln ie  ju ż  s p e łn io n e g o . W ted y , je ś li  ż a d n e  p rz e d ­
s ta w ie n ie  p rz ec iw n e  n ie  znosi sk u tk u  p ie rw sz e g o , ru c h y  
s to s o w n e  sa m e  z s ie b ie  zaczy n a ją  z a p e łn ia ć  sc h e m a t,, 
ja k  g d y b y  by ły  w c ią g a n e  p rzez  p u s tk ę  je g o  o d s tę p ó w . 
U m y sł p rz e d s ta w ia  w ięc  so b ie  w  d z ia ła ln o śc i ty lk o  c e le  
d o  o s ią g n ię c ia , to  zn aczy  p u n k ty  sp o cz y n k u . 1 o d  je d n e ­
g o  celu- o s ią g n ię te g o  d o  d ru g ie g o  ce lu  o s ią g n ię te g o  n a sz  
u m y s ł p rz en o s i s ię  p rzez  sz e re g  sk o k ó w , p o d c z a s  k tó ry c h  
n asz a  św ia d o m o ść  o d w ra c a  s ię  ja k n a jb a rd z ie j  o d  d o k o n y -
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w u ją c e g o  s ię  ru c h u , ab y  p a trz e ć  ty lk o  n a  p o w z ię ty  z g ó ry  
o b ra z  ru c h u  d o k o n a n e g o .

O tó ż , a b y  p rz e d s ta w ić  so b ie  w  n ie ru c h o m e j p o s ta c i 
re z u lta t  czynu , k tó ry  s ię  sp e łn ia , u m y s ł m u s i d o s trz e g a ć , 
ró w n ież  w n ie ru c h o m e j p o s tac i, ś ro d o w isk o , w k tó re g o  
ram y  te n  re z u lta t  w ch o d z i. M asza d z ia ła ln o ść  je s t  w łą ­
czona d o  św ia ta  m a te ry a ln e g o . G d y b y  m a te ry a  n am  s ię  
p rz e d s ta w ia ła , ja k o  p rz e p ły w  w ie k u is ty , d la  ż a d n e g o  z n a ­
szych  czy n ó w  n ie  w y z n acz a lib y śm y  m e ty . C zu lib y śm y , ja k  
k ażd y  z n ich  ro z ta p ia  s ię  w  m ia rę  sw eg o  w y p e łn ia n ia , 
i n ie  w y p rz ed za lib y śm y  m y ś lą  u c ie k a ją c e j zaw sze  p rz y ­
szłości. R by  d z ia ła ln o ść  m o g ła  p rz e sk a k iw a ć  z czynu  na  
^czyn, m a te ry a  m u s i p rz e c h o d z ić  ze  stanu  w  stan , gdyż  
ty lk o  d o  ja k ie g o ś  s ta n u  św ia ta  m a te ry a ln e g o  czyn  m o ż e  
w p ro w ad z ić  p e w ie n  re z u lta t ,  a w ięc  d o k o n a ć  s ię . R le  
czyż is to tn ie  m a te ry a  ta k  w ła śn ie  s ię  p rz e d s ta w ia ?

A  p r io r i  m o ż n a  p rz y p u szcz ać , że  n asze  p o s trz e g a n ie  
s ta ra  s ię  b rać  m a te ry ę  p o d  ty m  k ą te m . N a rząd y  czu c io w e 
i n a rz ą d y  ru c h o w e  są  b o w ie m  p rz y p o rz ą d k o w a n e  so b ie  
n aw za jem . O tó ż  p ie rw sze  sy m b o liz u ją  n a sz ą  w ład zę  p o ­
s trz e g a n ia , d ru g ie  z a ś — n a s z ą  w ład zę  d z ia ła n ia . U stró j o b ­
jaw ia  n a m  tym  s p o s o b e m , w  p o s ta c i w id z ia ln e j i d o ty k a ln e j, 
d o s k o n a łą  z g o d n o ść  p o s trz e g a n ia  i d z ia ła n ia . J e ż e l i  w ięc  
n asza  d z ia ła ln o ść  m a  z a w sz e  n a  c e lu  p e w ie n  rezu lta t, 
w k tó ry  ch w ilo w o  w ch o d z i, n a sz e  p o s trz e g a n ie  p o w in n o - 
by zach o w y w ać  z e  św ia ta  m a te ry a ln e g o  w k ażd e j chw ili 
ty lk o  p e w ie n  stan , n a  k tó ry m  ty m c z a so w o  sp o cz y w a . T a ­
ka h y p o te z a  n a s u w a  s ię  d u c h o w i. Ł a tw o  zau w aży ć , że  
d o św ia d c z e n ie  ją  p o tw ie rd z a .

S k o ro  ty lk o  rz u c im y  o k ie m  n a  św ia t, z a n im e śm y  n a ­
w e t je sz c z e  ro zg ran iczy li w  n im  ciała, już  ro z ró ż n ia m y  
jakości. B arw a n a s tę p u je  p o  b a rw ie , dźw ięk  p o  d źw ięk u , 
o p ó r  p o  o p o rz e , i t .  d . K ażda z tych  jak o śc i, w z ię ta  
z o so b n a , je s t  s ta n e m , k tó ry  zd a je  s ię  trw ać  n ie z m ie n n ie , 
n ie ru c h o m o , w o c z e k iw a n iu , aż in n y  za jm ie  je g o  m ie jsc e . 
R  je d n a k  k aż d a  z ty ch  ja k o śc i w o b e c  a n a liz y  ro z k ła d a  
s ię  n a  o lb rzy m ią  ilość  ru c h ó w  e le m e n ta rn y c h . Czy s ię  
w  n ie j w idzi d rg a n ia , czy te ż  w y o b ra ża  s ię  ją  s o b ie  ja k ­
k o lw iek  inacze j, je d e n  fa k t  je s t  p ew n y , a m ia n o w ic ie , 
że  k aż d a  ja k o ść  je s t  z m ia n ą . P ró ż n o  z re sz tą  sz u k a  s ię  
tu  p o d  z m ian ą  rzeczy , k tó ra  s ię  zm ien ia : zaw sze  ty lk o  
ty m c z a so w o  i d la  z a d o w o le n ia  n asze j w y o b ra źn i p rz y w ią ­
z u je m y  ru ch  d o  c z e g o ś , co  s ię  p o ru sz a . P o ru sz a ją c a  s ię  
rz e c z  s ta le  u c ie k a  p o d  s p o jrz e n ie m  n au k i; ta  o s ta tn ia  m a
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<do cz y n ie n ia  zaw sze  ty lk o  z ru c h o m o śc ią . W  n a jm n ie j­
sz y m  p o s trz e g a ln y m  u ła m k u  se k u n d y , w m o m e n ta ln e m  
n ie m a l p o s trz e ż e n iu  ja k o śc i zm y sło w ej, m o g ą  s ię  p o w tó ­
rzyć try lio n y  fa lo w ań : trw a ło ść  ja k o śc i zm y sło w ej p o le g a  
n a  te rn  p o w ta rz a n iu  s ię  ru ch ó w , ta k , ja k  z k o le jn y c h  
d rg a ń  sk ła d a  się  trw a ło ść  życia . P ie rw szem  z a d a n ie m  p o ­
s trz e g a n ia  je s t  w ła śn ie  u c h w y c e n ie  sz e re g u  z m ia n  e le ­
m e n ta rn y c h , w p o s ta c i ja k o śc i lu b  s ta n u  p ro s te g o , za  p o ­
m o cą  cz y n n o śc i z g ę szcz a jące j. Im  w ięk szą  je s t  s iła  d z ia ­
ła n ia , u d z ie lo n a  p e w n e m u  g a tu n k o w i z w ie rz ę c e m u , te rn  
lic zn ie jsz e m i są  b e z w ą tp ie n ia  zm ian y  e le m e n ta rn e , k tó re  
je g o  w ładza p o s trz e g a n ia  o g n is k u je  w je d n e j ze  sw o ich  
ch w il. I p o s tę p  w p rz y ro d z ie  m u s i być c iąg ły , p o c z ą w ­
szy  o d  is to t, k tó re  d rg a ją  p ra w ie  ró w n o m ie rn ie  z fa lo ­
w a n ie m  e te ru , aż d o  ty ch , k tó re  u n ie ru c h o m ia ją  try lio n y  
ty ch  fa lo w ań  w n a jk ró ts z e m  ze  sw ych  p ro s ty c h  p o s trz e -  
żeń . P ie rw sz e  czu ją  ty lk o  ru ch y ; d ru g ie  p o s trz e g a ją  ja ­
k o śc i. P ie rw sz e  d a ją  s ię  n ie m a l w c ią g n ą ć  w m e c h a n iz m  
rzeczy; d ru g ie  re a g u ją , i n a p ię c ie  ich  w ładzy  d z ia ła n ia  
je s t  b e z w ą tp ie n ia  w p ro s ty m  s to s u n k u  do  z e ś ro d k o w a n ia  
ich  w ładzy  p o s trz e g a n ia . P o s tę p  c ią g n ie  się  d a le j, je s z ­
cze  n a w e t w  lu d zk o śc i s a m e j. J e s t  s ię  te m b a rd z ie j  „cz ło ­
w ie k ie m  c z y n u ” , im  w ięk sz ą  ilo ść  zd a rze ń  u m ie  s ię  o b ją ć  
Je d n y m  rzu te m  o k a : czy  k to ś  p o s trz e g a  z d a rz e n ia  k o le j­
n o  p o  je d n e m u  i d a je  s ię  n im  p o w o d o w a ć , czy  też  ch w y ta  
j e  w sz y s tk ie  ra zem  i p a n u je  n ad  n ie m i —  w o b u  w y p a d ­
k ach  ta  s a m a  d z ia ła  p rz y czy n a . K ró tk o  m ó w iąc , w sz e l­
k ie  ja k o śc i m a te ry i są  w id o k am i s ta ły m i, z d e jm o w a n y m i 
z je j n ie s ta ło śc i.

R te ra z , z c iąg ło śc i jak o śc i zm y sło w y ch  w y d z ie la m y  
c ia ła .  K ażde z ty ch  c ia ł z m ie n ia  s ię  w  rz ecz y w is to śc i 
w  k ażd e j chw ili. P rz e d e w sz y s tk ie m  ro zk ład a  s ię  n a  g ru p ę  
ja k o ś c i ,  a  k aż d a  ja k o ść , ja k  m ó w iliśm y , p o le g a  n a  n a ­
s tę p s tw ie  ru c h ó w  e le m e n ta rn y c h . R le  n aw et jeś li s ię  ro z ­
p a tru je  ja k o ść , jak o  s ta n  n ie z m ie n n y , c ia ło  je s t  zaw sze  
n ie s ta łe , p o n ie w a ż  z m ie n ia  ja k o śc i b ez  p rze rw y . C ia łem  
w  n a jp e łn ie js z e m  zn a c z e n iu , te rn , k tó re  z n a jw ię k sz ą  s łu s z ­
n o ś c ią  w y o sa b n ia m y  w c iąg ło śc i m a te ry i, p o n ie w a ż  tw o ­
rzy  u k ład  w z g lę d n ie  z a m k n ię ty , j e s t  c ia ło  ży jące : d la  n ie ­
g o  z re sz tą  w y k ra w am y  in n e  z ca ło śc i. O tó ż  ż y c ie  je s t  
e w o lu c y ą . Z e ś ro d k o w u je m y  p e w ie n  o k re s  te j ew o lu cy i 
w  p ew n y m  w id o k u  s ta ły m , k tó ry  n az y w am y  fo rm ą  i, g d y  
z m ia n a  s ta ła  s ię  d o ść  zn a czn ą , a b y  p rzezw y c ięży ć  sz c z ę ­
ś liw ą  b ez w ład n o ść  n a sz e g o  p o s trz e g a n ia , m ó w im y , że
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c ia ło  zm ie n iło  sw ą fo rm ą . R le  w  rz e c z y w is to śc i c ia ło  zm ie- ' 
n ia  fo rm ą  w k ażd e j ch w ili. R  racze j n ie m a  fo rm y , p o n ie ­
w aż  fo rm a  je s t  n ie z m ie n n o ś c ią , a  rz ecz y w is to ść  je s t  r u ­
c h e m . R zeczy w istem  je s t  w ła śn ie  c ią g łe  z m ie n ia n ie  s ią  
fo rm y : fo rm a  je s t  zdjąciem m igawkowem  pewnego p rze j­
ścia . R  w iąc  i tu  ró w n ie ż  n a sz e  p o s trz e g a n ie  u rz ą d z a  sią. 
ta k , że  c ią g ło ść  p ły n n ą  rz ecz y w is to śc i z a m ie n ia  w  s ta ło ść  
ro z d z ie ln y ch  o b ra z ó w . G d y  k o le jn e  o b razy  n ie z b y t s ią  ró ­
żn ią  o d  s ie b ie , ro z p a tru je m y  je  w szy s tk ie , ja k o  w z ra s ta ­
n ie  lu b  z m n ie js z a n ie  s ią  je d n e g o  je d y n e g o  o b ra z u  p rze ­
ciętnego^ lu b  ja k o  z n ie k sz ta łc e n ie  te g o  o b ra z u  w różnych, 
k ie ru n k a c h . 1 o  te j p rz e c ią tn e j  m y ślim y , g d y  m ó w im y
0  istocie  p e w n e j rzeczy , lu b  też  o  rzeczy  sa m e j.

R  w reszc ie , s k o ro  rzeczy  ju ż  zo s ta ły  u tw o rz o n e , n a  
ich  p o w ie rz c h n i, w  z m ia n a c h  p o ło ż e ń , o b ja w ia ją  s ią  t e  
g łą b o k ie  p rz e in a c z e n ia , k tó re  s ią  d o k o n y w u ją  w  ło n ie  C a­
ło śc i. M ów im y  w ó w czas , ż e  rzeczy  dzia ła ją  n a  s ie b ie  n a ­
w z a je m . To d z ia ła n ie  p rz e d s ta w ia  n am  sią  b e z w ą tp ie n ia  
w  p o s ta c i ru c h u . R le  o d  ru c h o m o śc i ru c h u  o d w ra c a m y  
w z ro k  ja k n a jp rą d z e j:  z a jm u je  n as , ja k  m ó w iliśm y  p o w y ­
że j, racze j n ie ru c h o m y  ry su n e k  ru c h u , n iż  ru c h  sa m . J e ­
że li c h o d z i o ru c h  p ro s ty  —  z a p y tu je m y  s ie b ie , dokąd  o rt 
id z ie . P rz e d s ta w ia m y  g o  s o b ie  w  k a ż d e j ch w ili p rzez  je g o  
k ie ru n e k , to  zn aczy  p rz ez  p o ło ż e n ie  je g o  ce lu  ty m c z a s o ­
w e g o . Je ż e li ch o d z i o ru c h  z ło żo n y  —  c h c e m y  w ie d z ie ć  
p rz e d e w sz y s tk ie m , co to s ią  d z ie je , co to ó w  ru c h  czyn i, t o  
zn aczy , jak i re z u lta t  j e s t  o s ią g n ią ty , lub  jak i z a m ia r  p rz e w o ­
dzi. P rz y p a trz m y  sią  zb lizka , co  s ią  d z ie je  w n aszy m  d u ­
c h u , g d y  m ó w im y  o  czy n ie , k tó ry  s ią  w ła śn ie  sp e łn ia . 
Z g a d z a m  sią , że je s t  tu  is to tn ie  m yśl o z m ia n ie , a le  k ry je  
s ią  o n a  w p ó łm ro k u . W  p eJn em  św ie tle  z n a jd u je  s ią  ry ­
su n e k  n ie ru c h o m y  cz y n u , p rz y p u szcz a ln ie  ju ż  s p e łn io n e g o . 
P rzez  to , i p rzez  to  je d y n ie , czyn  z ło żo n y  w y ró ż n ia  s ią
1 o k re ś la . B y lib y śm y  w  w ielk im  k ło p o c ie , g d y b y  c h o d z iło  
o  w y o b ra ż e n ie  s o b ie  ru ch ó w , za w arty c h  w  cz y n n o śc ia c h  
je d z e n ia , p ic ia , b ic ia  s ią , i t. d. W y sta rcza  n a m , że w ie ­
m y  w s p o s ó b  o g ó ln y  i n ie o k re ś lo n y , iż w szy s tk ie  te  czy ­
n y  są  ru c h am i. S k o ro  ju ż  z te j s tro n y  je s te ś m y  w p o ­
rz ąd k u , u s iłu je m y  p o p ro s tu  p rz e d s ta w ić  s o b ie  plan ogólny  
k a ż d e g o  z ty ch  ru c h ó w  z ło żo n y c h , to  zn a czy  rysunek n ie­
ruchomy, p o d ło ż o n y  p o d  n ie . T u ta j zn o w u  p o z n a n ie  o d ­
n o s i s ią  do  s ta n u  racze j, niż d o  zm ian y . W  ty m  trz e c im  
w y p a d k u  d z ie je  s ią  w iąc  ta k  sa m o , ja k  w  p ie rw szy ch  
d w ó ch . Czy cho d z i o  ru c h  jak o śc io w y , czy o ru c h  e w o lu -
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cy jn y , czy  O  ru ch  ro zc iąg ły , d u c h  zaw sze  u rz ąd za  s ię  ta k , 
ź e  z d e jm u je  w id o k i s ta łe  z n ie s ta ło śc i.  1 d o c h o d z i ty m  
sp o s o b e m , ja k  w s k a z a liś m y  p rz e d  ch w ilą , d o  trz e c h  ro ­
d z a jó w  p rz e d s ta w ie ń : 1) ja k o śc i, 2) fo rm  lu b  is to t, 3 ) c z y n ­
n o śc i.

T ym  trz e m  sp o s o b o m  z a p a try w a n ia  o d p o w ia d a ją  trzy  
k a te g o ry e  w yrazów : przym iotniki^ rzeczow niki i czasowniki^ 
b ę d ą c e  za sad n iczy m i sk ła d n ik a m i m o w y . W  p rz y m io tn ik a c h  
i rz e c z o w n ik a c h  sy m b o liz u ją  s ię  w ięc  stany. R le  czasów ^ 
n ik  n a w e t, je ś li  s ię  u w zg lęd n i ty lk o  o ś w ie tlo n ą  część  
p rz e d s ta w ie n ia , n ie  w y raża  b y n a jm n ie j n ic  in n e g o .

G d y b y  s ię  te ra z  ch c ia ło  o k re ś lić  z w ięk sz ą  śc is ło śc ią  
n a sz ą  p rz y ro d z o n ą  p o s ta w ę  w z g lę d em  s ta w a n ia  s ię , o to  
co b y  s ię  zn a laz ło . S ta w a n ie  s ię  je s t  n ie s k o ń c z e n ie  ro z ­
m a ite . T o , k tó re  p rz ech o d z i o d  żó łte j d o  z ie lo n e j b a r ­
w y, n ie  je s t  p o d o b n e  d o  te g o , k tó re  id z ie  o d  b a rw y  z ie ­
lo n e j d o  n ie b ie sk ie j:  są  to  ru ch y  ja k o ś c io w e  ró ż n e . T o , 
k tó re  id z ie  o d  k w iatu  d o  o w o c u , n ie  je s t  p o d o b n e  d o  
te g o , k tó re  p rz e c h o d z i o d  larw y  d o  ch ry za lid y  i od  ch ry - 
za lidy  d o  o w a d u  d o s k o n a łe g o : są  to  ru ch y  e w o lu c y jn e  
ró ż n e . C zy n n o ść  je d z e n ia  lu b  p ic ia  n ie  je s t  p o d o b n a  d o  
cz y n n o śc i b icia  się : są  to  ru c h y  ro z c iąg łe  ró ż n e . R  te  
trz y  ro d z a je  ru ch ó w , ja k o śc io w y , ew o lu c y jn y , ro z c iąg ły , 
s a m e  ró ż n ią  s ię  g łę b o k o  m ięd zy  so b ą . W y b ie g  n a sz e g o  
p o s trz e g a n ia , z a ró w n o  jak  n a sz e g o  u m y słu , z a ró w n o  ja k  
n asz e j m o w y , p o le g a  n a  w y d z ie len iu  z ty c h  s ta w a ń  s ię , 
n a d e r  ro z m a ity c h , je d n e g o  je d y n e g o  p rz e d s ta w ie n ia  s t a ­
w a n ia  s ię  w o g ó le , s ta w a n ia  s ię  n ie o k re ś lo n e g o , p ro s te j  
a b s tra k c y i, k tó ra  s a m a  p rzez  s ię  n ic  n ie  m ó w i, i o  k tó re j 
rz a d k o  n a w e t zd a rza  n am  s ię  m y ś leć . D o te j m y śli z a w ­
sze  je d n a k o w e j, c ie m n e j z re sz tą  lu b  n ie św ia d o m e j, d o d a ­
je m y  w ó w czas, w k aż d y m  p o sz c z e g ó ln y m  w y p a d k u , je d e n  
lu b  k ilk a  o b ra zó w  ja sn y c h , p rz e d s ta w ia ją c y c h  stan y, i s łu ­
żący ch  d o  ro z ró żn ien ia  w szy s tk ich  s ta w a ń  s ię  p o m ię d z y  
so b ą . P rzez  to  p o łą c z e n ie  s ta n u  sw o is te g o  i o k re ś lo n e g o  
ze  z m ie n ia n ie m  się , w z ię te m  o g ó ln ik o w o  i n ie o k re ś lo n e m , 
z a s tę p u je m y  sw o is to ść  zm ian y . M n o g o ść  n ie o g ra n ic z o n a  
s ta w a ń  s ię , ro zm a ic ie  z a b a rw io n y c h  n ie ja k o , p rz e c h o d z i 
p rz e d  n asz em i oczy m a; m y  u rz ą d z a m y  s ię  ta k , że d o ­
s trz e g a m y  p ro s te  ró żn ice  b arw y , to  zn aczy  s ta n u , p o d  
k tó re m i p ły n ie  ja k o b y  w  c ie m n o śc ia c h  s ta w a n ie  s ię  z a w ­
sze  i w szę d z ie  je d n a k ie , n ie z m ie n n ie  b e z b a rw n e .

P rzy p u ść m y , że  s ię  c h c e  o d tw o rz y ć  n a  e k ra n ie  s c e ­
n ę  o ży w io n ą , n p . d e f ila d ę  p u łk u . B yłby  je d e n  s p o s ó b
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w ziąc ia  s ią  d o  rzeczy , m ia n o w ic ie  w y k ra ja n ie  f ig u r  ro z ­
cz ło n k o w a n y c h , p rz e d s ta w ia ją c y c h  żo łn ie rzy , n a d a n ie  k aż ­
d e j z n ic h  ru c h u  c h o d z e n ia , ru c h u  o d m ie n n e g o  u ró ż n y c h  
o so b n ik ó w , c h o c ia ż  w s p ó ln e g o  ro d z a jo w i lu d z k ie m u , i rz u ­
to w a n ie  c a ło śc i n a  e k ra n . T rz e b a b y  by ło  zu ży ć  na tę  z a ­
b a w k ę  o g ro m n ą  ilo ść  p ra cy , i o s ią g n ę ło b y  s ię  z re sz tą  w y ­
n ik  d o ść  m ie rn y : ja k  o d tw o rz y ć  g ię tk o ś ć  i ro z m a ito ść  ży ­
c ia?  A  te ra z , j e s t  d ru g i s p o s ó b  p o s tę p o w a n ia ,  d a le k o  ła ­
tw ie jszy , a  je d n o c z e ś n ie  s k u te c z n ie js z y — m ia n o w ic ie , z d ję ­
c ie  z p rz e c h o d z ą c e g o  p u łk u  sz e re g u  o b ra z ó w  m ig a w k o ­
w y ch , i rz u to w a n ie  ty c h  zd jęć  n a  e k ra n  ta k , a b y  n a s tę ­
p o w a ły  p o  s o b ie  b a rd z o  szy b k o . T ak  ro b i k in e m a to g ra f . 
Za p o m o c ą  fo to g ra f ii ,  z k tó ry c h  k aż d a  p rz e d s ta w ia  p u łk  
w p ew n e j p o s ta w ie  n ie ru c h o m e j, o d tw a rz a  o n  ru c h o m o ść  
p u łk u  p rz e c h o d z ą c e g o . P raw d a , że  g d y b y śm y  m ie li d o  
c z y n ie n ia  z s a m e m i ty lk o  fo to g ra f ia m i, p ró ż n o b y ś m y  im  
s ię  p rz y g lą d a li, n ie  ożyw iłyby  s ię  o n e  w  n asz y ch  o czach : 
z n ie ru c h o m o śc i , n a w e t  n ie o g ra n ic z e n ie  d o d a w a n e j d o  
s ie b ie , n ig d y  n ie  z ro b im y  ru c h u . A by s ię  o b ra z y  ożyw iły , 
m u s i g d z ie ś  za ch o d z ić  ru c h . R u ch  is tn ie je  tu  rzeczy w iśc ie : 
je s t  o n  w  p rz y rz ą d z ie . P o n ie w aż  film a  k in e m a to g ra f ic z n a  
ro z w ija  s ię , p o w o d u ją c  to , że  ró ż n e  fo to g ra f ie  d a n e j s c e ­
ny , z k tó ry c h  k aż d a  s ta n o w i d a lsz y  c iąg  p o p rz e d n ie j,  n a ­
s tę p u ją  p o  so b ie  k o le jn o , w ięc k ażd y  z a k to ró w  te j s c e ­
ny  o d z y sk u je  sw ą  ru c h o m o ść : n a w le k a  w sz y s tk ie  sw e  k o ­
le jn e  p o s ta w y  na n ie w id z ia ln y  ru ch  film y  k in e m a to g ra ­
ficz n e j. S p o s ó b  p o s tę p o w a n ia  o s ta te c z n ie  p o le g a ł w ięc  n a  
w y d z ie le n iu  ze  w sz y s tk ic h  ru c h ó w , w łaśc iw y ch  w szy s tk im  
fig u ro m , je d n e g o  ru c h u  b e z o s o b is te g o , o d e rw a n e g o  i p ro ­
s te g o ,  n ie ja k o  ruchu wogóle^ n a  u m ie sz c z e n iu  g o  w  p rzy ­
rząd z ie , i n a  o d tw o rz e n iu  in d y w id u a ln o śc i k a ż d e g o  ru c h u  
p o s z c z e g ó ln e g o  za  p o m o c ą  sk o ja rz e n ia  te g o  ru c h u  b e z ­
im ie n n e g o  z p o s ta w a m i o s o b is te m i.  T ak i je s t  w y b ieg  
k in e m a to g ra fu . T ak i j e s t  ró w n ie ż  w y b ieg  n a sz e g o  p o ­
z n a n ia . Z a m ia s t p rz y w iązy w a ć  s ię  do  w e w n ę trz n e g o  s t a ­
w a n ia  s ię  rzeczy , u m ie sz c z a m y  s ię  na z e w n ą trz  n ich , a b y  
sz tu c z n ie  o d b u d o w a ć  ich  trw a n ie . Z d e jm u je m y  w id o k i 
n ie m a l m ig a w k o w e  z p rz e c h o d z ą c e j rz ecz y w is to śc i, a  p o ­
n iew aż  s ą  o n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  te j  rzeczy w is to śc i, 
w y s ta rczy , g d y  je  n a w le c z e m y  w zdłuż s ta w a n ia  s ię  o d e r ­
w a n e g o , je d n o s ta jn e g o ,  n ie w id z ia ln e g o , u m ie sz c z o n e g o  
w g łęb i p rz y rz ą d u  p o z n a n ia , a b y  n a ś la d o w a ć  to , co  je s t  
c h a ra k te ry s ty c z n e  w te rn  s ta w a n iu  s ię  s a m e m . P o s trz e ­
g an ie , p o jm o w a n ie , m o w a  n a o g ó ł ta k  p o s tę p u ją .  C zy
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■chodzi о  m y ś le n ie  о  s ta w a n iu  się , czy te ż  o  je g o  w y- 
-raźenie , czy n a w e t o  p o s trz e ż e n ie , n ie  czy n im y  zgo ła  n ic  
in n eg o , ty lk o  w p ro w ad za m y  w ru c h  rodzaj k in e m a to g ra fu  
w e w n ę trz n e g o . M o żn ab y  w ięc  s tre śc ić  w szy s tk o  p o p rz e ­
d z a ją c e , m ó w iąc , źe  mechanizm nasze go  potocznego pozna­
n ia  je s t na tury  kinem atograficznej.

N iem a  ża d n e j w ą tp liw o śc i co  d o  c z y s to  p ra k ty c z ­
n e g o  c h a ra k te ru  te j c z y n n o śc i. K ażdy  z n a sz y c h  czy n ó w  
,m a n a  ce lu  p e w n e  w p ro w a d z e n ie  n asz e j w oli w  rzeczy ­
w is to ść . M iędzy  n a sz e m  c ia łe m , a p o z o s ta łe m i c ia łam i za ­
c h o d z i u k ład , p o d o b n y  d o  u k ła d u  k aw ałk ó w  szk ła , sk ła ­
d a ją c y c h  fig u rę  k a le jd o sk o p o w ą . N asza  d z ia ła ln o ść  p rz e ­
c h o d z i o d  d a n e g o  u k ła d u  d o  u k ład u  n o w e g o , n a d a ją c  b ez - 
w ą tp ie n ia  k aż d o raz o w o  n o w e  w s trz ą śn ie n ie  k a le jd o s k o ­
po w i, lecz  n ie  z a jm u ją c  s ię  w s trz ą śn ie n ie m  i w id ząc  ty lk o  
n o w ą  fig u rę . W ied z a  o cz y n n o śc iach  p rzy ro d y , k tó rą  w y ­
tw arza  o n a  n a  sw ó j u ży tek , m u si w ięc  śc iś le  o d p o w ia ­
d a ć  z a in te re so w a n iu , z ja k ie m  ś led z i w ła sn ą  sw ą  c z y n ­
n o ść . W  te rn  z n a c z e n iu  m o żn ab y  p o w ied z ie ć , g d y b y  to  
n ie  b y ło  n a d u ż y w a n ie m  p e w n e g o  ro d z a ju  p o ró w n a n ia , źe 
M nem atograficzny charakter n asze j w iedzy o rzeczach j e s t  
w ynikiem  kalejdoskopowego charakteru naszego p rzysto so ­
w ania do nich.

M e to d a  k in e m a to g ra f ic z n a  je s t  w ięc  je d y n ą  p ra k ­
ty czn ą , p o n iew aż  p o le g a  n a  d o s to so w a n iu  o g ó ln e g o  b ie ­
g u  p o z n a n ia  d o  b ie g u  d z ia ła ln o śc i, w  o c z ek iw an iu , aż  
szczeg ó ły  k aż d eg o  czy n u  z k o le i d o s to s u ją  s ię  d o  szc ze ­
g ó łó w  p o z n a n ia . A by  d z ia ła ln o ść  b y ła  zaw sze  o św ie tlo n a , 
u m y sł m u si być zaw sze  o b ec n y ; a le  u m y sł, by  ty m  s p o -  
-sobem  to w arzy szy ć  p o ch o d o w i d z ia ła ln o śc i i z a p e w n ić  je j  
k ie ru n e k , m usi zacząć  o d  p rz e ję c ia  je j ry tm u . P rze ry w an a  
je s t  d z ia ła ln o ść , ja k  w sze lk ie  p u lso w a n ie  życia; p rz e ry w a ­
n e  b ę d z ie  w ięc  p o z n a n ie . M ec h an izm  w ładzy  p o z n a w a n ia  
zo s ta ł zb u d o w a n y  w ed łu g  te g o  p la n u . Z a sa d n ic z o  p ra k ­
ty czny , czyż m o że  o n  b ez  zm ian y  służyć  d o  ro z m y ś la n ia  
te o re ty c z n e g o ?  S p ró b u jm y  w raz z n im  iść  za  rzeczy w i­
s to ś c ią  w  jej z a k rę ta c h , i zo b aczm y , co  s ię  s ta n ie .

Z c iąg ło śc i p e w n e g o  s ta w a n ia  s ię  z d ją łe m  sz e re g  
w id o k ó w , k tó re  p o w iąza łem  p o m ię d z y  so b ą  p rz ez  „ s ta w a ­
n ie  s ię ” w o g ó le . A le ro z u m ie  się , że n ie  m o g ę  z a trz y m a ć  s ię  
n a  te rn . T o , co  s ię  n ie  d a je  w yzn aczy ć , n ie  d a je  s ię  ró w ­
n ież  p rzed staw ić : o  „ s taw an iu  s ię  w  o g ó le ” m a m  w ied z ę  
ty lk o  s ło w n ą . J a k  li te ra  x  o zn a cza  p e w n ą  n ie w ia d o m ą , 
w sz y s tk o  je d n o  ja k ą , ta k  s a m o  m o je  „ s ta w a n ie  s ię  w o g ó -
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l e ” , zaw sze  to  s a m o , sy m b o liz u je  tu ta j  p e w n e  p rzejśc ie ,, 
z k tó re g o  z d ją łe m  w id o k i m ig aw k o w e : o  te rn  p rz e jśc iu  
s a m e m  n ic  m n ie  o n o  n ie  uczy . S k u p ię  te d y  u w a g ę  ca łk o *  
w ic ie  n a  te rn  p rz e jś c iu , i z b a d a m , co  s ię  d z ie je  p o m ię d z y  
d w o m a  m ig a w k o w e m i z d ję c ia m i. R le , p o n ie w a ż  s to s u ję  t ą  
s a m ą  m e to d ę , d o c h o d z ę  d o  te g o  s a m e g o  w y n ik u ; p e w ie n  
trzec i w id o k  p o p ro s tu  w e jd z ie  m ięd zy  d w a p o p rz e d n ie .  N ie- 
o g ra n ic z e n ie  ro z p o c z y n a ć  b ę d ę  n a  n o w o  i n ie o g ra n ic z e n ie  
d o d a w a ć  b ę d ę  w id o k i d o  w id o k ó w , n ie  o trz y m u ją c  n ic  in ­
n e g o . Z a s to s o w a n ie  m e to d y  k in e m a to g ra f ic z n e j  d o p ro w a ­
dzi w ię c  tu ta j  d o  w ie k u is te g o  ro z p o c z y n a n ia  n a  n o w o , 
w  k tó re m  d u c h , n ie  z n a jd u ją c  n ig d y  z a d o w o le n ia  i n ie  
w id ząc , g d z ie b y  m ó g ł sp o c z ą ć , t ło m a c z y  s o b ie  s a m e m u  
b e z w ą tp ie n ia , że  n a ś la d u je  p rz ez  sw ą  n ie s ta ło ś ć  sa m  ru c h  
rz ecz y w is to śc i. R le  je ż e li,  p rz y p ra w ia ją c  sa m  s ie b ie  o  z a ­
w ró t g ło w y , d a je  o n  s o b ie  w k o ń c u  z łu d z e n ie  ru c h o m o ­
ści, je g o  c z y n n o ś ć  n ie  p o s u n ę ła  g o  a n i n a  k ro k  n a p rz ó d , 
p o n ie w a ż  p o z o s ta w ia  g o  za w sze  ró w n ie  d a le k o  o d  m ety* 
R b y  p o s tę p o w a ć  n a p rz ó d  w raz  z ru c h o m ą  rz e c z y w is to ­
śc ią , t rz e b a b y  w  n ie j s ię  u m ie śc ić . Z a jm ijm y  s ta n o w is k a  
w  z m ie n ia n iu  s ię , a  u c h w y c im y  z a ra z e m  i z m ie n ia n ie  się. 
s a m o  i s ta n y  k o le jn e , w  k tó ry c h  m ogłoby ono u n ie ru c h o ­
m ić  s ię  w k a ż d e j ch w ili. R le  z ty c h  s ta n ó w  k o le jn y c h , 
s p o s trz e g a n y c h  z z e w n ą trz , ja k o  n ie ru c h o m o śc i  rzeczy w i­
s te , a  n ie ty lk o  m o ż liw e , n ie  o d tw o rz y m y  n ig d y  ruchu* 
N a zw ijm y  je , z a le ż n ie  o d  w y p a d k u , jakościam i^ fo rm a m i, 
położen iam i lu b  Zamiarami', m o ż e m y  m n o ż y ć  ich  ilo ść , 
ja k  n a m  s ię  p o d o b a ,  i ty m  s p o s o b e m  p rz y b liż a ć  d o  s ie ­
b ie  n ie o g ra n ic z e n ie  d w a  s ta n y  n a s tę p c z e ;  d o z n a w a ć  b ę ­
d z ie m y  za w sz e  p rz e d  ru c h e m , łą c z ą c y m  t e  s ta n y , z a w o d u  
d z ie c k a , k tó re b y  c h c ia ło  z g n ie ś ć  d y m , z b liża ją c  sw e  rę c e  
o tw a r te  je d n ą  d o  d ru g ie j .  R u ch  w y ś liż n ie  s ię  p rzez  o d ­
s tę p , p o n ie w a ż  k a ż d a  p ró b a  o d tw o rz e n ia  ru c h u  ze  s ta n ó w  
za w ie ra  to  n ie d o rz e c z n e  z d a n ie ,  że  ru c h  sk ła d a  s ię  z n ie ­
ru c h o m o ś c i.

F ilo z o fia  z a u w a ż y ła  to , s k o ro  ty lk o  o tw o rz y ła  oczy. 
R rg u m e n ty  Z e n o n a  z E le i, c h o c ia ż  z o s ta ły  s fo rm u ło w a n e  
z z u p e łn ie  in n y m  z a m ia re m , n ie  m ó w ią  n ic  in n e g o .

R o z p a trz m y  s trz a łę  le c ą c ą . W  k aż d e j ch w ili, m ó w i 
Z e n o n , j e s t  o n a  n ie ru c h o m a , g d y ż  n ie  m ia ła b y  cz a su  n a  
p o ru s z a n ie  s ię , to  z n a c z y  n a  z a jm o w a n ie  c o n a jm n ie j d w ó c h  
n a s tę p u ją c y c h  p o  s o b ie  p o ło ż e ń , g d y b y  s ię  je j n ie  p rz y ­
zn a ło  c o n a jm n ie j d w ó c h  ch w il. W  p e w n y m  m o m e n c ie  d a ­
nym  sp o c z y w a  te d y  o n a  w  p e w n y m  d a n y m  p u n k c ie .  B ę-
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d ą c  n ie ru c h o m ą  w k ażd y m  p u n k c ie  sw eg o  p rz e b ie g u , j e s t  
n ie ru c h o m a  p rzez  ca ły  czas , w  c ią g u  k tó re g o  s ię  p o ­
ru sza .

T ak , je ż e li p rz y p u śc im y , że  s trz a ła  m o ż e  k ie d y k o l­
w ie k  b yć  w ja k im ś  p u n k c ie  sw eg o  p rz e b ie g u . T ak , g d y b y  
s trz a ła , czyli co ś , co  s ię  p o ru sz a , p rz y le g a ła  k ie d y k o lw ie k  
d o  ja k ie g o ś  p o ło ż e n ia , czyli d o  n ie ru c h o m o śc i . R le  
s trz a ła  m e je s t  n ig d y  w ż a d n y m  p u n k c ie  sw ej d ro g i. Co- 
n a jw y że j p o w ie d z ie ć  n a leż y , iż m o g ła b y  w n im  b yć w te rn  
z n a c z e n iu , że  p rz e z e ń  p rz e c h o d z i i że  w o ln o b y  je j by ło  
z a trz y m a ć  s ię . W p raw d z ie , g d y b y  s ię  za trz y m a ła , p o z o s ta ­
ła b y  ta m ż e , i w  ty m  p u n k c ie  ju ż  n ie  m ie lib y ś m y  d o  czy ­
n ie n ia  z ru c h e m . N a p ra w d ę  zaś , je ż e li s trz a ła  w ychodzi 
z  p u n k tu  A ,  ab y  o p a ś ć  w  p u n k c ie  B , je j ru c h  A  B , ja k o  
ruch , je s t  ró w n ie  p ro s ty , ró w n ie  n ie ro z k ła d a ln y , ja k  n a ­
p rę ż e n ie  łu k u , k tó ry  ją  c isk a . J a k s z r a p n e l ,  p ę k a ją c , za n im  
d o tk n ie  z ie m i, z a w iesza  je d n o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie p o d z ie l­
n e  n ad  ca lem  p o le m  w y b u c h u , ta k  te ż  s trza ła , p rz e la tu ją c a  
o d  A  d o  Д  ro z w ija  o d ra z u , ch o c iaż  n a  p e w n e j ro z le g ło ­
śc i trw a n ia , sw ą n ie p o d z ie ln ą  ru c h o m o ść . P rz y p u ść m y , że  
ro z c ią g a m y  g u m ę  e la s ty c z n ą  o d  A  d o  B ;  czyż m o żn ab y  
p o d z ie lić  je j ro z c ią g n ię c ie ?  L o t s trza ły  je s t  s a m e m  te rn  
ro z c ią g n ię c ie m , ró w n ie  p ro s te m , ja k  o n o , n ie p o d z ie ln e m , 
ja k  o n o . J e s t  to  je d e n  je d y n y  sk o k . U s ta la m y  p ew ie n  
p u n k t  C  w  p rz e b ie ż o n y m  o d s tę p ie , i m ó w im y , że  w  p e ­
w n e j ch w ili s trz a ła  b y ła  w C. G d yby  ta m  by ła , to  znaczy , 
ż e b y  s-ę ta m  za trz y m a ła , i n ie  m ie lib y śm y  ju ż  je d n e g o  
lo tu  o d  A  d o  Д  lecz  d w a  lo ty , je d e n  o d  A  d o  Ć, d ru g i 
o d  C  d o  Д  z p rz e rw ą  sp o c z y n k u . J e d e n  je d y n y  ru c h , 
w  m yśl za ło ż en ia , je s t  w  ca ło śc i ru c h e m  m ięd zy  d w o m a  
p rz y s ta n k a m i: je ż e li s ą  p rz y s ta n k i p o ś re d n ie ,  ju ż  n ie  je s t  
t o  je d e n  je d y n y  ru c h . Z łu d z e n ie  w  g ru n c ie  p o c h o d z i s tą d , 
ż e  ru ch , skoro ju ż  zo s ta ł dokonany, p o zo s taw ił w zd łuż  
s w e g o  p rz e b ie g u  lin ię  n ie ru c h o m ą , n a  k tó re j m o ż n a  n a l i ­
czy ć  ile  s ię  c h c e  n ie ru c h o m o śc i . S tą d  s ię  w n io sk u je , że 
ru c h , dokonywując sią  ̂ p o z o s ta w ia ł w  k ażd e j chw ili p o d  
s o b ą  p e w n e  p o ło ż e n ie , d o  k tó re g o  p rzy leg a ł. N ie d o ­
s trz e g a  s ię , że  lin ia  ru c h u  tw o rz y  s ię  n a raz , ja k k o lw ie k  p o ­
t r z e b u je  n a  to  p e w n e g o  cz asu , i że , je ś li m o żn a  d z ie lić  d o ­
w o ln ie  lin ię , już s tw o rz o n ą , to  je j ' tw o rz en ie , b ę d ą c e  c z y n ­
n o ś c ią  w  p o s tę p ie , n ie  za ś  rzeczą , d z ie lić  s ię  n ie  d a je .  P rz y ­
p u szc zać , że  p o ru sz a ją c e  s ię  c ia ło  j e s t  w p e w n y m  p u n k ­
c ie  p rz eb ieg u , to  zn aczy  w te rn  m ie jsc u  d z ie lić  p rz e b ie g  
C ięc iem  nożyc n a  d w ie  częśc i i z a s tę p o w a ć  p rzez  d w ie
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lin ie  p rz e b ie g u  t ę  lin ię  je d y n ą , k tó rą  się  n a jp rz ó d  ro z w a­
ża ło . Z naczy  to  ro z ró ż n ia ć  d w ie  czy n n o śc i k o le jn e  tam ^ 
g d z ie  w  m yśl z a ło ż e n ia  je s t  ty lk o  je d n a . W reszc ie , z n a ­
czy to  p rz e n o s ić  n a  sa m  lo t s trza ły  w szy s tk o  to , co  m o ż e  
b y ć  p o w ie d z ia n e  o o d s tę p ie ,  k tó ry  o n a  p rz e lec ia ła , t. j .  
p rz y ją ć  a p r io r i  tę  n ie d o rz e c z n o ść , ż e  ru c h  p rz y le g a  do> 
c z e g o ś  n ie ru c h o m e g o .

N ie  b ę d z ie m y  s ię  d łu g o  z a s ta n a w ia li  tu ta j  n a d  t r z e m a  
p o z o s ta ły m i a rg u m e n ta m i Z e n o n a . R o zp a trzy liśm y  je  g d z ie ­
in d z ie j. O g ra n ic z m y  s ię  d o  p rz y p o m n ie n ia , że  p o le g a ją  
o n e  ró w n ie ż  n a  u k ła d a n iu  ru c h u  w zd łu ż  lin ii p rz e b ie ż o - 
ne j i n a  p rz y p u sz c z e n iu , że  to , co  je s t  p ra w d z iw em  o  linii,, 
je s t  p ra w d z iw em  o ru c h u . N ap rzy k ład , lin ia  m o ż e  b yć  
d z ie lo n a  n a  ty le  częśc i, ile  s ię  ch c e , o  ta k ie j w ie lk o śc i, 
ja k  s ię  ch ce , i j e s t  z a w sz e  tą  s a m ą  lin ią . S tą d  s ię  w y­
w n io sk u je , że  m a  s ię  p ra w o  p rz y p u sz c z a ć , iż ru c h  j e s t  
ro z cz ło n k o w a n y , ja k  s ię  ch c e , i że  je s t  zaw sze  ty m  sa m y m  
ru c h e m . U zy sk a  s ię  ty m  sp o s o b e m  sz e re g  n ie d o rz e c z ­
n o śc i, k tó re  w y ra żać  b ę d ą  w szy s tk ie  tę  s a m ą  n ie d o rz e c z ­
n o ść  z a sad n iczą . R le  m o ż liw o ść  u k ła d a n ia  ru c h u  na  lin ii 
p rz e b ie ż o n e j is tn ie je  ty lk o  d la  o b se rw a to ra , k tó ry , t rz y ­
m a ją c  s ię  ze w n ą trz  ru c h u  i ro z p a tru ją c  w k aż d e j c h w ili 
m o ż liw o ść  p rz y s ta n k u , ch c ia łb y  z łożyć n a p o w ró t  ru c h  rz e ­
czyw isty  z ty c h  n ie ru c h o m o śc i m o żliw y ch . Z n ik a  o n a ,  
s k o ro  s ię  ty lk o  p rz y jm ie  w  m y śli c ią g ło ść  ru c h u  rz ecz y ­
w is te g o , tę , k tó re j  św ia d o m o ść  m a  k aż d y  z n a s , g d y  w z n o s i 
ra m ię  łub  p o s tę p u je  k ro k  n a p rz ó d . C zu jem y  w ó w c z a s  
w y raźn ie , że  lin ia , p rz e b ie ż o n a  p o m ięd zy  d w o m a  p rz y s ta n ­
k am i, z o s ta je  n a k re ś lo n a  w  je d n e m  p o c ią g n ię c iu  n ie p o -  
d z ie ln e m , i że  p ró ż n e  b y ły b y  u s iło w a n ia  p rz e p ro w a d z e n ia  
w  niej p o d z ia łó w , o d p o w ia d a ją c y c h  k ażd y  z o s o b n a  s a m o ­
w o ln ie  w y b ra n y m  p o d z ia ło m  lin ii, ju ż  n a k re ś lo n e j .  L in ia , 
p rz e b ie ż o n a  p rzez  p o ru s z a ją c e  s ię  c ia ło , p o d d a je  s ię  j a ­
k ie m u k o lw ie k  s p o s o b o w i ro z k ła d a n ia , p o n iew a ż  n ie  p o ­
s ia d a  o rg a n iz a c y i w e w n ę trz n e j. A le k aż d y  ru c h  je s t  w e ­
w n ę trz n ie  ro z c z ło n k o w a n y . J e s t  to  a lb o  s k o k  n ie p o d z ie l­
n y  (k tó ry  m o że  z re sz tą  z a jm o w a ć  b a rd zo  d łu g ie  t rw a n ie )  
a lb o  sz e re g  sk o k ó w  n ie p o d z ie ln y c h . W p ro w a d ź c ie  d o  ra ­
c h u n k u  ro z c z ło n k o w a n ia  te g o  ru c h u , a lb o  te ż  n ie  ro z u ­
m u jc ie  n a d  je g o  n a tu rą .

G dy A c h ille s  śc ig a  żółw ia, k ażd y  z je g o  k ro k ó w  m u s i  
b y ć  rozw ażan y , ja k o  c o ś  n ie p o d z ie ln e g o , k aż d y  k ro k  żó ł­
w ia  rów nież . P o  p e w n e j liczb ie  k ro k ó w  A c h ille s  p rz e ś c i­
g n ie  żó łw ia . N ic  p ro s ts z e g o . J e ś l i  za leży  n a  te rn , a b y
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b a rd z ie j p o d z ie lić  o b a  ru ch y , m o ż n a  ro z ró ż n ić  z je d n e j  
i z d ru g ie j s tro n y , w  p rz e b ie g u  A c h ille sa  i w  p rz e b ie g u  
żó łw ia , p o d d zia ły  k ro k u  k a ż d e g o  z n ich ; a le  n a leż y  u s z a ­
n o w a ć  p rz y ro d z o n e  ro z c z ło n k o w a n ia  o b u  p rz e b ie g ó w . D o ­
p ó k i s ię  je  b ę d z ie  sz a n o w a ło , d o p ó ty  ż a d n a  tru d n o ś ć  n ie  
p o w s ta n ie ,  p o n ie w a ż  b ę d z ie  s ię  p o s tę p o w a ło  za w sk a z ó w ­
k am i d o św ia d c z e n ia . A le w y b ieg  Z e n o n a  p o le g a  n a  o d tw a ­
rzan iu  ru c h u  A c h ille sa  w e d łu g  s a m o w o ln ie  w y b ra n e g o  p ra w a . 
A ch ille s  d o c ie ra łb y  p ie rw sz y m  s k o k ie m  p u n k tu , w  k tó ry m  
był żółw , d ru g im  s k o k ie m  d o  p u n k tu , n a  k tó ry  żó łw  p rz e ­
n ió s ł s ię  w  czasie , g d y  o n  w y k o n a ł p ie rw szy , i ta k  d a le j, 
W  ty m  w y p a d k u  A c h ille s  m ia łb y  is to tn ie  za w sze  co raz  
n o w y  sk o k  d o  w y k o n a n ia . A le ro z u m ie  s ię  s a m o  p rzez  
s ię , że  A ch illes, a b y  d o ś c ig n ą ć  żó łw ia , z u p e łn ie  inaczej 
b ie rz e  s ię  d o  rzeczy . R uch , ro z p a try w a n y  p rzez  Z e n o n a , 
b y łb y  w te d y  ty lk o  ró w n o w a ż n ik ie m  ru c h u  A c h ille sa , g d y ­
by  m o ż n a  b y ło  ro zw ażać  ru c h  ta k , ja k  s ię  rozw aża  o d s tę p  
p rz e b ie ż o n y , k tó ry  d a je  s ię  d o w o ln ie  ro z k ła d a ć  i sk ła d a ć  
n a p o w ró t. S k o ro  s ię  p rz y ję ło  tę  p ie rw szą  n ie d o rz e c z n o ść , 
w szy s tk ie  in n e  z n ie j w yp ły w ają .^ )

N ic n ie  b y ło b y  z re sz tą  ła tw ie jsz e m , ja k  ro z c ią g n ą ć  
d o w o d z e n ie  Z e n o n a  n a  s ta w a n ie  s ię  ja k o śc io w e  i s ta w a ­
n ie  się  ew o lu c y jn e . Z n a la z ło b y  się te  s a m e  sp rz e c z n o śc i. 
Ż e d z iec k o  s ta je  s ię  m ło d z ie ń c e m , p ó źn ie j c z ło w ie k iem  
d o jrza ły m , to  m o ż n a  z ro z u m ie ć , g d y  s ię  ro zw aży , że  e w o ­
lu c ja  ży c io w a je s t  tu ta j  rzecz y w is to śc ią  sa m ą : d z ie c ię c tw o , 
m ło d o ść , w iek  d o jrza ły , s ta ro ś ć  są  ty lk o  p o g lą d a m i d u c h a , 
p rzys ta n k a m i m o żliw ym i w zdłuż c iąg ło śc i p e w n e g o  p o s tę ­
p u , w y m y ś lo n y m i p rz ez  n as , z ze w n ą trz . D a jm y  so b ie ,

T o  z n a c z y ,  ż e  n ie  u w a ż a m y  s o f iz m a tu  Z e n o n a  z a  o b a lo n y  

p r z e z  t e n  w z g lą d , ż e  p o s t ę p  g e o m e t r y c z n y  a  +  ^  +  ^  +
i. t. d .) , g d z ie  a  o z n a c z a  o d l e g ło ś ć  p o m ię d z y  R c h i l l e s e m  i ż ó łw ie m ,  
n  z a ś  s t o s u n e k  o d n o ś n y c h  ic h  s z y b k o ś c i ,  m a  s u m ę  s k o ń c z o n ą ,  j e ś ł i  
n  j e s t  w ię k s z e  o d  j e d n o ś c i .  W te j  k w e s ty i  o d s y ła m y  d o  d o w o ­
d z e n ia  p. E v e U in ’a, k tó r e  u w a ż a m y  za  o s t a t e c z n e  (O b . E v e ii in ,  I n f i n i  
ł t  q u a n ti te ,  P a ry ż  1880 , s tr .  6 3 — 97. P o r , R e v u e  P h ilo s o p h ią u e ,  t . XI, 
1881, s tr . 5 6 4 — 568). N a p r a w d ę  z a ś  m a te m a ty k a  — ja k  p r ó b o w a l i ś ­
m y  w y k a z a ć  w  je d n e j  z  p o p r z e d z a ją c y c h  p r a c  —  o p e r u j e  i m o ż e  
o p e r o w a ć  ty lk o  d łu g o ś c ia m i .  M u s ia ła  w ię c  p o s z u k a ć  w y b ie g u , p r z e -  
d e w s z y s t k ie m  a b y  p r z e n ie ś ć  n a  r u c h , k tó r y  n ie  j e s t  d łu g o ś c ią ,  p o ­
d z i e ln o ś ć  lin ii  p r z e b ie ż o n e j ,  n a s t ę p n ie  z a ś ,  a b y  w y tw o r z y ć  n a  n o ­
w o  z g o d n o ś ć  p o m ię d z y  d o ś w ia d c z e n ie m  i p o j ę c ie m  ( p r z e c iw n e m  
d o ś w ia d c z e n iu  i p e łn e m  n ie d o r z e c z n o ś c i )  r u c h u — d łu g o ś c i ,  t o  z n a ­
c z y  r u c h u , p r z y ł o ż o n e g o  w z d ł u ż  s w e j  l in ii  p r z e b ie g u  i s a m o w o ln ie  
r o z k ła d a ln e g o ,  ja k  o n a .
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p rz ec iw n ie , d z ie c ię c tw o , m ło d o ść , w iek  d o jrz a ły  i s ta ro ść , 
ja k o  częśc i sk ła d o w e  ew o lu cy i: s ta ją  się  o n e  p rzys ta n k a ­
m i rzeczyw istym i, i n ie  ro z u m ie m y  już, ja k  je s t  m o żliw a  
ew o lu c y a , gdyż sp o c z y n k i, u ło ż o n e  o b o k  s ieb ie , n ie  b ę ­
d ą  n ig d y  ró w n o w a ż n e  ru c h o w i. J a k  o d tw o rz y ć  to , co  s ię  
tw o rz y , z te g o , co  u tw o rz o n e ?  J a k  p rz e jść , n a p rz y k ła d , 
ó d  d z iec ięc tw a , ju ż  p rz y ję te g o , ja k o  rzecz, d o  m ło d o śc i, 
s k o ro  w  m yśl s a m e g o  za ło ż en ia  p rz y ję ło  s ię  d z iec ięc tw o  
ty lk o ?  W g lą d a ją c  w  to  b liżej, d o s trz e ż e  się , że  n asz  zw y­
kły s p o s ó b  m ó w ie n ia , k ie ru ją c y  s ię  w e d łu g  n a sz e g o  zw y­
k łe g o  sp o so b u  m y ś le n ia , p ro w a d z i n a s  n a  p ra w d z iw e  bez- 
z d ro ż a  lo g ic z n e , b e z d ro ż a , n a  k tó re  w c h o d z im y  b ez  o b a ­
w y, p o n ie w a ż  p rz e c z u w a m y , że  zaw sze  b y lib y śm y  w  s ta ­
n ie  w y jść  s ta m tą d :  w y s ta rczy ło b y  n a m  b o w ie m  z rzec  s ię  
k in e m a to g ra f ic z n y c h  p rz y zw y cz a jeń  n a sz e g o  u m y słu . G dy  
m ó w im y  „d z ie ck o  s ta je  s ię  c z ło w ie k ie m ” , n ie  p o g łę b ia j­
m y  z b y tn io  d o s ło w n e g o  z n a c z e n ia  te g o  w y ra ż e n ia . Z n a ­
leź lib y śm y , że , g d y  s ta w ia m y  p o d m io t „ d z ie c k o ” , p rz y ­
m io t „ c z ło w ie k ” n ie  s to s u je  s ię  d o ń  je szc ze , a  g d y  w y­
p o w ia d a m y  p rz y m io t „ c z ło w iek ” , n ie  s to s u je  s ię  o n  ju ż  
d o  p o d m io tu  „ d z ie c k o ” . R zeczy w isto ść , k tó ra  je s t  p rze j­
ściem  o d  d z ie c ię c tw a  d o  w iek u  d o jrz a łe g o , w y ś lizn ę ła  n am  
s ię  p o m ię d z y  p a lc a m i. M am y ty lk o  w y m y ś lo n e  p rzy ­
s ta n k i „ d z ie c k o ” i „ c z ło w ie k ” , i b lizcy  je s te ś m y  tw ie rd z e ­
n ia , że  je d e n  z ty c h  p rz y s ta n k ó w  j e s t  d ru g im , ta k  s a m o , 
ja k  s trza ła  Z e n o n a  je s t ,  w e d łu g  te g o  f ilo zo fa , w e  w sz y s t­
k ich  p u n k ta c h  sw e g o  p rz e b ie g u . N a p ra w d ę  zaś, g d y b y  
m o w a  d o s to so w y w a ła  s ię  tu ta j  d o  rz ecz y w is to śc i, n ie  m ó ­
w ilib y śm y  „ d z ie c k o  s ta je  s ię  c z ło w ie k ie m ” , a le  „zach o d z i 
s ta w a n ie  s ię  o d  d z ie c k a  aż  d o  c z ło w ie k a ” . W  p ie rw sz e m  
z d a n iu  „ s ta je  s i ę ” je s t  c z a so w n ik ie m  o  z n a c z e n iu  n ieo - 
k re ś lo n e m , p rz e z n a c z o n y m  n a  to , a b y  p o k ry ć  n ie d o rz e c z ­
n o ść , w  k tó rą  się  w p a d a , p rz y p isu ją c  s ta n  „ c z ło w ie k ” 
p o d m io to w i „ d z ie c k o ” . Z a c h o w u je  się  o n  m n ie j w ięce j 
ta k , ja k  ru c h  z a w sz e  je d n a k o w y  flim y  k in e m a to g ra f ic z ­
n e j, ru c h  u k ry ty  w p rz y rzą d z ie , a k tó re g o  ro la  p o le g a  n a  
n a k ła d a n iu  k o le jn y c h  o b ra z ó w  je d n y c h  n a  d ru g ie  d la  n a ­
ś la d o w a n ia  ru c h u  p rz e d m io tu  rz ecz y w is te g o . W  d ru g ie m  
z d a n iu  „ s ta w a n ie  s ię ” je s t  p o d m io te m . P rz e c h o d z i n a  
p ie rw sz y  p la n . J e s t  rz e c z y w is to śc ią  sa m ą ; d z ie c ię c tw o  
i’ w iek  d o jrza ły  c z ło w ie k a  są  ju ż  w ó w czas  ty lk o  p rz y s ta n ­
k am i m o ż liw y m i, p ro s ty m i p o g lą d a m i d u c h a : m a m y  d o  
c z y n ie n ia  ty m  ra z e m  z ru c h e m  o b je k ty w n y m  sam y m  w  s o ­
b ie , a  ju ż  n ie  z je g o  k in e m a to g ra f ic z n e m  n aślad o w n ic tw em *
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A le  te n  p ie rw szy  s p o s ó b  w y rażan ia  s ię  je s t  je d y n y m , z g o ­
d n y m  z n a sz e m i p rz y zw y cz a jen iam i ję z y k o w e m i. A b y  
p rzy jąć  te n  d ru g i, t rz e b a b y  u w o ln ić  s ię  o d  k in e m a to g ra ­
f ic z n e g o  m e c h a n iz m u  m yśli.

T rz e b a b y  o d e rw a ć  s ię  o d  n ie g o  zu p e łn ie , a b y  ro z p ro sz y ć  
o d  razu  n ie d o rz e c z n o śc i te o re ty c z n e , p o d n o s z o n e  p rz ez  z a ­
g a d n ie n ie  ru c h u . W sz y s tk o  je s t  c ie m n e , w szystko* je s t  s p r z e ­
c z n e , g d y  s ię  ch c e  z e  s ta n ó w  w y tw o rzy ć  p rz e jśc ie . C ie m ­
n o ść  s ię  ro z p ra sz a , sp rz e c z n o ść  u p a d a , s k o ro  s ię  ty lk o  
z a jm ie  m ie jsc e  w zd łu ż  p rz e jśc ia , a b y  w y ró ż n ić  s ta n y , d o - 
k o n y w u ją c  w n ie m  m y ślo w o  p rz e c ię ć  p o p rz e c z n y c h . A to  
d la te g o , że  w  p rz e jśc iu  je s t  wiącej\ n iż  sz e re g  s ta n ó w , to  
zn a czy  p rz e c ię ć  m o ż liw y ch , w  ru c h u  wiącej\ niż sz e re g  
p o ło ż e ń , to  zn aczy  p rz y s ta n k ó w  m o ż liw y ch . T y lk o  że  
p ie rw szy  s p o s ó b  p a trz e n ia  je s t  z g o d n y  z m e to d a m i p o ­
s tę p o w a n ia  u m y s łu  lu d z k ie g o ; d ru g i w y m a g a , p rz e c iw n ie , 
w e jśc ia  p o d  g ó rę  p o  p o c h y ło śc i p rzy zw y cza jeń  u m y s ło ­
w y ch . T rzeb aż  s ię  d z iw ić , je ś li filo zo fia  z p o c z ą tk u  c o f ­
n ę ła  s ię  p rzed  p o d o b n y m  w y s iłk ie m ?  G recy  m ie li z a u fa ­
n ie  d o  n a tu ry , z a u fa n ie  d o  d u c h a , p o z o s ta w io n e g o  sw ej 
s k ło n n o ś c i  p rz y ro d z o n e j, z a u fa n ie  d o  m o w y  zw łaszcza ,
0  ty le , o  ile  z p rz y ro d z e n ia  u z e w n ę trz n ia  o n a  m yśl. R a­
cz e j, n iż u zn ać  za  n ie s łu s z n ą  p o s ta w ę , k tó rą  p rz y b ie ra  
m y śl i m o w a  w o b e c  b ie g u  rzeczy , w o le li on i u zn a ć , że  
b ie g  rzeczy  n ie  m a  s łu sz n o śc i.

U czyn ili to  z c a łą  b e z w z g lę d n o śc ią  filo z o fo w ie  szk o ły  
e le a c k ie j .  P o n ie w a ż  s ta w a n ie  s ię  razi p rz y zw y cz a jen ia  
m y ś lo w e  i ź le  w c h o d z i w  ra m y  języ k a , u z n a li je  on i za  
n ie rz e c z y w is te . W  ru c h u  p rz e s trz e n n y m  i w  z m ia n ie  w o- 
g ó le  d o s trz e g li  ty lk o  c z y s te  z łu d z e n ie . M ożna b y ło  z ła ­
g o d z ić  te n  w y n ik , n ie  z m ie n ia ją c  p rz e s ła n e k , p o w ied z ie ć , 
że  rz ecz y w is to ść  s ię  z m ie n ia , lecz że  nie pow tnnaby  s ię : 
z m ie n ia ć . D o św ia d c z e n ie  s ta w ia  n a s  w o b e c  s ta w a n ia  się , 
o to  rz e c z y w is to ść  zm y sło w a . A le rz ecz y w is to ść  ro z u m o ­
w a, ta ,  k tó ra  p o w in n a b y  być, j e s t  je szc ze  rz ecz y w is tsz a ,
1 ta , p o w ie d z ą , n ie  z m ie n ia  s ię . P o d  s ta w a n ie m  s ię  ja k o -  
śc io w e m , p o d  s ta w a n ie m  s ię  e w o lu c y jn e m , p o d  s ta w a ­
n ie m  s ię  ro z c ią g ie m , d u c h  p o w in ie n  sz u k a ć  te g o , co  
n ie  p o d le g a  zm ia n ie : ja k o śc i, d a ją c e j s ię  o k re ś lić , fo rm y  
łu b  is to ty , ce lu . T ak a  b y ła  z a sa d a  p o d s ta w o w a  filo zo fii, 
k tó ra  s ię  ro zw in ę ła  p o  p rzez  s ta ro ż y tn o ść  k la sy c z n ą , f ilo ­
zo fii F o rm , lu b  u ży w a jąc  te rm in u , b a rd z ie j z b liż o n e g o  d o  
g re c k ie g o , filo zo fii Idei.

W y raz  et5o<:, k tó ry  tu ta j  tłu m a czy m y  p rz ez  , ld e a " .
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m a is to tn ie  to  p o tró jn e  z n a c z e n ie . O zn acza  on : 1) ja k o ś ć ,  
2) fo rm ę  lu b  is to tę ,  3) ce l lub  za m ia r  d o p e łn ia ją c e g o  s ię  
czynu , to  zn aczy , w g ru n c ie , za rys  czynu , p rz y p u sz c z a l­
n ie  s p e łn io n e g o . Te tr z y  pu n k ty  są pu n ktam i w idzen ia  
przym iotnika^ rzeczow nika i  czasownika^ i  odpow iadają  
trzem  kategoryom  zasadn iczym  m owy. P o  w y ja ś n ie n ia c h , 
k tó re  d a liśm y  t ro c h ę  w y że j, m o g lib y śm y  i p o w in n ib y ś m y  
m o że  p rz e tło m a c z y ć  elSoę p rzez  , w id o k ” , a ra cze j p rz e z  
„ m o m e n t” . ElSoę b o w ie m  je s t  w id o k iem  s ta ły m , z d ję ty m  
z n ie s ta ło śc i rzeczy : ja k o śc ią , k tó ra  je s t  m o m e n te m  s ta ­
w a n ia  s ię , form ą, k tó ra  j e s t  m o m e n te m  ew o lu c y i, isto tą , 
k tó ra  j e s t  fo rm ą  p rz e c ię tn ą ,  p o n iże j i p o w y że j k tó re j p o ­
z o s ta łe  fo rm y  s to p n iu ją  s ię , ja k o  je j o d m ia n y , a  w re s z c ie  
zam iarem , k tó ry  n a tc h n ą ł  s p e łn ia ją c y  s ię  czyn , a  ja k  m ó ­
w iliśm y , n ie  j e s t  n ic z e m  in n e m , ja k  ty lk o  z a ry se m  c z y n u  
sp e łn io n e g o . S p ro w a d z e n ie  rzeczy  d o  Ide i p o le g a  w ię c  
n a  ro z ło ż en iu  s ta w a n ia  s ię  n a  je g o  g łó w n e  m o m e n ty ,  
z k tó ry c h  k aż d y  je s t  z re s z tą , w m y śl za ło ż e n ia , u s u n ię ty  
z p o d  p ra w a  cz a su  i ja k  g d y b y  p o d ję ty  w  w ie c z n o śc i. 
To zn aczy , że  d o c h o d z i s ię  d o  filo zo fii Ide i, g d y  s ię  p rz y ­
k ła d a  m e c h a n iz m  k in e m a to g ra f ic z n y  u m y s łu  d o  a n a liz y  
rzecz y w is to śc i.

R le  sk o ro  s ię  ty lk o  u m ie śc i Id e e  n ie w z ru sz o n e  w  g łę b i 
ru c h o m e j rz e c z y w is to śc i, p e w n a  fizyka , p e w n a  k o s m o lo ­
gia, p e w n a  te o lo g ia  n a w e t, w y n ik a ją  s tą d  w c a ło śc i, 
a  z k o n ie c z n o śc ią . Z a trz y m a jm y  s ię  n a d  ty m  p u n k te m . 
N ie w c h o d z i w  n a s z e  z a m ia ry  s tre sz c z e n ie  w  k ilk u  s t r o ­
nach  f ilo z o fii ta k  z ło ż o n e j i ta k  o b s z e rn e j , ja k  f i lo z o f ia  
G rek ó w . A le, p o n ie w a ż  o p isa liśm y  p rz ed  ch w ilą  k in e m a ­
to g ra f ic zn y  m e c h a n iz m  u m y s łu , m u s im y  w sk az ać , d o  ja ­
k ieg o  p rz e d s ta w ie n ia  rz ecz y w is to śc i te n  m e c h a n iz m  d o ­
p ro w a d z a . J e s t  to ,  ja k  sąd z im y , ta k ie  w ła śn ie  p rz e d s ta ­
w ien ie , ja k ie  s ię  z n a jd u je  w  filo zo fii s ta ro ż y tn e j . O g ó ln e  
zarysy  d o k try n y , k tó ra  s ię  ro z w in ę ła  o d  P la to n a  d o  P lo -  
ty n a , p rz e c h o d z ą c  p rzez  A ry s to te le s a  (a n a w e t w  p e w n e j 
m ie rz e  p rzez  s to ik ó w ) n ie  m a ją  n ic  p rz y p a d k o w e g o , n ic  
d o w o ln e g o , n ic , co b y  n a le ż a ło  u w a żać  za fa n ta z y ę  filo zo fa . 
K reślą  o n e  ta k ą  w izyę p o w s z e c h n e g o  s ta w a n ia  się , j a k ą  
w y tw o rzy  s o b ie  u m y s ł s y s te m a ty c z n y , g d y  sp o jrz y  n a  t o  
s ta w a n ie  się  p o  p rz e z  w id o k i, z d e jm o w a n e  o d  cz asu  d o

*) W e f r a n c u s k im  o r y g in a le  j e s t  tu  g r a  s łó w ,  n ie  d a ją c a  s i ą  
z a c h o w a ć  w  t ło m a c z e n iu :  a e s s e in  —  d e s s it t .  P r z y p .  t ło m .
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cz asu  z je g o  p rz ep ły w u . W s k u te k  te g o  dz iś  je sz c z e  bę* 
d z iem y  filo zo fo w ali s p o s o b e m  G rek ó w , o d n a jd z ie m y , n ie  
p o trz e b u ją c  ich  znać , ta k ie  lu b  in n e  z ich w n io sk ó w  o g ó l­
nych , ś c iś le  w  te j m ie rz e , w  jak ie j z a u fa m y  in s ty n k to w i 
k in e m a to g ra f ic z n e m u  n a sz e j m yśli.

M ó w iliśm y ,że  je s t  wiącej ^  ru c h u , niż w  n a s tę p u ją c y c h  
p o  s o b ie  p o ło ż e n ia c h , p rz y p isy w an y ch  p o ru sz a ją c e m u  s ię  
c ia łu , wiącej w s ta w a n iu  s ię , niż w  fo rm a c h , p rzez  k tó re  k o ­
le jn o  s ię  p rz e c h o d z i, wiącej w ew o lu cy i fo rm y , niż fo rm y , 
u rz e c z y w is tn ia n e  je d n a  p o  d ru g ie j.  F ilo zo fia  b ęd z ie  te d y  
m o g ła  z cz ło n ó w  p ie rw s z e g o  ro d z a ju  w y p ro w ad z ić  cz ło n y  
d ru g ie g o , a le  n ie  o d w ro tn ie ;  ro z m y ś la n ie  p o w in n o b y  w ięc  
by ło  w y jść  z p ie rw sz e g o  ro d z a ju . R le  u m y sł o d w ra c a  p o ­
rz ą d e k  cz ło n ó w , i n a  ty m  p u n k c ie  f ilo zo fia  s ta ro ż y tn a  p o ­
s tę p u je ,  jak  u m y s ł. Z a jm ie  w ięc  o n a  s ta n o w is k o  w n ie ­
ru c h o m o śc i, d a  s o b ie  ty lk o  Id ee . A je d n a k  is tn ie je  s t a ­
w a n ie  się ; to  fa k t. J a k  te d y  w y p ro w ad z ić  z m ie n n o ś ć  
z n ie z m ie n n o śc i, sk o ro  s ię  ty lk o  tę  o s ta tn ią  p o s ta w iło ?  
N ie  m o ż e  to  b yć  p rzez  d o d a n ie  cz eg o ś , p o n ie w a ż , w m yśl 
z a ło ż en ia , n ie  is tn ie je  n ic  p o zy ty w n e g o  p o z a  Id e a m i. 
A w ięc  m o że  to  b y ć  ty lk o  p rzez  z m n ie jsz e n ie . W  g łęb i 
filo zo fii s ta ro ż y tn e j leży  z k o n iecz n o śc i te n  p o s tu la t:  j e s t  
w ięce j w  te rn , co  n ie ru c h o m e , n iż  w  te rn , co  s ię  p o r u ­
sza , i o d  n iew z ru szo n o śc i d o  s ta w a n ia  s ię  p rz e c h o d z i s ię  
d ro g ą  z m n ie js z e n ia  lu b  o s ła b ie n ia .

T rz eb a  w ięc  b ę d z ie  d o d a ć  d o  Idei co ś  u jem nego*, 
lu b  co n a jw y że j z e ro , a b y  o trz y m a ć  z m ie n n o ść . N a te rn  
p o le g a  „ n ie b y t” p la to ń s k i, „ m a te ry a ” a ry s to te le s o w s k a ,—  
z e ro  m e ta f iz y c z n e , k tó re , d o d a n e  d o  Idei, ja k  z e ro fa ry tm e - 
ty c z n e  d o  je d n o ś c i, m n o ży  ją  w  p rz e s trze n i i w  c z a s ie . 
P rzez  n ie  Id ea  n ie ru c h o m a  i p ro s ta  z a ła m u je  się  w ru c h , 
n ie o g ra n ic z e n ie  się  ro z sze rz a jąc y . Z p ra w a  p o w in n y b y  
is tn ie ć  ty lk o  Id e e  n ie w z ru sz o n e , n ie w z ru sz e n ie  w s u n ię te  
je d n e  w  d ru g ie . W  rzeczy  sam e j m a te ry a  d o d a je  d o  n ich  
sw ą  p u s tk ę  i z t ą  ch w ilą  w yzw ala  p o w sz e c h n e  s ta w a n ie  
się . J e s t  o n a  te rn  n iczem  n ie u c h w y tn e m , k tó re , w ś lizg u jąc  
się  p o m ię d z y  Id ee , s tw a rz a  p o ru s z e n ie  b ez  k o ń c a  i w iecz ­
n y  n ie p o k ó j, ja k  p o d e jrz e n ie ,  rz u c o n e  m ięd zy  d w a k o c h a ­
ją c e  s ię  se rca . O b n iż m y  id e e  n ie w z ru sz o n e : o trz y m a m y  
p rz ez  to  s a m o  w ie k u is ty  p rz ep ły w  rzeczy . Id e e  czyli f o r ­
m y  s ta n o w ią  b e z w ą tp ie n ia  c a łą  rz ecz y w is to ść  ro z u m o w ą , 
to  zn aczy  ca łą  p ra w d ę , ze  w zg lę d u  n a  to , że  p rz e d s ta ­
w ia ją , ra zem  w z ię te , te o re ty c z n ą  ró w n o w ag ę  B y tu . C o d o  
rz ecz y w is to śc i z m y sło w e j, je s t  o n a  n ie o g ra n ic z o n e m  o d -
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c h y la n ie m  s ię  w  o b ie  s tro n y , o d  te g o  p u n k tu  ró w n o ­
w ag i.

S tą d , p o  p rz ez  ca łą  f ilo zo fię  Idei, p e w n e  p o jm o w a ­
n ie  trw a n ia , ja k  ró w n ie ż  s to s u n k u  cz asu  d o  w ie c z n o śc i. 
T em u , k to  z a jm u je  s ta n o w isk o  w s ta w a n iu  się , t rw a n ie  
p rz e d s ta w ia  s ię , ja k o  s a m o  życie  rzeczy , ja k o  rzeczy w i­
s to ś ć  p o d s ta w o w a . F o rm y , k tó re  d u c h  w y o sa b n ła  i sk ła d a  
w  p o ję c ia c h , są  w ó w czas  ty lk o  w id o k a m i, z d ję ty m i z rz e ­
c z y w is to śc i z m ie n n e j.  S ą  o n e  m o m e n ta m i, p o d ję ty m i 
w zd łu ż  trw a n ia , i w ła śn ie  d la te g o , ż e  s ię  p rz e c ię ło  n ić , 
w iąż ącą  je  z c z a se m , ju ż  n ie  trw a ją . D ążą d o  z la n ia  s ię  
z e  sw em  w łasn e m  o k re ś le n ie m , to  zn aczy  ze sz tu c z n ą  o d ­
b u d o w ą  i z sy m b o lic zn y m  w y razem , k tó ry  je s t  ich  ró w n o ­
w ażn ik iem  u m y sło w y m . W c h o d z ą  w w iec zn o ść , je ś li k to  
c h c e ; a le  to , co  w  n ich  je s t  w ieczn e , u to ż sa m ia  s ię  z te rn , 
co  w n ich  je s t  n ie rz e c z y w is te . — P rz e c iw n ie  zaś , je ś li  s ię  
ro zw aża  s ta w a n ie  s ię  p rzy  p o m o c y  m e to d y  k in e m a to g ra ­
ficznej, F o rm y  n ie  s ą  ju ż  w id o k a m i, zd ję ty m i ze  z m ie n ­
n o śc i, lecz  są  jej sk ła d o w y m i e le m e n ta m i, p rz e d s ta w ia ją  
w szy stk o , co  w  s ta w a n iu  s ię  je s t  p o z y ty w n e g o . W ie c z n o ść  
ju ż  n ie  u n o s i s ię  p o n a d  c z a se m , ja k o  a b s tra k c y a , lecz 
je s t  p o d s ta w ą  je g o , ja k o  rz ecz y w is to ść . T ak ie  j e s t  w ła ś ­
n ie  w te j k w esty i s ta n o w is k o  filozo fii F o rm  czyli Ide i. 
Ł ls tan aw ia  o n a  p o m ię d z y  w iec zn o śc ią , a  c z a sem  te n  sa m  
s to s u n e k , co  p o m ię d z y  sz tu k ą  z ło ta , a  d ro b n ą  m o n e tą , — 
m o n e tą  ta k  d ro b n ą , że  p ła c e n ie  o d b y w a  s ię  n ie o g ra n i-  
c z e n ie  i d łu g  m im o  to  n ie  je s t  n ig d y  sp łaco n y : u w o ln iło ­
by  się  o d  n ie g o  za  je d n y m  ra z e m  za p o m o c ą  sz tu k i z ło ta . 
T o  w ła śn ie  w y ra ża  P la to n  w  sw y m  w sp a n ia ły m  języ k u , 
g d y  m ów i, że B óg , n ie  m o g ą c  z ro b ić  św ia ta  w iec zn y m , 
d a ł  m u  czas , „ ru c h o m y  o b ra z  w iec zn o śc i"  ^).

S tą d  ró w n ie ż  w y p ły w a p e w n e  p o jm o w a n ie  rozcią- 
■głości, z n a jd u ją c e  s ię  u  p o d s ta w y  filozofii Ide i, ch o c iaż  
n ie  zo s ta ło  w y d z ie lo n e  ta k  w y raźn ie . W y o b raźm y  so b ie  
je szc ze  d u c h a , z a jm u ją c e g o  m ie jsc e  w zd łuż  s ta w a n ia  się  
i p rz e jm u ją c e g o  je g o  ru ch . K ażdy s ta n  k o le jn y , k a ż d a  ja ­
k o ść , k aż d a  F o rm a  w re sz c ie  p rz e d s ta w i m u  się , ja k o  p ro ­
s te  p rz ec ięc ie , d o k o n a n e  p rz ez  m yśl w  p o w sz e c h n e m  s ta ­
w a n iu  s ię . Z n a jd z ie  o n , ż e  fo rm a  je s t  z is to ty  sw ej ro z ­
c ią g ło śc ią , p o n ie w a ż  j e s t  n ie o d łą c z n a  o d  ro z c ią g łe g o  s ta ­
w a n ia  s ię , k tó re  ją  zm a te ry a liz o w a ło  w  c iąg u  s w e g o  p rz e -

*) P la to n , T y m e u s z ,  3 7  D .
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p ływ u . K ażda fo rm a  z a jm u je  te d y  p rz e s trz e ń , ta k  sam o ,, 
ja k  z a jm u je  czas. R le  filo zo fia  Idei idzie  w k ie ru n k u  o d ­
w ro tn y m . W y ch o d zi o n a  z F o rm y , w idzi w  niej sam ą, 
is to tą  rzeczy w is to śc i. N ie o trz y m u je  fo rm y  p rz ez  p o g lą d  
n a  rzeczy w is to ść ; d a je  s o b ie  fo rm y  w  w ieczn o śc i: t rw a n ie  
i s ta w a n ie  się  s ą  d la  n ie j ty lk o  o b n iż e n ie m  s ię  te j w ie c z ­
nośc i n ie ru c h o m e j. F o rm a , ta k  p o s ta w io n a , n ie z a le ż n a  o d  
czasu , n ie  je s t  ju ż  w ó w czas  tą , k tó ra  m ie śc i s ię  w  p o ­
s trze żen iu : je s t  pojęciem. A p o n iew a ż  rz ecz y w is to ść  z rz ę ­
d u  p o ję c io w e g o  ta k  s a m o  n ie  z a jm u je  ro zc iąg ło śc i, ja k  
n ie  m a  trw an ia , w ięc F o rm y  m u szą  z a s ia d ać  p o n a d  p rz e ­
s trz e n ią , p o d o b n ie  ja k  u n o sz ą  się p o n a d  c z a se m . P rz e ­
s trze ń  i czas m a ją  w ięc  w  filozofii s ta ro ż y tn e j je d n a k o w e  
p o c h o d z e n ie  i je d n a k o w ą  w a rto ść . T o  sa m o  z m n ie js z e n ie  
b y tu  w yraża  s ię  p rzez  ro z c ią g n ię c ie  w  cz as ie  i p rzez  ro z p o ­
s ta rc ie  w  p rz e s trz e n i.

W  ro z p o s ta rc iu  i ro z c ią g n ię c iu  o b jaw ia  s ię  w ó w c zas  
p o p ro s tu  o d s tę p  p o m ię d z y  te rn , co  je s t ,  a  te rn , co  być p o ­
w in n o . Z te g o  p u n k tu  w id ze n ia , n a  k tó ry m  s ta je  filo zo fia  
s ta ro ż y tn a , p rz e s trz e ń  i czas  m o g ą  b y ć  ty lk o  p o le m , k tó ­
re  so b ie  d a je  rzecz y w is to ść  n ie z u p e łn a , a  racze j z a b łą ­
k a n a  p o za  so b ą , a b y  b ied ź  p o  n iem  w p o sz u k iw a n iu  s ie ­
b ie  s a m e j. A ty lk o  trz e b a  tu  b ęd z ie  p rzy jąć , że  p o le  tw o ­
rzy s ię  w  m ia rę  b ie g u , i że  b ieg  o sa d z a  je  n ie ja k o  p o d  
so b ą . O d c h y lm y  o d  p o ło ż e n ia  ró w n o w ag i w a h a d ło  id e a l­
n e , p ro s ty  p u n k t m a te m a ty c z n y : w y tw arza  s ię  ru c h  w a ­
h a d ło w y  bez  k o ń c a , w zd łuż  k tó re g o  p u n k ty  u k ła d a ją  s ię  
o b o k  p u n k tó w , ch w ile  n a s tę p u ją  p o  ch w ilach . P rzestrzeń , 
i czas, k tó re  ro d zą  s ię  ty m  sp o so b e m , n ie  m a ją  w ięcej, 
„ p o z y ty w n o śc i”, n iż sa m  te n  ruch . P rz e d s ta w ia ją  o n e  o d ­
s tę p  p o m ię d z y  p o ło ż e n ie m , sz tu c z n ie  n a d a n e m  w a h a d łu , 
a  je g o  p o ło ż e n ie m  n o rm a ln e m , — to, czego m u brak, a b y  
o d z y sk a ć  p rz y ro d z o n ą  sw ą  s ta ło ść . S p ro w ad ź m y  je  n a p o -  
w ró t d o  n o rm a ln e g o  je g o  p o ło ż e n ia : p rz e s trz e ń , c z a s  
i ru c h  k u rczą  s ię  zn o w u  w je d e n  p u n k t  m a te m a ty c z n y . 
T ak  sa m o  ro z u m o w a n ia  lu d zk ie  p rz e d łu ż a ją  s ię  w  ła ń c u c h  
bez k o ń c a , lecz zn ik ły b y  n a g le  w  p ra w d z ie , u ję te j  p rz ez  
in tu ic y ę , gdyż ich  ro z p o s ta rc ie  s ię  i ro z c ią g n ię c ie  są  tylko= 
n ie ja k o  o d s tę p e m  p o m ię d z y  n asz ą  m y ślą , a p ra w d ą . T a k

P r ó b o w a l iś m y  r o z r ó ż n ić ,  c o  j e s t  w  te j  m y ś l i  p r a w d z i­
w e , a  c o  fa łs z y w e ,  o  i le  c h o d z i  o  p r z e s t r z e n n o ś ć  ( o b a c z  r o z d z ia ł  
111). W y d a je  n a m  s i ę  o n a  b e z w z g lę d n ie  b łę d n ą ,  o  i l e  c h o d z i  o  t r w a ­
n ie .
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s a m o  ro z c ią g ło ść  i t rw a n ie  w o b e c  F o rm  czy sty ch , czyli 
Idei. F o rm y  z m y s ło w e  są  p rz e d  n a m i, zaw sze  g o to w e  d o  
o d z y sk a n ia  sw ej id e a ln o ś c i,  z a w sze  p o w s trz y m y w a n e  p rzez  
m a te ry ę , k tó rą  n o s z ą  w so b ie , to  zn a czy  p rzez  sw ą  p u s t ­
k ą  w e w n ę trz n ą , p rzez  o d s tę p ,  jak i p o z o s ta w ia ją  p o m ięd zy  
te rn , czem  są , a  te rn , c z em  być p o w in n y . B ez  p rzerw y  
zb liż a ją  s ię  d o  u c h w y c e n ia  s ie b ie  s a m y c h , i b ez  p rz e rw y  
g u b ią  s ię  zn o w u . P ra w o  n ie u n ik n io n e  sk a z u je  je , ja k  sk a łę  
S y zy fa , n a  o p a d a n ie ,  g d y  ju ż  m a ją  d o tk n ą ć  w ie rz c h o łk a , i to  
p ra w o , k tó re  je  p c h n ę ło  w p rz e s trz e ń  i w  cz as , n ie  je s t  
n ic z e m  in n em , ty lk o  s a m ą  s ta ło ś c ią  ich  n ie d o sk o n a ło śc i 
p ie rw o tn e j. K o le jn e  n a s tę p o w a n ie  p o  s o b ie  ro d z e n ia  i z a n i­
k u , ew o lu c y e , o d n a w ia ją c e  s ię  b e z u s ta n n ie , ru ch  o k rę ż n y  s fe r  
n ie b ie s k ic h , p o w ta rz a ją c y  s ię  n ie o g ra n ic z e n ie , w szy s tk o  
to  p rz e d s ta w ia  ty lk o  p e w ie n  b ra k  p o d s ta w o w y , n a  k tó ­
ry m  p o le g a  m a te ry a ln o ś ć .  Z a p e łn ijm y  te n  b ra k : te rn  s a ­
m e m  u s u w a m y  p rz e s trz e ń  i czas , to  zn aczy  n ie o g ra n ic z e ­
n ie  o d n a w ia ją c e  s ię  ru c h y  w a h a d ło w e  d o k o ła  p ew n e j ró ­
w n o w a g i s ta łe j, z a w sze  śc ig a n e j , n ig d y  n ie d o s ię g n io n e j .  
R zeczy  w c h o d z ą  je d n e  w d ru g ie .  T o , co  by ło  ro z c ią g n ię te  
w p rz e s trz e n i, ś c ią g a  s ię  w fo rm ę  czystą . I p rz e sz ło ść , 
te ra ź n ie js z o ś ć , p rz y sz ło ść  k u rc z ą  s ię  w  je d e n  je d y n y  m o ­
m e n t, k tó ry  je s t  w ie c z n o śc ią .

S p ro w a d z a  s ię  to  d o  tw ie rd z e n ia , że  fizy czn o ść  je s t  
z e p s u tą  lo g ic z n o śc ią . W  te rn  z d a n iu  s tre sz c z a  s ię  ca ła  
filo zo fia  Idei. T o  je s t  ró w n ie ż  z a s a d ą  u k ry tą  w ro d z o n e j 
filo zo fii n a sz e g o  ro z s ą d k u . J e ż e l i  n ie z m ie n n o ść  je s t  c z em ś 
w ięc e j, niż s ta w a n ie  s ię , to  fo rm a  c z em ś w ięc e j, n iż 
z m ia n a , i ty lk o  z w iny  p ra w d z iw e g o  u p a d k u  sy s te m  lo ­
g iczn y  Ide i, ra c y o n a ln ie  p o d p o rz ą d k o w a n y c h  i p rz y p o ­
rz ą d k o w a n y c h  s o b ie ,  ro z p ra sz a  s ię  w  fizy czn y m  s z e re g u  
p rz e d m io tó w  i z d a rz e ń , k tó re  p rz y p a d k o w o  ro z m ie sz c z o n e  
są  je d n e  p o  d ru g ic h . Id e a  z a sa d n ic z a , z k tó re j ro d z i s ię  
p o e m a t, ro z w ija  s ię  w  ty s ią c a c h  w y o b ra ż e ń , m a te ry a liz u -  
jący ch  s ię  w z d a n ia c h , k tó re  zn ó w  ro z p o ś c ie ra ją  się  
w s ło w ac h . R  im  n iże j s ię  z s tę p u je  o d  id e i n ie ru c h o m e j, 
zw in ię te j w so b ie , d o  s łó w , k tó re  ją  ro zw ija ją , te rn  w ię ­
ce j p o z o s ta je  m ie js c a  d la  p rz y g o d n o śc i i w y b o ru : in n e  
p rz e n o ś n ie , w y ra ż o n e  p rz e z  in n e  słow a, m o g ły  b y ły  p o ­
w s ta ć ; o b ra z  z o s ta ł  w y w o ła n y  p rzez  o b raz , s ło w o  p rzez  
s ło w o . W sz y s tk ie  te  s ło w a  b ie g n ą  te ra z  je d n e  za d ru g i­
m i, s ta ra ją c  s ię  n a d a re m n ie  o d d a ć  sa m e  p rz ez  s ię  p ro ­
s to tę  id e i z a sa d n ic z e j. N a sz e  u ch o  sły szy  ty lk o  słow a; p o ­
s trz e g a  w ięc  ty lk o  p rz y p a d k o w o śc i. R le  n asz  d u c h  w k o -
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le jn y c h  sk o k a c h  p rz e b ie g a  o d  słów  do  o b ra zó w , od  o b ra ­
zó w  d o  idei p ie rw o tn e j, i w znosi s ię  ty m  sp o s o b e m  o d  p o ­
s trz e g a n ia  słó w ,— p rz y p a d k o w o śc i, w y w o łan y ch  p rzez  p rz y ­
p a d k o w o śc i,— aż d o  p o jm o w a n ia  Idei, k tó ra  s a m a  s ie b ie  s t a ­
w ia . P o d o b n ie  p o s tę p u je  filo zo f w o b lic z u  w sze ch św ia ta . D o ­
św ia d c z e n ie  p rz e su w a p rz e d  je g o  o czy m a z jaw iska , k tó re  ta k  
s a m o  b ie g n ą  je d n e  za d ru g ie m i w p o rz ą d k u  p rz y p a d k o w y m , 
u w a ru n k o w a n y m  p rzez  o k o lic z n o śc i czasu  i m ie jsc a . T en  
p o rz ą d e k  fizyczny , p ra w d z iw e  o s ła b ie n ie  p o rz ą d k u  lo g icz ­
n e g o , n ie  je s t  n icze m  in n e m , ja k  u p a d k ie m  lo g iczn o śc i 
w  p rz e s trz e ń  i w  czas. R le  filo zo f, w zn o sząc  się  o d  p o ­
s trz e ż e n ia  d o  p o ję c ia , w idzi, ja k  w szy s tk o  to , co  w fizycz- 
n o śc i b y ło  rz e c z y w is to śc ią  p o z y ty w n i, zg ęszcza  się  w  lo ­
g ic z n o ść . J e g o  u m y sł, o d ry w a ją c  o d  m a te ry a ln o śc i, k tó ra  
b y t  ro z c iąg a , c h w y ta  te n  b y t sa m  w s o b ie  w  n ie w z ru sz o ­
n y m  s y s te m ie  Idei. T ak  o s ią g n ię ta  z o s ta je  N au k a , k tó ra  
o b ja w ia  n a m  się , ja k o  z u p e łn a  i g o to w a , sk o ro  ty lk o  w y ­
n ie s ie m y  u m y sł n asz  n a  p ra w d z iw e  je g o  m ie jsc e , zn o sz ąc  
o d s tę p ,  k tó ry  go  d z ie lił o d  św ia ta  ro z u m o w e g o . N a u k a  
n ie  je s t  w ięc  b u d o w ą  lu d zk ą . Is tn ie je  p rz ed  n asz y m  u m y ­
s łe m , n ie z a le ż n a  o d  n ieg o , p ra w d z iw a  ro d z ic ie lk a  rzeczy .

W  is to c ie  też , g d y b y  s ię  u w aża ło  F o rm y  za p ro s te  
w id o k i, z d ję te  p rz ez  d u c h a  z c iąg ło śc i s ta w a n ia  s ię , b y ­
ły b y  o n e  w z g lę d n e  w s to s u n k u  d o  d u c h a , k tó re  je  so b ie  
p rz e d s ta w ia , n ie  m ia ły b y  is tn ie n ia  w  so b ie . C o n ajw y że j 
m o ż n a b y  p o w ied z ie ć , że  każda  z ty ch  Idei j e s t  id ea łe m . 
A le m y śm y  s ta n ę li  n a 'g ru n c ie  p rz ec iw n e j h y p o te z y . T rz eb a  
w ięc , a b y  Id ee  is tn ia ły  s a m e  p rz ez  się . F ilo z o fia  s ta ro ż y t­
n a  n ie  m o g ła  u n ik n ą ć  te g o  w n io sk u . P la to n  g o  s fo rm u ­
ło w a ł, i p ró ż n o  u s iło w ał A ry s to te le s  o d  n ie g o  s ię  u w o ln ić . 
S k o ro  ru ch  rodz i s ię  z o b n iż e n ia  n ie w z ru sz o n o śc i, n ie  b y ­
ło b y  ru c h u , a w ięc  n ie  b y ło b y  św ia ta  zm y sło w eg o , g d y b y  
n ie  is tn ia ła  g d z ieś  u rz e c z y w is tn io n a  n ie w z ru sz o n o ść . T o  
te ż  A ry s to te le s , zacząw szy  o d  o d m ó w ie n ia  Id e o m  n ie z a ­
le ż n e g o  is tn ie n ia , a  n ie  m o g ąc  ich , m im o  w szy stk o , te g o  
is tn ie n ia  p o zb aw ić , w c isn ą ł je  je d n e  w d ru g ie , z e b ra ł 
w  k u lę , i u m ieśc ił p o n a d  św ia te m  fizy czn y m  F o rm ę , k tó ­
r a  ty m  s p o s o b e m  o k a z a ła  się  F o rm ą  F o rm , Id eą  Idei, lu b  
w re szc ie , u ży w ając  Jeg o  w y ra ż e n ia . M yślą M yśli. T ak im  
j e s t  B ó g  A ry s to te le s a — z k o n ie c z n o śc i n ie w z ru sz o n y , o b c y  
te m u , co  s ię  d z ie je  w  św iec ie , p o n iew a ż  je s t  ty lk o  s y n ­
te z ą  w sz y s tk ic h  p o ję ć  w je d n e m  p o jęc iu  je d y n e m . P ra w ­
d a , że  ż a d n e  z m n o g ic h  p o ję ć  n ie  m o g ło b y  is tn ieć  z o s o ­
b n a , ta k . jak  je s t, w  je d n o ś c i  b o sk ie j: p ró ż n o  sz u k a ło b y
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s ię  Ide i P la to n a  w  B o g u  A ry s to te le sa . R le  w y s ta rczy  w y­
o b ra z ić  s o b ie  B o g a  A ry s to te le sa , o d b ija ją c e g o  s ie b ie  s a ­
m e g o , lub  p o p ro s tu  n a c h y la ją c e g o  s ię  k u  św ia tu , a b y  n a ­
ty c h m ia s t  zd aw ały  s ię  w y łan iać  z n ie g o  Id e e  p la to ń s k ie , 
im plicite  w łączo n e  w je d n o ś ć  je g o  is to ty : p o d o b n ie  p ro ­
m ie n ie  w y c h o d z ą  ze  s ło ń c a , k tó re  ich w sza k że  n ie  z a w ie ­
ra ło . T a w ła śn ie  m ożliwość w yłonienia sią Idei p la to ń sk ic h  
z B o g a  a ry s to te le s o w s k ie g o  je s t  b e z w ą tp ie n ia  w y o b ra ż o n a  
w  filo zo fii A ry s to te le s a  przez  ro z u m  czy n n y , voDę, k tó ry  
n a z w a n o  :coiYjux6(; —  to  znaczy  p rzez  to , co  je s t  is to tn e ,  
a  je d n a k  n ie ś w ia d o m e  w  u m y ś le  lu d zk im . Noóę ironfjTaóę 
je s t  N a u k ą  c a łk o w itą , p o s ta w io n ą  o d  razu , a  k tó rą  u m y sł 
św iad o m y , d y sk u rsy w n y , je s t  z m u sz o n y  o d b u d o w y w a ć  
z t ru d e m , część  p o  c z ęśc i. J e s t  w ięc w n as , a  racze j p o ­
za n am i, w izya m ożliw a B oga, ja k  p o w ie d z ą  A le k sa n d ry j­
czycy , w izya za w sz e  p o te n c y a ln a , n ig d y  n ie  u rz ecz y w is t­
n io n a  a k tu a ln ie  p rzez  u m y sł św iad o m y - W  te j in tu icy i z o ­
b a c z y lib y śm y  B o g a , ro z w ija ją c e g o  s ię  w  Id e ach . O n a  to  
„czyn i w s z y s tk o ” ^), o d g ry w a ją c  w s to s u n k u  d o  u m y s łu  
d y sk u rsy w n e g o , p o ru s z a ją c e g o  s ię  w cz as ie , tę  s a m ą  ro lę , 
ja k ą  g ra  sa m a  n ie ru c h o m a  P rzy czy n a  ru c h u  w  s to s u n k u  
d o  ru c h u  n ie b io s  i b ie g u  rzeczy .

Z n a la z ło b y  s ię  te d y  z a w a rte  w  filozo fii Ide i s u i  g e ­
n eris  p o jm o w a n ie  p rz y czy n o w o śc i, p o jm o w a n ie , k tó re  n a ­
leży  u w y d a tn ić  w  p e łn e m  św ie tle , gdyż je s t  o n o  te rn , d o  
k tó re g o  d o jd z ie  k aż d y  z n as , g d y  p ó jd z ie  d o  k o ń c a  za 
ru c h e m  p rz y ro d z o n y m  u m y s łu , a b y  w zn ieść  s ię  aż d o  p o ­
c z ą tk u  rzeczy . P ra w d ę  m ó w ią c , filo zo fo w ie  s ta ro ż y tn i n i­
g d y  n ie  w yrazili g o  ja w n ie . Z ad o w o ln ili s ię  w y c ią g a n ie m  zeń  
w n io sk ó w , w o g ó le  racze j w sk aza li n a m  p u n k t  z a p a try w a n ia  
s ię  n a  n ie , n iż p rz e d s ta w ili  n am  je  s a m o  w so b ie . W  is to ­
c ie , c z a se m  m ó w ią  n a m  o  przyciąganiu^  c z a sem  o  im pul- 
siCy w y w ie ra n y m  p rzez  p ie rw sz ą  p rz y c z y n ę  ru c h u  n a  c a ­
ło ść  św ia ta . O b a  z a p a try w a n ia  z n a jd u ją  s ię  u  A ry s to te le sa , 
k tó ry  p o k a z u je  n a m  w  ru c h u  w sz e c h św ia ta  d ą ż e n ie  r z e ­
czy d o  d o sk o n a ło śc i b o sk ie j , a  w ięc  w s tę p o w a n ie  w zw yż 
d o  B o g a , g d y  ty m c z a s e m  g d z ie in d z ie j o p is u je  go , ja k o  
s k u te k  z e tk n ię c ia  B o g a  z p ie rw sz ą  s fe rą , a  w ięc  ja k o

0  R r y s t o le t e s ,  D e  a n im a ,  430  a  14: x a l  l o t iv  6 [ i lv  TOtoóToę 
v o 0 ę  тф  я іѵ т а  T iv a a ö a t , b dk тф  j tä v z a  iro ts iv , tóę t i ę ,  c lo v  xb  
ф(Ь<;* трбтсоѵ y i p  T iva x a l  tö cpwę ic o is l  т а  5ovd p ,si Йѵта )^р(Ь|ілта  
IvepY slcf )(p<&piata.
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z s tę p u ją c y  w dó ł o d  B o g a  d o  rzeczy . R iek san d ry jc zy cy  
z re sz tą  poszli ty lk o , ja k  sąd z im y , za tą  p o d w ó jn ą  w s k a ­
zó w ką, gd y  m ów ili o  p o s tę p ie  i n aw ro c ie : w szy stk o  w y ­
p ły w a z p ie rw sze j z a s a d y  i w szy stk o  p ra g n ie  w ró c ić  d o  
n ie j. A le  te  d w a p o jm o w a n ia  b o sk ie j p rzy czy n o w o śc i n ie  
m o g ą  s ię  u to żsam ić  ze  so b ą , je ś li s ię  ich  o b u  n ie  s p r o ­
w adzi d o  trz e c ie g o , k tó re  u w a żam y  za p o d s ta w o w e  i k tó ­
re  s a m o  pozw oli n ie ty lk o  p o ją ć  d lacz eg o , w  ja k im  
k ie ru n k u  rzeczy  p o ru s z a ją  s ię  w  p rz e s trz e n i i w cz as ie , 
lecz ró w n ież , d lacz eg o  is tn ie je  p rz e s trz e ń  i czas, d laczeg o  
ru c h , d la c z e g o  rzeczy .

T o p o jm o w a n ie , k tó re  p rz e św ie c a  co raz  b a rd z ie j w  ro ­
z u m o w a n ia c h  f ilo zo fó w  g re c k ic h  w m ia rę , ja k  s ię  id z ie  
o d  P la to n a  d o  P lo ty n a ,— to  p o jm o w a n ie  ta k b y śm y  w y ra ­
zili: P ostaw ien ie ja k ie jś  rzeczyw istości w ym aga sam o p rzez  
sią jednoczesnego postaw ien ia  wszystkich pośrednich stopn i 
rzeczyw istości pom iędzy nią, a czystą nicością. Z a sa d a  ta  je s t  
o czy w ista , g d y  ch o d z i o  liczbę: n ie  m o ż e m y  p o s ta w ię  
liczby  10, n ie  s taw ia ją c  p rzez  to  sa m o  is tn ie n ia  liczb  9, 
8, 7... i t. d ., s ło w em , c a łe g o  o d s tę p u  m ięd zy  10 i z e ­
rem . A le nasz  u m y sł p rz e c h o d z i tu  z n a tu ry  sw e j od  z a ­
k re su  ilo śc i d o  z a k re su  Jak o śc i. W y d a je  n a m  s ię , że s k o ­
ro  p e w n a  d o sk o n a ło ść  je s t  d a n a , to  d a n a  je s t  ró w n ie ż  c a ­
ła  c ią g ło ść  o b n iża ją cy ch  s ię  s to p n i p o m ię d z y  tą  d o s k o n a ­
ło śc ią  z je d n e j  s tro n y , a n ico śc ią , o k tó re j z d a je  n am  s ię , 
ż e  m y ś lim y — z d ru g ie j. P o s ta w m y  w ięc  B o g a  A ry s to te le ­
sa , m yśl m y śli, to  zn aczy  m y śl, tw orzącą k rą g , p rz e k sz ta ł­
ca ją c ą  s ię  z p o d m io tu  w p rz e d m io t  i z p rz e d m io tu  w p o d ­
m io t w o k rę żn y m  p rz e b ie g u  m o m e n ta ln y m , lu b  racze j 
w ieczn y m . P o n iew aż  z d ru g ie j s tro n y  n ico ść  z d a je  się  s t a ­
w iać  s a m a  s ie b ie , a gd y  te  d w a k ra ń c e  są  d a n e , o d s tę p  
p o m ię d z y  n im i je s t  d a n y  ró w n ie ż , w ięc  w y n ik a  s tą d , że  
w sz y s tk ie  szczeb le  z s tę p n e  b y tu , o d  d o sk o n a ło śc i b o sk ie j 
d o  „n ico śc i b ez w zg lęd n e j” , u rzeczy w is tn ią  s ię  a u to m a ty c z ­
n ie  n ie ja k o , sk o ro  się  ty lk o  p o s taw i B oga.

P rze b ie żm y  w ięc  te n  o d s tę p  o d  g ó ry  d o  d o łu . P rze- 
d e w sz y s tk ie m  w y sta rcza  'n a jlż e jsz e  z m n ie js z e n ie  p ie rw ­
sze j z a sa d y , ab y  b y t zo s ta ł z rzu co n y  w p rz e s trz e ń  i w  czas: 
a le  trw a n ie  i ro z c iąg ło ść , k tó re  p rz e d s ta w ia ją  to  p ie rw sze  
z m n ie js z e n ie , b ę d ą  m o ż liw ie  n a jb liż sze  n ie ro z c ią g ło śc i 
i w ieczn o śc i b o sk ie j. B ę d z ie m y  m u sie li w ięc w y o b ra z ić  
s o b ie  to  p ie rw sze  o b n iż e n ie  z a sa d y  b o sk ie j w p o s ta c i s fe ry , 
o b ra c a ją c e j s ię  d o k o ła  s ie b ie , n a ś la d u ją c e j w ie c z n o ść  k rę g u  
m y śli b o sk ie j p rz ez  w ie k u is to ść  sw eg o  ru c h u  o k rę ż n e g o .

Ewolucja twórcza 18
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s tw a rz a ją c e j z re sz tą  w ła sn e  sw e  m ie jsc e , a p rzez  to  m ie j­
s c e  w o g ó le , p o n ie w a ż  nic je j n ie  z a w ie ra  i o n a  m ie j­
sca  n ie  z m ie n ia , s tw a rz a ją c e j ró w n ie ż  w ła sn e  sw e  trw a ­
n ie , a p rzez  to  trw a n ie  w o g ó le , p o n ie w a ż  je j ru c h  je s t  
m ia rą  w sz y s tk ic h  in n y c h . P o te m , s to p ie ń  p o  s to p n iu , z o ­
b ac zy m y , ja k  d o s k o n a ło ś ć  s ię  z m n ie jsz a , aż d o  n a sz e g o  
św ia ta  p o d k s ię ż y c o w e g o , w k tó ry m  cy k l ro d z e n ia , w z ro ­
s tu  i śm ie rc i n ie u d o ln ie  n a ś la d u je  k rą g  p ie rw o tn y . T ak  
p o jm o w a n y  z w ią z e k  p rz y czy n o w y  p o m ię d z y  B o g ie m  i św ia ­
te m  p rz e d s ta w ia  się , ja k o  p rz y c ią g a n ie , g d y  s ię  n a ń  p a ­
trz y  z d o łu , ja k o  im p u ls  lu b  d z ia ła n ie  d ro g ą  z e tk n ię c ia , 
g d y  s ię  n a ń  p a trz y  z g ó ry , p o n ie w a ż  p ie rw sz e  n ie b o  z j e ­
g o  ru c h e m  o k rę ż n y m  je s t  n a ś la d o w n ic tw e m  B o g a , a  n a ­
ś la d o w n ic tw o  je s t  p rz y ję c ie m  fo rm y . A w ięc , z a le ż n ie  o d  
te g o , czy s ię  p a trz y  w je d n y m  lu b  w d ru g im  k ie ru n k u , 
s p o s trz e g a  s ię  B o g a , ja k o  p rz y czy n ę  sp ra w c z ą , lu b  ja k o  
p rz y czy n ę  c e lo w ą . A je d n a k , an i je d e n  a n i d ru g i z ty c h  
d w ó c h  s to s u n k ó w  n ie  je s t  s to s u n k ie m  p rz y c z y n o w y m  o s ta ­
te c z n y m . P raw d z iw y  s to s u n e k  je s t  ta k i,  jak i s ię  z n a jd u je  
m ięd zy  d w o m a  c z ło n a m i ró w n a n ia , z k tó ry c h  p ie rw szy  
cz ło n  je s t  w y ra z e m  jed y n y m , d ru g i za ś  d o d a w a n ie m  n ie o ­
g ra n ic z o n e j liczb y  w y razó w . J e s t to ,  je ś li k to  c h c e , s to ­
s u n e k  sz tu k i z ło ta  d o  d ro b n e j m o n e ty , n a  k tó rą  się  ją  
z m ie n ia ,— b y le b y  s ię  p rz y p u śc iło , że  d ro b n a  m o n e ta  w y d a je  
s ię  a u to m a ty c z n ie ,  s k o ro  ty lk o  sz tu k a  z ło ta  z o s ta n ie  p rz e d ­
s ta w io n a . T ak  ty lk o  z ro z u m ie ć  m o ż n a , c z em u  A ry s to te ­
le s  d o w o d z ił k o n ie c z n o śc i n ie ru c h o m e j p rzy czy n y  ru c h u , 
o p ie ra ją c  się  n ie  n a  te rn , że  ru ch  rzeczy  m u s ia ł m ieć  
p o c z ą te k , lecz  p rz e c iw n ie , s ta w ia ją c  tw ie rd z e n ie , że  te n  
ru c h  n ie  m ó g ł s ię  zaczą ć  i n ie  m a  się  n ig d y  sk o ń czy ć . 
J e ż e l i  ru c h  is tn ie je , lub , in n e m i s ło w y , je ż e li d ro b n a  m o ­
n e ta  się  liczy, to  zn aczy , że  g d z ie ś  je s t  sz tu k a  z ło ta . A je ­
żeli d o d a w a n ie  o d b y w a  s ię  b ez  k o ń ca , i n ig d y  s ię  n ie  za ­
czę ło , to  zn aczy , że  ów  w y raz  je d y n y , k tó ry  je  w  n a j­
w yższym  s to p n iu  ró w n o w a ż y , je s t  w ieczn y . W ie k u is to ść  
ru c h o m o ś c i  j e s t  m o ż liw a  ty lk o  o ty le , o  ile  s ię  o p ie ra  
o  w ieczn o ść  n ie w z ru sz o n o śc i, k tó rą  ro zw ija  w  ła ń c u c h  b ez  
p o c z ą tk u  a n i k o ń c a .

D e  C oelo , II, 2 8 7  a  12: t i j ę  Із)(і4ттг)? icsptcpopaę c o r s  хеѵбѵ  
i a u v  oÖTs zh ito ą . P h y s . ,  IV, 2 1 2  а  34: гЬ  5 ё  тілѵ l o t t  [іёѵ w ę

еатс о о . ‘й ?  р.ёѵ Y^p оХоѵ, Ś ( ia  zh v  тбтгоѵ oh  р ,£та- 
ßiX X et. xóxX (p Ss xtvf^asTat, ш ѵ  (xopfwv Y(3cp goto? 6 tÓTtoę.

D e  C nelo, I, 2 7 9  а  12: ohbk  ;j(póvoc Іатіѵ  І'$о) too o& pavoö. 
P h y s . ,  VIII, 251 b 27: ó )^póvoę T td^ oę z i  xivi^ostü?.
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T a k ie  je s t  o s ta tn ie  s ło w o  filozo fii g re c k ie j. N ie  
m ie liś m y  u ro sz cze n ia  d o  o d b u d o w a n ia  je j a p r io r i.  M iała 
o n a  m n o g ie  ź ró d ła . W iąż e  s ię  n ie w id z ia ln e m i n ićm i ze 
w sz y s tk ie m i s tru n a m i d u szy  s ta ro ż y tn e j. P ró ż n o  c h c ia ło ­
b y  s ię  ją  w y p ro w ad z ić  z ja k ie jś  p ro s te j z a sa d y ^ ). A le, 
je ś l i  s ię  z n ie j w y k lu czy  w szy s tk o  to , co  p rzy sz ło  z p o e - 
zy i, z re lig ii, z życia  s p o łe c z n e g o , ja k  ró w n ie ż  z z a c z ą t­
k o w ej je szc ze  b io lo g ii, jeś li s ię  o d e rw ie  od  m a te ry a łó w  
k ru c h y c h , k tó re  w c h o d zą  d o  b u d o w y  te g o  o lb rz y m ie g o  
g m a c h u , p o z o s ta je  m o c n e  w iąz an ie , i w te rn  w iąz an iu  z a ry ­
s o w u ją  s ię  g łó w n e  U nie p ew n e j m e ta f iz y k i, k tó ra , ja k  s ą ­
d z im y , je s t  m e ta f iz y k ą  p rz y ro d z o n ą  u m y słu  lu d zk ieg o . D o ­
c h o d z i s ię  b o w iem  do  filozo fii te g o  ro d z a ju , sk o ro  s ię  
ty lk o  p ó jd z ie  aż d o  k o ń c a  za k in e m a to g ra f ic z n ą  d ą ż n o ­
ś c ią  p o s trz e g a n ia  i m y śli. N asze  p o s trz e g a n ie  i n a sz a  
m y śl zaczy n a ją  o d  z a s tą p ie n ia  c iąg ło śc i z m ia n y  p rz ez  
s z e re g  fo rm  s ta ły ch , k o le jn o  n aw le k an y ch  w p rz e jśc iu , ja k  
te  p ie rśc ie n ie , k tó re  d z iec i, je żd ż ąc  w k ó łk o  n a  d re w n ia n y c h  
k o n ik a c h , z d e jm u ją  w b ie g u  sw em i p a łe c z k a m i. N a czem  
p o le g a ć  b ęd z ie  w ów czas p rz e jśc ie , i n a  co  s ię  n a w lo k ą  
fo rm y ?  W o b ec  te g o , że  s ię  o trz y m a ło  fo rm y  s ta łe , w y ­
c ią g a ją c  ze  z m ie n n o śc i w szy s tk o , co  się  ta m  o k re ś lo n e g o  
z n a jd u je ,— d la  o k re ś le n ia  n ie s ta ło śc i, n a  k tó re j fo rm y  s p o ­
czyw ają , p o z o s ta je  ty lk o  p rz y m io t u je m n y ; b ę d z ie  to  n ie ­
o k re ś lo n o ś ć  sa m a . To je s t  p ie rw szy m  k ro k ie m  n asze j 
m y śli: ro zk ład a  o n a  k a ż d ą  z m ia n ę  na d w a p ie rw ia s tk i, 
je d e n  sta ły , d a jąc y  s ię  o k re ś lić  w  k ażd y m  p o sz c z e g ó ln y m  
w y p a d k u , m ian o w ic ie  F o rm ę , d ru g i n ie  d a ją c y  s ię  o k r e ­
ś lić , a  zaw sze  te n  sam , b ę d ą c y  z m ie n n o śc ią  w o g ó le . I to  
j e s t  ró w n ie ż  z a sa d n ic z ą  c z y n n o śc ią  m o w y . F o rm y  są 
w szy s tk iem , co  z d o ln a  je s t  o n a  w yrazić . Z m u sz o n a  je s t  
d a w a ć  d o  z ro zu m ien ia  lu b  o g ra n ic za  s ię  d o  podsuwania  
ru c h o m o ś c i,  k tó ra  w ła śn ie  d la te g o , że  p o z o s ta je  n iew y- 
ra ż o n ą , m a ja k o b y  być tą  s a m ą  w e  w szy stk ich  w y p a d ­
k a c h . P rzy ch o d z i w ó w czas filo zo fia , k tó ra  u w a ż a  za  u p r a ­
w n io n y  ro zk ład , u s k u te c z n io n y  ty m  s p o s o b e m  p rzez  m yśl 
i p rzez  m o w ę. Cóż m o ż e  o n a  u czy n ić?  u p rz e d m io to w i 
ro z ró ż n ie n ie  z w ięk sz ą  s iłą , d o p ro w a d z i je  d o  n a js k ra j­
n ie jszy c h  je g o  w yn ik ó w , u jm ie  w sy s te m . Z łoży  w ięc  rz e ­
c z y w is to ść , z je d n e j s t ro n y — z fo rm  o k re ś lo n y c h  lu b  e le -

Z w ła s z c z a  p o z o s t a w i l i ś m y  p r a w ie  n a  u b o c z u  te  in t u ic y e  
^ z d u m ie w a ją c e , le c z  n ie c o  m g l is t e ,  k tó r e  P lo ty n  m ia ł p ó ź n ie j  u c h w y ­
c ić ,  p o g łę b ić  i u s ta l ić .
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m e n tó w  n ie w z ru sz o n y c h , a z d ru g ie j  s tro n y — z z a s a d y  ru c h o ­
m o śc i, k tó ra , b ę d ą c  z a p rz e c z e n ie m  fo rm y , w y m k n ie  s ię  
w m yśl z a ło ż e n ia  w sze lk ie j d e f in ic y i i b ę d z ie  cz y stą  n ie o k re ­
ś lo n o śc ią . Im  b a rd z ie j filo zo fia  s k ie ru je  u w a g ę  n a  te  fo r ­
m y, k tó re  m yśl o k re ś la  i m o w a  w yraża , te rn  b a rd z ie j 
w zn io są  się  o n e  w je j o czach  p o n a d  zm y s ło w o ść  i ro z ­
rz ed zą  w  p o ję c ia , m o g ą c e  w c h o d z ić  w  s ie b ie , a  n a w e t 
z e b ra ć  s ię  w k o ń c u  w  je d n e m  p o jęc iu  je d y n e m , sy n te z ie  
w sze lk ie j rzeczy w is to śc i, w y p e łn ie n iu  d o sk o n a ło śc i w szelk ie j^  
P rze c iw n ie  zaś , im  n iże j filo zo fia  z s tąp i d o  ź ró d ła  n ie w i­
d z ia ln e g o  p o w sz e c h n e j ru c h o m o śc i, te rn  d o b itn ie j  u c z u je , 
ja k  u c ie k a  o n o  p rz e d  n ią  i za raz em  o p ró ż n ia  s ię , zn ik a  
w te rn , co  o n a  n az w ie  czy stą  n ico śc ią . O s ta te c z n ie  b ę ­
d z ie  m ia ła  z je d n e j  s t ro n y  sy s te m  Ide i, lo g ic z n ie  p rz y p o ­
rz ą d k o w a n y c h  s o b ie  n a w z a je m  lu b  z e ś ro d k o w a n y c h  w je d n e j  
je d y n e j, z d ru g ie j  s tro n y  zaś n ib y -n ic o ść , „ n ie b y t” p la to ń ­
sk i lu b  „ m a te ry ę ” a ry s to te le s o w s k ą . R le  n ie  d o ść  sk ra jać^  
trz e b a  zeszyć . C h o d zi te ra z  o to , ab y  z Idei n a d z m y s ło -  
w ych  i n ie b y tu  p o d z m y s ło w e g o  o d tw o rz y ć  św ia t zm y sło ­
w y. Z d o ła  s ię  to  u cz y n ić  ty lk o  w ted y , je ś li  s ię  p rz y jm ie , 
ja k o  p o s tu la t ,  ro d z a j k o n ie c z n o śc i m e ta f iz y c z n e j, n a  m o ­
cy k tó re j  z e s ta w ie n ie  ze  so b ą  te g o  W sz y s tk ie g o  i t e g o  
Z e ra  je s t  równow ażne  p o s ta w ie n iu  w szy stk ich  s to p n i 
rzecz y w is to śc i, b ę d ą c y c h  m ia rą  o d s tę p u  m ięd zy  n iem i, —  ̂
p o d o b n ie  ja k  liczb a  n ie p o d z ie ln a ,  sk o ro  ty lk o  się  ją  ro z ­
p a tru je , ja k o  ró ż n ic ę  m ię d z y  n ią  s a m ą , a  z e re m , o k a z u je  
s ię  p e w n ą  s u m ą  je d n o ś c i  i w y w o łu je  p rzez  to  s a m o  w sz y s t­
k ie  liczb y  n iższe . O to  p o s tu la t  n a tu ra ln y . J e s t  o n  ró w ­
n ież  ty m , k tó ry  d o s trz e g a m y  n a  d n ie  filo zo fii g re c k ie j . 
R b y  w y ja śn ić  c e c h y  sw o is te  k a ż d e g o  z ty c h  p o ś re d n ic h  
s to p n i rz ecz y w is to śc i, p o z o s ta je  ju ż  ty lk o  z m ie rzy ć  o d le ­
g ło ść , k tó ra  g o  d z ie li o d  rz ecz y w is to śc i c a łk o w ite j: k a ż d y  
s to p ie ń  n iższy  p o le g a  n a  z m n ie jsz e n iu  w y ższeg o , i to , c o  
w n im  s p o s trz e g a m y  zm y sło w o  n o w e g o , z p u n k tu  w id z e ­
n ia  ro z u m o w o śc i s p ro w a d z a ło b y  s ię  d o  n o w e j ilo śc i p rz e ­
c z e n ia , k tó rą  się  d o ń  d o łączy ło . N a jm n ie jsz ą  m o ż liw ą  
ilo śc ią  p rz e c z e n ia , tą , k tó rą  s ię  z n a jd u je  ju ż  w  n a jw y ż ­
szy ch  fo rm a c h  rz ecz y w is to śc i zm y sło w e j, a w ięc  a f o r t io r i  
w fo rm a c h  n iż szy c h , b ę d z ie  p rz e c z e n ie , w y ra żo n e  w  n a j­
o g ó ln ie jsz y c h  p rz y m io ta c h  rzeczy w isto śc i zm y sło w ej, w  ro z ­
c iąg ło śc i i trw a n iu . P rze z  co raz  w ięk sz e  o b n iż a n ie  o trz y ­
m a  s ię  p rz y m io ty , c o ra z  b a rd z ie j sp e c y a ln e . T u ta j w y o ­
b ra źn ia  filo z o fa  s w o b o d n ie  b u jać  b ęd z ie , g dyż ta k a  lu b  
in n a  p o s ta ć  św ia ta  z m y s ło w e g o  z ró w n a n a  z o s ta n ie  z ta -
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W em  lub  in n em  z m n ie jsz e n ie m  b y tu  n a  m o cy  w y ro k u  
s a m o w o ln e g o , a  p rz y n a jm n ie j sp o rn e g o . N ie d o jd z ie  s ię  
}<oniecznie, jak  A ry s to te le s , d o  św ia ta , u tw o rz o n e g o  
z  k rę g ó w  w sp ó ło śro d k o w y c h , o b ra c a ją c y c h  s ię  d o k o ła  s ie ­
b ie  sam y ch . A le z o s ta n ie  s ię  d o p ro w a d z o n y m  d o  k o sm o - 
Jo g ii a n a lo g ic z n e j, to  zn aczy  d o  b u d o w y , k tó re j częśc i, 
ch o c ia ż  n a w e t b ę d ą  z u p e łn ie  in n e , b ę d ą  m ia ły  t e  s a m e  
s to s u n k i  p o m ię d z y  so b ą . I n a d  tą  k o sm o lo g ią  b ę d z ie  z a ­
w sze  p a n o w a ła  ta  s a m a  z a sad a . F izy czn o ść  b ę d z ie  o k re ­
ś lo n a  p rzez  lo g iczn o ść . P o d  z m ie n n e m i z jaw isk a m i p o ­
k a ż ą  n a m  p rz eśw iec a jący  s y s te m  z a m k n ię ty  p o ję ć , p o d ­
p o rz ą d k o w a n y c h  i p rz y p o rz ą d k o w a n y c h  s o b ie  n aw za jem . 
iS a u k a , p o jm o w a n a  ja k o  s y s te m  p o ję ć , b ęd z ie  rzeczy w is t-  
s z ą , n iż rzeczy w is to ść  zm y sło w a . B ęd z ie  w c z e śn ie jsz a  o d  
w ied zy  lu d zk ie j, k tó ra  ty lk o  ją  sy lab izu je  l i te ra  p o  l i te ­
rze , w c ześn ie jsza  te ż  od  rzeczy , k tó re  n ie u d o ln ie  u s iłu ją  
ją  n a ś la d o w a ć . W y sta rczy ło b y , a b y  n a  c h w ilę  o d e rw a ła  
s ię  o d  s ie b ie , a  w yszłaby  ze  sw ej w ieczn o śc i i p rzez  
to  u to ż sa m iła b y  s ię  z ca łą  tą  w ięd z ą  i ze  w szy s tk iem i 
±em i rzeczam i. J e j  n ie w z ru sz o n o ść  je s t  w ięc  is to tn ie  p rz y ­
c z y n ą  p o w sz e c h n e g o  s ta w a n ia  się .

T ak i by ł p u n k t  z a p a try w a n ia  filozo fii s ta ro ż y tn e j 
л а  z m ie n n o ś ć  i n a  trw a n ie . Ż e filo zo fia  n o w o ż y tn a  n ie ­
ra z , lecz zw łaszcza  w sw y ch  p o c z ą tk a c h , m ia ła  c h ę ć  go  
z m ie n ić , to  z d a je  n a m  s ię  n iezap rzeczo n em u  A le n ie - 
z w a lc z o n y  p o c ią g  sp ro w a d z a  u m y sł n a p o w ró t d o  je g o  ru ­
c h u  p rz y ro d z o n e g o , a  m e ta f iz y k ę  n o w o ż y tn ą  d o  o g ó ln y c h  
w y n ik ó w  m e ta f iz y k i g re c k ie j. T en  o s ta tn i p u n k t p o s ta r a ­
m y  s ię  o św ie tlić , a b y  p o k az ać , ja k ie m i n ićm i n iew id z ia l- 
n e m i łączy  s ię  n a sz a  f ilo z o fia  m e c h a n is ty c z n a  ze  s ta r o ­
ż y tn ą  f ilo zo fią  Idei, a  ró w n ież  jak  o d p o w ia d a  o n a  w ym a- 
-ganiom , p rz e d e w sz y s tk ie m  p ra k ty c zn y m , n a sz e g o  u m y s łu .

N a u k a  n o w o ż y tn a , ja k  n a u k a  s ta ro ż y tn a , p o s tę p u je  
w e d łu g  m e to d y  k in e m a to g ra f ic z n e j. N ie  m o że  czy n ić  in a ­
cze j; k a ż d a  n a u k a  p o d le g a  te m u  p raw u . D o is to ty  n a u k i 
n a le ż y  b o w iem  p o s łu g iw a n ie  s ię  znakam i, k tó ry m i z a s tę ­
p u je  o n a  p rz e d m io ty  sa m e . T e zn ak i ró żn ią  się  b ezw ąt- 
p ie n ia  od  zn a k ó w  m o w y  p rzez  sw ą  w ię k sz ą  śc is ło ść  
■i w yższą sk u te c z n o ść ; a le  m im o  to  n a g ią ć  s ię  m u sz ą  d o  
o g ó ln e g o  w a ru n k u  w sze lk ic h  zn a k ó w , a m ia n o w ic ie  o z n a ­
czać  w p o s ta c i sk o ń c z o n e j p e w ie n  s ta ły  w y g ląd  rz ecz y w i­
s to ś c i .  A by  m y śleć  ru ch , trz e b a  w ysiłku  d u c h a , o d n a ­
w ia n e g o  b ez  p rze rw y . Z n ak i są  n a  to , ab y  n a s  zw o ln ić  
•z te g o  w y siłk u , z a s tę p u ją c  ru c h o m ą  c iąg ło ść  rzeczy  p rzez
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sz tu cz n e  jej o d tw o rz e n ie ,  k tó re  je s t  jej ró w n o w a ż n e  w  p ra k ­
ty ce  i m a  tę  w y ższo ść ,  że  m o żn a  s ię  n ie m  p o s łu g iw a ć  b e z  
t ru d u .  R le  z o s ta w m y  m e to d y  n a  uboczu ,  i r o z p a t rz m y  ty l ­
ko  w y n ik .  Co je s t  i s to tn e m  z a d an iem  n au k i?  Z w ię k s z e n ie  
n a s z e g o  w p ły w u  n a  rzeczy . N a u k a  m o że  b y ć  s p e k u la ty -  
w n a  w  sw ej fo rm ie ,  b e z in te re s o w n a  w sw y ch  ce la ch  b e z ­
p o ś re d n ic h :  in n e m i  s łow y, m o ż e m y  jej udzie lić  k re d y tu  
n a  t a k  d ługo ,  j a k  z e ch ce .  C hociaż  j e d n a k  te rm in  p ła t­
nośc i  s ię  o d s u w a ,  m u s im y  w k o ń cu  d o s tać  z a p ła tę  za  n a ­
sze t ru d y .  Z a w s z e  w ięc  n a u k a  będz ie  miała* o s ta te c z ­
n ie  p ra k ty c z n y  p o ż y te k  na  celu . N a w e t  g d y  w c h o d z i  n a  
d ro g ę  teo ry i ,  j e s t  o b o w ią z a n a  d o s to so w y w a ć  s w e  p o s t ę ­
p o w a n ie  do  o g ó ln e g o  za ry su  p rak tyk i .  C h o ć b y  s ię  n a j ­
wyżej w zn ios ła ,  m u s i  być  g o to w a  o p a ść  n a  p o le  czy ­
nu  i s ta n ą ć  t a m  n a ty c h m ia s t  n a  n ogach .  B y ło b y  to  d la  
niej n iem o ż l iw e ,  g d y b y  jej ry tm  różnił s ię  b e z w z g lę d n ie  
od  ry tm u  dz ia ła ln o śc i  s a m e j .  O tó ż  dz ia ła ln o ść ,  jak  m ó ­
w iliśm y, p o s t ę p u je  n a p r z ó d  skokam i.  Działać, to  d o s to s o ­
w y w ać  s ię  na  n o w o .  W iedz ieć ,  czyli p rz ew id y w ać ,  a b y  
działać , znaczy  w ięc  p rz ech o d z ić  od  p o ło żen ia  d o  p o ło ż e ­
nia, o d  u k ła d u  d o  u k ład u .  N a u k a  m o ż e  ro z p a t ry w a ć  
w ciąż n o w e  u k ła d y ,  co raz  to  bardzie j  do  s i e b ie  zb liżone j  
p o m n a ż a  ty m  s p o s o b e m  liczbę m o m e n tó w ,  k tó re  o d o -  
s ab n ia ,  a le  z a w sz e  o d o s a b n ia ć  będz ie  m o m e n ty .  Tern , c o  
się d z ie je  w  m ię d z y c z a s ie ,  n a u k a  tak  s a m o  s ię  n ie  z a j ­
m u je ,  j a k  u m y s ło w o ś ć  p o sp o l i ta ,  zm ysły  i m o w a :  n ie  o d ­
nosi s ię  o n a  d o  o d s tę p u ,  lecz d o  k rańców . M e to d a  k i n e ­
m a to g ra f ic z n a  n a rz u c a  s ię  w ięc naszej n a u c e ,  j a k  s ię  ju ż  
n a rzu ca ła  n a u c e  s ta ro ż y tn y c h .

G dz ie  t e d y  ró ż n ic a  m ięd zy  tem i d w ie m a  n a u k a m i ?  
W sk a z a l iśm y  ją ,  g d y ś m y  pow iedz ie l i ,  że  s ta ro ż y tn i  s p r o ­
w adza li  p o rz ą d e k  fizyczny  do  p o rz ą d k u  ż y c io w eg o ,  g d y  
ty m c z a s e m  n o w o ż y tn i  c h c ą  rozłożyć ro d za je  n a  p ra w a .  
R le  n a le ż y  ją  ro z p a t rz e ć  z in n e g o  p u n k tu  w id ze n ia ,  k tó ry  
je s t  z resz tą  ty lk o  p rz e n ie s ie n ie m  p ie rw szeg o .  N a .cz em  p o ­
lega  ró żn ica  w p o s ta w ie ,  z a jm o w a n e j  p rzez t e  dw ie  n a u k i  
w o b e c  d o ś w ia d c z e n ia ?  W y raz i l ib y śm y  ją  w ty c h  s ło w ac h :  
nauka sta roży tn a  sądzi, iż  zna dostatecznie sw ój p rzed -  
m iot, g d y  zau w ażyła  w nim  'pewne momenty uprzyw ilejo­
wane; tym czasem  uauka nowożytna rozpatruje g o  w ja k im *  
kolwiek dowolnym  momencie.

F o rm y  lu b  id e e  P la to n a  czy R ry s to te le sa  o d p o w ia ­
d a ją  m o m e n t o m  u p rz y w ile jo w a n y m  lub w y d a tn y m  w  h i ­
story! rzeczy, —  n a o g ó ł  t y m  sa m y m  w łaśnie , k t ó r e  zo s ta ły
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u s t a l o n e  p rzez  m o w ą .  O n e ,  j a k  d z iec ięc tw o  lub  s ta ro ś ć  
is to ty  ży jące j ,  w y ró ż n iać  m a ją  p e w ie n  o k re s ,  k tó re g o  kw in -  
te s e n c y ę  w y raża ją  ja k o b y ,  p o d cz as  g d y  ca ła  re sz ta  t e g o  
o k re s u  je s t  z a p e łn io n a  p rzez  p rze jśc ie  od  j e d n e j  fo rm y  
d o  d ru g ie j ,  p rze jśc ie ,  s a m o  w s o b ie  p o z b a w io n e  z n a c z e ­
n ia .  G dy chodzi n p .  o  c ia ło  s p a d a ją c e ,— sądzi s ię , że  te n  fa k t  
zo s ta ł  d o ś ć  śc iś le  u ję ty ,  g d y  s ię  go  ok re ś l i ło  o g ó ln ie :  to  je s t  
ru c h  k u  dołowi, to  j e s t  d ą ż n o ś ć  d o  p e w n e g o  ośrodka, to  j e s t  
ru c h  p rzyro d zo n y  c ia ła , k tó re  by ło  o d łą c z o n e  o d  z iem i,  d o  
k tó re j  na leża ło ,  i w ra ca  te ra z  n a  s w o je  m ie js c e .  Z a z n a ­
cza się t e d y  m e tę  k o ń c o w ą ,  lub  p u n k t  szczy to w y  
ащ гі), s taw ia  go  s ię ,  j a k o  m o m e n t  za sa d n ic z y ,  i t e n  m o ­
m e n t ,  k tó ry  m o w a  z a trz y m a ła  d la  w y ra ż e n ia  f a k tu  c a łk o ­
w i teg o ,  w y s ta rcza  ró w n ież  n a u c e  d la  je g o  o k re ś le n ia .  
W  fizyce A ry s to te le s a  ru c h  ciała, rz u c o n e g o  w p rz e s t rz e ń  
lub  s p a d a ją c e g o  s w o b o d n ie ,  j e s t  o k re ś lo n y  p rzez  p o ję c ia  
g ó ry  i d o łu ,  r u c h u  s a m o r z u tn e g o  i p rz y m u s o w e g o ,  m ie j ­
s c a  w ła śc iw eg o  i m ie js c a  o b c e g o .  A le G a li leu sz  d o sze d ł  
d o  p rz e k o n a n ia ,  że  n ie m a  m o m e n tu  za sad n ic z e g o ,  n ie m a  
chwili u p rz y w ile jo w a n e j :  b a d a ć  c ia ło  s p a d a ją c e ,  to  zn aczy  
rozw ażać  je  w ja k im b ą d ź  m o m e n c ie  je g o  b ieg u .  P ra w d z i­
w ą n a u k ą  o c iężkośc i  b ę d z ie  ta ,  k tó ra  w y zn aczy  p o ło ż e ­
n ie  c ia ła  w p rz es trze n i  d la  k ażde j  d o w o ln e j  chw ili czasu .  
B ęd z ie  o n a ,  c o p ra w d a ,  p o t rz e b o w a ła  d o  t e g o  z n a k ó w ,  b ez  
p o ró w n a n ia  śc iś le jszy ch ,  niż znak i  m ow y.

M o ż n a b y  w ięc  po w ied z ie ć ,  że n asza  fizyka te rn  r ó ­
żni s ię  p r z e d e w s z y s tk ie m  o d  fizyki s ta ro ż y tn y c h ,  że  n ie- 
o g ra n ic z e n ie  ro z k ła d a  czas .  Dla s ta ro ż y tn y c h  cz as  z a w ie ra  
ty leż  o k re s ó w  n ie p o d z ie ln y c h ,  ile n a s z e  p rz y ro d z o n e  p o ­
s t r z e g a n ie  i n a sz a  m o w a  w y k ra w a  z n ieg o  fa k tó w  k o le j ­
nych , p o s ia d a ją c y c h  rodza j  in d y w id u a ln o śc i .  D la te g o  t e ż  
każdy  z tych  f a k tó w  d o p u s z c z a  w ich oczach  j e d n o  ty lk o  
o k r e ś le n ie  lub  j e d e n  o p is  ogólny. J e ż e l i  p rzy  j e g o  o p i s y ­
w a n iu  z o s ta n ie  s ię  d o p ro w a d z o n y m  d o  ro z ró ż n ie n ia  w  n im  
ró żn y ch  faz, b ę d z ie  s ię  m ia ło  k ilka fak tów , z a m ia s t  j e d n e ­
go , k i lka  o k re s ó w  n ie p o d z ie ln y c h ,  z a m ia s t  j e d n e g o  j e d y n e g o  
o k re su ;  a le  za w sze  czas  z o s ta n ie  p o d z ie lo n y  n a  o k re s y  
o zn a c z o n e ,  i z a w sze  te n  s p o s ó b  p o d z ia łu  z o s ta n ie  n a r z u ­
co n y  d u c h o w i  p rzez  p o z o r n e  p rz e ło m y  rzeczyw is tośc i,  d a ­
ją c e  s ię  p o ró w n a ć  z d o j rz e n ie m  p łc io w em , p rzez  p o z o r n e  
n a g łe  p o ja w ia n ie  s ię  n o w e j  fo rm y .  P rze c iw n ie  zaś, d la  
K ep le ra  lub  G a li leu sza  czas  n ie  j e s t  p o d z ie lo n y  o b je k -  
ty w n ie  w  tak i lu b  w  in n y  s p o s ó b  p rzez  z a p e łn ia ją c ą  g o  
tre ść .  N ie  p o s ia d a  n a tu ra ln y c h  ro z c z ło n k o w a ń .  M o że m y ,
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p o w in n iś m y  g o  dzie lić ,  j a k  n a m  s ię  p o d o b a .  W sz y s tk ie  
chw ile  są  ró w n ie  w a ż n e .  Ż ad n a  n ie  m a  p ra w a  p rzy p isy w ać  
Sob ie  z n a c z e n ia  chw ili ,  p rz e d s ta w ia ją c e j  in n e  lub  p a n u ­
jące j  nad  in n e m i .  A  w ięc  z n a m y  z m ia n ę  ty lko  w ted y ,  gd y  
u m ie m y  oznaczyć ,  co  s ię  z n ią  dz ie je  w j a k im b ą d ź  d o ­
w o ln y m  jej  m o m e n c ie .

R óżn ica  j e s t  g łę b o k a .  J e s t  n a w e t  sk ra jn a  z p e w n e j  
s t ro n y .  Ale z t e g o  p u n k tu  w id zen ia ,  z k tó re g o  ją  ro z p a ­
t ru je m y ,  je s t  to  ró żn ica  s to p n ia  raczej,  niż is to ty .  D uch  
ludzk i  p rz e sze d ł  o d  p ie rw s z e g o  ro d z a ju  p o z n a n ia  d o  d r u ­
g ie g o  p rzez  s t o p n io w e  d o s k o n a le n ie ,  p o s z u k u ją c  p o p ro -  
s tu  w yższej  śc is łośc i.  M iędzy  te m i  d w ie m a  n a u k a m i  z a ­
ch o d z i  te n  s a m  s to s u n e k ,  co  m ię d z y  z a u w a ż a n ie m  faz p e ­
w n e g o  ru c h u  p rzez  o k o ,  a d a le k o  zu p e łn ie js z e m  z a p is y ­
w a n ie m  tych  faz p rzez  fo to g ra f ię  m ig a w k o w ą .  T en  sa m  
m e c h a n iz m  k in e m a to g ra f i c z n y  d z ia ła  w o b u  w y p a d k a c h ,  
a le  o s ią g a  w d ru g im  śc is łość ,  k tó re j  n ie  m o ż e  p o s ia d a ć  
w  p ie rw szy m . W  g a lo p ie  k o n ia  n a sz e  o k o  p o s t rz e g a  
p rz e d e w s z y s tk ie m  p e w n ą  p o s ta w ę  sw o is tą ,  i s to tn ą ,  a  r a ­
czej s c h e m a ty c z n ą ,  p e w n ą  fo rm ę ,  k tó ra  z d a je  s ię  p r o m ie ­
n io w ać  na  ca ły  o k re s  i z a p e łn ia ć  ty m  s p o s o b e m  jak iś  
czas  g a lo p u :  tę  to  p o s t a w ę  rz eźb a  u trw a li ła  n a  f ryzach  
P a r te n o n u .  A le fo to g ra f ia  m ig a w k o w a  w y o s a b n ia  jak ib ą d ż  
d o w o ln y  m o m e n t ;  s ta w ia  je  w szy s tk ie  w ró w n y m  rzędzie , 
i ty m  s p o s o b e m  g a lo p  k o n ia  ro z p a d a  s ię  d la  niej  n a  d o ­
w o ln ie  w ie lką  l iczbę p o s ta w  ko le jn y ch ,  z a m ia s t  s ię  ze b rać  
w je d n e j  je d y n e j  p o s ta w ie ,  j a ś n ie ją c e j  w p e w n e j  u p rz y w i­
le jo w a n e j  chwili i o ś w ie t la ją c e j  ca ły  o k re s .  '

Z tej różn icy  p ie rw o tn e j  w y p ły w a ją  w szy s tk ie  in n e .  
TSauka, ro z p a t ru ją c a  k o le jn o  n ie p o d z ie ln e  o k re s y  t rw a n ia ,  
widzi ty lko  fazy n a s t ę p u ją c e  p o  fazach , fo rm y ,  z a s t ę p o ­
w a n e  p rzez  fo rm y: za d o w a la  s ię  o p is e m  jakościow ym  
p rz e d m io tó w , k tó re  u p o d a b n ia  d o  is to t  o rg a n ic z n y c h .  Ale 
g d y  s ię  b ad a ,  co  za c h o d z i  w e w n ą trz  j e d n e g o  z ty c h  o k r e ­
sów , w ja k im k o lw ie k  m o m e n c ie  czasu , m a  s ię  zu p e łn ie  
co  in n e g o  na  w id o k u :  zm ian y ,  w y tw a rz a ją c e  s ię  z chwili 
n a  chw ilę ,  w m yśl za ło ż e n ia  n ie  s ą  już z m ia n a m i  jakośc i;  
są  to  już, w o b e c  te g o ,  p rz e m ia n y  ilościowe — b ąd ź  z ja w i­
ska  s a m e g o ,  b ąd ź  j e g o  części e l e m e n ta r n y c h .  S łu sz n ie  
w ięc  p o w ie d z ia n o ,  że  n a u k a  n o w o ż y tn a  o d b i ja  o d  n a u k i  
s ta ro ż y tn e j  z t e g o  w zg lęd u ,  iż o d n o s i  s ię  d o  w ie lk o śc i  1 s taw ia  so b ie  za  cel p rz e d e w s z y s tk ie m  ich m ie rz e n ie .  
S ta ro ż y tn i  ju ż  d o k o n y w a l i  e k s p e r y m e n tó w ,  a z d ru g ie j  
s t ro n y  K e p le r  n ie  p o s łu g iw a ł  się  e k s p e r y m e n te m ,  w e  wła-
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śc iw e m  znaczen iu  te g o  s łow a,  d la  o d k ry c ia  p ra w a ,  k tó re  
j e s t  ty p e m  w iedzy  n a u k o w e j ,  jak  m y  ją p o jm u je m y .  N a ­
szą  n a u k ę  o d ró ż n ia  n ie  to ,  że d o k o n y w a  e k s p e r y m e n tó w ,  
a le  że d o k o n y w a  e k s p e r y m e n tó w  i w o g ó le  p ra c u je  ty lk o  
w celu  m ie rzen ia .

D la teg o  też  s łu szn ie  zn o w u  p o w ie d z ia n o ,  że  n a u k a  
s t a ro ż y tn a  o d n o s i ła  s ię  d o  pojąć, g d y  ty m c z a s e m  n a u k a  
n o w o ż y tn a  p o s z u k u je  praw , s to s u n k ó w  s ta ły ch  p o m ię d z y  
w ie lk o śc ia m i  z m ie n n e m i .  P o ję c ie  ok rężn o śc i  w y s ta rc z a ło  
A ry s to te le so w i  d la  o k re ś le n ia  ru ch u  ciał n ieb ie sk ich .  Ale 
K ep le r  n ie  uw aża łby , że  zdał s p ra w ę  z ru c h u  p lan e t ,  n a ­
w e t  za p o m o c ą  d o k ła d n ie j s z e g o  p o jęc ia  fo rm y  e l ip ty czn e j .  
P o t r z e b o w a ł  on  p raw a ,  to  zn aczy  s to s u n k u  s ta łe g o  m ię ­
dzy  z m ia n a m i  i lo śc io w em i d w ó c h  lub k i lku  e l e m e n tó w  
ru c h u  p la n e ta rn e g o .

W  k aż d y m  razie  j e d n a k  są  to  ty lko  w yn ik i ,  to  zn a c z y  
ró żn ice ,  w y p ły w a ją ce  z różn icy  p o d s ta w o w e j .  M o g ło  s ię  
zd a rzyć  p rz y p a d k o w o  s ta ro ż y tn y m , że p o s łu g iw a li  s ię  e k s p e ­
r y m e n te m  w ce lu  m ie rz en ia ,  j a k  rów nież, że  wykryli ja k ie ś  
p ra w o ,  o rz ek a jąc e  is tn ie n ie  s to s u n k u  s ta łeg o  m ięd zy  w ie lk o ­
śc iam i,  Z a s a d a  A rc h im e d e s a  je s t  p ra w d z iw em  p ra w e m  e k s -  
p e r y m e n ta ln e m .  W p ro w a d z a  d o  ra c h u n k u  trzy  w ie lk o śc i  
z m ie n n e :  o b ję to ś ć  cia ła , g ę s to ś ć  p łynu ,  w k tó ry m  z o s ta je  
o n o  p o g rą ż o n e ,  c iśn ie n ie  z d o łu  d o  góry , k tó re m u  p o d ­
lega .  1 o s ta te c z n ie  o rz e k a  n a p ra w d ę ,  że  j e d e n  z tych  trzech  
cz ło n ó w  je s t  fu n k cy ą  d w u  p o zo s ta ły c h .

R óżn icy  za sad n icze j ,  p ie rw o tn e j ,  na leży  w ięc  s z u k a ć  
g d z ie indz ie j.  J e s t  to  ta  s a m a ,  k tó rą ś m y  n a jp rz ó d  w s k a ­
zali. N a u k a  s ta ro ż y tn y c h  j e s t  s ta ty czn a .  A lbo  ro z p a t ru je  
b a d a n ą  zm ian ę ,  j a k o  j e d n ą  ca łość ,  a lb o  też ,  jeśli  ją  dzieli 
na  o k re sy ,  czyni z k a ż d e g o  z tych  o k re s ó w  z ko le i  c a ­
ło ść  o so b n ą ;  to  znaczy , że  n ie  u w z g lę d n ia  cz asu .  A le  
n a u k a  n o w o ż y tn a  u tw orzy ła  s ię  d o k o ła  o d k ry ć  G a li leusza  
i K ep le ra ,  k tó re  jej o d ra z u  d o s ta rc zy ły  w zo ru .  A cóż m ó ­
w ią  p ra w a  K e p le ra ?  U stan a w ia ją  o n e  p e w ie n  s to s u n e k  
m ię d z y  łu k am i,  z a k re ś lo n e m i  p rzez  h e l io c e n try c z n y  p ro -  
m ie ń -w e k to r  p lan e ty ,  a  czasem, uży ty m  n a  ich  z a k re ś le ­
n ie ,  m ię d z y  w ie lką  o s ią  o rb ity ,  a czasem, u ż y ty m  n a  jej 
p rz e b ie ż e n ie .  J a k i e  by ło  g łó w n e  o d k ry c ie  G a li leu sz a?  
P ra w o ,  k tó re  ko jarzy ło  p rz e s t rz e ń ,  p rz e b ie ż o n ą  p rzez  c i a ­
ło  s p a d a ją c e ,  z c z a se m ,  z a ję ty m  przez  s p a d a n ie .  Id źm y  
d a le j .  N a czem  p o le g a ło  p ie rw sze  z w ie lk ich  p rz e k sz ta ł ­
c e ń  g e o m e try i  w cz asac h  n o w o ż y tn y c h ?  N a  w p r o w a d z e ­
n iu ,  p o d  o s ło n k ą  w p ra w d z ie ,  czasu  i ruchu  d o  ro z w aża -
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nia  f igur. Dla s t a ro ż y tn y c h  g e o m e t r y a  by ła  n a u k ą  c z y s to  
s ta ty cz n ą .  F ig u ry  je j  by ły  d a n e  o d ra zu ,  w  s t a n ie  g o t o ­
w y m , p o d o b n ie  d o  Idei p la to ń s k ic h .  R le  i s to tą  g e o m e try !  
k a r te z y a ń sk ie j  (c h o c iaż  D e s c a r t e s  n ie  n ad a ł  jej te j  p o s ta c i )  
by ło  ro z p a t ry w a n ie  k aż d e j  k rzyw ej na  p łaszczyźn ie ,  j a k o  
z a k re ś lo n e j  p rzez  ru c h  p u n k tu  n a  p ro s te j  ru c h o m e j ,  p rz e ­
s u w a ją ce j  s ię  ró w n o le g le  d o  s ie b ie  s a m e j  w zd łuż  osi 
w sp ó łrz ę d n y c h ,  p rz y cze m  p rz e s u w a n ie  s ię  p ro s te j  r u c h o ­
m ej  j e s t  u z n a n e  z a  j e d n o s t a jn e ,  i o d c ię ta  ty m  s p o ­
s o b e m  s ta je  s ię  w y o b ra z ic ie lk ą  czasu .  Krzyw a b ę d z ie  
w ów czas  o k re ś lo n a ,  jeże li m o ż n a  w yznaczyć  s to s u n e k ,  ł ą ­
czący  p rz e s t rz e ń ,  p r z e b ie ż o n ą  n a  p ro s te j  ru c h o m e j ,  z cz a ­
s e m ,  zu ży ty m  n a  jej p rz e b ie ż e n ie ,  to  zn aczy ,  jeśli  s ię  
p o t ra f i  w sk az ać  p o ło ż e n ie  p o ru s z a ją c e g o  s ię  p u n k tu  n a  
p ro s te j ,  k tó rą  p rz e b ie g a ,  w  j a k im k o lw ie k  d o w o ln y m  m o ­
m e n c ie  j e g o  d rog i .  T en  s to s u n e k  n ie  b ęd z ie  n ic z e m  in- 
n e m ,  ja k  r ó w n a n ie m  krzyw ej.  Z a s tą p ie n ie  f ig u ry  p rzez  
ró w n a n ie  p o leg a  te d y ,  o g ó ln ie  b io rąc ,  na  te rn ,  że  s ię  w ie ,  
d o k ą d  d o sz ło  z a k re ś la n ie  k rzyw ej w  d o w o ln y m  ja k im ś  m o ­
m e n c ie ,  z a m ia s t  ro z w aża ć  jej z a k re ś le n ie  o d ra z u ,  z e b r a n e  
w ty m  m o m e n c ie  j e d y n y m ,  gd y  k rzyw a j e s t  g o to w a .

T a k a  by ła  w ięc  i s to tn ie  m y ś l  p rz e w o d n ia  r e fo rm y ,  
dz ięk i  k tó re j  o d ro d z i ła  s ię  i n a u k a  o p rzy ro d z ie ,  i m a t e ­
m a ty k a ,  s łużąca  jej za n a rzęd z ie .  N a u k a  n o w o ż y tn a  j e s t  
d z ie c k ie m  a s t ro n o m ii ;  zesz ła  z n ie b a  n a  z iem ię  w z d łu ż  
p o ch y łe j  rów ni G a li leu sza ,  p rzez  G a li leu sza  b o w ie m  N e w ­
to n  i j e g o  n a s tę p c y  w iąż ą  s ię  z K e p le re m . O tó ż  jak  s ta ł  
d la  K e p le ra  p r o b le m a t  a s t ro n o m ic z n y ?  C h odz iło  o  to ,  ab y ,  
zn a jąc  p o ło ż e n ia  w z g lę d n e  p la n e t  w  p e w n y m  d a n y m  m o ­
m e n c ie ,  ob liczyć  ich p o ło ż e n ia  w  ja k im k o lw ie k  in n y m  m o ­
m e n c ie .  T o  s a m o  z a g a d n ie n ie  s ta w a ło  o d tą d  p rz e d  k a ż ­
d y m  s y s t e m e m  m a te r y a ln y m .  K ażdy  p u n k t  m a te r y a ln y  
s ta ł  s ię  z a c z ą tk o w ą  p la n e tą ,  i z a g a d n ie n ie m  n a j i s to tn ie j-  
szem , p ro b le m a te m  id e a ln y m ,  k tó re g o  ro z w ią z a n ie  m ia ło  
d ać  k lucz d o  w szy s tk ich  in n y ch ,  by ło  w y z n a c z e n ie  w z g lę d ­
n y ch  p o ło ż e ń  ty ch  e l e m e n tó w  w ja k im k o lw ie k  d o w o ln y m  
m o m e n c ie ,  s k o ro  s ię  już  zn a ło  ich p o ło ż e n ia  w  m o m e n ­
c ie  d a n y m .  B e z w ą tp ie n ia ,  p r o b le m a t  s ta je  w  ty ch  śc i­
s łych  t e r m in a c h  j e d y n ie  w  w y p a d k a c h  n a d e r  p ro s ty c h ,  
d la  rzeczy w is to śc i  s c h e m a ty z o w a n e j ,  n ie  z n a m y  b o w ie m  
n ig d y  w z g lę d n y ch  p o ło ż e ń  • p ra w d z iw y c h  e l e m e n tó w  m a -  
te ry i ,  w  p rz y p u s z c z e n iu ,  ż e  is tn ie ją  e l e m e n ty  rzeczyw is te ;  
a n a w e t  g d y b y ś m y  je  zna li  w  d a n y m  m o m e n c ie ,  o b l ic z e ­
n ie  ich p o ło żeń  d la  in n e g o  m o m e n t u  w y m a g a ło b y  n a  -
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częśc ie j  w ysiłku  m a te m a ty c z n e g o ,  p rz e c h o d z ą c e g o  lu d z k ie  
siły. R ie  n a m  w y s ta rcza ,  g d y  w iem y , że  t e  e l e m e n ty  m o ­
g łyby  b y ć  znane ,  że  ich p o ło ż e n ia  o b e c n e  m o g ły b y  b y ć  
o zn a c z o n e ,  i że  u m y s ł  n ad lu d zk i ,  p o d d a ją c  t e  d a n e  d z ia ­
ła n io m  m a te m a ty c z n y m ,  m ó g łb y  w y znaczyć  p o ło ż e n ia  e l e ­
m e n tó w  w ja k im b ą d ź  in n y m  m o m e n c ie  czasu .  T o  p r z e ­
k o n a n ie  z n a jd u je  s ię  n a  d n ie  z a g a d n ie ń ,  k tó re  s o b ie  s t a ­
w iam y  w sp ra w ie  p rzy rody ,  i m e to d ,  jak ic h  u ży w am y  d la  
ich  rozw iązan ia .  D la te g o  t e ż  w sze lk ie  p r a w o  o fo rm ie  
s ta ty cz n e j  p rz e d s ta w ia  n a m  się ,  j a k o  za l iczk a  ty m c z a s o w a ,  
lu b  j a k o  szc zeg ó ln y  p u n k t  w id z e n ia  n a  j a k ie ś  p ra w o  d y ­
n a m ic z n e ,  k tó re  s a m o  ty lk o  d a ło b y  n a m  w ie d z ę  c a łk o ­
w itą  i o s ta te c z n ą .

W y p r o w a d ź m y  w n io s e k ,  że  n a sz a  n a u k a  różn i  s ię  
o d  nau k i  s ta ro ż y tn e j  n ie  ty lko  tern ,  że  p o s z u k u je  p ra w ,  
an i  n a w e t  te rn ,  że  p ra w a  jej o rz e k a ją  o  s t o s u n k a c h  
m ięd zy  w ie lk o śc ia m i .  T rz e b a  d o d ać ,  że  w ie lk o śc ią ,  d o  
k tó re j  ch c ie l ib y śm y  m ó d z  o d n ie ś ć  w sz y s tk ie  inne ,  j e s t  
czas, i że  nauka nowożytna pow inna być określona przede- 
w szystkiem  p rzez  to, że pragn ie  p rzy ją ć  czas za  zm ienną  
niezależną. R le  o  jak i  czas  tu  ch o d z i?

M ów il iśm y  już, i n i e  m o ż e m y  d o ś ć  t e g o  p o w ta rzać :  
n a u k a  o  m a te ry i  p o s tę p u je ,  j a k  w ied za  p o to c z n a .  U d o ­
s k o n a la  tę  w ied zę ,  zw ię k sza  jej śc is ło ść  i z a k re s ,  a le  p r a ­
c u je  w  ty m  s a m y m  k ie ru n k u  i w p ro w a d z a  w  g rę  t e n  s a m  
m e c h a n iz m .  J e ż e l i  t e d y  w ied za  p o to c z n a ,  ze  w z g lę d u  na  
m e c h a n iz m  k in e m a to g ra f ic z n y ,  k tó r e m u  się  p o d d a je ,  z rz e ­
ka  s ię  p o d ą ż a n ia  za te rn ,  co  je s t  r u c h o m e  w s t a w a ­
n iu  s ię  — n a u k a  o  m a te ry i  z rzek a  s ię  t e g o  ró w n ie ż .  B ez- 
w ą tp ie n ia  w yróżn ia  o n a  d o w o ln ie  w ie lk ą  l iczbę  m o m e n ­
tó w  w ro z w a ż a n y m  przez  s ie b ie  o d s t ę p i e  cz asu .  J a k k o l ­
w iek  m a łe  b ę d ą  o d s tę p y ,  n a  k tó ry c h  s ię  z a trzy m a ła ,  u p o ­
w a żn ia  n a s  d o  p o d d z ie la n ia  ich  jeszcze ,  jeże l i  n a m  to  p o ­
t r z e b n e .  W  o d ró ż n ie n iu  o d  w ied z y  s ta ro ż y tn e j ,  k tó ra  z a ­
t r z y m y w a ła  s ię  n a d  p e w n y m i  m o m e n ta m i ,  i s to tn y m i  j a k o ­
by, z a jm u je  s ię  o n a  je d n a k o w o  k a ż d y m  d o w o ln y m  m o ­
m e n te m .  R le  za w sze  ro z w aża  m o m e n ty ,  z a w sz e  p rz y ­
s ta n k i  m o ż l iw e ,  zaw sze ,  o g ó łe m  b io rąc ,  n ie ru c h o m o śc i .  
T o  znaczy ,  że  czas  rzeczyw is ty ,  r o z p a t ry w a n y ,  ja k o  p rz e ­
p ływ  lub , in n e m i  s łow y , jak o  ru c h o m o ś ć  b y tu  s a m a ,  w y ­
m y k a  s ię  tu  z p o d  u ję c ia  w ied zy  n a u k o w e j .  P ró b o w a l i ś ­
m y  ju ż  u s ta l ić  t e n  p u n k t  w  je d n e j  z p ra c  p o p r z e d z a ją ­
cych .  P o ru sz y l iśm y  go  w k ilku  s ło w ach  w  p ie rw szy m  
rozdz ia le  te j  książk i.  R le  n a le ż y  p o w ró c ić  d o ń  je sz c z e  p o  
raz o s ta tn i ,  a b y  ro z p ro sz y ć  n ie p o ro z u m ie n ia .
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■ G d y  n a u k a  p o z y ty w n a  m ó w i o czas ie ,  to  znaczy , że  
o d n o s i  s ię  o n a  d o  r u c h u  p e w n e g o  c ia ła  T  p o  je g o  linii 
p rz e b ie g u .  T en  ru c h  zo s ta ł  p rzez  n ią  w y b ra n y ,  j a k o  w y o ­
b ra ż a ją c y  czas ,  i j e s t  j e d n o s t a jn y  w m y ś l  o k re ś le n ia .  N a ­
zw ijm y  7 \ ,  T 2 , i t.  d. p u n k ty ,  k tó r e  d z ie lą  l in ię
p rz e b ie g u  p o ru s z a ją c e g o  s ię  c ia ła  n a  części ró w n e  o d  jej 
p o c z ą tk u  To. P o w ie  s ię ,  że  u p ły n ę ło  1, 2, 3.... j e d n o s t e k  
czasu ,  gd y  c ia ło  b ę d z ie  w  p u n k ta c h  7",, T 2 , /"3.... linii, 
k tó rą  p rz e b ie g a .  W o b e c  t e g o  rozw ażać  s ta n  w sz e c h ś w ia ta  
w  k o ń c u  p e w n e g o  cz asu  /, to  z n a czy  ro z p a t ry w a ć ,  co b ę ­
dzie, g d y  p o r u s z a ją c e  s ię  c ia ło  7" b ę d z ie  w  p u n k c ie  Tt linii 
s w e g o  p rz e b ie g u .  A le  o s a m y m  przepływ ie  c z a su ,  t e m -  
b a rd z ie j  za ś  o  s k u tk u ,  w y w ie ra n y m  p rz e z e ń  n a  ś w ia d o ­
m o ść ,  n ie m a  tu ta j  m o w y : w  r a c h u b ę  w c h o d z ą  b o w ie m  
p u n k ty  7 \ ,  7*2, 7з...  w y ję te  z p rz ep ły w u ,  n ig d y  p rz e p ły w  
sa m .  M o żn a  z m n ie js z y ć  cz as  ro z w aża n y ,  ile s ię  ze ch ce ,  
to  zn a c z y  roz łożyć  dow oli  o d s t ę p  p o m ię d z y  d w o m a  p o d z ia ­
łam i k o le jn y m i  Tn \ Tn +  u — za w sze  b ę d z ie  s ię  m ia ło  do  
cz y n ie n ia  z p u n k ta m i ,  i ty lk o  z p u n k ta m i .  Z ru c h u  cia ła  
T  z a tr z y m u je  s ię  p o ło żen ia ,  w z ię te  n a  j e g o  linii p r z e b ie ­
gu. Z ru c h u  w szy s tk ich  in n y c h  ciał w s z e c h ś w ia ta  z a t r z y ­
m u je  s ię  ich p o ło ż e n ia  n a  l in iach  o d n o ś n y c h .  M iędzy  k a ­
żd y m  m ożliw ym  p rzysta n k iem  p o ru s z a ją c e g o  s ię  c ia ła  T  
W p u n k ta c h  p o d z ia łu  T 2, 7з...., a  m o ż l iw y ^ p r z y s ta n ­
k a m i  w szy s tk ich  in n y ch  c ia ł  w  p u n k ta c h ,  p rzez  k tó re  p rz e ­
ch o d z ą ,  u s ta n a w ia  s ię  o d p o w ie d n io ś ć .  A g d y  s ię  m ów i,  
ż e  ru c h  lub  w sz e lk a  in n a  z m ia n a  za ję ła  czas  /, p o jm u je  
s ię  p rzez  to, że  s ię  z a u w a ż y ło  l iczbę t  t e g o  ro d z a ju  od -  
p o w ie d n io śc i .  O b l ic z o n o  w ięc  w sp ó łc z e sn o śc i ,  n ie  z a jm u ­
ją c  s ię  w c a le  p rz e p ły w e m ,  id ący m  o d  je d n e j  d o  d rug ie j .  
N a  d o w ó d  t e g o  m ó g łb y m  w e d łu g  sw ej w oli  z m ie n ia ć  
s z y b k o ś ć p  rz ep ły w u  ś w ia ta  w  o cz a c h  św ia d o m o śc i ,  k tó ra b y  
b y ła  o d  n ieg o  n ie z a le ż n a  i z a u w aż a ła  t e  zm ia n y  dz ięk i  czy ­
s to  ja k o ś c io w e m u  poczuciu^ j a k ie b y  o n e  w niej budziły : 2 chw ilą ,  g d y b y  ruch  T  b ra ł  udz ia ł  w  ty c h  z m ia n a c h ,  n ie  
p o t rz e b o w a łb y m  n ic  z m ie n ia ć  w m y c h  ró w n a n ia c h  ani 
ЛѴ s to ją c y c h  w n ich  l iczbach .  •
‘ Idźm y  da le j .  P rz y p u ś ć m y ,  że  t a  s z y b k o ść  p rz e p ły ­
w u  s ta je  s ię  n ie s k o ń c z o n ą .  W y o b ra ź m y  so b ie ,  j a k  to  m ó ­
w il iśm y  n a  p ie rw sz y c h  s t ro n ic a c h  te j  książk i,  że  linia p r z e ­
b ie g u  p o ru s z a ją c e g o  s ię  c ia ła  T  je s t  d a n a  o d ra z u ,  i że 
c a ła  przeszła , te ra ź n ie j s z a  i p rzysz ła  h is to ry a  św ia ta  m a -  
t e ry a ln e g o  z o s ta je  w j e d n e j  chw ili  ro z p o s ta r ta  w  p rze -  
S trzeni. T e  s a m e  o d p o w ie d n io ś c i  m a te m a ty c z n e  b ę d ą  na -
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dal is tn ia ły  m ię d z y  m o m e n ta m i  h is to ry i  św ia ta ,  ro z w in ię ­
tej n ie ja k o  w k sz ta łc ie  w ach larza ;  is tn ieć  b ę d ą  n a d a l  p o ­
działy  Г і ,  T̂ ,̂ Гд... linii, k tó ra  n az y w ać  s ię  b ęd z ie ,  w  m y ś l  
o k re ś le n ia ,  „ b ie g ie m  c z a s u " .  W  oczach  n au k i  nic s ię  n ie  
z m ien i .  R le  jeże li,  w o b e c  p o d o b n e g o  ro z p o s ta rc ia  s ię  
czasu  w p rz es t rz e n i  i p rz e k sz ta łc e n ia  s ię  n a s t ę p s tw a  
w uk ład ,  n a u k a  n ie  m a  nic  d o  z m ie n ie n ia  w tern ,  co  n a m  
m ó w i,  to  znaczy , że w  tern ,  co n a m  m ów iła ,  n ie  u w z g lę ­
d n ia ła  an i  następstwa  w  j e g o  sw o is to śc i ,  ani czasu  w  j e ­
g o  p ły n n o śc i .  N ie  p o s ia d a  o n a  ż a d n e g o  z n a k u  d la  
w y ra ż e n ia  te g o ,  co  w n a s tę p s tw ie  i w t rw a n iu  u d e rz a  n a ­
szą św ia d o m o ś ć .  T ak  s a m o  n ie  s to s u je  s ię  d o  s ta w a n ia  
s ię  w  j e g o  ru c h o m o śc i ,  jak  m o s ty ,  p rz e rz u c o n e  co  p e ­
w ien  o d s t ę p  p rzez  rzekę ,  n ie  b ie g n ą  z w o d ą ,  p ły n ą c ą  p o d  
ich  a rk a d a m i .

R  j e d n a k  n a s tę p s tw o  is tn ie je ,  m a m  ś w ia d o m o ś ć  je g o ,  
j e s t  to  fak t.  G dy  s p ra w a  fizyczna d o k o n y w a  s ię  w  m o ­
ich oczach ,  jej p rz y s p ie s z e n ie  lub  z w o ln ien ie  n ie  za leży  
an i  o d  m e g o  p o s t rz e g a n ia ,  ani od  m o je j  sk ło n n o śc i .  Dla 
fizyka w a ż n ą  je s t  liczba  j e d n o s te k  t rw a n ia ,  z a p e łn io n e g o  
p rzez  tę  sp ra w ę :  n ie  p o t rz e b u je  o n  k ło p o ta ć  s ię  o  j e ­
d n o s tk i  sam e , i d l a te g o  też  n a s tę p u ją c e  p o  s o b ie  s ta n y  
św ia ta  m o g ły b y  być  ro z p o s ta r te  n a raz  w p rz es t rze n i ,  a  j e ­
g o  n a u k a  n ie  b y łab y  p rzez  to  z m ien io n a ,  i n ie  p r z e ­
s ta łb y  o n  m ó w ić  o  czas ie .  R le  d la  nas ,  is to t  św ia d o m y c h ,  
t e  je d n o s tk i  w ła śn ie  są  w ażne, gdyż m y  n ie  r a c h u je m y  
k ra ń c ó w  o d s tę p ó w ,  cz u je m y  i p rz e ż y w a m y  o d s tę p y  s a m e .  
O tó ż  m y  m a m y  ś w ia d o m o ś ć  tych  o d s tę p ó w ,  j a k o  o d s t ę ­
p ó w  określonych. P o w ra c a m  za w sze  d o  m o je j  szk lan k i  
w o d y  z c u k re m :  d lac z e g o  m u s z ę  czekać , a b y  s ię  c u k ie r  
ro z p u ś c i ł?  J e ż e l i  t rw a n ie  z jaw iska  je s t  w z g lę d n e  d la  
fizyka, p o n ie w a ż  s ię  s p ro w a d z a  d o  p ew n e j  liczby j e d n o ­
s te k  cz asu ,  a  je d n o s tk i  s a m e  są  tern , c z e m  się ch c e ,  to  
t rw a n ie  je s t  a b s o lu te m  d la  m e j  św ia d o m o śc i ,  u to ż s a m ia  
s ię  b o w ie m  z p e w n y m  s to p n ie m  n iec ie rp l iw o śc i ,  k tó ry  zę  
sw e j  s t ro n y  je s t  śc iśle  o k re ś lo n y .  S k ąd  p o ch o d z i  ta  o k re -  
ś \o n o ś ć ?  C o m n ie  z m u sz a  d o  cz ek an ia ,  i d o  cz e k a n ia  
p o d c z a s  p ew n e j  d ługośc i  t rw an ia  p sy c h o lo g ic z n e g o ,  k tó ra  
s i ę  n a rz u c a ,  na  k tó rą  n ie  m a m  ż a d n e g o  w p ły w u ?  J e ż e l i  
n a s tę p s tw o ,  o  ty le ,  o  ile s ię  różn i o d  p ro s t e g o  u k ła d u ,  
n ie  w y w ie ra  ż a d n y c h  s k u tk ó w  rzeczy w is ty ch ,  jeże l i  cz as

*) O b .  s tr .  14.
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n ie  j e s t  p e w n e g o  ro d za ju  siłą, d lacz eg ó ż  św ia t  rozw ija  sw e  
s t a n y  k o le jn e  z p e w n ą  szy b k o śc ią ,  k tó ra  w  o czach  m ej 
ś w ia d o m o ś c i  je s t  p ra w d z iw y m  a b s o lu te m ?  d la c z e g o  z tą  
w ła ś n ie  szy b k o śc ią  o k re ś lo n ą ,  a  n ie  z j a k ą k o lw ie k  inną?  
d la c z e g o  n ie  z s z y b k o ś c ią  n ie s k o ń c z o n ą ?  S k ą d  to  p o ­
chodz i,  in n e m i  s łow y, że  w szy s tk o  n ie  j e s t  d a n e  naraz ,  
j a k  n a  f i lm ie  k in e m a to g ra f i c z n e j?  Im b ardz ie j  p o g łę ­
b iam  t e n  p u n k t ,  te rn  o cz y w is ts z e m  s ta je  s ię  d la  m n ie ,  
że , jeś li  p rzy sz ło ść  je s t  s k a z a n a  n a  n a s tę p o w a n ie  p o  t e ­
raźn ie jszo śc i ,  z a m ia s t  b y ć  d a n a  o b o k  n ie j ,  to  d la te g o ,  iż 
n ie  je s t  v /y zn aczo n a  c a łk o w ic ie  w  chwili o b e c n e j ,  i że, 
jeś l i  czas ,  z a ję ty  p rzez  to  n a s tę p o w a n ie ,  j e s t  c z e m ś  in n em , 
n iż  liczbą, jeś l i  d la  u m ie s z c z o n e j  w n im  ś w ia d o m o śc i  m a  
w a r to ść  i rz ecz y w is to ść  b e z w zg lęd n ą ,  to  d la te g o ,  że  s ię  
w n im  tw o rzy  b e z u s ta n n ie  co ś  n ie p rz e w id z ia ln e g o  i n o ­
w e g o ,— z a p e w n e  n ie  w t a k im  lub  in n y m  uk ładz ie ,  sz tu c z ­
n ie  o d o s o b n io n y m ,  ja k  n p .  s z k la n k a  w o d y  o c u k rz o n e j ,  
lecz w  o w y m  c a ło k sz ta łc ie  k o n k re tn y m ,  d o  k tó re g o  te n  
u k ład  j e s t  w c ie lo n y .  T o  _ t rw a n ie  m o ż e  n ie  być  w ła s n o ­
śc ią  m a te ry i  sa m e j ,  lecz  Życia, k tó re  idzie p rzec iw  jej p r ą ­
dow i: t e  d w a  r u c h y  j e d n a k  w  k a ż d y m  raz ie  s ą  w s p ó łz a ­
leżn e  o d  s ieb ie .  Trwanie wszechświata m u si wiąc u tożsa­
m iać sią z  zakresem  twórczością ja k a  m oże w nim  znaleźć  
miejsce.

G dy  d z ie c k o  z a b a w ia  s ię  o d tw a rz a n ie m  o b ra z k a ,  z e ­
s taw ia ją c  kaw ałk i łam ig łó w k i,  u d a je  m u  się to  co raz  p r ę ­
dze j w  m ia rę ,  jak  s ię  co ra z  b ardz ie j  ćwiczy. O d tw o rz e n ie  
by ło  z re sz tą  m o m e n ta ln e ,  d z iec k o  zna laz ło  je  g o to w e m ,  
g d y  o tw o rz y ło  p u d e łk o  p o  w y jśc iu  ze  sk le p u .  C zy n n o ść  
n ie  w y m a g a  te d y  o z n a c z o n e g o  czasu ,  a  n a w e t  t e o re ty c z ­
n ie  n ie  w y m a g a  w c a le  czasu .  R ezu l ta t  je j  b o w ie m  je s t  
d an y .  O b ra z e k  j e s t  już  s tw o rz o n y ,  i d la  j e g o  o s iąg n ięc ia  
w y s ta rcza  p ra c a  z e s ta w ia n ia  i u k ła d a n ia  n a  n o w o ,— praca ,  
co  d o  k tó re j  m o ż n a  p rz y p u śc ić ,  że  idzie  co raz  p rę d ze j ,  
a  n a w e t  n ie s k o ń c z e n ie  p rę d k o ,  d o  t e g o  s to p n ia ,  że  s ta je  
s ię  m o m e n ta ln ą .  R le  d la  a r ty s ty ,  k tó ry  tw o rz y  o b raz ,  w y ­
d o b y w a ją c  g o  z g łęb i  sw ej duszy , czas n ie  je s t  już  ty lko  
d o d a tk ie m .  To  n ie  o d s tę p ,  k tó ry  m o ż n a  w y d łu żać  lub  
sk racać ,  n ie  z m ie n ia ją c  j e g o  t re śc i .  T rw an ie  je g o  p racy  
s tanow i n ie o d łą c z n ą  część  jeg o  pracy . S k u rcz y ć  je  lub 
rozc iągnąć  z n a czy ło b y  z m ie n ić  j e d n o c z e ś n ie  e w o lu c y ę  p s y ­
ch o lo g ic z n ą ,  k tó ra  je  za p e łn ia ,  i u tw ó r ,  s ta n o w ią c y  j e g o  
m e tę .  Czas tw o rz e n ia  s tan o w i  tu  je d n o ś ć  z tw o rz e n ie m  
s a m e m .  J e s t  to  p o s t ę p  m yśli,  z m ie n ia ją c e j  s ię  w  m iarę .
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j a k  s ię  u c ie le śn ia .  S ło w e m ,  je s t  to  p rz eb ieg  życ iow y, co ś  
ja k  g d y b y  d o jrz e w a n ie  idei.

M alarz  je s t  p rz e d  s w o je m  p łó tn e m ,  b a rw y  są  n a  p a ­
lecie, m o d e l  pozu je ;  w id z im y  to  w szy s tk o ,  i z n a m y  ró w ­
n ież  m a n ie r ę  m alarza :  czy p rz ew id u jem y ,  co  s ię  p o jaw i 
n a  p łó tn ie ?  P o s ia d a m y  e l e m e n ty  z a g ad n ien ia ;  w ie m y  
w  s p o s ó b  a b s t ra k cy jn y ,  j a k  z o s ta n ie  o n o  ro zw iązan e ,  gd y ż  
p o r t r e t  n a p e w n o  b ę d z ie  p o d o b n y  d o  m o d e lu ,  n a p e w n o  
rów n ież  do  ar ty s ty ;  a le  ro zw iązan ie  k o n k r e tn e  p rz y n o s i  ze  
s o b ą  to  n iep rz ew id z ia ln e  n ic, k tó re  je s t  w szy s tk iem  w d z ie le  
sz tuk i .  I to  w ła śn ie  nic z a b ie ra  czas. B ę d ą c  n icze m , ja k o  
m a te ry a ,  tw orzy  s ię  o n o  s a m o ,  ja k o  fo rm a .  K ie łk o w a n ie
1 ro z k w ita n ie  tej fo rm y  w y d łu ża ją  s ię  w  t rw a n ie ,  k tó re2 n iem i s ię  z lew a, a  k tó re g o  sk róc ić  n ie  m o ż n a .  T a k  s a m o  
w  dz ie łach  p rzyrody .  To, co  w n ich  n o w e g o  s ię  p o ja w ia ,  
w y c h o d z i  z p e w n e g o  p ę d u  w e w n ę trz n e g o ,  k tó ry  j e s t  p o ­
s t ę p e m  lub  n a s tę p s tw e m ,  k tó ry  n a d a je  n a s t ę p s tw u  p e w n ą  
w ład z ę  s w o is tą  lub  od  n a s tę p s tw a  d o s ta je  ca łą  s w o ją  w ładzę , 
k tó ry  w  k a ż d y m  raz ie  czyn i  n a s tę p s tw o ,  czyli ciągłość  
przen ikania  sią wzajemnego  w czasie ,  n ie s p ro w a d z a ln e m  
d o  p r o s te g o  m o m e n ta ln e g o  u k ła d u  w p rz es trze n i .  D la te ­
g o  też  m yśl o  o d cz y ta n iu  w  p e w n y m  o b e c n y m  s ta n ie  
św ia ta  m a te r y a ln e g o  p rzysz ło śc i  fo rm  ży jących , i o  ro z p o ­
s ta rc iu  o d ra z u  ca łe j przyszłej ich h is to ry i ,  m u s i  zaw ie rać  
p ra w d z iw ą  n ie d o rz e c z n o ść .  R le  tę  n ie d o rz e c z n o ś ć  t r u d n o  
w ydz ie lić ,  p o n ie w a ż  n asz a  p a m ię ć  m a  zw yczaj s z e r e g o ­
w a n ia  w  p rz es trze n i  id ea ln e j  cz łonów , k tó re  k o le jn o  p o ­
s trz e g a ,  p o n ie w a ż  p rz e d s ta w ia  s o b ie  za w sz e  n a s tę p s tw o  
przeszłe  w p o s ta c i  u k ła d u .  M oże to  czyn ić  z re sz tą  w ła ­
ś n ie  d la te g o ,  że  p rzesz ło ść  je s t  tern , co  już z o s ta ło  s tw o ­
rz o n e ,  co  m a r tw e ,  a n ie  je s t  tw ó rc zo śc ią  i ży c iem . R  więc, 
p o n ie w a ż  n a s tę p s tw o  przyszłe  b ęd z ie  k ie d y ś  n a s tę p s tw e m  
p rz esz łem , w m a w ia m y  w s ieb ie ,  że  z t rw a n ie m  przy- 
s z łe m  m o ż n a  p o s t ę p o w a ć  w te n  s a m  s p o s ó b ,  co  z t rw a ­
n ie m  p rz esz łem , że  już  t e ra z  m o ż n a b y  je  ro z w in ą ć ,  że 
p rz y sz ło ść  is tn ie je ,  zw in ię ta ,  n a m a lo w a n a  już n a  p łó tn ie .  
Z łu d zen ie ,  b ez w ą tp ie n ia ,  a le  z łu d ze n ie  p rz y ro d zo n e ,  k tó re  
n ie  d a je  s ię  w y k o rz e n ić  i t rw a ć  b ęd z ie  t a k  d łu g o ,  j a k  
d u c h  ludzki!

Czas j e s t  tworzeniem , albo nie jest niczem  zupełnie. 
R le  fizyka, z m u s z o n a  d o  p o s łu g iw an ia  się m e to d ą  k in e ­
m a to g ra f ic z n ą ,  n ie  m o ż e  b ra ć  w r a c h u b ę  c z a su - tw o rz e n ia .  
O g ra n ic z a  się d o  l iczen ia  w sp ó łc z e sn o śc i  m ię d z y  w y d a rz e ­
n iam i,  s ta n o w ią c e m i  t e n  czas ,  i p o ło ż e n ia m i  ru c h o m e g o
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c ia ła  T  na  j e g o  linii p rz e b ie g u .  O d d z ie la  o n a  t e  w y d a ­
rzen ia  o d  ca łośc i,  p rz y w d z iew a jące j  w k ażd e j  chw ili  n o w ą  
Dostać i u d z ie la ją ce j  im  c o ś  ze sw ej n o w o śc i .  R ozw aża 
j e  w s t a n ie  o d e r w a n y m ,  w  te j  p o s tac i ,  j a k ą b y  p o s ia d a ły  
p o za  w szy s tk ie m , co  ży je ,  to  zn a c z y  w czas ie ,  ro z w in ię ­
ty m  w p rz e s t rz e n i .  Z a c h o w u je  ty lk o  te  w y d a rz e n ia  lu b  
u k ła d y  w y d a rz e ń ,  k tó re  m o ż n a  t a k  o d o s o b n ić ,  n ie  p o d ­
d a ją c  ich zb y t  g ł ę b o k ie m u  z n ie k sz ta łc e n iu ,  p o n ie w a ż  ty l ­
ko  t e  s ą  d o s t ę p n e  d la  z a s to s o w a n ia  je j  m e to d y .  N asza  
fizyka d a tu j e  s ię  o d  d n ia ,  g d y  s ię  n a u c z o n o  o d o s a b n ia ć  
p o d o b n e  u k ład y .  K ró tk o  m ó w ią c ,  jakko lw iek  f iz y k a  no­
w ożytna  ró żn i się od s ta ro ży tn e j p o d  tym  wzglądem^ że 
rozw aża  jakibądż dow olny тотеггі czasu, ale spoczywa ona 
w  całości na zastąpien iu  czasu -tw orzen ia  p rze z  c za s-d łu ­
gość .

Z d a je  s ię  w ięc , że  ró w n o le g le  z tą  fizyką p o w in ie n  
by ł s ię  w y tw o rz y ć  d ru g i  ro d z a j  p o z n a n ia ,  k tó ry b y  z a trz y ­
m a ł  to ,  c z e m u  fizy k a  p o z w a la ła  s ię  w y m k n ą ć .  N a u k a ,  
p rz y w ią z a n a  d o  m e t o d y  k in e m a to g ra f i c z n e j ,  d o  s a m e g o  
p rą d u  t rw a n ia  n ie  m o g ła  i n ie  c h c ia ła  m ie ć  d o s t ę p u .  
U w o ln io n o b y  s ię  o d  te j  m e to d y .  W y m o ż o n o b y  n a  u m y ­
ś le ,  a b y  się z rzek ł  n a jd ro ż s z y c h  s w y c h  p rz y z w y c z a je ń .  
P rz e n ie s io n o b y  się w y s i łk ie m  s y m p a ty i  w e w n ą trz  s t a w a n ia  
s ię .  N ie  p y ta n o b y  już,  g d z ie  b ę d z ie  c ia ło  ru c h o m e ,  ja k ie  
u p o s ta c io w a n ie  p rz y b ie rz e  u k ła d ,  p rzez  jak i  s ta n  p rz e jd z ie  
z m ia n a  w  ja k ie jk o lw ie k  d o w o ln e j  chwili:  ch w ile  c z a su ,  
k tó r e  s ą  ty lk o  p rz y s ta n k a m i  nasze j  u w a g i ,  z o s ta ły b y  zn i ­
w e c z o n e ;  u s i ło w a n o b y  p ó jść  za  p rz e p ły w e m  czasu ,  za  s a ­
m y m  p r ą d e m  rzeczy w is to śc i .  P ie rw szy  rodzaj p o z n a n ia  
m a  tę  w yższość , że  p o z w a la  n a m  p rz e w id y w a ć  p rz y sz ło ść ,  
i czyni n a s  w  p e w n e j  m ie rz e  p a n a m i  w y d a rzeń ;  w z a m ia n  
za  to  z a t r z y m u je  o n  z rzeczy w is to śc i  r u c h o m e j  ty lk o  e w e n ­
tu a ln e  n ie ru c h o m o ś c i ,  to  zn aczy  w idok i,  z d ję te  z n ie j  p rz e z  
n a s z e g o  d u c h a :  s y m b o l iz u je  rz e cz y w is to ść  i p rz e n o s i  
j ą  w  d z ied z in ę  lu d z k ą  racze j ,  niż ją  w yraża .  To  d r u g ie  
p o z n a n ie ,  jeżeli j e s t  m o ż l iw e ,  b ę d z ie  p ra k ty c z n ie  b e z p o -  
ży te c z n e ,  n ie  ro z sze rz y  n a s z e g o  p a n o w a n ia  n a d  p rz y ­
ro d ą ,  s ta n ie  n a w e t  w  sp rz e c z n o śc i  z p e w n e m i  p rz y ro d z o -  
n e m i  p ra g n ie n ia m i  u m y s łu ;  a le  g d y b y  o s ią g n ę ło  p o w o ­
d z e n ie ,  u ję ło b y  rz e c z y w is to ść  s a m ą  w o s ta te c z n y m  u ś c i s ­
k u .  P rzez to  n ie  ty lk o  d o p e łn io n o b y  u m y s ł  i j e g o  w ie ­
d z ę  o m a te ry i ,  p rz y zw y cz a ja jąc  go  d o  z a jm o w a n ia  s t a n o ­
w isk a  w  ru c h o m o ś c i :  ro zw ija jąc  ró w n ie ż  in n ą  z d o ln o ś ć ,  
s t a n o w ią c ą  d o p e łn ie n ie  t a m te j ,  o tw o rz o n o b y  s o b ie  w id o k
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n a  d ru g ą  p o ło w ą  rzeczyw is to śc i.  S k o ro  ty lk o  b o w ie m  
z n a jd z ie m y  s ię  w o b e c  p ra w d z iw e g o  trw an ia ,  w idzim y, źe  
ozn acza  o n o  tw órczość ,  i że, jeśli  t rw a  to , co s ię  ro z p a d a ,  — 
m o że  o n o  t rw ać  ty lko  dz ięk i  łącznośc i  z tern , co  się tw orzy . 
T ak  w ięc jaw n ą  s ta ła b y  s ię  k o n ie c z n o ść  c iąg łe g o  n a r a s t a ­
nia w szech św ia ta ,  to  zn aczy  życia  rzeczyw is tośc i.  1 w o b e c  
t e g o  w  n o w e m  św ie t le  s p o j rz a n o b y  n a  to  życ ie ,  k tó re  
s p o ty k a m y  n a  p o w ie rzch n i  nasze j  p lan e ty ,  życie , z w ró c o ­
n e  w ty m  sa m y m  k ie ru n k u ,  co życ ie  w sze ch św ia ta ,  zaś  o d ­
w ro tn e  d o  m a te ry a ln o śc i .  S ło w em , d o  u m y s łu  d o d a n o b y  
in tu icyę.

łm  w ięcej  s ię  n ad  te rn  z a s ta n o w im y ,  te rn  lep ie j  s ię  
p rz e k o n a m y ,  że  t o  je s t  t a k ie  w ła śn ie  p o jm o w a n ie  m e t a ­
fizyki, j a k ie  n a s u w a  n a u k a  n o w o ż y tn a .

W  is tocie ,  d la  s ta ro ż y tn y c h  czas  je s t  t e o re ty c z n ie  
bez  zn aczen ia ,  p o n ie w a ż  w  t rw a n iu  rzeczy  o b ja w ia  s ię  ty lko  
o b n iż e n ie  jej is to ty : tą  w ła ś n ie  i s to tą  n ie w z ru sz o n ą  n a u k a  
s ię  za jm u je .  W o b e c  teg o ,  że  z m ia n a  je s t  ty lk o  w y s i łk iem  
F o rm y  k u  s w e m u  w ła s n e m u  u rzecz y w is tn ien iu ,  u rz ecz y ­
w is tn ie n ie  je s t  w szy s tk iem , o cz em  w ied z a  j e s t  d la  n a s  
w a żn ą .  B ezw ą tp ien ia ,  to  u rz ecz y w is tn ien ie  n ie  je s t  n ig d y  
zu p e łn e :  fi lozofia  s ta ro ż y tn a  w yraża  to ,  m ó w ią c ,  że  n ie  
p o s t r z e g a m y  fo rm y  bez  m a te ry i .  Ale jeżeli  ro z w aża m y  
z m ie n ia ją c y  się p r z e d m io t  w  p e w n y m  m o m e n c ie  z a s a d n i ­
czym , n a  j e g o  n a jw y ższy m  poz iom ie ,  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć ,  
że  m uska  o n  sw ą  fo r m ę  racy o n a ln ą .  Tą  f o r m ą  racyo -  
n a ln ą ,  id ea ln ą ,  tą  g ra n ic ą  n ie ja k o  o w ła d a  n a sz a  n a u k a .  
A g d y  p o s ia d a  ty m  s p o s o b e m  sz tu k ę  zło ta , p o s ia d a  w n a j ­
w y ższy m  s to p n iu  t ę  d ro b n ą  m o n e t ę — z m ie n n o ś ć .  Ta  o s t a ­
tn ia  je s t  m n ie j ,  niż b y te m .  W ied za ,  k tó ra b y  ją  o b ra ła  za  
p rz e d m io t ,  w  p rz y p u szcz en iu ,  że  je s t  m ożliw a, b y ła b y  m n ie j  
niż n a u k ą .

A le  d la  nauk i ,  k tó ra  s ta w ia  w sz y s tk ie  ch w ile  cz asu  
w  ró w n y m  rzędz ie ,  k tó ra  n ie  u z n a je  m o m e n tu  z a s a d n i ­
czego ,  p u n k tu  szc zy to w eg o ,  n a jw yższego  p o z io m u ,  z m ia n a  
n ie  je s t  już  z m n ie js z e n ie m  isto ty , ani t rw a n ie  — ro z rz e d z e ­
n ie m  w ieczn o śc i .  P rą d  czasu  s ta je  s ię  tu  rz e cz y w is to śc ią  
s a m ą ,  i rzeczy p rz e p ły w a ją c e  są  p r z e d m io te m  b a d a n ia .  
P raw da ,  że  się o n o  o g ra n ic z a  d o  z d e jm o w a n ia  w id o k ó w  
m ig aw k o w y c h  z p ły n n e j  rzeczyw is to śc i.  A le w ła ś n ie  z t e g o  
w z g lę d u  w ied za  n a u k o w a  p o w in n a b y  p rz y w o łać  in n ą ,  k t ó ­
rab y  ją  d o p e łn i ła .  P o d c z a s  g d y  s t a ro ż y tn e  p o jm o w a n ie  
w iedzy  n a u k o w e j  p ro w a d z i ło  d o  u w a żan ia  czasu  za  o b n i ­
żen ie ,  z m ia n y  za z m n ie js z e n ie  F o rm y , d a n e j  o d w ie c z n ie ,—
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p rz ec iw n ie ,  id ąc  aż  d o  k o ń c a  za n o w e m  p o jm o w a n ie m ,  
d o sz ło b y  s ię  do  te g o ,  że  w czas ie  w idz ia łoby  s ię  s to p n io ­
w y  w z ro s t  a b s o lu tu ,  a  w  ew o lu cy i  rzeczy — ciąg łe  tw o rz e ­
n ie  fo rm  n o w y c h .

P raw d a ,  że  b y ło b y  to  z e rw a n ie m  z m e ta f iz y k ą  s t a r o ­
ży tn y ch .  Ci o s ta tn i  d o s t rz e g a l i  ty lk o  j e d e n  s p o s ó b ,  b y  co ś  
w ied z ie ć  o s ta te c z n ie .  N a u k a  ich p o le g a ła  n a  m e ta f iz y c e  
ro z d ro b n io n e j  i u ła m k o w e j ,  ich  m e ta f iz y k a  — n a  n a u c e  
z e ś ro d k o w a n e j  i s y s te m a ty c z n e j :  by ły  to  co n a jw y że j  d w a  
g a tu n k i  t e g o  s a m e g o  ro d z a ju .  P rzec iw n ie ,  w h y p o te z ie ,  
n a  k tó re j  g ru n c ie  s ta je m y ,  n a u k a  i m e ta f iz y k a  b y ły b y  to  
d w a  s p o s o b y  p o z n a n ia  p rz e c iw s ta w n e ,  c h o c ia ż  d o p e ł n i a ­
j ą c e  s ię  n a w z a je m ;  p ie rw szy  za trz y m y w a łb y  ty lk o  m o ­
m e n ty ,  czyli to ,  co  n ie  t rw a ,  d ru g i  o d n o s i łb y  s ię  d o  t r w a ­
n ia  s a m e g o .  B y ło  to  rzeczą  n a tu ra ln ą ,  że  w a h a n o  s ię  m ię ­
dzy ta k  n o w e m  p o j m o w a n i e m  m e ta f iz y k i ,  a  p o jm o w a n ie m  
t ra d y c y jn e m .  W ie lk ą  m u s ia ła  n a w e t  b y ć  p o k u s a ,  b y  ro z ­
p o c z ą ć  z n o w ą  n a u k ą  to  s a m o ,  czeg o  s p r ó b o w a n o  z d a ­
w na ,  by  p rz y p u śc ić ,  że  n a s z a  n a u k o w a  w ie d z a  o p rzy ro d z ie  
z o s ta ła  o d ra z u  z a k o ń c z o n a ,  ca łk o w ic ie  z e s p o l ić  ją  w  j e ­
d n o  i n a d a ć  t e m u  z je d n o c z e n iu ,  jak  to  już  z ro b il i  G recy , 
n az w ę  m e ta f iz y k i .  T a k  w ięc ,  o b o k  n o w e j  d ro g i ,  k tó rą  f i ­
lozo fia  m o g ła  u to ro w a ć ,  d a w n a  p o z o s ta w a ła  o tw a r tą .  Była 
to  ta  w ła śn ie ,  p o  k tó re j  szła fizyka. F\ p o n ie w a ż  f izyka  
za trzy m y w ała  z czasu  ty lk o  to ,  co  m o g ło b y  być  ró w n ie  
d o b rz e  ro z p o s ta r t e  o d ra z u  w  p rz e s t rz e n i ,  m e ta f iz y k a ,  k tó ­
ra  p o sz ła  w  ty m  k ie ru n k u ,  m u s ia ła  z k o n ie c z n o śc i  p o s t ę ­
p o w a ć  tak ,  j a k  g d y b y  cz as  n ic  n ie  tw orzy ł  i n ie  u n i c e ­
s tw ia ł ,  j a k  g d y b y  t r w a n ie  w p ły w u  cz y n n e g o  n ie  w y w ie ­
ra ło .  Z m u s z o n a  d o  p o s łu g iw a n ia  s ię  m e to d ą  k in e m a to g r a ­
ficzną, j a k  f izyka n o w o ż y tn y c h  i m e ta f iz y k a  s ta ro ż y tn y c h ,  
d o c h o d z i ła  o n a  d o  w n io s k u ,  im plicite  p rz y ję te g o  p rzy  w y j­
śc iu  i_ z a w a r te g o  w m e to d z ie  s a m e j :  W szys tk o  j e s t  dane.

Ze m e ta f iz y k a  w a h a ła  s ię  z p o c z ą tk u  m ię d z y  te m i  
d w ie m a  d ro g a m i ,  to  z d a je  n a m  s ię  n ie z a p rz e c z o n e m .  
C h w ie jn o ś ć  j e s t  w id o c z n a  w k a r te z y a n iz m ie .  Z je d n e j  
s t ro n y  K ar tezy u sz  p o tw ie r d z a  m e c h a n iz m  p o w s z e c h n y :  z t e ­
g o  p u n k tu  w id z e n ia  ru c h  b y łb y  w z g lę d n y ,  a  p o n ie w a ż  
czas  m a  ty leż  w ła ś n ie  rzeczyw is to śc i,  co  ru ch ,  p rzesz ło ść ,  
te ra ź n ie j s z o ś ć  i p rz y sz ło ść  p o w in n y b y  być  d a n e  o d w ie c z ­
n ie .  A le  z d ru g ie j  s t r o n y  (i d la te g o  w ła ś n ie  f i lo zo f  n ie

’) D e s c a r t e s ,  P r in c ip e s \  I I ,  29.
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d oszed ł  d o  tych  s k ra jn y c h  w yn ików ) K artezyusz  w ierzy  
w  w olną  w o lą  cz ło w iek a .  P o n a d  d e te r m in iz m e m  zjaw isk  
fizycznych  s taw ia  in d e te r m in iz m  czynów  lu d zk ich ,  a w iąc  
p o n ad  c z a se m -d łu g o ś c ią  s taw ia  t rw a n ie ,  w k tó re m  is tn ie je  
w ynalazczość , tw ó rc zo ść ,  n a s tę p s tw o  p raw dz iw e .  To t r w a ­
n ie  o p ie ra  o n  o B oga ,  k tó ry  o d n a w ia  b ez  p rz e rw y  a k t  
tw órczy , i k tóry , s ty k a ją c  s ię  ty m  s p o s o b e m  z czasem  
i ze  s ta w a n ie m  się, p o d t rz y m u je  je, u d z ie la  im  z k o n ie c z ­
ności c o ś  ze swej rzeczyw is to śc i  bezw zg lędne j.  K artezyusz , 
g d y  s ta je  na  ty m  d ru g im  p u n k c ie  w idzen ia ,  m ó w i  o ru  
•chu, n a w e t  p rz e s t rz e n n y m ,  jak  o cz em ś  b e z w z g lę d n e m .  ’)

W c h o d z i ł  o n  w ięc  k o le jn o  n a  j e d n ą  i n a  d ru g ą  d r o ­
gę ,  z p o s ta n o w ie n ie m ,  że  ż a d n ą  n ie  pó jdz ie  d o  k o ń ca .  
P ie rw sza  d o p ro w a d z i ła b y  g o  d o  z a p rz e c z e n ia  w o ln o śc i  
w o li  u cz ło w iek a  i p ra w d z iw e g o  c h c e n ia  u B o g a .  B y łoby  ±0 u su n ię c ie  w sze lk ie g o  c z y n n e g o  t rw an ia ,  u p o d o b n ie n ie  
w szechśw ia ta  d o  rzeczy d a n e j ,  k tó rąb y  u m y s ł  n ad lu d zk i  
o b e jm o w a ł  o d ra zu ,  w  j e d n e m  m g n ie n iu  o k a  lu b  w  w iec z ­
ności.  Idąc  d rugą ,  p rz ec iw n ie ,  d o sz ło b y  się d o  w szy s tk ic h  
w yników , za w ar ty ch  im plicite  w  in tu icy i p ra w d z iw eg o  t r w a ­
nia .  T w o rz e n ie  n ie  p rz e d s ta w ia ło b y  s ię  już, ja k o  przed łu ­
żane, lecz j a k o  ciaąłe. W sz ech św ia t ,  ro z p a t ry w a n y  w  swej 
całości,  rozw ija łby  s ię  p raw d z iw ie .  P rzysz łość  n ie  d a w a ła b y  
s ię  ju ż  o zn aczy ć  w  za leżn o śc i  od  te raźn ie jszo śc i;  co n a j-  
wyżej m o ż n a b y  by ło  pow ied z ieć ,  że  raz już u rz ecz y w is t­
n io n a ,  m o g ła  zo s ta ć  o d n a le z io n ą  w tern ,  co ją  p o p rzed z i ło ,  
j a k  dźw ięk i n o w e g o  języ k a  d a ją  s ię  wyrazić  za  p o m o c ą  
d a w n e g o  a lfab e tu :  ro z sze rza  s ię  w ó w c zas  z n a c z e n ie  liter, 
p rz y p isu je  im  się w s tec z  t a k ie  b rzm ien ia ,  k tó ry c h  ż a d n a  
k o m b in a c y a  d a w n y c h  d ź w ię k ó w  n ie  m o g ła b y  p ozw olić  
przew idzieć .  W reszc ie ,  w y ja ś n ie n ie  m e c h a n is ty c z n e  m o g ło ­
by  było p o zo s tać  p o w s z e c h n e m  w te rn  z n a cze n iu ,  że ro z ­
c iąg n ę ło b y  s ię  n a  ty le  uk ład ó w , i leby  s ię  ich ch c ia ło  wy-  ̂
k ra jać  z c iąg łośc i  w szechśw ia ta ;  a le  m e c h a n iz m  s ta łb y  s ię  
w ów czas raczej metodą, niż doktryną. W y raża łb y  on, że 
n au k a  p o w in n a  p o s tę p o w a ć  s p o s o b e m  k in e m a to g ra f i c z ­
nym , że  jej ro la  p o le g a  n a  tern , a b y  s k a n d o w a ć  ry tm  
p rzep ły w u  rzeczy, n ie  zaś  n a  tern .  a b y  w t e n  p rz e p ły w  
w chodzić . T ak ie  by ły  dw a  p rz e c iw s ta w n e  p o jm o w a n ia  m e ­
tafizyki, k tó re  s taw a ły  p rz e d  fi lozofią .

Z w ró c o n o  s ię  ku  p ie rw s z e m u .  P o w o d e m  t e g o  wy-

') I b id ,  I I ,  §  3 6  i n a s t .
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b o ru  je s t  p r a w d o p o d o b n ie  d ą ż n o ś ć  d u c h a  d o  p o s t ę p o w a ­
n ia  p o d łu g  m e to d y  k in e m a to g ra f ic z n e j ,  m e to d y ,  t a k  p rz y ­
ro d z o n e j  n a s z e m u  u m y s ło w i ,  t a k  d o b rz e  też  d o p a s o w a n e j  
d o  w y m a g a ń  n asz e j  n au k i ,  że  t r z e b a  być  nadzw y cza j  p e ­
w n y m  jej bezs ilnośc i  sp e k u la ty w n e j ,  a b y  s ię  je j  z rzec  
w m etaf izyce .  R le  w p ły w  filozofii s ta ro ż y tn e j  o d e g r a ł  t u  
ró w n ież  p e w n ą  ro lę .  G recy ,  ar tyśc i,  g o d n i  n a  z a w sze  p o ­
dziw u , s tw orzy li  ty p  p ra w d y  n a d z m y s ło w e j ,  t a k  s a m o  ja k  
p ię k n a  z m y s ło w e g o ,  ty p ,  k tó re g o  u ro k o w i  t r u d n o  n ie  
u led z .  Kto s ię  ty lk o  sk ła n ia  d o  te g o ,  a b y  z m e ta f iz y k i  
z ro b ić  s y s te m a ty z a c y ę  n auk i,  ju ż  s ię  ze ś l iz g u je  p o  p o c h y ­
łości,  w io d ąc e j  w  k ie r u n k u  P la to n a  i A ry s to te le s a .  A k to  
raz w szed ł  w  tę  s fe rę  p rz y c iąg an ia ,  w  k tó re j  się  o b ra c a ją  
f i lozo fow ie  g reccy ,  z o s ta je  w c ią g n ię ty  n a  ich  o rb i tę .

T ak  s ię  u tw o rz y ły  d o k t ry n y  L e ib n iz a  i S p in o z y .  N ie  
z a p o z n a je m y  ty ch  s k a r b ó w  o ry g in a ln o śc i ,  k tó re  z a w ie ra ją  
o n e .  S p in o z a  i L eibn iz  p rze la l i  w  n ie  t r e ś ć  sw o ich  dusz,^ 
b o g a tą  w w y n a la zk i  ich  g e n iu s z u  i w n a b y tk i  d u c h a  n o ­
w o ż y tn e g o .  1 są  u o b u ,  u  S p in o z y  zw łaszcza , p o ry w y  in- 
tuicyi, p o d  k tó ry c h  n a c is k ie m  p ę k a  s y s te m .  A le  jeś li  w y ­
k lu czy m y  z ty c h  d w ó c h  d o k t ry n  to ,  co  im  n a d a je  u d u ­
c h o w ie n ie  i życie ,  jeśli  p o z o s ta w im y  ty lk o  szk ie le t ,  m a m y  
p rz ed  s o b ą  tak i  w ła ś n ie  o b raz ,  j a k ib y ś m y  o t rzy m a li ,  p a ­
trząc  n a  p la to n iz m  i a ry s to te l iz m  p o  p rzez  m e c h a n iz m  
k a r te z y a ń sk i .  Z n a jd u je m y  się  w o b e c  sy s te m a ty z a c y i  fizyki 
n o w o c z e s n e j ,  s y s te m a ty z a c y i ,  z b u d o w a n e j  p o d łu g  w zoru  
d a w n e j  m e ta f iz y k i .

Is to tn ie ,  c z e m  m o g ło  być  z e s p o le n ie  fizyki w  j e d n o ?  
Ideą  p rz e w o d n ią  te j  n a u k i  b y ło  o d o s a b n ia n ie  w  ło n ie  
w sz e c h św ia ta  ta k ic h  u k ła d ó w  p u n k tó w  m a te ry a ln y c h ,  a b y  
p o ło ż e n ie  k a ż d e g o  z ty c h  p u n k tó w ,  z n a n e  w p e w n y m  d a ­
n y m  m o m e n c ie ,  m o g ło  n a s t ę p n ie  być  o b l ic z o n e  d la  k aż ­
d e g o  d o w o ln e g o  m o m e n t u .  P o n ie w a ż  z re sz tą  n o w a  n a u k a  
m o g ła  u ją ć  j e d y n ie  t a k  o k re ś lo n e  u k ład y ,  i p o n ie w a ż  n ie  
m o ż n a  by ło  p o w ie d z ie ć  a p r io r i, czy ja k iś  u k ła d  czyni łub  
n ie  czyni z a d o ść  w y m a g a n e m u  w a ru n k o w i ,  p o ż y te c z n e m  
by ło  p o s t ę p o w a ć  z a w s z e  i w szę d z ie  ta k ,  ja k  g d yb y  ów  
w a ru n e k  by ł u rz e c z y w is tn io n y .  B yła  to  re g u ła  m e to d o lo ­
g iczn a  w p r o s t  w s k a z a n a ,  i t a k  o czy w is ta ,  że  n ie  t r z e b a  
je j  by ło  n a w e t  fo rm u ło w a ć .  P ro s ty  z d ro w y  ro z s ą d e k  m ó w i 
n a m  b o w ie m , że ,  g d y  j e s t e ś m y  w p o s ia d a n iu  s k u te c z n e g o  
na rzędz ia  b a d a ń ,  a  n ie  z n a m y  g ran ic  j e g o  s to s o w a ln o ś c i ,  
p o w in n iś m y  ta k  p o s tę p o w a ć ,  j a k  g d y b y  ta  s to s o w a ln o ś ć  
by ła  b ez  g ran ic :  z a w s z e  b ę d z ie  czas  n a  z m n ie js z e n ie
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u ro sz cze ń .  R le  d la  f i lo zo fa  w ie lk ą  m u s ia ła  b y ć  p o k u s a ,  
b y  u p rz e d m io to w ić  t ę  n a d z ie ję ,  a raczej t e n  ro z m a c h  n o w e j  
nauk i ,  i o g ó ln ą  re g u łę  m e to d y  o b ró c ić  w za sa d n ic z e  p ra w o  
rzeczy. P rz e n o s z o n o  s ię  w te d y  na  o s ta te c z n ą  g ran icę ;  p rz y ­
p u sz c z a n o ,  źe fizyka z o s ta ła  u k o ń c z o n a  i o b e jm o w a ła  c a ­
łość  św ia ta  z m y s ło w e g o .  W s z e c h św ia t  s taw a ł  s ię  u k ła d e m  
p u n k tó w ,  k tó rych  p o ło ż e n ie  by ło  śc iś le  w y z n acz o n e  w k a ­
żd y m  m o m e n c ie  w  s to s u n k u  d o  m o m e n tu  p o p rz e d z a ją ­
c e g o ,  i t e o re ty c z n ie  o b l ic z a ln e  d la  ja k ie g o k o lw ie k  m o ­
m e n tu .  D ochodziło  s ię, j e d n e m  s ło w em , d o  m e c h a n iz m u  
p o w s z e c h n e g o .  R le  n ie  d o ść  by ło  s fo rm u ło w a ć  t e n  m e ­
ch a n iz m ;  n a leża ło  go  u g ru n to w a ć ,  to  znaczy , d o w ie ść  j e g o  
k o n iecz n o śc i ,  p o d a ć  j e g o  racyę . R  p o n ie w a ż  tw ie rd z e ­
n ie m  z a sad n icze m  m e c h a n iz m u  była  łącz n o ść  w szy s tk ich  
p u n k tó w  w sze ch św ia ta  i w szy s tk ich  m o m e n tó w  w s z e c h ­
św ia ta ,  w ięc  racya  m e c h a n iz m u  p o w in n a  by ła  s ię  z n a jd o ­
w a ć  w  jed n o śc i  za sad y ,  w  k tó re jb y  s ię  z e ś ro d k o w a ło  
w sz y s tk o  to ,  co  je s t  ro z ło ż o n e  w  p rzes trzen i,  co  n a s tę p u je  
p o  so b ie  w czas ie .  W o b e c  t e g o  p rz y jm o w a n o ,  że  c a ło ­
k s z ta ł t  rzeczyw is to śc i  j e s t  d a n y  od razu .  W z a je m n e  u w a ­
ru n k o w a n ie  p o zo ró w , ro z ło ż o n y ch  w p rzes trzen i ,  w y n ik a ło  
z  n iep o d z ie ln o śc i  b y tu  p raw d z iw eg o .  R  ścis ły  d e te rm in iz m  
z jaw isk ,  n a s tę p u ją c y c h  p o  s o b ie  w czasie , w y raża ł  p o p ro -  
s tu ,  że  c a ło ść  b y tu  j e s t  d a n a  w w iecznośc i .

N o w a  f i lozo fia  m ia ła  w ięc  być ro z p o c z ę c ie m  n a  n o ­
w o ,  a raczej t ra n sp o z y c y ą  d aw n e j .  Ta o s ta tn ia  w zię ła  k a ­
ż d e  z pojąć, w  k tó ry c h  z e ś ro d k o w u je  s ię  p e w n e  s ta w a n ie  
s i ę  lub  za zn acza  s ię  je g o  p o z io m  najw yższy; p rzy jm o w a ła ,  
ź e  w szy s tk ie  o n e  są  z n a n e ,  i zb ie ra ła  je  w  j e d n e m  p o ję ­
c iu  je d y n e m ,  k tó re  by ło  fo r m ą  fo rm , id eą  idei,  jak  B óg  
R ry s to te le s a .  P ie rw sza  zaś  m ia ła  w ziąć k a ż d e  z praw , k tó ­
re  w a ru n k u ją  p e w n e  s ta w a n ie  s ię  w s to s u n k u  d o  in n y ch ,  
i są  ja k  g d y b y  t rw a łe m  p o d ło ż e m  zjawisk; m ia ła  p rzy jąć ,  
ż e  są  o n e  w szy s tk ie  z n a n e ,  i z e b ra ć  je  w  p e w n e j  j e d n o ­
śc i ,  k tó ra b y  je  w y raża ła  ró w n ie ż  w  n a jw y ższy m  s to p n iu ,  
a le ,  jak  B óg  R ry s to te le s a  i z ty c h  s a m y c h  w z g lęd ó w , m u ­
s ia ła  p o z o s ta w a ć  n ie w z ru s z e n ie  z a m k n ię tą  s a m a  w  so b ie .

P raw d a ,  że  te n  p o w ró t  d o  filozofii s ta ro ż y tn e j  n ie  
by ł w o ln y  o d  w ie lk ich  t ru d n o ś c i .  G dy  P la to n ,  R r y s to te le s  
lu b  P lo ty n  o p ie ra ją  w szy s tk ie  p o ję c ia  sw ej n au k i  n a  j e ­
d n e m  p o ję c iu  j e d y n e m ,  o g a rn ia ją  ty m  s p o s o b e m  ca ło k sz ta ł t  
rzeczy w is to śc i ,  gdyż p o ję c ia  p rz e d s ta w ia ją  rzeczy  s a m e  1 p o s ia d a ją  p rz y n a jm n ie j  ty le  z a w ar to śc i  p o zy ty w n e j,  co o n e .  
R le  p ra w o  w o g ó le  w y raża  ty lk o  s to s u n e k ,  a  p ra w a  fizycz-
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n e  W  sz c z e g ó ln o ś c i  w y ra ż a ją  ty lk o  s t o s u n k i  i lo śc io w e  
m ię d z y  rzeczam i k o n k r e tn e m i .  T y m  s p o s o b e m  więc, j e ­
żeli f i lo zo f  n o w o ż y tn y  p o s t ę p u j e  z p ra w a m i  n o w e j  n a u k i  
ta k  s a m o ,  ja k  f i lo zo f  s t a r o ż y tn y  z p o ję c ia m i  d a w n e j ,  j e ­
żeli z o g n i s k o w u je  w  j e d n y m  j e d y n y m  p u n k c ie  w s z y s tk ie  
w yn ik i  fizyki, u z n a n e j  za w s z e c h w ie d z ą c ą ,  — p o z o s ta w ia  
na  u b o c z u  to , co  j e s t  k o n k r e tn e g o  w  z jaw isk a ch :  ja k o ś c i  
p o s t rz e ż o n e ,  p o s t r z e ż e n ia  s a m e .  J e g o  s y n te z a ,  j a k  s ię  
zda je ,  o g a r n ia  ty lk o  p e w ie n  o d ła m  rz ecz y w is to śc i .  W  rz e ­
czy s a m e j ,  p ie rw s z y m  re z u l t a t e m  n o w e j  n a u k i  by ło  
to ,  że  p rzec ię ła  r z e c z y w is to ś ć  n a  d w ie  p o ło w y ,  ilość 
i ja k o ś ć ,  z k tó ry c h  j e d n a  z o s ta ła  za l ic z o n a  n a  r a c h u n e k  
ciał, a  d ru g a  — du sz. S ta ro ż y tn i  n ie  w zn ie ś l i  p o d o b n y c h  
p rz e g ró d  an i  p o m ię d z y  j a k o ś c ią  i i lośc ią ,  an i  p o m ię d z y  
d u s z ą  i c ia łem . D la  n ic h  p o ję c ia  m a te m a ty c z n e  były to  
t a k ie  s a m e  p o ję c ia ,  j a k  in n e ,  s p o k r e w n i o n e  z i n n e m i  
i w c h o d z ą c e  w s p o s ó b  n a tu r a ln y  w h ie ra rc h ię  idei.  R n i  
c ia ło  n ie  by ło  w ó w c z a s  o k r e ś la n e  p rzez  ro z c iąg ło ść  g e o ­
m e t ry c z n ą ,  an i  d u s z a  p rz e z  n ie ś w ia d o m o ś ć .  J e ż e l i  
A ry s to te le s a ,  enłelechia  c ia ła  ż y ją c e g o ,  je s t  m n ie j  d u c h o ­
w a, n iż  n a sz a  » d u s z a ” , t o  d la te g o ,  że  aö)[xa, ju ż  n a s i ą k n ię te  
id eą ,  j e s t  m n ie j  c i e l e s n e ,  n iż  n a s z e  „c ia ło ” . R ozdzia ł 
m ię d z y  tym i d w o m a  c z ło n a m i  n ie  by ł w ięc  je szc ze  n i e u ­
n ik n io n y .  S ta ł  się  n im , i z t ą  ch w ilą  m e ta f iz y k a ,  m a ­
ją c a  n a  ce lu  j e d n o ś ć  o d e r w a n ą ,  m u s ia ła  s ię  za d o w o l ić  
a lb o  o g a r n ię c ie m  w  sw e j  sy n te z ie  ty lk o  p o ło w y  rz ecz y ­
w is to śc i ,  a lb o ,  p rz e c iw n ie ,  s k o r z y s ta n ie m  z t e g o ,  że  te  dw ie  
p o ło w y  b e z w z g lę d n ie  j e d n a  d o  d ru g ie j  s p ro w a d z ić  się n ie  
d a ją ,  a b y  ro z p a t ry w a ć  j e d n ą  z n ic h  j a k o  przek ła d  d ru g ie j .  
Z d a n ia  ró ż n e  m ó w ić  b ę d ą  k a ż d e  co  in n e g o ,  o  ile n a le ż ą  
d o  t e g o  s a m e g o  ję z y k a ,  t o  zn a czy ,  jeże l i  j e s t  p o m ię d z y  
n ie m i  p e w n e  p o k r e w i e ń s t w o  b rz m ie n ia .  P rz e c iw n ie  zaś>. 
jeś l i  n a le ż ą  d o  d w ó c h  j ę z y k ó w  ró ż n y c h ,  t o  w ła ś n ie  z p o ­
w o d u  sk ra jn e j  r ó ż n o r o d n o ś c i  s w y c h  b rz m ie ń  b ę d ą  m o g ły  
w y ra ż a ć  je d n o  i to  s a m o .  P o d o b n i e  z j a k o ś c ią  i i lośc ią ,  
z d u s z ą  i c ia łe m .  W ła ś n ie  w s k u t e k  ro z c ię c ia  w sze lk ic h  
w ę z łó w  p o m ię d z y  ty m i  d w o m a  c z ło n a m i  f i lo zo fo w ie  zo ­
s ta l i  d o p ro w a d z e n i  d o  u s t a n o w ie n ia  m ię d z y  n im i śc is łe j  
ró w n o le g ło ś c i ,  o  ja k ie j  s t a ro ż y tn i  n a w e t  n ie  p o m y ś le l i ,  d o  
u w a ż a n ia  j e d n e g o  za  p r z e k ła d ,  a  n ie  za  o d w ró c e n ie  d r u ­
g ie g o ,  w re szc ie  d o  u z n a n ia  ja k ie j ś  t o ż s a m o ś c i  za sad n icze ]  
za  p o d ło ż e  ich  d w o is to ś c i .  S y n te z a ,  d o  k tó re j  s ię  w z n ie ­
s io n o ,  s ta ła  s ię  t y m  s p o s o b e m  z d o ln ą  d o  o b ję c ia  w s z y s t ­
k ie g o .  B oski m e c h a n i z m  s p ra w ia ł ,  że  o d d z ie ln e  z ja w is k ą
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m yśli  o d p o w ia d a ły  z ja w isk o m  ro zc iąg łośc i ,  j a k o ś c i — ilo ś ­
c io m  i d u s z e  — c ia ło m .

T en  lo  p a ra le l izm  z n a jd u je m y  i u L eibn iza ,  i u S p i ­
nozy, w  ró ż n y ch  c o p r a w d a  p o s ta c ia c h ,  z p o w o d u  n i e r ó ­
w n e g o  zn aczen ia ,  jak ie  p rz y w ią z u ją  on i d o  ro z c iąg ło śc i .  
(J S p in o z y  o b a  cz łony , M yśl i R ozciąg łość ,  są  u m ie s z c z o ­
ne , w  zasad z ie  p rz y n a jm n ie j ,  w  ró w n y m  rządz ie .  S ą  to  
w ięc d w a  p rz ek ład y  j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  o ry g in a łu ,  
lub, jak  m ów i S p in o z a ,  d w a  a t ry b u ty  je d n e j  i te j  s a m e j  
su b s tan cy i ,  k tó rą  t r z e b a  n azw ać  B o g ie m .  I t e  d w a  p rz e ­
k łady , j a k  rów n ież  n ie s k o ń c z o n a  ilość in n y c h  w  języ k a ch ,  
k tó ry ch  n ie  z n a m y ,  są w y w o ła n e ,  a n a w e t  w y m a g a n e  
przez o ryg ina ł ,  t a k  s a m o ,  ja k  is to ta  ko ła  w y ra ż a  s ię  a u t o ­
m a ty cz n ie  n ie ja k o  i p rzez  f ig u rę ,  i p rzez  ró w n a n ie .  P rz e ­
c iw n ie  zaś, d la  L e ib n iza  ro z c iąg ło ść  je s t  z a w s z e  je sz c z e  
p rz e k ła d e m , a le  m yś l  w ła śn ie  j e s t  o ry g in a łe m ,  i t e n  o s t a ­
tn i m ó g łb y  s ię  o b e jś ć  b ez  p rz e k ła d u ,  p o n ie w a ż  p rz e k ła d  
je s t  z ro b io n y  ty lk o  d la  nas .  S ta w ia ją c  B oga ,  s taw ia  s ię  
rów n ież  w szys tk ie  m o ż l iw e  w id o k i  B oga ,  to  zn aczy  m o ­
nady .  R le  m o ż e m y  za w sze  w y o b ra z ić  s o b ie ,  że  w id o k  
zos ta ł  z d ję ty  z p e w n e g o  p u n k tu  w id zen ia ,  i n a tu ra ln ą  je s t  
rzeczą d la  u m y s łu  ta k  n ie d o s k o n a łe g o ,  j a k  nasz ,  że  k la ­
sy f ik u je  o n  w idok i,  ja k o śc io w o  ró ż n e ,  w e d łu g  p o rz ą d k u  
i p o ło żen ia  ja k o ś c io w o  id e n ty c z n y c h  p u n k tó w  w id ze n ia ,  
z k tó ry c h  ja k o b y  w id o k i  zo s ta ły  z d ję te .  W  rzeczyw is to śc i  
p u n k ty  w id ze n ia  n ie  is tn ie ją ,  gdyż są  ty lko  w id ok i,  k aż d y  
d a n y  j a k o  ca ło ść  n ie p o d z ie ln a  i p rz e d s ta w ia ją c y  n a  sw ó j  
s p o s ó b  te n  ca ło k sz ta ł t  rzeczyw is to śc i,  k tó ry  j e s t  B o g ie m .  
Ale m y  c z u je m y  p o t rz e b ę  w y ra ż a n ia  w ie lośc i  w id o k ó w ,  
n ie p o d o b n y c h  d o  s ieb ie ,  p rzez  m n o g o ś ć  ty c h  p u n k tó w  
w id zen ia ,  z e w n ę trz n y ch  w s to s u n k u  do  s ieb ie ,  j ak o  też  
p o t rz e b ę  sy m b o l iz o w a n ia  m n ie j  lub  w ięcej  b l izk ieg o  p o ­
k re w ie ń s tw a  w id o k ó w  p o m ię d z y  so b ą  p rzez  ich s ą s ie d z tw o  
lub  ich o d s tę p ,  to  znaczy  p rzez  p e w n ą  w ie lk o ść .  To  w ła ­
śn ie  w y raża  Leibniz ,  g d y  m ó w i,  że  p rz e s t rz e ń  j e s t  p o rz ą d ­
k iem  w sp ó łis tn ie ń ,  że p o s t rz e ż e n ie  p rz e s trze n i  je s t  p o s t r z e ­
ż e n ie m  n ie w y ra ż n e m  (to  zn aczy  w z g lę d n e m  w s to s u n k u  d o  
u m y s łu  n ie d o sk o n a łe g o ) ,  i że is tn ie ją  ty lko  m o n a d y ,  p o j ­
m u ją c  p rzez  to , że  C ałość  rzeczyw is ta  n ie  m a  części,  a l e  
że  j e s t  p o w tó rz o n a  d o  n ie sk o ń cz o n o śc i ,  za k a ż d y m  ra z e m  
ca łk o w ic ie  (c h o c iaż  rozm a ic ie )  w e w n ą trz  s ie b ie  s a m e j ,  i że  
w szys tk ie  te  p o w ta rz a n ia  d o p e łn ia ją  s ię  n a w z a je m . P o d o ­
b n ie  w ypu k ło ść  w idz ia lna  p rz e d m io tu  ró w n o w a ż n a  j e s t  
w szy s tk im  razem  w id o k o m  s te re o s k o p o w y m ,  ja k ie b y  m o ż n a
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Z n ie g o  zd jąć  ze  w szy s tk ich  s t ro n ,  i z a m ia s t  w idz ieć  
w w y p u k ło śc i  u k ła d  części  s ta ły ch ,  m o ż n a b y  ró w n ie  d o ­
brze  ro z p a t ry w a ć  ją ,  j a k o  u tw o rz o n ą  z dopełn iania sią 
wzajem nego  tych  w id o k ó w  ca łk o w ity c h ,  z k tó ry c h  każdy  
j e s t  d a n y  je d n o l ic ie ,  k a ż d y  n ie p o d z ie ln y ,  każd y  o d m ie n n y  
o d  innych ,  a  j e d n a k  p rz e d s ta w ia ją c y  tę  s a m ą  rzecz. C a ­
łość, to  jes t j  B óg, j e s t  d la  L e ib n iza  ta k ą  w ła śn ie  w y ­
p u k ło śc ią ,  a  m o n a d y  są  ta k im i  w id o k a m i  p łask im i,  d o p e ł ­
n ia ją c y m i  s ię  n a w z a je m :  d la te g o  też  o k re ś la  o n  B o g a  j a ­
ko  „ s u b s ta n c y ę ,  n ie  p o s ia d a ją c ą  p u n k tu  w id z e n ia ” , a lb o  
je szc ze  ja k o  „ h a rm o n ię  p o w s z e c h n ą ” , to  zn aczy  w z a je m n e  
d o p e łn ia n ie  s ię  m o n a d .  S ło w e m , L eibn iz  różn i  s ię  tu  od  
S p in o z y  p o d  ty m  w z g lę d e m ,  że  r o z p a t ru je  m e c h a n iz m  
p o w s z e c h n y  j a k o  p o s ta ć ,  k tó rą  rzeczy w is to ść  p rz y b ie ra  
d la  n a s ,  gd y  ty m c z a s e m  S p in o z a  czyni z e ń  p o s ta ć ,  k tó rą  
rz e cz y w is to ść  p rz y b ie ra  d la  s ieb ie .

P raw d a ,  że  p o  z e ś ro d k o w a n iu  w  B o g u  c a ło k sz ta ł tu  
rzeczy w is to śc i  s ta w a ło  s ię  d la  n ich  t r u d n e m  p rz e jś c ie  od  
B o g a  d o  rzeczy, o d  w iec zn o śc i  d o  czasu .  T ru d n o ś ć  była  
n a w e t  d a le k o  w ię k s z a  d la  ty ch  f i lozo fów , niż d la  t a k ie g o  
A ry s to te le sa  lub  P lo ty n a .  B óg  A ry s to te le sa ,  w  is to c ie ,  z o ­
s ta ł  o s ią g n ię ty  p rzez  ś c i ś n ię c ie  i p r z e n ik a n ie  s ię  w z a je ­
m n e  Idei, k tó re  p rz e d s ta w ia ją  rzeczy , z m ie n ia ją c e  s ię  w ś w ię ­
cie, w  s ta n ie  s k o ń c z o n y m  lub  w  p u n k c ie  s zczy to w y m . Był 
o n  w ięc  p o z a  ś w ia t e m  i t rw a n ie  rzeczy  p rz e c iw s ta w ia ło  
s ię  je g o  w iecznośc i ,  k tó re j  by ło  o s ła b ie n ie m .  A le  za sad a ,  
d o  jak ie j  z o s ta je  s ię  d o p r o w a d z o n y m  p rzez  ro zw ażan ie  
m e c h a n iz m u  p o w s z e c h n e g o ,  a  k tó ra  m a  m u  s łu ży ć  za 
p o d ło ż e ,  n ie  s k u p ia  już w s o b ie  p o jęć  czyli rzeczy, a le  
p raw a  czyli s to s u n k i .  O tó ż  stosunek  n ie  is tn ie je  o d d z ie l ­
n ie .  P ra w o  łączy  m ię d z y  s o b ą  z m ie n ia ją c e  s ię  człony: 
je s t  z a w a r te  w  te rn ,  c z e m  rządzi. Z asa d a ,  w k tó re jb y  s ię  
sk u p ia ły  w s z y s tk ie  t e  s to s u n k i ,  i k tó ra b y  b y ła  p o d s ta w ą  
j e d n o ś c i  p rzy ro d y ,  n ie  m o ż e  w ięc  ju ż  być  p o z a  rzeczy w i­
s to śc ią  z m y s ło w ą :  j e s t  w niej,  i t r z e b a  p rzy jąć  j e d n o c z e ­
śn ie ,  że  je s t  w  c z a s ie  i p o z a  c z a s e m ,  z e b ra n a  w  je d n o śc i  
sw ej s u b s ta n c y i ,  a  j e d n a k  s k a z a n a  n a  ro z w ija n ie  jej w  ł a ń ­
cu ch  b ez  p o c z ą tk u  i k o ń ca .  F ilozo fow ie ,  racze j  n iżby  
m ie li  w y raz ić  s p rz e c z n o ś ć  ta k  rażącą ,  m u s ie l i  b y ć  d o p r o ­
w a d z e n i  d o  p o ś w ię c e n ia  s ła b s z e g o  z d w ó c h  c z ło n ó w  i d o  
u w a ż a n ia  c z aso w e j  p o s ta c i  rzeczy  za cz y s te  z łu d ze n ie .  
L e ibn iz  m ó w i t o  d o s ło w n ie ,  gd y ż  z czasu ,  z a ró w n o  jak  
z p rz e s t rz e n i ,  ro b i  p o s t r z e ż e n ie  n ie w y ra ź n e .  J e ż e l i  m n o ­
g o ść  j e g o  m o n a d  w y ra ż a  ty lk o  ro z m a i to ś ć  w id o k ó w ,  zd ję -
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ty c h  Z ca łośc i,  h i s to ry a  o d o s o b n io n e ]  m o n a d y  z d a je  s ię  
n ie  być d la  te g o  f i lozofa  n iczem  w ięcej,  jak  w ie lo śc ią  w i­
d o k ó w , k tó re  m o n a d a  m o ż e  zd jąć  ze  sw ej w ła sn e j  s u b -  
s tan cy i :  ty m  s p o s o b e m  czas p o le g a łb y  na  ca ło śc i  p u n k ­
tó w  z a p a t ry w a n ia  k ażde j  m o n a d y  n a  s ie b ie  s a m ą ,  ja k  
p rz e s t rz e ń  — na ca ło śc i  p u n k tó w  z a p a t ry w a n ia  w szy s tk ich  
m o n a d  n a  B oga .  R le  m yś l  S p in o z y  je s t  d a le k o  m n ie j  
ja sna ,  i w y d a je  s ię, że  te n  f i lozof us iłow ał u s ta n o w ić  m i ę ­
d z y  w iec zn o śc ią  i tern ,  co  t rw a , tę  s a m ą  różn icę ,  ja k ą  
A ry s to te le s  czynił m ięd zy  is to tą ,  a  p rz y p a d k o w o śc ia m i:  
n a j t ru d n ie j s z e  z p rzed s ięw z ię ć ,  gdyż n ie  było  już  ЬЩ A ry ­
s to t e l e s a ,  aby^kwymierzyć o d s tę p  i w y jaśn ić  p rz e jś c ie  o d  
te g o ,  co  is to tne ,  d o  teg o ,  co  p rz y p a d k o w e ,  s k o ro  już 
K artezyusz  w ykluczy ł  ją  n a  zaw sze . B ądź  co  bądź ,  im  b a r ­
dz ie j  s ię  p o g łęb ia  s p in o z o w s k ie  p o jm o w a n ie  „ n ie o d p o w ie d -  
n io śc i” w  jej s to s u n k u  d o  „ o d p o w ie d n io ś c i” tern  w yraźn ie j 
s i ę  czu je ,  j a k  s ię  idzie  w  k ie ru n k u  a ry s to te l iz m u ,  ta k  s a ­
m o  j a k  m o n a d y  le ib n izo w sk ie ,  w  m iarę ,  j a k  s ię  ja śn ie j  
za ry so w u ją ,  co raz  b ardz ie j  zbliża ją  s ię  d o  „ In te l l ig ib i lia” 
P lo ty n a  )̂. N a tu r a ln e  n a c h y le n ie  o b u  ty ch  filozofii d o -  
p ro w a d  za j e  z p o w ro te m  d o  w y n ik ó w  filozofii s ta ro ży tn e j .

K ró tk o  m ó w ią c ,  p o d o b ie ń s tw a  tej n o w e j  m e ta f izy k i  
d o  s ta ro ż y tn e j  p o c h o d z ą  s tą d ,  że  je d n a  i d ru g a  p rz y jm u ją  
N a u k ę  g o to w ą ,  o s ta tn ia  p o n a d  z m y s ło w o śc ią ,  p ie rw sza  
w ło n ie  zm y s ło w o śc i  s a m e j ,  — N a u k ę ,  z k tó rą  u to ż s a m ia  
s ię  w szy s tk o  to , co  z m y s ło w o ść  zaw iera  rzeczy w is teg o .  
D la  jedn ej i  dla d ru g ie j  rzeczywistość^ tak sam o, ja k  p r a ­
wda, je s t  całkowicie dana w wieczności. J e d n a  i d r u ­
g a  m a ją  w s t rę t  d o  p o ję c ia  rzeczyw istośc i,  tw o rzące j  się  
s to p n io w o ,  to  znaczy , w g ru n c ie ,  d o  t rw a n ia  b e z w z g lę ­
d n e g o .

B ez t ru d u  z re sz tą  m o ż n a b y  w ykazać , że  w yn ik i  tej 
m e ta f izy k i,  k tó ra  z n au k i  wyszła , o db iły  s ię  n ie jak o ,  i po -  
"wróciły aż d o  w n ę tr z a  nauk i.  Cały n asz  d o m n ie m a n y  
e m p i ry z m  je s t  n im i  je szcze  p rz e n ik n ię ty .  F izyka i c h e ­
m ia  s tu d y u ją  ty lk o  m a te ry ę  b ez w ład n ą ;  b io lo g ia ,  gd y  p o d ­
d a je  is to tę  ży jącą  f izy c zn em u  i c h e m ic z n e m u  b a d a n iu ,  
r o z p a t ru je  ty lk o  b e z w ła d n ą  jej s t ro n ę .  W y ja śn ie n ia  m e -  
•chanis tyczne , p o m im o  sw e g o  rozw oju ,  o g a rn ia ją  w ięc  tyl-

W  s z e r e g u  w y k ł a d ó w  o  P lo l y n i e ,  k t ó r e  m i e l i ś m y  w  C o l l e g e  
d e  F r a n c e  w  r. 1897  — 1899, s t a r a l i ś m y  s i ę  w y d z i e l i ć  t e  p o d o ­
b i e ń s t w a .  S ą  o n e  l i c z n e  i u d e r z a j ą c e .  A n a lo g i a  z a c h o d z i  n a w e t  
ЛѴ f o r m u ł a c h ,  u ż y w a n y c h  z o b u  s t r o n .
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к о  n iew ie lk ą  c z ęść  rz e c z y w is to śc i .  P rzy p u śc ić  a p r io r i, 
że  c a ło k sz ta ł t  rz ecz y w is to śc i  d a je  s ię  roz łożyć na  t e g o  ro ­
d za ju  e le m e n ty ,  to  zn a czy  w y b ra ć  p e w n ą  m e ta f iz y k ę ,  tę  
w łaśn ie ,  k tó re j  z a s a d y  p o s ta w i l i ,  z k tó re j  w n io sk i  w y c ią ­
gnę l i  S p in o z a  i L e ib n iz .  Z a p e w n e ,  p sy ch o - f izy o lo g ,  tw ie r ­
dzący , że  za ch o d z i  d o k ła d n a  ró w n o w a ż n o ś ć  m ię d z y  s t a n e m  
m ó z g o w y m  i s t a n e m  p s y c h o lo g ic z n y m ,  w y o b ra ż a ją c y  sobie,, 
że  d la  j a k ie g o ś  u m y s łu  n a d lu d z k ie g o  b y ło b y  m o ż l iw e  o d ­
cz y ta n ie  w m ó z g u  te g o ,  co  się dz ie je  w ś w ia d o m o ś c i ,  s ą ­
dzi, że  s ię  z n a jd u je  n a d e r  d a le k o  o d  m e ta f iz y k ó w  XVII 
w iek u ,  a n a d e r  b l izko  d o św ia d c z e n ia .  A j e d n a k  s a m o  
ty lk o  p ro s te  d o ś w ia d c z e n ie  n ic  p o d o b n e g o  n a m  n ie  m ó w i .  
W s k a z u je  n a m  o n o ,  że  i s tn ie je  z a le ż n o ś ć  w z a je m n a  m ię ­
dzy  z jaw isk a m i f izy c z n e m i ,  a  d u c h o w e m i,  że  k o n ie c z n e m  
je s t  p e w n e  p o d ło ż e  m ó z g o w e  d la  s ta n u  p sy ch o lo g icz n eg o ^  
i nic w ięce j .  S tą d ,  że p e w ie n  cz łon  je s t  w  łącz n o śc i  z in ­
n y m  cz ło n e m , n ie  w y n ik a ,  ab y  by ła  m ięd zy  n im i r ó w n o ­
w ażn o ść .  D la te g o ,  że  p e w n a  ś ru b a  je s t  n ie z b ę d n a  d la  
p ew n e j  m aszy n y ,  d la te g o ,  że  m a s z y n a  działa , g d y  s ią  
ś ru b ę  p o zo s taw i,  a s ta je ,  g d y  s ię  ją  u s u n ie ,  n ik t  n ie  
p ow ie ,  iż ś ru b a  je s t  ró w n o w a ż n ik ie m  m aszy n y .  A b y  o d -  
p o w ie d n io ś ć  b y ła  ró w n o w a ż n o śc ią ,  każde j ,  j a k ie jb ą d ź  cz ę ­
ści m asz y n y  m u s ia ła b y  o d p o w ia d a ć  o z n a c z o n a  część  ś r u ­
by, —  jak  w  t ło m a c z e n iu  d o s ło w n e m ,  w k tó re m  k a ż d y  
rozdz ia ł  o d p o w ia d a  rozdz ia łow i,  k a ż d e  z d a n ie  — zdaniu,, 
każd y  w y ra z — w y razo w i.  O tó ż  s to s u n e k  m ó z g u  d o  ś w ia ­
d o m o śc i ,  z d a je  s ię ,  j e s t  z u p e łn ie  czem  in n e m .  N ie  ty l­
ko  h y p o te z a  ró w n o w a ż n o śc i  m ięd zy  s ta n e m  p s y c h o lo g ic z ­
n y m , a s t a n e m  fizy czn y m  zaw ie ra  p ra w d z iw ą  n ie d o rz e c z ­
ność , jak  to  s t a r a l i ś m y  s ię  w y k a zać  w je d n e j  z p ra c  p o ­
p rz ed n ich ,  a le  fak ty ,  z a p y ta n e  b ez  u p rz ed ze n ia ,  z d a ją  s ię  
i s to tn ie  w sk az y w ać ,  że  s to s u n e k  p ie rw sz e g o  d o  d ru g ie g o  
je s t  w ła śn ie  tak i ,  j a k  m a s z y n y  d o  ś ru b y .  M ów ić  o  r ó ­
w n o w a ż n o śc i  m ię d z y  ty m i  d w o m a  c z ło n a m i,  to  z n a czy  
p o p r o s tu  o k ra w a ć  m e ta f iz y k ę  S p in o z y  lub  L e ib n iz a ,— czy­
n iąc  ją  p raw ie  n ie z ro z u m ia łą .  P rz y jm u je  się tę  f i lo z o f ię  
tak , j a k  je s t ,  ze  s t r o n y  R ozc iąg łośc i,  a le  s ię  ją  o k a le c z a  
ze  s t ro n y  M yśli. Ze S p in o z ą ,  z L e ib n iz e m  ra z e m  u z n a ­
je s ię  za u k o ń c z o n ą  s y n te z ę ,  je d n o c z ą c ą  z jaw isk a  m a -  
tery i:  w sz y s tk o  m a  s ię  t a m  t ło m a c z y ć  m e c h a n ic z n ie .  A le  
w z a k re s ie  f a k tó w  ś w ia d o m y c h  sy n te z y  n ie  d o p ro w a d z a  
się d o  k o ń c a .  S ta je  s ię  w p ó ł  d ro g i .  P rz y jm u je  s ię, ż e  
ś w ia d o m o ś ć  je s t  w sp ó łro z c ią g ła  z t a k ą  lub  in n ą  cz ęśc ią  
p rzy ro d y ,  a n ie  z p rz y ro d ą  całą . D o c h o d z i  s ię  ty m  s p o -
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s o b e m  to  d o  „ e p i f e n o m e n iz m u ’’ p rz y w ią z u ją c e g o  ś w ia d o ­
m o ść  d o  p e w n y c h  szc zeg ó ln y ch  d rg a ń  i u m ie s z c z a ją c e g o  
ją tu  i o w d z ie  w  św iec ie ,  to  d o  „m o n iz m u " ,  ro z d ra b n ia ją c  
ce g o  ś w ia d o m o ś ć  na  ty le ż  m a ły c h  z ia rn e k ,  ile  j e s t  a t o ­
m ó w . R le  w je d n y m  i w d ru g im  w y p a d k u  p o w ra c a  s ią  
d o  n iep e łn e j  d o k t ry n y  S p in o z y  lu b  L e ib n iza .  M iędzy  te rn  
p o jm o w a n ie m  p rzy ro d y ,  a  k a r te z y a n iz m e m  zn a la z ły b y  s ię  
z resz tą  p o ś re d n ie  o g n iw a  h is to ry czn e .  L e k a rz e  f i lo z o fo ­
w ie  XV111 w iek u ,  ze  sw y m  z a c ie ś n io n y m  k a r te z y a n iz m e m ,  
o d e g ra l i  zn aczną  ro lę  w  g e n e z ie  „ e p i f e n o m e n iz m u ” i „ m o -  
n iz m u ” w s p ó łc z e sn e g o .

T e  d o k try n y  o k a z u ją  s ię  ty m  s p o s o b e m  s p ó ź n io n e -  
m i w  s to s u n k u  d o  kry tyk i k a n to w s k ie j .  Z a p e w n e ,  f i lo ­
zofia  K an ta  je s t  ró w n ie ż  p rz e s ią k n ię ta  w ie r z e n ie m  w n a u ­
k ę  je d n ą  i n ie p o d z ie ln ą ,  o b e jm u ją c ą  c a ło k s z ta ł t  rz ecz y ­
w is to śc i .  N aw et,  g d y  s ię  ją  ro z w aża  z p e w n e j  s t ro n y ,  
j e s t  o n a  ty lk o  d a lszy m  c ią g ie m  m eta f iz y k i  n o w o ż y tn e j  
i t r a n s p o z y c y ą  m e ta f iz y k i  s ta ro ży tn e j .  S p in o z a  i L e ib n iz ,  
za  p rz y k ła d e m  A ry s to te le sa ,  uo so b i l i  w B o g u  je d n o ś ć  w ie ­
dzy. K ry tyka k a n to w s k a ,  p rz y n a jm n ie j  z p e w n e j  s t ro n y ,  
p o le g a ła  n a  z a p y ta n iu ,  czy ca łk o w ita  t a  h y p o te z a  je s t  k o ­
n iec z n a  d la  n au k i  n o w o ż y tn e j ,  jak  by ła  d la  n a u k i  s t a r o ­
ży tne j ,  czy też  n ie  w y s ta rczy łab y  p e w n a  ty lk o  część  hy- 
p o te z y .  Is to tn ie ,  d la  s ta ro ż y tn y c h  n a u k a  o d n o s i ła  s ię  d o  
p o jęć ,  to  znaczy  d o  p e w n e g o  rodza ju  rzeczy. Ś c isk a jąc  
w szy s tk ie  p o ję c ia  w  je d n o ,  d o ch o d z il i  w ięc  on i z k o n ie c z ­
n o śc i  d o  Ьуіщ k tó ry  b e z w ą tp ie n ia  m o ż n a  by ło  n azw ać  
M yślą, a le  k tó ry  był racze j m y ś lą -p rz e d m io te m  niż my* 
ś lą -p o d m io te m :  g d y  A ry s to te le s  o k re ś la ł  B o g a  ja k o  
oswc V07JOIC, p ra w d o p o d o b n ie  k ład ł  n a c is k  n a  voi^o=o)ę, nie: 
n a  vĆ7]oi<;. Bóg był tu ta j  sy n te z ą  w szy s tk ich  p o ję ć ,  ideą  
idei.  A le n a u k a  n o w o ż y tn a  d o ty czy  p raw , t o  zn aczy  s to ­
su n k ó w .  O tó ż  s to s u n e k  je s t  zw iązk iem , u s t a n o w io n y m  
przez  u m y s ł  m ięd zy  d w o rn a  lub w ięce j  c z ło n a m i .  Z w ią ­
z e k  n ie  je s t  n iczem  p o za  u m y s łe m  w ią ż ą c y m .  W s z e c h ­
św ia t  m o ż e  w ięc  być s y s te m e m  p ra w  ty lk o  w te d y ,  je ś l i  
z jaw isk a  p rz e c h o d z ą  p rzez  p ry z m a t  u m y s łu .  B e z w ą tp ie n ia  
te n  u m y s ł  m ó g łb y  być u m y s łe m  is to ty ,  n ie s k o ń c z e n ie  
wyższej od  cz łow ieka ,  k tó ra b y ,  w iążąc  rzeczy  m ię d z y  s o ­
bą, j e d n o c z e ś n ie  tw o rzy ła  p o d s ta w ę  ich m a te r y a ln o ś c i :  
t a k ą  by ła  h y p o te z a  L e ib n iz a  i S p in o zy .  A le  n ie  p o t r z e b a  
iść ta k  d a lek o ,  i d la  s k u tk u ,  o  k tó re g o  o s ią g n ię c ie  tu  
chodz i,  ludzki u m y s ł  w y s ta rcza .  M iędzy  d o g m a ty z m e m  
S p in o z y ,  lub  Leibniza ,  a  k ry ty k ą  K an ta  o d le g ło ś ć  j e s t



зоо M E C H A N IZ M  I K O N C E P T U A L IZ M

z u p e łn ie  ta k a  s a m a ,  ja k  m ię d z y  „ t r z e b a “ i „ w y s ta rcz a” . 
K an t  w s t rz y m u je  t e n  d o g m a ty z m  n a  p o chy łośc i ,  p o  k tó-  
k tó re j  ześ lizg iw ał s ię  za  b a rd z o  w k ie ru n k u  m e ta f iz y k i  
g reck ie j ;  s p ro w a d z a  śc iś le  do  m in im u m  tę  h y p o te z ę ,  k tó ­
rą t r z e b a  p o s ta w ić ,  a b y  m ó d z  przy jąć ,  że  fizyka G a l i le u ­
sza  d a je  s ię  ro z c iąg ać  n ie o g ra n ic z e n ie .  P ra w d a ,  że, g d y  
m ów i o n  o u m y ś le  lu d zk im ,  n ie  chodz i tu  an i  o  m ó j,  an i  
o twój u m y s ł .  J e d n o ś ć  p rz y ro d y  p o c h o d z i  i s to tn ie  o d  j e ­
d n o c z ą c e g o  ro z u m u  lu d zk ieg o ,  a le  fu n k c y a  je d n o c z ą c a ,  
k tó ra  tu  działa , j e s t  b e z o s o b is tą .  U dz ie la  s ię  n a sz y m  św ia -  
d o m o ś c io m  in d y w id u a ln y m ,  a le  j e  p rz ek ra cza .  J e s t  d a ­
lek o  m n ie j ,  niż B o g ie m  s u b s ta n c y o n a ln y m ;  j e s t  j e d n a k  
t ro c h ę  w ięce j ,  n iż  p ra c ą  o d o s o b n io n ą  cz ło w ie k a  lu b  n a ­
w e t  p r a c ą  z b io ro w ą  lu d zk o śc i .  N ie  je s t  w ła śc iw ie  częśc ią  
cz łow ieka;  racze j cz ło w iek  je s t  w  niej ,  j a k b y  w a t m o s f e ­
rze in te le k tu a ln o ś c i ,  k tó rą  o d d y c h a  j e g o  św ia d o m o ś ć .  J e s t  
to , jeśli  k to  chce . B ó g  fo rm a ln y , coś ,  co  n ie  j e s t  je szcze  
b o s k ie m  u K an ta ,  lecz d ąż y  d o  te g o ,  a b y  s ię  s tać  bo -  
s k i e m .  D o s t rz e ż o n o  to  u  F ic h te g o .  B ądź co  bądź ,  g łó w ­
n ą  ro lą  tej funkcyi u  K a n ta  j e s t  n a d a w a n ie  ca łe j  n a ­
szej n a u c e  c e c h y  w z g lę d n e j  i ludzkiej, ch o c ia ż  o c z ło w ie ­
c z e ń s tw ie  ju ż  t r o c h ę  u b ó s tw io n e m .  K ry tyka K an ta ,  ro z ­
w a ż a n a  z te g o  p u n k tu  w id zen ia ,  p o le g a ła  p rz e d e w sz y s t-  
k ie m  n a  o g ra n ic z e n iu  d o g m a ty z m u  jeg o  p o p rz e d n ik ó w ,  
p rz y jm u ją c  ich p o jm o w a n ie  n a u k i  i sp ro w a d z a ją c  d o  m i ­
n im u m  to ,  co  w  n i e m  by ło  m e ta f iz y c z n e g o .

Co in n e g o  j e d n a k  k a n to w s k ie  ro z ró ż n ie n ie  m ię d z y  
t r e ś c ią  p o z n a n ia ,  a  j e g o  fo rm ą .  W id z ą c  w u m y ś le  p rze-  
d e w s z y s tk ie m  w ład z ę  u s ta n a w ia n ia  s to s u n k ó w ,  K an t p rz y ­
p isyw ał cz ło n o m , m ię d z y  k tó ry m i  s to s u n k i  s ą  u s t a n a ­
w iane ,  p o c h o d z e n ie  p o z a -u m y s ło w e .  T w ierdz ił  o n ,  w b re w  
s w y m  p o p rz e d n ik o m  b e z p o ś re d n im ,  że  p o z n a n ie  n ie  d a je  
s i ę  ca łkow ic ie  roz łożyć  n a  sk ład n ik i  ro z u m o w e .  W łączył 
d o  filozofii n a p o w r ó t  ów  p ie rw ia s te k  za sad n iczy  f i lo ­
zofii K a r tezy u sza ,  k tó ry  k a r te z y a n ie  o p u śc i l i ,  a le  p r z e in a ­
c z a ją c  go ,  p rz e n o s z ą c  n a  in n y  p o z io m .

P rzez  to  to ro w a ł  o n  d ro g ę  filozofii n o w e j ,  k tó ra b y  
za ję ła  s ta n o w is k o  w  p o z a -u m y s ło w e j  t re śc i  p o z n a n ia  za 
p o m o c ą  w y ższeg o  w y s i łk u  in tu icy i.  Czyż św ia d o m o ś ć ,  
z lew a jąc  s ię  z tą  t re śc ią ,  p r z e jm u ją c  t e n  s a m  ry tm  i t e n  
s a m  ru c h ,  n ie  m o g ła b y ,  za  p o m o c ą  d w ó c h  w y s i łk ó w  
o  k ie ru n k a c h  o d w ro tn y c h ,  w z n o sz ą c  s ię  i zn iża jąc  k o le j ­
n o ,  u ch w y c ić  o d  w e w n ą t rz  o b u  p o s ta c i  rzeczyw is to śc i,  
c ia ła  i d u c h a ,  m ia s t  j e  o d  z e w n ą t r z  p o s t r z e g a ć ?  Czyż te n
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p o d w ó jn y  w ys iłek  n ie  p ozw oli łby  n a m  w m ia rę  m o ź n o śc f  
p rzeżyw ać  a b s o lu tu ?  P o n ie w a ż  z resz tą  w c iąg u  tej cz y n ­
ności z o b a czy l ib y śm y ,  ja k  u m y s ł  s a m  przez  s ię  p o w s ta je ,  
w y k ra w a  się z ca łośc i d u c h a ,  p o z n a n ie  u m y s ło w e  p r z e d ­
s taw iło b y  s ię  w ó w c zas  tak ,  jak  je s t ,  o g ra n ic z o n e ,  a le  ju ż  
n ie  w z g lę d n e .

To  był k ie ru n e k ,  k tó ry  k a n ty z m  m ó g ł  w sk a z a ć  k a r -  
te zy a n izm o w i,  n a d a ją c  m u  n o w e  życie . R le  K a n t  s a m  n i e  
p o sze d ł  w  ty m  k ie ru n k u .

N ie chc ia ł  p ó jść ,  gdyż, j a k k o lw ie k  p rzy p isy w ał  p o ­
zn an iu  t r e ś ć  p o z a -u m y s ło w ą ,  w ierzył, że ta  t r e ś ć  je s t  a lb o  
w sp ó łro z c iąg ła  z u m y s łe m ,  a lb o  c ia śn ie jsza  o d  u m y s łu .  
W o b e c  t e g o  nie m ó g ł  już m y ś leć  o w y k ra ja n iu  z n ie j  
u m y s łu ,  ani w ięc  o w y ś led z en iu  g e n e zy  r o z s ą d k u  i j e g o  
k a te g o ry i .  R am y  ro z są d k u  i ro z s ą d e k  s a m  m u s ia ły  być  
p rzy ję te  tak ,  jak  są ,  już  g o to w e .  M iędzy  t re śc ią ,  d a n ą  
n a s z e m u  um ysłow i,  a  s a m y m  ty m  u m y s łe m  n ie  by ło  ż a ­
d n e g o  p o k re w ie ń s tw a .  Z g o d n o ś ć  m ięd zy  n im i p o c h o d z i ła  
s tąd ,  że  u m y sł  n a rzu ca ł  treśc i  sw o ją  fo rm ę .  T y m  s p o s o ­
b e m  n ie ty lk o  t r z e b a  było  p o s taw ić  fo rm ę  u m y s ło w ą  p o ­
zn an ia ,  jak o  ro d za j  a b s o lu tu ,  i z rzec  się o d tw o rz e n ia  je j  
g en e zy ,  a le  s a m a  t r e ś ć  t e g o  p o z n a n ia  zd a w a ła  s ię  n az b y t  
p rz e ro b io n ą  p rzez u m y s ł ,  a b y  m o ż n a  s ię  by ło  s p o d z ie w a ć  
u jąć  ją  w  jej p ie rw o tn e j  czys to śc i.  N ie  była „rzeczą  w s o ­
b ie ” , b y ła  ty lko  jej p r z e ła m a n ie m  w p rze jśc iu  p rzez n a ­
szą  a tm o s fe rę .

J e ż e l i  s ię  te r a z  z a p y ta m y ,  d lacz eg o  K an t n ie  w ie ­
rzył, a b y  t r e ś ć  n a s z e g o  p o z n a n ia  p rz ek ra cza ła  jeg o  fo r ­
m ę, o to  co  z n a jd z iem y .  K ry tyka  n asz e g o  p o z n a n ia  p rz y ­
rody , k tó rą  K an t  p rzep ro w a d z i ł ,  p o leg a ła  n a  z b a d a n iu ,  
c z em  m u s i  być n asz  d u c h  i czem  m u s i  b y ć  p rz y ro d a ,  
jeże li  u ro sz cze n ia  n au k i  naszej  są  u p ra w n io n e ;  a le  s a ­
m y c h  ty ch  u ro sz cze ń  K an t n ie  p o d d a ł  k ry tyce .  R o z u m ie m  
przez  to ,  że  p rzy ją ł  on  b ez  s p o ru  p o ję c ie  n a u k i  j e d n e j ,  
zdo lne j  d o  u jęc ia  z tą  s a m ą  m o c ą  w szy s tk ich  części  d a ­
n e g o  n a m  św ia ta ,  i d o  z e s p o le n ia  ich w  s y s te m ie  o w szy s t­
k ich  cz ęśc iach  j e d n a k o w o  w y trz y m a ły ch .  N ie  sądził o n  
w  sw ej „K rytyce cz y s te g o  R o z u m u “, ab y  n a u k a  s ta w a ła  s ię  
co raz  m n ie j  o b je k ty w n ą ,  co raz  b ardz ie j  s y m b o l ic z n ą  w m ia ­
rę , j a k  p rzech o d z i  o d  ś w ia ta  f izy c zn eg o  d o  ży c io w eg o ,  o d  
ży c io w eg o  d o  p s y ch icz n eg o .  D o św iad c zen ie  w  j e g o  o c z a c h  
n ie  p o ru s z a  s ię  w  d w ó c h  k ie ru n k a c h  różnych ,  a m o ż e  o d ­
w ro tn y c h ,  —  je d n y m ,  z g o d n y m  z k ie ru n k ie m  u m y s łu ,  d r u ­
g im  p rz ec iw n y m . Dla n ie g o  is tn ie je  ty lk o  jed n o  d o ś w ia d -
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c z en ie ,  i u m y s ł  p o k ry w a  ca ły  jeg o  ro z m ia r .  To  w ła ś n ie  
w yraża  K ant, g d y  m ów i,  że  w szy s tk ie  n a sz e  in tu ic y e  są  
z m y s ło w e ,  czyli, in n e m i  s łow y, in f ra - in te le k tu a ln e .  I to  
w ła śn ie  n a le ż a ło b y  p rzy jąć  i s to tn ie ,  g d y b y  n asz a  n a u k a  
w e  w szy s tk ich  sw y ch  c z ęśc iac h  p o s ia d a ła  ró w n ą  o b jek ty -  
w ność . A le p rz y p u ść m y ,  p rz ec iw n ie ,  że  n a u k a  j e s t  co raz  
m n ie j  o b je k ty w n a ,  co raz  bardz ie j  sy m b o l ic zn a ,  w m ia rę  
j a k  idzie  od  św ia ta  f izy c zn eg o  d o  p sy ch icz n eg o ,  p r z e c h o ­
dząc  p rzez  ży c io w y . W te d y ,  p o n ie w a ż  t r z e b a  p rzec ież  
ja k im ś  s p o s o b e m  p o s t rz e d z  rzecz, a b y  m ó d z  ją  s y m b o l i ­
zow ać, i s tn ia ła b y  in tu ic y a  św ia ta  p sych icznego , ,  i — o g ó l ­
n ie j— ży c io w eg o ,  k tó rą b y  u m y s ł  b e z w ą tp ie n ia  t r a n s p o n o w a ł  
i t łom aczy ł ,  a le  k tó r a b y  m im o  to  p rz e k ra cza ła  z a k re s  u m y ­
s łu .  Is tn ia łaby , in n e m i  s łow y, in tu icya  s u p ra - in te le k tu a ln a .  
J e ż e l i  ta  in tu icya  is tn ie je ,  to  d u c h  s a m  s ieb ie  m o ż e  w ziąć 
w p o s iad an ie ,  a n ie  ty lk o  p o z n a w a ć  s ie b ie  z zew n ą trz ,  
jak o  z jaw isko .  C o w ięcej:  jeżeli m a m y  in tu icyę  t e g o  ro ­
dza ju ,  to  znaczy  u l t r a - in te le k tu a ln ą ,  to  in tu ic y a  z m y s ło ­
w a  b e z w ą tp ie n ia  łączy  s ię  z n ią  w  s p o s ó b  ciągły , po  
p rzez  p e w n e  o g n iw a  p o ś re d n ie ,  j a k  p ro m ie n ie  in fra -  
c z e rw o n e  z u l t ra - f io le to w y m i.  In tu icya  z m y s ło w a  s a m a  
t e d y  s ta n ie  n a  w y ższy m  p o z io m ie .  J u ż  n ie  b ęd z ie  p o ­
d r o s t u  ty lk o  u jm o w a ła  w id m a  n ie u c h w y tn e j  rzeczy  w s o ­
b ie .  W p ro w a d z i  n a s  (b y le  s ię  d o d a ło  p e w n e  p o p ra w k i  
n ie z b ę d n e )  rów n ież  w  a b s o lu t .  D o p ó k i  s ię  w niej w i­
działo  j e d y n ą  t r e ś ć  n asz e j  nauk i ,  na  ca łą  n a u k ę  p a d a ło  
c o ś  z te j  w z g lę d n o śc i ,  k tó rą  j e s t  n a p ię tn o w a n e  n a u ­
k o w e  p o z n a n ie  d u c h a ,  i w o b e c  t e g o  n a w e t  p o s t r z e g a ­
n ie  ciał, b ę d ą c e  p o c z ą tk ie m  n au k i  o c ia łach , p rz e d s ta w ia ło  
się, j a k o  w z g lę d n e .  W z g lę d n ą  w y d a w a ła  s ię  t e d y  in tu i-  
ч:уа zm ysłow a. A le  in acze j  będ z ie ,  jeś li  s ię  poczyn i ro z ­
ró ż n ie n ia  m ięd zy  ro z m a i te m i  n a u k a m i ,  i jeże li  w  n a u k o -  
w e m  p o z n a n iu  d u c h a  (a w ięc  ta k  s a m o  i życia) b ęd z ie  
s ię  w idzia ło  m n ie j  lub  w ięce j  sz tu c z n e  ro z sz e rz e n ie  p e ­
w n e g o  ro d z a ju  p o z n a n ia ,  k tó re  w z a s to so w a n iu  d o  ciał 
n ie  by ło  b y n a jm n ie j  sy m b o l ic z n e .  Idźm y  dalej:  jeże li  
is tn ie ją  ty m  s p o s o b e m  d w ie  in tu ic y e  ró ż n e g o  ro d z a ju  
(z k tó ry ch  d ru g a  o s ią g a  s ię  z re sz tą  p rzez o d w ró c e n ie  z n a ­
czen ia  p ie rw sze j)  i jeże li  u m y s ł  z p rz y ro d ze n ia  zw ra c a  s ię  
w s t ro n ę  d ru g ie j ,  t o  n ie m a  różnicy  za sad n icze j  m ięd zy  
u m y s łe m ,  a s a m ą  tą  in tu icyą .  U p a d a ją  p rz e g ro d y  p o m ię d z y  
t re ś c ią  zm y s ło w e g o  p o z n a n ia ,  a  je g o  fo rm ą ,  ja k  rów nież  
p o m ię d z y  ^ fo rm a m i c z y s te m i” zm y s ło w o śc i ,  a k a te g o ry a m i  
ro z są d k u .  W idać ,  j a k  t r e ś ć  i fo r m a  in te le k tu a ln e g o  po- 
,7n an ia  (o g r a n ic z o n e g o  d o  w ła śc iw eg o  sw e g o  p rz e d m io tu )
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ro d z ą  s ie b ie  n a w z a je m  przez  z o b o p ó ln e  d o s to s o w a n ie ,  
w  k tó re m  u m y sł  w z o ru je  s ię  n a  c ie le sn o śc i ,  a c ie le s n o ść  
n a  u m y ś le .

R le  tej d w o is to śc i  in tu icy i  K an t n ie  chc ia ł  i n ie  
m ó g ł  przy jąć .  B y  ją  p rzyjąć, n a leż a ło b y  w id z ieć  w t r w a ­
n iu  s a m  m a te ry a ł  rzeczyw is to śc i,  a  w iąc  ro z ró żn ić  m ięd zy  
s u b s ta n c y a ln e m  t r w a n ie m  rzeczy, a  cz a sem  ro z p ro s z o ­
n y m  i z m ie n io n y m  w p rz e s t rz e ń .  N a leża ło b y  w idzieć  
w p rz es trze n i  s am e j  i w  zaw ar te j  w  niej  g e o m e try i  g r a ­
n icę  id ea ln ą ,  w k ie ru n k u  k tó re j  rzeczy  m a te r y a ln e  s ię  
rozw ija ją ,  a le  w k tó re j  n ie  są  ro z w in ię te .  Nic s p rz e c z n ie js z e ­
go  z l iterą, a  m o ż e  ró w n ie ż  z d u c h e m  K ry tyk i  c z y s te g o  
R o zu m u . B e z w ą tp ie n ia ,  p o z n a n ie  je s t  n a m  tu  p rz e d s ta ­
w ione ,  jak o  lis ta  za w sze  o tw a r ta ,  d o ś w ia d c z e n ie  — ja k o  
p ę d  fa k tó w ,  t rw a ją cy  n ie o g ra n ic z e n ie .  R le  w e d łu g  K an ta  
te  fak ty ,  w m ia rę  sw e g o  p o ja w ia n ia  się, ro z p ra s z a ją  s ię  
w jed n e j  płaszczyźnie: są  z e w n ę t rz n e  w s to s u n k u  d o  s i e ­
b ie  n a w za jem , z e w n ę t rz n e  w s to s u n k u  d o  d u c h a .  O  p o ­
zn a n iu  o d  w ew n ą trz ,  k tó re b y  je  ch w y ta ło  w s a m y m  ich  
w y try sk u ,  z a m ia s t  je  b rać ,  g d y  już w ytrysły ,  o  p o z n a n iu ,  
k tó re b y  ty m  s p o s o b e m  zag łęb i ło  s ię  p o d  p rz e s t rz e ń  i czas  
u p rz e s t rz e n io n y ,  n ig d y  m o w y  n ie m a .  R  j e d n a k  w ła śn ie  
p o d  tą  p łaszczyzną  s ta w ia  n a s  n a sz a  ś w ia d o m o ś ć ;  t a m  
je s t  p ra w d z iw e  t rw a n ie .

Z tej s t ro n y  ró w n ie ż  K an t  z n a jd u je  s ię  d o ś ć  b l izko  
sw y ch  p o p rz e d n ik ó w .  M iędzy  b e z c z a s o w o ś c ią ,  a  c z a s e m ,  
ro z p ro sz o n y m  na  ro z d z ie ln e  m o m e n ty ,  n ie  u z n a je  o n  n ic  
p o ś re d n ie g o ,  R  p o n ie w a ż  n ie m a  in tu icy i,  k tó ra b y  n a s  p r z e ­
nosiła  w  bezczaso w o ść ,  w ięc  w s z e lk a  in tu ic y a  o k a z u je  s ię  
ty m  s p o s o b e m  z m y s ło w ą  w m yśl  s a m e g o  o k re ś le n ia .  R le  
m ięd zy  is tn ie n ie m  f izy czn em , r o z p ro s z o n e m  w p rz es t rze n i ,  
a i s tn ie n ie m  b e z c z a so w e m ,  k tó re  m o g ło b y  b y ć  ty lko  p o -  
j ę c io w e m  i log iczn em , ja k  to ,  o  k tó re m  m ó w ił  d o g m a -  
tyzm  m e ta f iz y czn y ,  czyż n i e m a  m ie js c a  n a  ś w ia d o m o ś ć  
i na  życ ie?  Tak , n ie z a p rz e c z e n ie .  Z a u w a ż y  s ię  to , s k o ro  
s ię  ty lk o  za jm ie  s ta n o w is k o  w  t rw a n iu ,  a b y  s t ą d  p r z e c h o ­
dzić d o  m o m e n tó w ,  z a m ia s t  w y c h o d z ić  z m o m e n tó w ,  a b y  
je  łączyć w t rw a n ie .

R  j e d n a k  w ła ś n ie  w  s t ro n ę  in tu ic y i  b e z cza so w e j  
zw rócili  s ię  b e z p o ś re d n i  n a s tę p c y  K an ta ,  a b y  u n ik n ą ć  
k a n to w s k ie g o  re la ty w izm u .  Z a p e w n e ,  id e e  s ta w a n ia  się, 
p o s tę p u ,  ew o lu cy i  z d a ją  s ię  z a jm o w a ć  d u żo  m ie j s c a  w ich 
f ilozofii.  R le  czy t rw a n ie  g ra  w niej n a p ra w d ę  ja k ą ś  ro lę?  
T rw a n ie m  rz ecz y w is te m  j e s t  to , w k tó re m  k aż d a  fo rm ą
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w y p ły w a  z fo rm  p o p rz e d z a ją c y c h ,  a  z a ra z e m  d o d a je  c o ś  
d o  n ich , i t ło m a c z y  s ię  p rzez  n ie  w  te j  m ie rz e ,  w jak ie j  
m o że  być  w y t ło m a c z o n a .  R le  w y p ro w a d z a ć  tę  fo rm ę  
w p ro s t  z tej Is to ty  ca łk o w ite j ,  k tó ra  s ię  w niej  d o m n i e ­
m a n ie  p rze jaw ia ,  to  zn a c z y  p o w ra c a ć  do  sp in o z y z m u .  T o  
znaczy, j a k  L e ib n iz  i j a k  S p in o z a ,  o d m a w ia ć  t rw a n iu  
w sze lk ie g o  s k u te c z n e g o  d z ia łan ia .  F ilozo fia  p o k a n to w s k a ,  
ch o ć b y  była  ja k n a j s u ro w s z ą  d la  teo ry i  m e c h a n is ty c z n y c h ,  
p rz y jm u je  z m e c h a n iz m u  id e ę  n au k i  j e d n e j ,  te j  s a ­
m ej  d la  w sz e lk ie g o  ro d za ju  rzeczyw is to śc i.  I bliżej j e s t  
te j  d o k try n y ,  niż s o b ie  w y o b ra ża ;  jeże l i  b o w ie m  w ro z ­
w ażan iu  m a te ry i ,  życ ia  i m yśli  z a s tę p u je  k o le jn e  s t o p n i e  
z łożonośc i ,  k tó re  p rz y jm o w a ł  m e c h a n iz m ,  p rzez  s to p n ie  
u rz ecz y w is tn ien ia  Idei lu b  s to p n ie  u p r z e d m io to w ie n ia  
Woli, m ó w i  za w sze  o s to p n ia c h ,  i są  to  s to p n ie  d ra b in y ,  
k tó rą  b y t  m a  p rz e b ie g a ć  w je d n y m  j e d y n y m  k ie ru n k u .  
S ło w em , roz różn ia  o n a  w p rzy ro d z ie  t e  s a m e  ro z c z ło n k o ­
w an ia ,  k tó re  ro z ró żn ia ł  m e c h a n iz m ;  z m e c h a n iz m u  z a trzy ­
m u je  ca ły  ry su n ek ;  n a k ła d a  p o p r o s tu  in n e  b a rw y .  R le  
na leży  w ła śn ie  p rz e tw o rz y ć  ry s u n e k  sa m ,  a p rz y n a jm n ie j  
p o ło w ę  ry su n k u .

T rz eb ab y  n a  to ,  c o p ra w d a ,  z rzec  s ię  m e to d y  k o n -  
s trukcy i ,  k tó ra  b y ła  m e t o d ą  n a s tę p c ó w  K anta .  T rz e b a b y  
o d w o ła ć  s ię  d o  d o ś w ia d c z e n ia ,  — d o  d o ś w ia d c z e n ia  oczy ­
sz c zo n eg o ,  to  zn aczy  u w o ln io n e g o  ta m ,  g d z ie  na leży , od  
ram , k tó re  nasz  u m y s ł  b u d o w a ł  w m ia rę  p o s t ę p u  n a s z e g o  
d z ia ła n ia  n a  rzeczy . D o ś w ia d c z e n ie  t e g o  ro d za ju  n ie  je s t  
d o ś w ia d c z e n ie m  b e z c z a s o w e m .  T y lko  p o z a  c z a s e m  u p rz e -  
s t rz e n io n y m ,  w k tó ry m  z d a je  n a m  się, że  d o s t r z e g a m y  
wciąż n o w e  u k ła d a n ie  s ię  części,  s z u k a  o n o  t rw a n ia  k o n ­
k re tn e g o ,  w  k tó re m  d o k o n y w a  się  b e z  p rz e rw y  z u p e łn e  
p rz e ta p ia n ie  ca łośc i .  P o d ą ż a  o n o  za rzeczyw is to śc ią  w e  
w szy s tk ich  jej w y g ięc ia ch .  N ie  p ro w a d z i  n as ,  j a k  m e to d a  
k o n s t ru k cy i ,  d o  u o g ó ln i e ń  co raz  w yższych , w z n o sz ący c h  
s ię  p ię te r  w s p a n ia łe j  bu d o w li .  P rz y n a jm n ie j  za to  n ie  p o ­
zo s taw ia  o d s tę p u  m ię d z y  w y ja śn ie in a m i ,  jak ie  n a m  n a s u ­
w a, a p rz e d m io ta m i ,  o k tó ry ch  w y ja ś n ie n ie  ch o d z i.  P ra ­
g n ie  w y św ie t l ić  szczeg ó ły  rzeczyw is to śc i,  za ś  n ie  ty lk o  ca ­
łość.

Ze m yśl d z ie w ię tn a s te g o  s tu le c ia  żą d a ła  te g o  r o ­
dza ju  f ilozofii,  n ie  p o d le g a ją c e j  d o w o ln o śc i ,  zd o ln e j  d o  
w e jśc ia  w  szczegó ły  p o je d y n c z y c h  fa k tó w  — to  j e s t  n ie ­
w ą tp l iw e .  N ie z a p rz e c z e n ie  ró w n ie ż  czu ła  o n a ,  że  ta  
fi lozofia  p o w in n a  za jąć  s ta n o w is k o  w  te rn ,  co  n a z y w a m y
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t rw a n ie m  k o n k re tn e m .  P o ja w ien ie  s ię  n a u k  s p o łe c z n y c h ,  
p o s tę p  p sy ch o lo g i i ,  ro s n ą c a  d o n io s ło ść  e m b ry o lo g i i  p o ­
ś ró d  n a u k  b io log icznych ,  w szys tko  to  m u s ia ło  n a s u ­
n ą ć  m yśl  o rzeczyw is tośc i,  t rw a jące j  w e w n ę trz n ie ,  b ę ­
d ą c e j  t rw a n ie m  s a m e m .  W ięc  też, gd y  p o w s ta ł  m y ś l i ­
ciel, z a p o w ia d a ją c y  te o ry ę  ew o lucy i,  w k tó re j  p o s tę p  m a- 
•teryi ku  p o s t rz e g a ln o ś c i  m iał  być n a k re ś lo n y  ra z e m  z p o ­
c h o d e m  d u c h a  ku  ra cy o n a ln o śc i ,  w  k tó re j  s to p ie ń  p o  
s to p n iu  m ia ła  być  o d tw a r z a n a  w z ra s ta jąc a  z ło ż o n o ść  od -  
p o w ie d n io śc i  m ięd zy  w e w n ę t rz n e m i  a z e w n ę t rz n e m i  z ja ­
w isk a m i ,  w k tó re j  z m ie n n o ś ć  m ia ła  s ię  s tać  n a re sz c ie  
s a m ą  s u b s ta n c y ą  rzeczy, ~  ku  n ie m u  zw róciły  s ię  w sz y s t ­
k ie  sp o jrz e n ia .  P o tę ż n a  a tra k cy a ,  jak ą  był d la  m yśli  
w sp ó łc z e sn e j  e w o lu c y o n iz m  S p e n c e ra ,  s tą d  p o ch o d z i .  
J a k k o lw ie k  o d le g ły m  w y d a je  s ię  S p e n c e r  o d  K anta ,  j a k ­
k o lw iek  z resz tą  n ie  znał k a n ty z m u ,  odczu ł  m im o  w s z y s t ­
ko, przy p ie rw sz e m  ze tk n ię c iu  z n a u k a m i  b io lo g ic z n e m i ,  
w  jak im  k ie ru n k u  fi lozofia  m o g ła b y  iść dale j ,  p o  u w z g lę d ­
n ie n iu  kry tyk i k an to w sk ie j .

A le  za ledw ie  w szed ł  n a  tę  d ro g ę ,  n a ty c h m ia s t  z a ­
w rócił.  O b iec a ł  o d tw o rz y ć  g e n e z ę ,  a  t y m c z a s e m  ro b i ł  z u ­
p e ł n i e  co  in n eg o .  J e g o  d o k t ry n a  nos i ła  i s to tn ie  nazw ę  
ew o lu c y o n iz m u ;  m ia ła  u ro sz c z e n ie  d o  w z n o sz en ia  s ię  i z s t ę ­
p o w a n ia  w zdłuż b ieg u  s ta w a n ia  s ię  p o w s z e c h n e g o .  W  rz e ­
c z y w is to śc i  nie by ło  m o w y  ani o s ta w a n iu  się, ani o e w o ­
lucyi.

N ie  m a m y  za m ia ru  w d a w a ć  się w  g łę b o k ie  b a d a n ia  
n a d  tą  f i lozofią .  P o w ie d z m y  p o p ro s tu ,  że  zw yk ły  w ybieg  
m etody Spencera polega na odtw arzaniu  rozwoju z  fra g ­
mentów tego, co sią ju ż  rozwinęło. J e ż e l i  n a k le ję  o b ra z e k  
n a  t e k tu r ę  i p o k ra ję  n a s tę p n ie  t e k tu r ę  na  kaw ałk i,  b ę d ę  
m ó g ł ,  g ru p u ją c  te  kaw ałk i  jak  na leży ,  o d tw o rz y ć  o b ra zek .  
I dz ieck o ,  k tó r e p r a c u je  ty m  s p o s o b e m  n a d  k a w a łk a m i  ła m i­
g łów ki,  k tó re  u k ład a  b ez k sz ta ł tn e  f r a g m e n ty  o b ra z k a  i w k o ń ­
c u  o s ią g a  p ięk n y  ry s u n e k  b a rw n y ,  w y o b ra ż a  s o b ie  n i e ­
w ą tp l iw ie ,  że wytw orzyło  ry su n e k  i ba rw ę .  A j e d n a k  cz y n ­
n o ś ć  ry so w a n ia  i m a lo w a n ia  n ie  m a  ż a d n e g o  zw iązku  
z  c z y n n o śc ią  z b ie ran ia  f r a g m e n tó w  o b ra zk a  ju ż  n a r y s o ­
w a n e g o ,  już w y m a lo w a n e g o .  T ak  s am o ,  sk ła d a ją c  n a j ­
p ro s t s z e  rezu l ta ty  ew olucy i,  b ę d z ie m y  m o g li  n a ś la d o w a ć  
lep ie j  lu b  gorzej sk u tk i ,  n a jb a rd z ie j  złożone; a le  n ie  o d t w o ­
rzym y g en e zy  ani je d n y c h ,  ani d ru g ich ,  i to  d o d a w a n ie  
fz e c z y  ro z w in ię ty c h  d o  rzeczy ro zw in ię ty ch  n ie  b ęd z ie  
w ca le  p o d o b n e  do  s a m e g o  ru c h u  ew olucyi.

Ewolucya twórcza. 20
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T a k ie m  je s t  j e d n a k  z łu d z e n ie  S p e n c e ra .  B ierze  o n  
rzeczy w is to ść  w jej f o r m ie  o b ec n e j ;  ł a m ie  ją, ro z d ra b n ia  
na  kaw ałk i,  k tó re  rzuca  n a  w iatr;  p o t e m  „ c a łk u je ’̂  te  k a ­
w ałki i „ ro z p ra sz a  ich  r u c h ” . W ytw o rzy w szy  m o z a ik ę ,  n a ­
ś la d u ją c ą  ca łość ,  w y o b ra ż a  so b ie ,  że  w yśledz ił  jej r y s u ­
n ek  i o d tw o rz y ł  je j  g e n e z ę .

J e ś l i  ch o d z i  o m a te r y ę ,— ro z p ro s z o n e  e le m e n ty ,  k tó ­
re ca łk u je  o n  w c ia ła  w id z ia ln e  i d o ty k a ln e ,  w y g lą d a ją  z u ­
pełn ie ,  j a k  g d y b y  były  s a m e m i  c z ąs tecz k am i ciał, n a j ­
p rz ó d ,  v /ed ług  j e g o  p rz y p u sz c z e n ia ,  ro z s ia n e m i  w  p r z e ­
s trzen i .  Są to  w  k a ż d y m  ra z ie  „ p u n k ty  m a te r y a ln e ” , a w ięc  
p u n k ty  n ie z m ie n n e ,  p ra w d z iw e  d r o b n e  c ia ła  s ta łe :  jak  
g d y b y  s ta ło ść ,  b ę d ą c a  te rn ,  co n a jb l iż sze  n a s  i z c z e m  
n a j lep ie j  u m ie m y  s ię  o b ch o d z ić ,  m o g ła  b y ć  u s a m e g o  
ź ród ła  m a te ry a ln o śc i !  Im b ardz ie j  f izyka p o s t ę p u je  n a ­
przód , te rn  b a rd z ie j  w y k a z u je  n ie m o ż l iw o ś ć  w y o b ra ż e n ia  
so b ie  w ła sn o śc i  e t e r u  lub  e le k try czn o śc i ,  p r a w d o p o d o b n e ]  
za sad y  w szy s tk ich  ciał,  n a  w zó r  w łasn o śc i  te j  m a te ry i ,  
k tó rą  p o s t rz e g a m y .  R le  f i lo zo fia  s ię g a  w yżej je szcze ,  p o n a d  
e te r ,  p ro s ty  s c h e m a ty c z n y  o b ra z  s to s u n k ó w  p o m ię d z y  
z jaw iskam i,  u c h w y c o n y c h  p rzez  n a s z e  zm ysły . W ie  o n a  
d o b rz e ,  że  to ,  co  w id z ia ln e  i d o ty k a ln e  w  rzeczach , p r z e d ­
s taw ia  n a s z e  m o ż l iw e  d z ia ła n ie  na  rzeczy. Z a sa d y  t e g o ,  
co  s ię  rozw ija ,  n ie  d o s ię g n ie  s ię  za p o m o c ą  d z ie le n ia  
teg o ,  co  rozw in ię te .  P rzez  z e s ta w ia n ie  rzeczy w is to śc i  ro z ­
w in ię te j  s a m e j  z s o b ą  n ie  o d tw o rz y  s ię  ew o lucy i,  k tó re j  
j e s t  o n a  m e tą .

J e ż e l i  ch o d z i  o  d u c h a ,  — S p e n c e r ,  k o ja rz ą c  o d ru c h y  
z o d ru c h a m i ,  sądz i,  że  p o  ko le i  g e n e ty c z n ie  o d tw a rz a  in­
s ty n k t  i w o lę  ro z u m n ą .  N ie  w idzi,  że  o d ru c h  w y sp e c y a l i -  
zow any ,  b ę d ą c  p u n k t e m  k o ń c o w y m  ew olucy i  n a  tej s a ­
m ej  za sad z ie ,  co  w o la  u s ta lo n a ,  n ie  m o ż e  być  p rz y ję ty  
na  p o c z ą tk u .  Ż e  p ie rw sz y  z o b u  c z ło n ó w  o s ią g n ą ł  p r ę ­
dzej, niż d rug i,  s w o ją  fo r m ę  o s ta te c z n ą  — to  b a rd zo  p r a ­
w d o p o d o b n e :  a le  j e d e n  i d ru g i  s ą  o s a d a m i  ru c h u  e w o lu ­
cy jnego ,  i s a m  ru c h  e w o lu c y jn y  n ie  m o ż e  s ię  w y ra żać  
an i w  z a le żn o śc i  o d  p ie rw s z e g o  je d y n ie ,  an i  też  ty lk o  
w za leżn o śc i  o d  d ru g ie g o .  T rz eb ab y  zacząć o d  z m ie s z a n ia  
ra zem  o d ru c h u  i w oli .  T rz e b a b y  n a s t ę p n ie  iść n a  p o s z u k i­
w a n ie  rzeczyw is to śc i  p ły n n e j ,  k tó ra  s ię  o s a d z a  p o d  tą  p o ­
d w ó jn ą  p o s ta c ią  i b e z w ą tp ie n ia  m a  c e c h y  je d n e j  i d rug ie j^  
nie b ę d ą c  ż a d n ą  z n ich .  N a  n a jn iż sz y m  szczeb lu  d ra b in y  
zw ierzęcej ,  u i s to t  ży jących , k tó re  s ię  sp ro w a d z a ją  d o  
m a s y  p ro to p la s m ic z n e j  jeszcze  n ie  z ró żn ic z k o w a n e j ,  r e a k -
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c y a  na p o b u d z e n ie  n ie  w p ro w a d z a  je szcze  w g rę  m e c h a ­
n iz m u  o z n a c z o n e g o ,  jak  w o d ru c h u ;  n ie  m a  je szc ze  d o  
w y b o ru  kilku  m e c h a n iz m ó w  o zn a czo n y c h ,  j a k  w c z y n n o ­
śc i  d o w o ln e j ;  n ie  je s t  w ięc  an i  w olą , ani o d ru c h e m ,  a  j e ­
d n a k  z a p o w ia d a  j e d n o  i d ru g ie .  D o św ia d c z a m y  w  so b ie  
s a m y c h  co ś  z p ra w d z iw e j  dz ia ła ln o śc i  p ie rw o tn e j ,  g d y  
w y k o n y w a m y  ru c h y  n a w p ó ł  - d o w o ln e  i n a w p ó ł- a u to m a -  
ty czn e ,  a b y  u n ik n ą ć  ja k ie g o ś  b l izk ieg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a :  
a  je sz c z e  je s t  to  ty lk o  n a d e r  n ie d o s k o n a łe  n a ś la d o w n ic tw o  
p o s tę p o w a n ia  p ie rw o tn e g o ,  gdyż m a m y  w ó w c zas  d o  czy ­
n ie n ia  z m ie s z a n in ą  d w ó c h  d z ia ła ln o śc i  już  u k s z ta ł to w a ­
nych ,  już u m ie jsc o w io n y c h  w m ó z g u  i w  rd z en iu  p a c i e ­
rzow ym , g d y  ty m c z a s e m  d z ia ła ln o ść  n a jp ie rw o tn ie js z a  je s t  
c z e m ś  p ro s te m ,  ró ż n ic u ją c e m  s ię  p rzez  s a m o  w y tw o rz e ­
n ie  ta k ic h  m e c h a n iz m ó w ,  ja k  m e c h a n iz m  rdzen ia  p a c ie ­
rz o w e g o  i m ó zg u .  A le n a  to  w szys tko  S p e n c e r  za m y k a  
oczy ,  p o n ie w a ż  leży to  w  is to c ie  je g o  m e to d y ,  że  o d tw a ­
rza rzeczy  u s ta lo n e  z u s ta lo n y ch ,  z a m ia s t  o d n a jd y w a ć  
s to p n io w ą  p ra c ę  u s ta la n ia ,  k tó ra  je s t  e w o lu c y ą  sa m ą .

J e ż e l i  w re szc ie  chodz i  o  o d p o w ie d n io ś ć  m ięd zy  d u ­
c h e m ,  a  m a te r y ą ,— S p e n c e r  m a  s łu szność ,  że o k re ś la  u m y s ł  
p rzez  t ę  o d p o w ie d n io ś ć .  M a s łu szn o ść ,  że w idzi w niej  
m e tę  p e w n e j  ew olucy i.  A le  g d y  p rz ech o d z i  d o  o d tw o ­
rz e n ia  te j  e w o lu c y i ,  c a łk u je  zaw sze  rzeczy ro z w in ię te  
z rozw in ię tych ,  n ie  zau w aża jąc ,  że  p o d e jm u je  ty m  s p o s o ­
b e m  t ru d  d a r e m n y :  d a jąc  so b ie  n a jm n ie js zy  f r a g m e n t  
u m y s ło w o śc i ,  o b e c n ie  już g o to w ej ,  s taw ia  ca łą , już  g o t o ­
w ą o b e c n ie  u m y s ło w o ść ,  i p ró ż n o  chc ia łby  w ó w czas  n a ­
k re ś l ić  jej g e n e z ę .

Is to tn ie ,  w e d łu g  S p e n c e ra ,  z jaw iska , n a s tę p u ją c e  p o  
s o b ie  w  p rz y ro d z ie ,  r z u tu ją  w  d u c h a  lu d zk ieg o  o b razy ,  
k tó re  je  p rz e d s ta w ia ją .  S to s u n k o m  p o m ię d z y  z jaw isk a m i  
o d p o w ia d a ją  w ięc sy m e try c z n ie  s to su n k i  p o m ię d z y  p rz e d ­
s ta w ie n ia m i .  I o k a z u je  s ię  ty m  s p o s o b e m ,  że  z n a jo g ó l ­
n ie js z y c h  p raw  p rzy ro d y ,  w k tó ry c h  s ię  sk u p ia ją  s to su n k i  
m ięd zy  z jaw isk am i,  z rodz iły  s ię  k ie ro w n ic ze  z a sa d y  m y ­
ślen ia ,  w  k tó ry ch  s ię  zca łkow ały  s to s u n k i  m ię d z y  p r z e d ­
s taw ien ia m i .  P rzy ro d a  o d b i ja  s ię  te d y  w d u c h u .  B u d o w a  
w e w n ę t rz n a  naszej  m yśli  o d p o w ia d a  w każdej  części  s a ­
m e m u  ru sz to w an iu  rzeczy. N iec h  t a k  będz ie ;  ale, b y  d u c h  
ludzk i  m ó g ł  so b ie  p rz e d s ta w ić  s to s u n k i  p o m ię d z y  z jaw i­
s k a m i ,  m u s z ą  w sza k  is tn ie ć  z jaw isk a ,  to  znaczy  fa k ty  ro z ­
d z ie ln e ,  w y k ra ja n e  z c iąg łośc i  s ta w a n ia  się. A s k o ro  s ię  
ty lk o  p rz y jm ie  te n  o d rę b n y  rodza j  ro z k ła d u ,  jak i  dziś  d o -
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s trze g am y ,  p rz y jm u je  s ię  ró w n ie ż  te n  um ysł ,  jaki j e s t  
dzisiaj,  gdyż  w s to s u n k u  d o  n ieg o ,  i d o  n ieg o  ty lko ,  r z e ­
czy w is to ść  w te n  s p o s ó b  s ię  rozk łada . Czy k to  m yśli,  że  
s s ak  i o w a d  z a u w a ż a ją  w p rz y ro d z ie  te  s a m e  s t ro n y ,  z a ­
k re ś la ją  w niej te  s a m e  podzia ły ,  ro z c z ło n k o w u ją  c a ­
łość  w te n  s a m  s p o s ó b ?  A j e d n a k  o w a d ,  o  ile j e s t  i n t e ­
l ig en tn y ,  p o s ia d a  ju ż  c o ś  z nasze j  in te l ig en cy i .  K ażda 
is to ta  ro z k ła d a  ś w ia t  m a te r y a ln y  w e d łu g  [ tych  w łaśn ie  
linii, w zd łuż  k tó ry c h  m u s i  iść jej dz ia ła lność :  t e  to  lin ie  
dzia ła ln ości m ożliwej, k rzy żu jąc  się, ry su ją  s ieć  d o ś w ia d ­
czen ia ,  k tó re j  k a ż d e  o k o  j e s t  f a k te m .  B ez w ą tp ie n ia ,  m ia ­
s to  s k ład a  s ię  w y łąc zn ie  z d o m ó w ,  i u l ic e  m ia s ta  są  ty l­
ko  o d s tę p a m i  p o m ię d z y  d o m a m i ;  t a k  s a m o  m o ż n a  p o ­
w iedz ieć ,  że p rz y ro d a  z a w ie ra  ty lk o  fak ty ,  i że, g d y  fa k ty  
raz zos ta ły  p o s ta w io n e ,  s to s u n k i  s ą  p o p r o s tu  l in iam i, p rze -  
b ie g a ją c e m i  w ś ró d  fak tów - Ale w m ie śc ie  s to p n io w e  p a r ­
c e lo w an ie  g ru n tu  w yzn aczy ło  j e d n o c z e ś n ie  m ie js c e  d o ­
m ów , ich  zarys ,  i k i e r u n e k  ulic; d o  o w e g o  p a r c e lo w a n ia  
t rze b a  s ię  o d n ie ś ć ,  a b y  z ro z u m ie ć  te n  o d rę b n y  s p o s ó b  p o d ­
działu, k tó ry  sp ra w ia ,  że  k ażd y  d o m  je s t  tam ,  g d z ie  je s t ,  że  
k ażd a  u l ica  p rz e c h o d z i  t a m ,  gdz ie  p rzech o d z i .  O tó ż  b łąd  
za sad n iczy  S p e n c e r a  n a  te rn  p o leg a ,  że  dał  o n  s o b ie  d o ­
św iad c zen ie  już r o z p a rc e lo w a n e ,  p o d c z a s  gd y  p ra w d z iw y m  
p r o b le m a te m  je s t  w y k ry c ie ,  j a k  s ię  p a r c e lo w a n ie  odbyło* 
P rzyzna ję ,  że  p ra w a  m yśli  są  ty lko  s c a łk o w a n ie m  s t o s u n ­
k ó w  m ię d z y  f a k ta m i .  A le  s k o ro  ty lko  p o s ta w ię  fa k ty  
w te j  p o s tac i ,  ja k ą  m a ją  dzis ia j  d la  m n ie ,  p rz y p u szcz am , 
że m o je  w ład ze  p o s t r z e g a n ia  i p o jm o w a n ia  są  tak ie ,  ja ­
k ie  są  dzisiaj w e  m n ie ,  g d y ż  o n e  to  p a rc e lu ją  rzeczyw i­
s tość ,  o n e  to  z c a ło k s z ta ł tu  rz ecz y w is te g o  ś w ia ta  w y k ra ­
w a ją  fak ty .  W o b e c  te g o ,  z a m ia s t  m ów ić ,  że  ze  s t o s u n ­
k ó w  m ię d z y  f a k ta m i  n a ro d z i ły  s ię  p raw a  m yśli,  m o g ę  
rów n ie  d o b rz e  tw ie rd z ić ,  że  to  fo r m a  m yśli  u w a r u n k o ­
w ała  u k s z ta ł to w a n ie  f a k tó w  p o s t rz e g a n y c h ,  a  w ięc  s t o ­
su n k i  ich m ięd zy  so b ą .  T e  dw a s p o s o b y  w y ra żan ia  są  
s ieb ie  w a r te .  M ó w ią  o n e  w g ru n c ie  je d n o  i to  s a m o .  
W  ty m  d ru g im ,  c o p r a w d a ,  z r z e k a m y  się m ó w ie n ia  o e w o -  
lucyi. A le  w p ie rw s z y m  o g ra n ic z a m y  s ię  d o  m ó w ie n ia ,  tak  
s a m o  za ś  o niej n ie  m y ś l im y .  P raw dz iw y  e w o lu c y o n iz m  b o ­
w ie m  w zią łby  s ię  d o  z b a d a n ia ,  p rzez  jak i  s to p n io w o  o s ią g n ię ­
ty  modus v iven d i u m y s ł  p rz y ją ł  p lan  sw ej b u d o w y ,  a m a-  
te ry a — rodzaj s w e g o  p o d d z ia łu .  Ta b u d o w a  i t e n  p o d d z ia ł  
są  do  s ie b ie  n a w z a je m  d o s to s o w a n e .  D o p e łn ia ją  s ię  n a ­
w za jem . M usia ły  s ię  rozw ijać  w s p ó ln ie .  I zaw sze ,  czy
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k to  s taw ia  o b e c n ą  b u d o w ę  u m y s łu ,  czy teź  d a je  so b ie  
o b e c n y  p o d z ia ł  m a te ry i ,  w o b u  w y p a d k a c h  p o z o s ta je  
w te m ,  co  już ro z w in ię te :  n ie  m ó w i  n a m  n ic  o  te rn ,  co  
s ię  rozw ija ,  n ic  o  ew o lu cy i .

A  j e d n a k  tę  e w o lu c y ę  w ła ś n ie  o d n a le ź ć b y  n a leż a ło .  
J u ż  w  d z ied z in ie  fizyki s a m e j  uczen i,  k tó rzy  n a jb a rd z ie j  
pog łęb i l i  sw ą n a u k ę ,  sk ła n ia ją  s ię  d o  p rz e k o n a n ia ,  że  n ie  
m o ż n a  ro z u m o w a ć  o cz ęśc ia c h  tak , j a k  się ro z u m u je  o c a ­
łości, że  t e  s a m e  z a s a d y  n ie  d a ją  s ię  z a s to so w ać  d o  p o ­
c z ą tk u  i d o  k o ń c a  j a k ie g o ś  p o s tę p u ,  że  np . an i  tw o rz e n ie  
się, ani u n ic e s tw ia n ie  n ie  s ą  n ie d o p u s z c z a ln e ,  gd y  chodz i  
o c ia łka , tw o rz ą c e  a to m .  P rzez to  d ążą  on i d o  za jęc ia  
s ta n o w is k a  w t rw a n iu  k o n k r e tn e m ,  j e d y n e m ,  w k tó re m  
is tn ie je  ro d z e n ie ,  n ie  ty lk o  zaś  s k ła d a n ie  części .  P raw d a ,  
że tw o rz e n ie  s ię  i u n ic e s tw ia n ie ,  o  ja k ie m  m ó w ią  on i,  
d o ty czą  ru c h u  lub  en e rg i i ,  a  n ie  t e g o  n ie w a ż k ie g o  ś r o ­
do w isk a ,  p o  p rzez  k tó re  k rąży  e n e rg ia  i ru ch .  A le  co  p o ­
z o s ta n ie  z m a te ry i ,  g d y  się z n iej  odrzuci to  w szy s tk o ,  
co ją  ok re ś la ,  to  z n a czy  w łaśn ie  e n e rg ię  i ru c h ?  F ilo ­
zof m u s i  iść d a le j ,  niż uczony .  W y m a z u ją c  to ,  co  je s t  
ty lko  s y m b o le m  w y o b ra źn i ,  zo b aczy  on , j a k  św ia t  m a -  
te ry a ln y  roz tap ia  s ię  w  j e d e n  p ro s ty  p rąd ,  w  j e d n ą  c ią ­
g łość p rz ep ły w u ,  w  j e d n o  s ta w a n ie  się. 1 p rz y g o tu je  s ię  
ty m  s p o s o b e m  d o  o d n a le z ie n ia  t rw a n ia  rz e cz y w is te g o  ta m ,  
gdz ie  j e g o  o d n a le z ie n ie  j e s t  je szc ze  p o ż y te c z n ie js z e m ,  — 
w d z ied z in ie  życia i ś w ia d o m o śc i .  D o p ó k i  b o w ie m  cho d z i  
o  m a te r y ę  m a r tw ą ,  m o ż n a  p o m in ą ć  p rzep ływ , n ie  p o p e ł ­
n ia jąc  p o w a ż n e g o  b łęd u :  m a te r y a ,  jak  m ó w il iśm y ,  j e s t  
n a s ią k n ię ta  g e o m e try ą ;  j a k o  rzeczy w is to ść  opadająca, t rw a  
o n a  ty lk o  p rzez s w ą  łą cz n o ść  z wznoszącą sią r z ecz y w i­
s to śc ią .  A le życ ie  i św ia d o m o ś ć  są  s a m e m  t e m  w z n o s z e ­
n ie m  się. Kto je  raz u ch w y c ił  w  ich is to c ie ,  p r z e jm u ją c  
ich ru ch ,  ten  ro z u m ie ,  jak  p o zo s ta ła  rzeczy w is to ść  o d  
n ich  p o c h o d z i .  O b jaw ia  m u  s ię  ew o lucya ,  i w  ło n ie  te j  
ew o lucy i  s to p n io w e  w y z n acz an ie  m a te r y a ln o ś c i  i u m y -  
s ło w o śc i  d ro g ą  s to p n io w e g o  u s ta la n ia  je d n e j  i d ru g ie j .  
W ó w cza s  je d n a k  w c h o d z i  o n  w ru c h  ew o lu c y jn y ,  a b y  p o ­
d ąż ać  za  n im  aż d o  w y n ik ó w  je g o  dz is ie jszych ,  z a m ia s t  
o d tw a rz a ć  te  w yn ik i  sz tu cz n ie  z ich w ła sn y c h  k aw a łk ó w . 
To w y d a je  n a m  s ię  w ła śc iw ą  czy n n o śc ią  fi lozofii .  T a k  p o ­
ję ta  f i lozo fia  je s t  n ie ty lk o  p o w ro te m  d u c h a  d o  s i e b ie  s a m e ­
go , z la n ie m  się ś w ia d o m o ś c i  ludzk ie j  z z a sa d ą  żyw ą, z k t ó ­
rej s ię  w yłoniła ,  w e jś c ie m  w  z e tk n ię c ie  z w y s i łk iem  t w ó r ­
czym. J e s t  o n a  z g łę b ie n ie m  s ta w a n ia  się w o g ó le ,  e w o lu -
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cyon izm em  prawdziwym , a więc prawdziwym  dalszym  
ciągiem  nauki — by leby  się przez to osta tn ie  słowo rozu­
m iało  całość praw d stw ierdzonych  i dow iedzionych, nie zaś 
pew n ą  scholastykę now ą, k tóra  wyrosła w ciągu drugie] 
połowy dz iew ię tnas tego  s tu lecia  dokoła fizyki Galileusza, 
ja k  daw ną dokoła  A rystotelesa.
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